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1.

Lotn ia k rąży ła po  n ieb ie wo lno , cicho  i  majes tatyczn ie, jak  d rap ieżny  p tak
n ieub łagan ie wy p atru jący  g ryzon i  na zao ranym po lu . Widziany  z gó ry  p iękny
k rajob raz mazu rsk i  w s łoneczny , jes ienny  dzień  na p rzełomie wrześn ia i
październ ik a zachwycał  lo tn iarza tak , że ponawiał  on  sp irale lo tu , kon temp lu jąc
wszys tk ie o d cien ie gasnącej  zielen i , żó łci , czerwien i  i  zło ta na ko ronach  d rzew,
b łęk i t  i  s reb ro  na taflach  jezio r, w p rzejrzys tym jak  k ry ształ , zimnym powietrzu .
Rozmyślał  w u n ies ien iu , że z tego  dys tansu  wszys tko  zysku je wyraz odwieczny , że
gdyby  zawis ł  nad  tą ziemią na wiek i , pod  jego  s topami p rzesuwałyby  s ię ludzk ie
poko len ia, naro d y  s taczałyby  między  sobą wo jny , ludzie rodzi l iby  s ię, mierzy l iby  z
lo sem, umieral i  i  rozsypywali  w p roch , a te wzgó rza, jezio ra i  lasy  t rwałyby
n iewzruszone, o b o jętne na wszys tko , wyn ios łe i  p ewne s ieb ie.

Drogą d ru g iej  czy  nawet  t rzeciej  k lasy  jechał  mały  b iały  samo chód , o s tatn i
model  p rzes tarzałej  mark i  126p , zby t  p ieszczo tl iwie nazywany  maluchem. Lo tn iarz
p rowadził  g o  p rzez chwilę wzrok iem, aż po jazd  zn iknął  za zak rętem.

Au to  zatrzymało  s ię na poboczu .

Od  s trony  k ierowcy  wys iad ł  Krzyszto f i  szybko  oddali ł  s ię w k rzak i . Marianna
wygramo li ła s ię z s iedzen ia pasażera. By ła n ies tarą jeszcze i  n ieb rzydką kob ietą, lecz
dość pu lch ną i  t rochę zan iedbaną. Rozłoży ła na masce mapę, pochy li ła s ię nad  n ią i
poszuk iwała czegoś  uważn ie, n ie zwracając uwag i  na szalejące w les ie hałaś l iwe
rozmowy  p taków. Nag le oderwała s ię od  mapy . Z trudem wypros towała obo lały
g rzb iet . Spo jrzała w s tronę lasu .

–  O Boże! –  wzd rygnęła s ię p rzes traszona.

Przed  n ią s tał  s tary  b iedn ie ub rany  mężczyzna. Spod  zn iszczonego  kapelu sza
wy łan iała s ię n ieog o lona i  pomarszczona twarz bez wyrazu . Dłon ie op ierał  o  k i j .

–  Pochwalon y  –  odezwał  s ię, n ie uchy lając kapelu sza.

–  Przes traszy ł  mn ie pan ... –  powiedziała naiwn ie Marianna i  rzuci ła szybk ie
spo jrzen ie w k ierunku  d rzew po  d rug iej  s t ron ie szosy , gdzie zn iknął  mąż. Starzec
milczał  w bezruch u , co  ją dep rymowało . Uśmiechała s ię, nad rab iając miną.

–  Pan  tu tejszy ?



–  A o n a k to ? –  zapy tał  s tary .

–  Szu k am d ro g i  do  Pan is trug i . Trochę s ię zgub iłam... –  Zaśmiała s ię n iepewn ie. –
Ostatn i  raz b y łam tu  na wakacjach  p rawie czterdzieści  lat  temu . Wszys tko  s ię
p o zmien iało , Tak ie wielk ie lasy  teraz...

Nieru cho ma d o tąd  twarz s tarego  człowieka ożywiła s ię nag le, tak  jakby  dos trzeg ł
co ś , co  g o  p o ru szy ło . Marianna p rzy jrzała s ię baczn iej  s taremu .

–  Drzewa n ie s to ją w miejscu  –  powiedział  wo lno , ale bardziej  do  s ieb ie n iż do
n iej .

Po p atrzy ła n a n iego  z u śmiechem, spodobało  jej  s ię to  zdan ie.

–  Id ą w g ó rę i  w s ieb ie –  dodał  s tary  i  lekko  odchy li ł  g łowę, patrząc na
p rzeciwleg łą ścian ę lasu .

Po d ąży ła za jeg o  wzrok iem i  z u lgą s twierdzi ła, że nadchodzi  mąż, n ie sp iesząc
s ię, n io sąc jak ieś  g rzyby .

–  Krzy s iu ... właśn ie rozmawiamy  sob ie z panem, bo  może móg łby  nam...

–  Dzień  d o b ry  –  Krzyszto f rzuci ł  n ieu fn ie.
–  Dzień  d o b ry , ale one n iedob re. –  Stary  wskazał  g rzyby  wyciągn iętą laską. –

Niezjad l iwe. I n ie ta po ra.

Krzy szto f n iedb ale wyrzuci ł  g rzyby  do  rowu  i  odparł  n ieco  wyn ioś le:

–  Oczy wiście. Wiem.

–  Śl iczn e –  rzuci ła Marianna, patrząc na kępkę posk ręcanych  marnych  g rzybków.
–  Ale szk o d a. Tak ie też po trzebne śció łce...

Krzy szto f sk rzy wił  s ię, ws iadając do  samochodu .

–  Szk o d a jes t  tak a, d roga Marianno , że n ie wiesz, jak  t rafić do  tej  cho lernej  pan i
jak iejś  tam...

–  Pan is tru g i ... –  uzupełn i ła i  n iepewn ie u śmiechnęła s ię do  s ieb ie. Zeb rała mapę z
mask i  samo ch o d u , s ły sząc n iecierp l iwe pukan ie w szybę i  ponag lan ie.

–  Pan is tru g a?! Pan i  s truga sob ie ze mn ie wariata i  to  od  momen tu , k iedy
wsied l iśmy  d o  teg o  g rata w Warszawie –  i ron izował. –  Wie pan  –  wychy li ł  s ię p rzez
o k ien k o , mó wiąc do  s tarego  człowieka –  n iek tó rzy  uważają, że to  jes t  samochód ! Da
p an  wiarę? Po ważn ie twierdzą, że to  jes t  samochód !

–  Daj  sp o k ó j , Krzys iu ... –  Marianna u s i łowała zbagatel izować i  zatu szować
n ies to so wn o ść ty ch  żarcików, gdyż wydawało  s ię jej , że s tary  człowiek  p rzy jmu je je
jak o  aro g an cję wy mierzoną w s ieb ie. Wstydzi ła s ię g łupkowatej  zg ryźl iwości  męża i
teg o  całeg o  p o k azu  pychy .



Ale s tary  puści ł  wszy s tko  mimo  u szu .

–  Jed źcie p ro s to , za p rzejazdem w p rawo  –  rzek ł  spo k o jn ie, wręcz fleg matyczn ie.

–  Dzięk u ję pan u  –  Mariann a u śmiechn ęła s ię z wdzięczno ścią –  bard zo  dzięku ję.
–  A to  do  k o go ? –  sp y tał  s tary  b ezn amiętn ie.

–  Do  Ró ży  Kap li ... –  zaczęła Marian n a, ale zaraz pop rawiła:  –  Do  g o spod ars twa
Ró ży  Kap li ...

–  Ah a –  s tary  schy li ł  s ię p o  wiązkę ch ru s tu  –  zmarło  s ię jej ...

Od wró cił  s ię i  ru szy ł  w g łąb  lasu . Patrzy ła za n im p rzez chwilę.

–  Wiem... –  szepn ęła i  ws iad ła d o  samocho d u .

Krzy szto f zazg rzy tał  sk rzy n ią b iegów i  ru szy ł .
–  Gło dn y  jes tem –  rzuci ł  n iechętn ie.

–  Dam ci  k an apkę –  powied ziała go rl iwie, to nem świadczącym, że już to
p ro p o n o wała, i  to  p ewn ie n iejeden  raz.

–  Nie będę tu  k ru szy ł  –  warkn ął  –  mo że trafimy  wreszcie na jak iś  ch o lerny  zajazd .
Kap ital izm na to  zad up ie n ie do tarł?

Marian na n ie p od jęła tematu , co  tym bard ziej  sp ro wo kowało  g o  d o  n as tępnej
g d erl iwej  wyp o wiedzi :

–  Mo g liśmy  zjeść w Ełk u . Mó wiłem: no tariu sz, o b iad , po tem znaleźl ibyśmy
jak ąś  ag encję, zg ło s i l ib yśmy  to  całe g ospo d ars two  d o  sp rzed aży  i  wró ci l iby śmy  do
Warszawy . Ale ty  s ię u parłaś  i  teraz t łuczemy  s ię jak  g łupcy . Pchać s ię w tę g łu szę,
p rzez jak ieś  b ab sk ie sen tymen ty ... Po  d iab ła mi to  by ło ... Mam ty le ro b o ty :  muszę
n ap isać recenzję d o  p rzewod u  jed n ego  b arana, k tó ry  p os tano wił  p o większyć s tado
d o k to ran tó w, p race z ko lok wium leżą n iep rzeczy tan e...

–  Pro szę cię... –  powied ziała cich o  i  nag le k rzy knęła:  –  Jes t! Jes t  p rzejazd . I za
n im w p rawo . No !

–  Czego  s ię sp o dziewasz? –  zap y tał  ch łod n o  po  ch wil i .

–  Nie wiem... Może s ieb ie sp rzed  lat ... –  u śmiechnęła s ię n iepewn ie.

–  O, Bo że... –  wes tchnął , a właściwie jęknął , i ro n iczn ie dy s tansu jąc s ię od  jej
sen ty men taln eg o  nas tro ju .

Wjech ał  w d rogę d o  lasu  i  zwo ln i ł , s tarając s ię omijać wy bo je i  d ziu ry .

–  Ch o lera jasna, jak  n ic rozwalę tego  p iep rzo n ego  g rata. Pó jd ą amo rty zato ry ... –
mamro tał  wściek le. On a n ie o d zywała s ię, ob rzuci ła go  ty lk o  smu tny m,
zrezy g n o wan ym spo jrzen iem, a w d u chu  p o myślała:  Andropauza, oh y da...

Dro g a sko ńczy ła s ię na b rzegu  jezio ra, w lewo  i  w p rawo  p rowadziły  ju ż ty lko



o dn o g i  węższe i  n ieu tward zo ne. Samochó d  s tanął . Rozejrzel i  s ię n iepewn ie, ale n ie
widać by ło  żywego  d u cha, n ie miel i  k o go  zapy tać.

–  Ja by m po jech ała w p rawo ...

–  Możn a wied zieć, d laczeg o  w p rawo? W lewo  też jes t  d rog a.
–  Nie wiem d ok ład n ie d laczeg o , ale po  p ro s tu  coś  mi szepcze d o  uch a, że w p rawo .

–  Do  p raweg o  uch a? –  zaszydził .

–  Nie, d o  leweg o  –  o dparła z n aiwną p ro s to tą.

Krzyszto f u dał , że zamarł . Od eg rał  s tarann ie paro d ię:  chwilę p atrzy ł  p rzed  s ieb ie,
p o tem wo lno  o dwró cił  s ię d o  Marianny  i  rzek ł  cicho , p rzesad n ie akcen tu jąc pod ziw:

–  Przekon ałaś  mn ie, wyo b raź so b ie...

Au to , pos łu szn e k iero wcy , jak by  świad omie b rało  ud ział  w tej  d emon s tracj i ,
ru szy ło  w p rawo  i  wjechało  w wąsk ą d rogę p ro wad zącą wzd łu ż b rzeg u  jezio ra, mocno
o cien ioną d rzewami tworzącymi malown iczą aleję. Po  p rawej  s tro n ie d ro g i , za
zan iedban y mi p ło tami lub  nad werężon ymi mu rami z k amien i  p o ln ych , ciągnęły  s ię
g ospo dars twa. Same do my  by ły  raczej  b ied ne i  b rzydk ie, zwracała n atomias t  u wag ę
wy jątk o wa u roda bud ynk ó w go sp od arsk ich :  s tajen , o bó r i  s to dó ł . Przeważn ie
muro wan e z czerwo n ej  fu gowanej  ceg ły , miały  p iękn ie sk lep ione o twory  małych ,
jakby  s trzeln iczy ch  o k ien ek  i  szero k ich  wró t . Inne pos tawio no  z k amien ia,
łączo nego  z g ru b ymi balami d rewn a. Krzy szto f p rzyg lądał  s ię im z zachwy tem,
zap o min ając na ch wilę o  swo im ro zd rażn ien iu .

–  Spó jrz, z jak ą s taran nością, dbało ścią o  p iękny  d etal , wręcz z wid o czn ą miło ścią
o n i  to  k iedyś  bu dowali!

–  Właśn ie. Po  p ro s tu  z miło ścią –  zg odziła s ię Mariann a.

–  To  nato mias t  chyb a dziecko  n ien awiści . –  Wsk azał  n a n ieu k oń czo n ą jeszcze
o bó rkę z b lo czk ó w cemen towych , n iech lu jn ie, k rzywo  u ło żony ch , zach lap anych
zap rawą z g l iny . –  Rozpaczl iwej  n ien awiści  d o  parszywego , zap i jaczo nego ,
o bmierzłego  i  beznadziejnego  ży cia...

–  A mo że raczej  wyros ło  to  z b ied y  i  zaco fan ia?

–  Co  ich , rzecz oczywis ta, w two ich  miło s iern y ch , wyro zumiałych  o czach
rozg rzesza, p rawd a? –  zapy tał  zaczep n ie Krzyszto f.

Nie dała s ię sp ro wo k ować, d o s trzeg ła tab l iczk ę n ad  b ramą mijan ego  do mu:
„Pan is trug a 5 ” .

–  To  s iedem b ęd zie nas tępn y .

Ty mczasem nas tęp ny  do m jeszcze s ię n ie p okazał . Drog a n ajp ierw wznos i ła s ię



lekko  w gó rę, po jawił  s ię na n iej  b ruk , a po tem zaczęła d ość s tromo  o padać w dó ł ,
zamien iła s ię w p o lną, wybo is tą, z g łębok imi k o leinami. Po  p rawej  s tron ie zobaczy li
n asy p  ko lejo wy  z jednym ty lko  to rem, zak ręcający  łagodnym łuk iem wzd łuż b rzegu
jezio ra, k tó re wrzynało  s ię tu , two rząc małą zatokę, a b udown iczych  ko lei  zmusiło
k iedy ś  d o  po s tawien ia kamienn eg o  wiadu k tu . Prawie tu ż p rzy  n im s tał  dom,
całk owicie od izo lo wany  o d  sąs iadów, wręcz o d  całego  świata. Rob iło  to  wrażen ie
zaciszno ści  i  p rzy tu lności , cho ciaż sam b udynek  wydawał s ię zan iedbany  i
o puszczony , a p rzede wszy s tk im n ieszczegó ln ie p ięk ny . Jedyn ie cztery  wysok ie,
wy smuk łe tu je okalające fron towy  ganeczek , a raczej  jeg o  resztk i , d odawały  domowi
szlach etności . Brama wjazd owa wis iała na jednym zawias ie, ale by ła bardzo  szerok o ,
g ościn n ie o twarta.

Wjechal i  na p odwórze za d omem o to czo ne spo rymi b udynkami go sp odarczy mi i
zatrzymali  s ię na ś ro dku  w wyso k iej , suchej , dawno  n iek oszonej  t rawie, po tęgu jącej
wrażen ie opu szczen ia. Marianna powo li  o tworzy ła d rzwiczk i  i  wys iad ła p ierwsza. Od
razu  wd epnęła w k ro wi p lacek .

–  To  na szczęście –  szep n ęła, s tarając s ię oczyścić po deszwę.
Rozejrzała s ię –  n igdzie n ie by ło  widać n ikog o , ale zau waży ła, że z k omina domu

idzie d y m.

–  Trzeba zajrzeć do  ś rod k a –  powiedziała do  Krzy szto fa, k tó ry  też wy s iad ł .

On  jed nak  s tał  bez ruchu , op arty  o  d rzwi samochod u , i  scep ty czn ie p rzy patrywał
s ię o to czen iu . Marn ie widział  szansę sp rzedan ia tak iego  domu , a jeś l i  ju ż, to  za
n iewielk ą cen ę. Na dob rą sp rawę należałoby  go  zbu rzyć i  p os tawić nowy , bo  samo
p o ło żen ie n ieru ch o mości  by ło  bezsp rzeczn ie atrakcy jne. Tro ch ę podn ies io ny  na
d uchu  p os tan o wił  zwrócić na to  uwag ę agencj i .

Nag le z ob ó rk i  wyszed ł  młody  d robn y  ch ło pak  z wiad rem mlek a. Zaskoczony  ich
o becnością p o s tawił  je na ziemi i  patrzy ł  wyczeku jąco .

–  Dzień  d o b ry . –  Marian na ru szy ła w jego  k ierunku . Wyciąg nęła ręk ę na
p owitan ie. On  szybko  wy tarł  d łoń  o  sweter, podał  ją n iezręczn ie, u śmiechając s ię
sy mpaty czn ie i  p rzep raszająco .

–  O, p rzep raszam... ręka b rud n a z robo ty . A to  z Warszawy  p rzy jechal i . Pan i  to
s io s trzen ica p an i  Róży . Czek aliśmy . Ja z mamą to  najb l iżs i  sąs iedzi . Cały  czas
p omag aliśmy  p an i  nauczycielce... jeszcze jak  ży ł  świętej  p amięci  n ieboszczyk  mąż. A
p o tem to  ju ż jej  samej ... n iech  jej  ziemia lekką b ędzie. Amen .

Przy witał  s ię z Krzyszto fem.

–  To  mó j mąż –  u śmiechnęła s ię Marianna.



–  A ja jes tem Józek . Dobrze, że są. Czekaliśmy . Ja żem właś n ie k rowinę p an i  Róży
p rzyp rowad ził  d la p ańs twa, bo  tak  to  u  n as  s tała.

–  Zupełn ie n iepo trzebn ie, bo  p rzecież my  ty lko  n a jeden  d zień  –  rzuci ł  Krzyszto f,
ale tonem up rzejmym, konwersacy jnym.

–  Tak ? A czy  to  warto  tak  n a jeden  dzień  gdzieś  jeździć? –  zd ziwił  s ię
do b ro d uszn ie ch łopak . –  Pro szę do  d omu , p ro szę...

Ru szy ł , wskazu jąc d rog ę. U s tóp  sch odków p rowadzących  do  d rzwi wejściowy ch
zawo łał :

–  Mamusia?! –  i  zaraz ob róci ł  s ię do  n ich :  –  Niech  wchodzą, bo  mamusia źle
s ły szy .

Marianna ru szy ła p ierwsza, Krzyszto f za n ią. Zan im n acisnęła k lamkę, odwróciła
s ię do  męża, b ez s ło wa sk ierowała p alec n a s ieb ie, a po tem d łon ią pok azała, jak iego
by ła wzro s tu . Wzruszy ło  ją to  wy raźn ie –  on  wzruszy ł  ramio n ami. Po łoży ł  jej  rękę n a
p lecach  i  lekko  popch n ął , rob iąc cierp iętn iczą minę.

Starsza, zażywna k o b ieta, w ciasno  zawiązan ej  n a g ło wie chus tce, odwró ciła s ię
od  kuchn i  i  spo jrzała na wchod zący ch  z u śmiechem:

–  To  ja telefonowałam –  o zn ajmiła. –  A pan ią to  bym nawet na u l icy  p o znała, taka
pan i  podobn a...

–  Zawsze wszyscy  mi to  mó wil i , że bard ziej  w ciocię n iż w mamusię s ię wdałam...
–  powiedziała Marianna ton em trochę nazby t  famil iarnym i  wyciągnęła ręk ę.

Ko b ieta szybk o  wy tarła d łoń  o  fartu ch  i  t rochę n iezręczn ie ją podała.

–  Helen a jes tem.

Krzyszto f zawahał  s ię n a u łamek  sekundy , czy  ma s ię p rzywitać, czy  ty lk o
sk łon ić, ale w końcu  też podał  jej  ręk ę.

–  Kalino wsk i  –  mrukn ął .

–  Pańs two  pewn ie g łod n i , z d rog i? Ja tu  właśn ie ko ńczę... –  Zak ręci ła s ię i  z
wprawą coś  p rzes tawiła na rozg rzanym b lacie kaflo wej  kuch n i .

Krzyszto f s ię ożywił .
–  Nie uk rywam, że jes tem g ło d ny . Bo  mo ja żona to  uk rywa!

Helena roześmiała s ię z sympatią, mru g nęła ok iem i  powiedziała d o  Krzyszto fa
ko n fidencjonaln ie:

–  Zaraz s ię p rzyzna! Może pańs two  o bejrzą sob ie dom, a ja za chwilk ę zawo łam na
po s i łek ...



W domu  b y ło  czys to  i  sch ludn ie. Krzyszto f s ied ział  o p arty  wygod n ie na s tarej
p lu szo wej k anap ie, Marianna p rzycupnęła na ro zch wieru tanym k rzesełku  p rzy
komo dzie, n a k tó rej  s tały  fo tog rafie, bu k iet  suchych  kwiató w, d rob iazg i  świadczące
o  d ob ry m smak u  zmarłej . Stare ład ne meb le, na ścianach  parę pociemn iałych
ob razó w, op rawiony  ry sun ek  zro b io ny  ręką dziecka. Marianna patrzy ła na t rzymaną
w ręku  fo to g rafię.

–  Mama... by ła s tarsza od  Róży  –  mówiła cich o . –  A tu ... jak i  zabawny ... wu j
Bronek .

Ods tawiła fo to g rafię, s ięgn ęła po  inną w o zdobnej  ramce. Przyg lądała s ię jej  w
milczen iu . Zacho d zące s ło ń ce wspan iale o świet lało  wnętrze p rzez sp rane, n ieco
podarte ko ronkowe firank i .

Marian na spo jrzała na męża.

–  To  ja. Nie pamiętam, k iedy  coś  tak iego ... –  Odwróciła s ię w s tro nę o k na i
zn ieruchomiała.

–  Sły szysz? –  zapy tała po  ch wil i .

–  Co ?

–  Jaka cisza...

W g łęb i  d omu  sk rzypnęły  d rzwi, u s ły szel i  k rok i  i  ciche n iewy raźne g ło sy .
Krzyszto f ziewn ął , s tarając s ię to  uk ryć.

–  To  p rzez to  powietrze... –  u sp rawied liwił  s ię.

–  Zan ocu jmy  tu  –  pop ros i ła. –  Do  mecenasa p ó jd ziemy  ju tro  rano  i  szy bko
wy jedziemy . Przecież teraz zaśn iesz za k ierown icą.

–  Może masz rację... –  mru knął  zrezygn o wany , a w g run cie rzeczy  zadowo lon y .
Powiek i  mu  s ię k lei ły .

Marian na s iad ła obok  męża, po dając mu  fo to g rafię, on  p arsknął  śmieszk iem.

–  Wstrząsające! –  wy krzy k nęła nag le.

Zatrzymała s ię p rzed  op rawionym, wiszącym na ścian ie ry sunk iem. Roześmiała
s ię.

–  Jak  myś lisz, czy je to  dzieło?

–  Two je? –  zapy tał  Krzyszto f i  p o dszed ł  b l iżej .

–  Tak .

–  Poznaję two ją k resk ę –  zażartował  –  n iebywałe.

–  To  znaczy , że w ogó le s ię n ie rozwin ęłam od  tamtego  czasu ...

–  Powin n aś  to  do łączyć do  swo jej  jes iennej  wy s tawy .



Roześmial i  s ię o b o je, chyba p ierwszy  raz od  d łuższego  czasu  zrob il i  co ś  w
zgodzie. Marian na spo jrzała jeszcze raz n a ry sun ek  i  po wiod ła wzrok iem po  p o ko ju :
p iękne małżeń sk ie łoże z g ó rą p oduszek  i  kapą, szafka, na n iej  oku lary , s tara k s iążk a
do  nabożeńs twa, jak ieś  p ro szk i , b u teleczk i  lekars tw. Na s to le sp rana serweta, szk lany
flak o n , w n im suchy  b uk iet . Ob ok  an tyczny  zeg arek , „cebu la” z łańcuszk iem, i
po rcelan owy  talerzy k  z nożyk iem do  owoców. Coś , czeg o  można do tknąć del ik atn ie,
koń cami p alców. Na ścian ie rzeźb iony , d rewn iany  zeg ar. Nieruchomy , a wy g lądał ,
jakby  tykał  cich u tk o . Na oparciu  fo tela p rzerzucon a, ręczn ie rob iona szyd ełk iem
chus ta. Mariann a p o patrzy ła na pękatą s tarą szafę, ale n ie o two rzy ła jej . Do tknęła
rzeźb io n ego  d rewn a.

Krzyszto f s tanął  p rzy  okn ie i  p atrzy ł  w zaro śn ięty , zdziczały  sad . Mariann a
pod eszła d o  n iego .

–  Sad  jak  z Czechowa... –  szepnęła. –  I ten  nas tró j ... Zos tańmy  tu  n ie ty lko  na noc.
Na zawsze...

Krzyszto f odpowied ział  cicho , ale spoko jn ie i  rzeczowo :

–  Pan i  zwario wała w Pan is trudze, Marianno  Fil ipo wna.

–  Chyba tak  –  p rzyzn ała n adal  szep tem.

Zapukano  do  d rzwi.

–  Proszę... p ro szę... o twarte –  rzuci ła Marianna.

W p rogu  uk azała s ię Helena, teraz g ładk o  uczesana, w czys ty m fartuch u . Na
b rzuchu  sp lo t ła bard zo  zn iszczone d łon ie. To  odwieczny  ges t  –  pomyślał  Krzyszto f
–  te In d ian k i  w Kansas  też tak  zap latały ...

–  Pro s imy  na ko lację –  o d ezwała s ię Helena.

–  Już idziemy ... –  Marian na u śmiech n ęła s ię, n ie bardzo  chciała o puścić pokó j ,
żal  jej  by ło  zerwaneg o  nas tro ju .

–  Tak  tu  jes t ... –  zaczęła szukać ok reś len ia, s łowo  „p ięk n ie” wydawało  s ię jej
banalne, n ieoddające tego , co  o d czu wa.

Helena wychy li ła s ię w jej  k ierunku , jak  o so b a źle s ły sząca.

–  Niczego  tu  n ie ru szal iśmy . Odk u rzy łam teraz ty lko . Wszys tko  jes t  tak , jak
zos tawiła p an i  Różyczka. Co  to  by ł  za człowiek ... Wszyscyśmy  ją... wszy scy
oko liczn i  i  d zieciak i ...

Gło s  jej  ucich ł , n ie umiała wy d obyć s ło wa ze ściśn iętego  gard ła. Bezradn ie
pocierała ręce.

Marianna szybko  podeszła d o  Heleny , ob jęła ją serdeczn ie, a po tem



sp on tan iczn ie p ocałowała w po liczek .

–  Dzięku ję, p an i  Heleno , wiem. Krzys iu , id ziemy . Mąż jes t  ok ro pn ie g łodny  –
d odała.

Us ied l i  w ku ch n i , p rzy  s to le zas tawionym sp ecjaln ie na tę okazję, ale jednak
sk romnie. By ła jak aś  k iełbasa, „swó j” b iały  ser, k iszone og ó rk i , mas ło , jajeczn ica i
p iękn y  bochen  ch leba. Herbata w szk lankach , s tały  też bu telka naj tań szej  wódk i  i
rozs tawione k iel iszk i . W p iecu  kaflowym buzował og ień , na n im wielk i  czajn ik ,
jak ieś  garnk i . Pan i  Helena p rzecedzi ła mleko  z wieczo rnego  udo ju , pomagał  jej  syn
p rzeb rany  w inną koszu lę, z p rzeczesanymi na mokro  wło sami. We wnęce nad  p iecem
sp ał  ko t  w poczuciu  bezp ieczeńs twa, czasem ty lko  o twierał  jedno  oko  i  p rzyg lądał
s ię g ościo m z wy raźną pogardą. Krzyszto f jad ł  z wielk im apety tem.

–  Myślałem, że już n ie ma n a świecie tak ieg o  mas ła... Ta k iełbasa też własnej
rob o ty ? I ch leb?

Młody  s ię ro ześmiał .

–  Musi  by ć. Do  sk lepu  to  ty lko  p rzy  okazj i . Pro szę... p an i  s ię częs tu je... n a
zd rowie n iech  idzie.

–  Mog łeś  napal ić w jad aln i  –  zap roponowała p an i  Helena.

–  Nie. Tu  jes t  tak  d ob rze, d o mowo ... –  Marianna n ie uk rywała zachwy tu .

–  Już no cami p rzymro zk i  –  p rzyznał  mło dy  –  ale każda p o ra roku  tu  u  nas
jednak o wo  p iękna. Ju tro  pó jdą na spacer, to  zobaczą oko licę i  wszys tk o , co  do  n ich
n ależy . Pan i  Róża zawsze mó wiła, że tu  jes t  raj . –  Znów s ię zaśmiał .

–  O, to  mo ja żon a o szaleje –  pod jął  Krzyszto f i  wy jaśn i ł :  –  Jes t  malarką.

–  No ... –  powiedział  z p odziwem młody .

–  Dom mu szą sp rawdzić dok ładn iej  –  odezwała s ię pan i  Helena –  p iwn icę i
s trych , i  pok o je. Wszys tko  jes t , co  by ło .

–  Ale t rzeb a s ię za remon t wziąć –  o żywił  s ię młody . –  W paru  ch łopa zrob imy . Tu
n ig d zie n ie ma żadnej  p racy ... ciężk o . Ziemia marna, a żyć t rzeba. Zrob imy! –
zap ewn ił . –  No , to  może... –  Podn ió s ł  k iel iszek .

Krzyszto f p rzełkn ął , ch rząk n ął , Marianna s ięgnęła po  k iel iszek , rzucając
u k rad kowe spo jrzen ie n a męża.

–  Jeszcze herbaty ? –  zap y tała pan i  Helena.
Nalała s łabej  esencj i  i  wrzątku  z wielk iego  czajn ika. Młody  o tarł  u s ta i  s ięgnął  po

p ap iero sa, ale wepch n ął  go  z powro tem do  paczk i  i  wyciągnął  rękę w k ierunku
Marianny .



–  Dzięku ję, n ie palę. A mąż ty lko  fajkę.

–  To  tak  jak  nasz p roboszcz –  pochwali ł  s ię młody .

–  Nie ku rz tu , Jó zek . –  Ko b ieta zmarszczy ła czo ło . –  Kopci  jak  z ko mina.
–  No , to  cho ciaż ja –  weso ło  od powiedział  młod y . –  Bo  w naszej  chałup ie... –

wychy li ł  s ię ku  oknu  –  n ie, już za ciemno , n ie widać, komin  s ię zawali ł  i  rob imy  ze
zdu nem Okońsk im Ign acem. To  i  dob rze s ię złoży ło , że ak u rat  matka d ziś  tu  mus iała
p rzy jść, bobym go towanego  d zis iaj  n ie jad ł . –  Śmiał  s ię ru baszn ie, chociaż z
wdzięk iem, i  dodał :  –  Ale my  n ie będziemy  p rzeszkadzać, wieczo rem p ó jdziemy  na
swo je...

–  Sp oko jn ie, pan ie Józefie –  powiedział  Krzyszto f –  jak  już wsp omn iałem,
myśmy  chciel i  wpaść ty lko  na dzień , po  tym teleg ramie no tariu sza. Ju tro  to  już na
p ewno  musimy  wracać... obowiązk i ... p raca...

–  Pan  to  ma p racę! –  po k iwał  g łową młody  z zazd rością w g ło s ie.

–  Mąż p racu je w domu , ale ma s tałe wyk łady  na un iwersy tecie, d wa razy  w
tygodn iu . Skończy ł  medycynę, ty le że n ie p rak tyko wał, a zajął  s ię p racą n aukową –
wy jaśn i ła Marian na.

Młody  k iwnął  g łową z szacunk iem.

–  Dok to r to  jes t  p iękny  zawód .
Krzyszto f chciał  co ś  powiedzieć, ale Józek  ciągn ął  dalej :

–  Mn ie to  s ię marzy ło  iść na jakąś  mechan ikę. Lub ię ja majs trować, zawsze jak  co
trzeba tak iego  n ap rawić, to  wszyscy  do  Józka. Pan i  Róża to  ciąg le mamusi  mówiła,
sko ńczy  Józek  szko łę, to  t rzeba go  dać dalej  na naukę. Do  Ełku  albo  g dzieś . Ch wali ła
mn ie. Dobrze s ię uczy łem. No , ale cóż... n ie by ło  mi dane. –  Zaśmiał  s ię smu tno .

–  Już n ie jedzą? –  zatro sk ała s ię pan i  Helena.

–  Dzięku jemy . Straszn ie s ię ob jed l iśmy . –  Marianna u śmiechnęła s ię i  zaczęła
zb ierać talerze.

–  Wszy s tko  by ło  tak ie smaczne –  do rzuci ł  Krzyszto f.

Młody  zerwał  s ię od  s to łu .
–  Proszę zos tawić.

Krzyszto f ziewnął  dy sk retn ie.

–  Pó jdą spać, bo  zmęczone –  powiedziała pan i  Helena. –  Tu taj ... –  un io s ła
p ok rywę garnka –  nag rzałam wodę na mycie. Ju tro  ran iu tko  p rzy jdę i  wszys tko
u p rzątnę. Ty lko  to  zan io sę do  sp iżark i , tam ch łodn iej  i  much  n ie ma. –  Zab rała mas ło
i  węd lin ę.



–  To  b y ła wspan iała ko lacja, ale rzeczywiście lecę z nóg . –  Krzyszto f chwiejn ie
wstał  od  s to łu .

–  Po mog ę ran o  –  powiedziała Marianna.

–  Nie t rzeba. Nie t rzeba. Ja sama –  zapewn iła pan i  Helena, zdejmu jąc fartuch . –  O,
tu  jes t  k lucz, t rzeba zawrzeć d rzwi. –  Podała k lucz wy jęty  z k redensu .

–  Oko lica spo ko jna, ale zamknąć s ię należy  –  zaśmiał  s ię Jó zek . –  Ty lko  pan i
wy jmie, bo  ja mam d rug i  u  s ieb ie, a n ie móg łbym s ię rano  dos tać.

–  Dobrze. Dzięk i . No , to  dob ranoc, pan i  Helen o , dob ranoc p an u .

–  Dobranoc –  Krzyszto f uk łon ił  s ię up rzejmie.

–  Sp oko jnej  nocy  –  powiedziała p an i  Helena i  Józek  do rzuci ł  swo je:

–  Dobranoc.

Leżel i  obo je w p iękn ym, s tarym małżeńsk im łożu , n a wysok o  u łożonych
podu szkach , p rzyk ryci  p ierzyną.

–  Po ściel  pachn ie łąką... skoszoną trawą...

–  Ooo , jak  dob rze –  mruczał  Krzyszto f.

Słychać by ło  dalek ie szczekan ie p sa. Jeszcze dalej  odp owiadały  inne.
–  Nocne p sy ... –  u śmiechnęła s ię Marianna. Słu ch ała chwilę. –  Krzys iu ... a

gdyb yśmy  tak  tu  zamieszkal i?

–  Śp ij  już.

–  Wreszcie miel ibyśmy  do m... własny ... p rawdziwy . Po równaj  g o  z naszym
mieszkan iem... Og ród ... sad ... p o s tawil ibyśmy  u le, pos ial iby śmy  te kwiaty , k tó re
lub ią p szczo ły ...

–  Już rzucam wydział  i  zo s taję p szczelarzem... Albo  lep iej  p szczo łą... Matk ą... To
znaczy :  o jcem... –  mamro tał  senn ie Krzyszto f.

–  Zo s tajesz p szczelarzem, ale n ie rzucasz u czeln i  –  zapal i ła s ię. –  Możesz jeździć,
a tu ... tu  u rządzimy  ci  gab inet  do  p racy , nawet  labo rato rium... Krzys iu , ws tań !
Zwiedzimy  cały  do m!

–  Oszalałaś?! Leż!
–  To  pó jdę sama. –  Odrzuci ła p ierzynę.

–  Nie! Śp ij , n a Boga! Przyk ry j  s ię! Jes teś  szalon a.

Ułoży ła s ię n iechętn ie i  pod jęła z naiwną tęskno tą:

–  Czy  wiesz, jak  p rzed łuży libyśmy  sob ie życie?

–  „I ży l i  d ługo  i  szczęś l iwie”. „By ł  sob ie dziad  i  bab a...”.



–  Krzys iu ... Krzys iu ! Drug iej  tak iej  ok azj i  już lo s  nam n ie o fiaru je.

–  No  i  dob rze, a ty  n ie p ro ś  go  o  to . –  Krzyszto f wtu l i ł  s ię mocn iej  w poduszk ę.

–  Nie p ro szę o  d rugą. Chciałabym by ć wd zięczna za tę... Tu  odbywałyb y  s ię
zjazdy  rodzinne, p rzy jaciele spędzal iby  wo lne chwile...

–  Sp rzed awałab yś  na jarmarkach  ser, jaja, k u ry ...

–  Czys te powietrze... czy s ta woda...

–  Czys te szaleń s two  –  do rzuci ł  co raz bardziej  senny  Krzyszto f.

–  To  n ie szaleńs two . To  ma racjo naln e pods tawy . Pro szę cię... p ro szę cię... p ro szę...
–  p rzy tu l i ła s ię do  jego  p leców.

–  Przes tań  już b redzić. Zl i tu j  s ię nade mną i  śp i j ! Marianna, chcesz, żebym
po szed ł  spać do  samocho du?

–  Nie. Dobranoc. –  Szepnęła, ale leżała z szeroko  o twartymi oczami.
Świat ło  k s iężyca del ikatn ie rozświet lało  p okó j  p rzez ko ronkowe podarte fi rank i ,

wy ławiało  d rob iazg i  na pó łce z k s iążkami, suchy  b uk iet  z zió ł , fo to g rafie na
ko mod zie. Wciąż s ły chać by ło  szczekan ie p sów. Trzasnęła rozsychająca s ię szafa.
Krzy szto f zaczął  ch rapać.

Może już by ło  t rochę jaśn iej , ale wciąż jeszcze t rwała noc. Wtu len i  w poduszk i
ob o je spal i  g łębo ko , gdy  nag le rozleg ło  s ię pukan ie do  okna, i  to  co raz bardziej
natarczywe. Krzyszto f s iad ł  na łóżku  i  zapy tał  bez sensu :

–  Któ ra godzina?

–  Co? Co  s ię s tało? –  Poderwała s ię Marian na.

Krzyszto f op rzy tomn iał .

–  Zachowaj spo kó j! –  rozkazał  szep tem. –  Ch yba napad !
Szyby  dźwięczały  od  natarczywego  pukan ia, jakby  miały  s ię rozp aść.

–  Dlaczego  napad ?

–  A d laczego  są napady? Cich o  bądź! Nie ru szaj  s ię albo  właź pod  łóżko ! Idę do
ku chn i  po  nóż!

Rzu ciła s ię, by  go  zatrzy mać.

–  Krzys iek ! Nie! Boże! Jakby  to  by ł  napad , to  b y  n ie wali l i  w okn a, ty lko
wyb il iby  szyby  albo  wyważy li  d rzwi!

Wyrwał s ię jej .
–  A więc uk rad li  nam samo ch ód !

–  Skąd  wiesz?

–  A ten  du reń  Pio trowsk i  zapewn iał , że n asz park ing  tak i  bezp ieczny !



–  Boże, Krzy s iu , co  ty  mówisz?!

Wciągał  nerwowo  spo dn ie, szu rając s topami, szukał  b u tów.

–  Jak  mog łem n ie wziąć rewo lweru  na gaz?! Nie podchodź do  okn a! Zgaś  świat ło !
Marianna zgas i ła natychmias t  w pan ice i  k rzyk nęła, chcąc, żeby  o p rzy tomn iał :

–  Krzys iu ! Ktoś  coś  wo ła!

Zamarl i  obo je. Niewyraźny  g ło s  powtarzał  między  uderzen iami:

–  Pan ie dok to rze! Pan ie dok to rze!

–  Wołają cię!

Zerwała s ię z łóżka i  p odb ieg ła do  okna.
–  Odsuń  s ię, Marianno . –  Krzyszto f ją odepchn ął .

Dzieln ie o tworzy ł  okno , pchnął  ok ienn ice.

–  Kto  tam? –  zapy tał .

Zobaczy ł  dwóch  mężczyzn , k tó rzy  zadzieral i  ku  n iemu  g łowy . Jeden  powtarzał
nerwowo :

–  Pan ie dok to rze! Pan ie dok to rze!

Drug i  mu  p rzerwał:
–  To  ja. Józek ! A to  sąs iad  z Bałamu towa, Kowal Hen ryk , jego  żona Ko walicha

u rodzić n ie może!

–  Pan ie dok to rze! –  zajęczał  Kowal. –  Pomóc jej  t rzeba! Ratu j  p an !

–  Lud zie! Ja n ie jes tem lekarzem!

–  Zap łacę, co  mogę! Pan ie dok to rze!!!

–  Człowieku , zrozum, ja s ię zajmu ję...

–  Będ zie po  n iej  –  wtrąci ł  s ię Józek . –  Wykrwawi s ię.
–  O Jezu ! Ratu j  pan , dok to rze! Os ieroci  tamtych  sześcio ro , n ie dam rady ... Taka

dob ra żona...

Zaczął  p łakać.

–  Tu  trzeba p rawdziwego  lekarza! Panowie... –  Krzyszto f złap ał  s ię za g łowę:

–  Skąd  go  wziąć? Ośrodek  w Starych  Juchach  to  ty lko  w dzień . Karetkę z Ełku  to
zan im s ię so ł ty s  d odzwon i, a zan im tu  do jadą... –  mówił  go rączkowo  Józek .

–  Zawsze rodzi ła z k rzyk iem, jak  Pan  Bóg  p rzykazał , a teraz cichn ie, oddech  traci .
Ratu j , dok to rze! –  rozpaczl iwie k rzy knął  kowal.

Marianna, ju ż ub rana, dopchnęła s ię do  ok na.
–  Kto  jes t  tam p rzy  żo n ie?



–  Sąs iad k i  i  mo ja s io s tra, ale d zieciak  n ie chce wy jść. Ty le g odzin  s ię męczy .
Kończy  s ię o na jak  n ic... Boże...

–  Po jad ę pomóc.

–  Ty?! –  spy tał  Krzyszto f o szo ło miony . –  A co  ty  możesz? Zwariowałaś?!
–  Jeżel i  ty  n ie chcesz... –  odparła o s tro . –  Wolisz s tać jak  s łup  so l i ...

–  Krety nko , czy  ty  wiesz, jaka to  odpowiedzialność?! Ja n igdy  n ie odb ierałem
porod u !!! Ty lko  asys towałem na p rak tyce! Rozumiesz?

–  A jeś l i  ta kob ieta umrze...

–  Ale co  ty  umiesz?! Co  ty  u miesz?! Jak  ty  jej  możesz...?

Marianna o two rzy ła komodę, po tem szafę i  zn alazła czy s te złożone p rześcierad ła.
Wyciągnęła k i lka i  szybko  ru szy ła do  d rzwi.

–  Napatrzy łaś  s ię w telewizj i  i  my ś l isz, że to  tak  łatwo ... –  k rzyknął  w rozpaczy
Krzyszto f.

Marianna odwróciła s ię i  rzuci ła mężowi twarde, n ieus tęp l iwe spo jrzen ie. On  s tał
zrozpaczony . Otworzy ła d rzwi i  wyszła p rzed  dom. Podała p rześcierad ła Józkowi.

–  Po trzymaj. Wezmę k luczyk i  od  samochodu .

–  Nie da rady . Wod a s to i  tam na d rodze. Grząsko .

–  Pob iegn iemy  p rzez las  i  po lem, n a sk ró ty ! –  k rzyknął  Kowal.

–  W po rządku .

Ru szy li  szybko . Już zanu rzal i  s ię w las , więc n ie wid ziel i  b iegnącego  za n imi
Krzyszto fa, wk ładającego  ku rtkę w b iegu .

–  Samoch odem!!! –  k rzyk nął  do  n ich .

Marianna n iewidoczna od k rzy knęła:

–  Nie da rady ! Grząsk o !

W kuchn i  zag raconej  i  b iednej  chaty  s iedziały  dwie wiejsk ie baby , szós tka
dzieciak ów, z czego  część spała, gdzie po pad ło , by ł  też ko t  i  małe ku rczęta na
odg ro dzonej  części  pod łog i  ko ło  p ieca. Marian na do łoży ła do  n iego  d rewek , a
zamykając, o parzy ła s ię o  d rzwiczk i , ale n ie zrob iło  to  na n iej  wrażen ia. Na p łycie
parowały  garnk i  z wodą. Ob ie k ob iety  mono tonn ie odmawiały  mod li twę.

Marianna odwróciła s ię do  n ich  zn iecierp l iwiona i  powiedziała p ó łg ło sem:

–  Pro szę pań , ona jeszcze ży je! Tak  n ie można.

Ko b iety  zamilk ły  i  pop atrzy ły  na n ią wzrok iem bez wyrazu .

–  Trzeba wierzyć, że s ię uda. Zawsze!



Kobiety  najp ierw cicho , po tem pó łg ło sem powró ciły  d o  mamro tan ia tej  samej
mod li twy . Jedno  z dzieci  zbu dziło  s ię i  zaczęło  p łakać. Marianna wzięła je na ręce i
zap y tała d ość wrog o :

–  Gd zie jes t  syp ial ... gdzie one śp ią?

Jedn a z bab , n ie p rzerywając mo d li twy , wsk azała g łową. Marianna o tworzy ła
d rzwi i  n iepewn ie weszła do  ciemnego  wnętrza. Za n ią ru szy ło  dwo je s tarszych , k tó re
n ie spały . Z izby  ro dzącej  wyszła s i lna młoda kob ieta, spo co ne włosy  p rzy lep iały  s ię
do  jej  u rodziwej  twarzy . By ła w obcis łych  dżin sach  i  mocno  wyciętej  b iałej  ko szu lce
g imnas tycznej , p od  k tó rą ry so wały  s ię śmiało  s terczące p iers i . Nalała sob ie kubek
wody  z wiad ra i  wyp iła du szk iem. Marianna p rzyg lądała s ię jej  z ciemn ego  pok o ju ,
sama n ie będąc widoczn a. Poczu ła uk łucie zazd ro ści , że Krzyszto f jes t  z n ią tam, za
zamkn iętymi d rzwiami, i  może nawet  on a, pomagając mu , do tyka jego  ramien ia taką
tward ą, jęd rną p iers ią.

Mod lące s ię umilk ły  i  patrzy ły  py tająco  n a młodą, ona machn ęła ręk ą i  wróci ła
do  rod zącej . Mariann a odpędziła g łup ie myś l i , wyszła z ciemnego  pok o ju  i
p rzys iad ła na s to łku . Patrzy ła na o taczającą ją b iedę. W kuchn i  zamias t  pod łog i  by ło
k lep isko , ścian y , k iedyś  b ielone, poszarzały  od  dymu  i  b ru du , wiad ro  z wodą n ie
miało  żadnego  zak rycia. Kob iety  znów mamro tały  mono tonn ie. Nag le rozleg ł  s ię
n iesp odziewany  odg ło s  k laśn ięcia i  k rzyk  n iemowlaka.

Marian na wstała i  p rzy łoży ła d łon ie do  u s t . Nie czu ła n ap ły wający ch  do  oczu  łez.
Kob iety  umilk ły . Noworodek  zaczął  p łakać, s ły ch ać teraz by ło  n iewyraźne g ło sy  i
k rzątan ie. W d rzwiach  za Marian ną s tanęła dwó jk a s tarszych  dzieci . Od wróciła s ię do
n ich  i  powiedziała cicho  p rzez łzy :

–  Jes t .

–  A mama? –  zapy tała dziewczynka.

Marian na u śmiechnęła s ię n iepewn ie. Powo li  o tworzy ły  s ię d rzwi i  s tanął  w n ich
Krzyszto f;  wycierał  umy te ręce w ścierkę, by ł  rozczoch ran y , spocony  i  miał  rozp iętą
koszu lę. Szukał  wzrok iem żony . Popatrzy l i  na s ieb ie. On  świadom, że g ra g łó wną
ro lę, wy trzymał chwilę, n im ob wieści ł :

–  Ch łopak ! Pchał  s ię do  życia bok iem, ale już wszys tko  d ob rze.
–  A mama? –  znowu  zapy tała dziewczynka.

Krzy szto f u śmiechnął  s ię do  n iej .

–  Śp i . Bardzo  s łaba. Nie wchodźcie tam. A naj lep iej  jazda spać.

Marian na s ięgnęła po  marynarkę męża, rzuconą na oparcie k rzes ła, on , patrząc na
n ią z zadowo lonym uśmiechem, p rzeczesał  d ło n ią włosy , a po tem zaczął  odwijać



rękawy . W oczach  jawiło  s ię o czek iwan ie na po twierdzen ie jego  wspan iało ści .
Podając mu  marynarkę, Marianna szepn ęła bardzo  serio :

–  Jes teś  wspan iały .

–  A jak  myś lałaś? –  s tarał  s ię ob rócić to  w żart , ale w g runcie rzeczy  rozp ierała go
duma.

Roześmiała s ię, p rzy tu l i ła do  n iego  i  powiedziała cichu tko  z po l iczk iem p rzy
jego  p iers i :

–  Jak  mo cno  b i je ci  serce.

Bez s łowa p rzygarnął  ją na ch wilę.

–  Gdzie two ja ku rtka? –  spy tała.

Sięgnął  i  zd jął  ją z g woździa. Z po ko ju  po łożn icy  wyszła mło da kob ieta.

–  Namordo wał s ię pan , dok to rze...–  powiedziała.
–  No , ale gdyby  n ie pan i ...

–  I Bóg  Najwyższy  –  sk rzek liwie odezwała s ię jedna z bab .

Krzyszto f rzu ci ł  n a n ią p rzelo tn e spo jrzen ie.

–  Gdzie szczęś l iwy  o jciec? Niech  wie, że ma syn a.

Dziewczynka wyb ieg ła z chaty .

–  Tato ! Tato !
Marianna wes tchnęła z u lgą:

–  Come on, doc.

–  Zejdź ze mn ie, k ochan ie.

–  Nie bardzo  jes t  czym ugo ścić... –  zaaferowała s ię mło da kob ieta.

–  Nie, n ie, n ie t rzeba –  zapewn ił  Krzyszto f i  n a pożegnan ie ob rzuci ł  ją
spo jrzen iem pełny m męsk iego  uznan ia. –  Do  wid zen ia. I bardzo  p ro szę, aby  o jciec
dziecka po jechał  rano  do  o środk a zd rowia.

–  Przyp ilnu ję b rata. Bardzo  dzięku jemy . I p an i  n iech  Bóg  d a wszys tko , co
naj lep sze.

Marianna podziękowała jej  sk in ien iem g łowy  i  szybko  wyszła p ierwsza.

Wracal i  p rzez las . By ło  już jasn o , nad  ho ryzon tem od  wschodu  różowiało . Szl i
sku len i  po d  ku rtkami, bo  po  n iep rzespanej  nocy  ch łód  po ranka dawał  s ię we znak i .
Krzyszto f mówił  bardziej  do  s ieb ie n iż do  Mariann y :

–  To  bardzo  dziwne uczu cie. Bardzo ...
Marianna wzięła g łębok i  odd ech , ale powstrzymała s ię od  zab ran ia g ło su . Szła za



n im, u śmiechając s ię ty lko .

–  Jak  s ię dowiedzą nasze dzieci , to  padn ą ze śmiechu ! –  s tarał  s ię ob ró cić
wszys tko  w żart .

–  Nie. Będą z cieb ie dumne. One też... –  dodała znacząco .
Przy jrzał  s ię jej  podejrzl iwie, ale w g runcie rzeczy  by ł  zadowo lo ny . Na wszelk i

wypadek  pos tanowił  zerwać b udu jący  s ię sen tymen talny  nas tró j .

–  No  dob ra. Będzie tego . Ależ jes tem g łodny ... I n ap i łbym s ię dob rej  k awy .

–  To  już w Warszawie, do k to rze. Nie wzięłam, n ies tety . A śn iadan ie zrob i  n am
pan i  Helena –  Marianna szybko  dos to sowała s ię do  jego  tonu .

Weszl i  na wzgó rze i  s tanęl i  o lśn ien i  wspan iałą pano ramą ok o licy . Widać b y ło
jezio ro , smugę lasu , rozrzucone dachy  gospodars tw i  jes ienne mg ły  snu jące s ię n ad
łąkami. Mały  kośció łek  b iel i ł  s ię wśród  d rzew, a n iżej , n a n ies tro mym s toku  leżał
cmen tarzyk . Stal i  w milczen iu , aż Krzyszto f p rzerwał  je p ierwszy :

–  Spó jrz na te wzgó rk i :  wyg lądają jak  g rzb iety  jak ichś  p łowych  zwierząt , k tó re
u łoży ły  s ię tu  do  snu .

–  Może to  wielb łądy? Przecież te s trony  nazywają s ię Mazu ry  Garbate.
–  Tak , to  wielb łądy . Tu recka karawana wiezie rodzynk i  do  Gdańska, żeby  je

wymien ić na bu rsztyny . Natu raln ie po  d ro dze zatrzy mali  s ię we Lwowie... Tak , tak , w
moim Lwowie! –  n ie dał  jej  do jść do  g ło su , wiedząc, co  chce p owiedzieć.

–  Wielb łądy , a śp ią jak  su s ły , len ie! Wstawać, len ie! –  k rzy knęła z całej  s i ły .

Popatrzy ł  na n ią jak  na wariatkę.

–  Wiesz co? Ty  masz kuku  na mun iu !

–  Co?! –  parsknęła śmiechem.

–  Tak  w mo im Lwowie mówiono  na kogoś , k to  by ł  waln ięty .
Powo li  zza ho ryzon tu  zaczęło  wy łan iać s ię s łońce. Patrzy l i  zafascynowan i .

–  Niebywałe... –  mruknął  Krzyszto f.

–  A namalu jesz... k icz! –  powiedziała cich u tko  Marianna i  nag le dodała:  –
Krzy s iu , spęd źmy  tu  p rzynajmn iej  jeszcze p rzyszłe lato , zan im...

–  Lato? –  Odwrócił  s ię do  żo ny . –  Przecież zap lan owaliśmy  Hiszpan ię. Tak  s ię n a
n ią cieszy łaś . Zo rg an izowan i  już są i  Staszkowie, i  Darscy , Jas io  Żu rek  z n ową
flamą... cała kawalkada...

Patrzy ła na n iego  p rzez chwilę b łagaln ie.

–  Ofiaru j  mi to  lato  tu taj . Pożegnalne... –  Zatoczy ła rękami k rąg .
Krzyszto f po k ręci ł  g łową.



–  Ktoś  tu  jes t  melo d ramaty czny . Albo  właśn ie waln ięty .

–  Ja. Ale to  ty  dałeś  s ię n ab rać p rzed  trzydzies tu  p ięciu  laty ...

Wy so k o , na jasn ym ju ż, lek k o  zaciąg n ięty m b ladym b łęk i tem n ieb ie po jawiła s ię
b iała smuga ciągn ięta p rzez malu tk i  jak  zab awk a samo lo cik  lecący  n a wschód .
Do p iero  po  ch wil i  u s ły szel i  s t łu miony  wark o t  po tężn y ch  s i ln ikó w p rzelatu jącego
samo lo tu . Mariann a zad arła g ło wę i  zaczęła mach ać.

–  Zawsze tak  rob i l iśmy , p rzy ch o d ząc n a tę gó rk ę. By liśmy  pewn i, że lo tn ik  to
wid zi  i  n ie czu je s ię tak i  samo tn y . Tam w gó rze. A mo że b y ć ten  sam lo tn ik .

–  Niewątp l iwie –  zap ewn ił  ją Krzyszto f –  s tary  p ierd ziel  do b rze s ię t rzyma. Ale i
tak  go  wy leją n ied ługo ! Zos tan ie emery tem i  b ęd zie sk lejał  mod ele.

–  Jes teś  po d ły  –  Marianna ud ała zg ro zę.

–  Patrz.

Sło ń ce o świet lało  teraz ju ż całe s ied l isko  Ró ży  Kap li  i  ich  mały  samo ch ó d  n a
p odwórzu . Z k o mina u laty wała smu żk a dy mu . Helena s tała p rzed  do mem, za n ią jak iś
mężczyzn a. Jó zek  wszed ł  d o  obó rk i , p ies  też. Po  chwil i  wy p ro wadzil i  k ro wę, k ieru jąc
s ię n a łąk ę, na k tó rej  pas ł  s ię koń . Mężczyzna pos tawił  jak ieś  p u d ło  n a p rogu  d o mu  i
o ddali ł  s ię k u  d ro dze, Helena zn ikn ęła w ś rodk u . Drzewa w sad zie, s tare i  zan ied b an e,
zako ły sały  s ię lekko , jak b y  to  o n e wywoły wały  wiatr, a n ie o n  n imi k o ły sał .

–  Pamiętasz, jak  Jacek , k ied y  b y ł  mały , n ie lub i ł  wiatru? Twierd zi ł , że to  ru ch
d rzew g o  wy wo łu je. Zresztą miał  mo cn e arg umen ty , p o kazy wał je n a wach larzu
cio tk i ... Miał  recep tę, jak  wy eliminować wiatry :  wyciąć d rzewa!

Marian na s ię zamyśli ła.

–  Cio tka Róża, dzieln a n os icielk a k ag an ka o światy  –  p o wied ziała w zad u mie. –
Zos tawiła mias to , zdęb iałą z wrażen ia famil ię i  wy jech ała n a wieś . Czu ła s ię tu
p o trzeb n a i  szczęś l iwa. Nie by ła ład na, ale d ob ra, u czynn a i  miała zn iewalający  u rok .
Bil i  s ię o  n ią mło d zi  gospo d arze, a wygrał  wetery narz Bron is ław Kap la. Wzięl i  ś lub ,
n asza ro dzina u zn ała to  za dy sh o n o r i  mezal ian s  i  p rawie s ię jej  wyrzek ła. Co  n ie
p rzeszk adzało  p rzy jmo wać od  n iej  t łu s tej  g ąsk i  na święta, g rzybó w, ko szy  czarny ch
p rzes łodk ich  czereśn i , czy  po d sy łać jej  dzieci  n a wakacje. Kochana cio tka Róża. A
p o tem wu j Bro n u ś  u to p ił  s ię w s łab o  zamarzn ięty m jezio rze, a o n a dzieln ie nadal
p rowadziła szk o łę i  g o sp o dars two .

–  A d laczego  wszy s tko  zap isała to b ie?

–  Sama n ie wiem. Nie miel i  d zieci ... a tak  nap rawdę to  z wszy s tk ich  dzieci  z naszej
rodzin y  ja jedna kochałam to  miejsce. Nawet n ieźle p raco wałam w p o lu ...



–  Jed n y m s łowem od  d zieck a b y łaś  robo tna. –  Krzyszto f, zgo d n ie ze swo ją
n atu rą, czu jn ie zn iszczy ł  w zaro d ku  rzewn e n u ty  Mariann y .

–  A p o tem s tu d ia, ty , d zieci , i  zd radzi łam ją. A o na... Tak . Czasem n ieod wracaln ie
p rzeg ap iamy  coś  w życiu . Chod źmy .

Do tarl i  do  ob ejścia i  weszl i  n a pod wó rze. Krzy szto f zegn ał  ku rę z dachu
samocho d u . Uciek ła w p o p ło ch u , zo s tawiając n a masce d owó d  sweg o  p rzerażen ia. W
d rzwiach  s tan ęła p an i  Helena, u śmiechając s ię b ard zo  serd eczn ie.

–  Te k ró le to  o d  Ko wala Hen ry k a. –  Wsk azała n a pu d ło  na p rog u  d o mu . –  Za
ch łopczy ka i  za żo n ę. Dla pana d ok to ra –  powiedziała ciep ło  i  z u zn an iem.

–  O Boże... –  jęk nął  Krzy szto f. –  No  n ic. Dzięk u ję.

Marian n a n ach y li ła s ię nad  p arą b iałych  k ró l ik ó w.

–  Piękn e. Ale muszą tu  zo s tać.

–  Pewn ie. Co  tu  wo zić w tę i  z powro tem –  zg odziła s ię p an i  Helen a. –  No , p ro szę.
Śn iadan ie czek a. Lu b ią mió d  z g ryk i?

Ru szy ła w g łąb  d o mu , a o n i  za n ią.

Przy  kościele Krzy szto f sk ręci ł  w lewo  i  zatrzymał samochó d .

–  Ch y ba możemy  tu  wszy s tko  zos tawić?

Na ty lny m s ied zen iu  leżały  ich  walizka, a o b ok  bo ch en  ch leb a, wysoka bu telka ze
śmietan ą, jaja i  co ś  zawin ięte w b iałą serwetę.

–  Jasne –  mru knął  Krzyszto f i  wy s iad ł . Zamk n ął  samo ch ó d  i  d o łączy ł  do  s to jącej ,
p atrzącej  n a k o śció ł  Marian ny .

–  Pod o b a mi s ię –  p o wied ziała. –  Sk ro mny , ma swó j s ty l . W śro d k u  pewn o  cicho ,
łag odn ie... Jes ien ią k o b iety  zno szą flok sy  i  as try  i  swo ją pok o rą sp rawiają
p rzy jemno ść Panu  Bog u .

–  Dla mn ie po k o ra ko b iet  zawsze pach n ie wyrachowan iem. Po czciwym, naiwnym,
ale wyrachowan iem.

–  Co  ty  wy gadu jesz! –  Mariann a ud ała zgo rszen ie.

–  No  tak :  p rzyn io sę kwiatk i , p rzyp o dob am s ię Jezus iczkowi, to  mo że k u ry  b ęd ą
s ię lep iej  n io s ły  i  Krasu l i  min ie wzd ęcie... Zajrzy jmy  do  ś ro dka, mamy  jeszcze t ro ch ę
czasu  –  zap rop o n ował Krzy szto f, ub ieg ając wybu ch  p ro tes tu  Marian n y . –  Mo że
k s iąd z zap ros i  n as  n a n alewk ę z czarnej  p o rzeczk i . Ch ociaż ty  wy o brażasz g o  sob ie
jak o  żarl iweg o  mis jo n arza. Będ zie miał  p rzetartą, wiern ą su tan n ę, p łomienn e
sp o jrzen ie Sav o naro l i  i  n ieży t  o sk rzel i ... –  Krzyszto f n iezby t  del ik atn ie p aro d io wał
eg zal tację Marianny , n aciskając ciężk ą, o zd o b ną k lamkę u  d rzwi.



Ale b y ły  zamkn ięte.

–  Wyk rak ałeś  n ieży t  o sk rzel i  i  k s iądz p ewn o  leży  –  p o wied ziała Marian n a. –
Id ziemy .

Ru szy ła w s tro n ę cmen tarza.
–  Nieży t  o sk rzel i  jes t  u leczaln y ... –  zauważy ł , idąc w ś lad  za Marian n ą.

Przeszl i  p rzez sk rzyp iącą fu rtkę. Wśró d  s tary ch  d rzew ciąg nęły  s ię alejk i
b ied nych  i  bog aty ch  g ro bów z las try k a, o zd ob io nych  p asku d nymi sztu czn y mi
k wiatami i  n iedo p alonymi lampkami. To  n iewątp l iwie b y ł  ju ż n o wy , p o wo jen ny
cmen tarz, b o  n ie d o s trzeg li  żad n ych  s tarych  n ag robk ó w czy  n iemieck ich  n ap isó w,
n o  i  s t raszy ł  b rzyd o tą n iczy m socjal is tyczn e b lo kowisko . Marian na zatrzy my wała
s ię, od czy tu jąc p ó łg ło sem jak ąś  sen tencję czy  wiek  zmarłeg o .

–  Jak  tu  d ługo  ży ją lu dzie, chy b a że odcho d zą w jak ichś  d ramatycznych
o k o liczn o ściach . O, jes t  s tara b rzo za, to  za n ią w d ru g im rzędzie z b rzeg a...

–  Z b rzegu  –  p o p rawił  ją zdziwio n y  Krzy szto f.

–  Pan i  Helen a p owied ziała z b rzeg a. To  ład n iej .

–  Początk i  ch ło poman ii! –  i ron izo wał.
–  Ch ło p omanką to  ja by łam zawsze, ch o ciaż w tro ch ę in n ym sens ie –  o d g ryzła

mu  s ię.

–  Jak o  b y ły  b ab o man  rozumiem cię –  o d parował.

–  By ły? Czy żb y ? –  Zmruży ła o czy . –  A ta d ok to ran tk a Bas ia?

Westchnął  ciężko , na pok az.

–  Zno wu?

Stanęl i  nad  sk romn y m g rob em Ró ży :  data u rod zin , śmierci , d u żo  wyp alo nych
świeczek , suche wiank i , a w s ło iczk u  p ęczek  zielon y ch  gałązek  i  k i lka dawno
zwięd ły ch  k wiatków.

–  Ch ciałab ym po sadzić tu  p n ącą czerwo n ą ró żę. Mo że k ied yś ...

–  Wracajmy  –  p owied ział  Krzyszto f.

Znała ten  to n , więc bez o ciąg an ia s ię p oszła za n im. Z nap rzeciwk a po jawił  s ię
g rub iu tk i  k s iężu lo  w pu ch atej  ku rtce n a o dp rasowan ej  i  n iep rzetartej  su tann ie.
Uśmiechał  s ię p ro mien n ie.

–  Niech  b ęd zie p o ch walo n y . Czy  to  pańs two  Kalinowscy , k rewn i pan i  Róży?

–  To  by ła mo ja cio tk a –  o d powiedziała Marianna.

–  Witam serd eczn ie. Zap ro s i łb y m n a p leban ię, ty lko  że tam wielk ie odn awian ie...
–  Dzięk u jemy  b ardzo  –  u śmiech n ął  s ię Krzyszto f –  ale sp ieszymy  s ię do  Ełku , a



p o tem czeka nas  d rog a do  Warszawy .

–  A, no  tak  –  ucieszy ł  s ię k s iąd z i  n ag le p osmu tn iał . –  Pan i  Ró ża... świat ły ,
p raco wity  człowiek . Dob ra ch rześci jan ka. Có ż... wszy scy  jes teśmy  śmierteln i , a
n ajszyb ciej  od ch o d zą n aj lep s i ... –  Przymk n ął  o czy , o two rzy ł  i  o ży wił  s ię. –  A więc
d o  Ełku ... czy  n ie d la załatwien ia fo rmaln o ści  w związk u ... –  wsk azał  palcem w s tronę
g robu  cio tk i .

–  Tak  –  pod ch wyciła Mariann a –  właśn ie tak .
–  Mo i d ro d zy  pańs two ... p rzep raszam, że p o zwo lę so b ie tak  wp ros t . Czy  pańs two

n ie b ęd ą sp rzed awać... p ro szę wy b aczyć, to  n ie g rzeszn a in teresowno ść –  zaśmiał  s ię
n ieszczerze –  bo  mó j s io s trzen iec marzy  o  zbud o wan iu  p en s jonatu  n a Mazu rach .
Miejsce p iękne... o czy wiście k o n ieczn e są k o lo saln e n ak ład y  na bu d o wan ie o d
p o d s taw, ale międ zy  nami mó wiąc, s io s trzen iec ma swo je h u rto wn ie i  jako ś , p rawd a,
p ro speru je. Z zawo d u  in ży n ier ch emik , ale có ż... –  Bo leśn ie zag ry zł  u s ta i  ro zło ży ł
ręce.

–  I ch ciałby  k s iąd z, żeb y  –  up rzejmie powiedział  Krzyszto f –  u  n o tariu sza...

–  Du żego  –  p o d rzu ci ł  łagod n ie k s iąd z. –  Jego  n azwisko :  Du ży .

–  Du ży ? –  Krzyszto f s ię u śmiechn ął  –  ...żeby  u  n ieg o  zasu gerować p rawo
p ierwszeńs twa d la inżyn iera...

–  Gwido n a Massalsk ieg o  –  u zu p ełn i ł  k s iądz go rl iwie. –  Mecen as  Du ży  jes t
zo rien to wany .

–  Ro zu miem. –  Krzy szto f rzu ci ł  p rzelo tn e sp o jrzen ie n a Marian n ę, ale ona
p atrzy ła w s tronę g ro b u  cio tk i  Ró ży , wciąż tkwiąc w n as tro ju  wspomn ień .

–  No , to  p ięk n ie, mo je d zieci  –  k s iądz złoży ł  d ło n ie w g eście mod li tewnym –
b ard zo  p iękn ie.

–  To  k s iądz by ł  łask aw ch ować cio tkę Ró żę? –  zap y tała nag le Marianna.

–  Ja –  od rzek ł  k s iądz z d u mą, różowy  i  u śmiechn ięty .

–  Bard zo  d zięk u ję. A k to  p łaci ł  za po ch ó wek? Ch ciałabym...

–  Wszy scy . Wszy scy  s ię zło ży li , mo je dziecko . I d o dało  k u rato rium.

–  Ch ciel iby śmy  zwrócić... –  zaczęła Marian n a.
–  Nie ma ko mu ... A i  n ik t  by  n ie p rzy jął . Ona by ła nasza.

–  Ale p rzy jmie k s iąd z datek  n a k o śció ł , dob rze? –  wtrąci ł  s ię Krzyszto f.

–  Ale symb o liczny , mo i d ro d zy ... symb o liczny . –  Ks iąd z sk romn ie spu ści ł  o czy .

Zap ark owali  n a ciąg nącej  s ię wzd łuż jezio ra u l icy  zabud o wan ej  szereg iem no wych ,



sch lu d n ych  domó w jed n o ro d zinny ch . Krzyszto f p o patrzy ł  n a zegarek .

–  Jeszcze mamy  tro ch ę czasu .

–  Poczek amy ...
Siedziel i  b ez s łowa. Zza ch mury  wyszło  s łoń ce i  zap al i ło  jak  lamp io n y  zło te

l iście n a szpalerze l ip  i  k lo nów. Wędk arz n a małej  łódce zamachn ął  s ię sp inn in g iem.
Krzyszto fo wi p o d obało  s ię to  mias to . Ro zciąg n ięte n ad  b rzeg iem d użeg o  jezio ra,
kameraln e w n as tro ju , a jed n ak  czu ło  s ię w n im d y namizm i  wo lę zmian . Stare d o my
p ieczo ło wicie o d nawian o , u l ice tak town ie modern izo wan o .

–  Wiesz, jak  s ię n azy wał po  n iemiecku  Ełk ? Ly ck , czy ta s ię jak  an g ielsk ie lick,
znaczy  l izać.

–  Świn ia!

–  Dlaczeg o  świn ia? Lizać, n a p rzy k ład  lo d a. Przep raszam: lo dy .

–  Świn ia, świn ia, świn ia! To  tak  sob ie rozmawiacie n a waszych  rad ach  wy d ziału ,
co?! Mo że jeszcze w togach?!!

–  W to g ach  wy łączn ie tak .
Zn owu  zamilk l i , ale n ie na sku tek  tej  n iepo ważn ej  sp rzeczk i , k tó ra n ajwy raźn iej

należała d o  ich  małżeńsk ich  ry tu ałó w, ju ż b l isk ich  s tan o wi n udy . Mariannę cały  czas
zap rzątała jakaś  my ś l , p o wo d u jąc jej  roztarg n ien ie i  zap ad an ie w n ieob ecne
milczen ia. Krzy szto f o b serwo wał ją kątem o ka, wciąż jeszcze miała d la n ieg o  wiele
po wabu , ch o ciaż ry sy  jej  twarzy  zaczęły  s ię ju ż t rochę ro zmy wać. Nigd y  zresztą n ie
należała do  p ięk ności . Krzyszto f, w mło d ości  zawsze o toczo ny  ro jem p ięk n ych
dziewcząt , n ab rał  d oświad czen ia, że ich  miło ść własn a i  n ieus tający  zach wy t swo ją
u ro dą n ie d ają szansy  n a t rwało ść p oważn iejszeg o  związku . Zresztą n ie p rzepadał  za
ty p ami, k tó re uchod zą za u rod ziwe. Zawsze d rażn iły  go  zb y t  du że oczy , bo  u ważał  je
za „k rowie” lub  wy łu p ias te, zb y t  wy datn e u s ta, bo  b y ły  d la n iego  „murzy ń sk ie” alb o
„min eciarsk ie”, zb y t  bu jne wło sy  wró ży ły  w p rzyszło ści  wy raźn y  cień  n ad  g ó rną
wargą, jeś l i  n ie wręcz wąsy . My śl , że można s ię związać z k ob ietą, k tó ra na s taro ść
będzie miała wąsy , śmieszy ła g o  w od n ies ien iu  d o  k ażdego , ty lk o  n ie d o  s ieb ie, tu
p rzen ikał  g o  d reszcz g ro zy  i  ob rzy dzen ia. Kiedy ś , w Zako p an em, s tał  w ap tece w
ko lejce d o  ok ien k a, p rzed  n im s tała mała s taru szka, k tó rej  twarzy  n ie wid ział , zresztą
od wracał  g łowę, ab y  n ie czuć s i ln eg o , zalatu jącego  o d  n iej  zap ach u  p iżma. Dop iero
k ied y  do tarła do  o k ienk a, zob aczy ł  z p ro fi lu  jej  twarz. Pochy li ła s ię i  p rzez o twó r w
szy b ie wyszep tała:  „Pan i  mag is ter, może pan i  da mi co ś  na to ?” –  Wsk azała
dy sk retn ie palcem na miejsce p od  no sem. „Na wąsy ?” –  zap y tała g ło śn o  farmaceu tka.
Biedna s taru szka zmieszała s ię i  jakb y  sk u li ła pod  u derzen iem ty ch  s łów. Krzy szto f



do p iero  wtedy  zobaczy ł  wąsy  s taru szk i , rzeczy wiście zad ziwiająco  b u jn e. Kied yś
mog łab y  wręcz wys tęp o wać w cy rku  jako  „Ko b ieta z wąsami”. Po s tępowan ie
farmaceu tk i  u znał  za o h ydn e i  ok ru tn e, ale scena b y ła tak  n ieodp arcie śmieszn a, że
Krzyszto f dos tał  małp ieg o  ro zu mu , zaczął  s ię d us ić, p ró bu jąc p ohamo wać śmiech ,
k tó ry  dob iłby  s taru szkę, i  aż mus iał  wy jść z ap tek i , aby  s ię n ie sk ompro mito wać.
Zrezyg n o wał p rzez to  z k upn a maści  na odmro żen ia, więc ucho  sp u ch ło  mu  jak  b an ia
i  p o tem p rzez lata p iek ło  n a zmian ę p o g ody .

A u ro d a Marianny  b y ła su p erzwyczajna:  włosy  w mło dości  jasn e, p o tem
ściemn iałe z nu tą ru d o ści , u s ta ś red n ie, o czy  n ie za małe, n ie za duże, ty p
mazo wieck o -nadwiś lań sk i , k lasyczna d ziewczy na z sąs iedztwa. Ty lko  fig u rę miała
świetną, ale ta najszybciej  u leg ła ero zj i , po  d wó ch  ciążach  i  d zięk i  n iep o hamowan ej
sk ło n ności  do  s ło dyczy . Wp rawd zie Marian n a u miejętn ie tu szowała swo ją n ad wagę,
ub ierała s ię w luźne, p rzeważn ie czarn e s tro je, jak ieś  d łu g ie spó d n ice, powyciągane
swetry , jej  s tatu s  „p las ty czk i” to  u sp rawied liwiał  i  o dciągał  u wagę o d  p rawdziwy ch
p rzy czyn , ale też n ies tety  źle to  d ziałało  na l ib ido  Krzyszto fa. Ty p , n a jak i  s ię
up o rczy wie s ty l izo wała, zawsze ko jarzy ł  mu  s ię z zan ied b an iem, n ied o myciem,
n ied o p ran iem, a p rzecież w rzeczywis to ści  Mariann a b y ła man iaczką h ig ieny  i
do p rowad ziła s ię d o  tego , że b y ła całko wicie „b ezwonn a”, co  też n iezb y t  p odob ało
s ię Krzy szto fo wi. Docin ał  jej  zawsze, mówiąc:  „wizy ta pan i  h ig ien is tk i”, k ied y
p rzy ch o d ziła d o  n ieg o  d o  łó żk a, ale w ko ń cu  p o trafi ła w n im wzn iecać jak ie tak ie
zap ały . A może p o ra na jak ieś  zmian y ...? Sto p ! Opędził  s ię o d  ty ch  myś li  i  wróci ł  d o
tego , co  d ziś  ran o , g dy  szl i  o d  po ro d u  p rzez po la, zak iełk o wało  mu  w g łowie:  a może
to  jes t  p o my sł?! Mo że wariack i , sp o n tan iczn y  wyb u ch  en tu zjazmu  Marian n y , jej
naiwny , sen ty men talny , n ieo b liczaln y  wy b ryk  wy o b raźn i:  marzen ie, żeby  tu
zamieszk ać, może to  wcale n ie jes t  tak ie g łu p ie...?

Mariann a n ag le s ię o ck n ęła. Zaczęła mówić szy b k o , jakb y  b ała s ię d o puścić
Krzyszto fa do  g ło su :

–  Krzy s iu , wo lałab ym jed nak , aby śmy  to  zg ło s i l i  d o  ag en cj i  z p ierwszeńs twem
dla miejsco wych . Zro zu m mn ie do b rze...

Nie odwracając s ię, patrząc p rzed  s ieb ie, p rzerwał  jej  spo k o jn ie:

–  Słuchaj , a p o  co  ten  po śp iech ?

–  Jak  to ?

–  No ... z tą sp rzed ażą... –  wycedził  len iwie.

Po patrzy ła n a n ieg o  z n ad zieją.
–  No , co  ty ?



–  Chy b a że n ie pod o b a ci  s ię to  miejsce...

Marianna o s łu p iała.

–  Rany  bo sk ie... Krzys iu !
–  Co? –  zap y tał  spo k o jn ie, świadomie p rowad ząc g rę.

–  To  zn aczy ... to  zn aczy , że... Ło trze! Dran iu ! Kied y  p o d jąłeś  tę decy zję?!
Krzy szto f!!!

–  Ty lk o  n ie becz! –  Krzyszto f pod n ió s ł  p alec do  gó ry . –  My ślałem o  tym cały
czas , szczerze mówiąc, ale d o jrzało  ju ż tu . No , może wcześn iej , ale n ie mo g łem ci
mówić w czas ie jazd y , b o  doszłob y  d o  jak iejś  k rak sy .

Marianna sch owała twarz w d ło n iach , całk o wicie o s łab ion a.

–  Nie umiem ci  p o wied zieć...

–  Po milczmy  chwilę, mo ja d roga. –  Krzy szto f sparo d iował  patety czny  to n .
–  Do  d iab ła z Hiszpan ią, ale... chciałeś  kup ić d o b ry  samochó d .

–  A ten  jes t  zły ? –  zdziwił  s ię Krzyszto f. –  Wyg o d ny , cichy , eleganck i ...

Po d jech ała świetn a czarna l imu zy n a jap ońsk iej  mark i , z k tó rej  wys iad ł  mały
mężczyzna w do ść d ług im p łaszczu , z typo wą czarną walizeczką. Po p atrzy ł  na
zeg arek  i  sk ierował  s ię w s tron ę b ramy  z tab l iczką k an celari i  n o tariu sza. Krzy szto f
s ięg nął  p o  k luczyk i .

–  „Pod jech ała pus ta do ro żk a i  wys iad ł  z n iej  p o eta Leśmian ”, jak  p o wied ział
Fran c Fiszer. Pan i  d zied ziczk o :  no tariu sz Du ży  o czeku je n a p an i  podp is .

Pó ł  g o dziny  p ó źn iej , po  o twarciu  i  o d czy tan iu  tes tamen tu , p o  p odp isan iu  p rzez
Marian nę d o k umen tó w o  p rzy jęciu  sp ad k u , mecen as  Du ży  n ie wy trzymał i  zapy tał
wp ros t :

–  Po dobn o  ch cą pańs two  zg ło s ić o b iek t  d o  ag en cj i , bo  ja miałb ym...

–  Nie –  p rzerwał  mu  Krzy szto f –  zd ecy d owaliśmy  s ię n a razie n ie sp rzed awać
pos iad ło ści . Na razie –  p owtó rzy ł  z n acisk iem, p atrząc wy mownie n a Mariannę. –
Będ ziemy  ją t rzymali  jak o  do m week en dowy , wak acy jn y .

–  No , tak , ale tak ie do my  g en eru ją ko szty  cały  rok , n ie wiem, czy ...

–  Jeszcze jes teśmy  w wiek u  p ro duk cy jnym, p an ie mecenas ie, mamy  też zamożne,
a w każdym razie zaradne dzieci , d amy  sob ie rad ę. Przy najmn iej  do  ko ń ca p rzy szłeg o
sezo n u , a p o tem zo baczy my . Miło  by ło  p an a p oznać, p an ie mecenas ie.

Krzyszto f pańsk im g es tem p odał  ręk ę no tariu szowi, ten  p rzełknął  u pok o rzen ie z
zawod o wą wprawą i  o dp ro wadził  k l ien tó w d o  wy jścia. Czu li  s ię tak



dowarto ścio wan i , że n a d ob rą sp rawę p o winn i  by l i  ws iąść d o  lu k su so wej l imu zy n y
mecen asa, a n ie d o  sweg o  żało sn eg o  malu ch a, k tó ry  p os tanowił  n ie ro b ić im wstyd u
i  o d p ali ł  za p ierwszy m p rzek ręcen iem k lu czy k a. Ko leb iąc s ię na wy bo jach  jak
kaczk a, ru szy ł  k u  szo s ie wy jazdo wej z mias ta.





2.

Lotn iarz zacisnął  rzepy  kasku , założy ł  oku lary , pok lepał  s ię po  k ieszen i  na suwak ,
sp rawdzając, czy  ma dokumen ty . Po  co  mi dokumen ty? –  pomyślał . –  Jeś l i  spadnę,
wszyscy  mn ie tu taj  znają. A jeś l i  wzb iję s ię w kosmos?... Uśmiechnął  s ię, ale ty lko
do  s ieb ie, bo  pod  tym kask iem i  oku larami n ik t  by  tego  n ie zobaczy ł . W tym s tro ju
wyg lądał  ab so lu tn ie anon imowo , a więc tak  jak  powin ien  wyg lądać ob iek tywny ,
bezs tronny  świadek  rzeczywis to ści , b eznamiętny  obserwato r, k tó ry  p rzyg ląda s ię
światu  z pewn ego  oddalen ia, no tu je spos trzeżen ia, ale n ie ocen ia, n ie wymierza
sp rawied liwości . Patrzy .

Podszed ł  do  mo to lo tn i  i  u ruchomił  s i ln ik , swo ją dumę i  nadzieję. Pracował nad
zmoto ryzowan iem lo tn i  p rzez o s tatn ie tygodn ie i  wreszcie nadszed ł  dzień  p róby .
Usadowił  s ię na s iodełku , zap iął  pasy  i  lekko  wzb ił  s ię w powietrze. Zachwyciła go
łatwość, z jaką wy s tartował  i  n ab ierał  wysokości , a widok  odwieczn y , tak  dob rze mu
znany , zn owu  zaparł  mu  dech . By ło  p rzedwiośn ie, p rzełom marca i  kwietn ia, jeszcze
gdzien iegdzie widn iały  łaty  b rudnego  śn iegu , ale spod  b runatnych  p lam g lin ias tej
ziemi zaczęła p rzezierać n ieśmiała zieleń . Ty lko  tafle jezio r lśn i ły  już wiosenn ie,
odb ijając b łęk i tn e n iebo  i  b iałe, op tymis tyczne ob łok i .

Lo tn iarz zatoczy ł  ko ło  i  zaczął  wzb ijać s ię co raz wyżej  i  wyżej , jakby  chciał , aby
te mik roby , k tó re o b lazły  ziemię, s tały  s ię d la n iego  n iewidoczne, aby  ich  domy ,
wieże kościo łów natarczywie celu jące w n iebo , ich  samochody  pełznące bezrozumnie
d rogami, aby  to  wszys tko  zn iknęło  wobec og romu  pó l , lasów i  jezio r, wobec
majes tatu  ziemi.

A na ziemi pan i  Helenka pędzi ła, zasapana wsku tek  swo jej  tu szy , p rzez
n iemiło s iern ie zag racone podwórko  so ł ty sa, rozp rysku jąc gumiakami soczys te
b ło to .

–  Już lecę, lecę! Nie odk ładajcie s łuchawk i, so ł ty s ie!

–  Dobra, dob ra. Nie odk ładam... –  u s ły szała g ło s  so ł ty sa z g łęb i  chałupy .
Pan i  Helenka wp ad ła do  kuchn i , so ł ty s  z petem w kąciku  u s t  flegmatyczn ie podał

jej  s łuchawkę.

–  Józek?! Matko  Boska, co  s ię s tało?



–  To  n ie Jó zek  –  powiedział  so ł ty s  z pob łażl iwym po li towan iem i  umości ł  s ię
wy g o d n ie n a ławie, najwyraźn iej  zamierzając bezceremon ialn ie p rzys łuch iwać s ię
ro zmo wie –  z Warszawy  dzwon io ...

Do  ch ału p y  wb ieg ł  dzies ięcio letn i  g rubasek , wnuk  so ł ty sa, ze swo im wściek le
ro zszczek an y m małym kundelk iem o  g łowie charta i  k rzywych  nogach  jamn ika.

–  Pan i  Misztalo wa to  ma b ieg i! –  wysapał  mały .
–  Taran , wy p ier...! –  so ł ty s  zaczął  rugać swo jego  p sa, ale zmitygował s ię ze

wzg lęd u  n a p an ią Helenkę i  złagodził  wers ję:  –  Taran , wy jdź po  dob roci  z chałupy ,
b o  ci  jaja u rwę!

Ale d o  p an i  Helenk i  i  tak  n ie docierało , co  s ię dooko ła n iej  dzieje;  s łuchała,
n iesp o k o jn ie po ruszając wybału szonymi z wys i łku  i  emocji  oczyma, po  czym nag le
ro zp o g o d ziła s ię p romienn ie.

–  A, to  p an i  Marianna! Jużem s ię p rzerazi ła, że to  Józkowi coś  s ię s tało , bo  do
Ełk u  p o jech ał , a to  pan i ... –  Ale u lga, że to  n ie Józek , t rwała k ró tko , bo  pan i  Helenka
zn owu  s ię zan iep o k o iła:  –  Ale co  s ię s tało?

–  Nic s ię n ie s tało , pan i  Helenko  –  u s ły szała u spokajający  g ło s  Marianny . –  A
właściwie to  s ię s tało , małe n ieszczęście s ię s tało :  miel iśmy  ju tro  p rzy jechać na dwa,
trzy  d n i , tak  jak  p isałam, bo  chociaż w Warszawie sp ływają s trug i  deszczu  po
szy b ach  i  jes t  o b rzy d liwie ch łodno , n iep rzy jemn ie, chciałam s ię zab rać za po rządk i ,
mo że ju ż w o g ro d zie co ś  da s ię zrob ić, a tu  mąż mus i  być w in s ty tucie, a ja znowu  w
p o n ied ziałek  mam...

–  A to  n ie szk o dzi , n ie szkodzi ... To  późn iej  p rzy jadą, za tydzień  albo  dwa.
Przecie s ię n ie pal i , a po rządk i  to  już my  sami zaczęl i  t rochę rob ić... –  odpowiedziała
d o b ro d u szn ie p an i  Helena, już całk iem uspoko jona.

–  Misztalo wa, zapy tajcie, czyby  gdzie kasety  do  aparatu  na ro lfi lm n ie dos tal i , to
im zwró cę, jak  p rzywiozo ... –  wciął  s ię so ł ty s , ale pan i  Helena wzruszy ła ty lko
ramio n ami i  sp io runowała go  wzrok iem, wcale n ie zamierzając powtó rzyć tej  p ro śby
Marian n ie. Ko ńczy ła rozmowę, a p rzekazu jąc pozd rowien ia, k łan iała s ię i
u śmiech ała, jak b y  Marianna mog ła to  zobaczyć.

–  Do  wid zen ia, d o  widzen ia. A p ro szę i  pana p ro feso ra od  nas  pozd rowić.

Od ło ży ła s łu ch awkę i  powiedziała o s tro  do  so ł ty sa:

–  Co  wy  zno wu  z tą kasetą wy jeżdżacie! Przeciem o  n iej  s ły szała jeszcze, jak  mó j
świętej  p amięci  n ieboszczyk  Wik to r na dożynk i  do  Warszawy  jeździ ł , gdzie go  do
p o d awan ia ch leb a Gomułce wybral i , bo  te wąs iska jego  s tarodawne im s ię
sp odo bały ...



–  Ale mi jej  n ie p rzywió zł! Ile mi lud zi  ob iecywało  bez te lata i  n ik t  n igdy  n ie
p rzy wió zł , to  może ci  was i  by  p rzywieźl i  –  wy jaśn i ł  so ł ty s  z mark o tn ą miną.

–  To  ich  sami pop ros icie, jak  będą, a n ie p rzez o s ły -p os ły ... –  szto rco wała go  pan i
Helen a.

Mariann a s ied ziała zasmucon a p rzy  telefo n ie, sku lona z zimn a w fo telu , d robn ymi
ły czk ami p i jąc go rącą, paru jącą herb atę. Ich  n iewielk ie mieszk an ie n a t rzecim p iętrze
p rzed wo jennej  og romn ej  kamien icy  na żo l ibo rsk im p lacu  Inwalidów, cho ć
p rzy tu ln ie u rząd zo ne, zion ęło  teraz wilg o tn ym ch łodem, co  u sp rawied liwiało  k i lk a
n ało żo n y ch  n a s ieb ie swetrów, w żad nej  mierze n iewy szczup lających  jej  sy lwetk i , i
k racias ty , bab ciny  w wy razie p led , k tó rym o winęła k o lan a. Zwyk le p i lno wała s ię,
żeb y  w ob ecn o ści  Krzyszto fa n ie wyg lądać jak  b abcia, to też k ied y  u s ły szała zg rzy t
k lu cza w zamku , zerwała s ię i  po b ieg ła d o  p rzed pok o ju , p o  d ro dze zo s tawiając p led
n a k an ap ie. Na p łaszczu  męża lśn i ły  k ro p elk i  wo dy , z ro nda całk iem p rzemo czo nego
k apelu sza k ap ały  ju ż k ro p le.

–  Z n ieb a leją s ię pomy je, oh y da!

–  Nie rozb ieraj  s ię –  p o wiedziała n a p owitan ie Mariann a –  jedziemy  do  Jacków...

–  Co  s ię s tało?
–  Mu simy  pob ejb is i tero wać p rzy  Jaśku , o n i  idą n a p remierę teg o  fi lmu , p rzy

k tó ry m Jacek  p raco wał. Chciel i  p rzywieźć Jaśk a do  nas , ale p owied ziałam, jak a u  nas
zimn ica...

–  Co , n ad al  n ie g rzeją? Dzwo n iłaś  d o  ad min is tracj i?

–  Dzwon iłam. Już nawet  n ic n ie ob iecu ją. Całe o s ied le n ie ma ciep ła.

–  Ch o lera b y  ich  wzięła! Miałem dziś  p isać k o referat  d la tej , jak  jej  tam...

–  Mu siałb y ś  mieć rękawiczk i  bez p alcó w –  p odsu n ęła Marian na, wk ład ając
p łaszcz.

–  Ty  s ię śmiej! Pan u fn ik  po kazywał mo jemu  o jcu  tak ie właś n ie rękawiczk i ,
d zięk i  k tó rym mo g li  z Lu to s ławsk im g rywać n a cztery  ręce w czas ie oku p acj i , jak  n ie
b y ło  czy m p al ić –  po wied ział  Krzy szto f, p od trzymu jąc jej  p łaszcz. –  W p łaszczach  i
n auszn ik ach  g ral i  w domu  generałowej  Po n ieck iej , tu , na Żo lib o rzu  Oficersk im...

–  A o n a, ta g enerało wa?

–  Co  g enerało wa?

–  Też w n au szn ikach  s łuchała? –  W o czach  Marian ny  zap al i ły  s ię isk ierk i
u śmiech u .

–  Nie żartu j  so b ie z marty ro log ii  n arod u . –  Krzyszto f pog rozi ł  jej  p alcem.



–  Zad zwo n iłam do  p an i  Heleny , że n ie p rzy jed ziemy .

–  Co  p owiedziała?

–  Pocieszała mn ie, że p rzy jedziemy  za tydzień .
–  Sk ąd  on a mo że wiedzieć, co  będzie za ty dzień ... –  zrzęd zi ł  Krzy szto f,

wy ch odząc.

Zd jęl i  mo kre o k ry cia i  p rzywital i  s ię w p rzed p oko ju  ze swo im syn em Jack iem i
sy nową Izą. Mło d zi , odświętn ie u b ran i , p od n iecen i  czek ającymi ich  tego  wieczo ru
p rzy jemno ściami, wyg lądal i  p rzy s to jn ie i  u roczo . Jacek , bard zo  po dob n y  d o  o jca,
ale o  p ó ł  g łowy  wyższy , ciemny  i  smuk ły , miał  p rezencję aman ta fi lmo weg o , jego
żo na Iza, też ciemna i  szczu p ła, obd arzona b y ła wy jątko wo  bu jny m b iu s tem, k tó rego
jednak  wydawała s ię ws tyd zić i  zawsze mask owała g o  jak imś  wy myśln ym ub io rem.
Krzy szto f, k tó ry  jak  zwyk le p i ln ował s ię, ab y  omijać wzrok iem fig u rę syno wej,
u chy li ł  d rzwiczk i  szafk i  l iczn iko wej i  po wied ział  su rowo :

–  Widzę, że pan  gospo darz n ad al  n ic n ie zrob ił  w sp rawie p rzen ies ien ia l iczn ik a
g azu  na zewn ątrz.

–  Dzwo n i tam raz n a tydzień , zawsze mówią, że w p rzyszły m tygo d n iu  –  o d rzek ła
Iza.

–  Wylecicie k ied yś  w p owietrze, zob aczy cie!

–  Miel iby śmy  p ięk ny  pi-ou-wi: z lo tu  p tak a –  zaśmiał  s ię Jacek .

–  Och , jak  ja n ie lu b ię tak ich  żartów –  sk rzy wiła s ię Mariann a. –  Co  za pi-ou-wi?

–  Nie lub isz tak ich  żartó w, b o  jes teś  zabob onn a. Pi-ou-vi to  point of view, czy l i  pu n k t
widzen ia, tak  s ię mówi w fi lmie.

–  Sn obu jecie s ię n a Ho lly wo od?! –  wark n ął  Krzyszto f, ale Jacek  ju ż n ie móg ł  n a
to  o dpo wiedzieć, bo  do  p rzedp oko ju  wp ad ł  Jas iek , p ięcio letn i  wnuk  Mariann y  i
Krzy szto fa, i  rzuci ł  s ię babci  n a szy ję.

–  Babciu :  na k o ń ! Poczy tasz mi Con an a?

Marian n a p rzy tu l i ła go  z miło ścią i  p ocało wała, aż o czy  jej  s ię zwęziły  z
rozko szy . Pod ała Jas ia d o  ucałowan ia Krzy szto fo wi, k tó ry  też d os tał  maś lan ych  o czu
n a widok  wn uka.

–  Dziad ek , two ja b roda k łu je, ale ład n ie p ach n ie! –  k rzyczał  malec.

Krzyszto f schy li ł  s ię i  łasko tał  swo ją b rod ą b osą, wys tającą z p iżamk i s tópk ę
Jas ia. Ten  zaśmiewał  s ię i  ku l i ł  n og i , ścisk ając Mariannę za szy ję.

–  Przes tań , bo  o n  mn ie udu s i! –  k rzyczała Mariann a, ale b y ła zach wycona.

–  Jas iek , u sp okó j  s ię, wariacie –  Jacek  s tarał  s ię b yć g ro źny .



–  To  dziad ek  jes t  wariat  i  n iech  s ię u spo k o i! –  ch icho tał  Jas iek .

–  No , n o ! Nie po zwalaj  sob ie! –  skarci ła ch ło pca mama.

–  Tro ch ę więcej  szacunku  d la s iwej  b rod y ! –  Krzyszto f wpad ł  w jej  quas i-
p oważn y  to n .

–  O k tó rej  wrócicie? –  zapy tała Marian na, oddając Jas ia Izie, k tó ra p o s tano wiła
zan ieść sy n a d o  łó żeczka.

Wszy scy  weszl i  za n ią d o  dziecin n ego  p o ko ju .

–  No  właśn ie, mamo: czy  mog libyście tak  d o  dwu nas tej , g ó ra p ó ł  d o  p ierwszej? –
zap y tał  b łagaln ie Jacek .

–  Tak i  d ług i  fi lm? –  zd ziwiła s ię naiwn ie Marianna.

–  Bank iecik , mo ja d ro ga, bank iecik  –  zaśmiał  s ię Krzy szto f –  to  ważn iejsze od
p remiery !

–  Zd ziwicie s ię:  mo ja s io s trun ia i  Robert  id ą z nami –  powiedział  Jacek .
–  Co  s ię s tało , p rzecież to  ty lk o  po lsk i  fi lm, a n ie Pavaro t t i?! –  i ron izował

Krzy szto f.

–  Po lsk i , ale w k op rodukcji  z Francuzami. Przy jechała cała delegacja żabo jadów.
Jes t  Ann ie Girard o t  i  Depard ieu , a bank iet  będzie w Mario tcie...

–  No , a już s ię p rzes traszy łem, że Kaśce coś  s ię s tało ... –  Od etchn ął  z p rzesadną
u lg ą Krzy szto f.

Marian n a sk rzywiła s ię i  zg ro miła go  sp o jrzen iem, ale zmilczała. Iza u łoży ła Jas ia
w łó żeczk u  i  po wied ziała su rowo :

–  Ale jak  s ię d owiem, że o  ó smej go dzin ie świat ło  n ie by ło  zgaszon e...

–  ...to  za karę już n igdy  n ie p ó jd ziecie d o  k ina –  skończy ł  Jas iek , ch icho cząc
szelmowsk o .

–  No , n ie:  co  z n iego  wy rośn ie? –  Iza pok ręci ła g łową.

–  Szk o ła dziad ka –  rzuci ła Marianna, ale bez zło ś l iwości , p rzeciwn ie, z dumą,
k tó ra odn o s i ła s ię i  do  wn uka, i  do  męża.

–  Ch odź już, b o  s ię spóźn imy  –  po nag lał  Izę Jacek  i  wy ch odząc z pok o ju , puści ł
jeszcze szelmo wsk ie, po rozumiewawcze oko  do  swego  syna. Jas iek  o dwzajemn ił  mu
s ię tym samy m.

W p oko ju  dziecinnym, większym n iż całe ich  żo l ibo rsk ie mieszkan ie, świat ło
b y ło  p rzy t łu mio ne, p al i ła s ię ty lk o  mała punk towa lampka nad  fo telem, na k tó ry m
sied ział  Krzyszto f poch łon ięty  lek tu rą gazety . Marianna, sk u lo na n a mały m
tabo reciku  p rzy  b iały m łó żeczku  Jas ia, p rzyciszonym g ło sem opo wiadała mu  bajkę:



–  ...i  wtedy  ten  ch łopczyk  wy puści ł  wróbelka z pudełka, p rzy b ieg ł  do  babci  i
po wied ział :  „Wiesz, b ab ciu , ob iecu ję ci , że już n igdy  n ie będę łapał  p taszkó w, jak
p rzy jadę do  cieb ie...”.

–  Ty lk o  będę łapał  jaszczu rk i  i  żaby  –  odezwał  s ię Jas iek  nag le p rzy tomnym
głosem, ch ociaż chwilę wcześn iej  oczy  mu  s ię k lei ły .

Marianna jednak  n ie dała s ię wciągn ąć w dyskus ję z małym i  spoko jn ie
ko n ty n uowała:

–  Tymczasem wakacje ju ż s ię skończy ły  i  ch łop iec mus iał  wrócić do  mias ta, do
swo ich  rodziców, ale o b iecał  babci  i  d ziadk o wi, że p rzy jedzie do  n ich  na wieś  na
Boże Narodzen ie. Ty lko  że d o  Bożego  Narodzen ia by ło  jeszcze daleko . Najp ierw
przyszła jes ień  i  wszys tk ie l is tk i  pożó łk ły  i  poczerwien iały , a po tem zaczęły  spadać.
Sp ad ł  jeden  l is tek , a po tem d rug i  l is tek , a po tem trzeci  l is tek , a po tem czwarty
l is tek ...

Jas io wi powiek i  zaczy n ały  o p adać, ale zawzięcie z tym walczy ł . Marianna mówiła
co raz ciszej , co raz mono tonn iej :

–  ...a po tem p iąty  l is tek ... i  szó s ty  l is tek ... i  s iódmy  l is tek ... i  ó smy  l is tek ...
d ziadek  n ie szeleść g azetą... i  d ziewiąty  l is tek ...

–  Co?! –  Jas iek  s iad ł  na łóżku  z oczami jak  talerzyk i . –  Dziadek  spad ł  z d rzewa?!

–  Nie, n ie, śp i j , to  l is tk i  z d rzewa spadają:  dzies iąty  l is tek ... jedenas ty  l is tek ...

Krzyszto f zasnął  smaczn ie w fo telu , gazeta wypad ła mu  z ręk i , oku lary
p rzek rzywiły  s ię n a nos ie. Mariann a, z zamk n iętymi oczami, u męczonym g ło sem
recy towała:

–  Sześćd zies iąty  s ió dmy  l is tek ... sześćdzies iąty  ó smy  l is tek ...

Jas iek  podn ió s ł  s ię n a łokciu , szarpnął  Mariannę za rękaw i  szepnął:

–  Babciu , babciu ! Dziadek  zasnął .

Pó ł  godziny  późn iej  Marianna s ied ziała w ku ch n i  Jacków, w zamyślen iu  jedząc
kanap k ę i  p i jąc herbatę. Wszed ł  Krzyszto f.

–  Wreszcie zasnął  –  p owiedział .

–  Jak  to  zrob iłeś?

–  Dałem mu  k iel icha.

–  Głup i .

–  Ale n ie wiesz, co  mi jeszcze powiedział . Że n ie lub i , jak  mu  tata czy ta na
do b rano c, bo  o d  pewn eg o  miejsca zaczyn a tak  czy tać, że on  już n ic n ie rozu mie, a po
chwil i  tata zasyp ia i  tak  ch rap ie, że n ie można zasnąć...



–  A to  szelma. Ale ty  tak  samo  naty ch mias t  zasyp iałeś , u syp iając Jack a,
pamiętasz? Zrob ić ci  kanapk ę?

–  Zrób .

Marian na wstała i  zaczęła s ię k rzątać po  k uchn i .
–  Wiesz, ucieszy łam s ię, że Kas ia i  Robert  poszl i  z n imi. Kas ia i  Jacek  n ie

powinn i  t racić ze sobą kon tak tu ...

–  Ch o ciażby  po  to , żeby  d rzeć ze so b ą ko ty .

–  To  ty lko  taka man iera. Zawsze k łóci l i  s ię ząb  za ząb , a jak  p rzyszło  co  do  czego ,
to  w og ień  by  za sobą wskoczy li . Pamiętasz, jak  Jacek  wziął  na s ieb ie zb icie tej
miśn i , a Kaśka dop iero  po  matu rze s ię do  tego  p rzyznała.

–  Ale jak  s ię p rzy zn ała:  p o wiedziała, że go  p rzekup iła tym, co  uzb ierała na ro wer.

–  Bu jała. Zawsze mus i  by ć jej  na wierzchu . Ona s ię s traszn ie męczy  z tym swo im
ch arak terk iem...

–  Też tak  my ś lę –  powiedział  Krzy szto f i  rzeczywiście s ię zamyśli ł . Przeb ieg ł  w
pamięci  p rzez k i lka wy darzeń  w h is to ri i  ich  ro dzin y :  mała Pus ia (tak  nazywali
có reczkę w dzieciń s twie) w d ług iej  d o  k os tek  koszu lce nocnej  schod zi  po  schodach
w wil l i  d ziad k ów d o  jadaln i , ma zło wróżbną min ę, t rze p iąs tką o ko  i  mówi
os trzegawczo :  „Ty lko  n iech  mi n ik t  n ie mówi dzieńdob erek !”. Dziadko wi z wrażen ia
oku lary  spad ły  d o  talerza z owsianką. Albo  parę lat  późn iej , jes t  już na świecie Jacek ,
po  p ierwszy ch  latach  matkowan ia b raciszkowi, k tó ry  wy gry wa z k ażd ą lalk ą, bo
p rzecież nap rawd ę p łacze i  s ika, p rzy chodzi  epoka kon fl ik tów i  zazd rości . „Jemu
wszys tko  wo ln o ...”, „On  zawsze jes t  n a p ierwszy m miejscu ...”. Irracjonalne p y tan ia
cio tek :  „Kogo  bard ziej  ko ch asz, tatu s ia czy  mamu się? A mamusia kogo? Cieb ie czy
Jacu s ia?”. Po jawia s ię kon ieczn ość wyboru , warto ściowan ia. Krzyszto f wy p atrzy ł  w
„Życiu  Warszawy” og ło szen ie:  „Ogary  po lsk ie z gó ralsk iej  hodo wli ...” –  snob izmy  i
sen tymen ty  l i terack ie, a p rzed e wszys tk im u ro da tej  g in ącej  rasy  sp o wodo wała, że
nawiązał  kon tak t , a po tem p o jechał  do  Zakopan eg o . Zdecydo wali , że ma być su czk a,
wróci ł  z parką:  „Nie miałem serca ich  rozłączać” –  u sp rawied liwiał  s ię s łab o . Kas ia –
n ie by ła już Pus ią, szła p o  wakacjach  do  szko ły  –  powiedziała z po l i to wan iem:
„Rodzeńs twa? Przecież to  n ie małżeńs two!”. Pop atrzy l i  p o  sob ie z Marianną:  „No ,
no !”. W jakąś  n iedzielę po jechal i  z p ieskami na wycieczkę do  Młocin . Szu ra i  Goo fy
–  tak  je nazwali  –  b iegały  na miękk ich  łapach  wzd łuż b rzegu  małej  zatoczk i  i
szczekały  na wodę, p iasek  s ię ob su nął  i  wpad ły  na g łęb inę. Szu ra natychmias t
zaczęła młócić wod ę łapkami, p rąc jak  paro wiec do  b rzeg u , a Go ofy  poszed ł  na dno ,
jak  kamień . „Utop i  s ię, u top i!” –  k rzyczał  Jacek , zalewając s ię łzami. „Głu ps i  b racia



n ie u mieją p ływać...” –  odpowied ziała mu  Kas ia i  po mog ła Szu rze wy leźć na p iasek .
Krzyszto f wsk o czy ł  do  wody  w ub ran iu  i  wyciągn ął  Goofy ’ego  za kark .

–  Już p rzes tań  s ię tym zad ręczać –  po wied ziała domyśln ie Mariann a –  lep iej
zag rajmy  w scrabb le.

Spo jrzał  na n ią i  k iwnął  po rozu miewawczo  g łową. Pomy ślał  z uznan iem, że
Marianna zawsze po trafi  o dgadnąć, co  go  trap i , i  jak  cień  p rzemk nęła obawa: a jeś l i
ona umie czy tać wszys tk ie mo je myś l i?

Krzyszto f ziewał  jak  h ipopo tam, ale bohatersko  do trzymy wał to warzy s twa
Mariann ie, chociaż g rał  co raz bardziej  n ieu ważn ie.

–  Wiesz, zawsze s ię zas tanawiam –  mówił  –  jak  to  jes t :  ty , jak  każdy  p las tyk ,
jes teś  t rochę n iedou czo na:  n ie p rzeczy tałaś  za dużo  k s iążek , czasami nawet  rob isz
b łędy  o rtog raficzne, a p rawie zawsze ze mną wygrywasz...

–  Bo  tak  już jes t  n a świecie:  g łu po ta zawsze wygrywa z mąd rością, a ju ż
szczegó ln ie z p ro feso rską –  zaśmiała s ię Marianna i  p rzerwała, bo  u s ły szała o twarcie
d rzwi wejściowy ch  i  g ło sy  w p rzed p oko ju .

W d rzwiach  kuchn i  s tanęło  ro zb awione towarzys two : Iza, Jacek , jego  s io s tra
Katarzyna i  Robert , jej  mąż. Jacek  trzymał w un ies ion ej  t riu mfaln ie ręce bu telk ę
szamp an a.

–  Veuve Clicquo t  z au tog rafem Gérarda Depard ieu ! Iza, dawaj  k iel iszk i!

–  Chcecie nas  p rzekup ić, to  jes t  ta wasza d wunas ta?
–  To  mo ja win a, mamo  –  odezwał  s ię Ro b ert , wiedząc, że teścio wa ma do  n iego

s łabość. –  Wy rwaliśmy  tych  Francuzów z Mario t ta, żeby  zobaczy li  t ro chę mias ta.
Dlatego  p rzyszl iśmy  p rzep ros ić...

–  Ci  id ioci  zawieźl i  ich  do  pub u  tran swes ty tó w n a Ursynó w –  skarży ła na b rata i
męża Katarzy na.

–  I bard zo  im s ię podob ało ! –  odciął  s ię Jacek .

–  Zwłaszcza zak ończen ie rajdu  Mon te Carlo  –  dod ała Iza, pod ając k iel iszk i .

–  Jak iego  znowu  rajd u ? –  zap y tał  t rochę n iep rzy tomn ie Krzyszto f.

–  Jacek , Ro bert  i  ten  Depard ieu  s tal i  n a dachu  samochodu  i  s ikal i  z bu telek
szamp an a, jak  rajdowcy  na mecie.

–  To  by ło  p iwo  –  sp ro s tował  Jacek .

–  Oczywiście pomysł  Jacus ia –  d odała Katarzy na zjad l iwie.

–  Stal iście we tró jkę na dachu  two jego  po rsza? –  zapy tał  z n iedo wierzan iem
Krzyszto f Ro berta –  bo  chyba n ie na g arbus ie Jacka.



–  Na po lonezie k ierown ik a k ina, k tó ry  s ię do  nas  p rzyczep ił . By ł  zachwy co ny ... –
zaśmiał  s ię Jacek .

–  Wid ziałeś , jak ie ch amy! –  k iwała g łową Kas ia, ale już z u śmiechem ap robaty .

Strzel i ł  k o rek , szampan  zaczął  lać s ię do  k iel iszków, un ieś l i  je w gó rę, s tuknęli
s ię i  wychy li l i  to as t .

–  Us iąd źmy  jeszcze na chwilę –  zap ropo nowała Iza –  może k to ś  jes t  g łod ny .
Słu ch ajcie, mam bó b !

–  Id ealny  do  szampana! –  zawo łał  Jacek , aby  up rzedzić s io s trę, k tó ra pewn ie ju ż
o s trzy ła sob ie sn o b is tyczny  języ czek .

–  Ja chętn ie! –  Robert  podn ió s ł  p alce.

Iza ru szy ła do  lodówk i. Marianna s iad ła pod  ścianą w trzcinowy m fo telu  i  z
widoczną p rzy jemnością p rzy g ląd ała s ię dzieciom i  ich  małżonkom: Jacek  –
p rzys to jn iak , t rochę jeszcze n iepo ważny , może za sp rawą ch łop ięcego  wyg lądu ;  Iza,
jego  żona –  u jmu jąca d o jrzałą u rodą, b udzi  sympatię i  zau fan ie;  Kas ia –  uderzająco
p iękn a, ale g łówn ie dzięk i  umiejętnej  op rawie, mak ijażowi i  b ardzo
wysty l izowanemu  s tro jowi, z p ewn ą jednak  skazą:  n ieod łącznym wyrazem
n iezadowo len ia ze wszys tk iego , co  ją o tacza, wreszcie Rob ert , poważny , b ardzo
sk up iony  i  do jrzały , od  razu  widać, że t rzyma mocno  cug le swego  lo su , jej  fawory t  w
rod zin ie.

Iza pos tawiła na s to le miskę z bobem i  o d  razu  wyciągnęły  s ię wszys tk ie ręce.
Nawet p iękn ie u trzymana, ozdob iona d rogą b iżu terią ręk a Kas i .

Po jech al i  na wieś  w o s tatn ich  dn iach  k wietn ia, wykorzys tu jąc u lub ioną okazję
wszys tk ich  rodakó w: p rzed łużony  n iemal do  tygodn ia świąteczny  weekend .
Krzy szto f p omstował  na n iefrasob liwość ziomków, k tó rzy  rob ią wszys tko , aby  n ie
p racować, ob win iał  o  to  ku l tu rę kato l icką, p rzeciwstawiając jej  p ro tes tancką, obu rzał
s ię na lekkomyślną jazdę k ierowcó w, u rządzających  sob ie wyścig i  na wąsk ich ,
d ziu rawy ch  d rogach , ale parł  do  p rzodu  swo im s łab iu tk im au tk iem, wyciskając z
n iego  s iódme po ty  i  wpędzając tym Mariann ę d o  g robu . Nie leżała tam jeszcze ty lko
d zięk i  temu , że w g łęb i  duszy  g o  ro zumiała:  ona też n ie mog ła s ię doczekać, k iedy
d o trą na miejsce.

–  Przecież to  jes t  n ies łychane! Pub liczn e rad io  w godzinach  p racy  nadaje
rozlen iwiające p io senk i  i  cały  czas  „p ociesza” swo ich  s łuchaczy , że już ty lko  d wa,
jeden , pó ł  dn ia do  weekendu , d ając im do  zrozumien ia, że p raca to  jeden  koszmar, a
celem życia jes t  n ieus tająca balanga! –  p ero rował  zajad le.



–  Na razie ty  spełn i j  swó j  obowiązek :  dowieź mn ie bezp ieczn ie d o  domu  i  tam
złap  s ię naty ch mias t  za g rab ie. Zobaczymy , czy  n ie zatęskn isz za leżak iem?!

–  Wiesz co? –  zdenerwował s ię Krzyszto f. –  Znasz p io senkę „Jedna bab a, d rug iej
b ab ie wsadziła do  dupy  g rab ie”?

Marianna wzięła g łębok i  od dech  i  bardzo  spoko jnym g ło sem po wiedziała:
–  Zawsze s ię zas tanawiam, jak  to  s ię s tało . Nig dy  n ie by łeś  w wo jsku , koszar

n awet  n ie po wąchałeś , a twó j  u lub iony  rod zaj  humo ru  to  koszarowy? Czy  twó j
świętej  pamięci  o jciec, dok to r hono ris  causa p ięciu  un iwersy tetów eu ropejsk ich ,
o dezwałby  s ię tak  k iedyko lwiek  do  two jej  sub telnej  matk i , wio lonczel is tk i
Fi lharmon ii  Krak owsk iej?

–  Widzisz, na tym po lega ewo lucja homo  sap iens . Mó j wielk i  o jciec n ie miał  w
o gó le po czucia humoru , mo ja b ied na matka bała s ię p rzy  n im śmiać, żeby  n ie wy jść
n a g łup ią, ja zaś  do  teg o  s topn ia cen ię humor, że uznałem wszelk ie jego  gatunk i:
g łup i , wu lgarny , o rdyn arny , obscen iczny , za kwin tesencję, za sub limację, za
n ajwyższą fo rmę rozwo ju . Jeś l i  t rafię na żart  powalająco  id io tyczny , b ez sensu , ale w
swej g łupo cie śmieszny , tarzam s ię ze śmiechu , bo  bawi mn ie n ie ty le on , i le
wyobrażen ie k rety nów, k tó rzy  g o  wymy śli l i  i  k tó rych  on  śmieszy  wpros t . Ja śmieję
s ię z jego  k on teks tów i  pod teks tów, śmieję s ię z jeg o  n iezdarno ści , śmieję s ię, że tak
p owiem, na jeg o  p iętrze albo  w jego  podziemiu !

–  Bardzo  mętna teo ria i  mało  śmieszna –  skwitowała Marian na.

–  Ba, t rzeba do  tego  do ro sn ąć, d ziecko  –  odparł  z pob łażan iem Krzy szto f. –  Ty
może masz jeszcze szansę, ale wszys tk ie two je uk ochane kumy , s tare p rukwy , n igdy !

–  One są z mo jego  roczn ika! –  zaperzy ła s ię Marianna.

–  Ja tego  n ie powiedziałem –  od rzek ł  up rzejmym tonem i  u śmiechnął  s ię
czaru jąco .

Trafi l i  n a p iękne, s łoneczne dn i . W gospodars twie Róży  Kap li  dwóch  ludzi
n ap rawiało  p ło t , leżały  p rzyg o towane pal ik i  i  pop rzeczk i , s terta sztachetek .
Pracowali  Józek  i  jed nak  Krzyszto f. Ten  o s tatn i  miał  na sob ie s tare spo dn ie, koszu lę
w k ratę, wyciąg n ięty , sp ran y  sweter i  zdefason owany  fi lcowy  kapelu sz. Z daleka
wyg lądał  jak  Ind iana Jones . Przy  n ich  k ręci ł  s ię p ies  Józka i  u zupełn iał  ten  ko jący
o b raz kon temp lowany  p rzez Marian nę z okn a kuchn i . Jej  serce p rzepełn iała b łogość
znana wszys tk im kob ieto m świata:  czy  może b yć co ś  b ardziej  rozkoszn eg o  od
wid oku  ukochanego  mężczyzny  wyko nu jącego  jakąś  poży teczną, konk retn ą p racę
d omo wą? Marianna uwielb iała sk łan iać męża do  jak iejko lwiek  pomocy  w domu , a



k iedy  nap rawił  żelazko  albo  wymien ił  żarówkę w ub ikacj i , czu ła d umę o  wiele
większą n iż z ob ro ny  do k to ratu  lub  z miano wan ia go  dziekanem wydziału . Patrzy ła
rozisk rzony mi oczyma, jak  Krzyszto f mówi coś  do  pomocn ika, wskazu jąc ręką na
zabudowan ia gospod arcze, po  czym idzie dużymi k ro kami, wy mierzając teren  wzd łuż
s tarego  p ło tu , k tó ry  ciągn ie s ię w wielu  miejscach  powalony  aż do  łąk i . Właśn ie
odwróciła s ię od  okna, k iedy  Krzyszto f, k rocząc tak  p rzez łąkę, nag le zn ik ł , jakby  s ię
pod  ziemię zapad ł . Józek  też n ie zauważy ł  tego  zdumiewającego  fak tu , wb ił  w
p ien iek  s iek ierę i  ru szy ł  w s tron ę komórk i . Pies  pob ieg ł  za n im. Marianna spo ko jn ie
wróci ła do  swo ich  zajęć w k uchn i , wyb ielonej  już i  sk romn ie u rządzon ej  w guście
nowych  gospodarzy , obejrzała cias to  wyrośn ięte w fo rmach , po  czym wsadziła je do
p ieca. Zab rała s ię do  p rzy go towywan ia sałatk i , i  to  większej  i lo ści . Na s to le s tały
puszk i  z faso lą, s ło ik i  z majon ezem, leżały  ug o towane jajka, k iszon e og ó rk i  i  p arę
pomido ró w. Z rad ia leciała jakaś  cich a muzyka. Marianna wykonywała wszys tk ie
czynności  sp rawn ie i  z wido czną p rzy jemnością.

–  Życie up ływa ci  n a span iu  i  po lowan iu  –  po wiedziała z wyrazem d ezap robaty
do  ko ta. –  Nie sądzisz, że to  p rog ram min imum? Chyba od  cieb ie mam p rawo
wymagać więcej ... Milczysz? No , oczywiście... typo wo  męska tak tyka. Fi lozo f!
Znowu  śp isz, łajzo  jedn a, k iedy  mówię do  cieb ie!

Szarob u ry  ko t  o tworzy ł  jedno  oko , spo jrzał  z po gard ą na o toczen ie i  za ch wilę
już znowu  spał .

Otworzy ły  s ię d rzwi i  zajrzał  Józek .

–  Jes t  tu  gospodarz? –  zapy tał .

Marianna o dwróciła s ię zdziwio na.

–  Przecież razem s tawiacie p ło t? –  odpowiedziała py tan iem.

–  Ale go  n ie ma. Może po szed ł  za po trzebą –  s twierdzi ł  ze zrozumien iem i
zamk nął  za sobą d rzwi.

Marianna zrob iła dwie spo re kanapk i  z węd liną i  po s tanowiła je zan ieść
p racu jącym. Zas tała Józka sameg o .

–  No  i  co ? –  zap y tała zdziwiona.

–  Nie wraca, mus i  co , jeszcze n ie go tów –  spoko jn ie po in fo rmował ją Józek .

Pos tawiła talerzyk  na ściętym pn iaku .

–  Macie tu  po  k romce ch leba. Na razie.

–  Dzięku ję –  ożywił  s ię Józek .

Marianna ru szy ła do  s ławo jk i  s to jącej  p rzy  s todo le.



–  Krzys iu , jak ieś  k łopo ty? –  zawo łała pó łg ło sem w k ierunku  wyciętego  w
drzwiach  serduszka. Podeszła b l isko  i  zobaczy ła założon y  z zewnątrz skobelek . Nic
n ie rozumiejąc, powied ziała jednak  do  d rzwi:

–  Krzyś?

Ze zdziwio ną min ą wróci ła do  Józka.
–  A n ie poszed ł  do  komórk i  z n arzędziami?

–  Mnie tam wys łał , a sam mierzy ł , i le nam tu  jeszcze wy jdzie. –  Wskazał  p ło t .

–  Zn iknął  czy  co? –  zaśmiała s ię n iepewn ie.

–  Pan i  wie, to  może być... –  Józek  obejrzał  s ię ze s trachem. –  Któ regoś  lata to
po dobn ież tak ie zielone gan iały  za jednym zza jezio ra. Ch rzes tny  tam mieszka, to
mówił .

–  Nie!

–  Tak !
–  I co , dogon iły  go?

Józek  zu pełn ie poważn ie p rzyciszy ł  g ło s .

–  No! Obuwie mu  zd jęl i , p asek  od  spodn i , o , tak  w garści  ch łop  po rtk i  t rzymał,
jak  do tarł  do  chałupy . Włosy  mu  w schodk i  p rzys trzyg li , n apó j  jak iś  dal i , bo  mu  na
d ług o  pamięć wy trą ci l i . Po tem n ig dy  n ie ch ciał  o  tym gadać, ale na p oczątku  to
ty lko  tak  s tęk ał ... o ... o ... o ...

Nag le u szu  ich  dob ieg ło , jak  echo , podobn e s tękan ie:

–  O... o ... o ...

Zamarl i .
–  Co  to  by ło? –  zapy tała cich o  Marian na.

Stękan ie rozleg ło  s ię pono wn ie.

–  Zielone... –  szepnął  Józek , go tów uciekać.

–  Uspokó j  s ię! Cich o ! –  Marianna złapała go  za rękę.

Nas łuch iwali .

–  Cho lera jasna! Jóóózek ... –  u s ły szel i  n iewy raźny  g ło s  z oddali .
–  Krzys iu ! –  zawo łała g ło śno  Mariann a.

–  Mariannaaa...

Ruszy li  bezradn i  wzd łuż p ło tu .

–  Krzys iu , gdzie jes teś?

–  Tuuu taj ... –  odezwał  s ię jęk l iwy , zdu szon y  g ło s , docho dzący  jakby  spod  ziemi.

–  O rany ! –  jękn ął  Jó zek , gd y  s tanęl i  nad  g łębok im do łem, gdzie na dn ie, pod



zmurszałymi desk ami, p rzysypany  n ieco  ziemią i  darn iną s iedział  Krzyszto f.
–  Co  ty  tam rob isz? –  zapy tała g łup io  Marianna, p rzyk lękając nad  do łem.

–  Recy tu ję l is ty  Senek i  –  wy s tękał  Krzy szto f.
–  An i  chyb i , dó ł  po  b imbrze –  po wiedział  Józek , k ładąc s ię na ziemi. –  Pan  da

rękę, p omogę.

Krzyszto f zaczął  s ię g ramo lić.

–  Nie dam rady . Leć po  d rab inę.

–  Nic ci  s ię n ie s tało , kochany? –  zapy tała Mariann a z g łęboką tro ską. Zo baczy ła
jedn ak , że mąż s to i . Ty le że dó ł  jes t  g łębok i .

–  Chyba jes tem doszczętn ie po łamany  –  s tękał  dość teatraln ie Krzyszto f. –  Niech
to  d iab l i ... Niech  to  wszyscy  d iab l i ... Au ... mo ja no ga!

–  Złamana?
–  Chyba w k i lku  miejscach  –  ze zło ścią od parł  Krzyszto f.

Us ły szel i  weso łe t rąb ien ie samochodu .

–  Nas i! –  poderwała s ię Marian na.

–  Nie od chodź! –  k rzykn ął  jej  mąż rozdzierająco . Wydawało  s ię, że jeszcze chwila,
a o dśp iewa trag iczną arię z jak iejś  włosk iej  o pery . –  Najp ierw mn ie ratu jcie! On i
ży ją, a ja mogę tu  sk onać!

–  Przes tań ! Nie mów tak ! Już... ju ż, Krzys iu ... ju ż idzie Józek .

Wstawil i  d rab in ę, Krzyszto f p owo li , z ich  pomocą, wyszed ł  na powierzchn ię z
miną odkopanego  p o  trzęs ien iu  ziemi. Marianna zobaczy ła, że w g run cie rzeczy
mocno  s tawia ob ie nog i . By ł  b rudny , miał  o tartą do  k rwi d łoń , rozdartą nogawkę, a
na rondzie kapelu sza pełno  ziemi. Stał , chwiejąc s ię lekko .

–  Niebywałe... n iebywałe... –  mówił , ciężko  o ddychając.

Marianna rob iła wszys tko , żeby  mąż n ie zobaczy ł , jak  po wstrzymuje z t rud em
śmiech . Od  samochodu  n adchodził  Jacek  z Izą. Ob ok  b ieg ł  Jas io .

–  Bab cia! Dziadek ! –  wo łał .

Krzyszto f zamarł  z cierp iętn iczy m wyrazem twarzy . Marianna o tworzy ła ramiona i
złapała malca.

–  Cześć, tata –  powiedział  sy n . –  Co  ty? To  taka moda eko log iczn a tu taj?

–  Co  s ię s tało? –  zapy tała Iza, cału jąc Mariannę. –  Jas iek , n ie wieszaj  s ię na b ab ci .
–  Ja chcę s ię wieszać!

–  Nic s ię n ie s tało  –  od rzek ł  Krzy szto f, lek ko  d o tkn ięty . –  Oszczędzamy  wod ę.

–  To  co , należy  ją p rzy wozić w b an iakach  z Warszawy ? –  zaśmiał  s ię Jacek  i



k lepnął  o jca w p lecy .

–  Uważaj! –  sy knął  Krzyszto f. –  Jes tem obo lały  po  wypadku .

–  Tata wpad ł  do  do łu  po  b imbrze –  wy jaśn i ła Marianna i  dodała ciep ło :  –  Ale by ł
bardzo  dzielny .

–  A co  z b imbrem? –  spy tał  Jacek . –  Przyd ałby  s ię dzis iaj .

–  Właśn ie, zdezyn fekowalibyśmy  o tarcie i  wróci łbym do  łopaty  –  mruknął
zg ryźl iwie Krzyszto f.

–  Jes t  jakaś  woda u t len iona czy  mam wziąć z samochodu? –  zapy tała Iza.

–  Mam wszys tko , co  po trzeba. –  Obecność synowej obudziła w Krzyszto fie
szery fa. Mu siał  p okazać, k to  tu  rządzi . –  Marianno , pokaż im, jak  tu  ży jemy , a ja s ię
opatrzę i  zaraz do  was  do łączę.

Ru szy ł  w s tronę domu  k rok iem Johna Wayn e’a.

Mariann a, Iza, Jacek  i  mały  Jas io  weszl i  n a wzgó rze –  młodzi  wszyscy  zasapan i ,
Mariann a w znakomitej  fo rmie, pod ek scy towana, zachowywała s ię jak  p rzewod n ik
wycieczk i .

–  Jes teśmy  tu  na cyp lu  między  dwo ma jezio rami:  większe nazywa s ię Szelmy ,
mn iejsze Szelmak i . Razem mają pó ł to ra ty s iąca hek tarów powierzchn i . Największa
g łęb ia czterd zieści  metrów...

Młodzi  rozg lądal i  s ię dooko ła z zachwy tem. Rzeczywiście k rajob raz w os trym,
majowym s łońcu  wyg lądał  wspan iale –  woda lśn i ła b łęk i tem, łąk i  po ro śn ięte świeżą
trawą by ły  soczyś cie zielone, jak  ok iem s ięgnąć, n ic n ie zak łócało  n atu ry .

–  Jak  tu  jes t  cudown ie pus to  –  zauważy ła Iza.
–  I cicho  –  dodał  Jacek .

–  I ok rąg ło  –  wtrąci ł  Jas io , ok ręcając s ię d ooko ła własnej  o s i .

–  Jak  to  „ok rąg ło”? –  Marianna p rzykucnęła z u śmiechem p rzed  wnuk iem. –  Co
p rzez to  rozu miesz, Jas iu?

–  Ja n ic n ie muszę rozumieć, tu  jes t  ok rąg ło  –  od rzek ł  z p owagą malec, a widząc,
że do roś l i  n ie wiedzą, o  co  mu  chodzi , wy jaśn i ł :  –  Bo  jak  s ię k ręcę w ko ło , to  n ic mi
n ie p rzeszkadza, a jakby  s tały  domy , to  by  by ło  k wadratowo .

Do roś l i  roześmial i  s ię, a Marianna złapała ch łopca w ob jęcia i  zapy tała:

–  A to  ci  s ię podob a?
–  Mo że być –  rzuci ł  Jas io  z lekceważen iem.

–  Zatru ty  scep tycyzmem –  wes tchn ęła Iza. –  Ale to  n ie nasza wina!



–  Przedszko le, ko led zy , telewizja –  d o rzu ci ł  Jacek .

–  Nie martwcie s ię, tu  mu  p rzejdzie –  powiedziała Ma rianna.

–  Przez jeden  weekend? –  spy tał  Jacek  z powątp iewan iem.
–  A k to  mówi, że jeden? Przy jedzie tu  na wakacje.

–  Babcia ma p lan y  –  s tęknął  Krzy szto f, z t rudem wchodząc na wzgó rze. Zmien ił
spodn ie i  umy ł twarz, ale k rzywił  s ię, może trochę na po kaz, z bó lu .

–  Zajodyno wałeś  o tarcia? –  zapy tała Marianna.

–  Ch ciałabyś , żeby  mn ie p iek ło? Nic z tego :  u ży łem s i ły  wo li .

–  Nie wyg łup iaj  s ię, do s tan iesz tężca.

–  Do brze, dob rze. Przemy łem wodą u t len ioną.
–  Po  co  s ię tu  wsp inałeś , tato? –  sp y tał  Jacek . –  Trzeba by ło  sob ie o dpocząć,

p rzywieźl iśmy  dzis iejszą p rasę.

–  Ch ciałem zobaczyć wasze miny  na widok  k rajob razu . No , jak?

–  Rewelacja! –  powiedziała zrównoważon ym tonem Iza.

–  Super! –  zawtó rował  jej  Jacek  z p rzek onan iem.

–  Superrewelacja! –  wykrzykn ął  Jas io .

Zaczęl i  schodzić w dó ł . Mariannę rozp ierała duma, Krzy szto f też by ł  zadowo lon y ,
ale na wszelk i  wypadek  owijał  to  i ron ią.

–  Popatrz, Jas iu . To  babcia wszy s tko  namalowała!

–  Ty lko  d laczego  tak  daleko? Nie mog łaś  tego  namalować w Warszawie? –  spy tał ,
śmiejąc s ię, Jacek .

–  Babciu , ja mam pomysł:  namalu j  to  w naszym p rzedszk o lu , na ścian ie. Nam
wolno  malować po  ścianach  –  oznajmił  Jas io  z dumą.

–  Jezus  Maria! –  k rzyknęła nag le Marianna. –  Cias to  w p iecu !!!

Chciała b iec, ale Krzyszto f oznajmił :

–  Wyjąłem. W o s tatn iej  chwil i . Żebyś  ty  tak  rozpaczl iwie k rzyknęła, jak  ja by łem
b lisk i  śmierci! –  dodał .

–  Nie s ły szałeś  h uku  meg o  serca? –  odpowiedziała Marianna ze śmiechem. –  Nie
jes teście g łodn i? –  zatro skała s ię.

–  Miel iśmy  kanapk i  na d rogę –  wy jaśn i ł  Jacek  –  ale...

–  Mo że najp ierw trochę pop racu jmy  –  zap roponowała Iza. –  Będzie nam lep iej
smakowało .

–  I na Zarzy ck ich  wypada zaczekać –  dodał  Krzyszto f.



Marianna i  jej  syn  Jacek , uzb ro jen i  w g rab ie, zajęl i  s ię t rawn ik iem p rzed  domem.
Ob ok  g rasował Jas io , s taczając po tyczk i  szermiercze z wy imag in owanym wrog iem.
Jacek  ze zrezygn owaną miną o powiadał :

–  ...p rzed łuży ł  nam do  końca wrześn ia. Natych mias t  mu  zap łaci łem, żeby  s ię n ie
rozmyśli ł , ale p ierwszego  październ ika ju ż nas  tam ma n ie być...

–  Po  co  mu  mieszkan ie? Ju ż s ię znudził  wil lą w Kons tan cin ie? A może ch ce
wy nająć to  wasze na jak ieś  b iu ro  czy  agencję towarzyską, pewn ie lep iej  p łacą –
mówiła zatro skana Marianna.

–  Skąd ! Mó wi, że dwaj  b ratan kowie z Cieszyn a p rzy jadą do  Warszawy  na s tud ia.
W tym roku  zdal i  matu rę.

–  Bliźn iacy?

–  Ch yba tak . Albo  jeden  by ł  opóźn iony m os łem, ale czy  to  ważne? Ważne jes t  to ,
że n ie będziemy  miel i  gdzie mieszkać po  wakacjach , jeżel i  n ie znajdziemy  czeg oś
możliweg o  za p ien iądze, k tó re jes teśmy  w s tan ie p łacić –  mówił  rozgo ryczony  Jacek .

Z domu  wy szła Iza, p rzeg ry zając coś .

–  A co  Iza na to?

–  Lep iej  o  tym więcej  n ie mó wmy : zep su jemy  jej  weekend  –  szepnął  Jacek  i  zaraz,
ożywio ny  na wynos , dodał:  –  Wiesz, b ardzo  l iczę, że powiększę swo je zb io ry  o
jak ieś  ciekawe okazy  dzięk i  temu  miejscu ...

–  Nie chciałabym, żebyś  tu  wy łapywał mo je mo ty le. Jes tem go towa o s trzegać je
p rzed  tobą –  o b róci ła wszys tko  w żart , widząc wyraz twarzy  syna.

–  Jak , babciu? –  zapy tał  Jas io  rzeczowo .

–  Może rozwieszę t ran sparen ty :  „Uwaga, mo ty le, teren  skażo ny  szalo nym
en tomolo g iem”, albo  zbudu ję s tracha n a mo ty le.

–  To  ja ci  p omogę –  zap rop onował malec.

Jacek  p rzy łoży ł  mu  po  pup ie g rab iami, ale leciu tk o .

–  I ty , Bru tu s ie?!
–  Jes tem Jas iek , a n ie Bru tu s ie! –  zawo łał  mały .

Iza podeszła do  n ich  i  p rzy łączy ła s ię do  sp rzątan ia.

–  Tata s ię t rochę po ło ży ł . Myślę, że bard ziej  p rzeży ł  sam wypadek  n iż o tarcie
skó ry . Zachowajcie to  d la s ieb ie, ale powiedział , że zląk ł  s ię, że złamał  k ręgos łup ,
wp ad ając do  jamy , i  że matk a będzie mus iała s ię zajmować k aleką do  końca życia.

Marianna oparła s ię o  g rab ie i  zag ryzła u s ta.

–  Boże d rog i , a ja s ię z n iego  śmiałam... Zawsze mam wrażen ie, że on  tak



wyolb rzymia najmn iejszy  bó l ... jes tem o k ropna. Czy  wstyd  może zmazać mo ją winę?
–  zapy tała ze sk ruchą.

Iza s ięgnęła po  mio tłę i  zab rała s ię do  ro bo ty .

–  Może –  zgodził  s ię wielkoduszn ie Jas io .
–  Bo  wy  n ie wiecie, że my  nap rawdę jes teśmy  s łabs i ... –  zaczął  Jacek .

–  Oho , zaczyna s ię... wiesz, co  ja o  tym sądzę, p rawda? –  powied ziała Iza.

–  Tata wali  z g rubej  ru ry  –  sk wito wał  nag le Jas io .

–  Rany  bosk ie, co  z n iego  wy rośn ie? –  zawo łał  Jacek . –  Już cię tu  n ie ma! Leć do
psa!

Mały  od szed ł  wo lno , z komiczną godnością, a wszy scy  zajęl i  s ię sp rzątan iem.

Od  d rog i  dob ieg ł  naras tający  tu rk o t  n ad jeżdżającej  fu rmank i . Po  chwil i  wó z s ię
zatrzymał. Marianna podn io s ła d łoń  w powitalnym geście. Przez dziu rę w p ło cie
wyszła na d rogę. Na wo zie s iedziała para jak  z ob razu  Dudy-Gracza:  on  z g ęb ą
wystru ganą z karto fla, n iech lu jn ie ob rośn iętą, poob ijan ą, podpuchn iętą, z p etem w
zębach , w bejsbo lówce z nap isem Ch icago  Lakers , ona w chus teczce w ró że, spod
k tó rej  wys tawały  ro zwich rzo ne wło sy , źle u farbowan e na b rązowo , z całym fron tem
zło tych  zęb ów w sztucznym u śmiechu .

–  Dzień  dob ry , pan i  Ko tu lowa.

–  Dzień  dob ry  –  odpowied ziała baba. Ch ło p  k iwn ął  g łową, n ie zdejmu jąc
kapelu sza, i  p rzyg lądał  s ię badawczo  p racu jącym.

–  Są? –  zapy tała Marianna, op ierając s ię o  wóz.

–  Dwa tuziny , jak  chciała. –  Ko tu lowa podała jej  kob iałkę z jajami.

–  Dzięku ję, pan i  Aleksand ro . Coś  dop łacam?

–  Nic. Jes t  jak  t rzeba. –  Baba n ie spuszczała oczu  ze sp rzątający ch . –  Sp rzątają?
–  Ano  trzeba –  u śmiechnęła s ię Marianna.

–  Chcą wziąć nag rodę, czy  jak?

–  A od  k ogo? –  zdziwiła s ię Marianna.

–  A o d  naszej  pan i  wó jt  –  od rzek ła Ko tu lowa z dziwn ie zło ś l iwym nacisk iem, a
Ko tu la dodał:

–  Nie wied zą, że znów szumi w gmin ie? Po rządk i  rob i . Konku rs  og ło s i ła.

Baba zach icho tała i  machn ęła ręką. Ch ło p  zachowywał powagę i  o bo jętność.
–  Nap rawd ę? Jak i  konku rs? –  zapy tała Mariann a.

–  Ano  czys to ści  –  b eznamiętn ie odparł  Ko tu la.

–  Sły szel iście? –  zawo łała Marianna do  swo ich . Jacek  podszed ł  do  p ło tu . –  Może



wy g ramy  samo ch ód .

–  Ah a, ju ż! –  zaśmiał  s ię ch łop . –  Albo  h el iko p ter.

Wszyscy  poza n im wybu ch li  śmiech em.
–  To  s ię chwali , że k to ś  d b a o  gmin ę –  o dezwała s ię Iza w tonacj i  d y dak ty cznej . –

A pańs two  oczywiście b io rą u d ział  w k o nku rs ie?

–  Staj ... –  rzu ci ł  Ko tu la d o  kon ia, ig no ru jąc jej  zap y tan ie. Bab a p o czu ła s ię
o dpo wiedzialn a za pod trzyman ie k o n wersacj i .

–  Pan i , a czy  to  s ię o p łaca... –  Wzruszy ła ramio nami. –  Ty lko  s ię czło wiek
n arob i ... Chociaż w zeszły m ro k u  to  n awet  Parn ick i  wy g rał .

–  Parn ick i? Ten  p isarz? –  zain teresował  s ię Jacek .

–  Co  ty , Jacek?! Parn ick i  d awno  n ie ży je! –  wtrąci ła s ię Iza.

–  Ży je, ży je! –  p owiedział  ch łop  z żalem, patrząc n a k ońsk i  zad . –  Magn eto fon
wy g rał . A p o tem n ag le t rąci ł  babę, mó wiąc o s tro :  –  Jad ziem! Su szy  mn ie! Wio ! –
Szarp nął  lejce.

Ru szy li . Ko tu lo wa od wró ciła s ię jeszcze i  zawo łała rad o śn ie:

–  Ale i  tak  mu  d zieciak i  zepsu li , jak  ty lko  p rzy n ió s ł!

Marian na p rzecisn ęła s ię z po wro tem p rzez d ziu rę w p łocie.

–  Co  mo że zmien ić sp o só b  my ślen ia tych  lud zi  –  wes tch n ęła. –  Dlaczego  d la
samy ch  s ieb ie n ie warto  im ch cieć czeg oś  więcej  o d  łażen ia w g u miakach  po  b łocie i
g no jó wce na p o d wó rzu? Krowa to  jes t  tak  b rudn a, że n ie wid ać jej  ko lo ru , a
g ospod arza in o  su szy  cały  bo ży  d zień ... –  Zab rała s ię energ iczn ie d o  sp rzątan ia.

–  Iza jes t  p sycho log iem, n iech  ci  o dpo wie. Gd zie są n o ży ce d o  trawy , mamo? –
sp y tał  Jacek .

–  Nie ma. W komó rce jes t  s ierp , ale lep iej  pod k o pać te po k rzywy  i  wy rwać z
k o rzen iami. Na p ó łce są ręk awice, Jacus iu .

–  Nie mig am s ię od  odp o wied zi , cho ć b l iższe mi są p ro b lemy  naj trudn iejszej
n awet  d zieciarn i  –  o dezwała s ię Iza. –  Ob awiam s ię, że l iczyć mo żna ty lko  n a mło d e
p oko len ie na ws i , jeżel i  nap rawdę nasze pań s two  zech ce zauważy ć po trzeb y  i
mo żliwości  mło d eg o  ro ln ik a, k tó ry  jeszcze n ie u ciek ł  d o  mias ta. Og lądają telewizję...
Ch cą też innego  ży cia, uczą s ię, my ś lą...

–  By le ty lk o  świat  n ie o fiarował  im n ajgo rszych  wzo rcó w, ko ch an ie. To
cwan iactwo , tandeta i  b y lejakość... i  p ien iąd z za k ażd ą cen ę –  wzdy ch ała Marianna.

–  Marianno ! –  zawo łał  Krzyszto f. By ł  p rzeb ran y , k ap elu sz ju ż miał  oczy szczony ,
s tał  o party  o  ścian ę d o mu .



–  Tak , Krzy s iu? –  go rl iwie zap y tała Marian na.

–  Dlaczego ... –  zaczął  Krzyszto f. –  Już n ic. Jad ą.

–  Nas i? –  Marianna ods tawiła g rab ie.
–  Sio s trun ia mu s iała s ię wyspać –  zaszydził  Jacek .

–  Przes tań ... –  p o p ro s i ła Marianna i  ru szy ła go ścio m nap rzeciw. W b ramę
s ied l iska wjech ał  luksusowy  samo ch ód  p ro wad zo n y  p rzez k ob ietę.

–  To  Zarzy ccy  –  powiedział  Jacek . –  Sio s tra jeszcze p rzewraca s ię n a d rug i  bo k  w
Warszawie.

–  Co  to  za ludzie? –  zap y tała pó łg ło sem Iza.

–  Przy jaciele rod zin y , o dkąd  pamiętam. On  zawsze b y ł  na jak ichś  p lacó wk ach
h an d lo wo-d yp lo matyczn ych , teraz ma własny  d u ży  b iznes . Ek sp o rt , import , komfo rt .
Ona p iep rzn ięta, n awiedzon a:  jo g a, k o smo s , as tro log ia, te rzeczy , czy l i  to , co  s ię
d zieje z babami, jak  już d zieci  wy fru n ą z gn iazd a.

–  Pro szę, p ro szę! Znawca p sy ch o log ii  kob iet  s ię zn alazł! To  ja też s tan ę s ię
n awied zon a, jak  n asz Jas iek  wyfrun ie z gn iazda?

–  Ty? Ty  mo żesz wcześn iej ... –  Jacek  ze śmiechem uchy li ł  s ię p rzed  cio sem.

Z samo ch odu  wys iad ł  weso ły  p rzy jaciel  ro dzin y , Pio tr Zarzyck i , i  wziął  Mariann ę
w ramio n a.

–  Pan i  g o sp o dyn i , k ochana, witaj!

–  Pio trze, n areszcie... –  Ucało wała go  Marianna.

Trzask ając d rzwiami, z samocho d u  wy s iad ła Dan u ta, żo n a Zarzy ck iego , i
o two rzy ła ty ln e d rzwi, z k tó ry ch  wyskoczy ł  s ied mio letn i  ch łop iec. Wital i  s ię
wszy scy  g ło śno  i  weso ło .

–  Gru p a warszawsk ich  d armozjadó w g o to wa o dpo k u tować swo je n ieróbs two! –
h u czał  g ło śno  Zarzy ck i . –  Terap ia p racą!

–  Co  tak  późno , p racu s ie? –  zawo łał  Krzy szto f. –  Czek aliśmy  od  świtu .

–  Ale robo ty  jes t  do syć –  do rzu ci ła Marian na.

–  Przep raszamy , ale młodzi  p ro s i l i , żeb y  zab rać wn u ka, b o  coś  tam mają, więc
zan im d o jechal iśmy  n a d rug i  k o n iec mias ta...

–  Ważne, że ju ż jes teście, Danu s iu . Cześć, Kuba... –  cieszy ła s ię Marian na.

–  Na n as  możesz zawsze p o legać jak  na... –  Zarzy ck i  zawies i ł  g ło s  i  p atrzy ł
wyczek u jąco  na wn uka.

–  Jak  n a p lacu  Zawiszy ... –  pod rzu ci ł  znud zo n y  s ied mio latek .
Dziad ek  zamierzy ł  s ię n a n ieg o  z u d an ą zło ścią.



–  Jak  d roga? –  zag ai ł  Jacek .

–  Sp o k o jn iu tk o  raczej  –  o dpo wiedziała Zarzy ck a, rozg ląd ając s ię. –  Jak  tu
p ięk n ie, Pio tru s iu ! Czy  wid zisz, jak  tu  p iękn ie?

Popatrzy ła na męża, k tó ry  spo k o jn ie sk inął  g łową, że s ię z n ią zg ad za, i  z miejsca
zapy tał :

–  A n ie ma tu  czego ś  tak ieg o  do  ku p ien ia?

–  Nie, n ie! –  zawo łała Zarzycka. –  Tu  jes t  p iękn ie o b iek ty wn ie, ale mieszk ać
mo żn a ty lko  w mieście.

–  Dan u s iu , n ie wtrącaj  s ię, k ied y  do ro ś l i  ro zmawiają. Wyciąg n ij  p rezen ty  z k u fra.
Kub a, p omóż b ab ci . Krzy s iu , jak b y  tak  ład n e jak ieś  go spo d ars two  z miejscem n a
ląd o wisk o  d la mo jej  awio n etk i ... Gdzie idziesz, Mariann o ? –  p y tał  t ry skający  en erg ią
Zarzy ck i .

–  Na tro szk ę d o  k uchn i  –  o dk rzy k n ęła Marian n a.

–  Pomo g ę jej . –  Iza ru szy ła w s tro nę d omu .

–  Poczek ajcie –  zawo łał  Zarzy ck i , wid ząc, że jego  żon a wy ciąg a z samo ch o du
p rezen ty .

–  No , co  wy ... –  Krzy szto f po d szed ł  d o  n ich , ku lejąc.

–  Co  ty? Ku lejesz? –  spy tał  zd ziwio ny  Zarzy ck i .

–  Pierwsza o fiara po rządk ó w –  wy jaśn i ł  Jacek .

–  Ty  b ęd ziesz d ru g ą, jak  p rzy depn iesz leżące g rab ie –  o s trzeg ł  Krzyszto f, n ie
b ard zo  zad o wo lony , że sy n  ob raca zd arzen ie w żart .

Zarzyck a wy ciąg nęła z au ta g ó rę p rezen tów: p las t iko we wiad ra, zwin ięty  h amak ,
d wie ło paty , g rab ie d o  l iści  i  o g ro mn y , k o lo rowy  paraso l  o g rod o wy .

–  Na no we s ied l isk o ! –  zawo łała.
–  Os trożn ie! –  o s trzeg ł  weso ło  Zarzy ck i  i  pod ał  jedno  z wiad er Krzyszto fo wi. W

śro d ku  s tała wielka, k i lk u l i t ro wa, bu telk a win a.

Po wo li , cich o  su n ął  p rzez po le czarn y  teren owy  samochó d  mo d nej  mark i  Po rsch e
Cayenne. Wjechał  p rzez b ramę i  zatrzy mał s ię na p odwórzu . Z bocznego  ty lnego
o k na wy s tawały  gałęzie jak ich ś  k rzewó w i  d rzewek . Z samo ch odu  wys iad ła
Katarzyn a, a za n ią Ro b ert . Krzy szto f, ju ż n ie k u lejąc, wy szed ł  im n ap rzeciw.
Katarzyn a zd jęła ciemn e o k u lary . By ła leciu tko  zd eg u s to wan a, ale miło  u śmiechnęła
s ię do  o jca i  n ad s tawiła p o l iczek  do  p o cału nku .

–  Nareszcie –  u cieszy ł  s ię Krzy szto f –  n iepo k o il iśmy  s ię.



–  To  p rzez Ro b erta –  sk rzywiła s ię dziewczy n a.

–  Wszy s tk o  zawsze jes t  p rzez Rob erta. –  Zięć mo cn o  ścisnął  d ło ń  Krzyszto fa i
p rzy witał  s ię z o b ecn y mi. –  A to  winn e są in teresy  i  o b owiązk i .

–  Jes teście! –  Z do mu  wy b ieg ła Marianna. –  Ju ż s ię...
–  ...n iep oko iłam –  dop ełn i ła i ron iczn ie Katarzyna. Znała od zy wk i matk i .

–  No  tak , miel iście by ć p rzeszło  d wie g o d ziny  temu . –  Marian na p ocałowała też w
p o liczek  zięcia. –  Jak  zawsze masz świetn ą wod ę, Ro bercie.

–  Mu siałaś  s ię wy sp ać? –  sp y tał  Jacek .

–  Żeb yś  wied ział  –  b ro n iła s ię Katarzy na –  wczo raj  za d łu go  trwało  wielk ie
b an k iecisk o  w Belv ed ere.

–  A ten  b an k iet  by ł  o bowiązkowy? –  zażarto wała Zarzy ck a.

–  Tak  –  serio  od p owied ział  Ro bert . –  W pewn y m sen s ie tak .
–  Ro b ert , jak o  g łó wny  sp o nso r, mu s iał  być, ch oć szczerze mówiąc, n ieo mal

zapuści ł  ko rzen ie, a ju ż zak wit ł  do s ło wn ie, p o cieszając b iedn e s iero tk i .
Os iemnas to letn ie... –  wy jaśn iała u szczyp liwie Katarzyn a.

–  Kas iu ... –  jękn ął  Ro bert , ale wid ać b y ło , że ta wy p o wied ź n ie wy dała mu  s ię
n iesy mp atyczn a. Patrząc n a o toczen ie, d o d ał  z u zn an iem. –  Nie sąd zi łem, że tak  tu
b ęd zie.

–  Tak  p iękn ie? –  p o d su nęła Marian na.

–  Do k ładn ie –  p rzy taknął  Rob ert .

–  To  s łówk o  już mi wy ch o dzi  n o sem –  sk rzy wiła s ię Katarzy na. –  Każdy  mó wi:
„do k ładn ie”! Czy  n ie ma inn eg o  o k reś len ia w two im s ło wn ik u?

–  Poszu kam –  pog o dn ie od p arł  Robert  i  odwrócił  s ię d o  Marian n y . –
Zreal izowałem zamó wien ie, gd zie wy ład ować? –  Wskazał  samochód , z k tó reg o
wystawały  k rzewy .

–  Jes teście wsp an ial i ! –  u cieszy ła s ię g ospod y n i . –  Prop o nu ję p rzerwę w p racy  i
spacer całego  to warzy s twa, żeby  ob ejrzeć włości  i  o k o licę, a my  z Jack iem
p o sad zimy  k rzewy .

–  Trzeba też wmu rować tab l icę pamiątk ową: „Tu  p ierwszy  raz w ży ciu  Kaśk a n ie
p rzeszkod ziła Ro b ertowi zreal izo wać p ro śby  ro dziców” –  p owiedział  Jacek .

–  Krety n  –  mru knęła Katarzy na.

–  A g d zie jes t  Jas iek? –  zap y tał  Ro bert .

Marian n a spo jrzała n a n ieg o  z u kosa. Wiedziała, jak  b ardzo  zięć lu b i  małego ,
zawsze p rzy n o s i  mu  jak iś  p rezen t , poświęca wiele u wag i  i  ma o g ro mn ą cierp l iwo ść.



To  natu raln ie z tęskno ty  za własny m synem, co  Marian na d o b rze ro zu miała,
zau ważała też n ierzad k ie tarcia miedzy  mło d y mi i  cierp iała z tego  po wo d u . By li
p ięk n ą p arą, ale czy  doskon ale p asowali  d o  s ieb ie? Miała pewn e wątp l iwości ...

Ob iad  p rzy  d łu g im s to le wy n ies ion y m na po d wó rko  d o b iegał  k o ńca, d op ijan o
herb atę, do jad an o  d ro żd żo we cias to . Kas ia wyciągn ęła z samo ch o d u  świetn y
p ro fes jon aln y  sp rzęt  fo to g raficzn y  i  teraz, p rzymierzając s ię i  ro b iąc zd jęcia, jak b y
s ię zmien iła. Marian n a i  Krzy szto f d os trzeg li  to  i  w k tó ry mś momencie ich
spo jrzen ia s ię sp o tkały .

–  Czy  możesz zrob ić zd jęcie, jak  my  z o jcem tu ... –  zaczęła w p ewn ej  chwil i
Marianna, ale có rka p rzerwała jej  n iechętn ie:

–  Wiesz, jak  n ie lu b ię tak ich  p ro pozycji .

–  Przep raszam, k ochan ie –  odp arła pozo rn ie lekk o  Marian na i  szyb k o  o d wró ciła
s ię, mówiąc d o  kog o ś  o  czymś in n y m.

–  Sn o b ka –  mru k nął  Jacek  do  s io s try . Zaczęl i  p okazy wać so b ie min y , jak  małe
dzieci . By ła w ich  s to sun k ach  cała gama u czu ć:  i  zło ś l iwy  k ry ty cy zm, i  rywalizacja o
uczucia rod zicó w, i  ro dzinn a so l idarn o ść, i  go towość wyb aczen ia b łędó w –  wszy s tk o
to  z k o rzen iami we wspó ln ym dziecin n y m pok o ju .

Ale temat  p ro śb y  Marian ny  p o wró cił  po  jak imś  czas ie, jakb y  co ś  w Katarzy n ie
mu siało  s ię upo rząd k ować, o d łożyć na t rochę i  p o zwo lić jej  p rzejąć in icjatywę. Coś
narzu co n eg o , n awet  n ieis to tneg o , zaraz n aru szało  jak ieś  tam obszary  jej  samo tn ej
szo rs tk o ści . Zobaczy ła, że rod zice p rzy s ied l i  n a sch o dkach  –  o jciec w s tarych
spod n iach  i  uk o ch an y m zd efason o wany m kapelu szu , matka zmęczo na, ale
p ro mien iejąca szczęściem, i  p rzy tu lo n y  d o  n iej  Jas iek  g łask ający  p sa, k tó remu  z
b ło gości  zamykają s ię o czy  –  p odn io s ła do  o ka ap arat  i  b ły skawiczn ie zrob iła serię
zd jęć.

–  Pewn o  s ię p o ruszy łam –  zaśmiała s ię Marian n a, ch cąc ob ron ić s ię p rzed
wzruszen iem, że có reczk a sp ełn i ła w k ońcu  jej  p ro śbę.

–  Grun t , że jeszcze s ię ru szasz, s taru szk o  –  rzuci ł  rub aszn ie Krzy szto f, do znając
tak ieg o  sameg o  u czu cia.

–  Mamo , d laczeg o  babcia s ię ru sza? –  zap y tał  senn ie Jas iek  p rzech odzącą Izę.

–  Zb ieraj  s ię, sy n ku , p o d rzemiemy  tro szkę w domk u . –  Iza wyciągnęła ręce, żeb y
po d n ieść sy n a.

–  Daj  mi g o  na b aran a –  wtrąci ł  s ię Ro b ert , ju ż win d u jąc so b ie ch łop ca na p lecy .



Iza o tworzy ła d rzwi i  wpuści ła ich  d o  d o mu . Przeszl i  p rzez s ień , Rob ert  b ard zo
uważał , żeby  Jas iek  n ie uderzy ł  g łową o  framu g ę d rzwi.

–  U nas  czy  u  b ab ci? –  spy tała Iza syn k a.

–  U ba... –  mruczał  zasyp iający  Jas iek .
Po łoży li  go  na małżeń sk im ło żu  Marian n y  i  Krzy szto fa. Jas iek  p rzelewał  s ię

p rzez ręce i  p o tu ln ie p odd awał zab ieg om zmierzający m do  zap ewn ien ia mu
ko mfo rtu .

Rob ert  patrzy ł  n a zasyp iającego  Jaśka z jak imś  bezb ro n n ym, ale pełn y m nap ięcia
wy razem.

–  Kaśk a n ie ch ce dziecka –  powiedział  n ag le.

Iza po d n io s ła o czy  i  o d p owiedziała u śmiechem na jego  s trap ioną min ę.

–  Może jeszcze d o  tego  n ie d o jrzała...

Rob ert  u śmiech nął  s ię b lado .
–  Mam już t rzy dzieści  dziewięć lat ... Chciałb ym zdążyć wychować swo je dzieci ,

zap rzy jaźn ić s ię z n imi.

–  Zd ąży sz –  Iza s i l i ła s ię n a p rzek o nywający  ton . –  Mo że po trzeb u je jeszcze
tro ch ę czasu . Daj  jej ...

–  Wszys tk o  jej  d aję, co  ty lko  chce, ale d la n iej  n ajważn iejsze to  k ręcić s ię p o
świecie, b ły szczeć n a p rzy jęciach , ch o ć u d aje, że to  ją n u d zi ... I zab awa w ps trykan ie.

–  Ona p ięk n ie fo tog rafu je z wielk ą wrażl iwo ścią, n ie lek ceważ teg o , Ro b ercie, o na
to  t rak tu je serio .

–  Tak , oczy wiście, a jed nocześn ie n ie chce, żebym jej  zro b ił  wern isaż. Nie, to
malarze ch yba. Jed n ym s ło wem chod zi  o  wy s tawę. Mo że to  d lateg o , że ja p ropo n u ję,
a może... n ie jes t  s ieb ie pewn a. Ale d ziecka k ateg o ryczn ie n ie ch ce. Czasem w og ó le
n ie wiem, czego  o n a ch ce... o d  ży cia... o d  s ieb ie... o d e mn ie... –  sk o ń czy ł  cich o .

Iza poczu ła s ię t rochę n iezręczn ie, n ig d y  n ie b y ła z n imi n a ty le b l isko , żeb y
po d ejmować taką rozmowę, a jed n ocześn ie lu b i ła ich  i  martwił  ją b rak  g łębszeg o
po rozumien ia u  tych  dwo jg a tro ch ę ró żn y ch  lu dzi . Zobaczy ła teraz bezrad ną
samo tn o ść mężczy zn y , k tó ry  nag le s ię p rzed  n ią o two rzy ł . Po p atrzy ła n a n ieg o
uważn ie.

–  Okro pn ie zazd ro szczę wam Jaśka –  po wied ział  z p o wag ą i  o d wrócił  s ię d o  o kna.
–  Okro p n ie.

–  Nie wiem, co  ci  p o radzić... –  szepn ęła Iza, nap rawdę b ezrad na.

Rob ert  wzru szy ł  ramion ami.



–  By le n ie k tó rąś  tam ro zmo wę z mo ją żon ą. Mam tego  n a lata... –  A p o tem do d ał
in n y m to nem: –  Zd aje s ię, że p owinn iśmy  p ó jść im p omóc, chy b a zab ierają s ię d o
ro zp alan ia o g n isk a. A Jas iek  śp i .

–  Zan im wszy s tk o  b ęd zie g o towe, zdąży  s ię wy sp ać –  zaśmiała s ię cicho  Iza i
dod ała n ag le:  –  Mo że po g ad aj  z Mariann ą, on a jes t  mąd ra.

Robert  p ok ręci ł  g ło wą.
–  Na sk arg ę d o  teściowej? Nie...

Dzień  już g as ł . Nieb o , wciąż czys te i  b ezch murn e, zaczy n ało  barwić s ię p u rp u rą
s łoń ca zach o d zącego  za dalek im b rzeg iem jezio ra, walcząc jeszcze o  p ierwszeńs two  z
p ło mien iami rozpalo n eg o  na p laży  ogn isk a. Wszy scy  p iek l i  k iełbask i  n a p atykach ,
k rąży ło  win o . Krzy szto f db ał  o  d ok ład an ie d rewn a i  g ałęzi .

–  Czy  wiecie, mo i d ro d zy , skąd  nazwa n aszej  wio sk i  Pan is truga? Nie wiecie, a ja
wiem. Otó ż żona n iegd y s iejszego  tu tejszeg o  d zied zica, pan i  o  d u szy  wielce
arty s ty czn ej  i  wielce wrażl iwej ... –  zaczęła Marian n a.

–  Sk ąd  my  to  znamy ... –  wtrąci ł  Krzyszto f. Mariann a zaśmiała s ię z in n ymi.

–  ...p an i  Ko rczy ń sk a n a Płask ich  Bło tach  wted y  jeszcze ch ciała, żeb y  ch łop i  tkal i
d la n iej , wyp alal i  w g l in ie g arnk i  i  rzeźb il i  w d rewn ie. Oczy wiście...

–  Po  g odzin ach  p racy  –  wtrąci ł  Ro b ert .

–  Oczywiście –  zg o d ziła s ię Marian n a. –  I by ł  tak i  jeden  ch ło p in a, k tó ry
nap rawdę miał  talen t , ale ciąg le b y ł  czy mś inny m zajęty .

–  Sk ąd  my  to  znamy? –  po wtó rzy ł  znacząco  Krzyszto f.

Zn ó w ro zleg ły  s ię śmiechy , więc Marian n a zło ży ła ręce p ro sząco :
–  Przes tań ... o tó ż ch ło p  ok o witę lub i ł  nad  wy raz.

–  To  zo s tało  wszys tk im ch ło p o m do  dziś  –  zawo łał  Zarzyck i , p ęk ając ze śmiechu .

–  Cich o ! I co  dzied ziczka zajdzie p o d  jeg o  chałup ę i  py ta, czy  g ospod arz rzeźb i
ob iecane fig u rk i , to  b ab a d rzwi so bą zas tawia, bo  ch ło p in a ch rap ie „n ap ity ”, i
go rl iwie zapewn ia:  „Stru ga, p an i , s t ru ga!”. I tak  czas  mijał , aż s ię p an i  zmarło  na
su ch o ty , p an  s ię p rzen ió s ł  d o  s to l icy , a ch ło p  po  p i jaku  puści ł  wio sk ę z d ymem. A
nowa, co  s ię po b udo wała, to  ju ż n azwan a zos tała Pan is trug ą.

–  Non è vero, è bene trovato... –  po wied ział  i ro n iczn ie Krzy szto f. –  Pan i  s tru g a so b ie z
nas  wariata, p an i  Kalinowsk o ! Nies tety  znam in n ą wers ję, p rawdziwą. By ł  so b ie
pewien  pan  na włościach , co  miał  wszy s tko :  p o la, lasy , jezio ra i  n awet  rzek ę, a raczej
rzeczk ę, czy l i  p o  p ro s tu  s tru g ę. Nies tety  miał  też n iepo h amo wan y  p ociąg  do  h azard u
i  ry ch ło  p rzeg rał  wszy s tko  w kasynach  Zo p o tt  i  Bad en -Bad en . Ty lk o  s tru g i  n ik t  n ie



ch ciał  kup ić, więc zo s tał  so b ie zg ran y  pan  i  s t ru g a. Pan is tru g a. Że jes t  to , alb o
p rzyn ajmn iej  mo g ła b y ć, p rawd a, świad czy  n iemiecka nazwa n aszej  ws i :  Herrn bach ,
Pańska Struga, s t ru mień , k tó rą to  zresztą nazwę n ad al i  jej  Niemcy  do p iero  w ty s iąc
dziewięćset  d wu d zies ty m s iód my m ro k u , bo  p rzed tem nazywała s ię p rawie jak  d ziś :
Pan is trugga.

Marianna pop atrzy ła na Krzy szto fa wielk imi oczy ma.

–  A sk ąd  ty  znasz tak ie szczeg ó ły?!
–  A s tąd ! –  Krzy szto f t riumfaln ie wyciągn ął  k s iążk ę op rawio n ą w b łęk i tn e

p łó tno . –  Od  p an a Rein ho ld a Web era, au to ra tego  d zieła, zap rawionego  wp rawd zie
zap iek ły m żalem wyp ęd zo n ych , ale n ieo cen io nego  w zak res ie najd robn iejszy ch
szczeg ó łó w: Die Landgemeinden des Kreises Lyck. Gminy wiejskie powiatu Ełk.

Wszy scy  z zain tereso wan iem p ochy li l i  s ię n ad  k s iążką.

–  Będę wam t łu maczy ł  –  powiedział  Krzy szto f, o twierając wo lu min . –  Herrn bach ,
do  ty s iąc d ziewięćset  d wud zies teg o  s ió d meg o  Pan is tru g ga, p rzed tem Freid o rf.
Urząd , p arafia i  p oczta Fl iessdo rf (Ju cha), d ziś  Stare Juchy , jed en aście go sp o dars tw.
Najmn iejsze pon iżej  p ięciu  hek taró w, największe t rzy s ta p ięćd zies iąt  d ziewięć.
Mieszkańców w ty s iąc o s iemset  o s iemdzies iątym p iąty m rok u  b y ło  s tu  jed en , w
tys iąc dziewięćset  t rzydzies ty m d ziewiątym ro k u  s iedemdzies ięciu  o śmiu . Pleb iscy t
w ty s iąc d ziewięćset  d wu d zies ty m ro ku :  o s iemd zies iąt  t rzy  g ło sy  za Niemcami, za
Po lsk ą żaden ... A zwróćcie u wagę n a n azwiska:  Otto  Jeg l in sk i , Dan iel  vo n  Glin sk i ,
Klara Du d ek , Gus taw Dzierma, Lu d wig  Stank ewitz, Ch ris toph  Maczeyczik ...

–  A jes t  tu  jeszcze k to ś  o  tak im n azwisk u? –  zap y tał  Robert .

–  Nie. Tu  jes t  t rochę b iedakó w z sąs iedn ich  Ku rp ió w, a reszta rep atrian ci  zza Bu g a
–  wy jaśn i ła Marianna.

–  No , i  w ten  sp osób  rachun ek  k rzy wd  s ię zg ad za:  wypędzen i  zas tąp i l i
wy p ęd zo nych  –  p o d su mowała Kas ia.

–  Niemn iej  jedn ak  ja rozumiem tego  Web era:  mo że i  jes t  s t ro n n iczy , ale d lateg o ,
że jego  serce p łacze za u traco n ym rajem... –  p owied ział  z n ieo czek iwaną powag ą
Krzy szto f.

–  A two je serce p łacze za u traco nym rajem Lwo wa? –  zapy tała Marian n a.

–  Płacze, ale b ard zo  cich o  i  w tajemn icy  –  o d rzek ł  Krzy szto f n iby  żartem, ab y
uk ry ć p rawd ziwe uczucie.

Marianna pos łała mu  czu łe sp o jrzen ie. Jacek  i  Katarzy n a p o patrzy l i  na s ieb ie
po ro zu miewawczo :  n ib y  wyśmiewają s ię z tak ich  sen tymen tó w, ale w g ru ncie rzeczy
udziel i ło  s ię im wzruszen ie rod zicó w.



–  Jes tem zach wy co n y  waszy mi op o wieściami i  ty m miejscem –  zawo łał  zn ó w
o ży wiony  Zarzy ck i . –  Odk u p iłb ym je, s ło wo  d aję! Ile b y ście ch ciel i? Mo że n ie mam
p rzy  sob ie całej  sumy , ale... –  żartował .

–  Na razie ch cemy  tu  spędzić wakacje. To  jed yne, co  jes t  pewn e... –  Marian n a
u śmiech nęła s ię d o  męża.

–  Ja też chcę –  zawo łał  Jas iek .
–  Masz to  jak  w banku  –  p owiedział  Krzyszto f.

–  Jeś l iby  cho d ziło  o  b an k ... –  zaczął  n ag le Ro b ert .

–  Przes tań  mó wić o  in teresach  –  u cięła Kas ia. –  Nalej  mi win a.

–  Ale właśn ie –  zas tan awiał  s ię Zarzyck i  –  d laczego  n ie miel ib y ście zamieszkać
tu  na s tałe? Z waszy mi zawo d ami to  całk iem realn e.

–  I z naszy mi możliwo ściami fin an sowymi też? –  zaśmiała s ię Mariann a.

–  Czek ajcie –  p o wied ział  Jacek  –  ale g d yby ście t ro ch ę ru szy l i  ameryk ań sk ie
o szczędności  taty , zaro b ion e n a un iwersy tecie w Kan sas?

–  Ru szy li? Tro ch ę? Syn u ... Mu siel ib y śmy  wy d ać całe, a i  tak  by łoby  mało  –
wy jaśn i ł  Krzy szto f z po wagą. –  Tu  trzeb a zb y t  du żo  zainwes to wać. O czym my  w
o gó le mó wimy  –  uciął  –  b ąd źmy  real is tami.

–  Ja też chcę b yć –  zawo łał  Jas iek .

–  O, właśn ie! –  zg o dził  s ię z wn u k iem Krzyszto f. –  Masz g ło wę na kark u .

–  Mam –  zg o d ził  s ię mały  z dziadk iem.

Zarzyck i  rozlewał  win o , Danu ta n uci ła co ś  wy so k im g ło sem.

–  Nie zimn o  ci? –  zap y tała Iza, n achy lając s ię n ad  sy nem, ale ten  p o k ręci ł  g łową.
–  A tob ie n ie zimn o? –  od wró ciła s ię d o  s iedzącego  o b ok  męża, k tó ry  p ocałował  ją w
p o liczek .

Wszyscy  zamilk l i , aby  kon temp lować serię ży wych  ob razów, k tó re zaczęła
two rzyć n atu ra. Świat ło  z pomarań czoweg o  n ab rało  barwy  indy g o , jak b y  w o p erze
p rzyg aszo no  już wid own ię p rzed  p o d n ies ien iem ku rtyn y . Ta zawis ła n ad
h o ry zo n tem w barwach  k ró lewsk iej  pu rpu ry  po d malowan ej  zło tem. Zap an owała
cisza, umilk ły  p tak i , p rzes tały  szu mieć szuwary , zup ełn ie tak  jak  cichn ie
p ub liczn o ść p rzed  sp ek tak lem, zn iżając p odn ieco n e ro zmo wy  do  szep tó w. I wtedy
p u rp u ro wa ku rtyn a ro zwarła s ię, a raczej  ro zp łynęła, i  n ad  ho ry zo n tem zaczęły
g ro mad zić s ię g ran ato we chmu ry . Po  chwil i  bezład u  i  zamieszan ia p owstawały  z n ich
i lu zjo n is ty czn e o b razy  łań cu ch ó w g ó rsk ich , ok ry ty ch  wiecznym śn ieg iem, aby
n as tęp n ie zamien ić s ię w p an o ramy  tajemn iczy ch  g ro d ów o toczony ch  mu rami i



wieżami, u ło ży ć s ię w fo rmy  geometry czn e, d o  złu dzen ia p rzyp o min ające two ry
inżyn iersk ie.

–  Fatamorg an a! –  po wiedział  zafascy nowan y  ty m wid o k iem Zarzy ck i .

–  Gd zie? –  zapy tała t rzeźwo  Dan ka, jeg o  żona.
–  Tam, nad  ho ry zo n tem –  wsk azał  ręk ą.

–  A, to  dob rze, bo  już my ś lałam, że ro zważasz swo je in teresy !

Wszyscy  ro ześmial i  s ię łag o dn ie, po b łażl iwie, nawet  Zarzy ck i . Marian na też czu ła
s ię o dp rężon a i  szczęś l iwa. Patrzy ła na swo ją ro d zinę, na p rzy jació ł , b y ła p ewna, że
wszys tk im ud ziela s ię do b ry  n as tró j  tego  miejsca. Rzu ciła p rzelo tne sp o jrzen ie n a
có rkę, n ie ch cąc sp ło szyć tej  wy jątk owej sy tuacj i , gd y  zo b aczy ła, że Katarzy n a s iedzi
o parta –  b o  tak  jes t  jej  wy g odn iej  w g ru n cie rzeczy  –  o  Rob erta. On  n ach y li ł  s ię do
n iej  i  co ś  mówił  cich o .

Katarzy n a o derwała s ię o d  n iego  zask o czo n a.

–  Wiecie, co  o n  po wied ział? Że mo że b yśmy  s ię do rzu ci l i  i  wy remon towali  jed n ą
część d o mu  d la nas .

Wszyscy  pop atrzy l i  n a n ich  zasko czen i .
–  Co  tata na to? –  zap y tał  Robert .

–  Tata na to  jak  n a lato ! –  zawo łał  Zarzyck i .

–  Pio tr... –  mitygo wała go  Zarzy ck a.

Krzy szto f miał  zd ziwio ną minę, milczał  chwilę.

–  No o ... h m... n o ... mo żemy  o  tym po g ad ać...

–  W po rząd k u  –  o d rzek ł  rzeczo wo  Ro bert  –  jak  ty lko  będziecie w Warszawie,
czekam na telefo n . Chciałb y m też rozejrzeć s ię w dok u men tach , d ob rze?

–  Nies łychane... –  Katarzyn a po p atrzy ła na męża z u śmieszk iem zask o czen ia.

–  Mo że k to ś  jes t  g łodn y ? –  zapy tała zd ławio n ym g ło sem Marianna. –  Mo g ę
p rzyn ieść...

–  Siedź! –  p o leci ł  Krzy szto f. –  Będ ą chciel i , to  sami sob ie wezmą. –  I nag le
mo cn o  ob jął  ją ramien iem.

Zap ad ła n o c, s łychać b y ło  jeszcze zasyp iające, ro zlen iwio n e p tak i  i  samo tn e
p oszczek iwan ie p sów gd zieś  dalek o . Marian n a w szlafro ku  zamknęła wro ta
wejścio we. Nachy li ła s ię d o  bud y  p sa i  co ś  do  n iego  cicho  p o wied ziała.

Z ok ien k a n a g ó rze d omu  wychy li ła s ię Zarzycka w pap ilo tach .

–  By ło  tak  cu d o wn ie... Jeszcze raz d o b rano c, Marianno .



–  Śp ijcie do b rze, kochan i . Koce zap aso we w sk rzyn i . –  Pomachała jej  d łon ią i
weszła d o  d omu . Zamk n ęła d rzwi w s io n ce i  ru szy ła d o  swo jej  sy p ialn i .

Krzy szto f by ł  już w łó żk u , czy tał  gazetę.

–  Gd zie s ię włó czy łaś? –  bu rk nął .
–  Zamykałam wro ta, sp rawdzałam wszys tk o  w o b ejściu .

–  Mó wisz ju ż miejsco wym języ k iem –  mru k n ął , n ie od ry wając s ię od  lek tu ry .

–  Na razie n ie jes tem miejscowa, ale może k ied yś  b ęd ę. –  Siad ła p rzed
s taro świeck im tremem cio tk i  Ró ży  i  zaczęła ro zczesywać wło sy . Patrzy ła n a o db icie
Krzy szto fa w lu s trze, n ie wiedząc, jak  zacząć ro zmo wę. Wreszcie zary zy k o wała
n ajp ro ściej :

–  Wiesz, mó wił  mi Jacek , że mu szą s ię wyp rowad zić z teg o  mieszkan ia n a
Mok o towie.

–  Tak? Kied y ? –  wy mamro tał  z ro ztarg n ien iem Krzy szto f.

–  Zaraz p o  wak acjach . Od  p ierwszeg o  p aźd ziern ik a n ie mają s ię gdzie po d ziać.
–  A co ? Facet  d oszed ł  do  wn io sk u , że zało ży  tam hu rtown ię zabawek ? To  do b rze,

mo że b ęd zie t rzymał też tak ie d la do ros łych  –  p okazał  ges tem węd k arsk im wielk o ść
wy imag ino wanego  p rzedmio tu  i  u d ał  wib racje –  b ęd ziemy  miel i  zn iżk ę, po
zn ajo mości ...

–  Przes tań ! Two je d zieci  zn ajd ą s ię na b ru ku , a cieb ie t rzymają s ię żarty . Głup ie,
zresztą.

–  Na b ruku ?! Jacek  na b ru k u ?! Z jego  p ro fes jo n alny m d o świad czen iem
o rgan izato rsk im?! Czy  ty  so b ie zd ajesz sp rawę z teg o , czy m jes t  znalezien ie no wego
mieszk an ia wo bec o rg an izacj i  p rod u k cji  fi lmowej! –  Krzyszto f aż po d n ió s ł  s ię n a
łokciu  w zap alczy wo ści .

Marian n a u śmiechnęła s ię, p o d obała s ię jej  jego  o jcowsk a, ch oć jakaś  ch ło p ięca
d u ma, ale równocześn ie obu d ziła s ię w n iej  mała zazd ro ść o  jeg o  wied zę o  zawod zie
sy n a, więc p owiedziała u szczyp liwie:

–  Pro szę, p ro szę:  n ie wied ziałam, że tak  s ię o rien tu jesz w ty m, o  czy m d o tąd
wyrażałeś  s ię z lek ceważen iem.

–  Nig d y  n ie wy rażałem s ię z lek ceważen iem o  czy jejś  p racy , a zwłaszcza o  p racy
meg o  sy n a. Najwyżej  mog łem tak  mó wić o  jej  rezu l tatach , na co  zresztą o n  ma
o g ran iczon y  wp ływ.

–  W p o rząd ku :  co fam zarzu t  co  do  Jack a, ale po d trzy mu ję co  d o  lek ceważen ia, jak
mó wisz, „rezu ltatów”, czy l i  p o  p ro s tu  fi lmó w, w k tó rych  Jacek  p racował, a k tó rych



n awet n ie widziałeś .

–  Nie wid ziałem, b o  Jacek  mówił , że n ie warto .

–  No  tak , bo  o n  ma p o  mn ie zby t  rozwin ięty  au to k ry ty cy zm –  odwróciła n a swo je
Mariann a. –  Ja też s ię n ie chwalę, k iedy  cias to  ma zak alec.

–  Nie chwalisz s ię, ale ja je zjad am –  p os tawił  n a swo im Krzy szto f, u śmiech ając
s ię z i ro n ią.

–  E, daj  mi spo k ó j! Ob aj  jes teście s ieb ie warci , zawsze umiecie wyk ręcić n a swo je!
Nic mn ie to  n ie o bchod zi:  mo żecie sob ie o b aj  mieszk ać na b ruk u  i  ch o dzić do
agencji  towarzy sk iej  ty ch  b l iźn iak ów z Cieszy n a!

Krzy szto f zrob ił  wielk ie o czy .

–  Co ?! Jak iej  ag en cj i , jak ich  b l iźn iak ó w z Cieszy n a?!

To  szczere zd u mien ie, k tó re aż pod erwało  Krzyszto fa, tak  że s iad ł  n a łóżk u  i
p o dn ió s ł  o ku lary  na czo ło , teraz rozbawiło  Mariann ę.

–  Ten  ich  g o sp odarz po trzeb u je mieszk an ia d la b ratankó w, b l iźn iak ów z
Cieszy na. Dos tal i  s ię n a s tu d ia w Warszawie, ale tak  nap rawdę p ewn ie tam zało żą
agencję –  mó wiła, śmiejąc s ię.

–  Mo że na medycyn ę?! Ju ż ja im dam agencję! Tak ie p ięk n e mieszk an ie, p rawie
tak ie jak  to  Ked ll isów n a Manh attan ie, agencja!!! –  Krzyszto f dop asował s ię
mo men taln ie d o  jej  nas tro ju , marszcząc g roźn ie b rwi. Śmial i  s ię o b o je jak  dzieci .

Marian n a zrzu ci ła szlafro k  i  po ło ży ła s ię o b o k  męża. Krzy szto f o d ło ży ł  gazetę i
o k u lary . Marian n a p rzypomn iała so b ie o  zegark u , zd jęła go , nak ręci ła i  powies i ła n a
ścian ie. Sys tematy czna i  u po rządk o wana. Zgas i ła lampę. Przy tu l i ła s ię d o  p lecó w
Krzyszto fa.

–  To  b y ł  tak i  d o b ry  d zień ... –  po wiedziała, a p o tem cicho  wes tch nęła:  –  W o g ó le
n ie malu ję... zu p ełn ie n ie mam k ied y .

–  No  właśn ie... –  zamruczał  Krzyszto f z zamkn iętymi oczami. –  To  co  będzie, jak
zdecydu jemy  s ię na remo n t? Swo ją d rog ą Rob ert  mn ie zaskoczy ł , a jeszcze b ardziej
Kas ia, że ją to  u cieszy ło .

–  Wiesz, ja myś lę, że o n  może już wcześn iej  myś lał  o  tym, że mó g łb y  nam pomó c,
mo że nawet  rozmawial i  o  ty m z Kas ią, ale jej  amb icja b y  na to  n ie p o zwo li ła...

–  Ale d zis iaj  to  chy b a ją tak że zask o czy ł .
–  Też mi s ię tak  zd awało .

Marian n a umilk ła, leżała z o twarty mi o czami i  ro zmy ślała ju ż o  tym, jak  p rzy
o k azj i  remo n tu  p rzeb udu je kuchn ię i  p o łączy  ją z jad aln ią. Krzyszto f teraz do p iero



n a do b re p rzejął  s ię p ro b lemem Jack a i  zas tanawiał  s ię n ad  jego  ro związan iem.
Przy szło  mu  n a myś l , aby  część p ien ięd zy  od  Rob erta p rzezn aczy ć n a p omoc
Jack owi. Nie, to  zły  p omysł! To  n a p ewno  n ie sp o dob ało by  s ię Kas i , ch o ciaż Ro b ert
b y  g o  może zro zu miał . A g dyb y  ru szyć te d o laro we o szczędn o ści? Ale co  to  za su my !
Lep iej  mieć coś  n a czarn ą g o d zinę. By ło  p ewne rozwiązan ie, ale b lo k o wał je, n ie
d o p uszczał  d o  g ło wy , un ik ał , jakb y  bał  s ię, że jeś l i  zaczn ie je ro zważać, n ie p o trafi
g o  o d rzucić. Od wrócił  s ię ku  Mariann ie, u d ając zawied zionego .

–  My ślałem, że s ię u cieszy łaś ...

–  Ucieszy łam s ię i  cieszę, ale wiem, że ch cesz mi jeszcze co ś  p o wied zieć.
–  Jak  zwy k le zg ad łaś ... –  powiedział  Krzyszto f, ale z wah an iem, jak by  szu kał

o d p owiedn ich  s łó w, a tak  nap rawdę jeszcze zwlek ał , jeszcze bał  s ię u jawn ić swó j
p o mysł  żo n ie. –  Wiesz, p o myślałem so b ie, że... gdy b y śmy  to  p o rząd n ie
wyremo n towali ... mo g lib yśmy  p rzen ieść s ię tu  i  odd ać Jackom nasze mieszk an ie...
Przy najmn iej  n a p arę lat , d opó k i  n ie k u p ią so b ie własn eg o ...

Marian n a milczała. Krzyszto f u n ió s ł  g łowę i  zap y tał  zan iepok o jon y :

–  Dlaczeg o  n ic n ie mó wisz? Zasn ęłaś?

–  Od jęło  mi mo wę... bo  p rzeszed łeś  samego  s ieb ie. Wiesz, ja ch ciałam ci  to  dawn o
p o d su nąć, a zwłaszcza jak  Jacek  mi dziś  po wied ział  o  k ło po tach , k tó re ich  czekają –
mó wiła p osp ieszn ie, ro zen tu zjazmo wana –  ale n ie ch ciałam cię d en erwo wać, b o
p rzecież to  s tworzy  ci  p ro b lemy , two je wyk ład y  i  wszys tko ... k o n tak ty  zawo d owe i
n asze towarzy sk ie...

–  Ty lko  n ie zaczynaj  z tą agen cją... –  Krzy szto f żartem b ron ił  s ię p rzed
wzruszen iem.

–  I b ęd ę malować. Cały  d om! Wszy s tko  p omalu ję, n awet  p isan k i  p omalu ję, jeś l i
mi n atu raln ie u ży czy sz swo ich ... –  Marian n a zaczęła s ię śmiać jak  wariatka.

–  Ależ ty  jes teś  p iep rzn ięta, p rzecież Wielk an o c jes t  d op iero  w p rzy szły m ro k u !

Krzy szto f zaczął  jej  wtó rować, śmial i  s ię obo je i  tu rlal i  p o  łó żk u  jak  d zieci , k tó re
d o s tały  g łup awk i. Marian na wtu l i ła s ię w ob ejmu jące ją ramion a męża. By li  w tej
chwil i  bardzo  sob ie b l iscy  i  wiedziel i  o  tym.







3.

Lotn iarz zatoczy ł  jeszcze jedno  ko ło  i  zaczął  wzb ijać s ię w gó rę, jakby  rozczarowany ,
że n ik t  n ie zwraca na n iego  uwag i , a może znudzony  tym, co  widział  na ziemi, gdyż z
gó ry  mog ło  mu  s ię wydawać, że tam n ic s ię n ie dzieje.

A tymczasem w dawnym gospodars twie Róży  Kap li  nas tąp i ły  zauważalne zmiany :
zadbane o to czen ie, p rzycięte d rzewa owocowe, po rządny  p ło t  o taczający  s ied l isko ,
kwit ły  kwiaty  s ian e już i  zasadzone p rzez Mariannę. Dom w generalnym, dob rze
zaawansowanym remoncie i  rozbudowie. To  samo  do tyczy ło  budynków
gospodarczych . Zb udowano  tak  zwaną letn ią kuchn ię, p rzy  k tó rej  s tał  d ług i
wygodny  s tó ł  z ławami z obu  s tron . Powstały  nawet  dwie budy  d la p sów opatrzone
wizy tówkami Lo lk a i  Berta. His to ria tych  dwóch  nowych  rezyden tek  s ied l iska by ła
całk iem zwyczajn a:  najp ierw p rzygarn ięto  młodą sukę w typ ie n iemieck iego
owczarka, ale o  złagodzonych  k ształ tach  i  zmien ionych  p ropo rcjach . Nie by ła
smuk ła, u szy  n ie s tały  jej  na baczność, pysk  n ie by ł  czu jn ie wyd łużony . Raczej
należało  powiedzieć, że jes t  zaok rąg lona, poczciwie k łapoucha, swo jsko  łagodna.
Kiedy  ją p rzyp rowad zono  z p ro śbą o  p rzygarn ięcie, Krzyszto f s iedział  w swo im aucie
na podwórku  i  p rzeg lądał  mapę oko lic, a w rad iu  szła s tara p io senka Marleny
Dietrich , Lola. Krzy szto f pogwizdywał skoczną melody jkę i  p rzypominał  sob ie s łowa
us ły szane jeszcze za czasów okupacj i  we Lwowie, natrętn ie dochodzące p rzez całe
mies iące z k ina Uciecha w Pasażu  Miko lascha, p rzy  k tó rym mieszkal i :

Ich bin die fesche Lola, der Liebling der Saison
Ich hab’ ein Pianola zu Haus in mein’ Salon

Ich bin die fesche Lola, mich liebt ein jeder Mann...*

Kiedy  Krzy szto f u jrzał  sympatyczną suczkę patrzącą na n iego  b rązowymi i  jakby
podk rążonymi na czarno  oczyma zalo tnej  fo rdanserk i , powiedział  do  n iej
mach inaln ie po  n iemiecku :

–  O! Bist du Lola? Die fesche Lola? Ja, natürlich! **

I wiejska, poczciwa suczka zos tała Lo lą, po tem bardziej  swo jsko  Lo lką. His to ria
Berty  p rezen towała s ię jeszcze p ro ściej :  z Warszawy  p rzywiozła ją znajoma i



zalewając s ię łzami, wyb łagała u  n ich  azy l  d la zwierzaka, bo  okazało  s ię, że ich
u k o ch an a p ap u g a ma alerg ię na p sy  i  zaczęły  jej  wypadać p ió ra. Na dowód  pokazała
żó łte p ió ro  z og o n a b iedaczk i .

–  Gd yb y ś  p rzy wiozła papugę, a na dowód  alerg i i  odg ryziony  ogon  Berty ,
o d mó wiłb y m. A tak :  Berta:  Willkommen zu Hause! ***  Pasu jesz do  tej  n iemieck iej
źd ziry , Lo lk i . Arty s tk i  ze spalonej  n iemieck iej  tancbudy , p s iak rew! –  Z tymi s łowy
Krzy szto f wp iął  so b ie papuzie p ió ro  w kapelu sz.

Jó zek  p raco wał p rzy  małej  beton iarce, majs ter na dachu . Na łące pas ła s ię k rowa,
o b o k , w kwiatach , s iedziała Danu ta Zarzycka, medy tu jąc i  o twartymi d łońmi
wsp arty mi n a k o lan ach  czerp iąc energ ię z kosmosu .

Pan i  Helen a wy szła z domu , ucierając k rem w maku trze. Powiedziała co ś  do  Józka,
ale ten  n ie zrozu miał , więc zatrzymał beton iarkę. Przez podwórze p rzejechał  na
ro werk u  Jas iek  i  sk ręci ł  w s tronę rozp iętego  og rodowego  paraso la, pod  k tó rym s tał
s to łek , s to l ik  tu ry s tyczny  z buk ietem kwiatów w dzbanku  i  owocami. Obok  sztaluga,
a n a n iej  p łó tn o :  Marianna malowała martwą natu rę. Marszczy ła czo ło  z namysłem,
p rzech y lała g ło wę, o dchodziła, p rzyb liżała s ię, mieszała farby  na palecie i  co  pewien
czas  o d g an iała s ię o d  o s , k tó re, b rzęcząc, k ręci ły  s ię ko ło  n iej  i  do jrzałych  owoców
n a s to le.

Marian n a b y ła p och łon ięta p racą, ale z t ran su  wy trąci ła ją cisza, k tó ra zapad ła po
wy łączen iu  b eto n iark i . Cisza d łuższa n iż kon ieczna d la do łożen ia p iasku  i  cemen tu .
Wy tarła p ęd zel  i  p atrzy ła na p łó tno , k rzywiąc s ię k ry tyczn ie. Nag le u s ły szała
d zwo n ek  i  n a ro werk u  pod jechał  Jas iek .

–  Bab ciu ... czy  mogę zjeść martwą natu rę?
Marian n a ro zjaśn i ła s ię w u śmiechu .

–  Całą? Kwiaty  i  dzbanek  też?

Mały  wy b uch ł  śmiechem.

–  Ch cę ty lk o  g ru chę.

Marian n a do b rze udała cierp ien ie.

–  Ju ż mo żesz wziąć, ale jedź do  pan i  Heleny , n iech  ci  ją ob ierze.
Mały  s tan ął  p rzed  ob razem, patrzy ł  p rzez chwilę, a po tem s ięgnął  po

n ajd o jrzalszą g ru szkę na s to le.

–  Two ja jes t  smaczn iejsza.

Marian n a złap ała go  w ob jęcia i  powiedziała s trasznym, ale miło snym g ło sem:

–  A ja zjem cieb ie, bez ob ieran ia skó rk i ... –  I zaczęła go  łasko tać pocałunkami w



szy ję. Mały  zan ió s ł  s ię śmiechem, wyrwał  i  pob ieg ł  d o  ro weru .

–  Jas iu  –  zawo łała Mariann a –  a co  tak  cicho ? Dlaczego  b eton iark a n ie p racu je?

–  Nie mo ja b ro szka –  od rzek ł  z po wag ą mały , ład u jąc s ię na ro wer.
–  Hej! Czy je to  p owiedzo n ko? –  zawo łała Marianna zdziwio na.

–  By ło  p an a majs tra, a teraz jes t  mo je. –  Mały  ru szy ł  p rzed  s ieb ie.

–  Czekaj  n o ! –  k rzyk nęła Mariann a. –  Dlaczeg o  tak  po wiedział?!

Ale mały  po p edało wał , n ie odwracając s ię ju ż. Mariann a wy tarła ręce w szmatę,
rzu ci ła jeszcze jed n o  n iech ętne spo jrzen ie n a p łó tno  i  ru szy ła w k ierun ku  d o mu .

Jó zek  s iedział  na p ień ku  i  o sad zał  g rab ie w no we s ty l isk o . Obo k  leżały  jak ieś
in n e n arzęd zia wy magające n ap rawy . Majs ter Bug ała wyciąg n ięty  pod  d rzewem p al i ł
p ap iero sa.

–  Cemen tu  nam n ie s tało  –  oznajmił .
–  To  jeszcze Ko tu la n ie p rzy wiózł?! –  sp oważn iała Marian na.

–  Mo że g ees iak  zamk n ięty ... –  Majs ter un ió s ł  czapkę i  p od rapał  s ię z ro zkoszą w
ły s in ę.

–  No , co  p an , pan ie Bug ała, o  tej  g odzin ie? –  Marian n a p op atrzy ła n a zeg arek .

–  Ta ruda Biernacka z geesu  miała rodzić jako ś  teraz, to  p ewn ik iem zamk ła
mag azy n  i  zab rała s ię za swo ją rob o tę –  zaśmiał  s ię len iwie majs ter.

Marian na opan o wała rozd rażn ien ie.

–  No , dob ra, jeś l i  chod zi  o  robo tę, to  zab ierajmy  s ię za to , co  mo żn a zrob ić.
Niezd ro wo  jes t  tak  wy leg iwać s ię w samo  p o łu dn ie.

–  Mo g lib yśmy  o k ien k o  w obó rce... –  zaczął  Józek .

–  Pan i  g ospo d yn i  to  ś rubu je... –  s tarał  s ię zażartować majs ter, ale pod ciągnął
n o g i , zab ierając s ię do  wstawan ia. –  My  tak  zap ier... zap iep rzamy  –  złago d ził  –  od
świtu . A tu  g o rąc...

–  Do b rze –  złagod n iała Marianna –  jeszcze k i lk a minu t  łap  pan  o ddech , ale lep iej
b ez p ap iero sa, a zaraz do s tan iecie co ś  do  p icia.

–  A co  z ty m ok ienk iem? Mo żn a je wreszcie o sad zić? Co? –  sp y tał  Jó zek .

–  Tak . Zaraz zro b imy . I okn o  s ię o sadzi , i  d rzwi zamon tu jemy  –  zgod ził  s ię
majs ter.

–  Mo ja radość n ie ma g ran ic. –  Marianna ru szy ła do  d omu .
W ku ch n i  k rzątała s ię pan i  Helen a.

–  Oj, d ob rze, że pan i  jes t  –  u cieszy ła s ię –  mo żn a już p rzy b rać.

Na s to le s tał  to rt , ob ok  leżały  sp ecjały  d o  p rzy b ran ia i  szp ry ca d o  wy ciskan ia



k remu .

–  Pięk n y  jak  marzen ie –  ucieszy ła s ię Mariann a. Sięg n ęła p o  nó ż i  czeko ladowy
k rem, k tó ry  ro zsmarowała na to rcie. Zaczęła g o  dek o ro wać, nap isała:  „Ro bert” i  „39”.

–  Nig dy  b ym p an u  Robertowi n ie dała t rzydzies tu  dziewięciu  lat  –  Helen a
p ok ręci ła z pod ziwem g ło wą –  my ś lałam, że jes t  w wieku  mo jego  Jó zk a, a on  ma
d wad zieścia p ięć. Pań s two  to  też n a swo je lata n ie wyg ląd ają, widać w mieście ludzie
s tarzeją s ię wo ln iej .

–  My ślę, że s tarzeją s ię nawet  szyb ciej , ty lk o  lep iej  z ty m walczą, b ardziej  db ają o
s ieb ie, n ie jedzą tak  t łu s to , mn iej  p i ją...

–  Pan i  zn owu  d o  mn ie o  tę śmietan ę w zu p ie –  ob razi ła s ię Helena. –  A z tym
p iciem to  by m n ie p owiedziała:  wciąż a to  wink o , a to  p iwk o  do  jedzen ia...

Marian n a u śmiechn ęła s ię po jed nawczo .

–  Przecież sama p an i  po wiedziała, p an i  Helenko , że zup a b ez śmietany  czy
zasmażk i  nawet  lep sza, a z alk oho lem to  jak  ze wszys tk im, t rzeba zach ować u miar. Co
inn eg o  p ić win o  do  ob iad u , a co  inn eg o  u rżnąć s ię i  leżeć p od  p ło tem.

–  Co  p rawd a, to  p rawda. Tych  p i jakó w to  ja bym d o  jak ich  robó t  p rzy musowych
p os łała, alb o  naj lep iej  n a k s iężyc wys trzel i ła. Teraz to  już p rzecież n ie s tanowi
p ro b lemu  –  zap al i ła s ię g n iewem Helena.

–  Co  n ie s tano wi p ro b lemu : ro bo ty  p rzy muso we czy  po d ró że międzyp lanetarn e?
–  zap y tała p odch wy tl iwie Marianna.

–  Jedn o  i  d rug ie.

–  No , wątp ię, czy  ludzk o ść s tać b y  b y ło  na zb u do wan ie tak iej  rak iety , k tó ra by
wy n io s ła wszy s tk ich  p i jaków w ko smo s , a co  do  rob ó t  p rzymu so wy ch , to  pamięta
ch yba pan i , jak  k o ńczą s ię tak ie p o mysły ... –  zaśmiała s ię Mariann a.

–  To  d lateg o , że wszys tk im ch ło p y  rząd zą. Jak i  ch łop  d rug ieg o  sk arze za
p i jań s two , sko ro  sam też p i je? –  pod su mowała reto ry czn ie Helena.

–  Sk o ro  już o  ch ło p ach  i  p iciu  mowa, to  może p an i  zan ies ie n aszym
b ud o wlańcom k omp o tu . Ob iecałam... –  zaczęła Marian n a tro ch ę n ieśmiało .

Helena ty lko  machnęła ręk ą na zn ak , że sp rawa jes t  b ezn ad ziejna, i  z
wes tch n ien iem zaczęła wyciągać szk lan k i  z k red en su . Nalała k omp o tu  i  ru szy ła z
tacą na po d wórze. Marian n a wy n io s ła ud ek o ro wan y  to rt  do  lod ó wk i w sp iżarn i .
Przecedzi ła zio ła ze s to jąceg o  n a b rzegu  p ły ty  ku ch en nej  garn uszk a do  ku b eczk a,
s ięgnęła d o  wiszącej  ap teczk i  po  p ig u łk i . Po ru szała s ię o s trożn ie, b o  ko t  o cierał  s ię
o  jej  n og i .



–  Gło dny  jes teś , Fi lozo fie? A zapo lować na no rn ice to  n ie łask a? Idź, zobacz,
jak ie k o ry tarze po ro b iły  te ścierwa w warzy wn iku ! Dać mleczka? Tak ? Dać.

Nalała jeszcze k o tu  mleka do  miseczk i  i  wy szła z k u chn i . Udała s ię na taras , g d zie
w fo telu , p rzed  k omp u terem s iedział  o patu lon y  w p led  Krzyszto f. Przy łap an y ,
u s i ło wał  naty ch mias t  zl ik widować pas jansa, ale oczywiście Marian n a to  zauważy ła.

–  Krzy s iu  –  powied ziała z wyrzu tem i  po s tawiła p rzed  n im n a s to le zio ła i
p ig u łk i . –  Bawisz s ię, tak? A za t rzy  dn i  masz wys łać p racę.

–  Zdążę –  mruk nął  Krzy szto f, ch ociaż w jeg o  duszy  z czarnego  n ieba s trzel i ł
g ro m, a on , s to jąc na skale, o  k tó rą wściek le b i ły  fale rozszalałego  morza, ro zerwał
so b ie szatę na p iers iach  i  k rzyknął  s trasznym g ło sem: „Bab o , n ie denerwu j mn ie!
Mo ja p raca, mó j termin , mo ja ud ręka!”.

–  Zach owu jesz s ię jak  dziecko . Już po mijam two je amb icje zawodowe,
o bowiązu jące terminy , ale p rzecież mamy  p łatn o ści! Wiszę u  rob o tn ików i  jes t  mi
ch o lern ie g łup io . W galeri i  p ewno  zas tó j ... Aż s ię bo ję, czy  Kas ia co ś  wydęb iła od
p an i  Zuzy . A p rzecież to  lato , są tu ry ści  w Warszawie... Daj  Boże, żeb y  coś  poszło ...
o ch ...

Krzyszto f k ich nął  i  wy tarł  nos .

–  Nic n ie lep iej? –  zapy tała Marianna.

–  Oszaleć można –  od rzek ł  p rzez zatkan y  nos . –  Przezięb ić s ię latem? A może to
u czu len ie n a co ś?

–  Najwy żej  na mn ie –  s tarała s ię zażartować Marianna, widząc jego  nap iętą twarz.
–  Sam jes teś  sob ie win ien . Jak  człowiek  jes t  rozg rzany , n ie wch odzi  d o  jezio ra.
Narąb ałeś  t ro ch ę d rewna, a po tem... Mo g ło  s ię go rzej  skończyć! Jak  dzieck o .
Zupełn ie jak  d ziecko .

–  Nic, ty lko  karty  i  wóda, wóda i  karty ... –  zamruczał  Krzyszto f i  wyciągnął  z
k ieszen i  p iers ió wk ę, ud ając, że odk ręca k o rek .

–  Odd aj  mi to  zaraz! –  k rzyknęła g roźn ie Marian na i  s ięg nęła po  bu telkę.

Krzyszto f po s łu szn ie ją oddał .

–  Pu s ta... –  Ro złoży ł  bezrad n ie ręce z t ro szkę zło ś l iwą saty s fakcją.

–  Głup i! –  ob ruszy ła s ię Marian na. –  Wy p ij  zió łka i  zaży j  p igu ły , poczu jesz s ię
lep iej  –  dod ała łagodn iej .

–  Tak ... –  już sp o k o jn ie zgodził  s ię Krzyszto f, w g runcie rzeczy  zad owo lony  z jej
t ro sk i .

–  Krzy s iu , a może b y  k rowę sp rzed ać?



–  Krasu lę?

–  No , Krasu lę, Krasu lę! Tak  p y tasz, jakb y śmy  miel i  s tado . Ty lko  i le można za n ią
do s tać?

–  Tego  ci  n ie powiem –  k ich nął  Krzyszto f.
–  Wiem, mówię do  s ieb ie.

–  Słu szn ie. Ko b ieta mus i  mówić, inaczej  n ie wie, o  czym myśli .

–  Ten  wątp l iwy  dowcip  s ły szałam już pon ad  s to  razy .

–  Kob ieta ma trudn ości  z rachu n kami:  s ły szałaś  już p ięćd zies iąt  dwa razy . Od
roku  mó wię to  raz na ty dzień .

–  Zab ierzesz s ię do  p racy?

–  Ju ż s ię zab rałem. Musiałem zrob ić sob ie małą p rzerwę.
–  Ty  też? Właśn ie pogo n iłam Bugałę. A on  by ł  na ty le tak towny , że n ie

wypomniał  mi, że zalegam z zap łatą za dach . No  tak ... –  Wstała. –  Pó jdę zobaczyć, co
rob ią.

Krzyszto f o two rzy ł  p rzerwan ego  pas jansa, a gdy  g o  sk o ńczy ł , uczciwie zab rał  s ię
do  p racy . Ale zaraz znowu  s ię zamyśli ł . Zaczął  s ię zas tanawiać, sk ąd  wzięły  s ię w n im
i wciąż o dzywały  dwie pozo rn ie p rzeciwstawn e tendencje:  len is two  i  p racowito ść.
Len is two  p rzejawiało  s ię g łówn ie w odwlekan iu  zap lanowanej , n ieraz ważnej  i  p i lnej
p racy . Wyspecjal izował  s ię w wyszuk iwan iu  najrozmaitszy ch , czasem bard zo
dziwn y ch  zajęć, by le ty lko  n ie zab rać s ię do  robo ty . Po rządkował szu fladę,
p rzes tawiał  k s iążk i  na pó łce, seg regował wp isy  do  k s iążk i  telefon icznej  w telefon ie,
dzwon ił  do  zapomnianych  ko legów i  wypy tywał  ich  o  p rob lemy , a gdy  zaczy nali  ze
szczegó łami wyżalać s ię lu b  chwalić, ogarn iała go  śmiertelna nud a, s łuchał  z ro ztarg ‐
n ien iem i  ty lko  bąkn ięciami o raz pomru kami pod trzy mywał rozmo wę, go rączkowo
ob myślając p retek s t  do  jej  zakończen ia. Gdy  n ie wymyśli ł  czegoś  wiaryg o dnego ,
k rzyczał  d o  s łuchawk i:  „Halo ! Halo , n ie s ły szę cię! Jes teś  tam?! Halo ! Sły szysz
mn ie?! No  n ie, znowu  n ie ma zas ięgu !!! Niech  to  szlag  t rafi! Zasrane telefon y !!!” –  i
wy łączał  s ię. Trzeb a p rzyzn ać, że odczuwał po tem n iesmak  i  d la zadośćuczyn ien ia ze
sk ruchą zab ierał  s ię d o  p racy . Ale najczęściej  i  n ajch ętn iej  t rawił  czas  na uk ład an iu
ko mpu terowych  pas jan só w i  jeś l i  je p rzerywał , to  d lateg o , że bał  s ię już uzależn ien ia
albo  po  p ro s tu  dop rowad zał  s ię do  tak iego  zn u dzen ia, że wręcz mus iał  ko ń czy ć
zabawę. Kiedyś  p rzeczy tał , że Marszałek  Pi łsudsk i , ido l  jego  o jca, z u sposob ien ia
samo tn ik , z wielk im upodo ban iem k ład ł  g odzin ami pas jan se. To  dod ało  mu  o tuchy ,
nawet  s tworzy ło  pewne moralne al ib i , ale Marszałek  pono ć wted y  cały  czas  myś lał  o
lo sach  Pań s twa i  Narod u  albo  o bmy ślał  s t rateg ię b i twy , a on? Najwyżej  móg ł



obmy ślać s trateg ię uk rywan ia swo ich  pas jansowy ch  g rzeszk ów. Za to  k iedy  wreszcie
zab rał  s ię d o  wykonan ia jak iegoś  p oważnego  zadan ia, rob i ł  to  z dziką zawzięto ścią,
s tarann ie i  dok ładn ie, z man iacką p recy zją. Mruczał  do  s ieb ie:  Prap rababcia Reis ing
ci  s ię k łan ia, ty  g łupku ! –  mając n a myś li  n iemieck ą p rab ab kę o jca, k tó rej  teu tońska
pedan teria męczy ła p o p rzez geny  k i lka p o ko leń  rodziny , ale g łó wn ie w tak ich
sp rawach  jak  natręctwo  po p rawian ia ob razków na ścian ach , by  ró wno  wis iały  (nawet
w cu d zy ch  do mach !), czy  zajad łe pu co wan ie s ido lem mosiężnych  k lamek  aż do
uzyskan ia o lśn iewająceg o  po ły sku . Po  co? Nie wiadomo .

O tym wszys tk im ro zmyślał  Krzyszto f, od wlekając jeszcze zab ran ie s ię do
nap isan ia jak ieg oś  ko referatu  d la k tó regoś  z ap l iku jących  dok to ran tów. W k ońcu
jedn ak  wy puści ł  z p łuc p o wietrze, zaczerpnął  o ddechu  i  zaczął  p racować.

Marian na wyszła p rzed  dom. Ro bo tn icy  p racowali  p rzy  o k ien k u  obó rk i , z łąk i
nadchodziła Zarzycka, k tó ra na p ro śb ę Marianny  p rzywiozła im p rzed  tygo d n iem
wnuka, bo  Iza mus iała po jech ać na jakąś  k on ferencję szk o len iową, a Jacek  miał
u rwan ie g łowy  w p racy .

–  Ko ch an ie, wracam odn owiona! –  zawo łała.

–  Właśn ie. Kim jes teś , dziecko?

–  Odno wiona, a odmło d zona, n ies tety , ty lko  wewnętrzn ie –  zaśmiała s ię Danu ta.
–  Nie d asz s ię n igd y  n amówić na rob ien ie choćby  d zies ięciu  od d ech ów?
Prawdziwych ...

–  Na razie p rawd ziwa jes t  we mn ie ty lk o  chęć mo rdu . Miał  ten  Ko tu la p rzywieźć
rano  cemen t  z geesu  i  jak  widzisz, an i  widu , an i  s łychu .

–  Zaczn ij  afirmację:  p rzy jedzie... p rzy jedzie, jes tem rado s n a... spoko jna... p ewna...
ten  dob ry , miły  człowiek  p rzy jed zie z mo im cemen tem...

Marian na patrzy ła na p rzy jació łkę z rozpaczl iwym uśmiechem, a ta, rozjaśn io na,
czaru jąco  b redzi ła, g łębo k o  wierząc w sku tek  p ozy tywnego  myślen ia.

–  Najmilsza... do jrzałam ty lko  do  afirmacji  n a temat  zb ro d n i , a ty  mo żesz być
d ru gą o fiarą... Wiesz co? –  Marian na ob jęła Dan kę. –  Idź, zdejmij  swo imi d ob rymi
p rąd ami p rzezięb ien ie z Krzy szto fa i  sp rawdź, czy  p racu je. Dzięk i  ci , mo ja pomylona
wróżko .

–  Pożału jesz, jak  s ię zajmę Krzy szto fem... –  powiedziała Danu ta i  ru szy ła w s tronę
tarasu .

Marian na zab rała koszyk  i  wy szła z obejścia, k ieru jąc s ię d różką w g łąb  lasu .
Zb ierała jak ieś  gałązk i , szy szk i , k wiaty . Ob iecy wała sob ie, że zrob i  po tem z tego
komp ozycję na s tó ł , gdy  zjad ą goście zap ro szen i  na u ro dzin y  ich  zięcia Roberta.



Co raz b ardziej  go  lub i ła, zwłaszcza k iedy  zaskoczy ł  ich  więcej  n iż szczod rym
wk ładem w ko szty  remo n tu . By ło  g o rąco , wręcz parn o , odezwała s ię kuku łka.
Marianna l iczy ła p ó łg ło sem i  u śmiechała s ię do  s ieb ie. Przez ch wilę ob serwo wała
wiewió rkę p rzemy kającą wśród  gałęzi , s łuchała p taków, s tukan ia dzięcio ła, k tó rego
n ie udało  jej  s ię wypatrzeć. Czu ła, jak  sp ływają z n iej  wszys tk ie nap ięcia, jak
zaczyna łapać p sych iczną równ owagę. Wszys tk o , co  znajd owała, g ałązk i , szy szk i  czy
ko ra, w jej  rękach  jakby  nab ierało  dodatkowej p las tyczności , ale d latego , że on a
umiała ich  tak  do tknąć, u jąć, zobaczyć pod  s łońce. Dla n iej  samej  ważny  by ł  ich
kształ t , fak tu ra.

Odeszła t rochę od  g łówn ej  d rog i  w las , gdzie ro s ło  pełn o  jałowców i  k rzaków
zas łan iających  d rogę. Nag le s tanęła jak  wry ta. Ro zleg ło  s ię rżen ie kon ia.
Nas łuch iwała, ale n ie u s ły szała an i  tu rko tu  wo zu , an i  s tukan ia ko py t  na ub itej
p iaszczy s tej  d rodze. Stała ch wilę, rozg ląd ała s ię, a po tem ru szy ła k u  d rodze.
Zob aczy ła wóz i  odpoczywającego  ko n ia z lekko  ug iętą ko ńczyną. Na wozie leżały
pap ierowe work i  z cemen tem n iezby t  dok ładn ie p rzy k ry te. Ty lko  on e, woźn icy  an i
ś ladu . Ko ń  od wrócił  łeb  w s tron ę nadcho d zącej  Marianny . Pog ładzi ła go  del ik atn ie,
pok lepała szy ję i  rozejrzała s ię, wo łając pó łg ło sem:

–  Pan ie Ko tu la?
W ciszy  lasu  ty lk o  p tak i  hałaso wały  wśró d  d rzew. Przeszła na d rugą s tro n ę wozu .

Pod  jałowcem leżał  Ko tu la. Jego  ciało  wyg lądało  n a bezwładne.

Marianna p rzerażona k ucnęła nad  n im i  poszukała na szy i  tętna.

–  Jezus  Maria... p an ie Ko tu la... co  s ię s tało ?

Nachy li ła s ię i  wtedy  u derzy ł  ją s traszny  zap ach  go rzały . Od ch y li ła s ię ze
wstrętem. Walnęła g o  w ramię.

–  Pan ie Ko tu la!

Ch łop  n ie zareag ował. Marianna zaczęła n im energ iczn ie po trząsać.
–  No , już. Cho lerny  świat! Bu dź s ię pan ! Jak  panu  n ie ws tyd?! –  k rzyczała.

Un ies iony  za k lapy  mężczy zn a z t rud em o tworzy ł  p rzek rwione, n iep rzy tomn e
oczy . Jego  aż nad to  b rzydka twarz, p rzy pominająca karto fel , k tó ry  zakwit ł  w p iwn icy
na wiosnę, wyg lądała teraz wręcz od rażająco .

–  Nie... s ta... wiam ju ż... –  zabełko tał .

–  Wstawać! –  Marianna s tarała s ię go  dźwignąć. –  No , ws tawaj!

–  Nie s tawiam! –  zap ierał  s ię p i jany .

Marianna b ezradn ie puści ła go , a on  uderzy ł  g ło wą o  ziemię i  szerzej  o tworzy ł



o czy .
–  Matk a? –  zapy tał .

–  Nie!!! –  k rzyknęła wściek ła. –  Ojciec!!!
Ch ło p  z wys i łk iem s tarał  s ię pozb ierać.

–  Jes t ... do b rze... n alej! –  Bek nął  i  dodał :  –  Ty  d ran iu !

–  Spokó j! –  k rzyk n ęła b ez sen su  Marianna i  złap ała go  pod  pachy . –  Wstajemy!
Ale już!

–  Tak  jes t , p an ie władzo ... –  p i jany  spoko rn iał . –  Mam latarn ię... za... zaraz...
zap alę...

–  Rany  bosk ie, pan ie Ko tu la, s tań  p an ! Stań  na nog i! Pro s to ! Nog i  p ro s to ! Nie
u g in ać!

Dysząc i  wy trzeszczając oczy  z wy s i łk u , popychała p i jaka w s tronę fu ry . Przywarł
d o  wozu .

–  Mój –  zgodził  s ię łag odn ie i  z p rzekonan iem.

–  Twó j! Twó j! Właź! Właź pan  na wóz! Właź, d ran iu ! Ale ju ż! –  k rzyczała o s tro ,
ale ch łop  b ezradn ie p rzeb ierał  miękk imi nog ami. –  Żeby  cię, o ch lapu s ie, pok ręci ło  –
d yszała ze ws trętem, podsadzając go  i  pomagając un ieść nog i . –  Dalej! Do  gó ry ! Do
g óry !! Przechy l  s ię teraz! No!!! –  k rzyczała resztką s i ł .

Wreszcie ch łop  zwali ł  s ię z jej  pomocą na dno  wozu , u derzając g łową o  work i  z
cemen tem. Marianna chwilę o dpoczywała, po  czym schy li ła s ię i  rzuci ła na n iego
b ru d ny  k ap elu sz, wzięła ko szyk  i  ws iad ła na kozio ł . Ujęła lejce.

–  Wio !

Koń  ru szy ł  ochoczo . Z n ap rzeciwka zb l iżał  s ię mężczyzna na rowerze. Ko tu la
zaczął  co ś  wykrzyk iwać bez sensu .

–  Cicho  tam! –  rzuci ła za s ieb ie Marianna i  jeszcze po p rawiła mu  batem.
Ko tu la umilk ł .

Mężczyzna na ro werze by ł  co raz b l iżej . Kiedy  mijał  wó z, wręcz zag ap ił  s ię n a
p owożącą Mariann ę, bo  n ie zgadzała mu  s ię ona ze znany m mu  kon iem i  fu rmanką.
Nag le Ko tu la k rzyk nął:

–  A w łeb  go !!

Marian n a odwróciła g łowę i  zo baczy ła, że mężczyzna zwali ł  s ię wraz z rowerem do
rowu . Lekko  wstrzymała k on ia i  po patrzy ła, czy  ma sp ieszyć z pomocą, ale tamten
ch yżo  wskoczy ł  na rower i  sk ręci ł  p rzerażony  w leś n ą p rzecinkę.

–  Wio , malu śk i  –  szep nęła Marianna do  kon ia. –  Jedziemy !



Na k rzyżówce wstrzymała kon ia, bo  nad jeżdżał  dość szybko  samochód  terenowy .
Minął  Mariann ę, zo baczy ła warszawską rejes trację i  w ś rodku  Roberta z Katarzyn ą.
Zamachała do  n ich  batem, ale o n i  już po mknęli . Koń  ru szy ł .

Na taras ie Katarzyna i  Rob ert  wital i  s ię z Krzyszto fem, k tó ry  złoży ł  ży czen ia zięciowi
i  w narzucon ym na ramion a p ledzie ro zg lądał  s ię za Marianną.

–  Gdzie ją p on io s ło? Pewn ie na dach .

–  Pan i  go sp odyn i  z koszem w las  poszła –  p owiedział  Józek .

–  Na g rzy by? –  śmiała s ię Katarzyna.

–  A gdzie Jas iek ? Jas iu uu ! –  zawo łał  Robert .
–  Pó jdę, zapy tam Dankę, ona na pewno  wie –  powiedział  Krzyszto f.

–  Jak  s ię gada z ko smosem, to  s ię na pewno  wie... –  zażartowała Kas ia.

–  Zarzy ck i  też jes t? Miał  lecieć do  Hanoweru  –  zdziwił  s ię Robert .

–  Po leciał . Ona jes t  sama. Przywiozła nam Jas ia.

Odwrócil i  s ię, b o  n a podwórze z tu rko tem zby t  szy bko  wjechał  wóz. Powo ziła
Marianna, s to jąc, z ro zwianym włosem, z ob łędem w oczach . Chyba n ie by ła pewn a,
czy  p o trafi  zatrzymać kon ia, więc wrzasnęła:  „Prr!” i  ściągnęła z całej  s i ły  lejce,
o padając n a k ozio ł . Koń  aż s tanął  dęba, a dyszel  wycelo wał  w n iebo  z taką eksp res ją,
że wszyscy  od ruchowo  popatrzy l i  tam, gdzie wsk azywał.

–  Chyb a mam jeszcze g o rączkę –  wo lno  powiedział  zaskoczon y  Krzyszto f.
–  Mama?... –  zap y tała cicho  Katarzyn a.

–  Stó j! –  zawo łała Marian na, mocu jąc lejce.

–  Kup iła mama fu rmankę? –  spy tał  spo ko jn ie Robert , zawsze go tó w
zaakcep tować wszys tk ie pomysły  teściowej .

–  Witajcie –  Marianna u śmiechnęła s ię do  ob ecnych , u jęła spódn icę jak  wiejska
b ab a i  zeszła po  ko le z wozu .

Robert  posp ieszy ł  z po mocą, ale ona ju ż by ła na ziemi.

–  A to  co? –  zapy tał  na widok  sk u lonego , s łodko  śp iącego  ch łopa.
–  Cemen t –  odparła Marianna –  i  n a cemencie, żeby  n ie powiedzieć inaczej ,

p i jany  pan  Ko tu la. Zab ierajcie cemen t , a jego  odwieziecie do  do mu  –  do dała do
Józka i  majs tra.

–  Pan i  to  jes t ... –  Majs ter Bugała z uznan iem p ok ręci ł  g łową.

–  Skąd  ty ... –  zaczął  Krzyszto f.

–  Zn alazłam go  w les ie i  dob rze, że to  by łam ja. Ale o n  k iedyś  marn ie skończy ,



jak  będzie tak  ch lał .

–  Jak  mó wi pewien  znany  arty s ta, ma s łabą s i lną wo lę –  u śmiechnął  s ię Robert .

–  No , dob rze. Mamo ... –  zaczęła Katarzyna.
–  Zaraz d o  was  p rzy jdę i  złożę Roberto wi życzen ia, ty lko  muszę s ię umyć i

p rzeb rać. Przes iąk łam Ko tu lą... a k iedyś  używano  paczu li , to  z pewnością inny
zapach ...

–  Co  to  znowu , na Bog a? –  Krzy szto f o dwrócił  s ię nag le.

Na podwórze w zawro tnym temp ie, wydawało  s ię, że z d iabelsk im wizg iem,
wjechała na ro werze baba. Przy lo t  na mio t le n ie zrob iłby  większego  wrażen ia. To
żona Ko tu l i , czerwona, rozind yczona z gn iewu  i  wys i łku , rzu cała g romy
wybału szon ymi oczami. Zs iadając z roweru , jazgo tała g roźn ie, wymyślając obu
mężczyznom. Zamierzy ła s ię nawet  na Józka, k tó ry  złapał  ją za rękę, mówiąc co ś .

–  Zaraz! Zaraz! –  Marianna podb ieg ła do  n ich . –  Pan i  Aleksand ro , ty lko
spoko jn ie!

–  Z k tó rym ch lał?! Pan i  powie, z k tó rym ch lał? –  k rzyczała Ko tu lo wa.

–  Wejd źmy  do  domu  –  z n iesmak iem p owiedziała Katarzyna i  p ierwsza ru szy ła na
taras .

–  Ja n ie mogę, ale wy  zróbcie sob ie co ś  do  p icia –  p owiedział  Krzyszto f. –
Nocu jecie, oczywiście?

–  Nie wiem... właściwie powin ienem ju tro ... –  zaczął  Ro bert .

Katarzyn a s iad ła na fo telu , o tworzy ła to rbę i  wyciągnęła p l ik  p ien iędzy .

–  Tato , żebym n ie zapomniała. To  d la mamy . Dała to  jej  galern ica, ta cała pan i
Zuzia, bo  poszły  te o s tatn io  wys tawione ob razy , i  mam jej  powtó rzyć...

–  Komu  i  co  powtó rzyć? –  zapy tała Mariann a, wch odząc na taras , nadal  b rudna i
rozczoch ran a. –  Zażegnałam wo jnę, zwłok i  zab rane.

–  Masz fo rsę –  pod su nęła jej  bank no ty  Katarzyna. –  I pan i  Zuza b ierze wszys tko ,
jeś l i  to  nadal  będą „tak ie s łodk ie martwe natu rk i”...

Uśmiech  Marianny , k tó ra t rzymała p ien iądze w b ru dnych  d ło n iach , zgas ł .
Wszyscy  zobaczy li , jak  jes t  jej  ok ropn ie p rzy k ro . Nawet Kas ia, k tó ra z b rzydką
saty sfakcją cy towała s łowa pan i  Zuzy , chyba teraz tego  pożało wała.

–  Sło dk ie martwe natu rk i , powiedziała ta znawczyn i . A n ie mówiła o  mn ie per
pacykara? –  Siad ła p rzy b ita i  dodała cicho :  –  Idę na d no .

–  Marianno ! Po  p ierwsze, wyp ływasz na powierzch n ię –  Krzyszto f wskazał
p ien iąd ze –  po  d rug ie, pan i  Zuza to  p an i  Zuza, miałem nadzieję, że znasz swo ją



warto ść, a po  trzecie...

–  Nie kończ... –  pop ros i ła, p rzery wając mu , Marianna. –  Robercie, daj  mi d rinka. –
Dzieln ie s ię rozjaśn i ła. –  Wyp ijmy  za two je zd rowie, n ieus tające, a tob ie, Kas iu ,
bardzo  dzięku ję za to , że jes teś  mo im marszandem.

–  To  nawet  jes t  zab awne zajęcie. A ta Zuza jes t  n iebo tyczn ie g łup ia, mamo .
Przecież n ie miałaś  n igdy  złudzeń? Rob i , nalej  mi co ś .

–  Zab rzmi to  n ie najzg rabn iej , co  powiem w tej  chwil i  –  zaczął  Robert ,
p rzygo towu jąc d rink i  –  p ro szę też n ie d oszu k iwać s ię d rug iego  dn a, jak  mawia mo ja
małżonka, ale ja bardzo  chciałbym mieć w swo im domu ...

–  Naszym –  po p rawiła go  znaczącym to nem Katarzyna –  choć n ie wiem, o  co
chodzi .

–  Tak , albo  w mo im b iu rze, jak iś  ob raz Marianny . Może n iezby t  zg rabn ie zb iega
s ię to  życzen ie z mo imi u ro dzin ami, ale może właśn ie d latego  mo jej  teściowej
trudno  będzie odmówić. –  Podał  jej  d rinka, po tem Katarzyn ie.

Marianna patrzy ła n a n ich , ale n ie odzywała s ię.

–  Mamo , a p rzecież malarz, k tó rego  lub imy , ten  od  róż w wazo nach  –  zaczęła
Katarzyna –  no , wis i  w Warszawie u  was  w pok o ju ...

–  Alfo ns  Karp iń sk i  –  powiedział  z p oczuciem p ełnej  wiedzy  Krzyszto f.
–  O, właśn ie. Karp iń sk i . Też miał  tak i  ok res  malowan ia, rzecz można,

„sp rzedażnego  tematu”, tych  swo ich  k wiatów. To  n ie znaczy , że malował  je go rzej  od
inny ch  tematów, ty le że jakby  n ieco ... hu rto wo  trak tował , ale ludzie teg o  chciel i , a on
musiał  z czegoś  ży ć –  mówiła bardzo  p rzeko nu jąco  Katarzyna. –  Ty  n ie puszczasz
żadn ej  fuchy ! Two ja każda martwa n atu ra jes t  arty s tyczna, i  k ażda inn a. In na
ko mpo zy cja, inn e świat ło , nas tró j , k o lo r. A że chod liwe? I bardzo  dob rze! Brawo!
Wrażliwy  odb io rca chce mieć je d la s ieb ie i ... ob co wać z tym, co  mu  pokazu je
arty s ta... o  czym do  n iego  mówi.

Umilk ła.

–  Bardzo  mądrze to  u jęłaś ! –  z dumą powied ział  Ro bert , a ona pogard l iwie wydęła
us ta.

–  Bo  ja jes tem mądra, to  u  nas  rod zinn e.

Krzyszto f s ię roześmiał , ale widać by ło , że z p rzy jemnością s łuchał  jej  wywo dów.
Marian na szeroko  o twartymi oczyma p atrzy ła uważn ie na Katarzynę, k tó rą jakże
rzadko  s tać by ło  na opowiedzen ie s ię p o  s tron ie matk i  i  o twarte o fiarowan ie d ob ry ch
s łów. Wyciągnęła rękę, aby  jej  do tknąć, ale co fnęła ją, widząc, jak  jes t  b rudna na t le



b iałego  mank ietu  kos t iumu  có rk i . Opanowu jąc wzru szen ie, powiedziała ty lko :
–  Dzięk i .

–  Ale to  cię n ie zwaln ia od  umycia rąk  i  uczesan ia s ię p rzynajmn iej  –  dodała już
p rawie op rysk liwie Katarzyna.

–  Tak , tak  –  Marianna u śmiechnęła s ię p rzep raszająco . –  Zaraz...–  Od liczy ła część
p ien iędzy , pozos tałe podała Krzyszto fowi. –  Resztę schowaj, a ja zaraz im zap łacę.
Boże, kamień  spad ł  mi z serca.

–  Pó jdę s ię rozejrzeć. –  Ro bert  ods tawił  szk laneczkę.

–  Robercie –  pop ros i ła Marianna –  to  może zap łać im i  n iech  już sob ie idą. Mam
ich  serdeczn ie dosyć. A ju tro , powiedz im, że jak  zwyk le, od  rana.

Robert  chciał  wziąć p ien iądze, k iedy  nag le złapał  s ię za k ieszeń .

–  Co  to  dziś  za dzień ! By łb ym... o , co ś  n iedo b rze ze mną. –  Wyciągnął  po rtfel , a z
n ieg o  kopertę. –  Tu  jes t  nasza d rug a rata za to , co  już, o raz t rzecia akon to  za to , co
dalej . Wy liczone w ś rod ku  w kopercie, bo  wiem, że lub isz p o rządek  w tak ich
sp rawach .

–  To  już raczej  ja tu  jes tem ks ięgowym. –  Krzyszto f wyciąg nął  d łoń , by  zab rać
kopertę.

–  No , wiecie... –  zaśmiała s ię z u lgą Marian na –  a ja już chciałam sp rzedać k rowę.

–  Na targu ? –  z p rzerażen iem zapy tała Katarzyn a.

–  Niekon ieczn ie. Po malowałabym ją w jak ieś  azteck ie wzo ry  i  ws tawiła w komis
do  d esy . –  Marianna miała co raz lep szy  humo r.

–  Proszę n ie podejmować żadnych  decyzj i  bez po rozumien ia s ię ze mną, do b rze?
–  po wiedział  serio  Robert  i  wyszed ł .

Marianna k iwn ęła g ło wą jak  mała dziewczyn ka, a po tem czu le zapy tała męża:

–  Przyn ieść ci  zió łka?
–  Nie! –  p rawie k rzyknął  Krzyszto f. –  Czu ję s ię o  n iebo  lep iej . Najlep szy  dowód ,

że wszys tko  skończy łem. –  Wskazał  na s to l ik  z kompu terem i  pap ierami.

–  Jes teś  kochany . –  Marianna zamknęła za sobą d rzwi.

Krzyszto f zamruczał  rozd rażn iony , a po tem uśmiechnął  s ię d o  có rk i .

–  Czy  Iza z Jack iem p rzy jadą? –  Schował p ien iądze do  sk rzynk i .

–  Nie, tato . Iza d zwon iła, że wp rawdzie wraca dziś  z tej  kon ferencj i , ale wzięła za
kogoś  dyżu r w po radn i . Poza tym u  Jacka w p racy  jak ieś  t rzęs ien ie ziemi.

–  Szkod a –  wes tchnął  zawiedziony .
Katarzyna popatrzy ła na n iego  uważn ie, ale p rzelo tn ie, może by ła po dświadomie



zazd rosna o  b rato wą, ale n ie powied ziała n ic na ten  temat .

–  Tato , p rzecież to  dzień  powszedn i . Miejscowi p racu ją. A zwłaszcza ten
p racoho lik  Iza. –  A gd y  on  wycierał  g ło śno  n os , zap y tała:  –  Gdzie s ię tak  d o rob iłeś?

–  Kąp iel  w jezio rze, a by łem zg rzan y  i  tak  dalej  –  machnął  ręką –  ale jeś l i  two ja
matka nadal  będzie we mn ie wmuszać te ob rzyd liwe zió łka, to  nasza palma już teg o
n ie wy trzyma.

–  Tato ... –  roześmiała s ię Katarzy na –  to  ty?...

–  Tak  –  p rzyznał  s ię n iechętn ie –  ale zatrzymaj to  d la s ieb ie.

–  Więc to  jes t  dziedziczne! Myśmy  z Jack iem zawsze to  samo  rob il i  w
dzieciń s twie. A b iedna mama myślała, że co ś  pod jada nasze d omo we ro ś l in y .

Zaśmial i  s ię obo je, jakby  zb l iżen i  tą małą konsp iracją.

–  To  łajd actwo  –  p rzyzn ał  z ob łudnym wstydem Krzyszto f, co  rozśmieszy ło  ich
jeszcze bardziej . Us ły szel i  t rąb ien ie pod  b ramą. Zaciekawien i  wy jrzel i  na podwórze.

Terenowy  łazik , chyba jeszcze z demo b ilu  po  wo jn ie ko reańsk iej , zatrzymał s ię na
środku  p odwórza. Kierowca wy łączy ł  s i ln ik , co  spowo dowało  og łu szający  s trzał  z
ru ry  wydechowej. Psy , Lo lk a i  Berta, k tó re o bszczek iwały  zajad le p rzyby ły  po jazd ,
nag le z podk u rczon ymi o gonami rzuci ły  s ię do  ucieczk i  i  zn iknęły  w swo ich
bud ach .

–  A to  bes t ie, weteryn iarza poznały  –  szepnął  z podziwem Józek , podchodząc z
Robertem do  samochodu .

Wolno , jakby  o s trożn ie, zjechała w dó ł  szyba p rzy  k ierowcy  i  u kazała s ię
spoco na, ok rąg ła, jak  u lep iona z su rowego  cias ta twarz weterynarza Kry chy . W tym
cieście tkwiły  jak  rodzynk i  małe, ale szeroko  o twarte, p rzerażone oczy .

–  To  ty , Józek , na s tałe tu  p racu jesz? –  Rozejrzał  s ię ze s trachem po  podwórzu .
–  Co  dzis iaj  jes t  na s tałe, pan ie Krecha –  od rzek ł  sen ten cjon aln ie Józek .

–  Krycha, zap amiętaj  sob ie, Józek , Kry cha! –  pop rawił  go  weterynarz. –  Krechę to
ty  b ędziesz miał  u  mn ie za to  no to ryczne p rzek ręcan ie.

–  Przep raszam, n ie chciałem. A już na pewno  n ie no to ryczn ie –  od parł  zmieszany ,
ale g łówn ie obecnością Roberta, Józek .

–  Zamkn ij  p sy , szczep ić p rzy jechałem –  powiedział  weterynarz.

–  Przecież uciek ły  do  bud y .

–  Oho , już ja tam zn am s ię na p sach ! A zwłaszcza na ro t t weilerach ! O n im tu  już
ludzie gadają, że to  bes t ia k rwiożercza...



–  Berta? –  włączy ł  s ię Robert . –  Przecież to  sama poczciwość! Pan  pozwo li , że s ię
p rzed s tawię:  Robert  Lange, zięć pańs twa Kalinowsk ich .

–  Ludzie gadają –  mó wił  Józek  –  bo  pan i  Mariann a im s tale opowiad a, jaka to
Berta n iebezp ieczna. Zawsze, jak  k to ś  nowy  p rzy jdzie, to  k rzyczy , żeby  s ię n ie
ru szać. Psa t rzyma, zamyka, to  ludzie s ię b o ją...

–  Gdybym miał  tak iego  szefa rek lamy , jak  mo ja teściowa... –  wes tchnął  Robert . –
Nap rawdę może pan  śmiało  wy jść, n ic panu  n ie zrob i , pan ie...

–  Krycha. Kazimierz Krycha, Mó wią na mn ie Ka-ka.

–  Bardzo  ładn ie, jak  Kaiser un d  Koen ig . K.u .K.

–  Słucham? –  weterynarz n ie mó g ł  s ię skup ić.

–  Cesarz i  k ró l , ale to  by ło  dawn o ... –  Robert  zrezygn ował.

–  Pan ie Kry ch a, jes t  bezp ieczn ie –  zach ęcał  go  Józek .

Wetery narz, wcale n iep rzekonany , rzucając na wszys tk ie s trony  p rzerażone
spo jrzen ia, o s trożn ie wys iad ł  z au ta. Teraz dop iero  by ło  widać jeg o  mons trualną
pos tać:  by ł  og romny , bard zo  wysok i  i  b ardzo  g ruby , waży ł  co  najmn iej  s to
p ięćd zies iąt  k i lo . Stąpając ciężko  po  b rukowanym podwórku , t rzymał w po tężn ej
d ło n i  malu tką, jakby  dziecinną to rbę lekarską.

–  Najlep iej  zrob imy  to  tak  –  mówił , sap iąc i  ocierając chus tką p o t  z czo ła –  ja
wejdę gd zieś , za jak ieś  d rzwi, i  p rzyg o tu ję zas trzyk , a ty , Jó zek , podp rowadzisz p sa,
wepchn iesz mu  zad  do  ś rodka i  p rzysk rzyn isz go  d rzwiami, żeby  s ię n ie móg ł  ru szać.
Wtedy  zro b ię in iek cję.

–  No  dob rze, może b yć –  zgodził  s ię Józek  z ociągan iem, widać b y ło , że śmieszy
go  aseku racja weterynarza. –  To  mo że tu , w d rzwiach  kuchenny ch ?

Wetery narz k iwnął  g łową i  scho wał s ię do  ś rodka. Józek  p oszed ł  po  Bertę do
budy .

–  Berta, wy łaź! Berta, Berta!

Pies  an i  myś lał  wys tawić n osa z budy . Robert  też n achy li ł  s ię i  wab ił  Bertę
czu ły mi s łówk ami:

–  Do bra sun ia, dob ra. No  ch odź, chodź, malu tka.
I to  n ie pomog ło . Na p rogu  domu  ukazała s ię Marianna, k tó ra już wszy s tk iego  s ię

domyśli ła. Trzymała w ręk u  k awałek  jak iegoś  smako łyk a i  zawo łała zupełn ie inny m
ton em:

–  Berta! Lo lka! Masz!

Lo lk a n atychmias t  wyskoczy ła z budy  i  pop ęd ziła do  swo jej  pan i . Tego  ju ż Berta



n ie wy trzymała, n ie mog ła pozwo lić, aby  Lo lka d os tała co ś , a on a n ie. Wyczo łgała
s ię z budy  i  ciężk im tru ch tem pob ieg ła do  Marianny . Ta podziel i ła sp rawied liwie
herbatn ik  pomiędzy  oba p sy , po dczas  gdy  Józek  podszed ł  ze smyczą i  zaczep ił  ją o
ob rożę Berty . Lo lka natychmias t  zrozumiała, o  co  tu  chodzi , i  b ły sk awiczn ie wróci ła
do  budy , Berta zaparła s ię nogami jak  o s io ł , ale Józek  i  Robert , sku teczn ie
poko nu jąc jej  opó r, podp rowadzil i  ją pod  uchy lone o s trożn ie d rzwi kuchn i . Twarz
weterynarza, z wybału szony mi ze s trachu  oczami, po jawiła s ię w szparze.

–  No , jak ? –  rzuci ł  w p rzes trzeń .

–  Dobra, dob ra! –  u spok ajał  g o  Józek , u s i łu jąc odwró cić Bertę, aby  wepchnąć jej
ty ł  w d rzwi.

Marianna i  Robert  też s taral i  s ię pomagać.

Powstało  chao tyczne k łębowisko :  weterynarz n a chwilę wyskoczy ł  zza d rzwi ze
s trzykawką w ręce, ok ręci ł  s ię z ob łędem w oczach  dook o ła własnej  o s i  i  znowu
wsko czy ł  do  ś rodk a.

Józek  p rzycisnął  Bertę d rzwiami, ale teraz jej  łeb  zn alazł  s ię w ś rodku . Weterynarz
wy dał  p rzen ik l iwy , p isk l iwy  wrzask  p rzerażen ia i  wyskaku jąc na zewnątrz, wb ił  ig łę
na o ś lep .

–  Auu! –  wrzasnął  z bó lu  Józek :  s trzykawka tkwiła w jego  udzie.

Berta, ko rzys tając z zamieszan ia, wyrwała s ię i  n iezaszczep iona uciek ła w po la.

Kropkę nad  i  po s tawiła Lo lka:  wyskoczy ła z bud y  zjeżo na, z obnażonymi k łami, i
w paru  su sach  dopad ła uciekającego  do  au ta weterynarza. Jedno  k łapn iecie p yska i
Lo lka t rzymała w zęb ach  cały  p łat  spodn i  kon owała, k tó ry  poko nu jąc nad ludzk im
wy siłk iem g rawitację ziemską, dał  nu ra do  samochodu , ukazu jąc całemu  światu
g igan tyczną, b iałą jak  ściana, nagą dupę. Wskoczy ł  z lekkością baletn icy  do  au ta,
zatrzasnął  z huk iem d rzwi, zap uści ł  mo to r i  ru szy ł  do  b ramy  n iczym rajdo wiec.

Rob ert  z Jas iem napompowali  wody  d o  p s iej  misk i  i  zan ieś l i  ją pod  b udę Berty .
Marianna, już p rzeb rana i  nawet  w małym mak ijażu , wyszła na podwó rko .

–  Ch ło pcy , p rzyn ieście mi z sadu  trochę owoców, dam wam ko szyk . Psy
zaszczep ię sama ju tro , n iech  od reagu ją s tres .

–  Czy  ja mogę też od reagować s tres? –  zapy tał  rzeczowo  Jas io .

–  Możesz. Babcia ci  pozwala –  od rzek ł  poważn ie Robert .

Marianna pog rozi ła Roberto wi palcem, u dając zagn iewaną, i  po szła po  koszyk  na
jab łk a. Wyn ios ła go  z komórk i  i  d ała Jas iowi. Trzy mając s ię za ręce, obaj  ru szy li  w
wielk iej  ko mitywie i  mówil i  co ś  do  s ieb ie. Marianna, zamykając komórkę, p atrzy ła



za n imi z n ieodgadn ionym wyrazem twarzy .
–  Pan i  gospodyn i ...! –  dob ieg ł  ją jęk l iwy  męsk i  g ło s  od  s trony  d rog i  za p ło tem.

Mariann a zrob iła parę k roków w tym k ierunku .
–  Ktoś  mn ie wo ła?

Zobaczy ła s to jącego  na d rodze obcego  ch łopa ze spu ch n iętym po liczk iem i
wykrzywioną bó lem twarzą.

–  Ja wo łałem –  wy jęczał  –  pan inego  męża mi po trzeba, ooo ... ząb  trza rwać.

–  Co  pan , on  n ie jes t  den ty s tą... Musi  pan  do  o śro dka –  od parła całk o wicie
zaskoczo na Mariann a.

–  Ale tu  jes t  b l iżej , raz, raz i  po  k łopocie. Zap łacę, co  s ię należy . Tak  n ary wa, że
ciemno  mi w oczach . Ooo o ...

–  Nic n ie po rad zę. A pewno  już jes t  zapalen ie oko s tnej .
–  Gdzie? –  spy tał  bezradn ie cierp iący .

–  U pana. No , wid ać po  tym spuchn ięciu . Nie t rzeba to  by ło  wcześn iej?

Ch łop  popatrzy ł  na n ią zły .

–  Co  mi tu  teraz będzie gadać...

–  Tak . Rozumiem –  łag odn ie zgodziła s ię Marian na. –  Trzeba do  o środ k a. Mó j
mąż n ic panu  n ie pomoże. Nap rawdę.

Ch łop  patrzy ł  na n ią chwilę, a po tem zły  powiedział  g ło śno :
–  Dzieciaka to  umiał , żeb y  kob ieta u rodzi ła, a g łup iego  zęb a to  n ie? Nieu ży te z

was  ludzie. Jeszcze na n iego  p rzy jdzie tak ie cierp ien ie, to  sam posmaku je.

–  Ale co  pan ... d aję s łowo , mąż... –  zaczęła Marianna.

Ch łop  ze zło ścią sp lunął  p rzed  s ieb ie, p rzez co  złapał  go  większy  bó l , sk u l i ł  s ię i
szyb ko  p oszed ł  w k ierunku  s to jącej  fu rmank i .

–  Boże d rog i . –  Marianna wzięła g łębok i  oddech  i  odwróciła s ię od  p ło tu . By ła
bezradna, ale i  rozd rażn iona. Ruszy ła, ale po  d rodze au tomatyczn ie oparła po rządn ie
o  ścianę komórk i  po rzucon ą łopatę.

Rozleg ło  s ię natrętne dzwon ien ie dzwonka roweru  Jas ia. On  sam pędził  w s tro n ę
domu . Za n im po jawil i  s ię Robert  i  Danu ta. Marianna wyb ieg ła im nap rzeciwko  p ełn a
n iepoko ju .

–  Co  s ię s tało?!
–  Osa użąd li ła Roberta! Pu ch n ie zas traszająco ! Uczu len ie! –  wo łała Danu ta.

–  Pan i  Heleno ! –  k rzyknęła Marianna w s tronę kuchn i . –  Ocet! Szybk o ! Misk a z
zimną wodą! Ręczn ik !



Ro bert  spu ch n ięty  i  o szo łomio n y  s iad ł  n a ławce p rzed  d omem. Marian na już by ła
p rzy  n im. Jas iek  rzuci ł  rower i  wp ad ł  na taras .

–  Osa go  u g ryzła! –  zawo łał  d o  s ied zącej  samo tn ie Kata rzyny .

–  Osa n ie ma zęb ów. Osa i  p szczo ła żąd lą –  po wiedziała Katarzyna.
–  Zamias t  g ru szk i  ug ry zła jeg o  –  zawo łał  mały .

–  Ko go? –  zdziwiła s ię t ro szk ę ju ż zan iepo k o jo n a Katarzyn a.

–  Ro berta! –  k rzykn ął  jeszcze z g łęb i  d omu .

Katarzy n a w pan ice zb ieg ła po  scho d ach  tarasu :  n a ławce p rzed  d omem s iedział ,
ciężk o  dysząc i  jak b y  s ię d u sząc, Robert . Helen a z ap teczk ą, Danu ta ze szk lan k ą, w
n ap ięciu  mieszając w n iej  wapno , p o ch y lały  s ię nad  n im, Marian n a szy k o wała
s trzykawk ę.

–  Ro bert ... –  Katarzy na zamarła n a jeg o  widok .

–  Już d aję, tak ... –  Drżący mi ręk ami Danu ta wlała mu  d o  u s t  wap n o .
–  Kaśka, wo łaj  o jca –  rzu ci ła Marian n a.

Katarzy n a z k rzy k iem wp ad ła do  d o mu .

–  Ch yba trzeba mu  naciąć tchawicę –  p o wied ziała Marian n a.

–  Jezu s  Maria, Jezus  Maria –  szep tała Helen a.

Marian na b y ła wsp an iale sk oncen tro wan a i  wiedziała, co  ro b i .

–  Helen o , jod y n a i  tam jes t  nożyk  w p las t ik u . Przyg o tu j . Danka, zmień  ok ład .
Dan u ta zmo czy ła w zimn ej  wo d zie o k ład , wy k ręci ła, zalewając sob ie b lu zk ę, i

p o ło ży ła n a czo ło  Ro b erta.

–  Że też ja n ie mogę n ic po mó c –  jęczała.

–  Cich o  bądź –  o s tro  o fu k n ęła ją Marian n a.

Z domu  szy bko  wyszed ł  Krzy szto f, a za n im Katarzyn a, n ie wied ząc n awet , że
p łacze. Marian na nach y li ła s ię ze s trzykawką n ad  Ro b ertem.

–  Hy dro co rt iso n  –  p o in fo rmo wała męża.

–  To  trzeba d o ży ln ie! –  chciał  ją powstrzymać Krzyszto f, ale o n  i  tak  n ie
p o trafi łb y  tego  zro b ić.

–  Mo żn a też domięśn io wo , jeżel i  to  rob i  k to ś  bez więk szej  p rak ty k i  –
p owiedziała Marianna z p rzek o n an iem. –  Spok o jn ie, k o ch an y  –  zamru g ała z o tu ch ą
d o  Ro berta –  zaraz wszy s tko  b ęd zie d o b rze. Nie damy  s ię.

–  Mamo , p rzecież ty  n ie u miesz... –  zaczęła h is tery czn ie Katarzyn a, ale Marian n a
już t rzy mała s trzy k awk ę w ręce, a Krzy szto f po wied ział  d o  có rk i :

–  Umie. Uspo k ó j  s ię, có reczk o .



Marian n a sp rawn ie zrob iła zas trzy k  i  u śmiech n ęła s ię, k ied y  Robert  p odzięko wał
jej  lekk im k iwn ięciem g ło wy . Lu b iła zięcia i  martwiła s ię o  n iego , wciąż od su wała od
s ieb ie n atrętn ą my ś l , że Katarzyna może go  zos tawić. Wy d awało  s ię jej , że n ie
d o cen ia o n a sweg o  męża, n ie widzi  an i  jeg o  zalet , an i  jego  bałwochwalczej  wręcz
miło ści  i  u wielb ien ia, k tó rymi ją o tacza.

Katarzy n a s iad ła o bok  męża i  wzięła jeg o  d ło ń  w swo je ręce.

–  Trzymaj s ię, Rob i ... p ro szę...
Ro b ert  zro b ił  jak iś  mały  ru ch  świad czący  o  reak cj i  n a jej  p rawie czu ło ść. Jas iek

s ied ział  b ez s ło wa, wp atru jąc s ię w b ab k ę, o b jęty  p rzez Dan u tę.

–  Zaraz b ęd zie lep iej  –  mó wił  Krzy szto f.

–  Tak , t ro szkę trzeb a poczek ać –  d o d ała Marianna. Patrzy ła n a męża i  wzro k iem
wskazała t rzymany  p rzez Helen ę n o ży k  i  bu teleczk ę z jod y n ą. Krzyszto f u n ió s ł  lek ko
d łoń , że n ależy  jeszcze p o czekać. Zap ad ło  p ełn e n ap ięcia milczen ie.

Có ż to  za k o b ieta, ta mo ja Mariann a?! –  zaczął  rozmyślać Krzy szto f, k ręcąc w
d u ch u  g łową z sark as ty czny m po d ziwem. –  Klasyczn a Matka Po lka, a raczej
n ieod ro d na có rka sweg o  n arodu :  n aj lep iej  sp rawd za s ię w o p res j i . Na co  dzień  trudn a
d o  zn ies ien ia, wścib sk a, nadak ty wn a, we wszys tk o  s ię wtrąca, każd emu  ch ce u rząd zić
ży cie, po  p ro s tu  Kiero wn iczk a Całego  Świata, a jak  p rzy jd zie co  d o  czego  –  sp rawn a,
p recy zy jna, zn ak omicie zo rg an izowan a. A n ie miała żad nej  n iemieck iej  p rababk i!

–  Mamo , skąd  ty  u miesz... –  zaczęła Katarzy na.

–  Rob ić zas trzy k i? Na wszelk i  wypadek  –  s tarała s ię p rawie zażartować –  zan im
się tu  p rzen ieś l iśmy , p o b rałam nauk i  u  naszej  p ielęg n iark i  w p rzychod n i  rejo n o wej.

–  Na pacjen tach? –  zap y tała zdumio na Dan u ta.

–  Najp ierw na dwóch  k i lo g ramach  wo ło win y , k tó rą mu s iałam p rzy n ieść, a dużo
p ó źn iej  wypu ści ła mn ie n a n ieświad o meg o  zag rożen ia pacjen ta.

–  Do b rze, że to  n ie b y łeś  ty , tato  –  s tarała s ię p o wied zieć lek k o  Katarzy na.

–  Nie docen iasz mn ie, p taszyn o  –  po wied ziała Marianna. –  Opanowałam d zik i
s trach , a facet  rozjarzy ł  s ię:  „Rewelacy jną ma pan i  rączk ę, s io s trzy czko !”. To  by ła
p rzy jemno ść!

–  Zb o czen iec –  wzd ry gnęła s ię Dan u ta. –  Zawsze wied ziałam, że jes teś  n iezwyk ła
–  d odała, a k iedy  Jas iek  p rzy tu l i ł  s ię do  n iej , pocałowała go  w g ło wę i  mó wiła d alej :
–  I ty  też. To  ty  wezwałeś  ciocię Kas ię.

–  Tak . Ja –  p rzy zn ał  malec z po wagą.
Helen a zmien iła o k ład  n a czo le Ro b erta, k tó ry  p ró bował s ię lek ko  u śmiech n ąć.



–  Ju ż lep iej  –  szepn ęła p an i  Helen a i  macierzy ńsk im g es tem o d garnęła mu  mo kre
wło sy .

–  Jak  to  s ię s tało? –  sp y tał  teraz Krzyszto f.

–  Mo ja win a, ja ich  p o s łałam po  owoce –  p owiedziała Marian na.
–  No  co  ty , zwario wałaś , jak a wina? –  wtrąci ła Dan u ta b ardzo  p rzejęta. –

Zaatak o wały  ich  p szczo ły  w sad zie, k ied y  Rob ert  sch y li ł  s ię po  o p ad łe g ru szk i .
Wid ziałam, b o  szłam właśn ie do  n ich . Rob ert  kazał  Jaśkowi u ciek ać na rowerze.

–  Mn ie n ie g ry zą –  oznajmił  z d umą Jas iek .

–  Żąd lą –  au to matyczn ie p op rawiła Katarzyn a.

–  Trzeba b ardzo  uważać, z n imi n ie ma żartó w –  d o d ał  Krzy szto f.

–  Nie b ęd ę z n imi żartował , to  id io tk i  –  po g ard l iwie rzu ci ł  malec.

–  No  i  b ardzo  do b rze –  p owiedziała Marian na.
Wszyscy  n a chwilę zamilk l i . Rob ert  o ddy chał  spok o jn iej , o b rzęk  s ię n ie

p o więk szał .

–  Ch y ba o panowaliśmy  sy tu ację, p rawd a, Krzys iu?

–  W k ażdym razie n ie jes t  g o rzej .

–  Jak  pan  b ęd zie jad ł? –  zmartwiła s ię zawied zio na pan i  Helen a. –  A tak i  p ięk ny
to rt  zro b iła p an i  Marian n a...

–  Zos tawimy  mu  k awałeczek  –  u śmiechn ęła s ię Katarzy n a –  a resztę zjemy  z
Jaśk iem na sp ó łk ę, tak ?

–  Tak ! Albo  zo s tawimy  mu  p ó ł! –  zd ecy d o wał s ię n ag le Jas io .
–  No , to  idziemy  p rzy go to wać s tó ł . –  Danu ta ws tała i  od eszl i  z Jas iem i  Heleną.

–  Piękn e u ro dzin y  –  cich o  i  po wo li  powiedział  Robert .

–  Ory g inaln e w k ażd y m razie –  u śmiechnęła s ię Katarzy n a –  tak  jak  teraz two ja
u roda. Wy g lądasz jak  młody  Hitch co ck .

–  Zn ik n ie to  o puchn ięcie, n ic s ię n ie martwcie. Wszy s tko  w po rę złapane –
u sp o kajał  ich  Krzy szto f. –  No , wreszcie mo g ę zapal ić fajkę. Ko ń czy  s ię mó j k atar... z
teg o  nap ięcia.

Ro b ert  po p atrzy ł  n a Mariannę i  lek k o  sk łon ił  g ło wę.

–  Ja też s ię cieszę –  powiedziała on a –  a namalu ję ci , co  będziesz ch ciał .
–  Martwą natu rkę? –  zapy tała n iewinn ie Katarzyna.

–  Z g ru szk ami –  p o p ro s i ł  wo lno  Ro b ert , a wszy scy  wy buch li  śmiech em.
Odwró cil i  s ię, b o  nag le do b ieg ły  ich  weso łe g ło sy :

–  Dzień  d o b ry ! Dzień  d o b ry !



–  A to  k to? –  zap y tał  cich u tko  Krzyszto f.

Marian n a p o dn io s ła d łoń  d o  o czu .

–  Sąs ied zi! –  wyszep tała i  zawo łała:  –  Jak  miło ! Pro s imy ...
–  Ale k to  to , mamo  –  p rzy trzy mała ją Katarzyn a.

–  Pro feso r Gajewsk i . Ten  wzięty  ch iru rg  p las ty czn y  –  wyszep tała i  ru szy ła
p ierwsza, za n ią Krzyszto f.

Od  s tro n y  lasu  nadcho d ziło  eleganck ie towarzy s two . Siwiejący  mężczy zn a,
p an n a, d wóch  mło dzieńców i  s ied mio latek . Przywital i  s ię i  zatrzymali  p rzy  p ło cie.

–  Zap raszam w n ajb l iższą so b o tę na „o twarcie b asenu”. Sob o ta, g o dzina
s iedemn as ta. Siedemn as ta –  po wtó rzy ł  dwuk ro tn ie p ro feso r Gajewsk i .

–  To  basen  ma d rzwi? –  zapy tała Mariann a.

–  Wy b udo wałem g o  w p rezen cie imien ino wym d la mo jej  żony , o na jes t  ak to rk ą,
Alicja Horn o -Gajewska –  wy mien ił  n azwisko  z wy raźn ą d u mą –  więc u rządzamy
u roczy s te o twarcie.

–  No , b ardzo  dzięku jemy! –  p owied ziała śmiało  Katarzyn a, dając do  zro zu mien ia,
że to  nazwisk o  co ś  jej  mówi, w czym zdaje s ię b y ła od o so b n io n a.

–  Stro je wieczo rowe czy  k ąp ielo we? –  od ezwał  s ię jeszcze t ro ch ę obo lałym
g łosem Rob ert .

Wszy scy  zaśmial i  s ię weso ło . Mło d zież by ła symp aty czn a, wy ro b iona
to warzy sk o , p rzeds tawial i  s ię, b o  b y li  tu  p o  raz p ierwszy . Pro feso r Gajewsk i , jak b y
zak ładając, że jes t  p o wszech n ie zn an y , sam s ię n ie p rzed s tawiał , wy ręczał  za to
mło dych :

–  To  są mo je dzieci . Sy nowie:  n ajs tarszy  Zb y szek  i  najmłodszy  Marcin , a
p o środk u , międ zy  n imi, có rk a Magda...

–  Pan n a z od zy sk u  –  zaśmiał  s ię młod szy  z b raci , ale o jciec sk arci ł  g o
spo jrzen iem.

–  To  nato mias t  n asze oczk o  w g łowie:  An tek , mó j wn u k ...
–  A mó j sy n  –  wtrąci ł  Zb y szek .

–  Będzie tu  miał  ko leg ę –  po wiedziała Marian na i  zawo łała:  –  Jas iek , Jas iek !
Gdzie s ię scho wałeś?

–  Wcale s ię n ie sch owałem –  sp ro s to wał  Jas iek , wy łażąc zza k rzaka. –  Szukam
o sy ...

–  Jak iej  o sy , co  ty  p leciesz? –  zapy tał  Krzy szto f.

–  No , tej  co  ug ry zła wu jka. Mu szę ją ukarać. Do s tan ie d wa lata więzien ia z



zawieszen iem!
–  Dlaczeg o  z zawieszen iem? –  ro ześmiał  s ię p ro feso r Gajewsk i .

–  Bo  wsad zę ją d o  flaszeczk i  i  zawieszę n a d rzewie na dwa lata –  odp arł  rezo lu tn ie
Jas iek . –  Ale n ie b ęd ę jej  mo rzyć g ło d em, p o wrzu cam ch leb a z mio d em!

–  Oo o! To  jeszcze czy tu je s ię Jach o wicza? –  wy k rzykn ął  zd ziwiony  Gajewsk i:  –
„Pan  ko tek  b y ł  cho ry  i  leżał  w łóżeczku ”...

–  „I p rzyszed ł  ko t  dok tó r:  Jak  s ię masz, k o teczk u !” –  d o p owiedziel i  ch ó rem Jaś  z
An tk iem.

Zn owu  wszyscy  s ię roześmial i . Naiwn y  wierszyk  spowodo wał poczucie jak iejś
wsp ó ln o ty  to warzy sk o -ku ltu ro wej .

–  A czy  d acie wiarę? –  p o wied ział  Krzy szto f. –  To  ten  wierszyk  sp rawił , że już
jak o  d zieck o  p os tano wiłem p ó jść n a med y cy nę!

–  Ja wierzę –  od rzek ł  Gajewsk i  –  b o  sam ró wn ież Jach o wiczo wi zawd zięczam
wybó r zawodu .

–  Dziwię s ię ty lk o , że n ie p o szl i  pano wie n a wetery n arię, sko ro  cho ry  ko tek  was
tak  p o ru szy ł  –  Katarzyna sko rzy s tała z o kazj i  zap rezen to wan ia sweg o
sarkas tycznego  po czucia hu mo ru .

–  O, ja wśród  swych  p acjen tek  mam b ardzo  częs to  d o  czy n ien ia z tak imi
czaru jącymi ko tk ami, k tó re lu b ią p o k azy wać swo je o s tre pazu rk i  –  o d parował
Gajewsk i  z uwod zicielsk im uśmiechem p lay -o ld b oya.

–  Ja w k ażd y m razie poszed łem n a medycyn ę po  p recyzy jn ej  anal izie ry n ku  –
do d ał  Zbyszek , s tarszy  sy n  p ro feso ra Gajewsk ieg o .

–  Któ rą ja ci  zrob iłem n a swo im k o mpu terze –  d o rzuci ł  jeg o  młod szy  b rat .

–  Fak t . Miał  wted y  d wan aście lat  –  p o twierdzi ł  Zbyszek .

–  Bardzo  u zd o ln io ną ro d zinę mamy  za sąs iadó w –  zau waży ła Marian n a. –
Pro s imy  do  ś ro dka. Czego  s ię pańs two  nap iją?

–  O, p ro szę so b ie n ie ro b ić k ło po tu  –  po sp ieszn ie zarzekał  s ię p ro feso r Gajewsk i
–  mu s imy  wracać. Zos tawil iśmy  żo n ę i  sy n ową w kuchn i , czekają na n as  z ob iad em...

–  Musimy  wp aść inny m razem i  o b ejrzeć pańs twa wło ści . Bard zo  tu  p iękn ie –
po ch wali ł  Zby szek .

Goście g rzeczn ie ak cep towali  u ro dę o to czen ia, ale p ob rzmiewała w tym d y sk retna
po b łażl iwość d la n iższego  s tandard u  i  d użo  mn iejszej  zamo żn o ści . Tro szk ę zaczęl i
szaleć Jas iek  z An tk iem. Jas iek  p o d b ieg ł  d o  Magdy , có rk i  Gajewsk iego , i  zaczął
ciągn ąć ją do  Roberta, żeb y  zobaczy ła, jak  „u g ry zła” go  o sa.



–  Zob acz, jak  fajn ie sp u ch ł . Po d o ba ci  s ię? Jak  k iedyś  b ęd ę ch ciał  być większy ,
też dam s ię u g ry źć!

Mag da, ład na i  zg rab na d ziewczyna, zmieszana n ieco , z jakąś  n atu raln ą, może
n ieu świado mioną zalo tn ością p rzy s tan ęła p rzy  Robercie, p ełn a p rawdziweg o
wsp ó łczu cia. Ro b ert  by ł  najwido czn iej  sp eszony  swo im wyg ląd em i  obecnością
osob y  tak  atrakcy jn ej . Katarzyn a n ag le „d laczegoś” p rzyb rała d o ść o ficjaln y  ton . Ale
wszy s tk o  to  t rwało  chwilę, bo  o jciec zaczął  wo łać całe towarzys two  d o  odwro tu .
Krzyszto f i  Marian n a o d p ro wadzil i  ich  kawałek  łąk ą, o b iecu jąc p rzy jść.

Słońce wis iało  już bard zo  n isk o  nad  ho ry zo n tem i  świat ło  p rzy b ierało  k o lo r
mocno  d o jrzałej  p o marańczy , p o dk reś lo ny  jeszcze p rzez b łęk i tn iejące cien ie
zb liżającego  s ię zmierzchu . Od  letn iej  k u ch n i  ro zleg ł  s ię go n g , to  Dan u ta zwo ływała
wszy s tk ich , b o  n ak ry ty  s tó ł  czekał . Krzy szto f p rzy wo łał  Jas ia, k tó ry  zapuści ł  s ię
daleko  za An tk iem, i  wracal i  właśn ie razem, t rzymając s ię za ręce i  wymachu jąc n imi,
jak  żo łn ierze na d efi lad zie na p lacu  Czerwo nym. Marian na wzięła męża p od  rękę,
op arła s ię n a n im:

–  Ależ gęs ty  dzień ...

Krzyszto f szed ł  chwilę w milczen iu , a po tem wes tchnął  p rzesadn ie g ło śno :

–  A o b iecywałaś  k ied y ś  n a początku , że b ęd ziemy  tu  ży l i  sp oko jn ie, d łu g o  i
szczęś l iwie.

Mariann a parsk n ęła śmiechem.

–  No , więc zmieńmy  sp o ko jn ie n a... b arwn ie, a że d łu g o  i  szczęś l iwie, to
p rzy s ięg am.

Zb liży l i  s ię d o  s to łu , wo k ó ł  k tó reg o  ju ż s ied ziel i :  Danu ta, Katarzyn a, Helena, na
k rzes ło  wdrap y wał s ię Jas iek , a n a fo telu  n a p odu szkach  pó łleżał  Ro b ert , ko ło
k tó rego  s tała sztalug a Marianny . Na s to le międ zy  in nymi p rzysmakami –  o czywiście
to rt . Krzy szto f ws tał  i  zaczął  zapalać świeczk i  na to rcie, wzdychając n a p okaz:

–  Moi b ied n i  ro d zice chciel i , żebym by ł  d ok to rem, a ja zo s tałem zap alaczem
świeczek  na to rtach .

–  Obawiam s ię, że będziesz mus iał  b y ć tak że zdmu ch iwaczem –  Katarzy n a ch ętn ie
po d jęła u lu b ion y  iro n iczn y  ton . –  Rob ert  n ie zdmuchn ie an i  jednej ...

–  A więc b ęd zie to  zd muchn ięcie per p rocu ra...

–  Dam rad ę! –  zap ewn ił  z wiarą w g ło s ie Robert . –  Płyn ie we mn ie k rew
zwy cięzców sp od  So mo sierry !

–  Słuchajcie:  a wy  zn acie tę ak to rk ę, żonę p ro feso ra, jak  jej  tam, Horn o -Gajewską?



–  zap y tała Marianna.
–  Tak , ma w Warszawie k sywkę:  Po rno -Gajewsk a. Po d obn o  miała p ro p ozy cję

ses j i  w „Play b oyu ”, ale p ro feso r jej  zak azał  –  p o wied ziała n iedb ale Katarzyna.

–  Nie d ziwię mu  s ię –  o d ezwała s ię Iza. –  Z lek arsk iego  p u n k tu  wid zen ia to
an o rek tyczk a.

Ręk a z zapałk ą nag le zas ty g ła w p owietrzu , Krzy szto f odwró cił  s ię i  p atrzy ł , a
wszyscy  po d ąży li  za jego  wzrok iem: zo baczy li  n ad jeżd żającego  p rzez po le n a k on iu
mło d eg o  ch ło paka. Jech ał  świetn ie, jeg o  b iała koszu la n ad y mała s ię p o wietrzem, a
twarz, g dy  wjech ał  szy b k o  na pod wó rze, by ła d ziwn a, czu jn a i  p o ważna.

–  Ch łop ak  jak  z Gro ttgera –  zau waży ła cich o  Mariann a. Lo lk a zaczęła szczekać
zajad le, k to ś  ją uciszy ł .

–  Mamo ... –  p rzywo łała ją jakoś  do  po rządk u  Katarzy na –  ale n ie widzisz
ścigający ch  g o  Mo sk ali , co ?

–  Na szczęście n ie –  o d p arła speszo n a Mariann a.

–  Zafascyn o wał cię ładny  ch łopak  n a k o n iu , jak  wtedy  ten  twó j  p o ru czn ik , co ? –
szep n ął  Krzy szto f do  u cha Marianny .

Trzep n ęła g o  serwetk ą p o  ręce.
–  Przes tań ! –  Zaczerwien iła s ię gwałto wn ie. Do s trzeg ł  to  o d  razu  i  zaszep tał  z

d iab o licznym wyrazem twarzy :

–  A więc ten , n iby  wyparty , tajny  b o dziec ero ty czny , wciąż d ziała!

–  Nie wyg łup iaj  s ię, co  d zieci  po my ślą? –  wy szep tała uk rad k iem, całk iem już
zawsty d zo n a.

–  Chy b a p o rozmawiamy  sob ie o  ty m dziś  w sy p ialn i , co ? –  Przyb liży ł  u s ta, tak  że
poczu ła jeg o  g o rący  od d ech , wsk rzeszając dawn o  zap o mniany  międ zy  n imi
uwodzicielsk i  ton , a na zak o ń czen ie wło ży ł  na momen t k o n iec języ k a d o  jej  u ch a.

–  Bardzo  chętn ie. –  Rzuciła mu  ro zisk rzon e spo jrzen ie.

–  Dzień  dob ry ! Jes t  Jó zek ? –  zapy tał  n ieco  zd yszan y  ch łopak .
–  Nie –  od p o wied ziała Marian n a –  p oszed ł  do  do mu .

–  Co  s ię s tało? –  zap y tał  Krzyszto f.

–  Coś  z jeg o  matką? –  Marian na w ob ronn y m geście d o tkn ęła serca.

–  Nie. Jeg o  ch rzes tn y  z Go rła! Obwies i ł  s ię!

–  Co?! –  zapy tała Mariann a.

–  Rany  bo sk ie –  p rzerazi ła s ię Zarzy ck a.
–  Co  pan  mó wi...? –  Krzy szto f n ie zro zu miał .



–  Na trzeźwo? –  spy tał  sp o ko jn ie Ro b ert .

–  Tak . Teraz ju ż mu  s ię ud ało ... –  zaczął  ch łopak .

–  Udało? –  szep n ęła Zarzy ck a p rzejęta.
–  Dwa razy  to  g o  w czas  zd jęl i , a d zis iaj ... p o szed ł  n a s trych  i ...

–  Bardzo  u ro cza miejscowość –  mruk n ęła Katarzyn a.

–  Ale d laczeg o ? Dlaczeg o? –  zap y tała Marian na.

–  Ja tam n ie wiem... Mieszkamy  w ko ń cu  wio sk i ... Stary  b y ł , ale –  ch ło pca
najwyraźn iej  k rępowała ta sy tuacja i  ta wid o wn ia –  k s iędzu  s ię skarży ł , że d iabeł  mu
wszys tk o  ch o wa, że ch o d zi  za n im i  wo ła go  do  s ieb ie...

–  Sch izo fren ia u ro jen iowa n a t le sk lero tyczn y m –  o rzek ł  Krzy szto f i  d o dał  cicho :
–  Mn ie też to  czeka.

Nag le co raz b l iżej  dały  s ię s ły szeć d źwięk i  typowej wiejsk iej  o rk ies try ,
rozko szn ie rzęp o lącej  w p ełn ym p o czu ciu  arty s tycznej  d o sk onało ści . Wszy scy
pop atrzy l i  zd umien i  na wch odzący ch  na p o dwó rze t rzech  eleg an tów w kapelu szach
ze wstążkami. Jeden  g rał  n a harmo n ii , d ru g i  n a sk rzypcach , a t rzeci  wali ł  w b ęb en .
Spo só b , w jak i  t rzymali  in s tru men ty  swymi ciężk o  sp racowan ymi ręk ami ro ln ik ów,
jakby  to  by ły  wid ły  lub  cepy , g ru be palce z p o pękan ymi p azn o k ciami, z obwódk ami
czarn ej  ziemi, p rzeb ierające n iewprawn ie p o  k lawiatu rze harmo n ii , n ap is  n a
sfatyg o wanej  sk ó rze bębna:  „Jak  s ię b ab y  n ie b i je, to  jej  wątro b a g n ije –  więc wal ,
wal  w n ią, jak  ja w ten  b ęb en !”, zafascy n owały  b ies iadu jących , k tó rzy  n ie mo g li
oderwać wzrok u  o d  ty ch  szczegó łów. Muzykanci  szl i  wo ln o  w k ierunk u  s to łu  i
s ied zący ch .

–  Rany  bosk ie, co  to? Czy  ja już mam sch izo fren ię u ro jen iową –  zapy tał
Krzy szto f, patrząc na n ich  lekk o  o szalały m wzro k iem.

Marianna zak ry ła d ło n ią u s ta, d usząc s ię ze śmiechu . Ork ies tra zamilk ła i  n a
s łowa:  już! –  jed n eg o  z n ich  –  walnęła Sto lat.

–  Zupełn ie zap omniałam –  u sp rawied liwiała s ię go spo d yn i  –  wyn ajęłam ich  n a
u ro d ziny  naszeg o  zięcia.

–  Mamo  –  Katarzy n a aż zmru ży ła oczy  z uciechy  n a bon  mo t –  a może zag ral ib y
marsza żałob n eg o , d la tego  ch rzes tn ego , co  s ię ob wies i ł?

Ork ies tra zb l iży ła s ię i  zatrzy mała p rzed  s to łem, g d zie n ieru ch o mo  s iedziel i
o szo łomien i  domo wn icy . Berta i  Lo lk a sch owały  s ię o b ie do  jed nej  bud y .



*  To  ja, szyko wna Lo la, n aj lep sza w tym sezo n ie
A w domu  mam p ian o lę, co  s to i  w mym salon ie
To  ja, szy k own a Lo la, co  k ażd y  s ię w n iej  k ocha...

**  O! Ty  jes teś  Lo la? Szy k o wn a Lo la? Tak , n atu raln ie!

** *  Witamy  w d o mu !





4.

Lotn iarz s iedział  p rzy  swo im s tatku  rozłożonym w o twartych  wro tach  s todo ły  i
majs trował  p rzy  s i ln iku . Co  chwila podn os i ł  wzrok  i  zerkał  marko tn ie na n iebo ,
zamg lone i  szare. Sączy ło  s ię z n iego  świat ło  mętne i  n iezdecydowane, n ie wiadomo
by ło , czy  p rzed rze s ię s łońce, czy  nadciągną chmury . Nie miał  wcale ocho ty  dziś
latać, to też p ro b lemy  z s i ln ik iem by ły  mu  w g runcie rzeczy  na rękę. Nie czu ł  s ię po
p ros tu  na s i łach  wznos ić s ię ponad  ludzk ie sp rawy , n ie po trzebował tak  u lub ionego
zwyk le dy s tansu , od dalen ia s ię od  sp raw doczesnych , p rzeciwn ie:  chętn ie poszed łby
między  lu d zi , wmieszał  s ię w t łum pospo li ty  i  anon imowy , o tarł  s ię o  ludzi
zwyczajnych , o  sąs iadów, ale n ie bardzo  wiedział , jak  to  zrob ić. Te jego  wzlo ty  i
dys tans , z jak im obserwował świat , s tworzy ły  barierę, k tó rej  n ie umiał , a może k tó rą
bał  s ię p rzek roczy ć. Ogarnęło  go  rozlen iwien ie i  senność, bo  dzień  by ł  parny  i
bardzo  ciep ły . Kończy ł  s ię s ierp ień .

Marianna i  Krzyszto f leżel i  na p iasku  p rzy  jezio rze, obok  u łoży ły  s ię p sy . Miel i
zamiar p lażować, może wejść do  wody , ale wydawało  s ię im, że spadn ie deszcz, więc
n ie zab ral i  kąp ielowych  kos t iumów, ty lko  powo li  zdejmowali  z s ieb ie kawałk i
garderoby . Krzyszto f patrzy ł  na Mariannę z dezap robatą:  w swo jej  codziennej , dość
już znoszo nej  b iel iźn ie wyg lądała mało  atrakcy jn ie i  n iepociągająco . Pomyślał , że
gdyby  k to ś  tu  teraz p rzyszed ł , on  mus iałby  s ię za n ią ws tydzić. Zd jął  nag le bu ty ,
skarpetk i  i  pod winął  nogawk i spodn i .

–  Co  ty  ro b isz? –  zdziwiła s ię Marianna.

–  A ty?

–  Co  ja?

–  Zd jęłaś  b lu zkę i  s iedzisz w b iel iźn ie, jak  miejscowe baby , więc ja s ię chcę
dos to sować, podwinąłem spodn ie, zaraz zrob ię sob ie czepek  z chus teczk i  do  nosa.
Wiesz, jak  to  s ię rob i? Ale, p rawda, n ie mam chus teczk i . Będę b rodzi ł .

–  Brodził  czy  b redzi ł?

–  Muszę sp rawdzić, co  s łychać z wodoros tami. Halo , wodoros ty ! –  zawo łał ,
parod iu jąc g ło s  zn iewieściałego  geja, i  zamachał  b łazeńsko  ręką.

–  Krzys iu , d aj  spokó j , całe lato  jakoś  wy trzymaliśmy ...



–  Nie ch cę ich  tu . To  mo je jezio ro . A właściwie two je.

–  Zgó d źmy  s ię, że nasze!

Krzy szto f wszed ł  do  wody , b rodząc wśród  zielska ro snącego  tuż pod
p o wierzch n ią.

–  No , jes t  teg o  świńs twa... Brzydzę s ię i  n ienawidzę p rzez to  jezio ra, za Boga bym
tu  n ie p ły wał!

–  Sied źcie tu  –  Marianna powstrzymała p sy , k tó re chciały  iść za swo im panem, i
n ag le sob ie co ś  p rzypomniała:  –  Krzys iu ! Przecież po  d rug iej  s t ron ie jezio ra... o ,
g d zieś  tam... jes t  d o świadczalny  o środek  Un iwersy tetu  Warszawsk iego . Prowadzi  go
jak iś  p ro feso r, p o d o bno  s ława światowa. Tam trzeba jechać po  ratunek .

Krzy szto f wy lazł  z wody .

–  Masz rację...

–  Jak  zwy k le. Wk ładaj  bu ty . W tej  chwil i . Chcesz s ię zazięb ić?!

–  Ależ ty  jes teś  n udziara –  bu rczał  Krzyszto f, idąc za n ią.
–  I to  są właśn ie małżeńsk ie d ialog i  miło sne.

Samo ch ó d  p ro wad zony  p rzez Mariannę jechał  szybko  szosą p rzez las . Z rad ia
p ły n ęły  in fo rmacje do tyczące końca lata, co  wywoływało  luźne komen tarze
jad ący ch . Krzy szto f p rychnął , jakby  zezło szczony  u s ły szaną wiadomością, ale
p o wied ział :

–  Zap o mn iałem.
–  O czy m?

–  Ob iecałem Jaśk owi, że zbudu jemy  karmn ik  d la p taków.

–  Karmn ik ? A ten  p ien iek  na ok ruchy  p rzy  kuchn i  to  już s ię p takom znudził? –
zd ziwiła s ię Marian na.

–  Na zimę –  zn iecierp l iwił  s ię Krzyszto f.

–  No o o ... Macie pomysły ! Śn iegu  jakoś  jeszcze n ie widać. –  Teatraln ie wychy li ła
s ię k u  p rzed n iej  szy b ie.

–  Ob iecałem –  zaakcen tował  Krzyszto f poważn ie, zły , że Marianna bagatel izu je
sp rawę.

–  Przep ro s isz i  zrob icie ju tro  –  s tarała s ię załagodzić Marianna;  szydzić z męża i
wn u k a to  by  b y ło  zb y t  n iebezp ieczne.

Po wo li  zza d rzew wy łon ił  s ię b iały  budynek  z tab l icą in fo rmacy jną p rzy  szeroko
o twartej  b ramie. Na pod jeździe n ie dos trzeg l i  żadnego  samochodu .



–  Idź, zaczekam –  p owied ziała Mariann a.

Krzy szto f wys iad ł  i  ru szy ł  w k ierun ku  d o mu . Marian na założy ła o ku lary  i
p rzeczy tała n ap is  na tab l iczce wb itej  na pal ik u  w trawn ik . Zatrąb i ła na męża, ten
zatrzy mał s ię i  odwró cił . Marianna wys tawiła ręk ę p rzez ok n o , wskazu jąc n a
tab l iczk ę. Nap is  g ło s i ł :  UWAGA! ZŁE KOTY! NIE CAŁOWAĆ! NIE GŁAS KAĆ!

Krzy szto f po k ręci ł  g łową i  wzruszy ł  ramion ami. Nie zno s i ł  tego  ro dzaju  hu moru ,
w latach  s tud en ck ich  nazywali  tak i  s ty l  „h umo rk iem z PTTK”. Cho d ziło  o  to , że tego
ty p u  d owcipy  rodzi ły  s ię we wspó lnych  sy p ialn iach , g d zie no co wało  po
k ilk u d zies ięciu  tu ry s tó w ob o jg a p łci , i  p o  zg aszen iu  świat ła różn i  d o moroś l i
h u mo ry ści  p rzerzu cal i  s ię marnymi na o gó ł  kon cep tami n a żen u jąco  n aiwny m,
p ro wincjo naln y m po ziomie, co  wy śmiewali  ci  b ardziej  świat l i  i  ob yci , aby  p o tem
o p o wiad ać o  „żen ad zie”, „wio sze” lu b  „ob ciach u”.

W szerok o  o twartych  d rzwiach  uk azał  s ię facet  z tak  wielk im b rzu ch em, że n iemal
g in ęły  p od  n im ko lo rowe s l ip y . Na szerok iej , n alanej  twarzy  malował  s ię
d o b ro d u szny  u śmiech , ale oczy  b ły szczały  d rwiąco .

–  Przep raszam –  Krzy szto f zatrzy mał s ię –  czy  n ie wie pan  p rzypadk iem...

Gru b as  wy ciągnął  w jeg o  k ierun k u  palec.

–  Sto p ! W nauce n ie ma p rzypad k ów!

–  Ma pan  rację –  zaśmiał  s ię Krzyszto f –  też jes tem tego  zd an ia.

–  Czy m mogę s łu ży ć? –  g ru bas  złagod n iał .
–  Szukam k ierown ik a waszej  s tacj i , p ro feso ra... n ies tety  n ie znam nazwiska...

Zależy  mi na pewnych  in fo rmacjach .

–  Aaaa... wy wiad  tajn ych  s łu żb ! –  p rzerwał  g rubas .

–  Nie –  zap rzeczy ł  Krzyszto f ro zb ro jony  wd zięk iem g rub asa –  mo je nazwisko
Kalin o wsk i , tam w samoch o dzie s ied zi  mo ja żo na. Mieszk amy  za jezio rem i  ch odzi
n am o  wo d oro s ty ...

–  Wod o ro s ty? –  zaciekawił  s ię g rubas , zszed ł  ze sch o dkó w z wy ciągn iętą p rawicą.
–  Pro feso r Wan at . To  ja jes tem tym k iero wn ik iem, k tó rego  p an  szuka, k tó reg o  d iab l i
wied zą jak  pan  sob ie wyob raża i  po  k tó ry m Bóg  wie czego  s ię p an  spo dziewa. Mo że
d o  ś ro d k a?

–  Nie, n ie będę zab ierał  pan u  czasu , pan ie p ro feso rze. –  Pro feso r zign o ro wał
Krzy szto fa i  zaczął  mach ać n a Marian nę, żeb y  wys iad ła i  do  n ich  po deszła.

–  Czy  to  jes t  mo czarka? –  zap y tał  p ro feso r.
–  Nie... to  mo ja żo n a –  od rzek ł  speszon y  Krzyszto f.



Pro feso r wybu ch ł  g romk im śmiechem, jeg o  b rzuch  zaczął  s ię t rząść
n iebezp ieczn ie, wy dawało  s ię, że zaraz sp adną mu  s l ip y . Krzyszto f po czu ł , że p alnął
g łu p s two  i  s ię o śmieszy ł .

–  A n ies tety ... –  Marianna pod ała p ro feso rowi rękę, a Krzyszto f d oko ńczy ł:  –
...teg o  właśn ie n ie wiemy .

Pro feso r spoważn iał .
–  Jak  to  n ie wiecie?! Tego  u czą w p iątej  k las ie!

–  To  n awet  zabawne, k iedy  jed en  p ro feso r karci  d ru g ieg o  –  zaśmiała s ię
Marianna, wid ząc speszen ie męża zais tn iałą sy tuacją.

–  Pro feso r? –  n ieu fn ie zap y tał  Wanat .

Krzyszto f po dn ió s ł  ręce ges tem p odd an ia s ię.

–  Medy cy na... ale n ie p rak ty k u ję, p racu ję nauk owo .

–  A, no  tak  –  Wanat  zgod ził  s ię z o b ceso wy m lekceważen iem. –  Ale w g runcie
rzeczy  to  n ie jes t  u sp rawied liwien ie. No  d o b rze... mówcie. Jak  wyg ląda wasza
ro ś l ina?

Marian n a nary so wała w po wietrzu .

–  Tak a łod y ga z l iśćmi... o ... tu  i  tu , i  tu .

–  No , n iep recy zy jn ie... o ch , ale d alej ...

–  Na po wierzch n i  są tak ie... –  szu kał  p rawie nerwowo  Krzy szto f.

–  Bąb le czy ... zup ełn ie jak by  ro ś l in a nap lu ła wokó ł  s ieb ie –  wy jaśn i ła Marianna.

–  Aha, aha –  p rzy tak iwał  Wan at  bez zap ału .
–  O kąp iel i  oczywiście n ie ma mowy , to  jes t  ws trętne –  mó wił  Krzy szto f –  a

n aj lep iej  b y ło b y , gd y by  p an  p ro feso r zechciał  do  n as  p rzy jechać –  zap ro pon ował.

Wanat  zaczął  k ręcić g łową.

–  Ooo ... k ochany ... mam tu  o b iad ... Może p o  ob iedzie.

–  Dob rze. Będ ziemy  oczek iwać pana...

–  Chwileczk ę –  odezwała s ię Mariann a.

–  Chwileczkę –  p rzerwał  jej  Wan at  –  d la jasn o ści  sp rawy . Ja n ie p os iadam
p o jazd u . Ju ż n ie. Od  k iedy ? Dwa lata temu  ro zb iłem p rzy  n iek o rzy s tnej  po g od zie.
Gd zie? Po d  Grajewem. Czy  s tać mn ie na n o wy  wóz? Z mo jej  p en s j i  p ro feso rsk iej ... –
rozło ży ł  ręce –  có ż, mo gę ty lko  śn ić o  samocho d zie!

–  Pro feso rze –  Krzyszto f po s tan owił  p rzerwać g ad u le –  mam p rop ozycję!
Zab ieramy  pana ze sobą i  zjemy  ro d zinn y  ob iad  u  n as  w Pan is tru d ze.

–  O? A d ob rze go tu jesz, d ziecink o? –  Wanat  u śmiechn ął  s ię u roczo , p atrząc n a



Mariannę.

–  Py szn ie! –  zap ewn ił  rozbawiony  Krzyszto f.

–  Staram s ię od  wielu  lat , bo  mó j mąż jes t  wy magający .
–  Zgo da! Ale... –  ściszy ł  g ło s  –  powiem w kuchn i , żeb y  mi zo s tawil i  ob iadek  na

wieczó r, k iedy  mn ie o d wieziesz n a ko lację. –  Zatarł  ręce i  z g ło śnym k lapan iem zn ik ł
w d o mu .

–  Jes teście na ty ? –  zapy tała Marianna cicho .

–  Jedn o s tro nn ie, „dziecinko” –  o d powiedział  Krzyszto f.

–  My ślisz, że on  po jedzie tak  jak  s to i? –  zapy tała Marianna, gdy  szl i  do
samo ch od u .

–  Ch ciałabyś , żeby  mu  spad ły  s l ipy? Up ió r wdzięk u  jes t  zdo lny  do
wszys tk iego ... –  zemścił  s ię teraz Krzyszto f za wcześ n iejsze wpu szczen ie g o  w
malin y  –  po ży czy sz mu  jakąś  szero ką k ieckę, gdy  będziemy  s iadal i  do  s to łu ...

Pó ł  g o dzin y  późn iej  nad  jezio rem s tal i  w tró jkę Mariann a, Krzy szto f i  Wanat , ju ż w
b iały m p łó cien nym garn i tu rze i  b iałym, lekko  zd efasono wanym kapelu szu  z szeroką
czarn ą ws tążką. Brak owało  mu  ty lko  g rubego  cygara, żeby  wyg lądał  jak
p o łu dn iowoamery kańsk i  właściciel  ziemsk i . Patrząc na n iego , Krzyszto f w duchu
n ucił  samb ę.

–  Moczarka kanady jska! –  o rzek ł  z t riumfem. –  Mówiłem ci , p rawda?! –  zwracał
s ię do  Krzyszto fa. –  A p lu je, k iedy  kwitn ie! Zg ad za s ię! Mów mi Wies ław! A chcesz,
to  Wies io . Tak , jak  wszy scy  s tudenci . I s tuden tk i , d ziecinko  –  zwróci ł  s ię do
Marianny . –  A teraz... p adn ijcie n a ko lana!! –  zawo łał  n iespo d ziewan ie i  g romk o .

Krzyszto f ro zejrzał  s ię dooko ła, obo je z Marianną miel i  g łu p ie miny .

–  Dzięk u jcie Bogu , że macie tak  czys te jezio ro ! Moczark a k anady jska –  zaczął
ton em wy k ład owcy  –  ro śn ie wy łączn ie w wodach  p ierwszej  k lasy  czys to ści . Czy
może być lep iej? Jak  b rzmi nasza od p owiedź?

–  Lep iej  b y ć n ie może! –  o d powiedziała naty chmias t  Marianna.

–  Bard zo  dob rze!

Krzyszto f po wiedział  ro zb awio ny :

–  My ślałem, że idzie k s iąd z z o s tatn ią pos ługą, k iedy  pan ... k iedy  k rzyknąłeś  „Na
k o lan a!”.

Wan at  wybu ch ł  g ro mk im śmiechem wariata. Us ły szel i  go n g  od  s tro n y  do mu .

–  Co  to? –  zap y tał  Wanat , g rając p rzesadn ie zan iepoko jen ie.



–  Ob iad  –  odpo wied ziała Marian n a, ru szając.

–  To  śp iew sy ren , Odyseuszu  –  powied ział  z u lg ą Wanat  do  Krzyszto fa, b io rąc go
ocho czo  pod  ręk ę. –  Nie wo lno  mu  s ię op ierać! Nap rzó d !

–  Nasze dzieci  widoczn ie nareszcie są –  ucieszy ła s ię Marianna. –  Miały  b yć
wcześn iej , ale już s ię nauczy łam poko ry . Najważn iejsze, żeb y  w ogó le p rzy jechały .

–  A sk ąd ? –  zap y tał  u p rzejmie Wan at .

–  Z Warszawy  –  p o in fo rmował Krzyszto f g rubasa –  syn  i  có rka ze swo imi d ru g imi
po łowami.

W ich  s tronę szed ł  Jas iek  p rzyk lejon y  do  Katarzy n y , ob o k  Robert . Nas tąp i ło
po witan ie o bu  s tron  i  p rezen tacja.

–  A Iza z Jack iem? –  zan iep oko iła s ię Marianna.

–  Są, są –  po wiedziała Katarzy n a zn udzona powtarzanymi zawsze po dobnymi
py tan iami.

–  Jes teś  p iękna –  p o witał  ją Wan at  szarmancko .
–  Ona jes t  mo ja i  wu jk a –  wo jown iczo  o świadczy ł  Jas iek .

Katarzy na p o rzu ci ła swo ją k lasyczną, i ron iczn ą min ę, n ieco  rozb ro jona i  tym
po u fałym zwro tem Wanata, i  reakcją b ratanka.

–  Tak  my ślałem, n ies tety  –  odp o wiedział  malcowi Wanat , b łaznu jąc t rag icznym
tonem.

Ale i  to  n ie spodo bało  s ię Jas io wi.

–  On  jes t  g ruby ! –  rzuci ł  wrogo .

Katarzy na skarci ła ch łop ca.
–  Ale weso ły  –  zaśmiał  s ię Wanat  –  i  lub ię tak ie wo jo wn icze rybk i .

Zb liży l i  s ię do  domu , p rzed  k tó rym s tal i  p o g rążen i  w rozmo wie Iza z Jack iem. Z
ich  ges tów i  twarzy  widać b y ło , że dyskus ja jes t  dość n iep rzy jemna d la obo jga, co
zauważy ła naty ch mias t  Marianna.

–  Co  s ię dzieje? –  zapy tała cicho  syna.

–  Nic –  od rzek ł  n iecierp l iwie.

Zos tal i  p rzeds tawien i  Wanatowi.

–  To  są nasze dzieci :  syn  Jacek  i  sy nowa Iza... –  powiedział  Krzyszto f.
–  Urocza. –  Wanat  t rąci ł  łokciem Krzyszto fa. –  Przy znaj , że tob ie s ię też podoba!

–  Ten  pan  jes t  p ro feso rem, szefem s tacj i  n au kowej Un iwersy tetu  Warszawsk iego ,
po  d ru g iej  s t ron ie naszego  jezio ra, znamy  s ię o d  pó ł  god ziny , ale ju ż zdąży liśmy  s ię
p rzyzwy czaić, że zawsze mó wi, co  myś li . Uważam, że to  dziś  n iespo tykan e. Pro szę,



doceńcie... –  mó wił  Krzyszto f ze śmiechem.

Zaśmial i  s ię wszyscy , wid ać b y ło , że p ro feso r Wanat  p rzy pad ł  k ażd emu  do  g us tu .
Weszl i  do  domu  i  dalej  d o  jad aln i . Czekał  n a n ich  p ięk n ie n ak ry ty  s tó ł :  o b ru s ,
sztućce, kwiaty  na s to le i  p o rcelana od  święta, t rud n o  rozs trzygnąć, czy  na p o witan ie
dzieci , czy  ab y  uh ono rować nowego  gościa. Jego  w każdym razie Marianna
usadowiła u  szczy tu  s to łu , sama s iad ła po  p rawej  s tron ie p ro feso ra, a Krzyszto fa
posadzi ła po  lewej . Młodzi  u s ied l i  zg odn ie z p rzy jęty m na s tałe po rządk iem: ko ło
Marianny  Robert , za n im Iza, ko ło  Krzyszto fa Kas ia, za n ią Jacek . Tak i  uk ład
zap ewn iał , że małżo n kowie patrzy l i  n a s ieb ie wzajemn ie, a p łcie s ię p rzep latały .
Jas iek  wepchnął  s ię między  mamę a wu jk a.

–  Przep latan iec p łciowy  –  rubaszn ie n azwał  to  Jacek .
–  Kretyn ! –  skomen to wała jeg o  żarcik  s io s tra.

Wanat  rozejrzał  s ię z zachwy tem po  s to le.

–  Oo o , jak i  d ob ry  od dech  d la o czu ... To  n ie jes t  jadaln ia naszeg o  o środk a.

Pan i  Helena wn io s ła dymiącą wazę ogó rko wej.

–  Z naszy ch  og ó rk ó w! –  zaznaczy ła z dumą.

Rozlewan ie zupy  by ło  ceremon ią:  Marianna ro b iła to  o sob iście, k ażd emu  po
ko lei , z odpowied n im komen tarzem, p rzekomarzając s ię lu b  wyk łócając, żeby  n alać
jak  najwięcej , wb rew op in iom o  zasad ach  d iety . Ty lko  p ro feso r Wanat  n ie
p ro tes tował , p rzeciwn ie, s ięg nął  po  k romkę ch leba z koszyczka s to jącego  na ś ro dku
s to łu . Popatrywał  też łakomie w s tro n ę bu telek  s to jących  na k redens ie. Pierwszy
zau waży ł  to  Jacek , ale p rze b ieg le zwróci ł  s ię do  swego  szwagra:

–  Jedziesz gdzieś  jeszcze?

–  Ja? Dzis iaj? Co  ty ?

–  To  mo że by  tak ...

–  Do  mięsa o two rzy łem już czerwone –  powiedział  Krzyszto f, zauważy wszy  ich
manewry .

–  Miałem na myś li  wódeczkę –  szepnął  rozb rajająco  Jacek .

–  Jacek ... –  zg romiła go  zgo rszony m spo jrzen iem Marianna.
–  Na tak i  upał? –  zd umiała s ię Iza.

–  No , ja miałem nadzieję, że wódeczka jes t  w zamrażarce... –  zaczął  t łumaczyć s ię
Jacek .

–  Jes t , ale n a samym dn ie. Przy walo na tonami warzyw na zimę. Chcesz to
wszys tko  wy jmować? –  sp y tała p rzeb ieg le Mariann a.



–  Przekon ałaś  mn ie –  wes tchnął  z rezygn acją Jacek .

–  Zn ieś  mężn ie swo ją k lęskę, młody  czło wieku . Wiedz, że jes t  tu  k to ś , k to  ci
g łęboko  wspó łczu je. –  Pro feso r Wanat  miał  minę męczenn ika.

Krzyszto f poderwał  s ię ze śmiechem.
–  Ależ p ro feso rze, my  to  co  innego . Nam do ros łym wo lno . Zaraz p rzy n io sę

go rzałę...

–  Jacek , wyręcz o jca... –  powiedziała Marian na zrezy gnowan y m g ło sem. By ła zła
na Jack a, ale h amowała s ię ze wzg lędu  na go ścia.

–  Nie, n ie t rzeba, mam wy jście –  Krzy szto f zatrzymał ws tającego  od  s to łu  syna –
mam tu  jeszcze t ro ch ę tej  ś l iwowicy  od  Karp iela, ona lep iej  smaku je w temp eratu rze
pok o jo wej ...

Rob ert  pod ał  teściowi bu telkę, k to ś  s ięg nął  po  k iel iszk i . Krzyszto f odczy tał
nap is  n a ety k iecie, k tó ra by ła od b itym na l ichym p ap ierze d rzewory tem
przeds tawiającym gó rala z ciup ag ą skacząceg o  nad  ogn isk iem:

–  Daje s i łę, k ras i  l ica, nasza łącka ś l iwowica!...

–  Nie mó wi s ię łącka, ty lko  łączk a –  wtrąci ł  s ię Jas io .
–  Tak , ale tu  ch odzi  o  miejscowość Łącko , na Podhalu ... –  wy jaśn i ł  po ważn ie

Krzyszto f, n alewając alkoh o lu  Wanatowi.

–  Co  to  jes t  miejsco wość:  mias to  czy  wieś? –  dop y ty wał  s ię Jas iek  g o rączko wo ,
jakby  od  o d powiedzi  zależało  coś  ważn ego .

–  Raczej  mias to  –  u śmiechnęła s ię Mariann a. –  Ale jedz.

–  Większe od  Warszawy? –  n ie dawał  za wyg raną Jas iek .

–  Jak  n ie będziesz jad ł  zupy , n ie pó jdziemy  k armić łabędzi .

Jas io  na chwilę p rzycich ł , n atomias t  p ro feso r Wanat  po dn ió s ł  k iel iszek , z
lubością powąchał , p o tem p o s tuk ał  paznokciem w szk ło  i  zapy tał  g rubym g ło sem:

–  Kto eto? –  Wodka –  odpo wied ział  so b ie cienk im g ło s ik iem. –  Wodka?! Nu, zachoditie,
pożałujsta!

Jednym haus tem wy chy li ł  k iel iszek  p iek ieln ie mocnej  ś l iwowicy , zag ryzł  sk ó rk ą
ch leba i  zab rał  s ię d o  p racowitego  wios łowan ia łyżką zu py . Ro zb ro i ło  to  lekko
sztywną i  nap iętą atmo s ferę, nawet  Marianna zaczęła s ię śmiać.

–  To  i  mn ie nalej , ale p ó ł  k iel iszka –  pop ros i ła Krzyszto fa.

–  Tolko głup nie pjot pod sup! –  dodał  rozochocony  Wanat , s io rb iąc g ło śno  zupę.

Marianna w tro sce o  dob re wychowan ie Jas ia s tarała s ię o dwrócić jeg o  uwagę od
s io rb iącego  p ro feso ra. Wanat  to  zauważy ł  i  z fig larnym b ły sk iem w o czach



p owiedział :
–  To , co  u  nas  po trafi  go rszyć, d la tak iego  Jap ończyka jes t  d owodem dob rych

man ier. Mlaskan ie i  s io rban ie to  ko mplemen t  d la g ospodyn i , uznan ie d la smaku
p o traw. Alb o  tacy  Irlan dczycy  czy  Is landczycy :  n ie k rępu ją s ię fizjo log ii . Tak  jak  my
p ub liczn ie k aszlemy  czy  k ich amy , o n i  na p rzyk ład  swobodn ie puszczają wiatry ...
Kied yś  by łem na kong res ie w Reyk jav ík u  i  o bwozil i  n as  t rochę po  k raju , wiec
s iedzimy  sob ie w p rzedziale p ierwszej  k lasy ...

To warzy s two  p rzy  s to le umilk ło  i  s iedziało  jak  zamurowane, Krzyszto f wyraźn ie
n ie wied ział , jak  zareagować. Dwie młode kob iety  by ły  speszone, Jacek  t łumił  chęć
p arskn ięcia śmiechem, p an i  Helen a, k tó ra właśn ie weszła po  wazę, wyg lądała, jakby
w n ią p io run  s trzel i ł , Robert  z zap ałem karmił  zupą Jas ia, a Wan at  co raz bardziej
p odn iecony  pero rował:

–  ...i  n ag le s ły szę:  bardzo  wyraźny , g ło śny , charak tery s tyczn y  odg ło s . Myślałem,
że komuś  p rzy darzy ła s ię katas tro fa, ale n ie:  to  s ię powtarza i  to  z jeszcze więk szą
s i łą! Co  go rsza czu ję, że za chwilę będę mus iał  s ięgnąć do  neseseru  p o  flakon  wody
k o lo ńsk iej  albo  wy jść z p rzedziału , ale jak  wy jdę, to  b ęd zie n a mn ie...

Pan i  Helena n ie wy trzymała nerwowo , s ięgnęła po  wazę, aby  ją wyn ieść.

–  Poczekaj , malu tk a –  Wanat  ją zatrzymał –  można do leweczk ę? To  zup a
an ielsk iej  dob roci , wręcz tan iec umierającego  ogó rka w cho reog rafi i  Diag i lewa!
Odrob inkę...

Pan i  Helen k a zupełn ie zdezo rien to wana nalała mu  pó ł  choch li , ale zachęci ł  ją
g es tami, więc do lała mu  do  pełn a. Uśmiechnął  s ię do  n iej  czaru jąco  i  pos łał  cału sa,
aż s ię zaru mien iła. On , s io rb iąc dalej  zupę, wróci ł  do  o powieści :

–  No  więc s ied zę jak  sp aral iżo wany , u szy  mam czerwone, bo  myś lę sob ie:  an i
ch yb i  są pewn i, że to  ja! A pociąg  jedzie:  tu tuh , tu tuh , tu tuh ... –  Zademons trował
d ziecinnymi, imitu jącymi jazdę lokomotywy  ges tami. –  Tymczasem pada trzeci
s trzał  i  teraz już n ie mam wątp l iwości :  to  s iedzący  p rzy  ok n ie u roczy  p ro feso r
Gunnarson , rek to r un iwersy tetu . Patrzę na n iego  ze zg rozą, myś lę:  s taru szek
zacho rował, a tu  w tej  samej  ch wil i  p rzeciąg ła salwa sp od  d rzwi:  panna Unnur
Bjo rk l ind , jego  asy s ten tka, p iękna, elegancka kob ieta...

Marian n a zd oby ła s ię n a rozpaczl iwy  czyn :  n ib y  n iech cący  s trąci ła ze s to łu
talerz, k tó ry  rozb ił  s ię z h uk iem i  sp owodował zamieszan ie, k tó re p rzerwało  up io rn ą
o powieść Wanata. Wszyscy  rzuci l i  s ię na wyścig i  zb ierać od łamk i po rcelany ,
g o rączko wo  coś  wykrzyku jąc, żeby  zatu szować swo je zmieszan ie, zgo rszen ie,
zażeno wan ie. Iza i  Katarzyna k lęcząc pod  s to łem wymien iły  p o rozumiewawcze



spo jrzen ia pełne g rozy , Jacek  dus i ł  s ię ze śmiechu , Robert  zagadywał Jas ia, pan i
Helen a pob ieg ła po  ścierkę, Krzyszto f z t ro ską bad ał  rękę Marianny , szukając
d raśn ięcia, ty lko  Wan at  ze s to ick im spoko jem zajadał  zupę. Wysk ro bał  talerz łyżką
d o  czys ta i  od sapnąwszy  z zado wo len iem i  i ron icznym uśmiech em, zwróci ł  s ię do
Marianny :

–  Nie szkoda ci  talerza, dziecink o? Co  p rawd a p rzy tomn ie wy brałaś  ten  n ie od
serwisu . Daliście s ię wszyscy  nab rać na s tary  n umer Wan ata:  zawsze tak  rob ię na
p oczątku  znajomości . Nazywam to :  o swajan ie szok iem. Teraz już wiecie:  Wanat  to
szajbus , ale zapewn iam was , n ieszkod liwy . Cierp ię ty lko  na jak iś  świerzb  języka i
wybaczcie mi, jakoś  n igd y  n ie mog ę s ię po hamować... Ch yba mi k iedyś  pypeć na
jęzo rze wyrośn ie! Może już tam jes t? Zobaczcie! –  Wanat  wywali ł  aż na b rodę wielk i ,
czerwon y  język .

To  o s tateczn ie rozb ro i ło  sy tuację, wszy scy  wyb uchnęli  śmiechem, Krzyszto f
n alał  ś l iwowicy  i  t rąci ł  s ię z Wanatem.

–  Słuchaj , Wanacie-wariacie. Cieszę s ię, że cię poznałem.

–  A ja, że was . I teraz wam po wiem, że tę is landzką h is to ry jkę wymyśli łem tu , na
p oczekan iu , żeby  was  zaszokować i ... wyp róbo wać. Nig dy  n ie by łem w Is land ii , a o
tych  wiatrach  o powiedział  mi mó j s tud en t , k tó ry  zap ros i ł  swego  ko legę, Is landczyka
u  nas  s tu d iu jącego , na święta do  do mu . Jechal i  do  Gdańska pociąg iem i  ten  gość
n ag le zaczął  s ię tak  zachowywać, a k iedy  zwrócono  mu  uwagę, a zrob ił  to  kond uk to r,
k tó ry  aku rat  zaczął  sp rawdzać b i lety , n ieszczęśn ik  o świadczy ł , że u  n ich  to  jes t
n o rmalne, jak  k aszel  czy  k ich an ie. Przy tomny  ko lejarz zap ropon ował mu
p rzen ies ien ie s ię do  wagonu  bagażoweg o .

–  Lepszy  by łb y  by d lęcy  –  zau waży ła Kas ia.

–  Ba! Tak iego  pewn ie b rakowało  w tym sk ładzie –  włączy ł  s ię Krzyszto f. –  Należy
jednak  domniemywać, że Is landczyk  wy myśli ł  tę bajeczkę, że to  u  n ich  no rmalne.

–  Oszkalował  swó j naród , renegat! –  po ważnym tonem oświadczy ł  Robert .

Wszyscy  chwycil i  ten  rodzaj  żartu  i  wśró d  weso ły ch  śmiechó w posypały  s ię
ep i tety :

–  Zd rajca!

–  Pokalał  swo je gn iazd o !

–  Zap rzan iec!

–  Dywersan t!

–  Prowok ato r!



–  Zaraz, zaraz! –  p rzeb iła s ię Marianna. –  Czy  on i  jechal i  na święta, czy  ze świąt
wracal i?

–  A tego  n ie wiem –  p rzyznał  Wanat .

–  Pewn ie wracal i . I to  by ły  sku tk i  t radycy jnego , po lsk iego  obżars twa!
–  I k to  to  mówi?! Czo łowa po lska d ietety czka! –  zawo łała Kas ia. –  Nie ma pan

po jęcia, p ro feso rze, jak  wyg lądają święta u  naszej  mamy: dwanaście po traw z
karp iem p achnącym b ło tem na czele!

–  I k u t ią na koń cu ! –  d o rzuci ł  nag le so l idarny  Jacek .

–  Od  ku ti i  mi wara! –  k rzykn ął  Krzyszto f, rozdzierając na p iers iach  k oszu lę
ges tem Rejtana! –  Nauczy łem tę b iedn ą kob ietę, p echowo  u ro dzoną na Mazowszu ,
k rain ie p łask ich  pó l  i  p łask ich  umysłów, p rzy rządzać najwspan ialszy  p rzysmak
świąteczny , k tó ry  jes t  esencją naszej  h is to ri i . Mieszają s ię w n im wszys tk ie smak i
naszego  świata, tak  jak  mieszały  s ię na n aszy ch  ziemiach  różne wp ływy  ościennych
nacj i . My  tam, w mo im mieście Lwowie, wch łan ial iśmy  z o twarto ścią, z życzl iwą
ciekawością to , co  wnos i l i  Rus in i , Żydzi , Wołos i , czy l i  Ru mun i, Węgrzy , Niemcy ,
Ormian ie, Tu rcy  i  Tatarzy . Mieszało  s ię to  wszy s tko  we wrzącym tyg lu
wspó łegzys towan ia p rzez wiek i , aby  wy tworzyć n iepowtarzaln y  k l imat  wspó lno ty
ludzi  rozumnych , pogo dnych , p rzy jaznych  sob ie. To  wszys tk o  zmio tła ś lepa
h is to ria, zo s tała nam ty lko  ku tia i  ona jes t  święta!

–  Brawo! –  p rzyk lasnął  p ro feso r Wanat . –  Widzę, że poznałem d zis iaj  zacnego
człowieka o  pog lądach , k tó re są mi b l isk ie! Pro feso rze, p rop onu ję panu  b ruderszaft!

–  Jak  to? –  zd ziwił  s ię Krzy szto f. –  Przecież jes teśmy  już na ty?

–  No  tak , ale ś l iwowiczkę masz p rzedn ią... –  Wanat  u śmiech nął  s ię p rzy miln ie.
Drug ie dan ie sp ożywali  już w weso łej , swobodnej  atmo s ferze. By ły  cudowne

zrazy  radziwił łowsk ie z kaszą g ryczaną (Krzyszto f mówił  „h reczaną”) w ch leb ie –
pop isowe dan ie Marianny . Po  ich  sp róbo wan iu  Wanat  runął  p rzed  n ią na ko lana i  b i ł
pok łony  p o  tu recku , co  zach wyciło  Jas ia tak , że p rzes tał  s ię na n ieg o  boczyć.
Krzyżowały  s ię żarcik i , ob ficie lało  s ię czerwone bu łgarsk ie wino .

–  Babciu , czy  ja będę móg ł p odziel ić s ię mo im zrazik iem z łabędziami? –  zapy tał
podekscy towany  Jas io .

–  Nie mus isz s ię dziel ić, ty  sp ryciarzu  –  odpowiedziała mu  Marianna –  d la
łab ędzi  mamy  su chy  ch leb .

–  Eee, suchy ... Lep iej  z mas łem! –  p rzekomarzał  s ię Jas io .

–  Łabędzie n ie jedzą mas ła –  powiedziała Iza s tanowczo , żeby  p rzerwać pop isy



syna.
–  A masmix?

–  Przes tań  ju ż t ro szczy ć s ię o  łab ęd zie, jedz swo je dan ie, bo  będziesz za lekk i  na
tu tejsze wiatry  –  powiedział  Krzyszto f.

–  I na is landzk ie –  do rzuci ł  Wanat .

–  Jak  ładn ie zjesz ob iad , pó jdziemy  je karmić –  pocieszała go  Marianna. –  A
wiesz, teraz odwiedza n as  cała ich  rodzina...

–  O! –  powiedział  Wanat , zajadając po trawę ze zn awstwem smakosza. –  Uważajcie
na łabędzie. Ich  b iel  i  g racja n ie idą w parze z charak terem. Daję p rzyk ład :  w zeszłym
roku  dwie n asze s tuden tk i , s tażys tk i , wyp łynęły  na jezio ro , aby  pob rać p róbk i  wody .
Wróciły  w op łakanym s tan ie. Pos in iaczone, w p odartych  b luzkach , p łacząc n ieomal!
Zadajemy  sob ie py tan ie, co  s ię s tało?

–  A co  s ię s tało? –  zapy tał  Jas iek  rzeczowo .

–  Brawo! Jes teś  b ys try , młodzieńcze –  pod jął  Wan at . –  Zaatakował je łabędź!
Po dobno  wznos i ł  s ię do  gó ry ... p ikował, rzucał  s ię na n ie, szczyp iąc bardzo  bo leśn ie
i  waląc sk rzyd łami. –  Wanat  odg ry wał tę scenę ob razowo , podn ió s ł  s ię z k rzes ła,
machał  rękami i  syczał , udawał , że ataku je s iedzące ob ok  n ieg o  Izę i  Kas ię. –
Przeży ły  to  s traszn ie. Zaznaczam, że żadna z n ich  n ie nos i  imien ia Leda. Kon iec
wyk ładu . Pro szę jeszcze t rochę mięska –  zmien ił  ton .

–  Może by ły  gdzieś  małe? –  podsunęła Iza, chcąc sp rowadzić opowieść na
racjonaln e to ry .

–  A może to  wcale n ie b y ł  łabędź, może to  by ł  jak iś  węd rowny  Don  Juan? –
zażarto wał  Krzyszto f, lekko  kp iąc z Wanata.

–  W p rzyszłym roku  nasza d rużyna też p o jed zie na obóz węd rowny! –  wtrąci ł  s ię
Jas iek .

–  Don  Juanów? –  zapy tał  Wanat .

–  Nie, zu chów –  o d rzek ł  Jas iek  wo jown iczo .

Z kuchn i  d ob ieg ł  g ło s  p an i  Heleny  i  obcy  g ło s  męsk i . Mariann a wstała i  wyszła.
Za n ią po  chwil i  wyszła też Iza. Minęła k uchn ię, gd zie s iedział  na s to łku  chudy
ch łop  z czapką w ręku .

–  O co  chodzi , mamo? –  zapy tała, wchodząc do  syp ialn i  teściów i  zatrzymując s ię
na p rogu .

–  Muszę iść zmierzyć ciśn ien ie do  Wó jcików.

–  Teraz?



–  Teraz. Jeg o  żona znów s ię bardzo  źle czu je. Martwię s ię o  n ią, powinna iść do
szp itala, ale czy  ch łop i  mogą sob ie pozwo lić na leżen ie? Izun iu , p rzep roś , że
zn ik nęłam, i  powiedz cicho  o jcu , żeby  zadzwon ił  do  p ro feso ra Gajewsk iego , że
mamy  gościa i  czy  możemy  go  zab rać ze sobą na p rzy jęcie basenowe, b o  do  p iątej  ten
u roczy  gadu ła n ie od jedzie.

Iza s tała chwilę w p rogu , k iwając g łową bez zapału .

–  Co  s ię s tało? –  zapy tała Marianna, mając w pamięci  wido k  ich  nap iętych  twarzy
w rozmowie p rzed  domem.

–  A... znowu  mn ie zasko czy ł  –  zaczęła n iechętn ie Iza.

–  Jacek?

–  Tak .

–  No?

–  Wyjeżdża za tydzień  z ek ipą n ad  morze. Na cały  mies iąc! Twierdzi , że to
kon ieczne, bo  k ierown ik  p rodukcji  teg o  ich  fi lmu  musi  p rzejść jak ieś  badan ia
wątroby , bo  coś  tam, co ś  tam, a więc on  jako  s tarszy  asys ten t  mus i . Mu si .

Iza s tarała s ię opanowywać, ale widać by ło , jak  zło ści  ją tak ie n iespodziewane
zawiro wan ie w zap lanowanych  zajęciach  w ich  życiu . By ła o sobą so l id ną i  poważn ie
trak tu jącą obowiązk i .

–  Ko ch an ie –  zaczęła łag odzić Marianna –  p rzecież Jas io  może zos tać z nami, i le
zech cecie...

–  Dzięku ję, mamo , ale –  wzn io s ła oczy  do  su fi tu  –  to  wygod n ictwo  z naszej
s trony .

–  Nie gadaj  g łups tw. Przes tań .

–  Jacek  zawsze s tawia mn ie p rzed  fak tem do konanym. Tak  jakby  jeg o  p raca by ła
najważn iejsza. A ważna jes t  i  mo ja. Przep raszam, n ie chcę s ię skarżyć... ale mn ie
wkurza. On  jes t  czasem tak i  dziecinny ... n ieodpowiedzialny ...

Marianna wes tchnęła i  u s iad ła na kozetce, po ciągając za so bą Izę, żeby  s iad ła
obok  n iej .

–  Widzisz, mo ja d ro ga, tak i  już jes t  nasz lo s . Z regu ły  dos tajemy  na wychowan ie
dużego  ch łopca i  to  jes t  zadan ie na ładnych  parę lat . Jak  s ię nam u rod zi  mały
ch ło p iec, częs to  zauważamy , że sp rawia nam mn iej  k łopo tu , mn iej  p rob lemów n iż ten
duży . Bo  mały  n ic jeszcze n ie wie i  z u fnością ch łon ie n asze nauk i , dużemu  s ię
wydaje, że jes t  mąd rzejszy  od  n as , więc t rzeba dob rać do  n iego  odpowiedn i  k lucz,
żeby  o s iągnąć cel . Nie cho dzi  o  to , aby  go  u rob ić d la s ieb ie, podpo rządkować go



sob ie. Chodzi  o  p rzygo towan ie go  n a zasadzk i  świata, k tó rych  on  p rzez swo ją
n iedo jrzało ść, lekkomy ślno ść i  n aiwność w o gó le n ie zau waża. Myślisz, że ja
two jego  teścia n ie wychowywałam, ba, do  dziś  wychowu ję! Jemu  s ię natu raln ie
wydaje, że to  o n  mn ie p rowadzi  p rzez życie, refo rmu je, uczy . Poucza. Nie
wyprowadzam go  z b łędu , n iech  mu  s ię tak  wyd aje. I to  jes t  właśn ie nasza b ab ska
mis ja... Urodziły śmy , żeby  b yć matkami, i  p ozos tajemy  matkami naszych  syn ów,
naszych  mężów i  nawet  częs to  naszych  o jców.

Uśmiechnęła s ię do  synowej i  pocałowała ją w p o liczek . Iza od ruchowo  p rzy tu l i ła
s ię do  teściowej , dała tym sygn ał , że te s łowa trafi ły  jej  do  p rzeko nan ia.

Marianna wstała z kozetk i  i  zaczęła zb ierać wszys tk o , co  mus iała mieć d o
zmierzen ia ciśn ien ia, zmien iła bu ty , b luzkę i  poszły  ob ie do  b ramy . Ch łop  d rep tał  za
n imi. Iza, t rochę z opo rami, zaczęła mówić znowu :

–  Ale to  n ie wszys tko , mamo , ja muszę wy jechać do  Niecho rza, bo  o twieramy  tam
mały  o środek  pomocy  d zieciom n iepełno sp rawnym, a tu  jak  na zło ść mają
wymien iać ru ry  cen traln eg o  og rzewan ia, czy l i  pożar z powodzią, i  o czywiście k to ś
wtedy  musi  być w d omu . I miał  być Jacu ś .

–  Wreszcie wymien iają te ru ry ! Nam to  ob iecywali  od  dzies ięciu  lat . Nie martw
s ię, Izun iu , wszy s tko  zo rgan izu jemy . W tym czas ie mus i  być w Warszawie tata. Ma
jak ieś  zajęcia na uczeln i , to  i  po s iedzi  p rzy  ru rach . No , u szy  do  g ó ry . I spokó j . Nie
chciałab ym i  tob ie mierzyć ciśn ien ia... I p amiętaj , tele fon  do  Gajewsk iego . –
Pocałowała ją jeszcze raz w po liczek . –  Uśmiechn ij  s ię. Idziemy , p an ie Wójcik .

Iza zatrzymała s ię za b ramą, a on i  ru szy li .

–  Pan i  gospodyn i , telefon u  to  n ie b ęd zie. Lin ia s iad ła aż do  Ełku ... –  od ezwał  s ię
Wójcik  s trap iony m g ło sem, jakby  to  by ła jego  wina.

–  Ty lko  tego  jeszcze mi b rakowało . No , t rudno . Aha, p an ie Wójcik , czy  k osa
wzięłaby  te ro ś l iny  w jezio rze?

–  A co  by  n ie miała wziąć.
–  Przyszed łby  pan?

–  A co  bym n ie miał  p rzy jść?

–  Ju tro?

–  Mo że być.

Iza zos tała p rzy  p łocie i  p atrzy ła za swo ją teściową z wyraźnym p odziwem i
szacunk iem. W tej  g aleri i  tak  rozmaitych  o sobo wości  p rzeważn ie bu jających  w
ob łok ach  ona s tąpała po  ziemi twardo  i  p ragmatyczn ie. Odkrywała po dobne i  b l isk ie



sob ie cechy  w matce swego  męża, nawet  imponowała jej , ale martwiło  ją, że n ie mog ła
doszukać s ię tak ich  cech  w Jacku , a p rzecież po win ien  je, cho ciaż w części ,
dzied ziczyć. Odk rywała za to , że Jacek  jes t  jakąś  up roszczoną, jakby  sp łyconą wers ją
o jca, że to  co  u  Krzyszto fa by ło  świadomie p rzy jęty m s ty lem reagowan ia na
o to czen ie, ta jego  iron ia i  dy s tans , sk ło nność do  żartowan ia ze wszys tk iego , czy l i
tarcza ch ron iąca jego  wrażl iwość i  g łębo k ie zrozumien ie t rag izmu  is tn ien ia, u  Jacka
by ło  lekkodu chos twem i  b łazenadą. Pocieszała s ię ty lko , że to  wyn ika z jego
n iedo jrzało ści . Miała świado mość, że Jacek  wyraźn ie n ie nadąża za jej  d o jrzewan iem,
że rzeczywiście, jak  mówiła Marianna, co raz częściej  czu je s ię wobec n iego  jak
do ros ła wo bec dziecka, jak  matk a wobec sy na, i  to  og ro mnie ją p rzygnęb iało .
Niczego  tak  n ie p ragnęła, jak  o dwrócen ia ró l , jak  po czucia bezp ieczeńs twa, k tó re on
powin ien  dawać jej  i  ich  małej  rodzin ie, chciała poczuć s ię b ezb ron ną, s łab ą k ob ietą
w mocnych  ramionach  p rawdziwego  mężczyzny , a tak  czu ła s ię ty lko  w chwilach ,
k iedy  s ię kochali . Wtedy  zatracała s ię w eks tazie, w rozkoszy , k tó re po trafi ł  jej
dawać, panował n ad  n ią w tak ich  chwilach  bez reszty , wid ziała w n im swego  pana, d la
k tó rego  zrob iłaby  wszys tko  bez wahan ia. Ale k iedy  bu rza namiętności  cich ła i  ona
wo lno  wracała do  rzeczy wis to ści , obok  n iej  leżał  s łaby , d ziecinny  ch ło p iec tu lący
s ię do  n iej  w poszuk iwan iu  och rony . Myślała o  tym co raz częściej , ale zawsze
świadomie s ię o trząsała, k róciu tko  wzdy ch ała i  wracała do  codziennych  zajęć, więc i
teraz szybko  wróci ła do  jadaln i .

Po  deserach  i  kawie, k tó re w zas tęps twie Marianny  p odały  Kas ia z Izą p rzy
czu jn ym wsparciu  pan i  Helenk i , wszyscy  poszl i  p rzeb rać s ię n ieco  p rzed  wyprawą do
p ro feso ros twa Gajewsk ich ;  Wanat , pozos tawiony  na chwilę samemu  sob ie,
bezceremon ialn ie rozciągnął  s ię na hamaku  i  już po  chwil i  zaczął  smakowicie
ch rap ać, tak  g ło śno , że aż obud ził  śp iące na taras ie p sy , k tó re wyraźn ie
n iezado wo lone p rzen io s ły  s ię do  swo ich  bud .

Pó ł  godziny  późn iej  całe towarzys two , Mariann a, Krzyszto f, Iza, Katarzyna, Jacek ,
Robert , p ro feso r Wanat  i  Jas iek , t rochę odświętn iej  p rzeb ran i , szl i  n a p rzy jęcie w
p ięknym domu  po  sąs iedzku . Krzyszto f n ió s ł  bu telkę szampana, Marianna pęk
kwiatów z og rodu , a Jacek  kosz o woców.

Wanat  żartował:

–  Trzech  p ro feso ró w w barszcz, to  mo że być n ies trawne... Któ regoś  z n as  t rzeba
będzie ods trzel ić.

–  Do  g rzybów s ię n ie s trzela, można najwyżej  u suszyć –  rep l ikował Krzyszto f.



–  Zasuszyć. Pro feso rów s ię zasusza, między  kartkami k s iążek , jak  l iście –
powied ziała Mariann a.

–  Wers ja sen tymen taln a. Mówię ci , mam za żon ę pos tać l i terack ą, n ies tety  z
l i teratu ry  dziewiętnas towiecznej , jak iś  Bun in , Orzeszkowa...

–  Kto  dziś  wk łada l iście do  k s iążek? –  Iza n ieoczek iwan ie p róbowała zatu szować
n iezręczny  afron t  teścia. Marianna spo jrzała na n ią z wdzięcznością, a wypowiedź
Krzyszto fa zigno rowała.

Kas ia, być mo że też u rażona zach owan iem o jca, p róbo wała to  załatwić po
swo jemu .

–  Kto  dziś  czy ta k s iążk i? –  powiedziała z i ron iczn ym g rymasem.

–  Ja –  wtrąci ł  s ię Jas iek  –  ale ty lko  z ob razkami.

–  I ja –  dodał  Jacek  –  ale ty lko  w pociągu .

–  Od  k iedy  ty  jeździsz pociągami? –  zapy tała Katarzyna.

–  Raz jechałem w zeszłym roku , do  Krakowa... –  p róbował s ię b ron ić Jacek .
–  To  i  tak  pan  dużo  czy ta jak  na dzis iejsze no rmy  –  pocieszy ł  go  Wanat .

–  Niech  pan  mu  n ie wierzy  –  powiedziała –  w jak im pociągu? To  mó l k s iążkowy .
Co dzienn ie czy ta w łóżku , do  b iałego  rana. Aż s ię dziwię, że nam s ię Jaś  u rodzi ł ...

–  Iza, p rzes tań ... –  Jacek  nap rawdę wyg lądał  n a zawstydzonego .

Katarzyn a też ob rzuci ła szwag ierk ę zdziwionym spo jrzen iem.

–  Mało  cię zn am, Izun iu . Jaka śmiała wypowiedź!

Iza wzruszy ła ramionami, ale także by ła t ro chę zawstydzon a, że s ię tak
zagalopowała. Jacek  p rzyszed ł  jej  z p omo cą.

–  Prawda jes t  taka:  w p ociągu  czy tam l i teratu rę wagonową, a w domu  p rawd ziwą.

–  O! A jakaż jes t  ta p rawdziwa? –  dopy tywał  s ię z zaciekawien iem Wanat .

–  Mam swo ich  u lub ieńców... –  powiedział  wy mijająco  Jacek .

–  Można wiedzieć kogo? –  dociek ał  Wan at .

–  Niewielu  ich  jes t  w n aszy ch  czasach . Może dwóch ...

–  Clan cy  i  Lu d lum –  pod rzuci ła i ron iczn ie Katarzyn a.
–  Nie, tych  czy tu ję w po ciągach , k tó rymi jeżdżę bardzo  rzadko , s io s trzyczko  –

rip os to wał  Jacek .

–  To  ja zgadn ę –  zg ło s i ł  s ię Wanat:  –  Heming way  i ...

–  Nie –  wtrąci ła s ię Iza –  jego  ido lem jes t  Nabokov , a na d rug im miejscu  Sing er.

–  A, to  n ie znam –  p rzyznał  szczerze Wan at . –  To  n ie mo je poko len ie.

–  Słu szn ie:  obaj  u rod zi l i  s ię p rzeszło  dziewięćd zies iąt  lat  temu  –  rzuci ła



i ron iczn ie Katarzy na.
–  O, s io s trzyczko , o s try  masz języczek . –  Wanat  aż p rzys tanął . –  Nie wiad o mo:

czy  sączy  s łodycz, czy  jad?

–  Ależ s ło dycz, s łodycz, pan ie p ro feso rze! –  zaśmiała s ię Katarzyn a, ale w oczach
miała szp i leczk i .

Mariann a zauważy ła, że Robert  cały  czas  milczy  i  ods taje t rochę o d  g rup y , więc
celowo  zwo ln i ła, aby  ją dogon ił . Szl i  chwilę w pewnym od s tęp ie od  reszty  i  milczel i ,
w ko ńcu  Marian na zagadnęła:

–  Chy ba masz jak ieś  k łopo ty? Zg ad łam?

–  Rzeczywiście. Ale n ic po ważnego . Po  p ro s tu  dałem s ię nab rać, a tego  n ie lu b ię.

–  A k to  lub i?

–  Gdyby  jeszcze nab ral i  mn ie in tel ig en tn ie, ale zrob il i  to  tak  g łup io , tak
p rymitywn ie...

–  Może na ty m po legał  ich  in tel igen tny  pomysł?
–  A o  tym n ie pomyślałem –  zdu miał  s ię Robert . –  Mama to  ma g łowę! Czy

p rzypadk iem n ie żydowską?

–  Nie ciesz s ię, n ies tety  n ie.

–  Dlaczego  miałb ym s ię cieszyć?

–  Bob yś  miał  mąd rzejsze dzieci .

–  Na razie n ie mam nawet tych  g łupszych .

Mariann a posmu tn iała.
–  A co , Kaśka d alej  n ie chce?

–  Już sam n ie wiem, czy  n ie chce, czy ... Przep raszam, n ie mówmy o  tym...

Mariann a zag ry zła warg i  i  szl i  w milczen iu . Po  chwil i , chcąc zmien ić temat ,
zapy tała:

–  A to  o szus two ... b ędzie miało  jak ieś  konsekwen cje?

–  Ty le że t rochę wstrzyma dop ływ go tó wk i, ale ja jes tem twardy , mamo , i  to , co
s ię s tało , wścieka mn ie, ale n ie załamu je.

Wzmianka o  ws trzyman iu  go tówk i kazała Marian n ie zamilknąć. Nie b rała pod
uwagę tak iej  sy tuacj i .

Z okna swego  d omu  p ro feso r Gajewsk i  patrzy ł  na nadchodzącą u roczyście g ru p ę
rodzinną Kalinowsk ich  z n ieznanym mu  g rubasem w b iały m garn i tu rze. Nieco
wstrząśn ięty , spo jrzał  n a zegarek  i  pomyślał :  –  Co  on i? Dochodzi  s ied emnas ta...



Kto ś  tu  ch yba co ś ... –  Chwycił  z oparcia k rzes ła mary n arkę i  szy b k im k rok iem
p oszed ł  k o ry tarzem w g łąb  d omu . Zapu k ał  d o  d rzwi.

–  Mo żn a, k o ch an ie?

–  Tak  –  u s ły szał  spok o jną od p o wied ź.
Otwo rzy ł  d rzwi. Na tapczan ie leżała młoda ko b ieta w jap ońsk im szlafroku . Wło sy

miała zak ręco n e n a wałkach , na o czach  ko mp resy , n a twarzy  p las terk i  o g ó rk a.

–  Lu s iu , k o ch an ie... g o ście.

–  Wiem. Mamy  jeszcze god zin ę. –  Leżała nadal  bez ruchu .

–  Nie, Lu s ień ko , właśn ie idą... cała g ro mad a Kalin o wsk ich . Boże d rog i , zn ó w
p omyli łem go d ziny? To  n ie d o  p o jęcia. Pro szę cię, k ró l iczk u ...

–  Nie p ro ś  –  sp o k o jn ie odp o wied ziała żo na –  ty  zap ro s i łeś , ty  s ię p omyli łeś , ty
ich  p rzy jmij . Ja b ęd ę g o to wa na szó s tą. Szós ta... o s iemnas ta –  mówiła znacząco  –  jes t
g odzin ą naszeg o  p rzy jęcia.

–  Ale...
–  Nie...

Ro zleg ło  s ię pu k an ie.

–  Pro szę –  p o wied ział  p rzeg ran y m g ło sem p ro feso r Gajewsk i , wk ład ając
marynark ę. Zrob ił  k i lka k ro k ów i  p o tknął  s ię o  p rzyg o towan e pan to fle żony  s to jące
n a fu trzaku , ale zdąży ł  s ię złap ać to aletk i . Zadzwo n iły  p rzy b o ry  to aletowe,
b u teleczk i  perfum.

–  Co  rob isz, Karo lu ? –  lek k o  zn iecierp l iwiła s ię żo na, n ie ods łan iając oczu .

–  Nic, n ic, k ró l iczk u . –  Pro feso r ró wn iu tko  u s tawił  jej  pan to felk i .

W d rzwiach  p o jawiła s ię p o ko jó wk a.
–  Przyszl i  pańs two  Kalin owscy , pańs two ... jacyś ... i  p ro feso r Wan at . Czek ają w

salo n ie.

–  Już, już sch o d zę –  zawarczał  p ro feso r –  p ro szę zawo łać d zieci .

Gajewsk i , ro zjaśn io ny  na p okaz, wszed ł  w lan sad ach  d o  salo n u . Zos tal i  sob ie
p rzed s tawien i  z Wanatem, k tó ry  p rzep raszał  za najście, Krzy szto f wtrąci ł  o  zep su tym
telefon ie.

–  Tak . Jes tem tą awarią p o ru szony  –  mówił  Gajewsk i  –  to  d la mn ie s trata sp o ry ch
p ien ięd zy ... –  zaśmiał  s ię zn acząco .

Wan at  s łu ch ał  n ieco  o szo łomio n y , g as ł  wob ec pewn ości  s ieb ie p ro feso ra
Gajewsk iego , b o gactwa i  elegancj i  rezy dencji . W ro zmowach  towarzy sk ich  n ie uży ł
fo rmy  „ty” d o  n ikog o . Pro feso rowi Gajewsk iemu  to warzy szy ła có rka Magda i  obaj



s tars i  sy n owie, najmło d szy  An tek  szalał  z u szczęś l iwiony m Jaśk iem, bu szowali
międ zy  o becn ymi.

–  Przep raszam, że żo na tro szk ę p óźn iej  zejd zie, ale wróci ła wczo raj  z
wyczerpu jącego  p lanu  fi lmo wego  i  jes t  n ieco  wy trąco na z równo wag i. Ak limatyzu je
s ię n a ło n ie natu ry  –  mówił  lek k o  zmieszan y  Gajewsk i .

–  Wyo b rażam so b ie, jak  p an i  Alicja mus i  być zmęczona p o  d wó ch  ty g o dn iach
p o s tsynch ro n ów, w du sznej  ciemn ej  sal i , o d  rana d o  wieczo ra... –  po wied ział  Jacek .

–  O, czyżby  by ł  pan  z b ranży? –  zd ziwił  s ię p ro feso r.

–  Owszem, p racu ję w p ion ie p rod u kcji . Nie w fi lmie, w k tó ry m g rała p an i  Alicja,
ale sąs iad u jemy  w ko ry tarzu . Nies tety , to , co  my  teraz rob imy , to  ty lk o  marna u s ług a
d la ek ipy  fran cu sk iej . Nie to  co  Zamek von Claussów...

Jacek , rzu cając ty tu ł  fi lmu , w k tó ry m g rała p an i  Alicja, u jął  p ro feso ra, ale
zauważaln a s tała s ię jego  czu jność i  p ewna n ieu fno ść. Mimo  iż p ro feso rowi d awały
p rzewagę p ien iądze, Jacek  b y ł  młody  i  p rzy s to jn y . A Alicja b y ła d rugą żon ą
p ro feso ra Gajewsk ieg o .

Zro b iło  s ię t rochę d rętwo , a p an i  d omu  n ie scho d ziła. Mariann a za zg o dą p an a
d o mu , z wd zięk iem i  natu raln ie po d ziwiała o b razy , meb le.

Mło dzież ru szy ła na og ląd an ie p iętra. Mag d a g rawitowała wo k ó ł  Roberta, co
trochę nap in ało  i  p o ru szało  Katarzyn ę. Robert  pod d awał s ię u ro kowi ś l iczn ej  p an ny
i  b y ł  n ią p o  p ro s tu  miło  zajęty . Zatrzymali  s ię w b ib l io tece o jca. Zby szek  z Marcin em
wyciąg n ęli  z b ark u  d rink i  i  zaczęl i  częs to wać Jack a. Prowadzil i  p rzy  tym rozmówki
typu  towarzy sk o -o k o liczno ścio wego . Iza p rzeg ląd ała k s iążk i  zapełn iające pó łk i .
Niek tó re z n ich  by ły  jeszcze n iero zcięte, ale miały  efek town e, p o złacan e g rzb iety .

Jacek  ro zmawiał  ze Zb yszk iem o  fi lmie.
–  Nasza macocha o s tatn io  g rała n iemiecką b arono wą i  co ś  jej  z tego  zos tało .

Między  n ami mó wiąc, n iemieck a k u ch n ia jes t  ciężko  s trawna... –  żartował  Zbyszek  ze
zło ś l iwą saty s fak cją.

–  W tym fi lmie pan i  Alicja jes t  wsp an iała. Zag rała, n ie, p o  p ro s tu  jes t  p rawd ziwą
ary s tok ratk ą. Widziałem n a zamk n ięty m po k azie, jeszcze p rzed  k o laud acją –  Jacek
tak town ie omijał  akcen ty  ro dzinn e w wy p owiedziach  Zbyszka.

–  Zawsze s ię zas tan awiam, czy  wy , zawo dowcy , jes teście w s tan ie o g lądać fi lmy
tak  zwyczajn ie jak  wid zo wie? –  zap y tał  Zb y szek .

–  O, tak . Pamiętam, że k iedy ś , jak  zaczyn ałem jak o  p rak ty k an t , do s tałem bardzo
n iesk omplikowane zadan ie:  ch o dziło  o  s two rzen ie b ag n a, w k tó rym co ś  g roźn ie
b u lg o cze, u noszą s ię n ad  n im tajemn icze op ary . Wyb ran o  więc jak ąś  po d mok łą



łączkę, p iro techn ik  zap al i ł  świece dy mn e, a n as  k i lk u  po ło żo no  w k rzak ach  z
g u mowymi ru rk ami, żebyśmy  dmuchali  d o  wo dy , wy wołu jąc b u lgoczące b ań k i . W
czas ie real izacj i  wy dawało  mi s ię to  k o smiczn ym id io ty zmem, ale jak  zob aczy łem n a
ek ran ie, już w g o to wy m fi lmie, by łem zachwy co ny  n as tro jem, n iesamowitą
atmo sferą. Zu pełn ie n ie p amiętałem, jak  to  b y ło  zro b ion e...

Katarzy n a jakby  tro ch ę uwo dziła Marcin a, o czy wiście rob iąc to  świadomie, p od
męża.

–  Mu siałam cię chy b a ju ż g d zieś  wid zieć. By wasz w Harendzie?
–  Tak , czasem. Ja cieb ie też już widziałem, ch yba w Scen ie.

–  By łam tam może d wa razy .

–  Ja też dwa razy .

–  To  znaczy , że by l iśmy  w te same d n i .

–  Fak t .

–  Fak t .
Przez po k o je p rzemknęli  Jaś  z An tk iem, u b ran i  w s reb rne sk afan d ry

amery k ań sk ich  k o smo nau tó w. Sp rawial i  do ść u p io rn e wrażen ie, p rzy p omin ając
k arły . Ub ió r An tk a b y ł  najno wszy m modelem, na Jas ia paso wał zn iszczo ny
mn iejszy . Iza au tomaty czn ie u s i ło wała p rzy wo łać sy n a d o  po rząd k u , uciszyć go , ale
o n i  szy bko  zn ik nęl i .

W g łęb i  ko ry tarza ukazała s ię żo n a p ro feso ra, Alicja. Niezwy k le dob rze
zaaranżowan a, zg rabn a mło da k ob ieta, leciu tko  zman iero wana. Przeszła o b ok
g ab inetu , a widząc zg ro mad zo ną mło d zież, zak wit ła wys tud iowan ą p o zą w d rzwiach  i
o b darzy ła wszy s tk ich  zn iewalający m u śmiech em.

–  Witam... b ard zo  mi miło ...

–  Alicjo , p ozwó l, że ci  p rzed s tawię –  Zbyszek  d o kon y wał p rezen tacj i , ją
n azywając tonem leciu tk o  iro n iczny m „żoną naszeg o  o jca”.

Magd a p atrzy ła na n ią ch łodno , ale n ie d emo n s tro wała n igd y , że międ zy  ty mi
n iewiele o d  s ieb ie s tarszymi k ob ietami n ie ma p o rozumien ia. Mło dzieńcy  by li
i ron iczn ie g rzeczn i . Zwłaszcza s tarszy .

–  Wid ziałem Zamek, jes t  p an i  nap rawd ę świetn a! –  Jacek  k o mplemen to wał  o s tatn ią
ro lę ak to rk i . –  Nareszcie dos tała p an i  ro lę go d ną p an i  talen tu !

Alicja s ię rozp ro mien iła.

–  O, d zięku ję! Trochę p an  p rzesadza! A gd zież p an  już zd ąży ł  zob aczyć fi lm?
Czyżby  w związku  z p ro jek tem wy słan ia go  d o  Cannes?



–  Czy  wyg ląd am n a jak ieg o ś  ważn iaka z min is ters twa? Po  p ro s tu  p racu ję na
Chełmsk iej , w sąs ied n im ko ry tarzu  –  wy jaś n ił  Jacek .

–  W p io n ie reżysersk im? –  zap y tała Alicja, jeszcze szczerze zain tereso wan a.

–  Nies tety . W p io n ie p ro d ukcji . Jes tem d ru g im u  Szczerb ick ieg o ...
–  O, to  bardzo  miły  p an . I świetn y  fachowiec... –  powiedziała Alicja, ale ju ż lek k o

s ię „sch łodzi ła”. Jacek  p rzes tał  wy d awać s ię jej  in teresu jący , sk o ro  g rał  ty lk o  d ru g ie
sk rzy p ce.

Weszła mło d a, bard zo  sek so wn a p oko jówka. Jacek  i  Zbyszek  p o p atrzy l i  n a n ią
łak o mie.

–  Przy jechał  p an  Burg man  z żon ą.

–  Reżyser Bu rgman? –  zap y tał  zdziwio n y  Jacek .

–  Ach , więc jed nak  do szło  zap roszen ie! –  Alicja ro zp romien iła s ię. –  Pro ś , p ro ś!
On i mieszkają nad  sąs ied n im jezio rem –  wy jaśn i ła Jack o wi.

Weszl i  Bu rgman o wie:  o n  w sk ó rzan ej  maryn arce, ro zchełs tany , lek k o
zan iedb an y , o n a w wieczo rowej  su kn i  i  mak ijażu .

–  Przep raszamy  za najście, ale telefon  u  n as  n ie działa... –  zaczął  Bu rg man .

–  Jak  to :  n ajście? –  Alicja zro b iła wielk ie oczy . –  Nie d o s tal i  pańs two
zap ro szen ia, wy s łal iśmy  je p rzed  tygod n iem!

–  Z pewn ością jes t  na po czcie, ale ledwośmy  p rzy jech al i , to  Bu rgman
p rzy pomn iał  so b ie, że mu s i  zwonit’ w Warszawu, a tielefon nie rabotajet, tak  i  poczty  my  n ie
p rzeg ląd al i  i  tu , o d  razu ... –  p owiedziała, zaciąg ając z ro sy jsk a żona Bu rgman a.

–  A u  n as  i  w całej  o ko licy  telefo ny  też n ie d ziałają –  u śmiech ała s ię czaru jąco
Alicja. –  Za to  mamy  b an k iet , o twarcie b asenu . Serd eczn ie zap raszam jeszcze raz.

–  Dzięk u jemy . Zo s tan iemy  chwilk ę ty lk o , bo  w tak im razie mu s imy  p o jechać d o
Ełku  n a p o cztę. Mu szę k o n ieczn ie p o rozumieć s ię ze swo im operato rem. On  ju tro
ro b i  mi p ró b n e zd jęcia d o  Konrada Wallenroda. Nareszcie zaczn iemy ... –  mó wił
Burg man .

Alicja s ię o ży wiła.
–  Brawo , g ratu lu ję! W koń cu  zo b aczymy  jak iś  do b ry  fi lm! A n a k o go  p an  szuk a?

Pewn ie na Wallen ro d a k o g oś  z młody ch , b o  resztę ob sadzi  p an  g wiazdami, p rawd a?

–  Niek o n ieczn ie, n iek o n ieczn ie –  d ro czy ł  s ię Bu rgman  –  ale, jak  p ań s two  wied zą,
n ie ma fi lmu  bez p iękn ej  k ob iety . Szukam tak iej ... –  nag le u rwał  i  zamarł . Patrzy ł  na
k o g oś  w g rup ie mło d ych  rozmawiający ch  w kącie p o ko ju . –  Kto  to  jes t , ta
b lond y n ka? –  wskazał  n a Magdę.



Alicja zesztywn iała.

–  To  có rka mo jeg o  męża, Mag d a.

–  Ak to rk a?
–  Jes t  na t rzecim ro k u  PWST.

–  No , to  jes t  właśn ie to ! To  jes t  mó j id eał! Pro szę mn ie jej  p rzed s tawić! –
en tu zjazmo wał s ię reżyser.

–  Pan  żartu je, pan ie Jerzy . To  smarku la. Ale p rzeds tawię ją p an u .

–  A kakajaż eto raznica! Poznakomimsia i wsio! –  Żona Bu rg man a p o d eszła do  teg o
p rag matyczn ie.

Alicja z t rudem uk ry ła i ry tację.

–  Mag d a, pozwó l d o  n as  n a ch wilę –  po wiedziała g ło śn o  i  dod ała już ciszej :  –
Pro szę mi wy b aczyć, muszę p owitać gości ... Do ch o dzi  szó s ta, zaczynają s ię zjeżd żać.
Zejd źcie też za chwilę, ko ch an i ... –  Od eszła z p romien n y m uśmiechem.

Magda pod eszła zaciek awio n a d o  Bu rgman ó w, p rzy wital i  s ię. Reży ser p o wied ział
coś  do  n iej  cich o  i  o d p ro wadził  n a s tro n ę. Jego  żo n a rozejrzała s ię w po szuk iwan iu
fo tela.

Nas tąp i ła jak aś  pu s ta chwila op ad łeg o  nas tro ju .

–  To  n ie zaczęło  s ię o  p iątej? –  zap y tała Katarzy n a.

–  Nie... –  ro ześmiał  s ię Zb y szek  –  tata s ię... p ardon ... waln ął . Os tatn io  mu  s ię to
p rzy trafia w ró żn y ch  sy tuacjach .

–  Pewn ie za dużo  p racu je –  zasugero wała tak to wn ie Iza.

–  Jak  s ię k o ch a ten  szmal, to  ży cie jes t  jak  bal ... –  zanucił  n a swo ją melo d ię
Marcin .

–  Jeś l i  o  mn ie ch odzi , to  mn ie s ię p o dob a, jak  k to ś , ch ociaż jes t  p ro feso rem,
po trafi  zarab iać p ien iąd ze –  rzu ci ła Katarzy n a.

–  Trzeba zejść –  p o wied ziała Iza, k tó rej  uwag a Katarzy n y  wy dała s ię n ies to sowna
–  cho d źmy .

Zeszl i  p o  schod ach , skądś  do b iegała cicha muzyk a i  naras tający  gwar g ło só w. W
salon ie, na taras ie widać ju ż by ło  g o ści  ze szk laneczk ami, k to ś  witał  s ię g ło śno  i
owacy jn ie z p an ią do mu . By ł  p ro boszcz, mały  mecen as  Du ży , k i lk a o só b  z
ok o licznych  domó w, p o jawiły  s ię rozpoznawaln e twarze ze ś ro d owiska Alicj i
(n iek tó rzy  miel i  d omy  w oko licy ), wo b ec n ich  Alicja wyd awała s ię zu p ełn ie inna,
by li  lekarze i  ap tek arz z Ełku , k to ś  z gazety  miejscowej i  tak że miejsco wi lu dzie
in teresu . Oży wien ie panowało  p rzy  zimn y m bu fecie, s ły ch ać b y ło  rozmó wki o



jedzen iu , p lo teczk i , żarty . Krąży li  wy n ajęci  k elnerzy  z tacami i  młod e p o k o jó wk i.

Ap tek arz, k tó ry  mó wił  o  sob ie, że ch ce by ć an imato rem życia ku l tu raln eg o  mias ta
i  o ko licy , ko mp lemen to wał  Marian n ę i  p y tał , czy  zg o d ziłaby  s ię dać jakąś  p racę w
przy szło ści  n a p lan owan ą akcję chary taty wn ą.

–  Nie ty lk o  dam ob razy , ale ch ętn ie po mo gę w o rg an izacj i  –  mó wiła Marian n a. –
O i le cel  jes t  d ob ry .

–  Jes t  b ardzo  szlachetn y , a zarazem p rak ty czn y . Zb ieramy  p ien iąd ze na zak u p
k ilku  u rząd zeń  medycznych  d la szp i tala d ziecięceg o :  aparat  do  USG,
elek trokard iog raf... Pro feso r Andrzej  Dowgiał ło  dał  ju ż swo je dwa o b razy ...

–  O, jeś l i  p ro feso r dał  d wa, to  ja mus iałab y m dać dzies ięć, żeby  d o ró wnać
warto ścią... –  szczerze zmartwiła s ię Marianna.

–  Pro szę n ie p rzesadzać. –  Ap tek arz nachy li ł  s ię ko n fid en cjo naln ie i  szepn ął  z
naiwną b ru talnością:  –  Sły szałem, że o s tatn io  ceny  na o b razy  p ro feso ra znaczn ie
spad ły ...

Mariann a n ie wy trzy mała, zaczęła s ię śmiać.

–  Po wied ziałem co ś  śmiesznego? –  zdziwił  s ię ap tekarz.

–  Ach , n ie. Przy pomn iało  mi s ię co ś  ty lko ... –  Po  ch wil i  już jednak  n ie p amiętała,
co  jej  s ię p rzy p o mniało .

Gospod arz właśn ie og ło s i ł , że już czas  wy jść d o  og ro d u  i  d o k onać o twarcia
basen u .

–  Po p ro s imy , jak  zawsze, n aszego  k s iędza Ro man a, żeb y  p oświęci ł  szampana,
k tó rym wzn ies iemy  to as t  za n aszą n o wą in wes ty cję –  Gajewsk i  p ierwszy  zaczął  s ię
śmiać ze swo jego  żartu .

–  Nie szk odzi , n ie szkod zi  –  zacierał  ręce k s iężu lo .

–  I jeszcze raz p rzep raszamy  za te wszys tk ie zap ro szen ia i  odwo ły wan ia tej
u ro czy s to ści . Jak  p ań s two  pamiętają, miel iśmy  o two rzyć basen  pod  k on iec czerwca,
n ies tety  p rzez dwa mies iące n asza ek ip a basen iarzy  miała k ło p o ty  z p o mpą i  już
myślałem, że b ęd ziemy  może o twieral i  tu  lod o wisk o . Na szczęście p o mpę ud ało  s ię
op an o wać, b asen  jes t , p o wiem więcej :  ta pomp a tak  nam s ię spod o bała, że
po s tan o wil iśmy  u rząd zić p rzy jęcie z jeszcze większą p o mpą! Bateria:  o g n ia!

Strzel i ły  k o rk i , p o lał  s ię szamp an , p rzemó wien ie Gajewsk ieg o  n ag rod zo n o
fren etyczn y mi b rawami. Wszy scy  sk ierowali  s ię d o  og ro du . Basen  n ag le zo s tał
efek to wn ie ko lo ro wo  p odświet lo n y , w wodzie leżał  pęk  czerwo nych  róż, na b rzeg u
ro zciąg ały  s ię b o g ato  zas tawione s to ły . Keln erzy  rozno s i l i  szampana. Rozleg ły  s ię



okrzy k i  uznan ia i  zachwy tu . Pro feso r ucało wał  d ło ń  żo ny  i  p o wied ział  g ło śn o :
–  Jes t  twó j , skarb ie... –  wsk azał  b asen  –  ale n ie wsk ak u j  w su k n i ...

Brawa, śmiechy , k to ś  k rzykn ął:
–  Pros imy  o  sk o k  inaug u racy jny !

Alicja ruchem amerykańsk iej  gwiazd y  salono wego  k ina zarzu ci ła mężowi ręce na
szy ję i  p o zwo li ła s ię p o cało wać w us ta, ale na ty le d el ik atn ie, ab y  n ie zo s tał
zn iszczo n y  mak ijaż. Magd a sk rzywiła s ię, wid ząc, jak  jej  o jciec, s tarszy  p an ,
o śmiesza s ię pu b liczn ie, ale o s tro  zareagowała, g dy  Marcin  zawo łał :

–  Jeszcze jed en  dub el!

Bez wahan ia k o pnęła g o  w k os tk ę. Marcin  zawy ł z bó lu  i  zrej tero wał  w k ierunk u
baru . Alicja b ez powod zen ia s tarała s ię wy łowić go  wzrok iem z o taczający ch  g ości .

Na rozs tawiony ch  g ri l lach  p iek ły  s ię p łaty  mięsa, p las try  ło sos ia, szaszłyk i ,
k iełb ask i . Ludzie k rąży li  z talerzy k ami w ręk ach , mu zy k a s tała s ię g ło śn iejsza,
p rzemkn ęli  ko smo n au ci . Pro feso r Wan at  b y ł  w swo im żywio le, n ak ładał  sob ie s to sy
jedzen ia, pod s tawiał  k u fle po d  lejące s ię p iwo , zap y tał  p rzy  tym b arman a:

–  Czy  wiesz, mło dy  człowieku , jak  k iedy ś  n azywan o  to  u rząd zen ie? –  Wskazał  na
k ran , z k tó reg o  lał  s ię p ien is ty  p ły n .

–  Nie wiem, p ro szę p an a.

–  Pipa!

–  Jak?! Cipa?

–  Pipa, mó wię!

–  A, p ip a. To  tak  jak  teraz.

Wan at  zro zu miał , że z n ieg o  zakp iono , sp io ru n ował wzrok iem bezczeln eg o
mło d zień ca i  o dszed ł  w p o szu k iwan iu  sp o ko jn iejszeg o  miejsca. Nag le w og ro d zie
ro zleg ł  s ię k rzyk  ko b iety :

–  Dzieck o  w b asen ie!

–  Jas iek ! –  k rzy knęła Katarzy na.

Iza rzuci ła s ię, ro zp y ch ając s to jący ch , b rzęk n ęły  t łu czo n e talerze, sałatk i
po leciały  na su k n ie, część g o ści  ju ż ru szy ła w s tronę b asenu , ale roztrącając
wszys tk ich , p ierwszy  d o b ieg ł  Ro b ert . Bez namysłu  sk o czy ł  i  wy łowił  k rztu sząceg o
s ię Jas ia w skafand rze. Od  razu  p rzy  basen ie zg ro mad ziła s ię cała ro d zina
Kalino wsk ich . Marian n a p rzy trzy mywała Krzy szto fa, k tó ry  też b y ł  g o tó w wskoczyć
do  wod y . Malec wy p luwał  wo dę, radośn ie roześmian y , gdy  Rob ert  p ły n ąc, u n o s i ł  g o
w ramion ach . Ro zleg ły  s ię b rawa, o k rzyk i  wiwatu jące d la o b u . Uszczęś l iwio ny  Jas iek



zawo łał :

–  Ale tam fajn ie n a d n ie! Wu jek , nu rk u jemy ?!

W cien iu  k rzak a jało wca s tał  d rug i  ko smo n au ta i  u śmiech ał  s ię jak by  z
saty s fakcją. Zbyszek  p opatrzy ł  uważn ie n a swo jego  syn a.

Katarzy na i  Iza p rzyku cn ęły  p rzy  k rawędzi  basen u  i  wy ciąg nęły  ręce po  ob u
swo ich  mokry ch  najb l iższy ch . Robert  i  Jas iek  sp o jrzel i  n a s ieb ie po ro zu miewawczo ,
pod ali  k ob ieto m ręce i  n a znak  Ro b erta gwałtown ie wciąg nęli  je ob ie d o  wod y .
Wp ad ły  z wielk im p lu sk iem, zalewając o d  s tó p  do  g łó w s to jącego  obo k  Wan ata.
Jacek , tk n ięty  b ły sk iem in tel ig en tnego  ko n cep tu , pod b ieg ł  i  k rzykn ął  d o  Kas i :
„Sio s tro , basen !”. Ci , k tó rzy  to  u s ły szel i , zro zu miel i  i  d o cen il i  ten  b o n  mo t,
roześmial i  s ię g ło śn o , z po d ziwem. By li  wśród  n ich  i  Wan at , i  Ro b ert , k tó ry  nawet
pok azał  Jackowi wy p ros to wany  kciu k , co  n atychmias t  zmałpował Jas io . Kto ś
pod k ręci ł  g ło śn o ść mu zy k i  i  n ad  g ośćmi pęk ła wielka cu d own a b an ia
n ieśmiertelnego  In the Mood Glena Mil lera.





5.

Marianna spo jrzała na swo je odb icie w dużym lu s trze wprawionym w s taro świecką
szafę, jeszcze po  Róży , i  sk rzywiła s ię z dezap robatą:  znowu  p rzy ty ła! Jej  k iedyś
świetna figu ra leżała, co  tu  uk rywać, w ru in ie. W miejscu  n iegdyś  smuk łej  tal i i
widn iała reg u larna opona, k tó ra jeszcze p rzed  rok iem p rzypominała rowerową, po tem
motocyk lo wą, a teraz już należałoby  p rzywo łać samochody , i  to  dos tawcze. To
natu raln ie by ły  jej  własne, masoch is tyczne metafo ry , bo  Krzyszto f u s i łował  ją
pocieszać g łupkowatymi odzywkami typu :  „Słodk iego  ciałka n igdy  n ie za dużo”,
ale jakoś  co raz rzadziej  łasował  na tych  s łodyczach  i  n ieraz p rzy łapywała go , jak
wodził  wzrok iem za p rzechodzącymi u l icą młodymi, szczup łymi figu rami. Kiedyś
p rzydybawszy  Mariannę na og lądan iu  sob ie w lu s trze tych  „opon”, powiedział :

–  Wiesz, że towarzyszk i  Pi łsudsk iego  z ok resu , k iedy  zdobywał p ien iądze d la
PPS-u , rabu jąc wagony  pocztowe pod  Wilnem, szy ły  tak ie d ług ie work i  do
p rzewożen ia d ynamitu  i  wiązały  je sob ie w pas ie, co  pewn ie wyg lądało  podobn ie,
więc zawsze możesz mówić, że p rzewozisz dynamit ...

Marian na o n iemiała, ale ty lko  na chwilę.
–  Jasne. Chętn ie go  p rzewiozę i  wysadzę w cho lerę ten  g łup i  dom, to

gospodars two , tego  męża, k tó ry  d la dowcipu  powies i łby  dziadka na lamp ie i  mówił ,
że to  lep ! Głup i , s tary  b łazen !

Przerazi ł  s ię n ie n a żarty .

–  Mańka, no  co  ty?! Nie chciałem cię u razić. Przecież w g runcie rzeczy  sam s ieb ie
k łu ję. Patrz, jak i  mam bandzioch ! A podgard le?!

–  Właśn ie! Spas łeś  s ię jak ...

–  No , k to ś  mn ie p as ie... Ale p rzyznasz, że z tym dynamitem to  cię zaskoczy łem?

–  Tak . Humor iście wybuchowy!
Teraz p rzymierzała t rzecią już kombinację b luzk i  i  spódn icy , ale czyn iła to  z

roztargn ien iem, co  chwila podchodząc do  okna swej  p racown i na poddaszu  i
spog lądając na u rzekający  widok  jes iennych  Mazu r. Jezio ro  migo tało  s reb rem,
d rzewa na p rzeciwleg łym b rzegu  rozłoży ły  wach larz rudych  ko lo rów, we wciąż
czys tym, ale już jakby  zmęczonym powietrzu  snu ły  s ię b iałe n i tk i  bab iego  lata.



Marian n a wy ch y li ła s ię p rzez okno  i  rozejrzała po  n ieb ie z t ro ską, ale n iebo  by ło
b ezch mu rne, zap o wiadał  s ię p iękny  październ ikowy  dzień . Uprzy tomn iła sob ie, że
ju ż dawn o  n ie wid ziała lo tn iarza, i  po s tanowiła, że zapy ta pan ią Helenkę, co  s ię z n im
d zieje.

–  Ch y b a n ie o d leciał  do  ciep łych  k rajów? –  mruknęła do  s ieb ie. –  A może...?

–  Mama! –  u s ły szała z podwórza zn iecierp l iwiony  g ło s  Katarzyny .
Od sk o czy ła o d  o kna, żeby  zyskać na czas ie, po rwała ze s to l ika swó j muś l inowy

szal  w azteck ie wzo ry  i  popędziła schodami w dó ł .

Na ś ro dk u  p o d wórza s tał  samochód  Kas i , s i ln ik  p racował na wo lnych  ob ro tach ,
o n a p rzeciwn ie –  ju ż na bardzo  wysok ich . Denerwowało  ją, że matka każe tak  d ługo
n a s ieb ie czek ać, ale wy ładowała swo ją zło ść na Jas iu , k tó ry  u s i łował  namówić Bertę
n a wsk o czen ie d o  ś rodka.

–  Nawet o  ty m n ie myś l! Nie znoszę p s ich  k łaków na s iedzen iach !

–  Cio cia ma rację, tam zresztą n ie wo lno  p rzyp rowadzać p sów –  p rzy łączy ła s ię
Iza.

Jas iek  wy s iad ł  i  powiedział  do  p sa pou fnym tonem:

–  Nie mo żesz z nami jechać, Berta. One s ię n ie zgadzają. Ale n ie martw s ię,
wszys tk o  ci  o p o wiem –  dodał  szep tem.

Katarzy n a, zn iecierp l iwiona, zawo łała w s tronę domu:

–  Mama, n a miło ść boską!

–  Ju ż. Ju ż lecę –  odk rzyknęła Marianna i  odświętn ie ub rana wyb ieg ła z domu .

–  Najp ierw p o p ędzasz, a po tem zawsze s ię na cieb ie czeka –  powiedziała z
wy rzu tem Katarzyn a.

–  Nie zawsze, n ie zawsze –  b ron iła s ię Marianna.

–  Gd zie tak  leci? –  zapy tała, zs iadając z roweru , Helena.
–  Fes ty n , p an i  Heleno . Pan i  wó jt  zap ros i ła nas  na u roczys to ść.

–  Mamo , jes teś  n iemożliwa! –  ponag lała Katarzyna. Iza z Jas iem s iedziel i  w g łęb i
samo cho d u  b ez s ło wa.

Marian n a, ws iad ając, odwróciła s ię jeszcze za Heleną i  zawo łała:

–  Ko p y tk a zro b imy! Nie ziemn iak i!

Katarzy n a d emo ns tracy jn ie zasunęła szybę i  samochód  skoczy ł  do  p rzodu . Przy
szero k o  o twartej  b ramie s tał  Józek . Jas iek  zasalu tował  mu  p rzez ok ienko . Marianna
zap ięła p as  i  p o k lepała Kas ię po  ręce, k iedy  có rka po łoży ła ją na dźwign i  sk rzyn i
b ieg ó w.



–  Dzięk u ję wam, dziewczy ny , żeście p rzy jechały , muszę d ob rze ży ć z pan ią wó jt .

–  Gd y by  Ro bert  n ie po leciał  do  Fran k fu rtu , n ic b y  z teg o  n ie by ło . Ja p o ciągami
w Po lsce n ie jeżd żę –  o świadczy ła ze swo ją fi rmo wą po g ardą Kas ia.

–  Do b rze, że on  pozwala ci  uży wać swo jej  fu ry  –  wtrąci ła Iza. –  Jacek  wprawd zie
ty m razem wziął  na p len er garb usa, ale i  tak  b y  mi n ie pozwo li ł  n im p o jechać.

–  On i  wszy scy  to  wariaci! Gd y by  mo g li , spal iby  ze swo imi k o chany mi au tami! –
p o d su mo wała Marian n a.

–  A ja śp ię ze swo imi au tami, nawet  t rzema... –  p ochwali ł  s ię Jas io .

–  Big amis ta –  mru k nęła po d  no sem Kas ia.

Kied y  do jech al i  n a miejsce, fes ty n  gminn y  już t rwał . Na p od ium rżn ęła o rk ies tra
s trażack a. Wian uszek  dzieciak ó w p rzy lep i ł  s ię d o  es trady , lud zie k rąży li  między
k o lo ro wy mi s trag anami, ale większość sek und o wała zawod o m na s tad io n ie. Dwie
d ru ży ny  zajad le p rzeciąg ały  l inę. Wszy s tko  to  miało  wyraz bardzo  po ważny ,
zwy cięs two  jed nej  ze s tron  o kup ion e b y ło  up ad kami, ale i  reak cją n ieo mal ró wn ą
zwy cięs twu  o l imp ijsk iemu .

Na d rug im k o ńcu  bo isk a dzieci  rozg rywały  b ieg i  w workach . Dop ing
ró wieśn ikó w i  matek  s to jących  wzd łuż t rasy  wydawał s ię wręcz h is tery czn y . Jas iek
p o b ieg ł  d o  s to łu  sędziowsk iego , zap isał  s ię i  za ch wilę bo rykał  s ię w wo rku  daleko
za zawo d n ikami. Wzb u dził  ogó lny  śmiech , ale go  to  n ie sp eszy ło .

–  On  jes t  n iesamo wity  –  po wied ziała Katarzy n a. Ch odziła z ap aratem i
wy łap y wała ciek awe sy tu acje. Marian na patrzy ła na n ią z zad owo len iem: có rka by ła
o d p rężo n a, u śmiech ała s ię, zamien iała nawet  k i lka s łó w z ob cy mi. Wszys tk ie t rzy
s tarały  s ię n ie zgu b ić i  jeś l i  od dalały  s ię od  s ieb ie, b y ły  czu jn e.

Przy  s traganach  Mariann a ku p iła jask rawy  balo n ik  i  jak ąś  k oszmarn ą zab awk ę
d la Jas ia, a so b ie i  ob u  d ziewczyn om zafu ndo wała po  p ierścio nk u . Śmiały  s ię,
mierząc to mbako we b ły s ko tk i  i  po równu jąc ko lo ry  o czek .

–  To  p o winn i  kup o wać k awalerowie –  rzu ci ł  sp rzed awca.

–  A g d zie ich  szuk ać...

–  Mało  to  ich  tu taj? –  śmiał  s ię sp rzedawca, ink asu jąc g o tó wkę i  beztro sko
u k azu jąc b rak i  w uzęb ien iu .

Przy  s to isk ach  z p iwem s tal i  miejsco wi z k u flami, inn i  p i l i  wp ro s t  z b u telek ,
o b o k  n a k rzesełku  facet  g rał  na h armo n ii , u  jeg o  s tó p  leżały  pus te bu telk i . Jed en  ze
s to jący ch  uk łon ił  s ię n iech ętn ie.

–  Dzień  d ob ry , pan ie Ko tu la –  powied ziała Mariann a –  żo na też tu  jes t?



–  Gdzieś  tam musi ... –  o dparł  sk rzywio ny  p an  Wacław.

–  Gdzie teraz? –  zap y tała Iza. –  Gd zie idziemy ?

–  Na lo d y ! –  zap rop ono wał Jas iek .
–  Co  to , to  n ie! Chcesz złapać g ro nko wca? –  zap ro tes to wała Marian na.

–  Chcę! –  zap al i ł  s ię malec.

Rozleg ła s ię p róba mik ro fonu , g ło s  męsk i  l iczy ł  –  raz dwa, raz dwa, s ied em,
d ziewięć...

–  On  n ie umie l iczyć –  zawo łał  Jas io  z t riu mfem.

–  Zaraz s ię zaczn ie –  p o wiedziała Marian n a i  sk ierowała s ię k u  es tradzie, na k tó rej
o dp o czy wali  teraz s trażacy , a o b ok  mężczyzny  sp rawd zającego  mik ro fo n  s tała z
p l ik iem pap ierów p an i  wó jt . Za n ią wy tworne p an ie z u rzęd u  g min y , u fry zo wan e i
o dświętn e, t rzymały  kwiaty .

–  To  on a? –  zapy tała Iza.
–  Tak , to  n asza p an i  wó jt  –  p rzy tak nęła Marian n a i  p rzep ch nęła s ię p rzez

g ro madzący  s ię t łu mek  do  p ierwszego  rzęd u .

–  Bądź ze mną du ch em, jak  mn ie wy woła –  szepn ęła Marianna do  s to jącej  o b ok
Katarzyny .

–  „Sam ch ciałeś , Grzeg o rzu  Dand in ...” –  Katarzy n a u śmiechn ęła s ię i ro n iczn ie.

Pan i  wó jt , p iękn ie u b rana w fio lety  i  ró że, z kun sztowną, u tap irowaną trwałą n a
b lo n d  g łowie, po d rapała fach owo  mik ro fon  czerwo n ym p azn okciem i  p rzemó wiła:

–  Ko ch an i  mieszk ań cy  gminy . Ro zs trzyg n ęliśmy  p ierwszy  kon k u rs  czys to ści  i
u ro d y  do mów i  og ród ków p rzy domo wych  w n aszej  g min ie. Jak i  by ł  jego  cel , wid ać
g o ły m ok iem: d omy , u l ice i  ws ie wy p ięk n iały , p rzy jemn ie jes t  na n ie patrzeć, życie
s tało  s ię weselsze. To  ważn e d la nas  i  b ęd ziemy  p rzezn aczać na to  co raz większe
środk i , będziemy  n ap rawiać d ro g i , uk ładać ch odn ik i , b u dować p rzys tan k i
au tob usowe. Sami wiecie, jak  to  jes t , k ied y  czeka s ię na deszczu  i  zimn ie k o ło
s łupk a, a au to bu s  s ię spó źn ia. Trzeba bu dować n a p rzys tan kach  wiaty  ch ron iące
p rzed  d eszczem i  wiatrem. Ju ż jedn ą taką zbud owaliśmy  w Lisk ach  i  p rzyznajcie,
sp odo bała wam s ię. Ale jes t  p ro b lem: sk ąd  wziąć n a to  p ien iądze? I tu  d ochod zimy
d o  celu  naszeg o  ko n ku rsu :  mieszk amy  w p rzep iękn ych  ok o licach  k raju , lu d zie do
n as  p rzy jeżdżają z całej  Po lsk i , ale o n i  chcą mieszk ać w czy s tych  i  zad b anych
g ospo dars twach  ag ro tu ry s tycznych , a n ie w zapy ziałych  rud erach , więc jak  zo baczą
teraz wasze d omy , będ ą p rzy jeżdżal i  i  zo s tawial i  p ien iądze w waszy ch  k ieszen iach , a
tym samy m gmin a s ię b ędzie bog aci ła i  zdo b ywała ś rod k i  na swó j rozwó j, z k tó rego



sk o rzy s tają wszyscy  jej  mieszkańcy .
Słowa p an i  wó jt , p ro s te i  jasne, p rzypad ły  pu b liczności  do  p rzek onan ia, zerwały

s ię o k lask i , k to ś  k rzy knął:

–  Brawo , p an i  Danu s ia!
Pan i  wó jt  ges tem uciszy ła s łuchaczy  i  podn io s ła do  o czu  kartkę. Zaczęła

o dczy ty wać:

–  Pierwsze miejsce i  zas łużone nag rody  o trzy mują:  pan i  Mosiń sk a Irena za
p iękn y  kwietn ik  p rzed  domem.

Z t łumu  ru szy ła wys tro jo na kob ieta, ro zleg ły  s ię po jed yncze b rawk a.

–  Pan i  Bro ck a Gen owefa za n ajczys tsze pod wórko .

Kto ś  z t łumu  zawo łał :

–  Brawo , Gen ia! Powiedz mo jej  bab ie, jak  to  s ię rob i!
Rozleg ł  s ię rub aszny  śmiech  mężczy zn .

–  Pan i  Gumo wska Edy ta, nag ro da za p iękn ie i  własno ręczn ie wymalo wany  dom.

Jak iś  p isk l iwy  g ło s  zawo łał  w s tro nę es trad y :

–  Ed y tk a! Zo s tało  ci  t rochę farby?!

Zg romad zen i  zareago wali  ubawien i , p an i  wó jt , zwyciężczyn ie i  u rzędn iczk i  n ie
zwracały  na to  u wag i . Zaczęło  s ię rozdawan ie kwiatów, ściskan ie d łon i , pokazywan ie
p udeł  fi rmowych , czek ających  na zab ran ie p rzez fin al is tk i .

–  A teraz... –  zaczęła pan i  wó jt , wyczeku jąc jed n ak , aż o b daro wane kob iety  du mne
i  g adające wszys tk ie naraz p rzes taną odwracać u wagę od  n iej . Strażacy , pewn i, że to
teraz ich  ko lej , zaczęl i  g rać marsza. Katarzyna fo tog rafowała. Pan i  wó jt  co ś  o s tro
p owiedziała d o  swo ich  u rzędn iczek , te sp acy fikowały  łatwo  s trażakó w, po  czym już
u śmiechn ięta, nachy li ła s ię d o  mik ro fonu  i  zaczęła mó wić, powodu jąc sp rzężen ie.
Ch u dy  mężczyzna podsko czy ł  i  u s tawił  ją, z zachowan iem szacu nku , w inn ej
o d leg ło ści . Tłum reagował n a wszys tko .

–  Jak ie to  wszy s tko  ważne d la n ich ... u ras ta do  sp raw oby watelsk ich  –
p owiedziała Iza.

–  Żeb yś  wiedziała –  p rzy taknęła Marianna.

Katarzyn a sk rzywiła s ię i ron iczn ie.

–  A teraz... –  zaczęła mó wić pan i  wó jt  –  chcę p rzys tąp ić do  sp rawy  wy jątk owej.
Pro szę na es trad ę p an ią Marian nę Kali nowsk ą.

–  No , mama. –  Trąci ła ją Katarzyna i  nag le, już za p lecami od ch odzącej  Mariann y ,
p owiedziała do  Izy :  –  Idź z n ią! Powiedz co ś ...



Iza, zaskoczona i  zdezo rien to wana, o d ru ch owo  ru szy ła za teściową na es tradę.
Rozleg ły  s ię b rawa. Marianna z b i jącym sercem speszon a s tanęła wo bec
zg romadzonego  t łumu . Czu jąc czy jąś  ob ecn ość z d rug iej  s t rony , rzu ci ła spo jrzen ie i
rozjaśn i ła s ię n a widok  synowej.

–  Dzięk u ję –  szepn ęła z wdzięcznością. Iza mrugnęła do  n iej  z o tuchą.

Katarzy na fo to g rafowała zawzięcie, a Jas iek , ko rzys tając z zamieszan ia, wdrapał
s ię na es tradę i  wepchnął  międ zy  mamę a babcię, co  wzbudziło  ap lauz wid o wn i.

–  Wiem –  zaczęła u roczyście pan i  wó jt  –  że pańs two  Kalino wscy  zamierzają
os ied l ić s ię tu  na s tałe. Bard zo  nas  to  cieszy  –  zrob iła pau zę, bo  rozleg ły  s ię ok lask i
–  ale co  d la naszej  spo łeczności  bard zo  ważne, o sobn o  d zięku jemy  za remo n t, za
s taran ie o  miejsce, g dzie mieszkała pan i  Ró ża. Nasza Róża, ciąg le ży wa w naszej
pamięci . Serdeczn ie dzięku ję w imien iu  gminy ...

Pan i  wó jt  ścisnęła d łoń  wzruszonej  Marianny , a po tem spo n tan iczn ie wzięła w
ob jęcia ją i  d o ść zasko czon ą Izę. Iza uznała, że teraz po winna coś  p owiedzieć, więc
po d eszła d o  mik ro fon u .

–  W imien iu  mo jej  wzruszonej  teściowej  ch ciałam po d zięko wać p an i  wó jt  za
do b re s łowa, a zg ro madzon y m za ap lauz. Wasz en tuzjazm, d o b ra energ ia, z k tó rą tu
s ię zg romadzil iście, b udzi  nadzieję, że zbudu jemy  spo łeczeńs two  p rawdziwie
ob y watelsk ie, k tó re weźmie swo je sp rawy  we własne ręce i  zb u du je naszą o jczy zn ę
taką, jak iej  wszyscy  ch cemy , tak ą, w k tó rej  każdy  Po lak  będzie s ię czu ł  u  s ieb ie. Nas ,
mieszczuchó w, p rzyciąga tu  n ie ty lko  p rzy roda, n ie ty lko  p iękne k rajo b razy  i  czys te
po wietrze, ale tak że ta p o zy ty wna energ ia, k tó ra z was  emanu je, wasza o twarto ść i
go towość p rzy jęcia nas  do  swo jej  spo łeczn ości . Będziemy  s ię bardzo  s tarać, żeby  n a
to  zas łużyć, i  b ędziemy  bard zo  szczęś l iwi, k iedy  to  s ię s tan ie! Wszys tk iego
najlep szeg o !

Ok lask i , k tó re teraz s ię rozleg ły , zdecydowan ie p rzeb iły  do tychczasowy  ap lauz.
Iza k łan iała s ię sk romn ie, p odała ręk ę pan i  wó jt  i  u ściskała s ię z Mariann ą. Jas iek  też
wyciągał  rękę n a p rawo  i  lewo . Strażacy  teraz już po leciel i  z marszem na całego .
Urzędn iczka wręczy ła Mariann ie kwiaty  w d o ść obsku rny m p rzy b ran iu . Scho dziły  z
es trad y , po  d rodze ło wiąc życzl iwe s łowa i  ges ty  zeb ranych .

–  Dzień  d ob ry , p an i  Kalinowska –  zawo łała Aleksand ra Ko tu la –  o g ląd ałam pan ią
na es tradzie i  p an iną sy nową, i  wnus ia. Ładn ie by ło .

–  Dzień  d ob ry , pan i  Alek san d ro . No  i  co , n ie warto  b y ło  i  pan i  s tanąć d o
ko n ku rsu? Namawiałam...

–  No .



–  Co :  no?

–  No , może n a nas tępny  raz... pomyślim. Przedysku tu jem ze s tarym.

–  By ło  wspan iale... –  Katarzyna n ie po trafi ła uk ryć wciąż jej  towarzyszącej  i ron i i .
–  Nie wiedziałam Izun iu , że jes teś  tak im wiecowym mó wcą...

–  Zrob iłaś  zd jęcie? Wyszło ? –  Iza n ie dała s ię sp rowo kować i  puści ła mimo  uszu
uwagę Katarzyny .

–  Na pewno , to  świetny  sp rzęt . Na wszelk i  wypadek  nas tawiłam na funk cję
sery jną. –  Katarzyna do trzy mała jej  k roku .

–  Idiotenkamera?

–  Coś  w tym rodzaju , ale s ię n ie p rzejmu j. Mo że już czas  na zrob ien ie albumu  z
różn y ch  do k umen tacj i , co , mama?

–  Znako mity  pomysł  –  o s tro żn ie pochwali ła Marianna, żeby  jej  n ie sp ło szy ć.

–  Idiotenalbum! –  Katarzy n a n ie mog ła s ię obejść bez sarkazmu . Na wszelk ie
pozy tywne uwag i  reagowała zawsze n ajp ierw n ajeżen iem na zewnątrz alb o  do  ś rod k a.
Po tem s ię tego  wstydzi ła i  szybko  musiała to  czymś zamazać. Teraz też pod n io s ła
ap arat  d o  oka, zas łan iając so b ie twarz, i  zawo łała:

–  Jas iek !

Mały  odwró cił  s ię od  jedneg o  ze s traganów, na k tó ry ch  p iętrzy ły  s ię cias ta ze
s traszl iwie ko lo rowy mi lu k rami. Jego  zachwy co na buzia zo s tała u wieczn ion a p rzez
Katarzynę i  wk lejona p óźn iej  do  Id io tenalb umu .

Ujech al i  już kawał  d rog i  w milczen iu , Jas iek  p rzy sn ął  wsparty  o  babcię, k iedy
odezwała s ię Katarzyna, cały  czas  skup ion a na o mijan iu  b ło tn is tych  dziu r w d ro dze:

–  Ty  nap rawdę wierzysz w co ś  tak iego  jak  spo łeczeńs two  obywatelsk ie?

–  A co , my ś lałaś , że ściemn iam?

–  Ale tu , w Po lsce?

–  A gdzie, w Mozambiku?

–  Może tam jes t  to  możliwe, ale n ie w tym k raju  warch o łó w. Tu  s ię n igdy  n ic n ie
uda:  dziewięćdzies iąt  d ziewięć p ro cen t  to  d eb ile, n ieudaczn icy , len ie, a ten  jeden
p ro cen t  to  indywid ualiści  z eg o  ro zd ętym do  rozmiarów zep pelina, zza k tó rego  n ic
n ie widzą, poza so b ą.

–  Zza b alon a widzą s ieb ie? Jak? W lu s terku? –  zapy tała Iza n iewinn ie.
–  W lu s terk u , w lu s terk u ! –  wściek ła s ię Katarzyn a.

–  Ty  lep iej  patrz w swo je lu s terk o  –  wtrąci ła s ię Marianna. –  Ktoś  chce cię



wy przedzić...

Katarzy n a zobaczy ła z ty łu  jakąś  b iałą, poo b ijaną fu rgonetkę d o s tawczą. Młody ,
ogo lon y  na ły so  k ierowca mrugał  świat łami, d omag ając s ię zjechan ia na pob o cze, bo
d roga p rzez las  by ła wąska. Katarzyna n ie ty lko  n ie zjech ała na b ok , ale p rzesunęła
s ię bardziej  na ś rod ek , b lok u jąc o s tateczn ie d ro gę i  jeszcze zwaln iając. Kierowca
fu rgonetk i  zatrąb i ł  n iecierp l iwie, Katarzyna zsunęła szybę i  wys tawiła n a zewnątrz
rękę. Po kazała k ierowcy  swó j szczup ły  ś rodko wy  palec z jask rawo czerwo nym
dług im paznokciem, po  czy m gwałto wn ie dodała gazu . Trzys tukonny  s i ln ik  zaryczał
jak  ranny  zwierz i  terenówka skoczy ła do  p rzod u , p okonu jąc dziu ry  jak  czo łg . Jas iek
obu d ził  s ię i  zach wycony  k rzyknął:

–  Super! Gazu , cio tk a, g azu !
–  Kaśka, co  ty  wyrab iasz?! Zwo ln i j! –  zawo łała Marianna, ale jej  ro zwścieczon a

có rka an i  myś lała zwaln iać. Pełn ym gazem wy jechała z lasu  na as fal tową d rogę i
jeszcze p rzy sp ieszy ła. Biały  fu rgo n , k tó ry  cały  czas  u s i łował  ją d o gon ić, teraz s traci ł
wszelk ie szanse, jeg o  od b icie w lu s terkach  zaczęło  gwałtown ie maleć, mimo  to  Kaśk a
wrzasnęła jeszcze p rzez okno :

–  Na mn ie t rąb isz?! Na mn ie?! Masz za małą t rąbę, palancie!

Jas iek  zan ió s ł  s ię, zachwy co ny , śmiech em, Marianna i  Iza wymien iły  p rzerażon e
spo jrzen ia.

–  Kas iu ! Co  to  za język?! –  Marian n a chciała zacząć rep ry mend ę zgo rszo nym
tonem, ale Kas ia sp o ko jn ie zasun ęła szybę i  włączy ła rad io . Koda jak iegoś  cho rału
g rego riań sk iego  zab rzmiała tak  ab su rd aln ie, że wszyscy  wybuch li  śmiechem, k tó ry
rozład ował nap ięcie.

W domu  p owitał  je Krzyszto f ze sk ru szoną miną. Machał  wprawdzie jak imś
maszy nop isem i  p okazywał, że skończy ł  swo ją p i lną rob o tę, k tó ra un iemo żliwiała
mu  ud ział  w fes tyn ie, ale Marianna i  tak  n ie uważała tego  za u sp rawied liwien ie. Dla
n iej  b y ło  o czy wis te, że jego  pokazan ie s ię międ zy  ludźmi b y ło  s tok roć ważn iejsze
od  recenzj i  d la jak iegoś  tam d o k to rk a z d rżen iem oczeku jąceg o  op in i i  p an a
p ro feso ra.

–  Przep ros i łam pan ią wó jt  w two im imien iu  i  s tarałam s ię u sp rawied liwić to  two ją
„p iln ą p racą” –  zło ś l iwie zaakcen to wała cudzys łów. –  Grzeczn ie po tak iwała, ale w jej
oczach  widziałam wyraz po li to wan ia, k tó ry  rozumiem. I po d zielam. Gdyby
dziewczyny  n ie p rzy jechały  mi na od s iecz...

–  Mariann o ... –  zaczął , ale machnął  ręką z rezygnacją. Czasem miał  już do sy ć



t łumaczen ia jej , że h ierarch ia ważno ści  sp raw jes t  t rochę inna, n iż to  s ię wy daje z
b absk iej  persp ek ty wy  kuchn i  czy  syp ialn i . A k iedyś  p rzecież by ło  inaczej , z
zachwy tem w oczach  ś ledzi ła jego  k arierę nauko wą, z du mą odb ierała g ratu lacje po
jego  dok to racie, ho łdy  po  n ominacj i  p ro feso rsk iej  i  powierzen iu  mu  kated ry , ale ju ż
zap roszen ie n a wy k ład y  w Stanach  p rzy jęła jak o  coś , co  mu  s ię ab so lu tn ie należy .
Kied y  d o jechała do  n ieg o  z dziećmi p o  paru  mies iącach , p rzy jęła pan ie p ro feso rowe
n a herbatce zapoznawczej  z min ą łaskawej  k ró lowej  p ro tekcjonaln ie t rak tu jącej
p eten tk i . One, o  dziwo , p o tu ln ie zg odziły  s ię n a taką po zycję i  opo wiad ały  po tem
swo im p rzy jació łko m, że by ły  z wizy tą u  „p rawd ziwej  eu ro pejsk iej  damy”, a jej
p lacek  ze ś l iwkami p rzeszed ł  do  legendy  campusu . Cóż, one pewn ie też uważały  s ię
za po k rzy wdzone p rzez lo s , k tó ry  zmusił  je do  towarzyszen ia nu dziarzom ś lęczącym
w un iwersy teck ich  lab o rato riach  n ad  jak imiś  b redn iami. W jednej  z tak ich  p racown i
wis iał  na ścian ie o p rawio ny , wycięty  z jak iegoś  magazynu  d owcip  ry sunkowy : w
s taro świeck im labo rato rium Thomas  Alva Ed ison  p racu je nad  wynalezien iem
żarówk i elek trycznej , w d rzwiach  s to i  pan i  Ed ison  z miną hetery  i  wyk rzyku je:
„Znów wypalasz naftę, k lecąc jak ieś  id io tyczne zabawk i, ty  n iezgu ło !”.

Dziewczyny  p rzełknęły  co ś  posp ieszn ie, warszawsk imi obowiązkami wymawiając s ię
o d  po zo s tan ia na ob iedzie –  Kas ia miała wieczo rem termin  wizy ty  u  kosmetyczk i ,
„d o  k tó rej  czeka s ię ty godn iami”, Iza zeb ran ie jak iegoś  komitetu  obywatelsk iego  w
d elikatnej  sp rawie zab lok owan ia idei  pos tawien ia ko lejnego  pomnika wielok ro tn ie
już uh o no rowanej  o sob ie. Katarzyna wrzuci ła do  bagażn ika swo ją to rb ę mark i  Lo u is
Vu it ton  i  o b rzuci ła pogard l iwym spo jrzen iem sk romną walizeczkę Izy . Dziewczyny
p ożegnały  s ię i  szy b ko  o d jech ały . Na podwó rzu  zos tał  Krzyszto f z Jas iem, huś tal i
s ię na hu ś tawce zawieszonej  na g rubym konarze d rzewa. Balon ik  z fes tynu ,
p rzywiązany  d o  szn u ra, ko ły sał  s ię razem z n imi. Przez o twarte okno  k uchn i  widać
b y ło  k rzątającą s ię Marian nę i  pan ią Helenę.

–  Czu jesz, jak  coś  p yszn ie pachn ie? –  zapy tał  Krzyszto f.

–  Tak  –  zgod ził  s ię mały  –  ale żebyś  widział , i le tam pyszn ie pach n iało . Ty le
cias ta. –  Pok azał  wielką gó rę.

–  Tak? I n ic mi babcia n ie p rzywiozła? –  spy tał  zawiedziony  Krzyszto f.

–  Mn ie też n ie ku p iła –  pocieszy ł  go  mały .
–  Marianno ! –  zawo łał  Krzyszto f –  ch odź do  nas  i  opowiedz, jak  by ło .

Marian n a wy ch y li ła s ię p rzez ok no .

–  Tak? A o b iad  d la two ich  g ości?



–  Nie p rzejmu j s ię. To  są młodzi  ludzie, obawiam s ię, że i  tak  n ie docen ią two jej
k uchn i .

–  No  to  by l i  dwa razy . Pierwszy  i  o s tatn i  –  zag rozi ła Marian na. –  Czy  on i  zo s tają
n a noc?

–  Chyb a tak . Wanat  ma d la nas  czas  dop iero  ko ło  p iątej . Podejrzewam, że mus i  s ię
zd rzemnąć, sybary ta!

–  A ty  n ie? Dzis iaj  n ie. Dzis iaj  mus imy  szpanować! Prawd a?!

Machnął  ręką z rezy gnacją i  zauważy ł , że co raz częściej  mu  s ię to  zdarza.
Marianna ko n tyn uowała wątek :

–  A jak  s ię dos tan iecie? Przecież na d ro gach  po  tych  u lewach  jes t  g rzęzawisko .

–  Łodzią.

–  Weźmiesz mn ie? –  zapy tał  Jas io .

–  Nie mogę. Przep raszam cię, wiesz, to  będzie tak ie nudne gadan ie i  g ad an ie.
–  O czy m, dziadku?

–  Mam być z tobą szczery ?

–  Tak , dziadku  –  poważn ie od rzek ł  mały .

–  Otóż... chodzi  o  reak cje immuno log iczne o rg an izmów ssaków na ukąszen ie
k leszczy . Stwierd zo no  b owiem, że powstaje p ewien  rodzaj  b iałk a, k tó re może
zas topować działan ie o rgan izmu . Rozumiesz?

Mały , speszony , zaśmiał  s ię, chowając g łowę, p rzy tu lony  do  d ziadka.

–  Krzys iu  –  wychy li ła s ię znowu  Marianna –  czy  wkrap iałeś  dziś  Bercie
g en tamycynę?

–  Tak . Miała o cho tę mn ie ug ryźć.

–  Nie opowiadaj  dy rd ymałek . Rob ię to  t rzy  razy  dzienn ie i ... –  Nie sk ończy ła, bo
n a podwórze wjechał  eleganck i  czarny  samochód .

–  O, mo ja dok to ran tka, Bas ia. –  Krzyszto f ws tał  z h uś tawk i i  zd jął  też ch łopca.

Z samochodu  wys iad ła młoda, ładna dziewczyna i  t rochę od  n iej  s tarszy
mężczyzna w garn i tu rze szy tym na miarę. Dobry  samochód  też n ależał  do  n iego .
Krzyszto f ru szy ł  im nap rzeciw.

–  Dzień  dob ry , pan ie p ro feso rze –  w g ło s ie dziewczyny  zab rzmiał  jak iś  dziwn ie
in tymny  ton . –  A to  pan  Jaszczuk  –  p rzeds tawiła.

–  Wito ld  Jaszczuk , k ierowca –  zażartował  p rzybysz.
–  Dzień  d ob ry , Bas iu . –  Krzyszto f p rzywitał  s ię z p rzyby łymi.

Marianna wyszła p rzed  dom i  p odała im ręk ę, k tó rą pan  Jaszczuk  skwap liwie



ucałował . Marianna p rzy jrzała s ię z ukosa dziewczyn ie, uznała, że jes t  świetna, i  to
zapal i ło  w jej  g łowie p ierwszą, o s trzegawczą lampk ę.

–  Pewno  jes tem banalna, zachwycając s ię –  powiedziała, rozg ląd ając s ię, Barbara.

–  Sp rawia nam pan i  p rzy jemność –  Marianna u śmiechnęła s ię miło .
–  Bardzo  tu  ładn ie. Is to tn ie –  po twierd zi ł  Jaszczuk .

–  Można wszys tko  o bejrzeć? –  zapy tała Barbara.

–  Oczywiście... cho dźmy  –  zagarnął  ją Krzy szto f. –  Zdążymy , zan im żona zawo ła
nas  n a ob iad .

–  Zajrzę do  samocho du , mu szę sp rawdzić, co  tam g rzecho cze –  o znajmił  Jaszczu k .

–  Mogę iść z wami, dziad ku? –  zapy tał  Jas iek . Krzyszto f wziął  go  za rączkę.

–  Dom jak  z ang ielsk iej  powieści  –  powiedziała Barbara.
–  Musiel iśmy  g o  bardzo  p rzebu dować, to , co  zas tal iśmy , by ło  dość marne...

Krzyszto f rzuci ł  ok iem na dom i  być może pod  wp ływem s łów dziewczyny
zobaczy ł  jego  u rodę jak  n igdy  p rzed tem. Te p rzeszło  cztery  mies iące p racy  od  maja
dały  świetny  rezu ltat :  nowy  dach  z czerwonej  dachówk i, w n im p iękne, owalne
wykusze, śn ieżnob iały  tynk , k l ink iero we n adp roża i  p rzypo ry , lak ierowan e na
ciemny  b łęk i t  ok ienn ice i  d rzwi wejściowe o raz op latające do m, u ratowane pn ącza
wino roś l i  –  rzeczywiście s tara Ang lia albo  p o  p ro s tu  s tare Mazu ry ...

–  To  pańsk i  p ro jek t , p an ie p ro feso rze?

–  Raczej  su ges t ie mo jej  żony . Tak .

–  Ale miejsce... to  miejsce na pewno  pan  odk ry ł!

–  Też n ie –  zaśmiał  s ię Krzyszto f. –  Odziedziczy ła je żona po  swo jej  k rewn ej . Na
początku  n ie by łem bardzo  zachwy co ny .

–  Tu  chyba można być szczęś l iwym... –  powiedziała cicho  dziewczyna.

–  Hm... –  leciu tko  speszy ł  s ię Krzyszto f –  p ro szę mn ie n ie p rowokować do
analizowan ia po jęcia szczęścia. Zwłaszcza p rzed  ob iadem... Ale zapewn iam pan ią, że
jeżel i  żałowałem pod jętej  decyzj i , to  jedyn ie p rzelo tn ie. Właśn ie, w ub ieg łym
mies iącu  p rzen ieś l iśmy  s ię tu  na s tałe. Nie wiem, jak  będzie dalej , n a razie jes t  nam
tu  więcej  n iż d ob rze. Marian n ie i  Jaśkowi. Prawda? –  zwróci ł  s ię do  wnu ka.

–  Jes t  ś l iczn ie, ś l iczn ie, ś l iczn ie –  b rzmiało  to  w u s tach  dziewczy ny  trochę
żało śn ie, ale u śmiech ała s ię dzieln ie.

–  Tamte łąk i  są nasze –  mówił  Jas io . –  I tam, i  tam. I k rowa, i  rodzina k ró l ików.

Krzyszto f s ię ro ześmiał .

–  I b ab cia marzy , żeby  tu  b ieg ał  kon ik ! –  do rzuci ł  Jas io .



–  I t rzeba b ędzie k iedyś  to  marzen ie zreal izować –  Krzyszto f wes tchnął , n iby
umęczony .

Dziewczyn a milczała.

Rozleg ł  s ię g ong .
–  Wracamy . Żona wo ła nas  na ob iad .

Na p rogu  domu  s tał  Witek  i  patrzy ł  na n ich  b ez s łowa.

–  I co  to  by ło? –  zapy tała Barbara.

–  Id io ty zm. –  Witek  machn ął  bagatel izu jąco  d łon ią. Miał  d ług ie p alce p ian is ty ,
k tó rym chy ba n ie by ł , i  mocne owłos ien ie wych odzące spod  mank ietów i
ko łn ierzyka.

–  Co  s ię s tało? –  Krzyszto f też s ię zain teresował .

–  Tu rlała s ię pu szeczka z farb ą i  n ie mog łem jej  umiejscowić. Zmieńmy  temat.
–  Jas iek , my j łapy ! –  rozleg ło  s ię wo łan ie Marianny . –  Reszta p ro szę d o  s to łu .

Weszl i  d o  jadaln i  i  zas ied l i  d o  ob iadu .

–  To  p ro feso r Wanat  gdzieś  tu  s iedzi  w p uszczy ? –  zap y tała Barbara.

–  Wątp ię, czy  tu  jes t  jakaś  pu szcza –  wtrąci ł  s ię Wito ld .

–  Rzeczywiście, n ie ma. Jedyn ie n iezby t  gęs te lasy  –  powiedział  Krzyszto f. –
Pro feso r s iedzi  za jezio rem. Będziemy  s ię p rzep rawiać łodzią, bo  d ro ga
n iep rzejezdna. Musiel iby śmy  ro b ić s traszny  ob jazd .

–  Czy  pan  jes t  żeg larzem? –  zapy tała Marianna Witka.
–  Nie i  n ie znoszę p ływan ia –  zaśmiał  s ię, d ziwn ie n iep rzy jemn ie. –  Cierp ię na

cho rob ę mo rską.

–  To  co  będzie z wyprawą? –  zapy tał  Krzyszto f.

–  Jeżel i  pań s two  pozwo lą, zo s tanę. –  Wito ld  odwrócił  s ię do  Marianny . –
Przys ięgam, że n ie będę w n iczym p rzeszkadzał . Gdzieś  w k ącie rozłożę s ię z robo tą.
Sk o rzy s tam i  zrob ię b iznesp lan  d la fi rmy , sp rawdzę rachunk i . Będę cichy  i
n iewidzialn y .

–  Do brze... –  zg odziła s ię bez zapału  Marianna. –  Ale n iech  pan  żału je, widok i  po
d rod ze są p iękne.

–  Pro feso rze, jes tem panu  bardzo  wdzięczna za p ro tekcję. Sama n ie do tarłaby m do
p ro feso ra Wanata –  u śmiechnęła s ię dziewczyna.

–  Nie ma o  czym mó wić, dob rze, że poznaliśmy  go  z Marian ną, zresztą w dość
zabawny  sposób  nas  po trak tował . A chodziło  nam o  rozp racowan ie moczark i
kanady jsk iej , k tó ra ok ropn ie rozp len i ła s ię w naszym jezio rze. Dogadaliśmy  s ię i



chyba teraz jes teśmy  p rzy jació łmi.
–  „Mów mi Wies io , dziecinko” –  Marianna u datn ie wpad ła w melod ię Wan ata.

–  Tak ... –  zaśmiał  s ię Krzyszto f –  jes t  u roczo  bezpośredn i .
–  Kawa, herb ata? –  Marianna podn io s ła s ię o d  s to łu .

–  Wiesz co , to  może jak  wrócimy , bo  p o ra na nas . Dobrze, Bas iu? –  zwróci ł  s ię do
dziewczyny .

–  Tak , tak , oczywiście –  zgodziła s ię natychmias t .

Wstal i  od  s to łu .

–  Powiedziałam Józkowi, żeby  zamon tował mo to rek  do  łodzi . Pro szę uważać na
mego  męża, żadnego  wys i łku , z jego  sercem...

–  Przes tań , Marianno  –  p rzerwał  jej  n iecierp l iwie Krzyszto f.
Umilk ła, ale za jego  p lecami wymown ie popatrzy ła na Barbarę.

–  W każdym razie na jedno  s ię n ie zgadzam. Żebyś  po  po wrocie wymon tował
mo to r i  zechciał  go  p rzydźwigać –  zdecydowała s ię p owiedzieć katego ryczn ie –  i
wios ła zo s tawisz w łodzi!

–  Do brze, już do b rze. –  Krzyszto f ru szy ł  d o  s ionk i , s ięgnął  po  ku rtkę, poszl i
p rzo dem z Barbarą. Marianna nag le z racj i  obecności  tej  młodej  dziewczyny
popatrzy ła n a n iego  trochę inaczej :  n iewątp l iwie jeg o  do jrzała, p rzys to jna twarz,
u śmiech , spo jrzen ie i  u rok , gd y  jes t  w d ob ry m humorze, muszą być ciąg le atrakcy jne
d la kob iet . Przez chwilę d oznała p rzelo tnego  uk łucia zazd rości , gdy  tak  patrzy ła na
oddalającego  s ię męża z wpatrzoną w n ieg o  młodą dziewczyną, ale zwycięży ła duma,
że Krzyszto f należy  do  n iej . I że są sob ie tak  b l iscy .

Barbara zap ięła s tarann ie ku rtkę, Witek  n ió s ł  jej  to rbę z wys tającymi zeszy tami
no tatek . Odprowadzil i  ich  do  ło dzi , n a k tó rej  widn iał  nap is  „Danu śk a 2”.

–  Dan uśka? –  zapy tała Barbara i  popatrzy ła na Marian nę.

–  To  łódź naszego  p rzy jaciela Zarzyck iego . Jeg o  żona ma na imię Danu ta. Jes t
Danuśką numer jeden .

–  Zarzyck i? –  ożywił  s ię Witek . –  Przeds tawiciels two  Indygo  Air Lines?

–  Tak  –  ucięła Mariann a i  odwróciła s ię do  męża. –  Ty lko  wróćcie p rzed  no cą!
Krzys iu ...

–  Oczywiście –  Krzyszto f zaczął  u ruchamiać s i ln ik  –  ko lacja może być na ó smą,
ale na pewno  wrócimy  wcześn iej .

–  Baśka, n ie zagadaj  s tern ika! Wiesz, że rozmowa z k ierowcą w czas ie jazdy  jes t
zab ron io na –  zawo łał  Witek , p rzek rzyku jąc hałas  mo to ru .



–  Nie p rzesadzaj . –  Barbara un io s ła d łoń  w pożegnalnym geście i  ru szy li . Sto jący
na b rzegu  patrzy l i  jeszcze p rzez chwilę. Krzyszto f pomachał  ręką Mariann ie.
Uśmiechnęła s ię.

–  A g dzie Kazio? –  zapy tał  Jas iek .

Marianna ro zejrzała s ię po  jezio rze.
–  Zaraz powin ien  tu  być, n iech  ty lko  nas  zobaczy . To  n asz łabędź samo tn ik .

Karmimy  go , więc jes t  bardzo  n a nas  czu jny ... –  Patrzy ła za oddalającą s ię łodzią.

Zza d rzew zas łan iających  cypel  majes tatyczn ie wyp łynął  łabędź.

–  O, jes t  nasz Kazio .

–  Żeby  ty lko  Berta go  n ie gon iła. –  Mały  złapał  sukę za ob rożę.

–  A d laczego  Kazio? –  zapy tał  Witek .

–  A d laczego  n ie? –  Marianna powo li  ru szy ła w s tronę domu . –  W jad aln i  ma pan
wygodny  s tó ł , żeby  s ię rozło ży ć z robo tą. Nik t  panu  n ie będzie p rzeszkadzał .

–  Dzięk u ję.

–  A my  id ziemy  z Jas iem na mały  spacer.

–  Czy  mogę pan i  towarzyszyć? –  zapy tał  Witek  i  w jego  g ło s ie po jawiło  s ię co ś
p rawie n ieuchwy tnego , co  kazało  jej , owszem, u śmiechnąć s ię miło , ale powiedzieć:

–  O, n ie. Pro szę wybaczyć, ale to  są nasze spacery  samo tn icze. Zaraz wrócimy .
Proszę p rzekazać pan i  Helen ie, żeby  dała panu  kawy  czy  herbaty .

–  Poczekam do  pan i  powro tu ...

–  Dobrze –  bardzo  n atu raln ie odpowiedziała Marianna i  o deszła z Jas iem k u
d rodze. Nie o dwróciła s ię i  n ie widziała, że Witek  p rzez chwilę patrzy ł  na n ią, n im z
samochodu  wy jął  teczkę z lap topem. Suczka Lo lka idąca za Marian ną ku cn ęła,
s iu s iając.

Mariann a szła d rog ą między  łąkami, zrywała p rzyd ro żne k wiaty  i  t rawy , rob i ła
p iękny  buk iet . Jas iek  hasał  obok .

–  A na ten  łepek  popatrz... A tu ... –  Nachy lal i  s ię obo je, gdy  ona del ikatn ie
odg arn iała p łatk i  czy  l iście, pokazu jąc mis terne ry sun k i  ro ś l in .

–  Ten  śp i  u tu lo ny ... A ten  jak  łapka kocia, k ied y  chce coś  złapać, a wszys tko  tak ie
del ikatn e i  mąd rze pomyślane. Tu  jes t  ś rod eczek , tu  p łatk i  równ iu tk ie, jak  mały
ko łn ierzyk , a ten  na d ług iej  nóżce, bo  wychy lał  s ię bardzo  do  s łońca. Tak?

–  Tak  –  mówił  cich o  malec.

–  A s łoń ce jes ien ią świeci  co raz k ró cej , rob i  s ię ch łodno  i  kwiaty  zmien iają ko lo r



i  umierają. Ale nowe wyrosną na wiosnę.

–  Tamte pó jdą d o  n ieba?

–  Hm... Myślę, że jak ieś  n iebo  ro ś l iny  mo gą mieć...
Po ro zu mien i  milczen iem i  spoko jem o taczającego  k raj ob razu , doszl i  do  s tarej

wierzby . Po łowa wielk iego  pn ia b y ła wypalona, zionęła czarną, o smo lo ną dziup lą,
d ru gą ob ras tały  zielone l iście.

–  To  właśn ie o  tej  wierzb ie ci  mówiłam. Pamiętasz, b y ła taka g ło śn a bu rza w
nocy? Troszkę s ię bałeś , rob i łam ci  kogel-mogel . Trafi ł  ją p io ru n , o  tu , i  d latego  ta
po łowa jes t  taka czarna.

–  Nie b ędzie tu  zielony ch  l iści?

–  Już n ie.

–  To  pó ł  d rzewa poszło  do  n ieba?

–  Może... –  u śmiechnęła s ię Marianna.
–  To  d latego  wu jek  Robert  częs to  mówi:  A n iech  to  jasny  p io run  spal i ...

Marianna z Jaśk iem weszl i  w obejście. Na p odwórku  s tal i  Witek  i  pan i  Helena, a na
p ieńku , ty łem do  wch odzących , s iedział  obcy  mężczyzna. W koszu  u  jeg o  s tóp
po ły sk iwały  złowione ryb y .

–  O, jes t  pan i  Marian na –  powiedziała Helena.
Mężczyzna powo li  ws tał  i  od wrócił  s ię w k ierunku  Marianny . Kiedy  s ię zb l iży ła,

powiedział  z namaszczen iem:

–  Pochwalo ny ...

Marian na p rzy jrzała s ię mu  uważn ie. Miała wrażen ie, że k iedyś  g o  już widziała.

–  Dzień  dob ry .

–  Ry by  Wilk  p rzyn ió s ł  –  po in fo rmowała rzeczowo  pan i  Helen a.

–  Ry by ... –  Jas iek  do tknął  ich  palcem bardzo  o s tro żn ie.
–  Do  widzen ia –  powiedział  s tary  człowiek  i  podp ierając s ię p iękn ie rzeźb iony m

kijem, ru szy ł  wo lno  w s tronę fu rtk i .

–  Zaraz, zap łaci ła pan i , pan i  Heleno?

–  Nie chciał . –  Helena wzruszy ła ramionami.

–  Proszę pana, p ro szę zaczekać! –  Marianna d ogon iła s tarca –  Dzięku ję, ale chcę
zap łacić!

Zatrzymał s ię, uważn ie p opatrzy ł  na n ią i  co ś  na k ształ t  del ikatnego  u śmiechu
po jawiło  s ię na jego  u s tach .



–  One są d la pan i  –  powiedział  cicho . –  To  ja chcę pan i  zap łacić.

Marianna s tała o szo łomiona.

–  Mn ie? Za co? No , co  pan , pan ie... –  zawies i ła g ło s  i  wyciąg nęła do  n iego  rękę –
Marianna Kalinowska.

Mężczyzna jakby  n iechętn ie podał  jej  zn iszczoną, twardą d łoń , ale del ikatn ie u jął
jej  rękę.

–  Wiem, s io s trzen ica pan i  Róży , n iech  jej  ziemia... Tak  i  on e są te ry by  d la pan i .
Za to  s taran ie, za to  wszys tk o  tu ... –  p okazał  k i jem, ale n ie odwró cił  o d  n iej  oczu .

–  Kim pan  jes t?

Mężczyzna do tknął  rond a kapelu sza:

–  Gus taw –  powiedział  cicho  –  Gu s taw Wolf.

W mózgu  Marianny  o tworzy ła s ię malu tka k lap ka i  wyświet l i ł  s ię zapomniany
ob razek :  ten  sam s tarzec na sk raju  lasu  pok azu jący  im d rogę do  Pan is trug i  i  jego
dziwne spo jrzen ie.

W kuchn i  Helena zab ierała s ię już do  rozłożony ch  na s to le ryb .

–  Kim jes t  ten  człowiek , pan i  Heleno?

–  Co?

–  Kto  to  jes t  ten ... Gus taw?

–  A, to  Wilk . On  zawsze tu  p rzynos i ł  pan i  Róży  a to  ryby , a to  jag ody , zio ła czy
g rzyby . Tak  s ię s tary  p rzy zwyczai ł , że teraz widać i  pan i  będzie n os i ł .

–  Dziwak , co? –  zapy tała Marianna b ardziej  s ieb ie n iż Helenę.
–  Może s tu kn ięty  –  od ezwał  s ię Witek  w d rzwiach .

Marianna odwróciła s ię gwałtown ie.

–  Boże! Przes traszy ł  mn ie pan . Zawsze pan  tak  cicho  chodzi?

Mężczyzna zaśmiał  s ię pyszałkowato .

–  Dos tał  pan  kawę?

–  Czekałem n a pan ią.
–  Zaraz s ię nap ijemy . –  Zab rała s ię do  p rzy rządzan ia kawy , k ro i ła cias to ,

p rzygo towy wała talerzyk i . Czu ła na sob ie jego  wzrok , lepk i  i  n atrętny , ale k iedy
zdecydowała s ię spo jrzeć na n iego , w d rzwiach  już go  n ie by ło . Odetchnęła z u lgą.

–  Op owie mi pan i  późn iej  o  tym Wilku , pan i  Heleno ? Mam tak ie wrażen ie,
jakbym go  już k iedyś  widziała. On  tu  mieszka gdzieś  w pob liżu?

Helena patro szy ła i  sk robała rybę.

–  Nie. Będzie kawał  d rog i  s tąd . Raz już s ię mu  chałupa zawali ła. Mieszka teraz w



tak iej  sk leconej  na ab y  aby , ale on  dużo  od  życia n ie chce. Swo je p rzeszed ł . Od
szko pa dos tał , od  n iby  swego  też, jak  go  bezp ieka dopad ła, no  i  n ie zmieści ł  s ię w
ży ciu . I sam jes t .

Po jawił  s ię zno wu  Witek , specjaln ie g ło śno  s tuknąwszy  d rzwiami d o  jadaln i .

–  Skończy łem swo ją robo tę, p rzyszed łem pomóc.
–  Nie t rzeba... albo  d ob rze. Pro szę wziąć cias to . Pan i  Heleno , p ro szę już zawo łać

Jaśka na ko lację. Gdzie on  lata?

Wyszli  z Witk iem z k uchn i . W jadaln i  z b oku , na s to le leżały  jego  rozło żo n e
pap iery  i  lap top .

–  O, zaraz p rzyn io sę cuk ier, zagap iłam s ię.

Witek  pos tawił  cias to , wziął  fi l iżankę z rąk  Marianny , a d ru gą u jął  jej  d ło ń ,
pocało wał  i  po trzymał ch wilę d łużej .

–  Słodycz pan i  oczu  wys tarczy  mi zupełn ie.

Popatrzy ła na n iego  zask oczona, n ie spuszczał  z n iej  n iby  n ieśmiałego , a w
grun cie rzeczy  bezczelnego  spo jrzen ia.

–  No  wie pan  –  pok ry ła śmiechem jeg o  banalne, n iezby t  g rzeczne zacho wan ie i
s iad ła z d ru g iej  s t rony  s to łu .

–  Mówiła mi Bas ia, że pan i  jes t  malarką. Czy  móg łbym obejrzeć pan i  p race? I
p racown ię?

–  Czy  ja wiem... –  n iechętn ie powiedziała Marianna.

–  Bardzo  p ro szę. –  Witek  s ięgnął  p rzez s tó ł  p o  jej  rękę, ale Marian na w bard zo
natu ralny  sposób  zdąży ła ją co fnąć. –  Jes t  to  podwó jn ie in teresowne z mo jej  s t ron y .
Piękna kob ieta mus i  p iękn ie malo wać, to  raz, a dwa...

–  Będzie s ię p an  p os łu g iwał  kalku lato rem czy  podsumuje pan  we własn ej
pamięci?

–  Ja sob ie zawsze daję radę sam... A dwa, rob imy  teraz zakupy  d o  fi l i i  n aszego
banku , a tu , jak  widać, p rzydałby  s ię na p ewno  zas trzyk  finansowy .

–  Jakoś  sob ie dajemy  radę, ale szczerze mówiąc, jes t  tu  jeszcze masę robo ty  do
zrob ien ia.

Witek  u śmiechnął  s ię zwycięsko .

–  A więc? Idziemy?

–  Chodźmy . –  Marianna podn io s ła s ię od  s to łu  i  ru szy ła ku  scho dom wio d ący m
na podd asze, gd zie u rządzi ła sob ie p racown ię. Zapal i ła świat ło  i  zap ros i ła go  do
środka. Witek  zauważy ł  wiszące o szk lone g ab lo ty  z mo ty lami.



–  To  zb io ry  mo jeg o  sy na, ale n ie lub ię ty ch  jego  po lowań .

–  Pierwszy  raz jes tem w p raco wn i arty s ty  i  zawdzięczam to  p an i .

–  Ten  może b yć jeszcze mo k ry  –  wsk azała na sztalug ę –  ciąg le g o  tro ch ę
p op rawiam i  n ie wiem, czy  wy ch o dzi  mu  to  n a zd rowie.

–  Bardzo  p ięk ny  –  p owiedział  Witek , zab rzmiało  to  szczerze. –  A mo gę zobaczy ć
tamte?

Marian na o dwróciła u s tawio n e p od  ścian ą.

–  Ro b iłam je z my ś lą o  mo jej  galern icy .

–  Galern icy? –  n ie zro zu miał .

–  Właścicielce galeri i  w Warszawie, tam g d zie wy s tawiam swo je ob razy . U p ięknej
p an i  Zu zy . Os tro żn ie, mo że by ć trochę k u rzu .

Witek  odwracał  nas tęp ne p łó tna.
–  O! Tak ie do  g ab inetów na p iętrze...

–  To  n ie mó j... To  znaczy ... to  mo ja k o p ia z Wil lema Hed y , zawsze lu b i łam
k op io wać Ho lend ró w.

Witek  sk up ił  s ię i  pod jął  decy zję.

–  Ku p imy  tak ich ...

–  Zaraz –  p rzerwała mu  –  mam tak ie dwa czy  trzy  sp rzed  lat . Mu zeum Naro d owe
ma n iewiele martwy ch  n atu r. Ale ma co  p rawd a i  Pozn ań ...

Witek  pop atrzy ł  n a Mariannę, wy d ała mu  s ię teraz jeszcze in na, jak by  n ieco
o ddalo n a, mó wiła raczej  do  s ieb ie n iż d o  n ieg o :

–  Mam teraz za mało  czasu ... lub ię to  świat ło  –  d o tk n ęła p alcem wielk iego
k iel ich a –  ...zanu rzo n e w k iel ichu  b iałego  win a, a o d b lask  ok n a jakby  ś l izg ał  s ię po
szk le tego  p u ch aru ... –  Po dn io s ła oczy  n a wpatrzo n eg o  w n ią mężczyznę, od s tawiła
o b raz i  zn ów s tała s ię rzeczo wa i  zwyczajn a.

–  Miałam s ię zab rać do  wło sk iej  szk o ły , ale od ło ży łam to  n a pó źn iej .

–  Pro szę więc n ie o dk ład ać więcej ... Zro b imy  tak :  zamawiam u  pan i  tak ich
d zies ięć i  ty ch ... Te p ó jdą na p iętra, te żywe jasn e o zd o b ią nam parter.

Marian na p opatrzy ła na n iego  zask oczo na, Witek  zad o wo lony  z efek tu  s ięg nął  po
p o rtfel .

–  Zo s tawię zal iczk ę i  sp iszemy  n a d o le tak ą małą u mowę d la mo jego  szefa. Och ,
jak  p an i  ś l iczn ie z ty m wy razem zd ziwien ia. –  Wyciągn ął  ręk ę, żeb y  d o tk n ąć jej
twarzy , ale on a co fn ęła s ię i  o d zy sk ała reflek s .

–  Ład n iej  mi w s tary m kapelu szu  męża –  zaśmiała s ię i  po ważn ie d o d ała:  –  Nie.



Proszę n ie zo s tawiać żad nych  p ien ięd zy . Nie wiem, czy  zd ążę, p an a n a pewn o  g o n i
jak iś  termin , a to  n ie jes t  p rod u k cja taśmowa. Zwłaszcza k o p ie ze s tarego  malars twa
są po two rn ie p racoch ło nne. Nie. Lep iej  n ie.

–  Pan i  Marian n o , ży ję ju ż d o b rych  parę lat  i  n ie u zn aję s ło wa „n ie” w u s tach
k o b iet , k tó re mn ie fascynu ją. To  s ło wo  wy p ad a ze s ło wn ika. Jasne? Ale serio
mó wiąc, p ien iądze są p an i  bard ziej  p o trzeb n e, n iż ch ce p an i  p rzy zn ać. A więk sza ich
i lo ść zamien ion a w d ob ry  in teres  u realn i  powiedzen ie „p ien iąd z ro b i  p ien iąd z”.
Proszę p o patrzeć –  wziął  ją za ręk ę i  p rzy ciąg n ął  do  o k n a –  to  miejsce jes t  świetn e. Z
tej  muro wanej  s to d o ły , mo że w p o łączen iu  z tamty m o ...

–  To  ob ó rka.
–  No  właśn ie... Powinn a p an i  zbud o wać wsp an iały  p en s jo nat . A ten  p en s jo nat  d a

u trzyman ie całej  ro dzin ie. Z rodzin n ymi p rzy leg ło ściami. Co  p an i  na to , maleń k a... –
Ujął  ją za ramio n a i  o dwrócił  k u  so b ie.

–  Mo że to  d o b ry  p omysł  –  wo ln o  odp o wied ziała Marian n a.

–  Ja mam same d o b re po my sły  –  do d ał  cich o .

–  Jak  to  b izn esmen ! –  Marian n a zerwała nas tró j , s t rącając jego  ręce z ramio n . –
Ale na razie ch odźmy  n a dó ł . Zab io rę s ię za k o lację.

Ru szy ła energ iczn ie k u  sch odo m, u d ając, że n ie s ły szy  jego  cichego  wo łan ia:

–  Marian no ...

Na p rzy s tan i  Ośro d k a Do świad czaln eg o  p ro feso r Wanat  żegn ał  s ię z Krzyszto fem i
Barb arą.

–  A tak  chciałem op ro wad zić was  po  n aszej  wy sp ie... –  mówił  zawied ziony  –
zas iedziel iśmy  s ię zby tn io , co , Krzys iu?

–  Musimy  ju ż wracać... Ob iecałem żon ie powró t  n a ó smą i  ch yba zano s i  s ię n a
b u rzę. Trzeb a p łyn ąć!

–  Jes tem p an u  bardzo  wdzięczn a za po mo c i  wskazówk i, pan ie p ro feso rze. Jeszcze
raz wielk ie d zięk i  –  u śmiechała s ię dziewczyn a.

–  Wszys tk o  w p o rząd ku , Bas iu , dziecink o ... p o  to  tu  jes teśmy  między  in nymi. No
to  ah o j! Żeg lu jcie! –  Wanat  u n ió s ł  ręce.

–  Wies iu , p rzy jadę tu  po  cieb ie k tó regoś  d n ia –  mówił  Krzyszto f, p o mag ając
wsiadającej  Bas i .

–  Lub ię d ob re p o mysły  w każdej  dziedzin ie –  zg odził  s ię Wanat  –  a two ja
Marian n a tak  p y szn ie p ichci ... –  ro zmarzy ł  s ię.

–  Do  widzen ia –  zawo łała Barbara, Krzyszto f u n ió s ł  d ło ń  w p ożeg naln y m geście.



Nie od  razu  u d ało  mu  s ię u ru ch o mić mo to r, ale w ko ń cu  ru szy li .
Patrzy l i , jak  n a b rzeg u  p ro feso r Wan at  wy k onu je różne ro d zaje p ożeg nań , i

zaśmiewali  s ię zachwycen i  ta pan to mimą.

–  Wied za i  n iep owtarzalny  wdzięk  –  po wied ziała d ziew czy na.
–  Tak . Po lu b il iśmy  s ię o d  razu . To  rzadk ie w mo im wiek u .

–  Dlaczeg o  tak  p odk reś la p an  „w mo im wiek u”? Pro feso rze, n ie wiem i  n ie ch cę
wiedzieć, i le pan  ma lat , p ro szę mi wybaczy ć n iezamierzoną p o u fało ść, ale jes t  pan
wy jątk owy ... po jed y n czy ... n iepowtarzaln y . I n iech  sch o wają s ię wszy scy  młod s i  od
p an a, ci  n ib y  p rawdziwi mężczy źn i!

–  Stop , s top , s top . Barb ara... –  śmiał  s ię Krzy szto f, ale jej  s łowa sp rawiały  mu
d ziwn ą p rzy jemno ść, od  d awn a n ic g o  tak  n ie po ru szy ło . –  Pro szę p rzes tać. To  miłe,
co  p an i  mó wi... ale mo je d zieck o  –  p opatrzy ł  n a n ią bard zo  ciep ło  –  p an i  mo g łaby
b y ć mo ją có rką...

–  Nie chcę, żeb y  p an  tak  d o  mn ie mówił . Pro feso rze, ja... –  zaczęła z wy raźn ą
d etermin acją.

–  Cii i ... Nie jes t  p an i  zimn o ?

–  Tro ch ę –  p o wied ziała b ezrad n ie. –  Ju ż n ie mó wi mi pan  po  imien iu ...
–  Barbaro , tam k o ło  p an i ... ko ło  cieb ie jes t  scho wek . Zajrzy j , czy  n ie ma

p rzy padk iem jak ieg oś  swetra czy  chus ty . Mo ja żo na lub i  co ś  tak iego  chować n a
wszelk i  wy padek .

–  Nie. Dzięku ję, n ie jes t  tak  źle.

–  Nie jes t  tak  źle... –  Krzy szto f p o p atrzy ł  w n iebo , zaciąg n ięte co raz
ciemn iejszy mi chmurami.

–  Będ zie bu rza?

–  Ch y ba tak , fale co raz więk sze, ale d o p ły n iemy . A w do mu ...

W ty m mo mencie mo to r zak rztu s i ł  s ię i  zg as ł .
–  Co , do  d iab ła! –  zak lął  Krzy szto f i  zaczął  d o ść n ieu miejętn ie szarpać l ink ą

ro zruszn ik a.

Barb ara ro zejrzała s ię b ezradn ie d o oko ła, ale na wzb u rzony m jezio rze w
ciemn iejący m świet le n ie b y ło  wid ać n ik ogo .

–  O Boże...

–  Sp oko jn ie, Bas iu . –  Krzy szto f zaciek le walczy ł  z mo to rem, ale nag le poczu ł
ciężk i  b ó l  w sercu . Złap ał  g łębo k i  odd ech , aby  n ie d ać n iczego  po  sob ie p oznać.

–  I co  teraz b ęd zie? Doo k o ła n ik o go .



–  Bierzemy  s ię za wio s ła. Nie mamy  in n eg o  wy jścia –  zarząd zi ł , chcąc jeszcze
chwilę zy skać, zauważy ł , że ws tyd  p rzed  k ompro mitacją wygrał  ze s trachem, i  cieszy ł
s ię, że Barb ara n iczeg o  n ie zauważa. Fale mio tały  ło d zią co raz b ardziej , o b o je
s ięgn ęl i  po  wio s ła. Ona zrob iła to  n iepo rad n ie, on  więc wziął  n a s ieb ie cały  wy s i łek ,
co  p ewien  czas  in s tru u jąc ją k ró tko . Prąd  jednak  zno s i ł  ich  n a ś ro d ek  jezio ra.
Krzyszto f, wid ząc wy raz p an ik i  n a twarzy  dziewczy n y , p ró b ował zażarto wać:

–  Bas iu , n ig dy  n ie wo ln o  s ię p odd awać, mó wi ci  to  doświadczo n y  żeg larz...

Pono wny  b ó l  u derzy ł  go  z n iesp odziewan ą s i łą, tak  że Krzy szto f zg iął  s ię wp ó ł ,
ws trzymu jąc o d dech . Odru ch owo  złap ał  s ię za serce.

–  Pro feso rze?! –  zawo łała zrozpaczo n a.

–  To  n ic, n ic... –  Osu n ął  s ię, o md lewając.

Wyp u ści ła wio s ła z rąk  i  rzuci ła s ię ku  n iemu , z t rud em u trzymu jąc ró wn o wag ę na
ro zk o ły sanej  ło dzi .

–  Pro feso rze! Pro feso rze, co  s ię s tało ?! –  Klep ała g o  po  twarzy , t rzęsącymi ręk ami
ro zp inała ko łn ierz b lu zy . Zaczerp n ęła d łon ią wod y  i  zmo czy ła mu  twarz, p łacząc:

–  Bo że, ratu j! Pro feso rze!!! Niech  s ię pan  od ezwie! Niech  p an  o tworzy  o czy ,
b łag am p an a!!! –  Od wró ciła s ię i  zawo łała w ciemn o ść:  –  Na po mo c! Na p o moc! –  ale
s ły ch ać by ło  ty lk o  wiatr i  u d erzen ia fal i .

–  Niech  p an  n ie u miera! Pro feso rze... Boże, p omóż mi! Pomo cy ! Pomocy!
Łódź odd alała s ię bez k on tro l i .

Mariann a ucałowała Jas ia, k tó rego  w p iżamce trzy mała n a ręk ach  p an i  Helen a.

–  Do b ranoc, p taszk u  leśny ...
Mały  ziewnął  i  k iwn ął  n iedbale g ło wą.

–  Cześć.

–  Do b ranoc, pan ie Jan ie –  powiedział  p rzy poch leb n ie Witek .

–  Ja n ie jes tem panem i  ty  też n ie jes teś  panem. Pan o wie są do roś l i  –
o d p owiedział  s tano wczo  Jas io .

Witek  roześmiał  s ię n ieszczerze.

–  Więc uważasz, że jes tem jeszcze n iedo ro s ły?
–  Jas iu ! Nie p o zwalaj  so b ie! –  skarci ła g o  Mariann a i  od wró ciła s ię, żeb y  u k ryć

u śmiech .

–  Zmó wimy  pacierz i  p rzyśn ią s ię n am same p ięk n e... –  mówiła Helen a,
wychod ząc z Jas iem.



Mariann a wró ci ła d o  nak ry teg o , p rzyg o towanego  do  k o lacj i  s to łu .

–  Nie ro zu miem –  powiedziała –  zaczy n am s ię d en erwo wać.

–  No  p ewn ie, może Baśka i  p ro feso r od p łyn ęl i  już w s in ą d al .
–  Jak  n ic, będzie b u rza, lada chwila lu n ie. –  Marian n a s tan ęła p rzy  o kn ie, p o tem

po d eszła do  telefonu  i  wy k ręci ła numer, czek ała ch wilę.

–  Czy  jes t  pan i  zazd ro sn a o  męża?

–  Niech  s ię pan  n ie wyg łu ... h alo? Z p ro feso rem Wanatem, jeś l i  mo żn a... o , Wies iu ,
n ie po zn ałam cię p rzez te t rzask i ... Tak , wy ład o wan ia elek tryczn e, id zie p iek ielna
bu rza... Co? Tak , czarn e ch mury ... czy  Krzy ś ... ach , tak . Godzin ę temu? Po win n i  już
by ć. Wiem, ale d en erwu ję s ię. Dobrze. Rak i . Oczywiście. Dzięk i . Dobran o c.

Milczel i  obo je. Marian n a pomy ślała, że n aj lep iej  b ęd zie, jak  p rzypo mn i sob ie o
ob o wiązk ach  go sp o dyn i .

–  A może zje p an  k o lację? Ja będę na n ich  czek ać.

–  Poczek amy  razem. Niech  p an i  s ię tak  n ie d en erwu je, żartowałem. Przeg ry wam w
pan i  o czach  –  wes tch n ął  p rzesad n ie –  bo  n ie d o b rałem od p owiedn ieg o  k lucza...

Mariann ę o p an o wała zło ść.

–  Jes t  p an  zarozumiały m, n iemąd rym ch łop cem, p an ie Wito ldzie. Tacy  jak  pan
mło dzi  ludzie myś lą, że wszy s tko  jes t  d la n ich  d o s tęp ne, że n ic i  n ik t  im s ię n ie
op rze. Po mijam fak t , że ja mam d o ros łe d zieci  i  wn u k i . Najważn iejsze jes t  co ś
in n eg o , co  p rzeras ta p an a wy o braźn ię... Kocham mo jeg o  męża. I tak ie pań sk ie
ko g ucie pod sko k i  i  s t ro szen ie p ió r zu p ełn ie mn ie n ie b awią. Wręcz d rażn ią i  n udzą –
nag le zaczęła k rzy czeć jak  na dziecko  –  jes t  p an  naszy m g ościem i  p ro szę s ię
zach o wy wać p rzyzwo icie!

Odwró ciła s ię do  o k na i  ju ż poczu ła d o  s ieb ie p reten s je o  ten  wy b u ch , k tó ry  b y ł
sumą wszys tk ieg o .

–  Przep raszam –  rzu ci ła n iechętn ie, ale n ie od wró ciła s ię d o  n iego .

–  To  ja p rzep raszam –  p o wied ział  cicho  Witek  –  jes tem os łem. Proszę mi
wybaczy ć.

–  Nie mó wmy  ju ż o  tym –  p o p ro s i ła Marian n a.
Chwilę milczel i . Wiatr uderzał  w ok ien n ice.

–  Do b ry  Bo że... –  szep n ęła Marian n a.

–  Mam w samochod zie s i lną latark ę. Ch o d źmy  n a b rzeg , b ęd zie im łatwiej
do p łyn ąć –  zap rop o nował Witek .

Mariann a o d wró ciła s ię d o  n ieg o , ale w tej  chwil i  zadzwon ił  telefo n .



–  Halo? Tak , jes tem p rzy  telefo n ie. Dobry  wieczó r, p an i  Alicjo . Tak? Jak  to , u
was? –  W jej  g ło s ie p o jawiło  s ię nap ięcie. –  Wezwała pan i  p ogo to ... Tak ! Ju ż lecę!
Dzięk i!

Rzuciła s łuchawkę i  pob ieg ła do  syp ialn i . Wito ld  za n ią.

–  Co  s ię s tało?
–  Zas łab ł . Jes t  u  sąs iad ów. –  Otworzy ła szafę i  wy ciąg n ęła s taro świeck ą lekarską

to rbę. –  Bo że, n iech  to  n ie b ęd zie zawał ... –  Ch o ć p rzerażo n a, p o wied ziała to  twardo .

–  Po dwiozę p an ią. –  Witek  wy b ieg ł  z do mu  po  samo ch ód .

Po d jechal i  p od  d om Gajewsk ich . Lał  d eszcz, b ły skawice p rzecinały  u p io rne
n ieb o . Do m b y ł  o świet lo ny , jakb y  w ś ro d ku  trwał  b al , s tała p rzed  n im k aretka
po g o to wia. Marian n a wypad ła z samo ch o d u  i  pob ieg ła d o  d rzwi. Zad zwon iła, ale
naty ch mias t  o tworzy ła jej  p rzes traszona pok o jówka, za n ią zo b aczy ła Alicję. W
dżin sach  i  t ry k o to wej  k o szu lce, b ez mak ijażu , wy g lądała jeszcze mło d ziej .
Wy ciąg nęła do  Marianny  ręce.

–  Sp oko jn ie, ju ż jes t  lep iej , jes t  tam lekarz.

–  Chcę g o  zobaczy ć.

Przeszły  szy bko  p rzez h o l . Marian na minęła, n ie zauważając, s ied zącą w k ocu ,
zap łakaną Barb arę. Alicja lek k o  zap ukała do  d rzwi i  wp u ści ła Marian n ę d o  ś rodka.

Witek  p odszed ł  d o  Barb ary , on a zerwała s ię i  p rzy pad ła d o  n iego . Stał  sztywno  i
zap y tał  zdu szon y m g ło sem:

–  Co  s ię s tało? Co  ty  zro b iłaś?!

–  Jezu s  Maria. Nic! Nic, Witu s iu ! –  Zaczęła szlochać. –  To  chy b a zawał . Zep su ł
nam s ię s i ln ik  i  tak  s traszn ie ciężko  by ło  wios ło wać.

Dop iero  teraz ob jął  ją i  p ok lep u jąc p o  p lecach , mó wił  cicho :

–  Na d ru g i  raz wy b ieraj  s ię n a p rzejażd żk ę z mło dym facetem, a jeś l i  jes t  s tarszy ,
to  mu s i  mieć zapasowy  s i ln ik .

–  Przes tań ... n ie b ąd ź cy n iczny ... –  Barb ara p łak ała co raz bard ziej , ale od wró ciła
s ię gwałtown ie, gd y  p o jawił  s ię lekarz z Alicją, o dp ro wad zającą g o  do  d rzwi.

–  Proszę p o zd rowić męża, pan i  Alu ...

–  Dzięku ję, zawiad omiłam g o  i  ju ż jes t  w d ro d ze.

–  I co , p an ie d ok to rze? –  Barbara po d b ieg ła d o  n ich .

–  Nie jes t  n aj lep iej , ale i  n ie t rag iczn ie. Teraz mu s i  po leżeć, a p o tem weźmiemy
się za n ieg o . To  pan i  wezwała ry b ak ów?

–  To  cud , że mn ie k to ś  u s ły szał . To  cu d ... –  Barbara wy cierała łzy  p iąs tkami, jak



małe dzieck o .
–  Dob rze, że cu d a s ię zdarzają. –  Lek arz u cało wał  d łoń  Alicj i  i  s ięgn ął  p o  p łaszcz.

Z p o ko ju  ch o rego  wyszła Marian n a.
–  Dok to rze, n ie pod zięk o wałam p anu ...

–  Wszys tko  w po rządk u  –  lek arz s ię u śmiechn ął  –  zasn ął? Ju tro  zad zwo n ię. Ale
teraz mus i  leżeć. Dobran o c p ań s twu .

Wyszed ł . Alicja zamk n ęła za n im d rzwi i  pod eszła d o  Marianny .

–  Nap ijemy  s ię k o n iaczk u . Wszys tk im to  do b rze zro b i .

–  Alicjo ...

–  Wszys tk o  b ęd zie do b rze, kochan ie –  szep tała Alicja –  Karo l  u ruchomi
wszys tk ie mo żliwe i  n iemo żliwe ś ro d k i . On  jes t  n iezawo d ny  po d  tym wzg lędem.

–  Bas iu  –  od wró ciła s ię Marian n a –  d zięk u ję pan i ...

–  Pro szę n ic n ie mówić... –  Bas ia wciąż cich o  p łakała.

Marianna p o p atrzy ła n a n ią i  n ag le zro zu miała, że d ziewczyna to  p rzeży cie
zach o wa na zawsze, i  to  jes t  o  wiele po ważn iejszy  p o wó d  do  zazd rości  n iż jej  mło da
u ro d a i  zg rab n a fig u ra, bo  i  Krzy szto f tak  to  zap amięta. Teraz b ęd ą miel i  co ś , co
pozos tan ie ich  wspó lne. Odczu ła wielk i  b ó l  w sercu  i  o b ezwład n iającą bezs i lność.
Od wróciła s ię o d  Bas i  i  zo baczy ła, że Alicja u śmiech n ęła s ię do  Witka z b ard zo
dok ład n ie od mierzoną zalo tn o ścią, k tó rą on  p o dob n ie d ocen ił . Mariann a, mimo
swo jeg o  zdenerwowan ia, d o s trzeg ła, że ty ch  dwo je też co ś  łączy , jakby  należel i  d o
tej  samej rasy  czy  tej  samej  sek ty , ch ociaż ch yba wid ziel i  s ię p ierwszy  raz w ży ciu .
Wo b ec tej  młod ej  t ró jk i  po czu ła s ię s tara i  samo tn a, a n ie miała p o d  ręką n ik o go , k to
móg łby  ud ziel ić jej  wsp arcia.

–  Ch o d źmy  do  kuchn i . Wy p ijemy  p o  k ropelce i  co ś  zjemy . Marian n o , zaraz d am
pan i  ręczn ik ... –  Alicja o b jęła ją i  po p rowad ziła w s tronę ku ch n i .

Marianna teraz dop iero  zau waży ła, że jes t  cała mok ra.

–  To  n ic... Najważn iejsze, że to  n ie zawał . Dzięk i  ci , Bo że... ale jed n ak
os trzeżen ie... –  mó wiła co ś , żeby  mó wić.

Godzin ę p ó źn iej  Witek  i  Bas ia o d jechal i  do  Warszawy . Deszcz zacin ał
upo rczy wie, d rzewa p o ru szane wiatrem wy g lądały  jak  s traszy d ła z n iemieck iej  p o ezj i
ro man tyczn ej . Czerwon e świat ła po zy cy jne odd alające s ię i  zn ik ające w mro k u  także
paso wały  d o  tego  o b razu , w k o ń cu  to  by ła też n iemieck a mark a, BMW.







6.

Lotn iarz p owró cił . Ten  czas , k iedy  go  tu  n ie by ło , spędzi ł  gdzieś  na Śląsku . Z
p rzy jacielem, pod o bnym man iak iem latan ia, uparl i  s ię zmodern izować s i ln ik i
swo ich  lo tn i . Parę tygodn i  p racy  wieczo rami, w zimnym garażu , dały  efek t  n iezby t
o szałamiający , ale wys tarczający , aby  wb ić ich  w dumę: podn ieś l i  moc swo ich
sześćdzies ięcioczterokonnych  s i ln ików o  dzies ięć kon i . Spodziewali  s ię, że to
zwiększy  szy bkość i  żwawość wznoszen ia. To też nawet  b rzydka pogoda późnej
jes ien i  n ie zdo łała ich  zn iechęcić i  po s tanowil i  wzlecieć. Dodatkowym motywem
by ło  to , że Ślązak  p rzy jechał  ty lko  na weekend . Start  ich  ucieszy ł , n igdy  do tąd
lo tn ie n ie un io s ły  s ię z taką energ ią. Pokazal i  sob ie podn ies ione kciuk i  i  zatoczy li
p ierwsze k o ło :  n ag ie d rzewa, pus te po la, wyschn ięte bezbarwne trawy  pod  n iebem
zasnu tym szarymi chmurami n ie s tanowiły  p ięknego  widoku , więc chciel i  jak
najp rędzej  o s iągnąć wysokość, z k tó rej  świat  zatraca szczegó ły  i  wydaje s ię dużo
znośn iejszy .

Pomysł  rzuco n y  mimochodem p rzez rozochoconego  bawidamka Wito lda Jaszczuka
n ieoczek iwan ie ob lek ł  s ię w konk rety . Robert  zapal i ł  s ię do  n iego  i  wy łoży ł  spo rą
sumę na p o czątek , dziewczyny  też go  poparły , chociaż Jacek  dowiedział  s ię
p rzypadkowo , że p omysłodawca i  mecenas  Marianny  n ie cieszy  s ię naj lep szą op in ią
i  ch ron iczn ie zalega z p łatnościami, ale p rzyparty  do  muru  w końcu  p łaci .

–  W razie czeg o  wyś lemy  do  n iego  Bubę, to  go  już p rzyp rze do  muru .

–  Kto  to  jes t  Bu ba? Jakaś  laska? –  zapy tał  Robert , k iedy  spo tkal i  s ię na kawie w
zielonym bark u  w Victo ri i , żeby  p rzedysku tować p ro jek t .

–  Kaskader. Dwa metry  p ięć wzros tu , s to  dwadzieścia k i lo  wag i . Mo jemu  ko ledze
reżyserowi jak iś  frajer zalegał  z fo rsą, to  nas łał  na n iego  Bubę. Ten  s iad ł  nap rzeciw
frajera p rzy  s to l iku , g rzeczn ie zamówił  dwie kawy  i  k iedy  facet  mieszał  cuk ier w
fi l iżance, jed nym ruchem chwycił  go  pod  s to łem za jaja i  lekko  ścisnął . Facet  zawy ł,
Buba uk łon ił  s ię u p rzejmie gościom w kawiarn i  i  powiedział  z miłym uśmiechem:
„Przep raszamy , k o legę ząb  bo li  od  go rącego ...”. A do  gościa cicho  dodał:  „Za chwilę
zawy jesz tak , że wszyscy  rzucą s ię do  ucieczk i , chyba że...”, popatrzy ł  mu  znacząco  w
oczy . Gość b ły sk awiczn ie wy jął  z k ieszen i  po rtfel  i  rzuci ł  na s tó ł . Buba, n ie



zwaln iając u miark owanego  u ścisku , len iwie p rzejrzał  d rugą ręką po rtfel  gościa, a
p o n ieważ n ie zn alazł  wys tarczającej  sumy , zab rał  mu  p rawo  jazdy . Na d rug i  dzień
g o ść p rzy n ió s ł  resztę fo rsy , Buba oddał  mu  p rawko  w eleganck iej , b iałej  kopercie i
k azał  p o d p isać p rzygo towany  dokumen t:  „Nin iejszym po twierdzam podp isem, że
p an  mecen as  Bu b a o ddał  mi p rzechowywane w depozycie mo je dokumen ty ...”.

–  Sup erg o ść! –  zachwycił  s ię Robert  i  b ez wahan ia wszed ł  w in teres .

Zro b il i  ro d zin n ą naradę i  pos tanowil i  rozpocząć adap tację budynków na
p ens jo n at  o d  razu , n ie czekając do  wiosny , jak  początkowo  sugerował  Krzyszto f.
Zn ajo my  arch i tek t  zrob ił  p ro jek t , k tó ry  zos tał  zatwierdzony  w gmin ie pod  nazwą:
„Remo n t i  ad ap tacja budynków gospodarczych”, i  ju ż pod  kon iec październ ika
b u d o wa ru szy ła. Miejscowi majs terkowie, wypróbowan i  p rzy  remoncie domu ,
o choczo  zg ło s i l i  s ię do  robo ty  –  o  tej  po rze roku  o ferty  p racy  w tym rejon ie by ły
zn ik o me.

Zad b an e o b ejście Marianny  w jednej  chwil i  zamien iło  s ię w ru inę:  wykopy ,
b ło to , ro zjech an e podwórze, beton iarka, jakaś  wiata –  tym razem wykonywano
ro b o ty  b u d o wlan e już na większą skalę. Wszędzie widać by ło  k ręcących  s ię
ro b o tn ik ó w w zab ło conych  gumiakach . Część z n ich  jak  zwyk le lekko  s ię ob i jała,
część p raco wała.

W jad aln i  p rzy  dużym s to le s iedział  Krzyszto f i  co ś  p isał , miał  włączony
k o mp u ter, s ięg ał  co  pewien  czas  po  wielk i  kubek  herbaty .

Marian n a s tu k ała w widełk i  aparatu  telefon icznego .

–  Głu cha cisza.

–  Ob awiam s ię, że może l in ia... –  zaczął  Krzyszto f, n ie odwracając s ię od  p racy .

–  Nie mo że, a n a pewno! Ile to  razy  już nap rawial i! Oczywiście by le jak . Żeby
ich ... Jad ę d o  Ełk u !

Krzy szto f p o patrzy ł  na n ią bez s łowa. Marianna wyszła, a on  pochy li ł  s ię nad
s to łem. Ale n ie móg ł  s ię skup ić, s iedział  z podpartą na d łon i  g łową i  patrzy ł  w okno .
Weszła u b ran a ju ż w ku rtkę Marianna.

–  To  ja p o win ienem po jechać... –  powiedział  Krzyszto f z n iechęcią do  samego
s ieb ie.

–  Ty ? –  p arsk nęła śmiechem –  p rzecież t rzeba będzie zrob ić awan tu rę temu
Witko wi, b an k iero wi, a od  awan tu r jes tem ja! Tob ie n ie wo lno  s ię denerwować, mó j
d o b ry  czło wiek u .

–  Nach y li ła s ię, o b jęła go  za szy ję i  pocałowała w g łowę. –  Cześć, jadę.



–  Wró ć zaraz.

Marian na odwró ciła s ię w d rzwiach .

–  „Kied y  wrócisz? Nie wiem. No , by le n ie pó źn iej”.
Krzy szto f u śmiechn ął  s ię, ch ciał  co ś  od powied zieć, ale o n a zamkn ęła ju ż d rzwi.

Wstał  i  p odszed ł  d o  ok na:  Marian na wsiadała do  samocho d u . Wyczu ła jeg o  wzrok ,
sp o jrzała w o kno , u n ió s ł  kciu k  do  g ó ry , odp owiedziała tym samy m ges tem.

Na p o czcie w Ełk u  by ło  d ość sen n ie. Na ławce s iedziało  dwóch  facetów, jeden
s taran n ie żu ł  kanapk ę, d rug i , k rępy , o  tęp ej  twarzy  z wąsami, mówił  mu  co ś  do  u ch a.
Jed zący , z o b l iczem b ez wyrazu , rzu cał  o d  czasu  do  czasu  n iedowierzające:  „Nie... co ś
ty ..?” alb o  wieloznaczne „no ”.

Tlen io na panna z o k ien k a z nap isem „Telefon ” zawo łała bard zo  g ło śn o , jakby  ta
mała p o czta b y ła wielk ą h alą pełn ą zg iełk l iwego  t łu mu :

–  Ameryka! Pierwsza k ab in a!

Gadający  umilk ł , po p atrzy ł  d zik im wzrok iem n a wo łającą i  p o b ieg ł  d o  k ab iny ,
k tó rej  d rzwi s ię n ie d o myk ały .

–  Halo ! Jó zek ? Halo ! Matko  Święta! Sły szy sz mn ie? To  ja! No  jak  to  k to? To  ja:
Zenek ! Zenek ... Co ? Jak a n o c, jaka n oc, ty  co , cho ry  jes teś? Człowiek u , jes t  dzies iąta
ran o !

Marian na nawet  n ie s tarała s ię u k ry ć u śmiech u . Tlen io na b lond yna zawo łała
ciszej :

–  Warszawa. Dru ga kab ina!

Marian na pod n io s ła s łuchawkę w kab in ie.
–  Halo ? Dzień  do b ry , mo je n azwisk o  Kalinowska, dzwon ię spoza Warszawy , czy

mo g ę mó wić z p anem Wito ldem Jaszczu k iem? Dob rze, czekam.

Ch wilę czekała i  odp owiadała n iecierp l iwie telefon is tce:

–  Tak , mówi s ię, mówi s ię... Dzień  do b ry , p an ie Witk u , Marianna Kalin owsk a,
p rzy k ro  mi, że n iepok o ję p an a, ale n ie o trzymałam tej  zal iczk i . By łabym bardzo
wd zięczn a... tak , po  p ro s tu  czy  po szły  n a p rzelew... co? Jak a k s ięg owa? Śp iąca
k ró lewn a –  zaśmiała s ię d ość wymuszen ie –  wie p an , mon itu ję, b o  muszę zrob ić
wy p łatę ek ip ie bud owlanej ... Tak , id zie, ale, rozumie p an , mam n ó ż n a gard le. Serio .
No ... cieszę s ię. Tak . Dzięku ję panu . Do  wid zen ia.

Od ło ży ła s łuch awk ę i  chwilę s tała n ieru chomo , zas tanawiając s ię, p o  czym
en erg iczn ie pchn ęła d rzwi d o  kab iny  i  o twierając to reb k ę, sk iero wała s ię k u  ok ienku .
Po tem szy bko  zrob iła jak ieś  zaku py  i  n awet  n ie wiedziała k iedy  i  jak  znalazła s ię n a



ś rodk u  swego  zab łocon eg o  po d wórk a. Nie powin nam s ię tak  zamyślać, jeszcze
wy lądu ję k iedyś  n a cud zy m p o dwórk u ... –  po myślała i  wtedy  właśn ie k o ła zaczęły
b uk so wać w b ło tn ej  b rei . Zwo ln i ła ob ro ty  i  p ró b owała wy jechać, n ic z tego  n ie
wy ch odziło , o tworzy ła d rzwiczk i  i  sama zan u rzy ła s ię w b łocie. Starała s ię wyciąg n ąć
zassane s to py , t rzy mała s ię samo chod u , szarp ała, ogarn iała ją b ezs i lna zło ść.
Wreszcie ud ało  s ię jej  zrob ić k rok , ale p rzy  wyciąg n ięciu  s topy  u więziony  b u t  zo s tał
w b łocie.

–  Niech  to  d iab l i ...

Sto jąc z un ies ion ą n ogą w sk arpetce, zaczęła wo łać:
–  Jó zek ! Józek ! Pan ie majs ter! Halo , lu dzie! Jó ziuu u u !!!

Józek  po d szed ł  n iep ewn ie d o  samo ch od u , p atrząc z ob awą na Marian nę s to jącą w
d ziwnej , b o cian iej  pozie, p o  czy m p rzy sp ieszy ł  k ro k u , wo łając w k ierunk u  bu d owy :

–  Gosp o dy n i  s ię zakop ała! Chod źcie, p omo żem!

Przyb ieg l i  zad o wo len i , że mo gą oderwać s ię na chwilę o d  p racy .

–  O! Bucik  p rzy to p iła –  rado śn ie zawo łał  Ko tu la i  łopatą wy kop ał  g o  z b ło ta –
trza gu mowce, a n ie tak ie...

Marian n a ze ws trętem wsu nęła s to p ę w b u t  i  z p omo cą ch łopó w wy lazła z b ło ta.
–  Bierzem s ię za malucha –  zarządzi ł  majs ter. Dy ryg o wał bard ziej , n iż p o magał .

–  Tak iego  to  mo żn a nawet  p rzen ieść –  sapał  Jó zek .

–  Na szczęście b ęd zie wy p łata p o d  ko n iec tyg odn ia. –  Marianna odwró ciła s ię do
zasapany ch , już b l isk ich  wy ciąg n ięcia samo ch odu  ch łop ó w. –  Dzięku ję, panowie, i
p od h o lu jcie g o  w jak ieś  tward e miejsce pod  d omem.

Ruszy ła d o  do mu . Nap rzeciwk o  jej  wy szed ł  Krzyszto f w narzuco n ej  na ramion a
k u rtce.

–  No , jes teś ... Mam d la cieb ie dwie do b re wiado mości , a właściwie t rzy .

–  A ja jedną, że samochó d  n ie zatonął  w tym b łocku  –  po kazała za s ieb ie. –  No ,
mów, Krzys iu .

–  O, b ied n aś  ty ... Więc tak :  telefo n  d ziała, masz no we zamó wien ia, n awet  mi
p od ali  ro zmiary , b o  zamawiają ramy .

–  Kto , Krzys iu ?

–  Dzwo n ił ... mam zap isan e nazwisko , z po lecen ia teg o  Jaszczu ka. I t rzecia wieść.
Dzwon ił  s to larz z Ełku . Zrob ił  ci  te wszys tk ie b lej t ramy .

–  No , p atrz, mog łam d o  n iego  wpaść! Wied ziałam, że coś  jeszcze... Trud n o . Dla
cieb ie mam te wszys tk ie zap isane lek i  i  k u p iłam nam n o we szczo teczk i  d o  zębów.



–  Stajesz s ię rozrzu tna –  zakp ił  Krzyszto f.

Weszl i  do  d omu , Marianna z u lgą ściągnęła bu ty , po two rn ie o b lep ion e b ło tem.

–  Najchętn iej  b ym je od  razu  wy rzuci ła. Och , jak  dob rze wrócić do  domu ...
–  Najlep iej  już n ie wy chodź.

Marian n a weszła do  poko ju , u s iad ła w fo telu  i  chwilę milczała. W d omu  panowała
cisza, lamp a z ab ażu rem rzu cała p rzy tu lne świat ło . Krzyszto f czy tał  k s iążkę. Przy
n im, n a s to le s iedział  ko t .

–  Musimy  wziąć p an ią Helenę na s tałe, z p en s ją i  ZUS-em, do  p rowad zen ia
g ospo d ars twa, ty  p rzyp ilnu jesz ek ipę budowlaną, a ja zacznę malować. Te p ien iądze
są nam d iabeln ie po trzeb ne.

Krzyszto f po g ładzi ł  k o ta i  powiedział  z widoczną p rzyk rością:

–  To  ja po win ienem zarab iać więcej ...

–  Co  ty? –  szyb k o  p rzerwała mu  Marianna. –  Od  k ied y  to  świat łe u mysły
d ocho d zą do  p ien iędzy  w tym k raju ? Będ zie dob rze, kochany . Już jes t , odp ukać,
całk iem n ieźle. Wiesz, n a co  mam teraz ocho tę? Nie zgadn iesz. Na kąp iel  i  umy cie
g ło wy !

–  Na to  zawsze mo żesz sob ie pozwo lić –  mruknął  n ie bard zo  pocieszony
Krzy szto f.

Marian n a, wy ch o d ząc, p o g ład zi ła ko ta Fi lozo fa, a po tem męża.

–  Odwro tn a ko lejność b y łab y  bardziej  eko log iczna... –  Krzyszto f ud ał
zag n iewan ie.

By ł  już wieczó r. Marian n a w d ług iej  s tarej  domowej sukn i  ko ńczy ła d eser, Krzyszto f
n as tawił  rad io  i  jeźd zi ł  p racowicie po  skal i .

–  Za d wa d n i  chyba nap rawią, o b iecal i .

–  Co? –  Krzy szto f p rzy ciszy ł  rad io .

–  Nasz telewizo r. Ale k iedy ś  k u p imy  sob ie tak i  z wielk im ek ran em. Kiedy  już
b ędziemy  szalen ie b o gaci .

–  Aha, i  to  jes t  w p lanach .

–  Oczy wiście, nasz pens jonat  b ęd zie miał  wielk ie powo d zen ie. Komfo rt , py szna
k uchn ia, p ięk n a o ko lica... i  p ełno  b ogaty ch  ludzi  z całego  świata.

–  W p o rządk u ... –  Krzyszto f nas tawił  jak ąś  s tację, k tó ra nadawała s tare dob re
s tan dard y  amery k ań sk ie, zaczął  ko ły sać s ię w bu janym fo telu , s łuchając i  n ucąc.

Marian n a wyn io s ła d o  kuchn i  tacę. Wró ciła w jeg o  s tarym kapelu szu  i  wełn iany m



szalu  zarzuconym na ramiona, jak by  to  by ła eto la.

–  „Kup isz mi nowy  kapelu sz...” –  zanu ciła fragmen t  p io sen k i  Ros two rowsk ieg o .

Krzyszto f dośp iewał  n atychmias t :
–  „Bo  zawsze miałaś  zły  g u s t”.

I razem:

–  „A wśró d  d rob iazgów n iewielu  puder i  szminkę d o  u s t ...”.

Krzyszto f patrzy ł  u śmiechn ięty , jak  Marian na tańczy  z min ą szalonej
uwodzicielk i , p arod iu jąc tan cerk i  kabaretowe. W g ru ncie rzeczy  n ie gus tował  w
tak ich  zach owan iach , t rochę go  żenowały , jeś l i  d awał  s ię w coś  tak iego  wciąg ać, to
d la świętego  spok o ju , k tó ry  cen ił  ponad  wszys tko . Podk ręci ł  t ro szkę rad io , b o
us ły szał  u lub ioną melod ię z fi lmu  Casablanca. Wstał .

–  Ing rid ... p an i  tu taj?

Marianna naty ch mias t  pod jęła g rę.
–  Tak  d ługo  na cieb ie czekałam, Hump hrey ...

Przy tu l i ła s ię d o  n iego  i  zaczęl i  tańczyć jak  fi lmo wa para aman ck a. On  odchy lał
s ię p rzesadn ie, p atrząc jej  p rzeciąg le w oczy .

–  Czy  jes t  pan i  b ezp ieczna tu  w Casab lance?

–  Z panem? Nie obawiam s ię n iczego ... n awet  g ryp y ...

Przywarl i  znów do  s ieb ie, on  nuci ł  zmy słowo . Parod iowan iem s twarzał  sob ie
wewnętrzne al ib i , d y s tans  do  sen tymen talnych  nas tro jów, k tó re Marianna trak to wała
serio , szczerze s ię angażu jąc.

As Time Goes By s ię skończy ło . Marianna zd jęła szal  i  k ap elu sz.
–  Mu szę pana p o żeg nać, Humphy . Od latu ję... rob o ta.

–  Na mio tle? –  Krzyszto f pocałował  ją w rękę.

–  Nie jes t  pan  dob rze wychowan y , Humphy . –  Przysunęła so b ie teczk ę z p lanami
„Ad ap tacje b u dynków na cele pens jo nato we”.

Otwo rzy ła rozry sowan ą rozk ład ówkę p lan ów. Pop atrzy ła na męża i  powiedziała z
du mą:

–  Bud y nek  g łó wny  w s ty lu  p o lsk iego  dworu . Czy  n ie b rzmi to  cudown ie? Gan ek
z ko lumienkami...

Krzyszto f pochy li ł  s ię nad  ry su nk iem.
–  Ale z elemen tami mazu rsk imi...

–  Tu ... –  s tuk ała p alcem Marianna –  będzie nasza część, a tu  Kas i  i  Roberta. I może
jeszcze d la Izy  i  Jacka coś  s ię wy gospodaru je. Ale to  w dalszej  p rzyszło ści , teraz



nasze dzis iejsze obó rk i ... k tó re p rzerob imy  na pens jonaty . A jak  nazwiemy  nasz
pens jo nat? Może og ło s imy  kon k u rs?

Krzy szto f zaśmiał  s ię z jej  en tu zjazmu .

–  A n ie za wcześn ie?
–  Lep iej  wcześn ie n iż za późno ! Pók i  t rzy mamy  s ię jako  tak o .

Lał  deszcz, by ło  ciemno  i  po nu ro . Marianna opatu lona, w ku rtce z kap tu rem
opuszczonym n isko  na czo ło , w męsk ich  kalo szach  mio tała s ię po  podwórzu .

–  Pan ie Kazimierzu  –  k rzyczała –  gd zie p an  wy łado wał belk i? Zaraz będą walić
ścianę s tod o ły  i  na pewno  je p rzygn io tą. Boże d rog i , t ro szkę wy obraźn i , do p rawdy!

Majs ter o dk rzyknął  wk urzo ny :

–  Czego  tu  k rzy czeć! Ścianę p rzechy limy  w d rugą s tron ę. Nic im n ie będzie!
Wiem, co  rob ię!

W d rzwiach  domu  u kazał  s ię Krzyszto f.

–  Marianno ! Dzwo n i Zarzy ck i , leci  do  Londy nu , py ta, co  by ś  chciała?

–  Wyp ić z k ró lową fi l iżankę d ob rej  herb aty !

–  Wyp ijesz po tem ze mną, ale serio :  to  co  chcesz?
Marian na machnęła ręk ą.

–  Nic. Albo  n ie. Ch ciałabym tak ie po rcelanowe gałk i  do  d rzwi. Zamias t  k lamek .
Ale to  n ie teraz. Chowaj s ię, bo  s ię zazięb isz!

W tej  chwil i  u s ły szała h u k , o dwróciła s ię i  zobaczy ła belk i  zmiażdżon e kupą
g ru zu .–  No  i  co  ja mó wiłam?! Co  ja mówiłam?! –  k rzyczała, ale n ik t  n ie zwróci ł  na
n ią uwag i .

W d rug im koń cu  podwórka ciężarówk a zakopała s ię w b łocie. Kierowca zarzynał
mo to r, po tem, zmien iając b ieg i , s tarał  s ię ro zk o ły sać po jazd . Paru  robo tn ików s tało
obok  spoko jn ie, komen tu jąc. Samochód  zak opywał s ię co raz bardziej .

Marian na rzuci ła s ię w ich  k ierunk u  jak  fu ria.

–  Czemu  tak  s to icie? Złap cie łopaty , pod rzućcie k amien i! Boże d rog i , d o  was  to
trzeba świętego ! Zwariować można. Duże ch ło p y , a rozumu  jak  u  dziecka!

Mężczyźn i  rozp ierzch li  s ię jak  s tado  go łęb i , łapal i  łopaty , kamien ie, k tó ry ś
taskał  d esk i .

–  Czy  to  ja mam wpadać na tak ie po mysły? –  Patrzy ła chwilę, jak  p racu ją,
do rzu ci ła jakąś  uwagę, wreszcie od wróciła s ię do  majs tra, k tó ry  p rawie wzbudził  jej
l i to ść:  p rzemokn ięty  z wiszącą kapką deszczu  u  czerwonego  nosa, bez sensu  s trącał



wo dę z k apelu sza, a w tym czas ie mok ła mu  g łowa.

–  Pan ie Jó ziu  –  p rzek rzyk iwała ry k  mo to ru  ciężarówk i –  muszę na p arę d n i
wy jechać do  Warszawy . Dacie sob ie rad ę? Co ? Ale b rukowan ie podwórza mus i  by ć
skończon e. W rad iu  zapowiadal i  pop rawę pogody  i  mus icie to  wyk orzy s tać, jasn e?

–  Tak  jes t . Wróci  pan i  n a swo je imien iny ?
–  Oczywiście, że wrócę. Mu szę uciec z Warszawy .

W d rzwiach  u kazał  s ię Krzyszto f.

–  Marian no . Dzwon iła pan i  Zuza, p rzypomina, żeb yśmy  zab ral i  d wa pejzaże.

–  Najchętn iej  oddałabym jej  ten ... –  po kazała p obo jowisko  b udowlane n a ich
pod wórzu  w s tru gach  deszczu .

Deszcz p adał  p rzez cały  ich  pob y t  w Warszawie. Zatrzymali  s ię natu raln ie u  Jack ó w,
w swo im s tarym mieszk an iu . Młodzi  od s tąp i l i  im swo ją syp ialn ię, sami spal i  n a
rozk ładanej  so fie w l iv ingu . Jas iek  też chciał  sko rzys tać na zamieszan iu  i  wsk oczy ł
rodzicom d o  łó żka, ale to  n ie sp odobało  s ię Izie i  szy bko  go  zag o n iła do
dziecin n ego  p oko ju . Kalinowscy  odwiedzi l i  p rzy jació ł , po szl i  do  teatru  i  po  dwóch
dn iach  p os tan o wil i  wracać.

W dn iu  wy jazdu  Marianna s tała n a u l icy , schowana p rzed  deszczem pod
zadaszonym wejściem do  no woczesnego , zbudowan ego  n iedawno  d omu
towaroweg o , ob ładowana i  ob s tawiona paczkami ró żnych  rozmiarów. Na pewno
najmn iej  po ręczny  b y ł  d ług i  karn isz, k tó ry  t rzy mała jak  pas to rał . Co  chwila
spog lądała na zegarek  i  z n iep o ko jem wypatrywała Krzy szto fa, z k tó rym s ię
umówiła.

Z tak im samym n iepoko jem patrzy ł  na zeg arek  Krzy szto f. Wy chy lał  g łowę p rzez
okn o  malu ch a i  widział , że ko rek , w k tó ry m u tk n ął , n ie p osuwa s ię nawet  o  metr. Cała
szero ka u l ica zapchana b y ła samochodami, k tó re s tały , t rąb i ły , p róbo wały  p rzesu n ąć
s ię do  p rzo d u , zrezygn o wane co fały  s ię. Krzy szto f zd esp erowany  wali ł  wściek le
p ięścią w k iero wn icę i  wyk rzyk iwał  co ś , czego  na szczęście n ie by ło  s łychać p rzez
zaparowaną szy bę.

Marianna by ła już bardzo  zden erwo wana i  zan iepoko jona. Rozg lądała s ię n a
wszys tk ie s trony , bo  n ie wied ziała, z k tó rej  ma spod ziewać s ię Krzyszto fa. Nag le
dob ieg ło  ją t rąb ien ie i  s łabe wo łan ie:

–  Marian na! Marianna!
Dos trzeg ła samo chód  Krzyszto fa p rzy  k rawężn iku  i  jego  sameg o  wychy lonego

p rzez ok ienko , dającego  jej  znak i . Wyraz zan iepo ko jen ia u s tąp i ł  teraz zło ści .



Marianna ob juczon a paczkami, wściek ła popędziła p rzez deszcz do  samo ch odu .

–  Móg łbyś  mi p rzynajmn iej  p o móc!

–  Tu  n ie mo żna nawet  s ię zatrzymy wać! Widzisz, że tam s to i  po l icjan t!
–  Niech  ty lk o  p rzy jd zie, spału ję g o  tym karn iszem! –  sapała wściek le Marianna,

u pychając zakupy  na ty lnym s iedzen iu .

–  Ciekaw jes tem, g dzie go  wsadzisz?

–  Tob ie w dupę, ty  d ran iu ! –  k rzyknęła dop rowadzona d o  o s tateczności  i  zaczęła
p łakać jak  mała dziewczy nka.

Krzyszto f, z t rudem hamu jąc s ię, żeby  n ie wybuchnąć śmiechem, zaryzyko wał
wy jście z au ta, pomóg ł żon ie ws iąść i  włoży ł  p rzez uchy lone okno  k arn isz. Od jechal i
jak  z d rzewcem sztandaru .

W samochod zie Marian na u spok o iła s ię t rochę, o tarła łzy . Krzyszto f mówił
b ardzo  spoko jn ie:

–  Od  un iwersy tetu  d o  Poczty  Głównej  jechałem dwadzieścia dziewięć minu t ,
zamias t  t rzy , no , gó ra p ięć! Czy  ty  to  rozumiesz? Czy  można s ię z tym po godzić?
Trzeba być cho rym człowiek iem, żeby  żyć w tak ich  warunkach ! I n ic n ie mog łem
zrob ić, an i  zawrócić, an i  zjech ać na p o bo cze...

Marian n a u śmiechn ęła s ię mokrymi jeszcze oczyma.

–  Tu  n ie ma pobo czy , tu  są chodn ik i , wieśn iaku ...

–  A, p rawd a –  p rzyzn ał  całk iem serio  Krzyszto f.

Po patrzy ła na n ieg o  z ukosa.

–  Przep raszam cię za ten  wyb u ch , ale myś lałam, że coś  ci  s ię s tało ... –  powiedziała
cicho .

–  Nie ma sp rawy . Zawsze reagu jesz gn iewem, jak  myś lisz, że umieram. Dzięk i
temu  b ęd ę d ługo  ży ł , b o  s ię będę bał , że mn ie op ito l isz, gdyb ym zaczął  konać.

Marian n a s ię rozchmu rzy ła.

–  Głup i ... –  p owiedziała cicho  i  bardzo  czu le.

–  Wstępu jemy  d o  do mu ... to  znaczy , do  Jack ów? –  pop rawił  s ię Krzyszto f.

–  Ja n ie mam po  co . Wszy s tko  zab rałam rano . A ich  n ie ma o  tej  po rze.

–  A Jas iek?

–  W p rzedszko lu . Ale wiesz co , p rzejedźmy  p rzez Czarn ieck iego . Zatrzymamy  s ię
ty lko  na momen t...

Fiacik  zap arkował w pob liżu  p lacu  Inwalid ów.



–  Krzys iu , skocz do  pan i  Bas i  w d ro geri i  i  kup  parę dob rych  myd eł . I p ro szek  do
p ran ia. A ja kup ię ch rzan  w warzy wnym...

–  „Zwyk ły  p ro szek”?

–  Ona ci  powie, jak i  b io rę. Jak i  b rałam... –  pop rawiła s ię. –  A, i  ws tąp  na pocztę!
–  Przecież już dawno  p rzead resowu ją nasze l is ty .

Marianna popu kała s ię w g łowę pod  własnym ad resem. Wyszli  z au ta i  obo je
p ob ieg l i , bo  deszcz wciąż padał . Marianna sk ierowała s ię d o  małego  sk lep iku ,
Krzyszto f popędził  dalej . Marianna odp rowadziła g o  wzrok iem, a k iedy  zn ik ł  za
rog iem, n ie weszła do  sk lep iku , lecz do  k ościo ła n ieopodal . By ła to  ich  dawna
p arafia, sk romny  kośció łek  zbudowany  na parterze od budowanej  po  powstan iu  wil l i .
Po tem w latach  s iedemdzies iątych  p rzebudo wano  go  i  ozdob iono  no wym wystro jem
wnętrza, w b ardzo  powściąg l iwym s ty lu , ale od  u l icy  nadal  n ie wyg lądał  na kośció ł .
Krzyszto fowi bardzo  s ię podobało , że jed en  z tu tejszy ch  k s ięży  pełn i ł  funkcję
egzo rcys ty  d iecezjaln eg o , i  częs to  s traszy ł  Mariann ę, że wezwie g o  do  n iej .

Parę minu t  późn iej  Krzyszto f wyb ieg ł  zza narożn ika z wypchaną rek lamówką i
sk ierował  s ię do  sk lep iku . Na p rogu  zatrzymał s ię, bo  zobaczy ł , że Marianny  w n im
n ie ma. Zd ezo rien towany  rozejrzał  s ię, po tem p rzeb ieg ł  k awałek  i  sch ron ił  s ię p rzed
d eszczem w k ruchcie k ościo ła. Stał , wypatru jąc Marianny  na wszys tk ie s trony .
Nag le, tkn ięty  jakąś  myś lą, obejrzał  s ię i  p opatrzy ł  zdu miony :  Marian na k lęczała w
p us ty m kościele p rzed  o ł tarzem. Krzyszto f s tał  chwilę w milczen iu , po tem del ikatn ie
ch rząknął . Marianna odwróciła g łowę. Na widok  męża szybko  p rzeżegnała s ię,
p odn io s ła posp ieszn ie z k lęczek  i  lekko  zmieszana p odeszła do  n iego . Spo jrzał  na
n ią py tająco .

–  Chrzanu  n ie by ło ... –  zaczęła, ale p rzerwała, łap iąc s ię za g ło wę. –  O, Boże, co  ja
rob ię, k łamię w ko ściele! Przep raszam –  powiedziała zawstydzona i  bardzo  cicho
d odała:  –  Wiesz, ob iecałam świętemu  Józefowi, że n igdy  już tu  n ie wrócę, do  tego
p iep ... do  tego  ob rzyd liwego  mias ta...

–  Ale d laczego  świętemu  Józefowi, sko ro  to  jes t  kośció ł  Dzieciątka Jezus?

–  Tak ie sp rawy  lep iej  załatwiać z do ros łymi.
Krzyszto f pop atrzy ł  na n ią ze szczerym podziwem.

–  Ależ ty  jes teś  waln ięta!

Wypogodziło  s ię. By ł  p iękny , s łon eczny , ch ociaż ch łodny  dzień . Podwórze
wybrukowane, a p rzed  d omem świeża g rzęda wysyp an a to rfem i  wsadzone
rach ityczn e k rzak i  róż, jeszcze z k artkami in fo rmacy jnymi p rzy  gałęziach . Na



budo wie p racowali  robo tn icy . W obejście pędem wjechał  na ro werze Józek .
–  Jadą! –  k rzyczał . –  Pan ie majs ter, są na k rzyżówce!

Majs ter odwrócił  s ię do  robo tn ików.
–  Scho dźta! Ko tu la! Bierzcie topó r!

Robo tn icy  p rzerwali  robo tę, od łoży li  narzędzia i  w pośp iechu  zeszl i  z budowy ,
do łączając do  majs tra. Józek  schował ro wer.

–  A teraz wy , Ko tu la z Kowalem i  Wójcik iem tam... my  tu taj . Ty lko  żeb y  was  n ie
by ło  widać. Z zaskoczen ia t rzeba!

Rozb ieg l i  s ię n iepo radn ie na dwie s trony . Ko tu la t rzymał wielk i  żelazny  topó r,
t roch ę in ny  w kształcie dzierży ł  majs ter. Po  chwil i  podwó rze by ło  pus te. Wolno
wtoczy ł  s ię mały  fiat  z Krzyszto fem za k ierown icą.

Marianna wys iad ła p ierwsza, rozg lądając s ię baczn ie po  podwórzu .

–  Nooo  –  po wiedziała z uznan iem –  uwinęl i  s ię jed nak . Zupełn ie inaczej  to  teraz
wyg ląda, co , Krzys iu?

–  Zo bacz, zrob il i  ci  nawet  g rzędę i  co ś  tam wetknęl i?

–  Nie wetknęl i , ty lko  posadzi l i  róże... –  u śmiech nęła s ię Marianna –  to  nap rawdę
p rzyzwo ici  ludzie.

Krzyszto f wyciągał  sp rawunk i  z samochodu , o na rozg lądała s ię, patrzy ła na
opuszczoną budowę.

–  Krzys iu ! Co  o n i?! Dlaczego  n ik t  n ie p racu je?! Co  to , święto  narodowe, czy  co?

–  Ko ta n ie ma, to  my szy  harcu ją.

Marianna wpad ła w zło ść.
–  Nie, no , ja ich  chyba...

W tej  chwil i  rozleg ł  s ię fałszy wy , ale g romk i śp iew: „Sto  lat!”.

Zaskoczen i  Kalinowscy  zamarl i . Ob ie g rupy  budowlanych  wyszły  z uk rycia i
zmierzały  w ich  s tron ę. Marian na oparła s ię o  samo chód .

–  Dzięku ję... b ardzo  wam dzięku ję za życzen ia i  za p iękn ie wy konaną robo tę.
Jes tem nap rawdę wzruszona.

Majs ter podszed ł  z topo rem, za n im o  k rok  s tanął  z d ru g im Ko tu la.

–  A to  od  nas , pan i  Marianno  –  podał  jej  ciężk i  topó r.
Krzyszto f pomóg ł jej  go  u trzymać.

–  To  od  nas  i ... ten  d rug i . –  Majs ter wziął  d rug i  topó r z rąk  Ko tu l i  i  pod ał  im.

–  Piękne –  po wiedział  Krzy szto f –  p iękne...

–  Prawdziwe! –  zawo łał  Józek  i  p rzejął  z ich  rąk  ciężk ie topo ry . –  Ty lko  żeśmy  im



s ty l isk a do rob il i , bo  już n ie miel i . To  pewn ie jeszcze k rzyżack ie, spod  Grun waldu?

–  Możliwe, wykopane, jakeśmy  bud owali  dom p ro feso rowi Gajewsk iemu  –
po wiedział  majs ter. –  Ale n ie dal im mu . Widać inne by ło  ich  p rzeznaczen ie.

–  Wspan iałe... b ardzo  wam dzięku ję. –  Mariann a p romien iała radością i
wzru szen iem.

Ch łop y  u śmiechały  s ię n ieśmiało , ale z zadowo len iem.

–  Groźne n arzędzie dal iście mo jej  żon ie do  rąk  ... –  zażartował  Krzyszto f.

Zaśmial i  s ię ze zrozumien iem, w poczuciu  męsk iej  wspó lno ty .

–  Właśn ie. Uważajcie! Pracu jcie szy bko  i  dob rze, bo  inaczej  top o ry  pó jdą w ru ch
–  zag rozi ła Marian na.

Teraz skwitowali  to  śmiechem pob łażl iwym. Wyrwał s ię Kowal:

–  Trochu  ciężk ie, dzięk i  Bogu . Un ieść nad  g łową n ie p o rad zi ...
–  Po radzi , po radzi , jak  będzie t rzeba –  odg rażała s ię Marianna.

–  No , to  do  robo ty  –  zarządzi ł  z wes tchn ien iem majs ter, d el ikatn ie dając do
zrozumien ia, że wypadałoby  jakoś  uczcić u roczys to ść.

Marianna to  natychmias t  zrozumiała.

–  Tak , teraz do  robo ty . A po  robocie mały  poczęs tunek . Mały , żeby  wasze żony
n ie miały  p reten s j i  –  dodała.

–  One zwyczajn e –  zaśmiał  s ię Ko tu la p rzymiln ie.

Kalinowscy  wn ieś l i  to po ry  do  s ien i .
–  O mo ich  imien inach  to  n ie pamiętal i ... –  mruknął  n iby  do  s ieb ie Krzyszto f.

–  Nas tępnym razem im o  tym p rzypomnę, to  może dos tan iesz p i łę, a teraz
p rzyn ieś  mi to rby  z zakupami. Aha, Krzys iu , może w p rzyszłym tygod n iu  zap ros imy
ks iędza Romana i  poświęcimy  naszą kap liczkę. Możemy  też zap ro s ić n ajb l iższy ch
sąs iadów.

–  Jeżel i  po goda s ię u trzyma, to  czemu  n ie...

Świeci ło  p iękne s ło ńce, ale l is to padowe po wietrze by ło  już mroźne. Bezl is tne
gałęzie ry sowały  s ię o s tro  na t le b łęk i tnego , bezchmu rn eg o  n ieba. Pod  wielką
ro sochatą wierzbą p rzy  po lnej  d rodze wyros ła mała murowana kap liczk a. Ks iądz
Roman  wy jął  ze s taro świeck iego  sak wo jaża sk ładane k rop id ełko  i  p rzygo towywał
s ię do  poświęcen ia. Pomagał  mu  kościelny . Do  Marianny  i  Krzyszto fa pochy li ł  s ię
od świętn ie ub rany  ch łop , Wójcik , i  powiedział  cicho :

–  Pan i . Błąd  by ł .



–  Jak i  b łąd? –  zdziwiła s ię Marianna.

–  Na ty j  kartce, co  mi pan iny  mąż d ał , do  wykucia tu ... –  wskazał  p iątym palcem z
uszanowan iem kap liczkę –  to  n ie ma roku .

–  Jak  to  n ie ma? –  szepnął  Krzyszto f –  Anno  Domin i  i  cy fry .
–  Ano  właśn ie, to  jes t , ale po  cy frach  należy  s ię by ło  dać... ro k !

–  Ale Anno  Domin i  znaczy , pan ie Wójcik , ro ku  pań sk iego ...

Wó jcik  k ręci ł  g łową i  machał  ręką, wiedząc, że s ię n ie dogadają.

–  O Święci  Pańscy  –  szepnęła Marianna –  p opatrz, i le ludzi! Krzys iu , skąd  ich
ty le?

–  Pewno  z sąs iedn ich  wsi ... –  Krzyszto f rozg lądał  s ię dysk retn ie.

–  No , to  kon iec. Ja n ie mam ty le jed zen ia, jak  zechcą p rzy jść.
Ks iąd z Ro man , świadom wid own i, zaczął  u roczys ty m tonem:

–  Drodzy  parafian ie. Zeb ral iśmy  s ię tu  d la poświęcen ia tej  o to  kap liczk i , k tó ra
s tanęła s taran iem naszych  nowych  sąs iadów, Krzy szto fa i  Marianny  Kalino wsk ich .
Ten  p iękny  ges t , b ezin teresowny , bo  p rzecież każdy  idąc tą d rogą w po le czy  na łąk i ,
czy  do  jezio ra, będzie móg ł  tu  p rzyk lęknąć i  zmó wić w skup ien iu  p acierz, a więc ten
ges t  radu je n ie ty lko  mo je serce, ale i  serce każdego  dob rego  ch rześci jan in a. Jak  to
p ięk n ie, k iedy  ludzie o s ied lają s ię tu , można rzec, zapuszczając k o rzen ie, wys tawiają
sk ro mną... –  Krzyszto f del ikatn ie t rąci ł  Mariannę –  ale jakże po trzebną naszym
myślom kap liczkę. Tak i  malu śk i  Dom Boży  –  u jął  k rop id ło  i  p oświęci ł :  –  W imię
Ojca i  Sy na i  Ducha Świętego ...

–  Amen  –  zan io s ło  s ię wieloma g ło sami p rzez szare, jes ienne łąk i .

Kob iety  k ład ły  gałęzie jarzęb iny , jak ieś  og rodo we kwiaty , n iek tó rzy  mężczyźn i
k lęk al i . Kalinowscy  dziękowali  k s iędzu  i  najb l iższym sąs iadom. Wysoko  nad
kap liczką zatoczy ł  ko ło  lo tn iarz i  zrzuci ł  na dó ł  małą wiązankę kwiatków. Jakaś
s tarowinka spo jrzała z lęk iem w gó rę i  p rzeżegn ała s ię zabo bonn ie.

–  Ale wiecie co , d rodzy  pańs two  –  pod jął  k s iądz, zdejmu jąc p rzez g łowę ko mżę –
trochęście mn ie zaskoczy li . My ślałem, że w k ap liczce k ru cy fik s  alb o  p ieta będzie, w
końcu , że Frasob liwy , a tu  jak iś  święty , nawet  n ie wiem jak i ...

–  A n ie zauważy ł  k s iądz p roboszcz narzędziów? –  wtrąci ł  s ię Wójcik .
–  A, fak tyczn ie:  mło tek  i  p i ła, toż to  święty  Józef!

–  Właśn ie –  po wiedział  su rowo  Wójcik . –  Patron  cieś l i . I k amien iarzy  –  dodał .

–  O kamien iarzach  n ie s ły szałem. –  Ks iądz mru gnął  po rozumiewawczo  do
Marianny .



–  Jak  to?! –  obu rzy ł  s ię Wójcik .

–  No , no , żartowałem –  łagodził  p roboszcz. –  Święty  Józef patronu je wszy s tk im
rzemieś ln ikom. A d laczegóż pańs two  go  wyb ral i?

–  Moja żona jes t  taka sk romna –  mówił  posp ieszn ie Krzyszto f –  że n ie uważa s ię
za arty s tkę, ty lko  za rzemieś ln ika.

Krzyszto f patrzy ł  z u kosa na Mariannę ciek aw jej  reakcj i , ale o na u śmiechała s ię
ty lko  leciu tko .

–  Sk romność, to  s ię chwali , ale n ie możemy  zno wu  p rzesadzać –  po dsumo wał
ks iądz.

–  A teraz już do  nas  –  powiedziała Marianna.

–  Wybaczcie... Nie up rzedzi łem i  może narob iłem k łop o tu ... Dziś  go szczę mo jeg o
zwierzchn ika na ob iedzie. Może więc innym razem...

–  Oo o , jak  p rzyk ro  –  Marianna o parła d ło ń  na ramien iu  Heleny  –  a pan i  Helena
up iek ła specjaln ie...

–  Kaczuszk i  z jab łu szkami –  d okończy ła pan i  Helena.
–  O, g rzechu  łakomstwa... –  śmiał  s ię k s iądz –  gdybym móg ł, to  bym u leg ł ... ale

s i ła wyższa...

–  Tru dno , będzie jeszcze n iejedn a okazja –  zapewn ił  poczciwie Krzyszto f.

Od prowadzil i  k s iędza do  jego  samochod u , gd zie już s iedział  k ościelny , a
Mariann a z u lgą zau waży ła, że ludzie rozchod zą s ię d różkami w k ierunk u  swo ich
domostw.

–  Wszyscy  odchod zą –  powiedziała –  t rzeba zatrzymać co  b l iższych  sąs iadów.

–  Nie –  pok ręci ła g łową Helena –  jak  zob aczy li , że k s iądz od jechał , to  i  im n ie
wypada iść.

–  Tak? –  zdziwił  s ię Krzyszto f i  dodał  o ch oczo :  –  To  zamawiam dwa udka!
–  Jes teś  o k ropny ! –  Marianna odwróciła s ię i  zo baczy ła, że jedn ym z o s tatn ich

odchodzących  jes t  Gus taw Wo lf. Szed ł , n ieco  ku lejąc i  p odp ierając s ię swo im k ijem.
Dogon iła go .

–  Pan ie Gus tawie!

Od wrócił  s ię i  p rzys tanął . By ł  w zn iszczon ym garn i tu rze, ale koszu lę miał  b iałą i
bardzo  sp ran ą. Marian na złapała go  pod  rękę.

–  Zab ieram pana na ob iad  do  nas .

–  Nie –  powiedział  s tary  –  dzięku ję.

–  Dlaczeg o? Proszę mi n ie odmawiać...



–  Niepo trzebny  k łop o t . –  Gus taw pok ręci ł  g łową.

–  Żaden  k łopo t  –  zapewn ił  Krzyszto f, podchodząc. –  Bardzo  p ro s imy .

–  Niech  pan  n ie odmawia –  po nowiła p ro śbę Marianna.
Patrzy ł  na n ich , jego  twarz by ła jak  zawsze smu tna i  nap ięta.

–  Pan i  Heleno , p ro szę mi pomóc namówić pan a –  zwróci ła s ię do  n iej  Marianna.

–  Będą p ieczone kaczk i  w zio łach  z jab łkami. Te zio ła to  jeszcze te, co  pan  Wilk
p rzyn ió s ł  o s tatn i  raz d la p an i  Róży ...

–  Do brze. Dzięku ję –  zgodził  s ię s tary  po  chwil i .

Siedziel i  we tro je p rzy  kawie i  cias tkach . Krzyszto f ods tawił  fi l iżankę.

–  Proszę mi wybaczy ć, ale p ó jdę do  s ieb ie t rochę o dpocząć.

Gus taw u n ió s ł  s ię do  wstan ia, ale Krzyszto f do tknął  jego  ramien ia.

–  Nie, n ie, p ro szę jeszcze zo s tać.

–  Idź, b iedaku , i  n ie zapomnij  wziąć pas ty lk i . Masz na s to l iku .
–  Do brze –  Krzy szto f u śmiech nął  s ię i  od szed ł .

–  Bardzo  dbamy  o  n iego  –  u sp rawied liwiała s ię Marianna –  ma s łabe serce, już raz
zas łab ł . Staramy  s ię go  o szczędzać, i  to  tak , żeby  n ie zdawał  sob ie z tego  sp rawy .
Mó g ł myś leć, że jes t  z n im n iedob rze. A to  po  p ro s tu  t rzeba uważać, p rzecież jak
człowiek  pomyśli , że serce n igdy  p rzez ty le lat  tak  nap rawdę n ie odpoczywa...

Gus taw p atrzy ł  na n ią uważn ie.

–  No  i  jak  pan  znajdu je to  miejsce? –  zatoczy ła d łon ią. –  Też o  n ie b ardzo  dbamy .
Stało  s ię n iezwyk le ważne w mo im życiu ... w naszy m ży ciu . Wręcz n iep rzewidy walne.
Chyb a aż mis tyczn ie.

–  Bo  to  jes t  tak ie miejsce –  mówił  spoko jn ie Gus taw –  dużo  pan i  zrob iła...
Odbu dowuje p an i  t rady cje rod zinn e. Róża... –  zamyśli ł  s ię chwilę –  wiem, że Róża
n ig dy  n ie wybaczy ła dziadkowi, że sp rzed ał  rodzinne Namierowo .

Marian na spo jrzała na n iego  zaskoczona.
–  Nie znam h is to ri i  rodzinnej  zby t  dob rze... zby t  dok ładn ie... Mo ja matka zmarła

młodo , n iewiele wiem o d  n iej , a z ko lei  by łam zb y t  dziecinna i  może n iemądra, żeby
wypy tywać o  wszys tko  cio tkę Różę.

Gus taw p op rawił  s ię w fo telu .

–  Może jeszcze kawy ? A cias to? –  Podsunęła talerz.

–  Nie, dzięku ję już... Róża opo wiad ała mi, że pan i  p radziadek  sp rzedał  pochopn ie
majątek  na ws i  i  za czy jąś  namową, zdaje s ię jak iegoś  k s iędza, kup ił  w Warszawie



zak ład  pog rzebowy . Zainwes tował  w n iego , bo  to  i  k arawany  trzeba by ło  zmien ić, i
ub io ry  g rzeb aln ików. A że miał  miękk ie serce, to  co  jakaś  wdowa w p łacz, że jej
ciężk o , że n ieboszczyka n ie ma za co  pochować, l i tował  s ię i  u rządzał  darmowy
pochówek . I zbank ru tował . Ale wielka miło ść do  ziemi pozos tała i  po szed ł  na
zarządcę do  pałacu  w Zabo rowie.

–  W Zabo rowie –  powtó rzy ła cicho  Marianna.

–  Tak . A dużo  późn iej  u rządzi ła tam pan i  wesele có rk i ...
–  Kas i ...

–  A na tę u roczys to ść zap ros i ła pan i  Różę i  ona po jechała, i  by ła b ardzo  tym
wzruszona.

–  Bo że, jak ie to  dziwne. Wie pan , ja n ic o  tym n ie wiedziałam. Wynajęłam
Zaborów, bo  miał  duże sale, a ja zap ros i łam chyba dwieście o sób .

–  Wiem –  pok iwał  g łową Gus taw –  wszys tk o  mi Róża opowiedziała.

–  A d laczego  panu ? –  zapy tała cicho  Marianna, ale Gu s taw n ie odpo wiedział  na to
py tan ie, n ie chciał  czy  n ie s ły szał .

–  Po  k i lka razy  opowiadała, b ardzo  by ła po ru szon a.
–  Teraz sob ie p rzypo minam... tak  bardzo  p łakała, ale i  śmiała s ię tak  rado śn ie... –

powied ziała Mariann a.

–  Bo  to  jakb y  jej  wnuczka b rała ś lub . Ona... Róża... b ardzo  pan ią kochała. Bó g  n ie
dał  jej  dziecka i  pan i  to  jakby  by ła jej  có rką. Po tem może i  wierzy ła w to ...

–  Mó j Boże –  szepn ęła wzruszona Marian na –  by ło  mi tu  zawsze tak  d ob rze u
cioci  Róży ... może nawet ...

Umilk l i . Przez pokó j  p rzeszed ł  cicho  ko t . Marianna pochy li ła s ię i  wzięła go  na
ko lana. Głaskała, myś lami b łądząc gdzie indziej .

–  Pos tarzałeś  s ię, Fi lozo fie, b racie –  mruczał  Gus taw –  no , ale s ię rozgadałem i
zas iedziałem. –  Podn ió s ł  s ię.

–  Nie, n iech  pan  jeszcze n ie odchodzi  –  p ro s i ła Marianna –  chcę s ię ty lu  jeszcze
rzeczy  dowied zieć...

–  Mamy  na to  jeszcze ty le czasu ... –  Gus taw uk łon ił  s ię lekko .–  By ło  mi tak
dob rze, jak  dawno  n ie... Dzięku ję. Czas  na mn ie.

–  Nasz dom jes t  zawsze d la pana o twarty . –  Też wstała.

Na podwórzu  Berta i  Lo lka zanos i ły  s ię szczekan iem.

–  Gdyby  pan  czegoś  po trzebował... –  Marianna podała Gus tawo wi rękę, a on  ją
del ik atn ie u jął .



–  Dzięku ję. Do  widzen ia. –  Odcho d ził  wo lno , podp ierając s ię swo im rzeźb iony m
kijem.

–  Pan i  Kalinowska! –  u s ły szała męsk i  g ło s  zza p ło tu .

–  Cicho , Berta! Lo lka!!! –  k rzyknęła Marianna do  p sów i  podeszła b l iżej . –  Co
tam?

Przy  p ło cie s tał  l is ton osz z rowerem, na ramie op ierał  du żą to rb ę.

–  O, d ob rze, żem pan ią zobaczy ł . Mam po cztę, a pan ine p sy  coś  do  mn ie mają. Ja
s ię ich  bo ję i  on i  dob rze o  tym wiedzą.

–  No , właśn ie, tu  p opełn ia pan  b łąd , pan ie Pacała. Trzeba chociaż udawać odwag ę
–  zaśmiała s ię Mariann a, s ięgając po  podawan e jej  l is ty .

–  Za s tary  jes tem na udawan ie i  n a od wagę, pan i  Kalinowsk a. Do  widzen ia s ię z
pan ią. –  Wsiad ł  na rower i  ru szy ł  mozo ln ie ścieżką pod  gó rę.

Mariann a po  d rodze p rzeg lądała pocztę. Rachunk i  i  l is ty . Jeden  w zwy k łej
n ieb iesk iej  kopercie, s taro świeck ie l i tery  ad resu . Marian na zmarszczy ła czo ło  i
rozerwała ko pertę. Czy tała i  jej  twarz s ię ro zjaśn iała. Po dn io s ła oczy  i  zobaczy ła
s to jącego  w o kn ie Krzyszto fa, k tó ry  zapalał  fajkę. Sp ło szy ł  s ię na jej  wo łan ie.

–  Krzy s iu ! Nie pal! Tak  cię p ro s i łam... Dos tal iśmy  l is t  od  cio tk i  Malwin y ...
wzru szający . Zejdziesz na d ó ł?

–  Już idę.

–  Ale włóż ciep ły  sweter! –  zawo łała jeszcze.

Więc s ied l i  we dwó jk ę na werand zie, on  w g rubym swetrze, ona w narzucon ej
wełn ianej  chuście.

–  Boże, zawsze coś  jes tem winna mo im cio tk om, a zupełn ie n ie b io rę pod  uwag ę
up ły wającego  czasu .

–  Zap roś  cio tkę Malwinę, d laczeg o  tego  n ie zro b iłaś?

–  Iza dzwon iła... k iedy  to  by ło? Jak ieś  parę tygodn i  temu , że b iegała do  n iej , bo
Malwina miała teraz ciężką g rypę wiru sową. A p rzed tem pękn ięte żeb ro . To  wszys tko
jes t  n ieb ezp ieczne w jej  wieku . Ale już jes t  chy ba zd rowa, bo  naj lep szy  d owó d  ten
l is t  i  ten  po mysł ... –  do tknęła leżących  na jej  ko lanach  zap isan ych  kartek  –  p rzecież
ona ma g ro szową emery tu rę i  z n iej  d la nas  od k ład a?! Wiesz, o  co  ona p ro s i? O numer
naszeg o  ko n ta w bank u , chce n am p rzelać swo je o szczędn ości , b o  na pewno  mamy
wydatk i! Stukn ięta wariatka –  mówiła ciep ło  –  t rzeba ją och rzan ić. Boże...

–  Mariann o , a może weźmiemy  ją na zimę? Marzą mi s ię tak ie rodzinne święta...
d zieci , wnuk ... może Zarzyccy ... k to ś  tam jeszcze z Warszawy ...



Pop atrzy ła na n iego  czu jn ie.

–  Dobrze, kochany , ale jeżel i  o dezwie s ię cio tka Teo do ra z ty m ch o lern y m s tarym
k awalerem Ed ziem, i  ty  też ich  zap ro s isz, to  ja s ię o flag u ję n a zn ak  p ro tes tu . On i  są, i
p amiętam od  dzieciń s twa, zawsze b y li  up io rn i!

–  Trzeb a b y ć b l isk o , Marian n o , po tem zo s tają fo tog rafie, n iepełn e p rzek azy
rodzin n ych  wsp o mnień ... A już...

–  Hej , Krzy s iu ! Co  to  za reflek sy jn y  ton ! Ch cesz, zap ros imy  wszy s tk ich  ży jący ch
czło n ków naszy ch  rodzin ! Jak  szaleć, to  szaleć!

–  Pro szę bard zo . To  mo że b y ć n awet  ciekawe p rzeżycie, jeś l i  d a s ię to  p rzeżyć...

–  Możemy  zo rgan izować ku lig  –  zapal i ła s ię n iesp o d ziewan ie Marian na –
wspó lną p as terkę...

Krzy szto f patrzy ł  na n ią z n ieuk rywan y m uczu ciem, zauważy ła to .

–  Krzy s iu , co  ci? Źle s ię czu jesz? –  Ch ciała w iro n i i  uk ryć wzruszen ie, k tó re ją
o garnęło .

To  go  tym bard ziej  ro zczu li ło , bo  zo baczy ł , że jeg o  cierp l iwe zwalczan ie
wszelk ich  sen tymen tal izmów i  wy świech tany ch  czu ło ści  wyd aje owo ce, że o na ju ż
wie, co  mu  b y  s ię n ie spod o b ało , i  u ży wa iro n i i  tak , jakby  o n  jej  u ży ł . Od wró cił  s ię i
p owiedział  zd ławion y m g ło sem:

–  Patrz, jak  zach odzi  s ło ń ce... zawsze mn ie to  po ru sza... za k ażdym razem...

Us ły szel i  p odn ieco n e g ło sy  z pod wórza i  szczekan ie p só w.

–  Co  tam s ię d zieje... –  Krzy szto f udał  i ry tację, co  pozwo li ło  mu  u k radk iem o trzeć
łzę, k tó ra zak ręci ła mu  s ię p rzed  chwilą w o k u .

–  Zo b aczę. –  Marian n a wstała, ale wted y  n ad b ieg ł  Jó zek .

–  Pan i  Mariann o , p an i  Marian no . Stry jen k a chy b a u miera!

Marian na ru szy ła do  syp ialn i , spo k o jn ie i  b ez p o śp iech u .
–  Ju ż idę, wezmę ty lk o  walizeczk ę! Pewn o  zno wu  Wójcikowej spad ło  ciśn ien ie.

Krzy s iu ! –  zawo łała –  d aj  Jó zk owi k lu czy k i  do  samochod u .

Samo ch ód  zatrzy mał s ię p rzed  ch atą. Drep tały  k u ry , p ies  szczek ał  zajad le n a
łań cu ch u , na ławeczce s iedział  p rzeb ran y  ju ż zwy czajn ie Wó jcik  i  ku rzy ł  pap iero sa.

–  Co  ze s try jenką? –  zawo łał  Jó zek , wy s iadając z samo chod u .
–  A co  ma by ć? –  od p o wied ział  s tary  z twarzą b ez wy razu .

Marian na zamk n ęła samochó d .

–  Co , zn o wu  n iedob rze, pan ie Wójcik ? –  Weszła d o  ch aty .



–  A n iedo b rze. To  ju ż i  chyb a ciśn ien ia mierzy ć n ie warto , ch y b a że mn ie... –
d o b ieg ł  ją g ło s  Wó jcik a.

W izb ie, w ro zg rzeb an ej  p ościel i , leżała ledwo  żywa Wójcik owa o  wo sko wej
twarzy . Dwie k ob iety  k rzątały  s ię ko ło  n iej , jed n a dzio b ata po d trzy my wała, d rug a
ch u d a zd ejmo wała jej  miarę cen tymetrem k rawieck im.

–  Co  s ię d zieje? –  zapy tała Mariann a, wch o dząc.
–  Ko ń czy  s ię –  o d powiedziała dzio b ata.

Marian n a wy jęła ciśn ien io mierz.

–  Dajcie o d począć –  p ro s i ła Wó jcik o wa s łabym g ło sem.

Ch u da z cen ty metrem ch ciała wziąć jeszcze miarę obwod u  szy i .

–  Jeszcze, jeszcze, Leo kad ia... pod ciąg  s ię, żeś  mn ie cen ty metr p rzy s iad ła.

Un ios ły  ją lek k o . Marian na p odeszła d o  łó żk a.
–  Ko łn ierzy k  ch cesz o k rąg ły  czy  szp iczas ty? –  zap y tała chud a.

–  Nie wiem... –  wy szep tała Leo k ad ia.

–  Co  wy  ro b icie? –  zap y tała zdumio na Marian na.

–  Mo że w serek ... –  Dzio b ata g o rl iwie n ary sowała wy cięcie na swo im deko lcie, ale
Leo k ad ia opad ła n a po ściel . One n ie zwró ci ły  n a to  u wag i .

–  Ale ch y b a n ie wy p ad a... ciało  tu  widać. Grzech ...

–  Ran y  bo sk ie, k o b iety , co  wy ? –  zd en erwo wała s ię Mariann a, od su n ęła dziob atą
i  zało ży ła Leo kad ii  ciśn ien io mierz.

–  Suk n ię do  trumny  d la Leo kad ii  szy ć będziem –  wy jaśn i ła ch u da, zwijając
cen ty metr.

–  Jak  wam n ie ws tyd? Jeszcze s ię n ie wyb ieramy  n a tamten  świat . Prawd a, pan i
Leo k ad io? No ! Pro szę s tąd  wy jść. Du szno  tu ...

Ob ie k ob iety  bez s ło wa wy szły .

–  Ta Milucha to  d o b ra k rawco wa... –  łagod n ie szepn ęła Leo k ad ia.

–  Dob rze, d ob rze... Na razie p o trzebn y  nam b ęd zie do b ry  d ok to r. Zaraz p omog ę
s ię pan i  og arn ąć, wło ży ć coś  n a s ieb ie... –  Po deszła do  d rzwi i  zawo łała:  –  Pan ie
Wójcik , wio zę pańską żon ę do  szp i tala. Jó zek , leć d o  nas  i  po wied z panu
Kalin owsk iemu , żeb y  s ię n ie d en erwo wał, b o  p o jechałam do  Ełku .

W szp italu  wszy s tk o  p o szło  jak  p o  maś le. Przy jęl i  Wójcik ową b ez więk szych
trud n ości , p ielęg n iark a w izb ie p rzy jęć t rochę s ię dziwiła, że Marian na jes t  ty lko
sąs iadką, a n ie żad n ą k rewn ą, a p o tem ch yba u spo k o iła ją my ś l , że wido czn ie zro b iła



to  za p ien iądze. Niechętn ie patrzy ła, k ied y  ta dziwna k o b ieta, tak a pewn a s ieb ie i
mó wiąca n ietu tejszy m języ k iem, po p ros i ła n a s tro n ę lek arza d y żu rnego , a on , o
d ziwo , zamknął  s ię z n ią w g ab inecie. A już k iedy  Marianna wy ch o dziła, dok to r
n ato mias t  po d ał  jej  n a p o żeg n an ie rękę i  u śmiechn ął  s ię, p rzeży ła lek k ie
p o mieszan ie. Nie wiedziała, czy  ma p o żeg n ać ją u p rzejmie, czy  o p ry sk l iwie. Na
wszelk i  wy padek  ty lko  coś  zamruczała.

Marian n a wracała z Ełk u  w zamg lo nym zmierzchu  szosą wysadzan ą d rzewami
n iczy m aleja. Mok ry  as fal t  o b sy p an y  b y ł  żó ł ty mi l iśćmi k lon ó w i  o lch . Jej
samochó d  minął  mężczyznę id ącego  po b o czem, z g łową wtu lon ą w p odn ies io ny
k o łn ierz k u rtk i , n io sąceg o  to rb ę z zakup ami. Wystawał  z n iej  bo ch en ek  ch leb a i
b u telk a o leju . Marian n a minęła g o , rzucając p rzelo tne spo jrzen ie, zah amo wała,
co fn ęła i  zatrzymała s ię p rzy  mężczy źn ie. Wy ch y li ła s ię w jego  s tro n ę, o twierając
d rzwiczk i .

–  Do b ry  wieczó r, pan ie Ko tu la. Do  do mu ? To  p ro szę...
Ko tu la go rl iwie władował s ię o bok  n iej , s tawiając sob ie to rb ę na ko lan ach .

–  Do  d o mu . A to  mi s ię t rafi ło ...

Ru szy li .

–  Ze sk lep u?

–  An o . Tak  mi rajbowała b ab a, żeby m ch leb  p rzyn ió s ł , aż mn ie z d omu  wyg n ała w
tak i  ziąb . Ale so b ie myś lę, że p rzy n ajmn iej  t ro ch ę w sp o ko ju  po b ęd ę i  u szy
o d poczną...

–  Niech  pan  n ie n arzek a, p an i  Aleksan d ra to  p racowita k o b ieta... Stara s ię o  dom,
d zieci  zawsze czy s te, p an  ma, co  t rzeba...

Ko tu la wzruszy ł  ramio n ami z n iep rzen ik n io n ym wy razem twarzy .

–  Tak  i  mus i  b y ć... –  mru knął .

Marian n a rzu ci ła na n iego  spo jrzen ie pełn e wyrzu tu .

–  Mu si ... Ale o n a ch ce, żeby  b y ło  lep iej , ład n iej , ma tak i  p iękn y  og ró dek , ty le że
d o m dawn o  n ieo d nawian y . Mąż musi  żo n ie pomag ać. A p an , pan ie Wacławie, to ... co
chciałb y  od  życia?

–  Że jak ?

–  No , o  czym p an  n a p rzy k ład  marzy? –  zap al i ła s ię naiwn ie Marianna.
Ko tu la po p atrzy ł  n a n ią zask oczo ny .

–  No  –  u śmiech nęła s ię łag odn ie. –  Co  by  p an  n ajbardziej  ch ciał , co?

Milczel i  ch wilę.



–  Ja... –  szukał  Ko tu la, od wracając wzro k  –  ja to  bym n ajbardziej  ch ciał , żeb y  n ie
b y ło ...

–  No , n o  –  zachęcała Marian n a.

–  Żeb y  na d ru g i  dzień  n ie b y ło  k aca –  sk o ńczy ł  serio  Ko tu la.
–  Pan ie Wacławie... –  p o wied ziała zn iech ęco n a Mariann a –  Boże d rog i ...

–  Pan i  Kalinowsk o ... –  Ko tu la n ad al  n ie patrzy ł  n a n ią –  człowiek  s ieb ie n ie
p rzesko czy . Tak  ju ż jes t . Jed en  rodzi  s ię n a p u ch u , ze zło tą ły żką w gęb ie, a d ru g i  na
s ło mie i  co  najwyżej  z p ió rami ku ry , co  s ię n ad  n im o trząch n ęła. To  co  on  mo że... no ,
czeg o  może ch cieć? Najwy żej , żeb y  mu  te p ió ra n ie wlazły  do  n o sa. E, co  tu  mó wić...

Marian n a s łu ch ała p o ruszona.

–  Zaraz, pan ie Wacławie. Oczywiście, że ten  ze zło tą ły żk ą ma łatwiejszy  s tart  w
życiu , ale to  n ie znaczy , że jes t  lep szy  i  że temu  d ru g iemu  ma s ię n ie u d ać! Trzeba
ty lko  ch cieć! Wiedzieć, czego  s ię ch ce! Zacisn ąć zęb y , zak asać ręk awy  i ...

–  Zatrzyma tu ... –  p rzerwał  jej  Ko tu la.

Marian n a zwo ln i ła.
–  Co  s ię s tało ?

–  Stan ie. Tu  s ię będę zb ierał .

–  Przecież p o dwiozę pana do  d o mu  –  zdziwiła s ię Mariann a, ale zatrzymała
samochód .

–  Nie, n ie, n ie t rzeb a. Po jedzie p ro s to , p o  co  d ro g i  nak ładać, a ja mu szę d o
Orzeszk i  jeszcze zajść... Dzięk u ję. –  Wysiad ł  i  zan im zatrzasnął  d rzwiczk i , nach y li ł
s ię i  do d ał :  –  Jużem o  mało  n ie zap omniał , że Orzeszko  na mn ie czek a. Po marzym
sob ie wspó ln ie... –  u śmiech n ął  s ię łag odn ie, b ez zło ś l iwo ści , i  o d szed ł .

Krzyszto f leżał  w łóżku , czy tając ang ielską k s iążkę medyczną. Pal i ła s ię ty lk o  mała
lamp k a n a jeg o  s to l iku  no cn y m i  d ru g a n a s to l ik u  Marian n y .

Pan ował sp o kó j  p óźnej  go d ziny , s ły ch ać by ło  dalek ie szczekan ie p só w.
Krzyszto f, czy tając, czasem wracał  do  p o p rzedn iej  s t ron y , jakby  sp rawdzał ,
p o równywał.

Z łazien k i  wy łon iła s ię Marian n a. Wcierała k rem w d łon ie, na k tó re patrzy ła z
d ezap ro b atą. Zsu nęła o s trożn ie z ramion  szlafrok , czyn iąc wys i łk i , ab y  n ie d o tkn ąć
ręk awów n at łu szczo n ymi d ło ń mi, i  s iad ła n a łó żk u . Milczała o s ten tacy jn ie, ch cąc
zwrócić u wag ę Krzy szto fa. Ten  rzucał  n a n ią mach in aln e spo jrzen ie i  po wracał  d o
lek tu ry . Po  chwil i  zatrzymał jednak  wzro k , jakby  d op iero  teraz d o szło  do  n iego , że
zob aczy ł  co ś  dziwnego . Od wrócił  s ię i  spo jrzał  na Marian n ę z u wagą.



–  Wyb ierasz s ię gdzieś? –  zap y tał .

–  Co ? –  Marianna b łąd zi ła my ś lami gd zieś  daleko .

–  Jak iś  b al  w resu rs ie czy  Wielk a Nad zieja Ko b iet  po jawił  s ię w n aszy m
województwie?

Mariann a o ck n ęła s ię z zamy ślen ia.

–  Jaka wielka nadzieja?!

–  Wielk a Nad zieja Kob iet , sup erman , lat in  lo v er, macho , k ró lewicz z b ajk i  na
b iałym ko n iu , k tó ry  k rąży  po  świecie, ale pewn eg o  dn ia zjawi s ię i  u  nas , zamieszka
na k emp in g u  Wig ry  i  b ęd zie p o cieszał  p an ny , wd o wy  i  mężatk i  sp ragn ione
p rawdziwej  miło ści!

Mariann a s łu ch ała tej  ty rady  z n ajwy ższym zdu mien iem, zupełn ie n ie ro zu miała,
do  czego  Krzyszto f zmierza.

–  No  bo  d la ko g o  tak  s ię wy s tro i łaś? –  u łatwił  jej . –  Biżu teria do  małżeń sk ieg o
łó żk a?

Rzeczywiście Marian n a miała n a szy i  k i lk a szn u ró w o s try ch , n ieo szl ifowan ych
bu rsztynów. Do tyk ając ich  d ło n ią, wy jaśn i ła n ieszczerze, od wracając wzro k :

–  Ach , to ... Głup s two ... Trad y cy jna med ycyna...

–  Jaka zn owu  medycyna? Leczy sz s ię tym? Na co?

Mariann a pod n io s ła wzro k  i  pop atrzy ła Krzy szto fowi w o czy  ze smu tn y m
uśmiechem.

–  Do p ók i  n ie wyp róbu ję wszys tk ich  ś rod k ó w n atu raln ych , o  żadn ej  operacj i  n ie
ma mowy .

–  O jak iej  operacj i? O czy m ty  mówisz?! –  Krzy szto f wydawał s ię ty leż zd umio n y ,
co  zan iepok o jon y .

–  Przes tań  u dawać. Przecież wiesz, że ch odzi  o  mo ją tarczy cę.
Bły sk  zro zu mien ia po jawił  s ię w o czach  Krzy szto fa, zmien ił  to n .

–  Ch o d ź n o  tu taj  –  rozkazał .

Mariann a trochę s ię b o cząc, obeszła łóżko  i  s tan ęła p rzed  mężem.

–  Usiądź i  zdejmij  tę k o lczatkę –  specjaln ie mówił  su ro wy m, au to ry taty wn y m
gło sem. –  Bo li  cię g dzieś? –  zapy tał , d o ty k ając jej  szy i .

–  Nie.

–  Masz k łopo ty  z tarczy cą?
–  To  ty  tak  sądzisz!

–  Ja?! Czy ś  ty  zwario wała?! Co  ci  s t rzel i ło  do  g łowy?!



–  To  d laczeg o  p ełn o  tych  k s iążek  o  tarczy cy , patrzy sz n a mn ie d ziwn ie, ro b isz
no tatk i ...

–  Dziwn ie patrzę! Ja?!

–  Ty ! Ty ! Wszy scy  patrzą zwyczajn ie. Myślisz, że s ię n ie domy śli łam?! –  b y ła
b l isk a łez.

–  Wiesz co , g łu p ia k o b ieto  –  po wied ział  Krzy szto f z u d awaną zło ścią –  ty  jes teś
g łu psza od  k ap rala Man iak a.

Mariann a by ła g o to wa s ię o b razić, ale ciek awość wzięła gó rę:

–  Jak ieg o  k ap rala Man iak a?

–  Miel iśmy  tak iego  w wo jsku , b y ł  p rzeczu lony  na swo im punk cie. Kied y
recho tal iśmy  z jak iego ś  k awału , mawiał  do  swo jeg o  ko leg i , też k ap rala:  „Zn ów s ię
śmieją, sku rwy sy n y , pewn ie z nas”. Czy tam o  tarczy cy , ale n ie o  two jej . Two ja mn ie
n ie in teresu je, mn ie in teresu ją ch o re tarczyce, a two ja jes t  o b rzyd liwie zd rowa!

Świad o mie posun ął  s ię d o  sp ro wo k owan ia zło ści  u  Mariann y , żeby  ją całk owicie
p rzeko n ać, i  k ied y  o s iągnął  cel , zmien ił  ton . Ob jął  ją ramien iem i  do d ał  łagod n ie:

–  Co ście sob ie u b zd u ral i , k ap ralu  Man iak . A to  n awet  p o dob n ie b rzmi:  Man iak  –
Man ia. Przecież to  jes t  mo ja p raca, a n ie wierzysz, zadzwo ń  do  rek to ra. Nie mó wiłem
ci...?

–  Nie, n ic mi n ie mówiłeś  –  powiedziała Mariann a jeszcze t rochę n ab u rmuszona,
jak  mała dziewczy n k a, ale ju ż pozwalająca s ię u tu lać i  co raz b ardziej  u fn a i
szczęś l iwa.

–  Wiesz –  mó wił  Krzyszto f –  ty  jes teś  t rochę g łu p ia i  w tym całe mo je szczęście.
Przecież z jak ąś  mąd rą babą, o  i le w ogó le tak ie są, ja bym d awno  zwariował ...

–  Głu po l ... –  rozch murzy ła s ię Mariann a i  wtu l i ła n os  w rozch ełs tany  d ek o lt  jeg o
p iżamy . Zamk n ęła o czy  i  zaczęła mruczeć jak  ko t .

Krzyszto f z i ron iczn y m wes tch n ien iem lewą, wo ln ą ręką zd jął  o k u lary , razem z
ks iążką o d ło ży ł  je n a s to l ik  i  zg as i ł  lampkę. Leżące o bok  n iej  b u rszty n y
po ły sk iwały  mato wo  w b łęk i tn ym świet le k s iężyca. Prawa ręk a, p rzygn ieciona p rzez
wtu lo ną Mariann ę, by ła un ieruchomio na, ale lewa po s tan o wiła sk o rzys tać ze
swo b ody . Po węd rowała wo lno  p o d  ko łd rę, a p o tem zsunęła s ię w d ó ł  i  n a wy so k ości
ko lan  Marianny  odn alazła rąb ek  jej  ko szu li  n o cn ej . Wo lno  i  d el ik atn ie zaczęła g o
po d su wać w g ó rę, ab y  o d s łon ić ud o . Opuszkami palców p rzejech ała w dó ł , aż d o
ko lan a, a po tem o dwróciła s ię i  zaczęła p o wró t , ale już g rzb ietem p azn o kci . Marian na
wes tch n ęła i  zaczęła miaro wo  odd y ch ać, udawała, że śp i . To  by ł  syg n ał , że
zaak cep to wała ry tuał  i  zaczęła wy p ełn iać jeden  z jego  warian tó w. Nie wied ziała



jeszcze k tó ry , ale p rzygo towy wała s ię na każd y . Krzy szto f też n ie wiedział , czeg o  o na
oczek u je, więc p o zwo li ł  d ło n i  k iero wać s ię in s ty n k tem. Ten  in s tynk t  zap ro wadził
palce wzd łuż s tyku  u d , w g ó rę, aż do tk nęły  mięk k iej  k ęp k i  mchu . Przez ciało
Marian ny  p rzeb ieg ło  d rżen ie, jej  k o lana zaczęły  s ię wo ln o  ro zchy lać. Palce
Krzy szto fa s ięgnęły  teraz śmiało  w ro zwierającą s ię szczel inę i  o s trożn ie, z n amy słem
zan u rzy ły  s ię w soczys ty  miąższ d o jrzałego  owocu . Us ta Marian ny  p rzy warły  d o
ucha Krzy szto fa i  u s ły szał  go rący  szep t:

–  O, tak . Tak .

Prawą, już t ro ch ę zd rętwiałą ręk ą p rzy g arnął  ją mocno  do  s ieb ie i  p o wied ział
pó łg ło sem, k tó ry  tak  lu b i ła:

–  Ty  wariatko , mo ja jed y na...



7.

Mgły  snu ły  s ię n isko  nad  wodami i  po lami. Ziemia leżała w milczen iu , w
oczek iwan iu  na zimę. Lo tn iarz patrzy ł  znudzony  na szary , mono tonny , jes ienny
pejzaż rozp o ścierający  s ię w do le. Znał  go  już na pamięć, wiedział , jak  po trafi  s ię on
zmien iać w zależn o ści  od  po ry  roku , dn ia, świat ła. Wydawało  mu  s ię n ieraz nawet , że
rozpoznaje d o k ładn ie te same chmury , w dok ładn ie tak im samym uk ładzie jak  parę
dn i  wcześn iej . To  jak iś  szwindel  –  pomyślał  podejrzl iwie –  sp rzedają dwa razy  ten
sam towar? Ta my ś l , że i  tu taj  mogą s ię zdarzać jak ieś  o szus twa, rozśmieszy ła go
swo im absu rdem. To  n ie „on i” są nudn i , to  ja znudziłem s ię już t rochę tym latan iem
bez powo d u , n ie mam motywacji! Może wymyślić jak ieś  u s ług i  d la ludności :
p rzewozy , p oczta, pogo towie? Teraz wszyscy  kombinu ją jak iś  b iznes , więc może i  ja
coś  wymyślę? Ale zaraz... jak ie p rzewozy?! Trzeba by  skons truować podwó jne
k rzesełko , a to  t rudne, bo  trzeba by  je jakoś  wyważać. Chociaż p rzecież już raz zab rał
małego  ch ło p ca, posadzi ł  go  sob ie na ko lanach , zap ięl i  s ię wspó lnym pasem i
po leciel i , a sko ro  ch łop iec, to  może podobn ie móg łby  zab rać w gó rę kob ietę!
Oczywiście lekką, d robną, n ie taką jak ... Wzdrygnął  s ię na myś l  podn iebnej  pod róży
ze swo ją s tuk i lową sąs iadką. Co  innego  z wio tką, zręczną pan ienką, na p rzyk ład  z
taką, jaką wid ział  w jak imś  fi lmiku  po rno  w In ternecie, alp i n is tką! Uprawiała ze
swym partn erem seks , wisząc na l in ie nad  p rzepaścią. O, to  jes t  pomysł:  u s ług i  d la
znudzonych  pań :  „Co itu s  w chmurach” –  już zobaczy ł  wielk ie b i l lboardy
rek lamowe: o n  w k asku  i  ciemnych  gog lach , właściwie anon imowy , żeby  go  rodzina
n ie rozpo zn ała, ona na jego  ko lanach  w zapamiętałej  ek s tazie... Stop , k retyn ie! Już w
p iętkę gon isz! Zamias t  latać jak  ko t  z pęcherzem, wyb ierz s ię do  mias ta, do  jak iegoś
k lubu ... –  sk arci ł  s ię p rawie na g ło s  i  zaczął  zn iżać s ię do  lądowan ia.

W sadzie Marian na w gumiakach  i  ku rtce, p rzykucn ięta nad  wykopanym do łem,
del ikatn ie ro zk ładała ko rzen ie d rzewka, k tó re t rzymał Józek . Obok  ciep ło  ub rany
Krzyszto f s tał  znud zony , z roztargn ien iem pok lepu jąc łaszącego  s ię p sa.

–  Już. –  Marian n a p rzejęła jedną ręką t rzymane p rzez Józka d rzewko , a on  łopatą
zasypał  ziemią k o rzen ie.

Podn io s ła s ię, już n ieco  zmęczona, udep tała ziemię wokó ł  sadzonk i , Józek



p o d lał , Krzy szto f p o dszed ł  z sekato rem, żeby  p rzyciąć wierzcho łek .

–  Ty le? –  zap y tał .

–  O, tu  –  p o k azała Marianna. –  Dobra. To  teraz wiśn ie. Gdzie my  je...
–  Mo im zd an iem... –  zaczął  Krzyszto f.

–  Jó ziu , i le ich  mamy? Coś  mi dziś  w k rzyż wlazło ... –  Odwróciła s ię do  Józka,
wy g in ając lek k o .

–  Ich  to  ju ż b ęd zie n ie tak  dużo . –  Józek  schy li ł  s ię i  wziął  p ierwsze z b rzegu
d rzewk o .

–  Taak ... to  my  je damy ...

–  Mo im zd an iem... –  ponowił  Krzyszto f.

Marian n a, o d ch o dząc kawałek , mówiła bez p rzerwy :
–  Tu , Jó ziu , tu . Tu  będzie dob re s łońce d la n ich , a karłowate to  n ie zacien ią

jab ło n ek .

–  To  właśn ie ch ciałem powiedzieć, ale ty  w ogó le n ie s łuchasz. Czy  ja mówię za
cich o ? Dzies ięć razy  zaczynam, a ty  toku jesz i  toku jesz!

Marian n a po p atrzy ła na zło szczącego  s ię, zaskoczona.

–  Co  s ię s tało ?

–  Nic p o za ty m, że n ie wiem, po  k iego  g rzyba ja tu  s terczę. Nie chcesz, żebym
p raco wał, id io ty czn ie bawię s ię sekato rem, a jak  chcę do radzić, to  puszczasz mó j
g ło s  mimo  u szu !

Od wró cił  s ię jak  ob rażone dziecko  w p iaskown icy , rzucając sekato r.
–  Krzy s iu , p rzep raszam, ale... Nie, Józek , ten  d rug i  dó ł  t rochę dalej , łu tówka lub i

mieć tak ą szero k ą p rzes trzeń  na gałęzie –  zwróci ła s ię Marianna do  Józka,
p rzery wając ro zmo wę z mężem. –  ...Słuchaj , Krzys iu ... –  Odwróciła s ię ponown ie za
Krzy szto fem, ale zo baczy ła już ty lko  jego  p lecy , k iedy  szed ł  w s tronę b ramy .

Po p atrzy ła za n im, wes tchnęła i  wzięła wąż, żeby  nalać do  do łu  pod  wiśn ię. Kiedy
g o  o dk ład ała, zo b aczy ła, że Krzyszto f wraca z l is tonoszem, k tó ry  p rowadzi  rower.
Jó zek  k o p ał  w zap amiętan iu  nas tępne do ły . Krzyszto f n ió s ł  pod łużny  pakunek ,
firmo wo  o p ak o wan y  k rzew.

–  Mo je d zień  d o b ry ! –  zawo łał  l is tonosz, salu tu jąc dwoma palcami do  złamanego
d aszk a. Krzy szto f p opatrzy ł  na n iego  z ob rzydzen iem. –  Co  za ob rzyd liwa parod ia
salu to wan ia! –  p o myślał . –  Dlaczego  te dwa palce? Jak ieś  ś lubowan ie? Is tne ś luby
p an ień sk ie! Co  in nego  cała d łoń ! Przy  Amerykanach , nawet  Niemcach , nawet
Ru sk ich , Po lacy  salu tu ją jak  mazgaje... –  wy ładowywał w myślach  swo ją zło ść na



Mariann ę.

–  Dzień  d ob ry , pan ie Pacała. Wid zę, że jes t  co ś  d la nas?

–  A jes t , jes t .
–  Przy s łal i  z tej  fi rmy  wy sy łk o wej to , co  tak  ch ciałaś ... –  p rzeczy tał  p rzy wieszk ę –

„Bu d d leia dav id i i”.

–  No o , jak  do b rze –  Marianna u śmiechn ęła s ię ciep ło  d o  męża, wdzięczna za jego
p o wró t  –  to  d o  n iej  zlatu ją s ię mo ty le z całej  oko licy . Trzeba b ęd zie uważać, żeby
n asz sy n  n ie zapo lował  n a n ie.

–  Na mo ty le? –  z pog ardą spy tał  l is ton osz, pod ając jej  do  pod p isan ia ced u łk ę. –
Teleg ram jes t ... Pan i , p rzecież on  już duży , żeby  na mo ty le, jak  d zieciak?

–  Zajmu je s ię ty m p rawie nauk o wo , n ie d la zabawy  –  wy jaś n ił  Krzyszto f, a
Mariann a u milk ła, o twierając teleg ram.

Lis to n osz o tworzy ł  szero k o  to rbę.

–  Te rek lamy  to  mn ie o b rywają to rb ę! Ty le teg o  śmiecia... Gd y by  wierzyć we
wszy s tk o , to  by  człowiek  by ł  b o gaty , wypran y  n a b iało  i  miał  za wu jk a tego
Mu rzy n a o d  so su , n ie?

Mężczy źn i  roześmial i  s ię, ale Krzy szto f umilk ł  p ierwszy , gd y  Mariann a
p rzeczy tała g ło śn o :

–  „Iza złamała n og ę. Mamo  ratu j . Wasz telefo n  milczy . Jacek”.

Marian na bezradn ie opu ści ła ręce.

–  Teg o  jeszcze b rako wało .

–  Jak  to  s ię s tało ? –  sp y tał  au to matyczn ie Krzy szto f.

–  Nie jes tem Duchem Świętym. Przecież tego  n ie ma w d epeszy  –  o s tro
zareag o wała Mariann a.

–  Nie d enerwu j s ię. Z tobą o s tatn io  t rudn o  rozmawiać –  wyrzu ci ł  jej  cicho
u rażo n y  Krzyszto f.

–  Bo  py tasz jak  d zieck o . Przep raszam... Pan ie Pacała, n ie wid ział  p an , czy
n ap rawiają te n ieszczęsn ą l in ię?

–  A ro b io , rob io , wczo raj  widział . Już b y li  k o ło  Ko morowsk ich .

–  Więcej  s ied zą, jak  rob ią, co? –  zaśmiał  s ię Józek .

Krzy szto f, og lądając p ro spek ty , p rzeczy tał  g ło śno :

–  „Oso b is te o ręd zie Jasno widza And re Champ in i  d o  tych , k tó rzy  p ró bowali
wszy s tk ieg o  i  ju ż w n ic n ie wierzą...”. O, to  co ś  d la mn ie.

Marian na z p as ją udep tywała p rzy sy pane ko rzen ie n as tęp nego  d rzewk a.



–  Daj  sp ok ó j  tym b redn iom! Ciemn o widz to  ja w sp rawie złaman ia nog i  Izy .
Mu simy  coś  zro b ić.

–  Pan i  –  zaczął  l is ton o sz –  u  nas  po  wiosce tak i  cho dził , k on iec świata
p rzepo wiad ał , baby  s traszy ł , wy zb ywać s ię namawiał  w jego  ręce, a to  p ien ięd zy , a to ,
co  k tó ra miała, łań cuszek  jak i  czy  p ierścio nek , jeść kaszę n a su rowo  n ak łan iał ...

–  A by ł , b y ł . Łysy  tak i  z b ro d ą –  śmiał  s ię Jó zek . –  Mama taka sp oko jna, a jego
mało  p o lanem n ie p rześwięci ła.

–  I co ? –  zap y tał  rozb awio ny  Krzy szto f. –  Na k ied y  ten  k on iec świata p rzewidział .

–  Sy p  tę ziemię, Jó zek ! –  zn iecierp l iwiła s ię, p racu jąc zawzięcie, Mariann a. –
Trzeba ko ńczyć...

–  Na k ied y? A n o  na ś ro dę –  po wied ział  serio  l is ton o sz.

–  To  po ju trze, a my  tu  s to imy  jak  g dy b y  n igdy  n ic –  sp ró bował s traszy ć
Krzy szto f.

–  Nie, p an ie d o k to rze, d wa lata temu  we ś rod ę. Ale p rawd ziwy  k on iec świata b y ł  w
p on iedziałek , jak  on  zn iknął , a z n im wszys tk o , co  b aby  dały . A co  dała ta d ziobata
wd owa p o  mły n arzu , to  pan  mn ie n ie py taj , ale ją... –  zaśmiewał  s ię rub aszn ie. –  Teraz
to  ją jasn owid zo wą n azy wają...

–  No  do b rze –  p rzerwała ten  rado sn y  śmiech  mężczy zn  Mariann a, og arn iając
wzro k iem n asad zo ne d rzewka. –  I ro śn i jcie zd rowo .

–  Józek , a ty  co ? Nie sadzisz z in nymi u  k s iędza? –  zapy tał  l is ton o sz, zab ierając
s ię d o  od jazdu .

–  Zap omn iałem... –  Józek  u cich ł  i  zmartwił  s ię.

–  Jakaś  akcja u  p rob oszcza? –  zaciekawił  s ię Krzy szto f.

–  Wszyscy  z naszej  parafi i  sadzą las . –  Józek  po p atrzy ł  bezradn ie na Mariann ę.

–  Zło tą k s ięgę ma, będzie wp isy wał  k ażd eg o , co  wsad zi  choćb y  jedno  d rzewko  –
p o in fo rmo wał p oważn ie l is ton o sz. –  Mn ie na dziś  zwo ln i ł . Od rob ię w ty go d n iu .

–  O Jezu ... –  wes tch nął  Józek .
–  Na co  czek asz? –  sp y tała Marian n a. –  Ch owaj narzęd zia i  leć.

–  Dzięk u ję! –  zawo łał  Józek , zb ierając s ię p osp ieszn ie.

–  No , t rza mi d alej . Do  widzen ia. –  Pacała ws iad ł  na ro wer. –  A p sy  zamkn ione?

–  Tak , tak . Do  wid zen ia. –  powied ziała Mariann a.

–  Czy  i  my  n ie powin n iśmy  s ię wp isać d o  zło tej  k s ięg i? –  n ib y  żarto b l iwie
zap y tał  Krzy szto f. –  Wiesz, jak  to  jes t  w małej  spo łeczn ości . Ch ociaż też d ob rze
wiesz, co  sob ie myś lę o  n aszy m p ro boszczu  i  jeg o  p rzed s ięb io rczości ...



–  Tak , wiem –  p rzerwała mu  –  ale tu  n ie chodzi  o  n ieg o , a o  tę, jak  po wied ziałeś ,
małą sp o łeczno ść. Masz rację, po winn iśmy .

Ruszy li  do  d o mu .

–  Ty  na pewno  n ie, tob ie są zab ron ione na razie wszelk ie duże wys i łk i , a ja
n ap rawdę n ie mam k iedy . Nad ro b ię w p rzyszły m rok u . Co  my  zrob imy  z tym „Mamo ,
ratu j”? Powin ien  nam by ł  Jacek  pod rzucić małego .

–  An o  właśn ie –  spoko jn ie p owiedział  Krzyszto f, wied ząc, że jakoś  już Marianna
to  załatwi. –  Trzeb a p omy śleć... Po czta schodzi  na p sy ! –  zmien ił  nag le temat . –  Mó j
cio teczny  d ziadek  po  kądziel i  p raco wał na poczcie. Zaczyn ał  jeszcze za Fran ciszka
Jó zefa, a jak o  że b y ł  z cenzu sem, bo  uko ńczy ł  s tud ia p rawn icze, dos tał  szyb ko  ty tu ł :
K.u .K. Kon tro l leu r am Haup tpos tamt Lemberg  1 . To  by ła pozycja! Ch odził  w
czarn ym mu n durze szamerowanym zło tem, wyg ląd ał  jak  co  najmn iej  majo r arty leri i !
Po tem w Dru g iej  Rzeczypospo li tej  mun d ury  zmien iono  na zielone, ale wciąż dziadek
wy g lądał  dos to jn ie, bo  mu ndury  n a tym s topn iu  s łużbo wym (a b y ł  już s tarszy m
k on tro lerem) szy to  na miarę w s ły n nym atel ier pana An ton iego  Burka, u l ica
Ch o rążczyzny  p ięć, z gabardyn y  o  ton  ciemn iejszej  n iż te posp o li te. Te same
mund ury  obo wiązywały  za okup acj i  i  so wieck iej , i  n iemieck iej , o czywiście po
zd jęciu  o rzełkó w z czapek  i  guzików. Niemcy  s to p ień  dziadka u trzymali , ale
p rzen ieś l i  go  do  p ocztowego  u rzędu  spedycy jnego  n a Lemberg  Haup tbahn h o ff. Tam
z wo źn ym, n iejak im Cebu lą, n a rozkaz AK zajęl i  s ię sabo tażem i  rek wiro wan iem
p aczek  wy sy łan y ch  p rzez Niemców d o  Rzeszy . Cebu la p rzeży ł  w związku  z ty m
p oważn y  dy lemat moralny :  zrozumiał , że mus i  podpo rządko wać s ię rozkazowi
o rg an izacj i , b y ł  zap rzys iężonym żo łn ierzem AK, jednocześn ie eto s  p oczto wca,
k tó remu  b y ł  wierny  p rzez k i lkadzies iąt  lat , bun tował  go  p rzeciw temu : jak  to?
Otwierać czy jąś  k o respo n dencję?! Nies tety  n ied łu go  zmagał  s ię ze swo im
su mien iem, bo  wpad li . Zamien il i  mu ndury  po cztowcó w na p as iak i  obo zu  w
Oran ienb u rg u , k tó re n o s i l i  tam już do  końca ży cia –  zo s tal i  s t racen i  w o s tatn ich
tyg o dn iach  wo jny . Nawet za k o mun y  pocztowcy  miel i  jak ie tak ie mundury , a teraz:
ten  Pacała ch odzi  jak  ko cmołuch , jak  parobek  od  k rów, i  salu tu je do  złamanego
d aszk a b rud nej  cyk lis tówk i! Mó j d ziadek  patrzy  na to  z gó ry  i  zas łan ia so b ie oczy  ze
zg rozą!

Kręcąc z n ag an ą g łową, Krzyszto f wszed ł  d o  do mu .

Marianna s tarann ie wy tarła ręce. Odwies i ła ręczn ik  na k rzes ło , gdzie ju ż leżała
wy ciągn ięta spó dn ica i  sweter. Przeb ierała s ię, p atrząc w o kno . Na p odwórzu



robo tn icy  uk ładal i  dach  na dawnej  o bo rze, leżały  p rzygo towan e d o  założen ia ry nny .
Co  pewien  czas  p o jawiał  s ię z taczk ami Ko tu la i  gd y  k tó ry ś  łado wał mu  p iach , on
p rzys iadał , s tarając s ię p o sp ieszn ie zd rzemnąć. Krzyszto f s tał  za majs trem Bu g ałą,
po k azy wał co ś , wtedy  robo tn icy , ges tyk u lu jąc, dysku towali  z n im, n iebezp ieczn ie
wychy lając s ię na dachu , ale widać by ło , że dochodzą do  po rozumien ia. Bugała
wyciągn ął  do  Krzyszto fa p aczk ę pap iero sów. Marianna zamarła czu jn ie, ale
u spo ko iła s ię, gdy  Krzyszto f o dmó wił . Majs ter, au tomatyczn ie za każdym razem,
gd y  taczk i  by ły  p ełne, budzi ł  Ko tu lę. Ten  zrywał  s ię i  ru szał  z taczk ami, zn ikając z
po la widzen ia Marianny . Nag le ro zleg ł  s ię d zwonek  telefonu .

Marianna pob ieg ła do  aparatu .

–  No ! –  zawo łała radośn ie –  Halo? Witaj , Pio trze!... d zięku ję... wiem, spóźn ione,
ale n ie mn iej  serdeczne, jak  to  s ię mówi... –  śmiała s ię, s łu chając. –  Tak ... ale dzięk i
temu  mo je imien iny  trwają d łużej ... Co  mówisz, źle cię s ły szę, co  kup iłeś? Ach , te
s tare lampy? Straszn ie s ię cieszę... Wdzięczna d o  g robu . Tak , s łucham. Właśn ie! Jak
złamała? Biedn a Izun ia... Pio tru s iu ! Jezus  Maria, czy  to  bezp ieczne?... Nie śmiej  s ię!
Ja jes tem s taro świecka, to  n ie jes t  no rmalne, że człowiek  od rywa s ię od  ziemi!... A
Jas iek?... Słu szn ie, on  jes t  szalon ym dzieck iem... Dob rze, kochany , ale uważaj ... A
gd zie będziesz lądo wać? No  wiesz... Wszędzie to  n ie... Powiedz Izie, że zatelefonu ję
do  n iej  zaraz po  waszym p rzy lo cie. Do brze. Pa. Ucału j  Dankę, tęsk n ię za n ią. Pa.

Pan i  Helen a lep i ła p ierog i , Marianna kończy ła wy lep iać cias tem fo remk i babeczek .

–  Ten  farsz bez kmin ku  to  d la pana Zarzyck iego , on  k minku  n ie lub i . Odwro tn ie
pan  Krzyszto f, d la n ieg o  ru sk ie bez kminku  to  n ie p ierog i  –  mó wiła pan i  Helena z
rozmarzen iem w g ło s ie.

–  A p an  Zarzyck i  n ie p o win ien  jeść n iczego  mącznego . Żeby  n ie by ł  za ciężk i  n a
ten  swó j samo lo t  –  po wied ziała Marian n a kp iąco .

–  Co  pan i ... A tam w gó rze to  s ię chu d n ie.

–  Ciekawe... –  zaśmiała s ię Marianna –  to  może ja po  ob iedzie będę wcho d ziła n a
dach  alb o  na najwyższe d rzewo .

–  To  musi  być bardzo  wysoko  –  sp o ko jn ie o dpowiedziała Helen a –  tam jes t  wiatr
i  p o wietrze o d  chmur i  od  ziemi. A on  w ś rodku , to  go  ciśn ie.

–  Bard zo  ciek awa teo ria. Oj , pan i  Helenko , p an i  tob y  n ie wiem co  wymyśli ła, żeb y
ty lko  b ro n ić pana Pio tra.

–  Bo  pan  Zarzyck i  to  jes t  tak i ... w ś rod k u  eleg an ck i  człowiek . On  uważa innych ,
tych  zwyk łych  też –  z p owagą wy jaśn i ła Helena.



Marian na mru knęła z ap robatą i  ws tawiła babk i  do  p ieca.

–  Trzeba będzie ch leb  up iec, p an  Zarzyck i  tak  g o  lub i .

–  Zaraz wszys tko  pan i  p rzygo tu ję –  go rl iwie zapewn iła Helena.
–  Co  s ię p i t ras i? –  zapy tał  Krzyszto f, wch odząc do  kuchn i .

–  Dla Jas ia babeczk i , a d la Zarzyck iego  masa p ierogó w –  po in fo rmowała go
Marianna.

–  Ah a... A d la mn ie co? –  Siad ł  n a s to łk u  p rzy  s to le. –  Nic...

Ob ie kob iety  s trop i ły  s ię n ieco . Helen a s ię n ie odwró ciła, Marian n a szy bko
o tworzy ła lo dówk ę.

–  No ...

–  No ? –  p owtó rzy ł  po  n iej  Krzyszto f. –  Cóż, o  mn ie s ię zwyczajn ie zap omina.
–  Krzys iu , co  ty ... Dla cieb ie wszy s tko ... A może masz ocho tę na flak i?

Krzy szto f b ez zapału  pok iwał  g ło wą i  nag le zn ieruch o miał .

–  Cich o ! –  rozkazał , choć w kuchn i  panowała cisza. Podszed ł  do  d rzwi i  o two rzy ł
je. Us ły szel i  wyraźny  warko t  samo lo tu .

–  Lecą! –  Marianna p rzyk ręci ła gaz w p iekarn ik u  i  p ob ieg ła do  d rzwi.

–  Lecą! –  zawo łała Helena, rzucając ściereczkę na s to ln icę z p ierogami.

Po b ieg ły  za sp ieszący m Krzyszto fem. Marianna po  d rodze wk ładała ku rtk ę,
Helen a owinęła s ię chu s tą. Samo lo cik  zb l iżał  s ię do  łąk i , schodził  n iżej , jakby  do
lądo wan ia, ale n ag le zato czy ł  ko ło  i  p odn ió s ł  s ię do  gó ry , od latu jąc.

–  Co  s ię dzieje? –  złapała s ię za serce Mariann a.

–  Święci  Pańscy ... –  p rzeżeg nała s ię Helena.

–  Krzys iu  –  jękn ęła Marian na. –  Zepsu ł  s ię? Zepsu ł?! Jak  ja mog łam s ię zg odzić?!
Jak  ja mog łam?!

–  Uspokó j  s ię –  rozkazał . –  Widoczn ie co ś  tu  Pio trowi n ie odpo wiada...
Widziałaś , że s ię p rzy mierzał .

Patrzy l i  na samo lo t  lecący  w s tro nę gó rk i , Marianna trzy mała męża za rękę,
Helen a mod li ła s ię b ezg ło śn ie. Samo lo t  łagodn ie obn iży ł  lo t , p odchodząc do
lądo wan ia za g ó rk ą. Zn ik ł  im z oczu .

–  No  i  po  k rzyku  –  s twierd zi ł  Krzy szto f. –  Widzimy  jak iś  dym? Og ień?
–  Oj, p rzes tań ! –  ziry towała s ię Marianna. –  To  two je poczucie humoru ...

–  Pod jedziemy  samo ch odem. –  Ru szy ł  w k ierunk u  pod wórza.

–  Wró cę do  p ierog ó w –  z u lg ą powiedziała Helena.

–  I miej  oko  na bab eczk i , Helenko , b ardzo  pan ią p ro szę –  zawo łała Marian n a,



b iegnąc za Krzyszto fem.

Kiedy  pokonali  g rzb iet  gó rk i , zobaczy li  s to jący  ju ż samo locik , ko ło  n iego  k ręci ł  s ię
Zarzyck i  z wnuk iem Ku bą i  Jaśk iem. Pomachali  nad jeżdżającym. Led wo  samochód
s tanął , ju ż Marianna wyskoczy ła z n iego  i  szybko  pob ieg ła w ich  k ierunku , wo łając:

–  Niep oko iłam s ię!

–  No , oczywiście –  powiedział  do  s ieb ie Krzyszto f –  czy  mog łoby  być inaczej?

–  Kalinowscy  kochan i  –  zawo łał  Zarzyck i  –  macie pod mok łą łąkę i  d latego
wy lądo wałem tu taj , bo  jes t  wy żej .

–  Dzięk i  Bogu  jes teście! –  Marian na o tworzy ła ramion a, w k tó re wpad ł  wn uk .
–  Bo  gdyby  dziadek  b y ł  bocianem, to  by  s ię z tej  łąk i  cieszy ł , a tak  k lo ps  –

iro n izo wał Ku b a.

–  Bab ciu , załatwiłem ci  wszy s tko ! Wujek  pozwo li  ci  latać! –  Mały  ucałował  ją
radośn ie. Zarzyck i  p rzy witał  s ię z Krzyszto fem.

–  Za skarby  świata, n ie! O, mó j p taszku  leśny ! –  Marianna tu l i ła wn uka.

–  Babciu , będziesz szaleć z rad ości!

–  Ja ju ż szaleję i  więcej  n ie chcę –  śmiała s ię Marianna.

–  Dziad k u , a ty? –  zapy tał  mały  z nadzieją, witając s ię z d ziadk iem.
–  Może k ied yś ... gdy  b ędę mło dszy  –  odpowied ział  serio  Krzyszto f.

–  A k iedy  będziesz? –  d opy tywał  s ię z nap ięciem Jas iek .

Roześmial i  s ię wszy scy , Kuba trąci ł  małego  w ramię.

–  Nab ierają cię, pompo , on i  mają bo ja.

–  Trzeba by  p os tawić ręk aw. –  Zarzyck i  rozejrzał  s ię d oko ła.

–  Od  k u rtk i ... –  Kuba p o trząsnął  ramien iem, sądząc, że dziadek  p lecie.
–  Tak , Kozio łku  Mato łku , rękaw, ale tak i  sp ecjalny , żeby  znać k ierunek  wiatru  –

wy jaśn i ł  Zarzyck i .

–  Teraz ty  jes teś  p o mpa! –  zawo łał  Jas iek .

Krzyszto f schował d o  bagażn ika paczk i , k tó re wy ład ował Zarzyck i .

–  Niek tó re z tych  lamp  są w do b ry m s tan ie, inn e wymagają zło tej  rączk i , ale w
sumie są w po rządku . Będziesz szczęś l iwa, Kalinowa Mariann o . –  Zarzyck i  o b jął  ją
pou fale.

–  Dzięk i , będziemy  s ię rozl iczać –  powied ziała, ale on  machnął  bagatel izu jąco
ręką.

–  Powiedz, co  z Izą, widziałeś  s ię z n ią? –  zapy tał  Krzyszto f.



–  Nie. Sied zi  w d omu . Jacek  pod rzuci ł  mi Jas ia. No , więc pękn ięta kość, tu  –
p okazał  s to pę –  ma zało żo ny  g ip s , tak i  bu t , d al i  jej  ku le ze szp i tala i  s iedzi  w domu .

–  Ale jak  to  s ię s tało? –  zapy tała Marianna.

–  Jak  twierd zi  Jacek , najg łup iej  w świecie. W parku , na sp acerze z Jas iem, zb iegal i
z małej  gó rk i , ś l isko  by ło , po jechała na pup ie, ale jakoś  po dwinęła pod  s ieb ie nogę...

–  Mó j Bo że... –  wes tchnęła Marianna.

–  Ale dokuś tykal iśmy  do  domu  –  oznajmił  Jas io  tonem do ros łego . –  I mama n ie
p łakała, ty lk o  syczała... Jak  wąż! –  zademons trował , sycząc i  ku lejąc.

–  Przes tań ! –  p ro s i ła ro zb awiona Marianna.

–  A teraz, Kub a, wracamy  –  zarząd zi ł  Zarzy ck i .

–  Co  ty? –  spy tał  Krzyszto f zdumiony .

–  Mo wy  n ie ma –  do łączy ła zaskoczona Marianna. –  Pan i  Helena s iedzi  cała w
p ierogach ...

–  Nie k o ńcz... –  p rzymknął  oczy  rozmarzony  Zarzyck i .

–  Dlaczego  musisz wracać? –  zapy tał  Krzyszto f.

–  In teresy  –  odp arł  Kuba znu żo nym g ło sem.

–  Lecimy  znowu ? –  ucieszy ł  s ię Jas iek .

–  Ty  zos tajesz, zd rajco  –  powied ział  g roźn ie Krzyszto f.

–  Pio tru s iu ... –  jękn ęła Marianna.
–  In teresy , jak  mówi mó j wszys tko wiedzący  wnuk . Mo ja n iewo la, pośp iech ,

zap o wiedź wrzod ó w żo łądk a, zawału . Łys iny ... Si ła wyższa!

–  „Money , money , mo ney ...” –  zanucił  Kuba.

–  Tak  mi smu tno ... –  wes tchnęła Marianna. –  Zamrozimy  je d la cieb ie, ale jak
p rzeży je to  Helena, n ie wiem.

Ch ło pcy  p o k rzy k iwali , k ręcąc s ię p rzy  samo locie. Krzyszto f ob jął  p rzy jaciela.

–  Przy leciałeś  specjaln ie. Dzięk i , Pio trze.

–  To  by ło  najp ro s tsze –  po wiedział  zwyczajn ie Pio tr. –  Aha... –  wyciągnął  z
k ieszen i  p aczuszkę. –  Dla p an i  Helenk i , ona lub i  tę z o rzechami.

Marian n a patrzy ła na n iego  z u śmiechem.

–  Nas tępny m razem zos tan ę d łużej . Drży jcie, p ierog i! –  Wziął  Mariannę w
o b jęcia. –  Ale cieb ie wo lę o d  p iero gów...

W p o ko ju  jad alny m Krzyszto f p raco wał na kompu terze, na d rug im końcu  s to łu  Jaś
rozłoży ł  s ię z ry so wan iem, na bu janym fo telu  p rzy  okn ie Mariann a rob iła na d ru tach .



Pan ował spokó j , s łychać by ło  ty lko  s tuko t  k lawiszy  i  n iezby t  wyraźny  śp iew pan i
Helen y  z k uchn i . Panowała p ogodna, rodzinna atmo s fera.

–  Dupek ! –  po wiedział  o s tro  Jas io , og lądając złamany  właś n ie o łówek .

Marianna rzuci ła spo jrzen ie na wnuka. Krzyszto f p rzerwał  p isan ie, un ió s ł
o ku lary .

–  Czy  k to ś  tu  co ś  powiedział? –  zapy tał , n ie widząc, że Marian na wyrazem twarzy
p ros i  go , aby  n ie reagował. Mały  u roczy m uśmiechem s tarał  s ię rozb ro ić dziadka.

–  Proszę? –  powtó rzy ł  Krzyszto f.

–  Złamała s ię k redka... –  szepnął  Jaś .

–  A, k redka?

–  Przezwałem ją, bo  mn ie rozzło ści ła! Prawie... –  złagod ził  p rzeb ieg le.

–  Daj , zatemperu ję –  powiedziała Marianna i  p rzechodząc o bok  męża, d o tknęła go
p alcem znacząco . –  A co  ry su jesz?

–  Po rtret . –  Jas iek  z dumą pod su nął  jej  ry sunek . –  Po rtret  Berty  z k ością cielęcą.

–  No , świetn ie. Ale czy  ta kość w p ropo rcj i  n ie jes t  za duża? Zobacz, jaka Berta
jes t  mała, a kość wielka.

–  Ale Berta tak  lub i  kości ... Niech  ma dużą.

–  A... to  mn ie p rzekonu je. –  Marianna wyciągnęła z k ieszen i  scyzo ryk  i  nad
jak imś  pap ierem zaczęła s trugać k redkę. Krzyszto f powrócił  do  k lawiatu ry . Spod  oka
wid ział , że mały  coś  k omb inu je.

–  Dziadku , gn iewasz s ię? –  zapy tał  nag le, ale n ie spo jrzał  na dziadka.

Marianna podała zatempero wany  o łó wek  Jas iowi i  z u śmiechem patrzy ła
wyczeku jąco  na męża. Ten  zd jął  oku lary  i  spo jrzał  poważn ie na wnu ka.

–  Nie. To  n ie jes t  po wód  do  gn iewu . Ale szczerze ci  po wiem, że zaskoczy łeś  mn ie
in  minus . Czy  s ły szałeś , żebym k iedyś  tak  powiedział? Albo  babcia?

–  Nie.

–  Przy zn aję, tak , znamy  to  s łowo . Jes t  zby t  dużo  ludzi  źle wy ch owanych , k tó rzy
mówią je g ło śn o . Są s łowa jeszcze b rzydsze, ale w n aszym d omu  i  gdzieko lwiek
b yśmy  by li , b rzydk ich  s łów n ie używamy .

–  Nig dy? –  Mały  patrzy ł  na dziadka z p rzek rzywio ną g łową, w oczach  zamigo tały
mu  kp iące isk ierk i .

Krzyszto f nab rał  powietrza i  chwilę milczał . Marianna uznała, że p rzyszed ł  czas ,
aby  po ratować Krzyszto fa i  jakoś  wyb rn ąć z zais tn iałej  sy tuacj i .

–  Prawie n ig dy ! Są sy tuacje w życiu  do ros łego  człowieka, że choć powin ien , n ie



zawsze panu je nad  so bą i  czasem powie coś  b rzydk iego . Tak  s ię zdarza.
–  To b ie też, bab ciu? –  do ciekał  mały .

Krzyszto f ch rząkn ął .
–  Tak  –  p rzyznała Marianna –  ale ws tydzę s ię wtedy  za s ieb ie –  d o rzuci ła do ść

ob łudn ie.

Mały  powrócił  do  ry sowan ia i  zapad ła cisza.

–  A tata tak  mówi o  swo im k ierown iku  –  wypali ł  Jas iek .

Krzyszto f uderzy ł  lekko  w s tó ł .

–  A to  już jes t  d onos! I jes t  to  jeszcze b rzydsze!

Mały  popatrzy ł  na n iego  szerok o  o twartymi oczami.
–  Co  tam s ię dzieje? –  rzu ci ła g ło śno  Marianna, pod ch odząc do  o kna,

zadowo lona, że co ś  p rzerwało  rozmowę, w k tó rej  Jas iek  jes t  p rzywo ływany  do
po rządku . –  Ona p łacze?!

Na podwórzu  wśró d  zg romadzonych  robo tn ików s tała p łacząca kob ieta i  co ś
mó wiła.

–  Kto  to  jes t? –  zapy tał  Krzyszto f.

–  Zo s tańcie. –  Marianna ru szy ła do  ko ry tarza.

Patrzy l i , jak  w narzuconej  ku rtce Krzyszto fa id zie ku  g rup ie. Nap rzeciwko  n iej
sp ieszy ł  majs ter Bugała, a za n im Ko tu la.

–  Żona Oleck iego ! –  zawo łał  Ko tu la, a majs ter odwrócił  s ię i  od ep ch nął  go  do
ty łu .

–  Co  s ię s tało ? –  zap y tała Marianna.

–  Pan i  szefowo  –  majs ter podszed ł  b l iżej , a Ko tu la t rzymał s ię na dys tans ,
chociaż n ajwyraźn iej  chciał  być p ierwszym in fo rmato rem –  trza nam iść p rzeczesać
lasek  i  zagajn ik  od  s trony  jezio ra. Oleck i  n ie wróci ł  o d  wczo raj  rana do  do mu . Kob ita
rozpacza...

–  Może zan iemóg ł, Walen ty  s łabos i lny  b y ł  –  wtrąci ł  Ko tu la.

–  Słabos i lny , ale n ie do  go rzały ! I wczo raj  p rzecie p i ł ! Z Wack iem, w Pal inocce!
No! –  p rzyznał  majs ter.

–  Po  p rawdzie to  tak  –  łagodn ie zgodził  s ię Ko tu la.

–  Oj, ch łopy , ch łopy ... –  Marianna pok iwała g łową –  a na po licj i  by ła?
–  By ła –  szyb ko  rzuci ł  Ko tu la.

Majs ter popatrzy ł  na n iego  i  pop rawił  czapkę, aż tamten  co fnął  s ię o  k rok .

–  By ła, szefowo , ale n ie miel i  d la n iej  czasu , ty lko  dob rą radę, żeby  sama szukała.



Że to  n ie gu zik  od  po rtek . A jeszcze powiedziel i , że może do  Ameryk i  o d  n iej  uciek ł .

–  Może b yć z n im źle –  zasmucił  s ię Ko tu la, zn ający  życie –  s łaby  by ł  na jedno
ok o .

–  Oczywiście, idźcie –  zgodziła s ię Marianna.
–  Ch łopy ! Idziemy! –  wydarł  s ię Ko tu la, zachwycon y  perspek tywą p rzyg ody .

Mężczyźn i  rzuci l i  n arzędzia tam, gdzie k to  s tał , i  ru szy li  za p łaczącą ku  b ramie.
Marian na po deszła do  beton iark i , p o  d rodze pod n io s ła jakąś  k ieln ię, rękawicę.
Zauważywszy , że w b eton iarce jes t  cemen t , odwróciła s ię b ły skawiczn ie i  k rzykn ęła:

–  Pan ie Bu gała! Kamień  s ię zrob i  z tego  cemen tu !

Majs ter zatrzymał s ię.

–  Nie, szefowo! On  jes t  suchy , bez wody!

Machnął  ręką, co  miało  oznaczać, żeby  n ie wy o lb rzymiała p rob lemu , od wrócił  s ię
i  p oszed ł  za wychodzącymi z obejścia.

Kied y  wróci l i , lał  deszcz, snu li  s ię w s tru gach  wody  p o  podwórzu , k to ś  podnos i ł
narzędzia, inn i  ku l i l i  s ię pod  daszk iem, paląc pap iero sy . Majs ter wściek ły  dog lądał
p rób  u ruchamian ia b eton iark i .

Marianna w ku rtce z kap tu rem n isko  o puszczonym na czo ło  wyszła na podwórze.

–  Skamien iał , co? –  zawo łała ze zło ścią w poczuciu  racj i . Majs ter udał , że n ie
s ły szy .

–  Przez to  ścierwo! –  o dk rzyknął  Ko tu la, pok azu jąc na deszcz.

–  Przez wasz b rak  wyobraźn i!

–  Dalej , Grzes iek ! Łopatą! Si ł  n ie masz, leb iodo?! –  k rzyczał  majs ter. Ch łop i  spod
daszku  p s trykal i  p rzed  s ieb ie pety .

–  Może k i lo fem, pan ie majs ter –  zawo łał  k tó ry ś .

Marianna podeszła do  n ich .

–  Ja zwariu ję! Jeszcze i  to ! Czy  n ie dałam wam koszy  na śmiecie?! Mu sicie
wszędzie rzucać te cho lerne pety ?

–  O rany , szefowa... –  mruknął  k tó ry ś .

–  Sp rzątn ie s ię po  robocie –  dodał  inn y  lekceważąco .

–  Tu  mamy  większe p rob lemy , n ie? –  Odwrócił  s ię d o  n iej  rozzło szczony  majs ter.

–  Uprzedzałam! –  Marianna n ie d ała s ię zb ić z t ropu . –  Ale p an  machnął  ręką. To
teraz ma pan  za swo je.

–  Ale pan i  to  jes t ... –  n ie dokoń czy ł  majs ter wściek ły . –  Pan i  idzie lep iej  do



domu! Bo  kataru  dos tan ie!
Niek tó rzy  parsknęl i  śmiechem. Mariann a s ię opano wała.

–  Dzięk u ję panu  za t ro skę. Wolałabym jednak , żeby  tro szczy ł  s ię pan  o  mó j
materiał  i  n aszą budowę –  podn io s ła g ło s , bo  łomo t łopat  w beton iarce s tał  s ię
pokazowo  g ło śny . Odwróciła s ię i  odchodząc, zapy tała Ko tu lę, k tó ry  jak  zawsze
migał  s ię od  robo ty :

–  Pan ie Ko tu la, i  co ?

–  Zrob im, zrob im... n ie ma co  s ię wnerwiać.

–  Ja n ie o  tym. Znaleźl iście teg o  zag in ionego?

–  Aaa, Oleck i? Nie. Kamień  w wodę. Może nap rawdę wysko czy ł  do  ty j  Ameryk i ...

–  Pan ie Ko tu la, powie pan  majs tro wi, że zapowiadają mróz i  śn ieg  –  rzek ła na
odchodn ym.

–  Tak  jes t  –  zgod ził  s ię łagodn ie Ko tu la.

Nazaju trz rzeczywiście spad ł  śn ieg  i  chwycił  lekk i  mróz. Marianna s tała p rzy  ok n ie, z
k tó reg o  widać b y ło  o śn ieżoną gó rkę i  zjeżdżających  z n iej  na sankach  Krzyszto fa z
Jas iem. Uśmiechała s ię bezwiedn ie, widząc, jak  Krzyszto f k ładzie s ię na śn iegu  i  rob i
„o rła”, dość n iepo radn ie s ię po dnos i , a po tem Jas iek  p róbu je to  powtó rzyć. W
drzwiach  s tanęła pan i  Helena.

–  O, jes t  tu  p an i , bo ...

Marianna wyciąg nęła do  n iej  rękę.
–  Niech  pan i  zobaczy , jacy  on i  są śmieszn i , ten  duży  i  ten  mały ...

Helen a s tanęła obok .

–  Jeden  młodszy  od  d ru g iego , w tej  zabawie.

–  Właśn ie. Ale jak  spadn ie śn ieg , to  tak  już jakoś  jes t , że wszyscy  s tają s ię
dziećmi... Żeby  ty lko  n ie p rzemoczy li  ku rtek .

–  Oj, pan i  to  jak  ta k woka n a b rzegu , co  to  wys iedziała pod łożon e kacze jaja i
teraz gdacze, że jej  dzieci  p ływają. Nic im n ie może być, a p rzy jdą, to  dos taną go rącej
herb aty .

Marianna s ię u śmiech nęła.
–  Dużemu  damy  z rumem, małemu  z malinami.

Stały  tak  ramię p rzy  ramien iu , zap rzy jaźn ione ze sobą i  wzajem s ię szanu jące.
Tykał  ścienny  zeg ar. Nie s ły szały , jak  za n imi na s tó ł  wskoczy ł  Fi lozo f.

–  Coś  pan i  mówiła, wchod ząc... –  zapy tała Marianna.



–  A n o  właśn ie, co  ju tro  na ob iad  zrob imy ?

–  Coko lwiek  p an i  zrob i , będzie do b rze, Heleno . Oj , powinn am zas iąść do  l is tów.
–  Marianna odwróciła s ię i  zobaczy ła ko ta na rozłożonej  papeteri i .

–  On  już nap isze za pan ią –  zaśmiała s ię Helena. –  No , chodź Fi lo zo f, mam d la
cieb ie w kuchn i  szp ro tk i .

Wyszła, t rzy mając w ob jęciach  ko ta. Marian na rzuci ła jeszcze spo jrzen ie w ok no  i
zobaczy ła, że na po dwórze wjeżdża mocno  wys łużony  trak to r z p rzyczepą, na k tó rej
na ławeczce, p rzyk ry tej  s fatyg owanym czerwonym dywanem, s ied zi  opatu lon y
s taru szek . Prowadzący  trak to r, też s tary  i  s iwy , zatrzymał po jazd  p rzed  d rzwiami
domu , zeskoczy ł  z maszy ny , wpadając w mały  poś l izg  i  balansu jąc lekko , ale złapał
równowagę i  p rzyczepn ość. Pod rep tał  do  p rzyczepy , na k tó rej  już n iecierp l iwił  s ię,
tup iąc znacząco  nogą, p ierwszy  s taru szek , i  pomóg ł mu  wys iąść. Trzymając s ię po d
ręce, o s trożn ie zmierzal i  ku  d rzwiom. Marianna o tworzy ła, a on i  sk łon il i  s ię zgodn ie.

–  Dzień  dob ry . Słucham? Panowie do  nas?

–  Jes tem o rgan is tą –  powiedział  ten  z p rzyczepy  –  i  ro zwożę o p łatk i  na Boże
Narod zen ie, mus i  pan i  wiedzieć.

–  Nie wiedziałam –  u śmiechnęła s ię Marianna. –  Pro szę, wchodźcie, pano wie. –
Cofnęła s ię, a on i  szybko  i  z wyraźną p rzy jemnością p rzek roczy li  p róg . Organ is ta
ściągnął  fu trzaną czapę. Ukazała s ię s iwa, szlachetna g łowa rzymsk iego  senato ra,
zaskaku jąca tu  i  wy raźn ie kon tras tu jąca z poczciwą, swo jską łepetyną trak to rzy s ty .

–  Mróz –  s twierdzi ł  k ierowca trak to ra.

–  Proszę s ię ro zeb rać. –  Marianna odwzajemn iła miły  u śmiech  o rgan is ty . Siwa
czup ryna nas tro szy ła s ię mu  g roźn ie.

–  Człowiek  jak  ceb u lka, ty le tego  ma na sob ie... mu s i  pan i  wiedzieć... –  sapał .

–  Mróz –  o świad czy ł  ponown ie t rak to rzys ta.

–  Dlaczego  tak  dziwnym po jazd em panowie s ię po ruszają? –  spy tała Marianna. –
Proszę d alej  –  wskazała po kó j .

–  Aaa... p an i  tu  nowa, mus i  pan i  wiedzieć, to  n ie wie... –  Organ is ta zatarł  rączk i , z
szacunk iem wchod ząc do  poko ju . To warzysz podąży ł  za n im –  ...lu dzie n ie mają
p ien iędzy  i  p łacą, czym k to  może... Ziemn iaczk i  dają, mu s i  pan i  wied zieć, bu raczk i ,
cebu lę, a bywa, dzięk i  Bogu , że i  g ąsk a s ię t rafi . –  Patrzy ł , jakby  lekko  wyczeku jąc. –
No .

–  Bywa... –  do rzuci ł  t rak to rzys ta.

–  Siadajcie, panowie. Nap ijecie s ię naleweczk i?



–  To  ro zg rzeje –  ucieszy ł  s ię t rak to rzys ta.

Organ is ta zmarszczy ł  czo ło  i  powiedział  su rowo  do  trak to rzys ty :

–  Frankowsk i  n ie może, bo  mn ie wozi  i  odpowiad a za mn ie. Ale ja –  p rzen ió s ł
wzrok  n a Mariannę i  złago dn iał  –  mus i  pan i  wiedzieć, n ie od mówię.

Marian na zaczęła s ię żwawo  k rzątać, wyciągać k iel iszk i , bu telkę z nalewką,
popatru jąc z ukosa na swo ich  malown iczy ch  gości .

–  A mo że d la pana Fran kowsk iego  go rącej  herbatk i?

–  Nie, n ie, Bóg  zap łać. Herbatkę to  ja już w d omu ... –  od powiedział  zgaszony
Frankowsk i .

–  Pan ie o rg an is to  –  zaczęła Mariann a, a o rgan is ta ws tał  i  uk łon ił  s ię lekko , ale
poważn ie.

–  Nie d opełn i łem obowiązk u ... Gab riel  Pió rko wsk i  jes tem, mu s i  pan i  wiedzieć.

–  Nie wiedziałam –  naiwn ie odpo wiedziała Mariann a, do p iero  teraz o rien tu jąc s ię,
że jes t  to  au tomatyczne powiedzonk o  o rgan is ty , szybko  więc dodała:  –  Nie mam
jeszcze zapasów, bo  n ie miałam warzy wn ika, dam p ien iądze, dob rze?

–  Oczywiście –  ochoczo  zgodził  s ię Pió rkowsk i  –  pan i  zd ro wie.

–  Panów zd rowie –  odwzajemn iła Marianna.

Franko wsk i  ch rząknął  d la o dwag i:

–  A mn ie to  pan i  mus i  pozn aje, co? Ja wziął  n ag rodę za ładn e o bejście. Pan i  także
by ła na fes tyn ie w gmin ie, a jakże...

–  No  właśn ie –  zapewn iła, zupełn ie sob ie n ie p rzypo minając. –  Bardzo  s ię panu
chwali , p an ie Frankowsk i .

–  Mieszkam w Bałamu towie –  s twierdzi ł  Frankowsk i  z tak ą dumą, jakby  mieszk ał
w Rzymie. –  Sam jes tem. Znaczy  wdowiec.

–  Tym bardziej  s ię panu  chwali . –  Marianna nalała d rug i  k iel iszeczek  o rgan iście.
Frankowsk i  posmu tn iał .

–  Ja to  p an ią Kalinowską bardzo  lub ię... –  Frankowsk i  po d jął  desperacką p róbę
wy łudzen ia choćby  napars tka nalewk i, n ie wah ał  s ię nawet  ob l izać.

Marian na sp o jrzała na n iego  zask oczona, o rgan is ta g roźn ie zmarszczy ł  czo ło  i
tup nął  k i lka razy  pod  s to łem n ogą.

–  Jakże tak , Frankowsk i , uważasz pan ...

–  Ja... ja bardzo  szanu ję p an ią Kalino wską –  sumitował  s ię speszony  Fran kowsk i .

–  Bardzo  mi miło , dzięku ję panu  –  zaśmiała s ię Marianna. –  Może jednak
napars teczek? –  Nie czekając na p rzyzwo len ie i  n ie zważając na karcące miny



o rgan is ty , n alała pó ł  małego  k iel iszka.
Otworzy ły  s ię d rzwi i  zajrzał  Krzyszto f.

–  O... masz gości .
–  Wejd ź, wejdź, kochany ... Pan  o rgan is ta Pió rkowsk i , pan  Franko wsk i , p rzywieźl i

op łatek . –  Od wróciła s ię do  panów, k tó rzy  wstal i , a p ierwszy  zrob ił  to  o rgan is ta. –
Mój mąż.

Krzyszto f u ścisnął  im d łon ie.

–  Op łatek? Wspan iale. Nam po trzeba dużo , d użo ... –  zapewn ił  –  mamy  l iczną
rodzinę!

–  Nie aż tak  bardzo  –  zdziwiła s ię Marianna, o twierając serwan tkę, gdzie w s tarej
wazie t rzymała p ien iądze.

Krzyszto f ws tał .

–  Pomóc ci  w czymś? –  Podszed ł  do  n iej , n achy li ł  s ię i  szepnął  z nacisk iem: –
Weź du żo . Zro b isz nugat .

Marianna powstrzymała śmiech .

Piękny  zimowy  dzień  chy li ł  s ię ku  wieczo rowi. Przez okn o  salo n iku  widać by ło
zamarzn ięte jezio ro , rząd  n ieruchomych , poczern iałych  d rzew na d rug im b rzegu , a na
p ierwszym p lan ie, na d ług im k i ju  karmn ik  d la p taszkó w. Teraz, k iedy  wszys tk ie
ko lo ry  jes ien i  pogas ły , pejzaż wyg lądał  jak  czarn o -b iała fo tog rafia albo  ry sun ek
czarn ym tu szem, lawowany  rozwodn ioną czern ią. Przypominał  też s tare jap ońsk ie
akwarele i  to  po równan ie by ło  bod aj  najwłaściwsze, bo  Krzyszto f s iedział  na kanap ie
zatop iony  w japo ńsk iej  k s iążce. By ła to  Księga herbaty Ok ak u ry  Kakuzō  w po lsk im
tłu maczen iu . Czy tał  z widoczną p rzy jemn ością. Weszła Marianna w d omo wej sukn i ,
z tacą, na k tó rej  s tały  miśn ieńsk ie fi l iżank i , s reb rna cuk iern ica i  czajn ik  z herbatą.
By ły  też małe, ale na pewn o  domowej robo ty  cias teczka. Pos tawiła tacę, zd jęła ze
s to łu  kwiat  w d on iczce, rozło ży ła małe serwetk i  i  u s tawiła wszys tko  d la n ich  dwo jga
do  wyp icia herbaty .

Krzyszto f zaczął  g ło śn o :
–  Oto  co  Lu  T’ang  nap isał  o  herbacie:  „Pierwsza czarka zwilża mi warg i  i  p rzełyk ,

d ruga wyzwala z o samo tn ien ia, t rzecia p rzen ika me jałowe wnętrze, by  znaleźć w n im
p ięć ty s ięcy  zwo jów zap isanych  p rzedziwnymi ideog ramami...”.

–  O Boże –  żartob l iwie pan ikowała Marianna –  chyb a za mało  jej  zaparzy łam.

Krzyszto f kon tynuo wał:

–  „Przy  czwartej  lekko  s ię pocę –  całe zło  życia uchodzi  ze mn ie po rami. Przy



p iątej  czu ję s ię oczyszczony , szós ta...”.

–  Szós ta? –  jęknęła Marianna.

–  „Zap rasza mn ie do  k ró les twa n ieśmiertelnych ...”.
–  Nie zapo mnij  zab rać mn ie ze sobą –  p rzerwała Mariann a.

–  „Siódma –  ach ! Nie zdo łam wyp ić więcej ...”.

–  Chwała Bogu !

–  „Czu ję ty lko  ch łodny  powiew wiatru  w rękawach . Gdzie jes t  P’eng lajszan ?
Niechaj  p rzen io są mn ie tam s łodk ie po dmu ch y  wietrzyka”.

Zamknął  i  od ło ży ł  tomik .

Mariann a złoży ła ręce jak  do  mod li twy  i  t rzymając je w poko rnej  p o zie,
powiedziała:

–  Prociem bardzo  p ić herbata, n ie mieć wiatr w rękach  p rzy  ta p ogoda. A k to  to
jes t  pan i  P’en g lajszan?

–  To  n ie jes t  żadna pan i , g łup taku , ale wyspa. Mityczna wyspa na Morzu
Wscho dn io ch iń sk im, wiążąca s ię z wiarą w n ieśmiertelno ść.

Mariann a umości ła s ię na kanap ie o bok  męża, wygodn ie pod wijając nog i .

–  Słodzik  czy  cuk ier? –  spy tała.

Krzyszto f po s łod zi ł  cuk rem, Marianna p opatrzy ła n a cuk iern icę:

–  Zawsze to  wraca. Mo ja p rzy jació łk a t rzymała w cuk iern icy  małe po rcelan owe
so wy .

–  Sowy? –  zapy tał  z ro ztargn ien iem Krzyszto f, o swo jony  ze wszy s tk imi
dziwactwami Marian ny .

–  Tak . To  by ło  u rocze. Wyławiałeś  je łyżeczk ą p rzy  cuk rowej okazj i .

–  I s łodzi łaś  so wami?

–  Nie, mieszkały  w cuk rze na s tałe. By ły  do  top ien ia i  wy ławian ia, a n ie
rozpuszczan ia w herbacie.

–  A co  one znaczy ły?

–  Nie wiem... Twó j p oeta z czasó w d ynas t i i  T’ang  pewno  by  wiedział . Może d wie
so wy  to  ona i  jej  mąż, zanu rzen i  oby  na zawsze w morzu  s łody czy?

–  Morze s łodyczy ... To  trochę ryzykowne, zwłaszcza d la cuk rzyków. –  Krzy szto f z
rozkoszą p i ł  herbatę. Obo je rozluźn ien i , syci l i  s ię ch wilą, gdy  n ic im n ie p rzeszkadza
i  gdy  p icie herbaty  we dwo je jes t  d ob rym, ko jący m p rzerywn ik iem w codzienn ej
k rzątan in ie. Pi l i  w milczen iu . Za oknem, daleko  n a tafl i  jezio ra zau waży li
ho lend ru jącego  ły żwiarza.



–  O! Nieźle to  rob i! –  po ch wali ł  go  Krzyszto f. –  Całk iem d o b rze!

Patrzy l i  chwilę.

–  A k ied y ś ... –  kon tynu o wała Marian n a w n as tro ju  pop rzed n iego  tematu  –
n ap isała d o  mn ie, że najsmu tn iejsze d la n iej  jes t  to , że w związku  z up ły wającym
czasem, świadomo ścią po s iad an y ch  lat  wie, że n ik t  s ię już w n iej  n ie zak ocha.

Marian na mówiła to , n ie p atrząc w o k no . Krzyszto f oderwał  wzrok  o d  ły żwiarza i
sp o jrzał  na żonę.

–  A mo rze s ło dyczy  to  mało ?

–  A mo że mo rze s ło d yczy  b y ło  wo łan iem o  n ie...

Krzy szto f u śmiech n ął  s ię p o b łażl iwie, n a zn ak , że są to  sp rawy  zb y t  mu  d alek ie,
s ięg n ął  po  cias tko  i  g ryzł  je ze smak iem.

–  No , zawsze jeszcze są sanato ria.

–  Sanato ria? –  zd ziwiła s ię.
–  Starsza, złak n io n a miło ści  d ama, wd owa, i  s tarszy , złak n ion y  miło ści  p an ,

wd o wiec, i  d o jrzała miło ść wy bucha jak  p łomień  z u s t  sztukmis trza p lu jącego
o gn iem. Widziany  z ko smo su  Ciecho cin ek  zio n ie po żo g ą!

–  Ty  so b ie żartu jesz, Krzy s iu  –  mó wiła sp o ko jn ie Marian na, p atrząc n a łyżwiarza,
k tó ry  właśn ie zrob ił  efek to wn y  ob ró t . –  O, jak  p iękn ie! A w k o b ietach  s iedzi
p rzeo g ro mn a p o trzeb a miło ści . I to  d o  p óźnej ... n a zawsze.

–  Czy n ów czy  s łó w? –  zażarto wał  Krzy szto f.

–  I czy nów, i  s łów.

–  Mam n ad zieję, że zd aje so b ie pan i  sp rawę z mo jego  u czucia do  n iej , bu zu jącego
p rzy  k ażd ej ... s to sownej  o kazj i . –  Po d n ió s ł  s ię z kanapy . –  Zaraz wró cę, n ie zjed z
wszys tk ich  cias tek  ze smu tku .

–  Przy n ieś  mi ciep łą ch us tę z p rzed p oko ju  –  zawo łała Marian n a.
–  Do brze.

Marian na wstała, do rzu ci ła p o lano  do  k o mink a i  wróci ła na kanapę. Ły żwiarz
zataczał  wielk ie k ręg i . Ona p i ła h erbatę i  p atrzy ła na n ieg o . Otwo rzy ły  s ię d rzwi. Nie
o dwracając s ię, wy ciąg n ęła ręk ę p o  ch us tę.

–  Ciekawe, czy  to  ob cy  jak iś , czy  miejscowy  –  p owiedziała i  n arzu ci ła chu s tę n a
n og i .

Krzy szto f s iad ł  o b ok  n iej .

–  Miejsco wy  to  ja. Nie b ęd ę u k rywał, zak o ch ałem s ię w pan i  i  zak o ch u ję nadal , jej
wiek  n ie g ra ro l i  –  mówił  d o ść n iewy raźn ie.



On a o d wróciła s ię i  aż po d sk oczy ła p rzerażona. Krzy szto f miał  na twarzy  ok u lary
zmo n towan e ze sztu czn y m no ch alem i  wąsami. Wyg ląd ał  o k ropn ie, s t raszn ie i
śmieszn ie.

–  Id io ta! –  Mariann a wybu ch ła śmiechem.

–  Jak  p an i  może, ś l iczn o tk o ... –  Krzyszto f s tarał  s ię ją p o całować.
–  Przes tań ! Fu j , co  za paskud ztwo ! –  zaśmiewała s ię Mariann a. –  Sk ąd  to  masz?!

–  Kiedyś  zn alazłem w szatn i  n a u n iwerku , n ik t  n ie og łaszał , że szuk a zgu b y , więc
u rzeczon y  u rod ą p rzed mio tu  zatrzy małem. Może s ię p rzydać n a sy lwes tra.

–  To  mó g łby  b y ć b al! Na p rzy k ład  na o twarcie pens jo n atu ...

Marian n a patrzy ła na n ieg o  z zach wy tem, aczko lwiek  p ro fi l  w masce nadal
wyd awał s ię u p io rny .

–  Ju ż g o  n ie ma –  Krzy szto f wsk azał  n a jezio ro . Tafla lo d u  by ła p u s ta.

–  Szkod a...
–  O! À p ro p os  un iwerk u ... –  Krzyszto f zd jął  maskę –  miałem d zwo n ić do  rek to ra,

żeby  u zg o dn ić termin  p rzy jazd u . Ch y ba w p o łowie p rzy szłego  tygo d n ia, co ? –  Wstał
i  wy szed ł .

Marian n a s ied ziała sama, nak ry ła czy mś czajn ik , żeby  h erbata by ła jeszcze ciep ła,
k iedy  wróci  Krzy szto f, o tu l i ła s ię ciaś n iej  chu s tą i  o parła wygo d n ie. Us ły szała
jazg o t  p só w n a pod wórzu . Kied y  ich  szczek an ie t rwało  zby t  d łu g o , ws tała i  wy szła
d o  kuchn i , o two rzy ła d rzwi n a zewn ątrz i  o tu l i ła s ię chus tą. Ro zejrzała s ię.

–  Berta! Berta, d o  nog i! Lo lka!

Psy  p rzy b ieg ły , ale n atychmias t  zawró ci ły  i  wyp ad ły  za b u dynek  gospo d arczy .
Marian n a n iezad owo lo n a zd ecy d owała s ię i  w miękk ich  pan to flach  zro b iła szy b ko
k ilk an aście k ro k ów p rzez n ieodg arn ięty  śn ieg  w k ierun k u  bud y n ku . Przy s ta nęła. Od
s trony  jezio ra zb l iżała s ię, idąc n ienatu raln ie i  sztywn o  s tawiając nog i , męsk a
p o s tać. Na jej  widok  wyciągn ęła ramiona.

–  To  już p rzesad a! –  zawo łała zmarzn ięta Marian n a. –  Trzeba mieć umiar w
żartach ! Idź do  l icha, wy sk o czy łam w k ap ciach ! Psy  s traszysz! E, do p rawd y ! –
Ruszy ła do  do mu , jeszcze o d wró ciła s ię i  zła k rzy k nęła:  –  Do s tanę p rzez cieb ie
zapalen ia p łuc!

Wp ad ła d o  d o mu  i  zamk n ęła za sob ą d rzwi na k lucz. W mały m p oko iku  p rzy
k u ch n i  zrzu ci ła o śn ieżo ne kapcie, roztarła s to py , włoży ła in ne pan to fle, mru cząc co ś
d o  s ieb ie, ziry to wan a. Us ły szała n iep o radn e s tu k an ie d o  d rzwi i  szczek an ie p só w.

–  Do sy ć ju ż, n ap rawd ę! Wejd ź g łó wn y m wejściem, nan ies iesz mi tu  śn ieg u .



Stu k an ie umilk ło , szczek an ie od d ali ło  s ię. Marian n a zajrzała w kuchn i  do  p ieca,
ch leb y  jeszcze wy mag ały  p ieczen ia, wiec zamk n ęła d rzwiczk i  i  p opatrzy ła n a
zegarek . Pod eszła pod  d rzwi d o  p iwn icy  i  zawo łała:

–  Pan i  Helen o?

–  W p raln i  jes tem –  o d k rzyk n ęła Helena –  ju ż id ę.
–  Ch leb y  jeszcze jak ieś  dzies ięć minu t  i  b ędą g o to we.

–  Wy jmę, wy jmę.

Marian n a zamk n ęła d rzwi i  weszła do  salo n u . Zatrzymała s ię na p ro gu
zask oczo na. Na kanap ie s iedział  Krzyszto f z k s iążką w ręk u .

–  Gd zie b y łaś? Po jadę d o  Warszawy  w p o n iedziałek . Co  te p sy  tak  szaleją?

–  Bo że... No  ale... –  Nag le zd ecy d owała s ię i  p rawie p ob ieg ła p rzez salo n  w
k ierun k u  g łó wnego  wejścia. –  Co  to  by ło ?

W o twarty ch  p rzez n ią d rzwiach  wejściowy ch  s tał  mężczy zn a na łyżwach .
Ob lo dzony , najwyraźn iej  n ie móg ł  n ic p o wied zieć, bo  miał  u sztywn io n ą z mrozu
twarz. Broda wy g ląd ała jak  sztu czna. Jeg o  ręce bezradn ie o d s tawały  o d  bok ó w.

–  Jezus ie... –  szepn ęła zask oczo na Marian n a.

Psy  w b ezp iecznej  od leg ło ści  u jad ały  na zjawę.

–  Pro szę wejść. –  Marianna co fn ęła s ię i  wyciąg n ęła ręce, łap iąc id ącego  n a
ły żwach  człowieka. Zamykając za n im d rzwi, zawo łała:  –  Krzys iu ! Pan i  Heleno .
Po móżcie!

Pop ro wad ziła g o  o s tro żn ie d o  kuchn i . Krzy szto f wy p ad ł  z salo n u , z p iwn icy
wyn u rzy ła s ię Helen a, wo łając:

–  Jeszcze n ie ma dzies ięciu  mi...

–  Co  s ię s tało , Mariann o ?! –  zawo łał  jed nocześn ie Krzy szto f.
–  Czło wiek  za bu rtą! –  Marian n a s tarała s ię zg iąć faceta, żeb y  mó g ł u s iąść n a

k rześ le p rzy  ch lebo wym p iecu . –  Po mó żcie –  zd en erwo wała s ię n a s to jący ch  i
o n iemiały ch .

–  Nalewka! –  zawo łał  Krzy szto f i  p opędził  d o  p o k o ju . Marian n a u k lęk ła, s tarając
s ię ściągnąć mu  bu ty  z ły żwami. Helen a walczy ła z o b lo d zo nymi g uzikami.

–  Czło wiek u ... czło wiek u ... –  p o wtarzała.

Krzy szto f p o dał  mu  szk lank ę n alewk i, ale że mężczy zn a n ie d awał  so b ie rad y  z
n iesp rawn y mi ręk ami, zaczął  g o  po ić jak  d zieck o .

–  Helen o , g o rąca k ąp iel! –  zarządzi ła Marianna.

–  Prze... p raszam... –  wy jąk ał  mężczyzna.



–  Wszy s tko  b ęd zie d o b rze –  zap ewn iał  g o  Krzy szto f.

–  To  ja p rzep raszam... –  p o wied ziała sp ło szon a Marian n a –  n ie wp u ści łam p an a,
my ś ląc, że to  mąż s ię p rzeb rał ... że żartu je...

–  Co ? –  zdziwił  s ię Krzyszto f, ale Marianna zag ad y wała:
–  Nic, n ic, zaraz zap ro wad zimy  pan a d o  łazienk i .

–  To  p an  tak  p iękn ie jeździ ł  –  mówił  z uznan iem Krzyszto f. –  A p o tem co  s ię
s tało ?

Marian n a, ściąg ając z mężczy zn y  ku rtkę, od ruchowo  zajrzała d o  p ieca, ch leb  b y ł
ju ż g o towy , więc wy łączy ła p iec. Jak  zwy k le:  cała o na, zo rgan izo wana, sp rawn a,
czu jn a i  p o legająca n a sob ie.

–  Wp ad łem n iesp o ... d ziewan ie w jak ieś  n iezamarzn ię... te miejsce...

–  No  tak ... tam jes t  ciep łe źró d ło ! –  p owiedział  o czy wis ty m to nem Krzyszto f. –
Nie wied ział  pan?

–  Nie... Jes tem z Ełk u . Od  wrześn ia. Przen io s łem s ię ze Śląska, do  tu tejszej  szk o ły .
Jes tem n au czy cielem wycho wan ia fizy czn eg o ... W tej  sy tu acj i  to  g łu p io  b rzmi, n ie?

Marian n a p o s tawiła p rzed  n im k lap k i  Krzyszto fa.

–  Nie. Wcale n ie. To  s ię mo g ło  p rzy darzyć każd emu .

–  Chciałem sp rawdzić, jak ie są tu  mo żliwo ści  jazd y ... Nie p rzed s tawiłem s ię...
Artu r Ko łod ziejczy k .

–  Bard zo  nam miło , jes teśmy  Kalinowscy . Krzy s iu , p ro wadź pana Artu ra d o
łazien k i .

–  Ciep lej  w ś ro dku ? –  zap y tał  Krzyszto f. –  To  smoro d ina!

–  O! Aż za ciep ło  –  nauczy ciel  u śmiechał  s ię dzieln ie.
–  Stara, carsk a recep tu ra. Zn aleźl iśmy  parę k rzakó w i  zro b il iśmy  na p ró bę. Myślę,

że s ię u d ała. Zamierzam rob ić co  ro k u

–  Jeżel i  n ie b ęd zie pan  miał  u razu , to  mo że warto  by ło b y  p omyśleć o  szkó łce
ły żwiarsk iej  d la dzieciakó w? –  powiedziała Marianna.

–  A gd y b y  p an  p rzy p ad k iem g rał  jeszcze n a sk rzyp cach ... –  Krzy szto f ziry tował
s ię, że Mariann a ma man ię wy korzy s ty wan ia k ażd ej  o k azj i  do  jak ieg oś  p oży teczn eg o
celu . –  Na razie zo s tawmy ten  temat ... –  Sp io ru n ował ją wzrok iem. –  Wrzu cimy  pana
Artu ra do  wrzątku . No , p rawie d o  wrzątku ...

W d rzwiach  s tanęła Helen a z ręczn ikami.

–  Ju ż.

–  Wy szukam d la p an a jak ieś  o d zien ie, zjemy  co ś  i  o d wiozę p an a d o  Ełk u .



–  Nie, n ie, serd eczne dzięk i . Mamy  teraz wo ln e, b o  malu ją szk o łę, a jes tem tu  u
wu jk a Wron iszewsk iego , po  d rug iej  s t ron ie jezio ra.

–  Do b rze, zawiozę d o  wu jka.

–  Po jed ziemy , Krzy s iu , razem, b o  p rzecież ob iecal iśmy  k s iędzu  p ro boszczo wi, że
wpadn iemy  n a mały  k oncert  ty ch  nowych  o rg an ó w.

–  To  dziś?

–  Hej , dziś , dziś ! –  zawo łała Marian n a. –  Idźcie wreszcie.

Mariann a zaczęła sp rzątać ro zg ard iasz, wy ch y li ła k iel iszek  n alewk i i  wted y
us ły szała pu k an ie do  o k n a. Przycisnęła twarz do  szyb y , s tarając s ię zob aczyć k to  to ,
po tem o tworzy ła o k no . Za n im s tał  o p atu lo n y  miejscowy  ch ło p iec.

–  Pan i  Kalino wsko ! –  zawo łał .

–  Czy j  ty ? –  zap y tała Marian n a.

–  Orzeszk ó w. Zdzis iek . Pan i  Kalino wsko ... –  By ł  b ard zo  p o dekscy towan y ,
nerwowo  wy cierał  d ło n ią no s .

–  No  co , Zd zis iu , wejd ziesz do  ś ro d k a?

–  Nie! Pan i  p rzedzwo n i n a po l icję!

–  Ch o d zi  o  nauczy ciela, co  wpad ł  d o  jezio ra? Jes t  u  n as . Już jes t  dob rze.

–  Pan i , to  my  g o  z tatą i  s t ry jn y m wy ciąg l i , jak  wy jech ał  na wo dę. Nie o  n im ja –
trochę s ię zap lątał  –  pan i  d zwo n i, że pod  lod em leży  Oleck i . Ten , co  b y ł  zag in ął  na
jes ien i .

–  Walen ty  –  p owiedziała s to jąca w p rogu  Helena i  p rzeżeg nała s ię.

Po deszła d o  okn a i  s tały  o b ie, patrząc na zamarzn iętą taflę jezio ra. W
zmierzchającym świet le wid ać b y ło  w o ddali  sy lwetk i  lud zi  g ro mad zących  s ię p rzy
b rzeg u  z po ch o dn iami. Marian n a zn ieru ch omiała z d ło ń mi p rzy  u s tach .







8.

Lotn iarz z p o nu rą miną s iedział  w domu  i  p rzeg lądał  s lajdy  na ek ran ie kompu tera.
Sięgnął  po  l in i jkę, wsunął  ją pod  g ip sową sko rupę, k tó ra pok rywała jego  p rawą nogę
od  s topy  do  u da, i  wyk rzywiając s ię s traszl iwie z wys i łku , po ruszał  n ią w gó rę i  w
dó ł , u s i łu jąc u śmierzyć dokuczające mu  swędzen ie ko lana. Nie o s iągnął  celu  i
wściek ły  o d rzuci ł  l in i jkę na b iu rko . Skup ił  s ię na s lajdach , żeby  oderwać uwagę od
nog i . Przed s tawiały  g łówn ie pano ramy  pejzażu  z lo tu  p taka, fo tog raficzny  p lon  jego
podn iebny ch  lo tów. Zrob ił  je w lecie lub  w jes ien i :  po la i  lasy  by ły  zielone, a jezio ra
odb ijały  b łęk i tne n iebo . Gdyby  teraz móg ł  wzn ieść s ię w powietrze, a marzy ł  o  tym
od  chwil i  wypad k u , to  patrzy łby  na b iałe tafle zamarzn iętych  jezio r lśn iące w s łońcu ,
na wiosk i  i  mias teczka ucich łe pod  g rubą p ierzyną śn iegu . To  n ieszczęście
wydarzy ło  mu  s ię, gdy  n ierozważn ie n isko  latał  nad  kap liczką Kalinowsk ich  w
czas ie jej  po święcen ia. Zatoczy ł  wtedy  dwa ko ła nad  zg romadzonymi, wys traszy ł
babcię Wron iszewską, k tó ra myś lała, że to  Lucyper chce ją po rwać za to , że daje tak
mało  na tacę –  ale skąd  tu  b rać?, ren ta po  s tarym g łodowa –  po leciał  w s tronę jezio ra
i  zn ik ł  za wzgó rzem. Tam s traci ł  ciąg , n ie zdo łał  już poderwać mo to lo tn i  i  rzuci ło  go
o  ziemię. Od  tego  czasu  minęło  już parę tygodn i , ale perspek tywa by ła n ieweso ła –
n ie wzb ije s ię w chmury  p rzed  Wielkanocą, a tu  jeszcze nawet  do  Bożego  Narodzen ia
by ło  daleko .

Józek  wyszed ł  z d o mu , n io sąc dywan  zwin ięty  w ru lon , za n im, też z dywanem, szła
młoda ładna dziewczyna. Rozwinęl i  oba na śn iegu .

–  Daj , Ju s ty n a, t rzepaczkę –  po leci ł  Józek , a ona podała mu  jedną z dwóch , k tó re
trzymała. Zaczęl i  t rzepać i  widać by ło , jak  bawi ich  ry tm uderzeń , jakby  to  by ła
rozmowa. Ona śmiała s ię, pokazu jąc ładne zęby . Krzyszto f, wo lno  i  sy s tematyczn ie
odgarn iając śn ieg  p rzed  domem, popatrywał  na n ich  rozbawiony .

Ju s tynę wynalazła oczywiście Marianna w jak iejś  chałup ie, gdzie ją wezwano  z
p rośbą o  zas trzy k . Wstrząsnęła n ią b ieda, jaką tam zobaczy ła:  g romadka małych
dzieci , sk rajn ie wy cieńczona, zap racowana matka, o jciec w więzien iu , skazany  na rok
za p i jań s twa i  b icie żony , w ku chn i  zamias t  pod łog i  k lep isko  –  jedna rozpacz!
Jus tyna b y ła najs tarsza, skończy ła s iedem k las  i  właściwie n ic n ie umiała, matka jej



wiele n ie mo g ła n au czyć –  go tować?, a cóż tam s ię u  n ich  go towało ! –  sp rzątać?, co?,
zamiatać k lep isk o ? –  p rać?, k i janką w jezio rze. Kiedy  Marianna zap roponowała, że
weźmie d ziewczy nę do  p racy , jej  matka uk lęk ła p rzed  n ią i  pocałowała ją w rękę.
Marian n a tak  b y ła tym zaszokowana, że od  razu  ze sobą zab rała dziewczynę i  jej  l iche
szatk i . Do p iero  w domu , po  sp o jrzen iach  obu  mężczyzn , Krzyszto fa i  Józka,
zo rien to wała s ię, że w ogó le n ie zwróci ła uwag i  na u rodę dziewczyny , a Ju s tyna by ła
n ap rawd ę b ard zo  ładna. Wysoka, smuk ła, d ługonoga, z wyrazis tymi, ale
p ro p o rcjo n alny mi wypuk łościami. Miała k ruczoczarne włosy  i  n ieb iesk ie oczy . By ła
jed n ą z ty ch  częs to  tu  spo tykanych  p rawie egzo tycznych  p iękności , k tó re miejscowi
n iezb y t  wy szu k an ie nazywali  „cygańsk im pomio tem”. Rzeczywiście, b io rąc pod
u wag ę, że w p aru  sąs iedn ich  mias teczkach  o s ied l i ło  s ię k i lka dużych  rodzin  Romów,
g d zie zawsze b y ło  wielu  p rzys to jnych  b runecików, k tó rzy  jeździ l i  po  wioskach  i
sp rzed awali  p ateln ie własnego  wyrobu , można by  uznać, że ten  ep i tet  ma pods tawy .
Co  więcej , Ju s ty n a d ras tyczn ie różn iła s ię od  reszty  l icznego  rodzeńs twa, k tó re by ło
b ez wy jątk u  p szen iczno -karto flane, to też być może p i jań s two  i  awan tu rn ictwo  o jca
miało  źró d ło  w tajemn iczej  odmienności  p ierworodnej  có rk i . Marianna omal n ie
p o żało wała swo jeg o  od ruchu  fi lan trop ii  i  chciała Ju s tynę odp rawić, k iedy
zo baczy ła, że ró wn ież cała ek ipa budowlana wodzi  za n ią oczami. Wydali  s ię jej
s tad em p só w, k tó re zleciały  s ię z całej  ws i  i  z wywieszonymi jęzo rami, dysząc z
żąd zy , my ś lą ty lk o , jak  dopaść ś l iczną suczkę, a ona, g rając nap isaną p rzez natu rę
ro lę, u d aje, że n ie wie, o  co  chodzi . Ale Ju s tyna n iczego  n ie udawała an i  też n ikogo
n ie p ro wo k o wała, n awet  n ie kok ietowała. Uśmiechała s ię do  każdego  jednakowo ,
p o k azu jąc swo je b iałe, rzeczywiście jak  u  p ieska, zęby  w p ięknej  op rawie pełnych ,
malin o wy ch  u s t , więc Marianna u spoko iła s ię, zo s tawiła ją i  ju ż ty lko  by ła co raz
b ard ziej  zad o wo lo n a z jej  zapału  i  p racowito ści .

Krzy szto f też b y ł  zadowo lony , że ma na k im zawies ić wzrok  i  nawet  czasem
wy o b razić so b ie jakąś  ek scy tu jącą, choć całkowicie n ierealną sy tuację, ale
k o rzy s tając ze swo jego  d ługo letn iego  doświadczen ia s tarego  h ipok ry ty , bardzo  s ię
p i ln o wał, ab y  Marianna n ie p rzy łapała go  na spo jrzen iu , jak im zwyk ł by ł  ob rzucać
Ju s ty n ę.

Od  g łó wn ej  b ramy  po jawiła s ię oku tana w chus ty  energ iczna pos tać kob ieca,
zmierzająca w jeg o  k ierunku .

–  Dzień  d o b ry , p an i  Wiśn iewsko ! –  zawo łała Ju s tyna, n ie p rzerywając t rzepan ia.

Ko b ieta o d wróciła s ię.

–  O! To  i  o n a tu  jes t?



–  Po mag am p rzed  świętami –  od k rzyk nęła dziewczyna.

–  Ro b o tn a, to  i  p oży tek  z n iej! –  do g adał  Józek  i  śmial i  s ię o bo je.

Ko b ieta zatrzy mała s ię p rzed  Krzy szto fem.
–  Wasza w do mu?

–  Dzień  d ob ry  –  o d rzek ł .

–  Do b ry , d ob ry ...

–  Żo n a w domu , ale bard zo  zajęta. W czym mogę po móc?

Baba namy ślała s ię chwilę.

–  Przy szłam p owiedzieć, że wasz p ies  zno wu ż zadu s i ł  mo ją ku rkę.
–  Niemo żliwe –  zd ziwił  s ię Krzyszto f –  zn o wu ?! By ła tu  pan i  ch y ba już z p ięć

razy  w ty m tyg o dn iu .

Baba mru gnęła ch y trymi o czk ami.

–  Same n io sk i  du s i , ta czarna bes t ia. Zap łacić należy ...

Krzy szto f p o patrzy ł  n a n ią uważn ie.

–  No  d ob rze. Ale najp ierw pan i  Wiśn iewska p rzy n ies ie tę ku rę. Zro b imy  ro só ł  d la
p sów.

Baba p rzes tęp owała z n og i  na nog ę, tupała, że n ib y  zmarzła.
–  Oj, ciężk o  b ęd zie... Chy b a s io s tra wy rzuci ła na śmietn ik , to  na p ewn o  k o ty

ro zwlek li . Musi  co  tak .

Krzy szto f n ie sp uszczał  z n iej  o k a.

–  Umowa s to i , szan owna p an i . Będ zie ku ra, p odo b no  zag ry ziona p rzez Bertę,
b ędzie zap łata. Z rączk i  d o  rączk i .

–  An o ... jak  tak ... –  powied ziała en igmaty czn ie Wiśn iewsk a, od wróciła s ię i
o d eszła, o d p ro wad zona wzro k iem Krzyszto fa, k tó ry  już n ie mu s iał  s ię hamo wać i
p o d su mo wał w myślach  swo je wrażen ia:  Wstrętne, ch y tre b ab sko , b rzy dka jak  n o c,
zła jak  p rzydep tana o sa, d o  tego  śmierd zący  b rudas , my ła s ię o s tatn i  raz n a
Wielk an o c! –  k iedy  wyo brazi ł  sob ie ją nagą, a miał  zwy czaj  wyo brażan ia so b ie tak
p rawie k ażd ej  k ob iety , mus iał  gwałtown ie o dwró cić wzrok  od  teg o  abo min acy jnego
o b razu , żeb y  n ie zwymio to wać. Uch !!!

Krzy szto f wróci ł  do  swego  odśn ieżan ia, nu cąc ry tmiczną p io senkę Ros iewicza o
o d śn ieżający m d ozo rcy  imien iem Zenek . Młod zi  p rzeszl i  za n im z dy wanami i
ro zmawiając z ożywien iem, zn iknęl i  w d o mu . Krzy szto f p rzy s tanął  i  zamyśli ł  s ię.
Zaśn ieżo n e p o la p rzy pomn iały  mu  tamtą zimę w Kansas , k iedy  p o  paru  mies iącach
samo tn o ści , wy pełn ion ej  in ten sy wn ą p racą n a u n iwersy tecie s tan owym w Lawrence,



g dzie wy k ładał  jako  visiting professor, p rzy jechała nareszcie Marian na z dziećmi. Po
wsp an iałej  ko lacj i , k tó rą d la n ich  p rzygo tował  z kub łem lod ó w „31”, p o  n ocy , k iedy
musiał  jaśk iem zatyk ać u s ta Marian ny , żeb y  n ie k rzyczała, bo  wstyd zi ł  s ię śp iących
w sąs ied n im p oko ju  d zieci , po szl i  ob o je na sp acer. By ła p ięk n a s łon eczna p o go d a,
czy s te, mro źn e powietrze. Zap rowadził  ją na s tad ion  miejsk i , b o  tam można b y ło
u s iąść na o s ło n iętej  od  wiatru  t ry bun ie i  o p alać s ię jak  n a Gu bałó wce. Mariann a
u milk ła i  s ied ziała n ieob ecn a, zatop iona w myślach . Patrzy ł  n a n ią z n iep oko jem, ale
czekał , aż sama zech ce mówić. W ko ńcu , n ie patrząc na n iego , od ezwała s ię cich o :
„Nie wiem, jak  ci  to  po wiedzieć, ale p rzecież muszę...”. Zamarł  jak  rażo ny  p rąd em.
Jeg o  wy obraźn ia po d sunęła mu  naty ch mias t  serię n iejasny ch  o b razó w: o na z jak imś
mężczy zn ą –  fan to mem w kawiarn i , n a kon cercie, w łó żk u ... Poczu ł  żal  i  ro zpacz,
p o tem wzb ierający  gn iew i  zawó d , ale także g d zieś  p okątn ie p rzemy kającą s ię
maso ch is ty czn ą rozko sz. A więc s tało  s ię to , o  czym czasami myś lał , żeby ... „Jacek
rozb ił  ci  samo chód  –  wyrzu ci ła z s ieb ie Marianna –  ale ju ż jes t  wszy s tko
n ap rawio ne, Zarzy ck i  po móg ł...”. Z Krzy szto fa u szło  po wietrze:  „Co?! Samochó d?! I
tego  n ie mog łaś  wyk rztu s ić?! A ja już po myślałem... Bóg  wie co !”. I o powied ział  jej ,
jak  mies iące tu taj  zmien iły  jeg o  s to sun ek  d o  samoch o dó w. Ju ż n ie patrzy ł  na n ie z
b ałwochwalczym n abożeńs twem, ty lk o  uważał  za p oży teczny  sp rzęt , jak  k rzes ło  czy
s tó ł . Zaraz po  p rzy jeździe n owo  p o znany  n a po żeg n alno -po witaln ym b an k iecie
k o leg a p ro feso r, k tó reg o  miał  zas tąp ić, gdy  ten  wy jed zie do  Aus tral i i , zap rop ono wał,
że zo s tawi mu  swó j samo ch ód , tak  jakb y  chod ziło  o  ło p atę do  o dgarn ian ia śn iegu ,
taką jaką teraz s ię p os łu g iwał ...

Po jawił  s ię Jó zek .

–  Pan  da, ja do k ończę. Będ zie raz, raz, a tam pan i  Marian na coś  pana wo łała.
–  Tak ? No , to  jazd a... –  Wręczy ł  mu  ło patę, a sam po szed ł , o tup u jąc śn ieg  z b u tó w.

Przed  wejściem wziął  jeszcze parę g łęb ok ich  odd ech ó w i  ru szy ł  zajrzeć na bud owę,
k tó ra p rzen io s ła s ię ju ż d o  ś ro dka bu d yn k ów.

W k u chn i  na s to le p iętrzy ły  s ię sztućce, s to ło we s reb ra i  p latery .Marianna i  Helen a
czy ści ły  je zapamiętale.

–  To  ja teraz sp rzątnę na p iętrze i  mo że o kna p rzetrę? –  zap ro pon owała Ju s tyn a,
wch o dząc z d wo ru  i  zawiązu jąc fartu ch .

–  Do brze, dzieck o , tam masz wszys tk o , co  t rzeba –  pok azała Marianna n a p ok o ik
g ospo darczy  –  ale uważaj  od k u rzając, bo  g wo ździe po d  o b razami mogą by ć
n iepewne. –  Ściszy ła g ło s :  –  Pan  Krzyszto f je wb ijał ...



–  Pan i  będ zie sp oko jna –  rzuci ła d ziewczy na i  wyszła.

–  Po do b a mi s ię ta Ju s tynka –  po wied ziała Marian n a.

–  Coś  mi s ię zdaje, że Józkowi też... –  Helena p rzyciszy ła g ło s . –  Dałby  Bóg . Lata
mu  id ą, a on a b y łab y  pasu jąca. Pracy  s ię n ie bo i , weso ła i  ch oć ładn a, n ie latawica,
b oć ją zn am od  małego . U Szymków b iedn ie, ale to  po rząd na ro d zina. No , ten  s tary
tro ch ę p ob rykał , ale mu  tam w więzien iu  różk i  p rzy trą...

–  To  co  ten  nasz Józio  oczu  n ie ma? Jeszcze mu  ją k to ś  sp rzątn ie... –  zaczęła
Marianna.

Krzyszto f s tanął  w d rzwiach .

–  To  sp rzątan ie jes t  ok ropn ie d es trukcy jne. Psych iczn ie...

–  Nie s tó j  tak , rozb ierz s ię i  n ie narzekaj .

Krzyszto f wyszed ł  do  p rzed poko ju .

–  Krzy s iu ! –  zawo łała za n im Marianna –  d odzwon iłeś  s ię do  Jacka?
–  Tak ! –  od k rzyknął . –  Pszen icę n a ku tię ma zamówion ą, a Kas ia b ierze na s ieb ie

ind y k i . Aha, jak  o  d rob iu  mowa... Niejak a Wiśn iewska domag a s ię wsparcia
fin an so weg o .

–  Zn owuż? –  ob u rzy ła s ię Helena.

–  Coś  po dob n ego  –  do dała Marianna –  to  już bezczelne tempo  z tymi ku rami.

Krzyszto f wszed ł  do  ku ch n i , zajrzał  do  lodówk i, szukał  czeg o ś  d o  pog ryzan ia,
o d łamał kawałek  su szącej  s ię nad  k uchn ią k iełb asy .

–  Wiesz... b ędziemy  miel i  k i lkanaście o sób  na święta. Dacie sob ie radę?

–  Musimy  –  twardo  odp o wiedziała Marian na.
–  Będ zie dob rze –  wtrąci ła s ię Helena –  u szka d o  barszczu  już są zamro żo ne,

p iero g i  z kap u s tą też...

–  Duży  p iern ik  up ieczony  –  d o rzuci ła Mariann a.

–  Karp ie w wann ie –  p owiedziała Helen a.

Krzyszto f od wrócił  s ię do  n iej .

–  A tak  p ro s i łem! Tak  p ro s i łem, żeby  n ie wpuszczać d o  wan n y ! Nie znoszę tego !
Po  p ierwsze, to  n ieh ig ien iczn e...

–  Po  p ierwsze, wszyscy  to  rob ią od  wieków, a po  d rug ie, zach owaj spokó j , są w
wan ience, n ie w n aszej  wann ie –  u spok o iła g o  Marian n a.

–  No , to  mówcie tak  od  razu  –  złagodn iał  Krzyszto f. –  Może ja teraz pó jdę
zap ak ować p rezen ty?

–  O, widzisz! To  bardzo  ważn e i  odp o wiedzialne zadan ie. I ponak lejaj  k artk i , co



d la k ogo .

–  A co  my  mamy  d la Mio tły? –  spy tał  Krzy szto f.

Pan i  Helena popatrzy ła na n iego  zdziwio na.
–  To  u  pańs twa i  mio t ła dos taje p rezen ty?

Marianna zaśmiała s ię g ło śno .

–  Mio tła to  p rzezwisko  cio tk i  Teo do ry . Bo  ona...

–  Nies tety , p o twierdzi ła swó j p rzy jazd . Razem, oczywiście, z tym k o szmarnym
Ed ziem... –  wes tchnął  Krzyszto f.

–  Z synk iem? –  zapy tała Helen a.

–  Z synk iem, k tó ry  t rzyma s ię jej  sp ó dn icy  już p ięćdzies iąt  lat  z o k ładem –  rzuci ł
Krzyszto f. –  Zobaczy  p an i , Heleno , jak  będą zmiatać wszys tko  z p ó łmisków, te d wie
mio tły . Sięga pan i  po  widelec, żeby  coś  sob ie nałożyć... g d zie tam! Pó łmisek  ju ż
pu s ty , a cio tce Teo d o rze ciąg le bu rczy  w b rzuchu  z g łodu .

–  To  p rawda –  zaśmiała s ię Marianna. –  Cio tka Teo do ra jes t  pos trachem całej
rodziny  i  znajomy ch , bo  zjawia s ię z Edziem na n iedzieln y ch  ob iadach , ale jakoś  ten
najazd  „d ziwad eł” p rzeży jemy . To  d ob rze, że wys łałeś  zap roszen ia –  zwró ci ła s ię d o
męża. –  Niech  dzieci  poznają, jak ie zab awne o ryg inały  ro d zinn e bywają jeszcze n a
tym świecie. Czas  tak  bezwzg lędn ie wykrusza n aszy ch  b l isk ich , a w do d atku
n ietuzin kowych ... Czy  two ja s io s tra Emil ia zechce p rzy jechać? Telefonowałeś  po tem
do  n iej?

–  Marianno , p rzecież on a jes t  g łucha jak  p ień ! Nap isałem! Ty lko  cio tka Malwin a
może ją p rzekonać, wiesz, jak  on e s ię tajemn iczo  po rozumiewają...

–  Boże, jak  ich  muszą p iec u szy  z tego  obgady wan ia –  zau waży ła Mariann a.

–  Ale ty lko  u szy , b o  wątroby  i  żo łądk i  to  mają z żelaza! –  zaśmiał  s ię Krzyszto f.

–  Lub ię pana żarty , ja wiem, że pan  p rzecież im n iczeg o  n ie żału je... –  u śmiechnęła
s ię Helena i  odwróciła do  okna. –  A czego  to  tak  szczekają? Ale samochó d ... Wielk i ...

–  A k to  tam? –  Krzyszto f po dszed ł  b l iżej . –  O, masz! Zupełn ie n ie w po rę,
p ro feso r Gajewsk i .

Marianna szy bko  zd jęła rękawiczk i .

–  To  d o  mn ie.

Pro feso r i  Marianna weszl i  po  scho dach  do  jej  p raco wn i.

–  Ko rzys tam, że Alicja jeszcze jes t  w Szwajcari i , bo  p rzecież to  jes t
n iespodzianka.

–  Ach  tak ... Dlatego  b y ło  zd jęcie, a n ie mo del?



–  Tak . Więc specjaln ie p rzy jech ałem, żeby  go  uk ryć p rzed  n ią. Święta będziemy
obchodzić tu , w naszym domu , a ju tro  od b ieram żonę z lo tn isk a.

Marian na o tworzy ła d rzwi, zapal i ła świat ło . Na sztalu g ach  s tał  p iękny  pas tel .
Po rtret  Alicj i . Uśmiechn ięta tajemn iczo , łag odna i  u fna, t rzymała w ramionach
małego  b iałego  k ró l iczka.

Pro feso r s tał  n ieru ch omo , jakby  wstrzymy wał oddech .
–  Kró liczek ... –  p owiedział  wo lno  w p rawdziwym zachwy cie. –  Mo ja dama z

k ró l iczk iem... Pięk n y  pomysł , pan i  Marianno , ona mó j k ró l iczek  i  ten  b iały ... Jes tem
pan i  tak  wd zięczny ... –  Ujął  jej  d łoń , u całował , a Marian na p omy ślała w pan ice, że ta
ręka jes t  o s tatn io  n ieco  zan iedb an a i  szo rs tk a.

–  Cieszę s ię.

–  A ja jes tem szczęś l iwy . Uchwy ciła pan i  –  zawies i ł  g ło s  –  wszy s tko  to , co  jes t  w
g łęb i  mo jego  k ró l iczka... Co  chowa pod  p ozo rami, z k tó rych  sk łada s ię jej  zawó d .
Nie lub ię go  –  p owiedział  cicho  –  może n awet  n ienawidzę... Ona jes t  d la n ich , d la
wszys tk ich  i  taka jes t , jak  oczeku ją, a p rzecież n ap rawdę to  dzieck o , zadziwione
światem dziecko . Ufne i  n ieu fne, o dważne i  p rzes traszon e, wrażl iwa i  p iękna. I chyba
moja... –  d odał  jeszcze ciszej  –  bardzo  ją... –  n ie dokończy ł .

Marian na s łuchała zask oczona i  n ieco  speszona nag łą o twarto ścią p ro feso ra.
Zobaczy ła go  nag le innym, zwyczajnym i  bu dzący m symp atię.

–  W każdym razie –  pos tarał  s ię zażartować –  tu  jes t  mo ja i  p rawd ziwa. Och , pan i
Marianno ... –  Sięg n ął  do  k ieszen i , wyciągnął  po rtfel .

–  Pro feso rze, w mo im sercu  jes t  dozgonna wdzięczno ść d la Alicj i  –  p owiedziała
poważn ie Marianna –  i  d la pana. Krzy szto f po trzeb ował pomocy  i  g dyby  n ie
działan ia Alicj i  i  p ana...

–  Dro ga Marianno , najważn iejsze, że pan  Krzyszto f czu je s ię d ob rze. A jeżel i
udało  s ię nam po móc... –  zbagatel izował  elegancko .

–  Tak  –  u śmiech nęła s ię Marianna. –  Chwała Bogu , jes t  dob rze.

Pro feso r o tworzy ł  po rtfel  i  n ie b ardzo  wiedział , jak  s fo rmu ło wać py tan ie o  cenę
ob razu .

–  Nie –  p o trząsnęła g łową Marianna –  to  by ła mo ja p rzy jemn ość i  jes t  to
podarunek , pan ie p ro feso rze.

–  Ale tak  n ie mo żna –  certo wał  s ię zask o czo ny  p ro feso r. –  Nie, ty le p racy ... talen t!
Materiał ... tak  s ię już n ie rob i  w d zis iejszy ch  czasach , żeb y ...

–  Owszem. I bard zo  p ro szę p rzy jąć go  od  nas , z naj lep szymi życzen iami d la



całeg o  do mu .
–  O... jes tem nap rawdę zaskoczon y . Wielk ie, wielk ie d zięk i , i  ja życzę w imien iu

mo jej  rodziny  wszys tk ieg o , wszys tk iego  dob rego  –  schował p o rtfel  i  n ag le wpad ł  n a
pomysł  –  a tu ... –  wyciągnął  z k ieszen i  elegan ck o  zapakowan e pudełeczko  –  p ro szę
mi pozwo lić... d robny  upomin ek  pod  cho inkę.

–  Nap rawdę? –  zdziwiła s ię jak  dziecko  Marian na. –  Dzięku ję.
Pro feso r od wrócił  s ię i  zd jął  ob raz ze sztalug i . Marianna rozwinęła pap ier. W

pięknym o p akowan iu  by ł  flak on  p erfum Arpege Lanv ina.

–  Ooo ... p ro feso rze... –  wes tch nęła w zach wycie.

Przed  do mkiem s tał  Ko tu la w berecik u  i  fu fajce. Czerwon iu tk i , a oczka świeci ły  mu
s ię pod ejrzan ie. Marian na wy szła do  n iego  w fu trzanej  kamizel i .

–  Przywió zł  cielaka, jak  chciała, i  d rewn o  od  leśn ik a na o pał .

–  Dzięk u ję. Mięso  od  razu  do  kuchn i , a p o tem d rewn o  do  d rewu tn i .

–  Do  d rewu tn i  –  p o wtó rzy ł  Ko tu la i  leciu tk o  s ię zataczając, s ięg nął  po  cielaka.

–  Ej , ej , p an ie Ko tu la! –  zawo łała Mariann a. –  Cielak  do  kuchn i , d rewno  do
d rewu tn i . A do  g ard ła to  ju ż coś  b y ło , co ?

–  Ano  święta, to  i  czas  okazy jny  –  zgodził  s ię Ko tu la.

–  Tak , każda okazja jes t  dob ra –  k iwn ęła g ło wą Marian n a i  ru szy ła do  domu .
–  Pan i  s ię ws trzyma! –  k rzykn ął  za n ią Ko tu la, p uści ł  mięso  i  złapał  s ię sań . –

Sp rawa! Pien iążk i  są? Bo  mam cho lerne wy datk i ...

–  Są, są! Ale najp ierw pan  wy ładu je.

–  Tak  jes t! –  ochoczo  powied ział  Ko tu la. –  Do  ku ch n i! I do  d rewu tn i! Do  kuchn i!
I do  d rewu tn i . Tak  jes t ...

Marianna o trzepała nog i  i  weszła do  kuchn i .

–  Ach , ten  Ko tu la! Już jes t  dob ry  –  p owiedziała do  Heleny . –  Do p omina s ię, a
ob iecałam Ko tu lowej , że n ie dam mu  p ien iędzy  do  ręk i .

–  Pan i  patrzy  –  Helen a wskazała ok n o  –  ju ż jes t  po l icja.
–  Po licja? –  Marianna szyb ko  p o deszła. –  Dlaczeg o?!

Na podwórzu , p rzy  san iach , s tał  z pod n ies ionymi rękami Ko tu la, a Ko tu lowa
sp rawn ie obszuk iwała mu  k ieszen ie i  rękawy . Kiedy  zab ierała s ię do  p rzeszu k iwan ia
sań , Marianna o tworzy ła okno .

–  Pan i  Aleksand ro , p ro szę do  ś ro dka!

–  Chwała Bogu  w samą p o rę –  o d etchn ęła z u lgą, zamykając o k no .



–  On  chyba is tn ieje... –  wes tchnęła Helena.

Nieśmiało  weszła do  kuchn i  Ko tu lo wa.

–  Wszys tk iego  co  n aj lep sze z o kazj i  świąt  –  zaczęła p rzymiln ie.
–  Wzajemn ie, wzajemn ie –  odpowiedziały  Marianna i  Helena.

–  Pan i  Aleksand ro  –  Marianna o tworzy ła p o rtmonetkę –  tu  za jaja... by łam winn a
–  p rzel iczy ła –  a tu  za cielęcinę i  d rewn o . Pro szę sp rawdzić.

–  Co  tam l iczyć... –  Ko tu lowa sk rzętn ie p rzel iczy ła. –  Zgadza s ię. Pięk n ie
d zięku ję, że p an i  poczekała z kasą...

–  No  –  sk wito wała Marianna u śmiech em –  i  wszy s tk iego  dob rego .

–  Weso łych  świąt  i  d la pan inego  ch łopa, pan i  Kalinowsko , a jakby  co  jeszcze
b y ło  t rzeba, to  d ad zą znać. Pan i , a co  to  jes t , jak  tak i  świder tu  mn ie s ię wkręca, co  raz
–  pok azała sk roń .

–  Kiedy? –  zapy tała Marianna.
Rozleg ło  s ię pukan ie i  zajrzał  majs ter.

–  Można?

–  Proszę, pan ie Bug ała, p ro szę –  powiedziała Marianna.

–  No , on  mn ie s ię różn ie wkręca, ale świder to  jes t  zawsze –  wp atrywała s ię w n ią
Ko tu lowa i  pokazywała n a sk roń .

–  Za d użo  Ko tu lo wa p i je... –  zaśmiał  s ię majs ter.

Ko tu lo wa aż sczerwien iała.
–  By le co  zeźre, b y le co  gada!

–  To  może by ć reumaty czn y  bó l , p an i  Aleksan d ro , a może zawiało ... Trzeba do
lekarza, a na razie g łowę trzymać w ciep le.

–  Pod  poduszką –  rzuci ł  majs ter i  co fnął  s ię d la bezp ieczeńs twa.

–  Pan ie Bugała... –  p rzywo łała go  Mariann a do  po rządku  –  co  tam?

–  Do  widzen ia. –  Ko tu lowa ru szy ła do  d rzwi i  rzuci ła w s tronę majs tra:  –
Paso walib y ście do  mo jego  p ło ta. Jednego  ko łk a mi b rak !

Marian n a opano wała śmiech .
–  Szefowo , na dzis iaj  to  już mus i  co  fajran t ... Będziem szl i . Trza jeszcze w

ch ałup ie to  i  owo  zrob ić, cho in k i  obsadzić i  tak ie tam różne...

–  Dobrze, pan ie Bugała, o czy wiście. Przygo tu jcie s tó ł  n a budowie, p rzy jdziemy  z
mężem podziel ić s ię op łatk iem.

–  O, tak  s ię i  n ależy  –  p rzy taknął  majs ter.



Na poddaszu  dawnej  obó rk i  s tały  ju ż go towe ściank i , na n ich  równo  nak lejono
tapetę. Wszędzie by ło  zamiecione i  up rzątn ięte. Przy  pus ty m s to le, na ławkach
s iedziel i  wyszo rowan i  i  u czesan i  robo tn icy , na ich  twarzach  malowały  s ię g łupawo
o ko licznościowe u śmiechy . Dla gospod arzy  pos tawio no  d wa k rzes ła. Majs ter Bugała
s tał  p rzy  d rzwiach  z zadowo loną miną.

–  Pros imy ...

Kiedy  weszl i  Kalino wscy , wszyscy  z szu ran iem powstal i  z miejsc. Marianna
n io s ła wielk ą tacę ze s tertą kanapek  i  talerzyk iem, na k tó rym leżały  op łatk i ,
Krzyszto f tacę z dzwon iącymi k iel iszkami i  dwiema bu telkami wódk i .

–  Tak i  dzwonek ... aż s ię chce na ko lana –  z lub ością powiedział  g ruby  Orzeszko .

Ch ło py  śmial i  s ię ws tyd liwie. Kalinowscy  pos tawil i  tace na s to le, Marianna
u s iad ła, wtedy  u s ied l i  i  mężczyźn i . Krzyszto f s tał  z op łatk iem, patrząc po  obecnych .

–  Panowie, zan im podziel imy  s ię op łatk iem, sk ładając sob ie ży czen ia, chcę
p owiedzieć k i lka s łów. Nie za d ługo , b o  wiem, jak  rwiecie s ię do  domów, jeden  z
d rug im, żeby  p omó c żon ie... –  zawies i ł  g ło s , żeby  ch łopy  g ruchnęli  śmiechem.

–  Musowo! –  zawo łał  k tó ry ś .

–  Grzes iu  aku rat  kawaler –  zaśmiał  s ię inny .

–  Cudzej  to  by  po leciał  pomagać –  dod ał  jak iś .
–  No , dob ra –  p rzywo łał  ich  do  po rządku  majs ter, g asząc rubaszne śmiech y .

–  Kończy  s ię rok  –  zaczął  Krzyszto f z po wagą, patrząc im w oczy  –  kończy  s ię
jak iś  etap  robo ty . Wierzę, wierzy l iśmy ... że dawaliście całe swo je umiejętności , talen t
i  zapał . Bywały  chwile p rzes i leń , by wały  małe i  większe sp ięcia, ale myś lę, że p rzy
d alszych  p racach  w p rzyszłym roku  będzie jeszcze lep iej , bo  już s ię dob rze
p oznaliśmy , wiemy , na co  kogo  s tać, i  mamy  do  s ieb ie zau fan ie. A więc dzięk u ję,
p an owie, i  życzymy  wam zd rowia i  sp oko jnych , rodzinnych  świąt . Wszys tk iego
d ob rego !

–  Dzięku jemy . Wzajemn ie! Wszys tk iego  naj lep szego ! –  zmieszały  s ię g ło sy
ch łop ów, Krzyszto f po dał  cały  o p łatek  Mariann ie i  zaczęl i  s ię łamać n im, oczywiście
rozpo czyn ając od  majs tra. Pad ły  jeszcze p rzy  tym życzen ia d la Marianny , ale
szarman ck ie, jakb y  by ła tu  n ie gospodyn ią, ale zap roszoną damą, k tó rą należy
k omp lemen tować n ieomal z galan terią, pad ły  też komen tarze:

–  Pan i  to  jes t  twarda ręka! Ale tak  s ię należy .

–  Bo  ja muszę za s ieb ie i  za wasze żony ! –  ob ron iła s ię Marianna. –  Pan ie
Wójcik ... cieszę s ię, że z pańską trochę lep iej , ale t rzeb a o  n ią dbać. Będzie tak?



–  Będzie, co  ma n ie być... –  zg odził  s ię Wójcik  flegma ty czn ie.

Wszyscy  s ięgn ęl i  po  nalane k iel iszk i . Krzyszto f zauważy ł  od k lejoną tapetę,
odchy lony  róg  i  konsp iracy jn ie, żeby  Marianna n ie zauważy ła, pokazał  to  jednemu  z
robo tn ików. Ten  walnął  z całej  s i ły  d łon ią, u s i łu jąc ją p rzyk leić.

–  Jak  wyschn ie, będzie dob rze –  zapewn ił .
Majs ter wyg ładzi ł  tu  i  ówdzie. Pad ły  g ło sy :

–  Najlep szego !

–  Po myślności! Weso łych  Świąt!

Sp rawn ie p rzechy li l i  k iel ichy , s ięgnęl i  po  zakąsk i . Marianna z zad owo len iem
patrzy ła n a ich  ru szające s ię żuchwy  i  s twardn iałe palce zaciśn ięte na kanapkach .

Krzyszto f zamarł  nag le, wpatrywał  s ię w coś  poza Marianną. On a s ię odwróciła i
zobaczy ła, jak  odk lejony  pas  tapety  pod  wp ływem swo jego  ciężaru  zwija s ię w ro lkę
od  su fi tu  do  pod ło g i . Nas tępny  też już częścio wo  ods tawał .

–  Masz swó j ru sk i  k lej , cio łku ! –  wściek le rzuci ł  d o  ko goś  majs ter.

Z samochodu  wys ied l i  Iza i  Jas iek , a z d rug iej  s t rony  Jacek  p omagał  s ię ko muś
wydos tać. Marian na wy tarła posp ieszn ie ręce. Przed  domem już Krzy szto f witał  s ię z
dwiema oku tanymi ciep ło  cio tkami, Emil ią i  Malwiną.

–  Cieszę s ię, że dałaś  s ię namówić, Emilko ! –  k rzyknął , a ona popatrzy ła na n iego ,
u śmiechnęła s ię i  pog rozi ła mu  palcem.

Malwina, nach y lona nad  o twartym ku frem samocho du , wsk azywała ręką w
mitence:

–  To , to  Jacus iu ... i  o s trożn iu s ieńko !

–  Babcia! –  po pędził  Jas iek . –  Czy  dziadek  mówi p rawdę, że czekał  z ub ieran iem
cho ink i  na mn ie?

Marianna złapała go  w ramiona.

–  Dziadek  zawsze mówi p rawdę!

–  Miejmy  nadzieję –  do rzuci ł  Jacek . –  Cześć, matk a.

Ucałowali  s ię i  u ściskal i  wszyscy  radośn ie. Iza jeszcze t rochę u tykała.
–  Izun iu , mo ja k rucha, jak  two ja nog a?

–  Do  nas tępnego  razu , mamo .

–  Wyp lu j  to  s ło wo! –  zawo łała Marianna.

–  Moja żon a k rucha? Tward a jes t  jak  s tal  –  zaśmiał  s ię Jacek .

–  Ciociu  Malwino ! Nareszcie jes teś ! –  Marianna popatrzy ła na n ią z czu ło ścią, na



s tary  p łaszcz cio tk i , lekko  wygryzionego  l isa i  wyp łowiały  n ieco  kapelu sz.
–  O, mó j ko tku  puszys ty ... –  ciep ło  powiedziała Malwina –  ależ to  od leg ło ści!

Ale i  p iękn ie po  d rodze, i  Jacuś  ładn ie k ierował ... i  was  widzę...

–  Jes teś  najwspan ialszym p rezen tem, jak i  mog łam dos tać na święta, i  n ie ty lko  na
święta zresztą –  szepnęła, obejmu jąc ją, Mariann a.

–  Daj  no  i  mn ie tę damę na t rochę –  zawo łał  Krzyszto f i  wy łu skał  cio tkę z ramion
Marian ny .

–  Emil io , Bóg  ci  zap łać, że dałaś  s ię namówić na p rzy jazd ! –  Marianna nach y li ła
s ię d o  szwag ierk i , a ona spy tała:

–  Uros łaś?

Marianna zaśmiała s ię.

–  Chodźcie d o  do mu , bo  mi zmarzn iecie.

Malwina wzięła pod  rękę Emil ię, k tó ra rozejrzała s ię dooko ła.
–  Pięk n ie...

–  Tak ... –  p rzy taknęła Malwina. –  Chodźmy , Milun iu , nap ijemy  s ię herbatk i .

–  Co? –  bardziej  n ie s łuchając n iż z g łucho ty  zapy tała Emil ia.

–  Dom –  pok azała palcem Malwina i  ob ie ru szy ły . Drep tały  o s trożn ie w ty ch
swo ich  n ieco  s taro świeck ich  ub ran iach , sk romnych , ale noszonych  z elegancją
s tarszy ch  d am, k tó re n iegdyś  ży ły  inaczej . We wnętrzu  domu  zn iknęl i  już Iza z
Jack iem i  Marianna, ob ie cio tk i , a Krzyszto f jeszcze chwilę zo s tał , żeby  s trząsnąć
czapę śn iegu  z p s iej  bud y . Z domu  wyszed ł  Jacek  i  k ieru jąc s ię do  swo jego
samochodu , zawo łał  nag le:

–  Tato !

Krzyszto f s ię odwrócił . Wo ln iu tko  wjeżdżała tak sówka z rejes tracją z Ełku .
Zatrzymała s ię k o ło  samo chodu  Jack a:

–  Cio tka Teodo ra! –  zawo łał .

–  Rany  Bosk ie, tak sówką?! –  szepn ął  Krzyszto f, o tworzy ł  d rzwi do  domu  i
k rzykn ął:  –  Marianno ! Cio tka Teodo ra!!! –  po  czym po sp ieszy ł  do  gości .

Jacek  s tarał  s ię wydos tać z tak sówk i zak l inowaną cio tkę.

–  Ciociu , d laczego  tak sówką? Miel iśmy  p rzecież o  czternas tej ...

–  Witajcie, pan ie dziedzicu  –  uchy li ł  czapk i  Edzio .

–  Witaj , Edwardzie, co  s ię s tało?...
–  Jacek , n ie ciągn ij  tak , bo  wyrwiesz mi ramię! –  zap ro tes towała Teodo ra. –

Zacznę wycho dzić nogami –  zap ropo nowała.



–  Nog i  są do b re do  ch odzen ia –  zgodził  s ię tak só wkarz.

–  Niech  pan  lep iej  milczy ! –  k rzyknęła Teo do ra. –  Masz p an  pud ło  po
land ry nkach , pu łapkę na mysz, a n ie samochód ! Męka! No , męka!

–  Niżej  g łowę, bo  wy jdzie ciocia o skalpowana –  o s trzeg ł  Jacek .
–  Edwardzie, d laczego  o  tej  po ... –  zaczął  Krzyszto f.

–  Mamulka wszys tko  pop lątała –  łagodn ie t łumaczy ł  Edzio , s to jąc z b oku  i  n ie
wykazu jąc żadn ej  in icjatywy .

–  Sam pop lątał! Uparte to , po  swo im b eznadziejnym o jczu lku ! Dru g i  wielep iejek .
Dość! Dajcie mi odp ocząć!

–  Lud zie... –  Taksówkarz p opatrzy ł  wymownie w n iebo .

Nadeszła szybk im k rok iem Marianna, z daleka d rep tała Malwina.

–  Ciociu?! Co  s ię... –  zaczęła.
–  Mamu lk a n ie może s ię wydos tać... –  wy jaśn i ł  Edzio  z g łupawą saty s fakcją.

–  Teodo rciu , co  ty  tam tak  d ługo  rob isz? –  pod eszła Mal wina.

–  Skończy łam p ran ie, a teraz wieszam! Na g łup ie py tan ie g łup ia odpowiedź! –
wychy li ła s ię zg ięta Teod o ra. Jej  pełna twarz nab ieg ła k rwią, wełn iany  beret  z
pomponem zsunął  s ię n isko  na czo ło . –  Oczywiście, mus iałaś  s ię tu  u  n ich  zjawić
p ierwsza, co?

–  A l iczn ik  b i je... –  tak sówkarz u śmiechnął  s ię p romienn ie.

–  Uwaga! Skupmy  s ię –  zarządzi ła Marianna n ieco  o s trym tonem. –  Od su ńcie s ię.
Ciocia s ię po łoży ! Nie tak , n ie na op arciu , bo  bok iem n ie wy jdzie. Tam g łowa, a tu
nog i . Szybciu tko . Podsun ąć s ię ku  nam... jeszcze... tak ... wy p ros tować nog i ,
odważn ie, s to py  idą na zewn ątrz... Edwardzie, idź od  tamtej  s t rony , pchaj  mamę, a my
będziemy  ciągn ąć. No ...

–  Jak  ko rek  z b u telk i  –  bez sen su  powiedział  Edzio .
–  Ciep lu tk ie te bo tk i , Teodo ro? –  sp y tała Malwina, wskazu jąc s topy  wys tające z

samocho du .

–  Zab ierzcie ją, bo  ją zab i ję! –  zawo łała z g łęb i  tak sówk i Teodo ra.

–  Zaczynamy! –  komenderowała Marianna. –  Edziu , na Boga! Pchaj  ramiona, n ie
g łowę!

–  Już!

Przys tąp i l i  do  akcj i . Słychać by ło  p rzy  wypychan iu  sap an ia, jęk i  i  n arzekan ia
Teodo ry , h is teryczny  ch icho t  tak sówkarza.

–  Trzeba b y ło  ją związać i ... –  sapnął  Krzyszto f.



–  Jak  balero n  –  do rzuci ła Marianna.

–  Co  baleron? –  zawo łała z g łęb i  Teodo ra.

–  Wy g ląd a, jakby  tak sówka ro dzi ła... –  Jacek  zaczął  s ię śmiać.
–  Zamilcz! –  warkn ął  Krzyszto f.

Z tak sówk i, w rozpaczl iwej  walce z opo rną materią, wy łon iło  s ię w pozycji
poziomej ciało  Teodo ry , wyciągane p rzez ob ecnych . Stan ęła wreszcie, dysząc i
wy trzeszczając oczy .

–  No , cio teczko ... witamy . –  Pocałowała ją Marianna.

–  Zap łaćcie temu  człowiekowi –  rzuci ła Teodo ra. –  Edwardzie, p rowadź mn ie, tu
jes t  na p ewno  ś l isko .

Malwin a chciała ja wziąć pod  rękę z d ru g iej  s t rony .

–  Nie! Ty lko  n ie ty ! –  zap ro tes towała natychmias t  Teo do ra. –  Zawies isz s ię na
mn ie i  p rzewrócisz. Zawsze tak  rob iłaś  w Namierowie. Jes teś  po ds tępn a, ale cię
rozszy frowałam! Święta Teodo ro ! To rebka!!!

Teodo ra od wróciła s ię, n ie zważając, że jes t  ś l isk o , dop ad ła tak sówk i, o tworzy ła
d rzwi i  bez t rud ności  zn iknęła we wnętrzu , ab y  po  chwil i  ró wn ie łatwo  wys iąść, w
d łon i  t rzymając k u rczowo  to rebkę.

–  Jes t! Edwardzie, b ierzże walizk i  i  n ap rzó d ! Mariann o , n ie patrz tak , jakbyś
zobaczy ła ducha! Nie widzę powodu ... móg ł  uciec z mo ją to rebką!

Marianna spo jrzała na męża, pos tarała s ię u trzymać powagę, wzięła ob ie cio tk i
pod  ręce. Taksówkarz i  Krzyszto f patrzy l i  jeszcze chwilę za odchodzącymi. Śn ieg
padał  co raz gęściej .

–  Patrz pan  –  powiedział  tak sówkarz –  t rza by ło  od  razu  zab rać jej  to rebkę.
Wyskoczy łaby  jak  saren ka.

W kuchn i  k rzątała s ię Helen a, Iza w fartu ch u  trzymała tacę ze sztućcami i  serwetkami,
obo k  n iej  z tacą pełną talerzy  p rzecho dziła w d rodze do  s to łoweg o  Ju s tyna.
Mariann a po łoży ła na tacę Izy  p l ik  karteczek  z ozdo bn ie nap isanymi imionami.

–  Tu  masz wszys tk ich  –  p rzewertowała jeszcze wizy tówk i. –  Nie p osadź, b ro ń
Boże, pana Krzyszto fa p rzy  cio tce Teodo rze an i  Edwardzie, zas trzeg ł  to  sob ie. Daj  mu
z jednej  s t rony  Katarzynę, a z d rug iej  s ieb ie. Przy  tamty ch  ja mogę... –  Machnęła
ręką.

–  Ja też –  powiedziała zgod liwie Iza.

Marianna popatrzy ła na jedną z kartek .

–  Gus taw Wolf, cieszę s ię, że go  poznasz. Heleno , czy  aby  na pewno  Jó zek



zos tawił  d la n ieg o  mó j l is t  z zap roszen iem?
Helena odwróciła s ię od  p ieca.

–  Zos tawił  tam, w jego  ch ałup ie, bo  go  n ie zas tał .
–  Do brze. Posad ź go  obok  mn ie... i  p an i  Helen y , żeby  czu ł  s ię... b ezp ieczn ie.

Przy trzymała d rzwi i  Iza wyszła. Za oknem rozleg ło  s ię szczekan ie.

–  Piern iczk i  zawin iemy  w wilgo tną ściereczkę, b ęd ą lep sze –  p owiedziała
Marianna.

–  Jużem to  zrob iła.

Słychać by ło  męsk ie g ło sy  w p rzedpo ko ju , o tworzy ły  s ię d rzwi i  Krzyszto f
wprowadził  o śn ieżonego  Zarzyck iego .

–  Pio trze!
–  Do bry  Bo że! –  Helen ie wypad ła z rąk  pok rywk a.

–  Witajcie, dziewczy ny , chyba n ie ży ję! –  s tarał  s ię żartować Zarzyck i . Szed łem
p iech o tą i  t ro szkę p rzemarzłem!

–  Z Warszawy? –  spy tała bez zas tanowien ia Marianna.

Krzy szto f n ie uwierzy ł  własny m uszo m, że można zadać tak ie py tan ie. Pok ręci ł
g ło wą.

–  Nie. Z Milanówk a p rzez Łódź Fab ryczną, kochan ie... –  i  s ięgnął  do  k redensu  po
bu telkę.

–  Prawie –  s tarał  s ię u śmiechn ąć Zarzyck i . –  Czy żb ym odmroził  nos?
–  Rozb ieraj  s ię! –  Marianna zdarła z n iego  ku rtkę. –  Pan i  Helenko , w męża szafie

wełn ian e skarpety  i  w szafce ciep łe pan to fle.

Helena n ieomal wyb ieg ła.

–  Kiel ich a, to  cię pos tawi na n og i  –  powiedział  Krzyszto f.

–  O, dzięk i . –  Zarzyck i  wziął  z rąk  Krzyszto fa szk lan eczk ę. –  No , n ie można s ię do
was  d os tać. Dobrnęl iśmy  do  Bałamu towa i  k lops! Sto imy  tam. Danka w czy jejś
chału p ie. Pewno  bab ie pomaga, jak  ją znam.

–  Ja zaraz sk rzykn ę ludzi , żeby  od śn ieży li  d ro gę –  p owiedziała energ iczn ie
Marianna. –  Skarpety  też ściągn ij , Pio tru s iu . Rozetrzy j  wó dką, ale mo cn o !

–  No gom dawać wódeczkę?
–  Pio trze, n ie żartu j .

–  No , to  jeszcze d o ... do ... do s łown ie k iel iszeczek . Ob yśmy  zd rowi by li! –  nalał
ochoczo  Krzyszto f.



Po  zasypy wanej  śn ieg iem d ro dze chybo tl iwie, bo  w wy dep tan ej  ko lein ie, szed ł
l is tono sz Pacała. Od  s trony  ch ałup  po jawiła s ię wracająca ze ws i  Marianna. Szła o s tro
z zaciętym wyrazem twarzy .

–  Dzień  dob ry , pan i  Kalinowsk o  –  zawo łał  l is tonosz –  a gd zie to  w taką śn ieżycę,
zaraz ćmo k  będzie, a pan i  poza domem?

–  A, pan  Pacała... –  złagodn iała.
–  Do brze, żem pan ią spo tk ał  –  o tworzy ł  to rbę –  n ie będę mus iał ... o , l is ty  i  k artk i ,

jak  to  we święta do  d iab ła i  t rochę.

–  Dzięku ję –  wzięła je Marianna –  ale wo lę, żeby  pan  zaszed ł , bo  n ie mam n ic p rzy
sob ie, a chciałab ym... –  powiedziała znacząco .

–  Do brze jes t . By leby śmy  do ży li  wiosny , a ja będę na pewn o  ko ło  No wego  Roku ,
to  s ię zob aczy my . A co  to  za spacer d la zd rowia, żem pan ią tu  napo tkał?

–  Nie, pan ie Pacała. Wściek ła jes tem, bo  d roga zasypana, ro dzin a mi u tknęła w
Bałamu to wie, no  to  chciałam, żeby  ten  Jarek  od  Wójcik ów ją odśn ieży ł ...

–  To  Jarek  już wyszed ł  z wo jska?

–  Przepus tkę dos tał  na święta. Za dob re pewno  sp rawowan ie. I ten  gówn iarz mi
mówi, że n ic n ie zo rgan izu je, bo  mu  to  n iepo trzebne! A jak  będzie chciał  gdzieś
wy sk oczyć, to  t rak to rem.

–  No  i  widzi  pan i  –  zgodził  s ię Pacała. –  Przecie i  ja jakoś  tam s ię muszę
do telepać!

–  A ja py tam, co  zrob i , jak  do  matk i  t rzeba będzie wezwać pogo to wie, jak  s ię jej ,
n ie daj  Boże, pogo rszy , to  co  będzie?

–  No , no?

–  A on :  „We święta mamusia nam tego  n ie zrob i”. Baran ! No , baran !

–  Czeg o  ich  tam uczą w tym wo jsku  –  wzruszy ł  ramionami l is tonosz. –  Ty lko  aby
s trzelać! No , to  weso łych  świąt! –  zasalu tował  Pacała.

–  I zd rowych  –  odpowiedziała Marianna i  ru szy ła z p l ik iem ko respondencji  p rzed
s ieb ie. Przejrzała ją po b ieżn ie, ale n ieco  u ważn iej , gdy  zobaczy ła różową kopertę
zaad resowaną do  Krzyszto fa.

Weszła do  kuchn i , gdzie Zarzyck i  s iedział  już p rzeb rany , śmial i  s ię z
Krzyszto fem i  Heleną, k tó ra pos tawiła im na s to le mas ło , ch leb  i  ś ledzik i .

–  Weso ło  tu , a ja n ic n ie załatwiłam –  powiedziała zła.

–  Wymyślimy  coś  –  pocieszy ł  ją Zarzyck i .

–  Poczta –  po łoży ła l is ty  z różową kopertą na wierzchu . –  Panna Bas ieńka znowu



na różowo  ku  to b ie...

Zarzyck i  ws tał  i  popatrzy ł  na Krzyszto fa z udawanym po dziwem.

–  No , s tary ...
Krzyszto f s ięgnął  po  l is t , schował go  do  k ieszen i  z cierp iętn iczym wy razem

twarzy , ale bagatel izu jąc:

–  Moja dok to ran tka. Na pewno  znowu  jak ieś  k łopo ty  z p racą dyp lomową...

–  A my  mamy  k łopo ty  ze śn ieg iem –  p róbowała s ię u śmiechnąć Marianna. –  Co  z
Danką, jak  Kas ia i  Robert  tu  s ię dos taną?

–  Telefonu jemy . Do  zarządu  d róg . On i  też zechcą coś  zarob ić na Wig il ię. –
Zarzyck i  wziął  ją za rękę i  wyszl i  z kuchn i .

Marianna ze zdumien iem, a po tem z ro snącym podziwem p rzys łuch iwała s ię
rozmowie, jaką Zarzyck i  p rowadził  z „zarządem d róg”, czy l i  z p rzeds ięb io rs twem w
Ełku , zajmu jącym s ię tak imi sp rawami. Najp ierw omo tał  uwodzicielsk imi s łó wkami
jakąś  g łup ią sek retarkę i  wyciąg nął  od  n iej  p o trzebne in fo rmacje i  n azwiska, k to  co
może, po tem ko lejno  rozmawiał  z k i lk oma osobami, za każdym razem używając
innego  k lucza, dob ierając go  z szatańsk ą n ieomylnością. Na po czątku  by ł  o ficjalny  i
używał tonu  o soby  p rzywyk łej  do  wydawan ia po leceń , z lekka zabarwionego
p ro tekcjonalnością, ale wyk luczającego  odmo wę, co  najwyraźn iej  wywołało  u
rozmówcy  p rzeświadczen ie, że ma do  czyn ien ia z k imś  b ardzo  ważnym, co  wiele
może, więc lep iej  z n im n ie zadzierać. Po tem, k iedy  doszed ł  już do  kog o ś  n a
n iższym, ale op eracy jnym szczeb lu , zmien ił  s ię w swo jaka, kumpla, k tó ry  zna s ię n a
rzeczy  i  wie, że t rzeba będzie p osmarować. Na końcu  już z całym bezwsty d em
uzgadn iał  kwo ty  o ficjalne i  „p od  s to łem”. Niebawem p rzy jechał  ciężk i  spychacz,
p rzetarł  te d wa k i lometry  d rog i , Zarzy ck i  sp rawn ie pozałatwiał  „kwes t ie fin ansowe” i
odcięci  z Bałamu to wa szybko  d o łączy li  do  spożywających  już ko lację domownik ó w
i wcześn iejszych  gości . Toczono  ożywione rozmowy , nalewka k rąży ła, ale Marian n a
szyb ko  spacy fikowała to warzys two , wyg an iając je d o  sy p ialń , aby  dob rze s ię
wyspali  p rzed  Wig il ią.

Pod  ub raną cho ink ą leżała s terta p rezen tów p iękn ie opakowanych  w ko lo rowe
pap iery  z ko kard ami, p łon ął  ko minek , d rzwi do  jadaln i  by ły  o twarte. Na s to le, n a
ob ru s ie leżała kompozycja z zielonych  g ałązek , szyszek , makówek , k ło sów zb oża,
ko lo ro wych  świec. By ło  to  dzieło  Mariann y . Tak ie jej  kompozycje, zawsze
wysmakowane, ró żn e w zależności  od  po ry  rok u , znajdowały  s ię na s to le zwłaszcza
p rzy  zg romadzen iach  rodzinnych . Stó ł  p iękn ie, z wielk im smak iem i  s taran iem



p rzygo towan o  do  k o lacj i . Przed  k ażdy m n ak ryciem, wraz z g ałązk ą świerko wą, leżała
k artk a z imien iem. Po za d o mown ik ami, ro dzin ą i  g o śćmi, zap ro szo n o  równ ież Helen ę
z sy n em i  Ju s tyn ę. Tak że Gus tawa Wolfa, ale o n  s ię n ie zjawił . Panowała cisza i  tak i
sp o kó j , jakby  w całym d omu  n ik o go  n ie b y ło . W p ewn y m mo men cie p rzez p o k ó j
p rzed rep tał  ty lk o  Bax ter, mały  jamn iczek  Rob erta i  Kas i , s tu k ając p azu rkami o
p od ło gę. Siedzący  b ezp ieczn ie n a p ian in ie ko t  Fi lo zo f p rzep ro wad ził  go  wzrok iem.

Do  jad aln i  wb ieg ł  Jas iek  i  zatrzy mał s ię n a p rog u . Sp y tał  cich o :

–  Święty  Mik o łaju , jes teś  tu?
Za n im po jawil i  s ię sk ro mn ie, ale eleg an cko  ub ran i  Iza i  Jacek . On  oczywiście w

g arn i tu rze i  b iałej  ko szu li . Popatrzy ł  n a s tó ł  i  n a jeg o  twarzy  p o jawił  s ię wy raz
ap robaty , p o tem p rzeszed ł  wo lno , o d czy tu jąc k artk i . Ro b ił  to  zab awn ie, g ło sem
starając s ię od d ać charak ter p o s taci . Za n im d rep tał  Jas io , k tó reg o  b ardzo  to  b awiło .

–  Usp o kó jcie s ię –  po wied ziała b ez p rzeko n an ia Iza.

Weszła Marianna, wy kon u jąc jak iś  g es t  p rzy  fryzu rze czy  suk n i , k tó ry  b y ł
ab so lu tn ie zb ęd n y , bo  wy g ląd ała p ięk n ie i  u ro czy ście.

–  O, Mariann o ... –  p o wied ziała Iza z uznan iem.

–  Tak ? –  zaśmiała s ię Marian n a. –  Ty  też, mo je k o ch an ie, wyg ląd asz n iezwyk le
awan tażown ie, jak  by  p o wied ziały  cio teczk i .

–  No , co  s ię dzieje z ro d ziną? –  rzuci ł  Jacek  i  p o wrócił  d o  czy tan ia. –  Po d ró żn y ...
–  o dczy tał  o s tatn ią.

–  Jak i  pod różny? –  spy tał  Jas io .

–  Niezn an y . Ktoś , k to  b ęd zie w d ro d ze w czas ie Wig il i i , mo że zab łądzi ł , mo że jes t
g łod n y , zmarzn ięty  alb o  smu tny , i  zapuk a d o  n aszych  d rzwi.

–  Ja jes tem g łodn y  p od ró żn y , pó jd ę, zapuk am d o  d rzwi –  o świad czy ł  malec.

–  Do kąd  to ? –  złapał  g o  w p ro gu  Krzyszto f.

–  Wracaj , sy nku  –  po wied ział  Jacek . –  To  cho d zi  o  o b ceg o  p o d ró żn eg o , a ty
jes teś  n asz, my  jes teśmy  two ją najb l iższą ro d ziną i  n ie jes teś  o bcy .

Marian na p o p atrzy ła na Jacka ze wzruszen iem. Oto  jej  do ro s ły  sy n , mężczy zn a
d o jrzały  u czu cio wo , u mie mówić o  rzeczach  ważny ch  ze swo im małym synem.

–  Co  jes t  z tymi g u zd rałami? –n iecierp l iwił  s ię Krzy szto f.

Weszl i  Katarzyna i  Ro bert , o lśn iewająco  eleganccy , o n  radosny , o n a
łag odn iejsza, łask awsza światu  i  o to czen iu , tajemn iczo  jaśn iejąca, ale i  jakby
leciu tk o  n iesp oko jna.

–  Brawk o  na wejście. –  Jacek  zak lask ał , a Jas iek  o ch o czo  p o szed ł  w jeg o  ś lady . –



Oto  n as i  świato wcy  i  ich  s ły nne entrée. Jakże efek to wne...

–  Ale ważn e też, d la jak iej  widown i s ię je wy kon u je. Jeś l i  d la tak  wsp an iałej ... –
d ziwn ie ży czl iwie o d powie działa b ratu  Katarzy n a. Rob ert  ty lk o  s ię u śmiech ał .

–  Zob acz... co ś  jes t  w n iej ... –  szep n ęła Mariann a do  męża.
–  To  jes t  p o  p ro s tu  mo ja p iękn a có rk a –  o d szep n ął .

–  Ty lk o  two ja? To  mo że mi ją p rzed s tawisz? –  rzu ci ła Marianna.

–  Tatu s iu , a mo że p rezen ty . –  Odwróciła s ię d o  n iego  Katarzyna p ro sząco .

–  Trad y cja –  powiedział  Krzy szto f. –  Najp ierw k o lacja. A Miko łaj  będzie o
d ziewiętn as tej .

Marian n a p odała mu  talerzy k  z o p łatk iem.

–  Kas iu , n ie wiesz co  z cio teczk ami? One mają p okó j  o bok  waszego .
–  Mio tały  s ię, co  by ło  s łychać, w sp rawie k o ro n kowych  ko łn ierzy k ó w... o ?

Mamusiu ... –  p rzy mk nęła oczy  i  nab rała powietrza. –  Co  za perfu my?... Ho , ho , h o !
Rob ert , ty  po zn asz jak  zawsze...

–  Przes tańcie –  sp eszy ła s ię Marianna.

Ro b ert  p rzy tu l i ł  twarz do  jej  p o l iczka.

–  Arpege Lan v in a –  o d gad ł  b ez namysłu .

–  Brawo  –  zawo łała Katarzy n a. –  Tato , tak  s ię szarp n ąłeś?! –  W jej  g ło s ie b rzmiał
p o dziw.

–  Nie. To  d ał  two jej  matce pewien  lub ieżn y  s tarzec z sąs ied ztwa.
–  No  wiesz?! –  ob u rzy ła s ię Marian n a. –  To  nap rawd ę n ikczemn e.

Wszyscy  s ię roześmial i .

–  Ja jes tem lu b ieżn y  s tarzec z sąs iedztwa! –  zawo łał  Jas iek , ro b iąc p o tworn e
miny .

Marian n a p opatrzy ła n a Krzy szto fa z wyrzu tem.

–  Tak , to  są o czy  i  u szy  świata –  o s trzeg ła Iza.

Niesp o d ziewan ie cich o  s tan ęły  w d rzwiach  Malwin a i  Emil ia. By ły  s tarann ie
u czesan e, d el ikatn ie pod malo wan e, w ko ro nko wych  k o łn ierzy kach  sp ięty ch  s tary mi
b roszkami, u śmiechn ięte i  leciu tk o  p odekscy to wane.

–  Tro szkęśmy  zmitręży ły ... Pro s imy  o  wy baczen ie.

–  A g d zie Marian n a? –  spy tała Emil ia.

–  Jes tem, Milu s iu  –  od ezwała s ię s to jąca za n ią Marianna. –  Piękn ie wyg ląd acie,
mo je p taszk i  leśne.

–  To  do b rze, że jes teś  –  p owiedziała Emil ia.



–  Có ż za cu d owny , u ro czy s ty  wieczó r... –  wyrecy to wała wy raźn ie Malwin a.

–  „Przyb ieżel i  do  Betlejem p as terze”... –  zaśp iewał , wchod ząc z Dan u tą, Zarzyck i .
Po p rawił  fu lar i  au to matyczn ie p rzy g ładzi ł  wło sy .

–  Ależ cudo wn ie n ak ry ty  s tó ł  –  zach wy ciła s ię Danu ta. –  U Marian n y  to  zawsze...
Marian n a o two rzy ła d rzwi d o  k uchn i  i  zawo łała:

–  Pan i  Helen ko ! Jó zu ś! Ju s ty na! Co  z wami?!

Z gó ry  g ło śn o  i  szy b k o  zeszła Teo d o ra, wyspana ju ż i  p rzeb ran a s taran n ie. Ob ok
szed ł  Ed ward  g ład ziu tk o  uczesany , w n iemod n y m garn i tu rze.

–  Bałam s ię, że zasp ałam, b o  już muszę d rzemać po  po łudn iu  –  oznajmiła z
p retens ją do  całego  świata Teo d o ra. –  Sły szę, ko lęd a, tak  s ię sp ieszy łam, że mo g łam
się po tknąć n a ty ch  waszy ch  scho d ach  –  zadud n iła g ło śn o . –  Bałam s ię, że ju ż
s ied zicie p rzy  s to le.

–  Bez cioci?! –  Krzyszto f zg o rszy ł  s ię na p okaz.

–  No , n ies tety , mo g ło  s ię tak  zdarzyć, do b re man iery  g in ą... Oooo , p ięk n ie
n ak ry łaś  s tó ł , Mariann o  –  p rzyznała, złag odn iała i  p o  chwil i  s ię o ży wiła. –  No , to  co ?
Jes teśmy  wszyscy ?

–  Prawie. –  Marian n a o d wró ciła s ię i  zo b aczy ła t ró jk ę s to jącą sk ro mn ie p rzy
d rzwiach . Helena miała na sob ie ciemną suk n ię, naj lep szą zapewn e, jak ą po s iad ała,
zło ty  k rzy ży k  n a łań cu szk u , Jó zek  b y ł  w czarny m g arn i tu rze i  b iałej  k o szu li , Ju s tyn a
w tej  samej  co  zawsze sukn i , ale b ez fartu szk a.

–  No , teraz tak ... –  p o wied ziała Marian n a i  d o d ała z cien iem smu tk u :  –  Mam
n ad zieję, że zap roszony  nasz p rzy jaciel  jed n ak  p rzy jdzie, ale n ie będ ziemy  d łużej
czek ać. Jeg o  miejsce czeka na n iego  –  wskazała s tó ł  –  a teraz, Krzys iu ...

–  Staję s ię sp ecjal is tą o d  p rzemó wień  –  zażarto wał  Krzyszto f, ale spo ważn iał  i
zaczął  u roczy ście:  –  Droga ro d zino , kochan i  szanown i p rzy jaciele, d omo wnicy ...
mo ja Marian n o ...

–  A Berta, Lo lk a i  Fi lo zo f? –  sp y tał  p o ważn ie Jas iek .

–  Oczywiście też –  p o wied ziała szy b k o  Marianna i  p rzy łoży ła palec do  u s t .

–  Tak . Jak  d o b rze, że te p ierwsze święta Bo żeg o  Narod zen ia pod  ty m ob y  nam
zawsze życzl iwym d achem spędzimy  wsp ó ln ie. We wzajemn ej  b l isk o ści , p rzy jaźn i  i
miło ści ... Zd rowia, sp o k o ju , mo i k o ch an i , i  serdeczn ie wszy s tk ieg o  naj lep szego  –
d o koń czy ł  n ieco  wzru szon y  Krzy szto f.

Wszyscy  b y li  wzru szen i , n awet  Teodo ra wy k o nywała dziwn e ruchy  n o sem. Emil ia
p o s ły szała wszy s tko  i  p o wtó rzy ła cicho  p arę razy :



–  Tak , tak , tak ...

–  To  może b yć tak? –  szepn ęła Ju s ty n a.

Krzy szto f wyciągn ął  op łatek  do  Marian n y , o n a u łamała k awałek , p o patrzy ła mu
g łęb oko  w oczy , jak b y  ch cąc po wied zieć co ś  bardzo  ważnego  albo  p rzed łu ży ć ten
mo men t wy izo lo wan ia z obecności  tamty ch , g ło śno  sk ład ający ch  sob ie ży czen ia.

–  Bądź d la mn ie d ob ra... –  zaczął  Krzyszto f i  tym ro zb ro i ł  ją i  lekk o  rozśmieszy ł  –
b ąd ź ko ch an a, bądź zd rowa...

–  Życzę ci , Krzy s iu , wszy s tk iego , wszy s tk iego  d ob reg o , zd rowia p rzede
wszy s tk im...

–  O, tak ... –  po twierdzi ł  n ieco  zb o lałym g ło sem Krzy szto f.

–  I żeb y  n asz do m n a Mazu rach  b y ł ... –  szu kała o k reś len ia.

–  Będzie! –  p rzerwał  jej  z p rzek onan iem.

Włączy li  s ię w og ó lne sk ładan ie ży czeń  i  po cału n k i . Marian na p rzełamała s ię
o p łatk iem z Katarzy ną i  powiedziała del ikatn ie:

–  Aż n ie wiem, czego  ci  życzyć, có reczk o ...

–  Oj, wiesz, wiesz... –  zaśmiała s ię Katarzy na. –  No , t rzymaj s ię mama tak  jak
d o tąd ... –  Nie u miała s ię jed n ak  zd obyć na okazan ie więk szej  czu ło ści .

–  Bądź szczęś l iwa –  p owiedziała Marian na.

–  Izun iu  mo ja –  rzek ł  Krzyszto f, p rzełamu jąc s ię op łatk iem z syn o wą –  zd rowia i
p o ciech y  z o b u  ch łop có w...

–  Droga Marianno , n iech  ci  s ię dalej  wied zie –  po wiedziała zn acząco  Teo do ra –  i
n ie zapo minaj  o  ro d zin ie. Jes teśmy  z Ed ziem b liższą n iż n a p rzy k ład  Emil ia!

–  Cio teczk o , Emil ia jes t  s io s trą mego  męża –  del ik atn ie n ap o mn iała ją Mariann a.
–  Dużo  zd ro wia, cio ciu  –  d odała szy bko  –  p o czu cia h u moru  n a p rzeciwn o ści  lo su ...

–  Nie zapomin aj  –  powtó rzy ła z n acisk iem Teo do ra i  p o zwo li ła s ię pocało wać.

Marian n a o d wróciła s ię i  zobaczy ła p rzed  so bą Edwarda.

–  Wszy s tk ieg o  d ob reg o , Edziu .

–  I to b ie, k uzynk o . Dzięku jąc za zap roszen ie, wyrażam n ad zieję, mó wil iśmy  o
ty m z mamu lką, że s tan ie s ię to  t radycją wielu  ok azj i  świątecznych  czy  u rlo powych .

–  Życie p rzed  nami –  en ig matyczn ie od p o wied ziała Ma rian n a.

–  Marianno  mo ja –  mówiła Danu ta –  zd ro wia i  b ąd ź zawsze tak  witaln a i  witana
p rzez wszys tk ich . –  Zaśmiała s ię. –  Jes teś  wspan iały , p o jedy n czy  egzemplarz.

–  O, Dan u s iu , życz mi two jej  n iek o ńczącej  s ię p rzy jaźn i .

–  To  masz, chcesz czy  n ie –  po cało wała ją Dan u ta.



Katarzyn a p rzełamała s ię o p łatk iem z o jcem, p o p atrzy l i  n a s ieb ie, a p o tem ona
n iesp o d ziewan ie, p rzy  wszys tk ich  p rzy tu l i ła s ię do  n ieg o .

–  Wszy s tk ieg o  n aj lep szeg o , mo ja mała.

Helena by ła wyraźn ie wzruszo na.
–  Pan i  Ró ża n a pewn o  tu  jes t  z n ami.

–  Jes t  zawsze... –  d o d ała Danu ta z po wagą i  spo jrzała n a Mariannę.

Malwina i  Emil ia p rzełamały  s ię op łatk iem, szep tały  co ś  do  s ieb ie i  śmiały  s ię
g ło śn o .

–  Co  wy  rob icie? –  o s tro , ch o ć cich o  spy tała Teo do ra. –  To  n ie jes t  odp o wied n ia
ok o liczność na śmiechy . Tu  p rzy s to i  powag a! To  jes t  Wig il ia, Malwino ! Nigdy  n ie
umiałaś  s ię zach o wać... Nig d y .

Z saty s fakcją zau waży ła, że Malwina zg as ła. Emil ia p o łoży ła d ło ń  n a ramien iu
Teod o ry  i  n ieg ło śn o , ale wyraźn ie po wied ziała:

–  Zatkaj  s ię.
–  Co ...?! Co  pan i  p o wied ziała? –  szep nęła Teodo ra.

–  Ona jes t  g łucha –  z dziwnym b ły sk iem w ok u  s twierd zi ła Emil ia i  o d eszła,
ciągn ąc Malwin ę.

–  To  może ja t ro szkę zag ram? –  o świadczy ł  n ieoczek iwan ie Ed ward  i  u s iad ł  d o
p ian ina. Ud erzy ł  w k lawisze i  ro zleg ły  s ię p ierwsze ton y  ko lęd y  Wśród nocnej ciszy, ale
zag rane jazzo wo , w s ty lu  Oscara Peterso na, b o gatymi, wyrafinowan ymi ako rd ami.
Wszy scy  u cich l i , a Krzyszto fo wi, Jacko wi i  Roberto wi do s ło wn ie opad ły  szczęk i  ze
zdumien ia. Po deszl i  b l iżej  d o  p ian in a i  s łuchal i  w zachwycie, a Ed ward  g rał  jak
natch n iony . Po  o deg ran iu  p ierwszej  zwro tk i  w ton acj i  mo lowej , w wo ln y m
majes taty czny m temp ie, w d ru g iej  p rzeszed ł  n a du r, p rzysp ieszy ł  i  zag rał  ją w s ty lu
Erro l la Garn era, z ch arak tery s ty czn y m, mo to rycznym ako mp an iamen tem lewej  ręk i , a
o s tatn i  ak o rd  zabarwił  wręcz Ell ing tonowsk im b rzmien iem.

Dostał  frenetyczne b rawa, Krzyszto f u ścisk ał  g o  i  zap y tał :

–  Edziu , to  ty  g rasz jazz? I to  tak  fan tas ty czn ie?!

–  Gram ró żn e rzeczy  –  od p o wied ział  sk ro mn ie Edward  –  na p rzy k ład  to ...
Wziął  b rawuro wo  p ierwsze ako rd y  Etiudy rewolucyjnej Ch o p in a.

–  Alb o  to  –  zaczął  g rać jak ąś  wu lgarn ą, żwawą melo d y jk ę i  po d śp iewy wać:  –
„Tid iry tkum, t id iry tk u m, zawiązała sob ie n i tk ą! Nitką sob ie zawiązała i  n ikomu  n ie
dała!”.

Teo d o ra p odsko czy ła jedny m susem d o  p ian ina i  z impetem zatrzasn ęła wiek o



nad  k lawiatu rą. Edward  zdąży ł  zab rać ręce i  wy szczerzy ł  zęb y  w g ry mas ie, k tó ry  miał
by ć u śmiechem.

–  Ty  k retyn ie! –  wrzasn ęła cio tka. –  To  jes t  Wig il ia, ob razi łeś  wszy s tk ich ! Marsz
na gó rę! –  Złapała go  za k o łn ierz i  po d n io s ła z k rzes ła jak  szczen iaka.

Krzyszto f i  Marian na p osp ieszy li  z in terwen cją.
–  No , ju ż, ju ż, cio teczko . Wybaczamy  mu . Nic s ię n ie s tało .

Ed ward  wyrwał  s ię matce i  zanu rkował między  go ści , uk ry ł  s ię za Malwiną i
Emil ią, k tó re śmiały  s ię cichu tk o  i  zacierały  rączk i . Nieoczek iwan ie n ad eszła
od s iecz, k tó ra o d erwała uwag ę wszy s tk ich  o d  g łup ieg o  in cy den tu :  za o k nem k to ś
po trząsn ął  d zwo n k iem. Psy  szczekały  jak  szalon e.

–  Mariann o ... jak ieś  d zwon ien ie –  zawo łał  Ro b ert .

–  Też mi s ię zdawało  –  dod ał  Krzy szto f.

–  Po s łuchajmy ... –  p o p ros i ła Mariann a.

Teraz dźwięk  b rzmiał  już bardzo  wyraźn ie i  mo cn o .
–  Święty  Mik o łaj? –  d rżącym g ło sem zg ad y wał Jas iek .

–  Dzwo n ił , że będzie o  s iódmej –  o d parła Marianna.

–  On  teraz dzwo n i! Teraz, b ab ciu ! Mamo ! Wu jku , s ły szysz?!

–  Przed  k o lacją? Co  za oby czaje, mo i d ro dzy  –  nap ięła s ię Teod o ra.

–  Mamo , n ie s tó j  jak  żo n a Lo ta –  zaśmiał  s ię Jacek .

–  Po p lątało  s ię s taremu  w g ło wie –  p owiedział  Zarzyck i .
–  Nie mó w tak , wu jk u , o  Świętym Mik o łaju ! –  zap ro tes to wał  Jas iek . –  Babciu !

Wp uść g o !

–  Jas iek , u spok ó j  s ię! –  po wied ziała Iza.

Krzyszto f ru szy ł  d o  k o ry tarza. Jas io  czerwo ny  i  nap ięty , wczep ił  s ię w suk n ię
Marianny .

–  Do bry  wieczó r... –  Wszed ł  zwalis ty  Święty  Mik o łaj , a za n im Krzy szto f n ieco
ro zb awio n y  rozło ży ł  ręce.

–  Zaspy . Zmiana k u rsu .

Mik o łaj  zwró ci ł  s ię do  Mariann y , p y tając cich o :
–  Jak  synek  ma na imię, bo m zapo mn iał ...

–  Jacek  –  o dpo wied ziała mach in aln ie Marianna.

–  Do b ry  wieczó r, Jacu s iu ! –  n ach y li ł  s ię d o  chowająceg o  s ię za Mariann ę Jas ia. –
By łeś  g rzeczn y ?

–  By łem! –  od rzek ł  Jacek , wy wołu jąc śmiech y .



Miko łaj  pog rozi ł  mu  p alcem.

–  Nie pod p owiadać, b o  b ęd zie rózeczka...

–  Cho d zi  o  Jas ia, Mik o łaju ... –  zap ro tes towała Marian n a –  n aszeg o  wn uczk a.
–  O... –  Mik o łaj  p o patrzy ł  na n ią n ie jak  święty . –  Wn u czek ? To  zask ak u jące... A

więc Jas io , czy l i  Jan . A p acierz znasz?

–  Zn am.

–  No , to  p o s łuchamy ... –  nud ził  Mik o łaj .

–  Nie –  zd ecy d o wan ie od p o wied ział  mały . Mariann a o b jęła g o , a Święty , n ieco
zask o czo n y , sp y tał :

–  A to  czemu ?

–  Bo  jeszcze n ie id ę spać! Będ ę mó wił  z b ab cią, ale po tem!
Doro ś l i  t łu mil i  śmiech , ale mały  b y ł  serio  zd en erwowany .

–  Ah a. No , zg oda, i  czas  n a p rezen ty . Co  my  tu  mamy ... –  Mik o łaj  p o dszed ł  d o
ch o in k i .

–  A teraz n ic n ie p rzy wio złeś? –  spy tał  Jaś .

–  Za d u żo  b yś  ch ciał , mó j  d rog i ... –  Wziął  wielk ie p ud ło . –  Co  tu  mo je p omag iery
an io ły  nap isały ? „Jas io ...” –  ud ał , że s ię rozg ląd a.

–  To  p rzecież ja! Ju ż babcia mó wiła, że to  ja!

–  Zg ad za s ię ch ło p cze, masz...
Katarzyna pok azała dysk retn ie na p ud ło  z czerwo ną kok ard ą.

–  Bez p ro tek cj i , ś l iczna p an ien ko  –  p o g ro zi ł  Miko łaj  i  wziął  in ną paczu szk ę. –
„Cio cia Emil ia”!

Jas iek  k rzyk n ął  z zach wy tu , widząc n arty .

–  „Dziadek”! –  zawo łał  Mik o łaj  i  d o d ał :  –  Sama mło d zież, d ziad ka n ie wid zę, to
pewn ie d la mn ie...

Krzyszto f wyciąg n ął  ręk ę.

–  Zaraz, zaraz...
Rozpakował, pocałował  Marian nę, p rzy ło ży ł  do  s ieb ie sweter.

–  „Cio teczka Teodo ra”! Cho d ź, maleń k a...

–  Bezczeln y , ale z wd zięk iem –  p odsumo wała Teod o ra, odb ierając paczk ę. I ch oć
szal  jej  s ię sp o d obał , zaciek awiła s ię p rezen tem Malwiny .

–  Wspó lno ta:  „Dziad ek  i  Babcia”! –  p ad ło  wreszcie z u s t  Mik o łaja, k tó ry
wy ciąg nął  du że pud ło  z czerwoną ko k ard ą.

Wszy scy  p o p atrzy l i  ro zb awien i  i  zasko czen i , g d y  Marian na i  Krzyszto f wyciągal i



z n iego  co raz mn iejsze i  mn iejsze p udełk a, k ażde p ięk n ie opako wane, jedne w
dru g ich , jak  matrio szk a.

–  Rek lama o pakowań  –  zaśmiał  s ię Zarzy ck i .

W o s tatn im leżała ko p erta.
–  Pien iądze? –  spy tał  Święty  Miko łaj .

–  Pewno  po d an ie –  pod su n ął  Edward . –  Znam ten  fo rmat  k o p ert .

Krzyszto f wyciągnął  z k operty  d ru k , Mariann a nachy li ła s ię i  n ag le ich
rozbawion e twarze sp o ważn iały , p o jawił  s ię wyraz zasko czen ia, n iedo wierzan ia i
wielk ieg o  wzru szen ia. Pop atrzy l i  n a s to jący ch  n ap rzeciwk o  Katarzy n ę i  Ro b erta.

Marianna wręcz d opad ła d o  n ich  i  złapała w ramio n a có rkę, a Katarzy na s tała bez
ruchu , t ro ch ę n ad rab iając miną. Robert  p rzy tu l i ł  je o b ie, a p o tem d o łączy ł  d o  n ich
Krzy szto f, k tó ry  po d ał  k opertę Danucie.

–  Wyn ik  badan ia u l t rasono g raficznego ! –  zawo łała rad ośn ie Dan ka. –  Jas iu ,
będziesz miał  rod zeńs two!

–  Wolę mo je n arty ! –  o d k rzyk n ął  Jas iek , n ie ro zu miejąc, co  s ię s tało .
Przez ch wilę p rzy tu lo n a czwó rka wy dawała s ię wy łączo na i  sk up io na na so b ie, ale

zaraz młod zi  zaczęl i  p rzy jmować g ratu lacje. Miko łaj  zako ń czy ł  w ty m czas ie
rozdawan ie p rezen tó w. Krzyszto f n ach y li ł  s ię d o  n ieg o , co ś  p o wied ział , a ten  k iwn ął
g ło wą. Go sp o darz wy szed ł  d o  ku ch n i . Wy ciąg n ął  z k redensu  bu telkę o twarteg o
czerwon eg o  wina i  zas ty g ł  p rzez chwilę b ez ruchu , g dy  z ty łu  ob jęła go  Marian na.
Powo li  odwró cił  s ię i  p rzy tu l i ł  ją mo cn o , wziął  g łęb o k i , szczęś l iwy  odd ech  i
pog ład zi ł  ją po  p lecach . Marian na p rzy tu lo na, kątem o ka widziała p odarty  ró żo wy
lis t , k tó rego  część leżała n a p o d ło d ze k o ło  ko sza. Odchy li ła s ię, patrząc w ty m
k ieru n ku , on  to  zauważy ł  i  k ied y  Marian n a p o d n io s ła n a n ieg o  o czy , Krzyszto f
pok iwał  g łową i  p owiedział  z wy rzu tem jak  d o  d zieck a:

–  Oj, Marian no ...

W salo n ie w og ó lny m ro zg ard iaszu  Mik o łaj  schował wsu n iętą mu  p rzez
Krzy szto fa za man k iet  ko p ertę do  k ieszen i  i  p rzech y li ł  pod an ą mu  szk lan eczkę wina.
Wlał  p o tężny  h au s t  d o  g ard ła, zak rztu s i ł  s ię.

–  A żeb y  to ! Ono  n ies ło dk ie! Kto  to  p i je?! Dajcie spo k ó j ...

Jeg o  wąsy  i  b rod a z waty  zabarwiły  s ię n a czerwono .

–  Bab ciu ... –  pok azał  Jas iek  z p rzejęciem –  o n  s ię zmien ia w wamp ira?
–  Zo b aczmy  raz jeszcze, co  d os tałeś  –  zag ad n ęła Marian n a.

Przed  d o mem Święty  Miko łaj  n ie mó g ł  zapal ić s tareg o  po lo neza, o b ok  s tal i  Józek  z



Ju s tyną.
–  Pan  n ie p i łu je, p an ie Bro d a, p o pchn iemy !

–  Niech  to  d iab l i ...
Ju s tyn a serio  s ię o b u rzy ła:

–  W tak i  wieczó r Święty  Miko łaj  d iab ła wzy wa?

–  Tak , masz rację, mała. Raczej  należy  czekać n a cu d .

Młodzi  zaparl i  s ię rękami i  nog ami i  p ch al i  z wy s i łk iem, aż nag le mo to r zap al i ł  i
samo ch ó d  od jech ał . Wid ać b y ło  wy su n iętą na zewn ątrz ręk ę machająceg o  Miko łaja.
Przy  ok n ie w k u ch n i  s tała Marian na z ro zczaro wany m Jaśk iem.

–  Nie san iami, babciu , a tak im g rucho tem...

–  Tak ... co ś  tu  an io łk i  po p lątały ... –  zgod ziła s ię n iep ewn ie Marian n a.
–  Zawali ły  sp rawę –  s twierd zi ł  au to ry taty wn ie mały .

Helen a k iwn ęła g ło wą ze zrozumien iem, n alewając czerwo n y  barszczyk  do
s to jących  na s reb rn y ch  tacach  waz.

Krzyszto f s tanął  w d rzwiach .

–  Gosp ody n i! Ciach , ciach , ciach ! Heleno , Jas iek ! Wszyscy  ju ż s iedzą p rzy  s to le.

Marian na zas tu k ała w szy b ę i  p o k iwała n a Józka i  Ju s tynę. Jas iek  wb ieg ł  do
jadaln i  p ierwszy .

–  Id ziemy  –  Marian n a wzięła jed n ą tacę.
–  Bo  Teodo ra zaczn ie walić łyżką w talerz –  zag ro zi ł  Krzyszto f.

–  Nie d aj  Bó g . To  p rawd ziwa po rcelan a –  do d ała Helena, b io rąc d ru g ą tacę z
b arszczem.

Ro zg wieżd żo n e n iebo  po ch y lało  s ię nad  do mem z o świet lo nymi o k nami. Na
k lo mb ie s tała wielk a ch o ink a z ko lo rowymi zapalo n y mi lamp k ami, obsyp an a b ielą.

Otwo rzy ły  s ię d rzwi, świat ło  p ad ło  na śn ieg  p rzed  do mem. Na dwór wy pad ł  w
p uchowej czerwo n ej  ku rteczce Jas iek , za n im szła o p atu lo n a Marian n a. Stan ęła o bok
ch o in k i , k tó rą Jas iek  ob ieg ł , wsk azu jąc na lampk i. Za chwilę wyszl i  Iza z Jack iem, on
p okazywał jej  jakąś  g wiazdę, co ś  t łumaczy ł , o na zadzierała g łowę. Krzy szto f n ió s ł
talerz, ro zg ląd ał  s ię, p sy  do p ad ły  g o  w o kamgn ien iu , a on  n ak armił  je i  d o łączy ł  do
Marian n y . Ro b ert  wyszed ł  sam, o d wrócił  s ię w g łąb  do mu , wy ciąg n ął  rękę, Katarzy n a
ją u jęła. Stanęl i , on  pod n ió s ł  k o łn ierz jej  fu tra, po cało wał  w n os  i  ru szy li  ramię w
ramię ku  ch o ince. Wy szed ł  Zarzy ck i , za n im Danu ta, o n  u lep i ł  k u lę i  rzu ci ł  wysok o ,
aż n ad  cho inkę. Ro bert  s tarał  s ię rzu cić wy żej . Po jawiła s ię Teodo ra w n o wy m
p iękn y m szalu , Ed ward  p rowadził  ją po d  rękę, n io sąc d la n iej  tabo ret . Za n imi szły



Emilia i  Malwina. Ro zd awały  co ś  s to jącym p o d  cho in ką. Za chwilę zap ło n ęły  w ich
ręk ach  zimn e o g n ie. Ale n ajp ierw zajaśn iały  w rękach  Emil i i  i  Malwiny . Helen a,
Jó zek  i  Ju s tyn a ru szy li  d o  swo ich  d o mów, żeg n an i  g es tami rąk , w k tó rych  isk rzy ły
s ię zimne o gn ie. Psy  k ręci ły  s ię międ zy  ob ecny mi. Tajemn icze świat ło  lampek  n a
ch o ince i  świateł  w d o mu  sp owijało  o toczen ie. No c wig i l i jna t rwała.



9.

Po  lo tn iarzu  ju ż g d zieś  od  początku  g rudn ia s łuch  zag inął . O tym, że n ie może latać,
wiedziel i  wszyscy , ale p rzes tał  też pokazywać s ię w sk lep iku  w Bałamu towie, gdzie
podwoził  go  wzywany  telefon iczn ie tak sówkarz, pan  Miecio  z Ełku . Wychodził
wtedy  z t rudem z au ta, podp ierając s ię na ku li , a po tem s tukał  swo ją og ip sowaną
nogą po  p od łodze sk lepu  i  palcem pokazywał panu  Mieciowi, co  ma ładować do
wielk iego  kosza, żeby  zrob ić zapasy  na co  najmn iej  tydzień . A teraz n ie widziano  go
tam już od  k i lku  tygodn i , zapewne wy jechał  gdzieś  na Śląsk , z k tó rego  pochodził , i
to  „z podwin iętym ogonem”, jak  s ię wyrazi ł  o rgan is ta Pió rkowsk i , k tó rego  jego
latan ie wy jątkowo  denerwowało , a wypadek  p rzy  kap liczce uznał  za karę boską.
Może więc tam gd zieś  na zadymionym Śląsku  kuś tyka po  szarych , zab łoconych
u licach  i  marzą mu  s ię znajome pano ramy  ośn ieżonych  wzgó rz morenowych ,
po rośn ięty ch  lasami, o toczone taflami sku tych  lodem jezio r, małe wiosk i  i
mias teczka wtu lo n e w pejzaż? Może oczyma swej  zbo lałej  duszy  widzi  d rogę, a na
n iej  t rak to r z p rzyczepą wjeżdżający  pod  wiaduk t , po  k tó rym sun ie d ług i  pociąg? W
to , że wróci  tu  n a wiosnę, n ik t  n ie wątp i ł , tak  jak  n ik t  n igdy  n ie wątp i ł , że wrócą tu
bociany , b o  i  o n , i  one s tanowil i  część tego  k rajob razu , i  może miał  tego
świadomo ść, a nawet  poczucie obowiązku , więc czekano  na n iego  spoko jn ie:  wróci
na pewno .

Na lśn iące w s łoń cu , zamarzn ięte jezio ro  wszed ł  s tary  Orzeszko . Opatu lony , w
ciep łych  bu tach , z wędką na k ró tk im k i ju , z rozk ładanym zn iszczonym s to łeczk iem.
Idąc, og ląd ał  s ię za s ieb ie. Szed ł  dalej . Ponown ie s ię obejrzał  i  s tanął .

–  Zdzis iek ! –  zawo łał . –  Siek ierkę wziął?

Idący  w pewn ej  o d leg ło ści  ch łopak  z p las t ikowym wiaderk iem zatrzymał s ię.

–  O Jezu ! Zap o mniał!

–  No , lećże gamon iu  do  chałupy ! Ręcami będziesz dziabał  p rzerębel?
Mężczyzn a odwrócił  s ię i  ru szy ł  p rzed  s ieb ie. Rzucił  p rzelo tne spo jrzen ie na

nad jeżdżających  na łyżwach  z dalszej  części  jezio ra.

Jacek  i  Iza, t rzymając s ię za ręce, jechal i  p ierwsi , obok  s tarała s ię wykonywać
jak ieś  figu ry  Dan u ta Zarzycka. Właśn ie zrob iła ob ró t  i  żeby  n ie upaść, podparła s ię



d ło n ią, a Ro b ert  jad ący  z Katarzyną zawo łał  ze śmiechem:

–  Pod wó jn a Zarzycka z podpó rką!

–  Tak ? To  sp rób u j  zrob ić choćby  po jedynczego  Roberta! –  zawo łała Danu ta.
Przez lód  o s tro żn ie, ale t rochę celowo  s ię ś l izgając, p rzeb ieg ł  Zdzis io  z s iek ierą.

–  Uwag a! Zamach owiec! –  zawo łał  Jacek . –  Mały , na kogo  to?

–  Tato  k azał! Na p rzerębel! –  Wskazał  ręką.

Przy  zasch n ięty ch , o szron ionych  szuwarach  widać by ło  p rzy tupu jącego
mężczy zn ę.

–  Hej! Hej! Id zie s ię! –  zawo łała Marianna, n io sąc tacę, na k tó rej  s tały  kubk i  z
g rzan y m win em i  h erbatą d la Jas ia.

–  Pamiętacie, b y ła taka łyżwiarka Son ja Hen ie –  powie działa.
–  Sło n ia Hen ie to  ja –  zawo łała Danu ta, znów o  mało  n ie lądu jąc na tafl i  lodu .

–  Jas iek , h erb ata!

–  Co  p rzy n io s łaś? –  zb l iży ła s ię Katarzyna. –  Herbata, pewn ie s łodzona... –
sk rzy wiła s ię.

–  Win o  g rzan e. –  Marianna podała kubek  Jackowi.

Wszy scy  d o ść n iezdarn ie u sadowil i  s ię na pochy lonym nad  lodem konarze
d rzewa.

–  Nie d o łączy sz do  nas? –  spy tała Iza.
–  O, n ie –  zaśmiała s ię Marianna.

–  Co  to  za g łu p i  śmiech , miałaś  p rzecież p ierwsze miejsce na mis trzos twach  AZS-
u . Bard zo  ci  zazd ro ści łam... –  wes tchnęła Danu ta.

–  Kied y  to  b y ło ... –  Marianna machnęła ręką, odwróciła s ię i  zobaczy ła
n adch o d ząceg o  Krzyszto fa. Na ramien iu  miał  p rzewieszone bu ty  z łyżwami.

–  Krzy s iu ! Brawo ! –  zawo łała radośn ie.

–  Tata i  ły żwy ? –  Katarzyna n ie k ry ła zaskoczen ia.

–  Tata to  cich a woda... jes t  zdo lny  do  wszys tk iego  –  zaśmiał  s ię Jacek .
–  Uzdo ln io ny  do  wszys tk iego , z wy jątk iem umiejętności  –  zaśmiała s ię

Marian n a, ale n ad al  by ła zaskoczona decyzją.

–  „Mó wcie so b ie, co  tam chcecie”... –  zaczął  Krzyszto f, u s iad ł  i  zab rał  s ię do
zmian y  b u tó w.

–  „A ja wam p o wiadam p rzecie”... –  kon tynuowała Iza Konop n icką.

–  „Krasn o lu d k i  są na świecie” –  dokończy ł  Jas iek .

–  I n iech  mają dziadka w op iece –  wes tchnęła komiczn ie Marianna i  zaczęła



zb ierać k u bk i  n a tacę.
–  W k o mplecie –  pop rawił  Jacek . –  Do  ry mu  mu si  być w ko mplecie.

–  Sk o ń czy łeś , mło d y? –  Rob ert  wziął  Jas ia za rękę –  Jedziemy !
Ru szy li  na ló d .

–  Go n ię was! –  Jacek  ru szy ł  za n imi.

–  No , mama, d asz s ię namó wić? –  spy tała Katarzyna.

–  Nie. A teraz wracam, mam jeszcze rob o tę w kuchn i .

–  Po mo żemy  ci  po tem, id ź p o  ły żwy  –  o dezwała s ię Iza.

–  Nie. Ch cę ty lk o  jeszcze zo baczyć szalo nego  mis trza świata –  zażarto wała
Mariann a. –  A u ważaj , k o chany , bo  wid zę, że p rzy  szuwarach  dwóch  Orzeszków rąb ie
p rzeręb el . Nie b ierz rozpędu !

–  Przes tań cie so b ie ze mn ie dwo rować! –  Krzy szto f ws tał  i  d o ść n iepo radn ie
k u ś ty kał  z b rzegu  n a ló d . Wszys tk ie kob iety  wpatrywały  s ię w n iego  z mieszan in ą
o b awy  i  rozbawien ia. On  s tan ął  n iep ewn ie na tafl i .

–  Tato ... Przep raszam za n iedysk retn e py tan ie, czy  ty  w o gó le u miesz jeźd zić n a
ły żwach ? –  Katarzyn a już by ła p rzy  n im.

–  Nie wiem, jeszcze n ig dy  n ie p ró b owałem –  o d rzek ł  spo k o jn ie –  ale zawsze mn ie
to  fascy n owało ... –  u rwał , zach wiawszy  s ię n iebezp ieczn ie.

–  O, Boże –  jęk n ęła Mariann a.

–  Fascy nacja częs to  koń czy  s ię rozczarowan iem –  zaśmiała s ię Katarzyn a.

Ob ie z Izą u jęły  Krzy szto fa p o d  ręce.
–  O, to  n iezły  pomy sł  –  skwitował .

–  Nap rzód ! –  zach ęci ła Iza. –  Świat  n ależy  do ...

–  Straceńcó w –  d oko ńczy ł  Krzy szto f i  p rawie po zwo li ł  s ię ciągnąć.

Tro ch ę d alej  gan ial i  s ię Rob ert  z Jas iem i  Jacek .

–  Dziad ek , g oń  n as! –  zawo łał  mały .

–  Nie p rowok u j ... Prowok ato rzy  k ończą marn ie! –  zasapał  Krzy szto f.
–  Tato , p atrz p rzed  s ieb ie, n ie n a łyżwy ... –  in s tru o wała Katarzyna.

Teraz już Ro b ert  z Jack iem trzy mali  Jas ia i  jechal i  nap rzeciwko  g rup y  z
Krzy szto fem.

–  Uwag a, b o  jedzie łamaga! –  zawo łał  Jas iek  i  zaczep ił  jedn ą ły żwą o  d ru gą, ale
o b aj  t rzy mający  go  u n ieś l i  malca lekk o  do  g ó ry , jadąc nadal  d ość szy bko . Nie
p atrząc p rzed  s ieb ie, ale na Jaśka, po d jechal i  zby t  b l isko . Ro bert  zau waży ł  p rzed
so bą Izę, ch ciał  zahamo wać, ale już ob aj  pod cięl i  ją i  Krzy szto fa, a pociąg n ięta p rzez



n ich  Katarzyn a p rzewró ciła s ię o s tatn ia, p rzygn iatając n ieco  o jca, co  o s łab i ło  jej
u padek . Mariann a, n ie od rywając o d  n ich  oczu , p os tawiła tacę n a b rzeg u  i  ru szy ła
n iezg rab n ie w ich  k ieru nku .

Gru p a na lo d zie zaczęła s ię zaśmiewać. Marianna nachy li ła s ię nad  có rk ą z
n iepo ko jem.

–  Kas iu ...?
–  Nic s ię n ie s tało  –  zawo łała ro ześmiana Katarzyna. –  Tata mn ie zamortyzo wał,

ale z n iego  jes t  p lacek ...

Marian n a s tarała s ię jej  pomó c wy p lątać i  ws tać.

–  Cho dź do  d omu . Dosy ć teg o  wyg łup ian ia s ię. Po łoży sz s ię –  p o p ro s i ła.

–  Ja też jes tem p lacek  –  zaśmiał  s ię Jas io .

–  Nie p an iku j  –  zn iecierp l iwiła s ię Katarzy na.

–  Co  jes t , Kas iu ? –  Ro bert  pod ał  jej  ręk ę.
–  Abso lu tn ie n ic!

–  Że jes tem cały , to  cu d ! –  s twierd zi ł  Krzyszto f.

–  A p ro s i łam, żeb y ś  n ie... –  zaczęła Marian na.

–  Mamo! –  up o mniał  ją Jacek .

–  Zrób my  to  jeszcze raz... –  do magał  s ię Jas iek .

Po tem, p rzy  s to le w jad aln i , po  ob ied zie, s ied ziała cała rodzin a w ko mplecie.
Zaczerwien ien i  od  mrozu , ruchu  i  g rzanego  wina jed l i  desery  i  p i l i  k awę.

–  Twó j u lub iony  komp o t z b rzoskwiń  –  po wied ziała zach ęcająco  do  có rk i
Marianna.

–  Dzięk u ję... Chy ba s ię t rochę p o ło żę. –  Dos trzeg łszy  n ie p o kó j  w oczach
Marianny  i  Ro berta, Katarzy n a u dała małe, u sp o kajające ziewn ięcie. –  Wid o czn ie to
p owietrze...

On i  wy mien il i  sp o jrzen ia.

Katarzyna, zdenerwo wan y  Ro bert , n ap ięta Marian na szl i  szp i taln y m ko ry tarzem.

–  Masz sk ło n ności  do  wyo lb rzy mian ia –  mówiła Katarzy na d o  matk i , ale b ez
typ o weg o  d la n iej  bu n to wn iczeg o  og n ia. Ro b iła wrażen ie zmęczon ej  albo  u dawała,
że wszys tk o  jes t  w po rząd ku .

Doszl i  pod  d rzwi do  g ab in etu  o rdy n ato ra, gdzie już zatrzy mał s ię Krzy szto f z
towarzyszącą mu  p ielęgn iarką.

–  Po czek ajcie chwilę, najp ierw sam z n im p o ro zmawiam –  p o leci ł . Mariann a i



młod zi  u s ied l i  n a ławce. Pielęgn iarka zapuk ała, o two rzy ła d rzwi i  zaanonsowała
Krzy szto fa.

–  Pan ie p ro feso rze... p ro feso r Kalin owsk i ... –  Wp uści ła g ościa do  gab inetu . Sama
wy co fała s ię i  zamk nęła za sobą d rzwi.

Od  b iu rk a p odn ió s ł  s ię mężczy zna w wieku  Krzyszto fa.
–  Bard zo  p ro szę, p an ie ko lego .

–  Mo je u szan owan ie –  powiedział  Krzyszto f, wyciągając d łoń  i  wchodząc do
g ab in etu  –  p ozwo li łem so b ie zwrócić s ię do  pana, p ro feso rze...

Ord y nato r, u jmu jąc d łoń  gościa, spy tał  n iepewn ie:

–  Krzy szto f...?

–  Wojtek ...?

–  Krzy ś!
Pad li  sob ie w o b jęcia, k lep iąc s ię po  p lecach .

–  Nies łychan e! Wo jtek  Ku la!... Jes teś  tu  o rdynato rem? W Ełk u? –  zapy tał  n ieco
n iezręczn ie Krzy szto f.

–  Nie mam żadnych  komplek sów! Siad aj  –  zap ros i ł  o rdy n ato r. –  Mo żn a i  na
Księży cu , zwłaszcza jeś l i  s ię spo tyka in teresu jącą k o b ietę, tu by lk ę. To  mo ja t rzecia
żo na i  mam n ad zieję, że o s tatn ia. Jes t  nap rawdę w po rządeczku ...

–  Czek aj , p ierwsza two ja to  pod  kon iec s tud iów... p iękna An ia Borowiec z
o ku lis ty k i ...

–  Bo ró wk a –  zaśmiał  s ię o rd ynato r –  n iezgodność charak terów... Po tem... n ie
zn asz, n ieważne... Siedzi  na s tałe w Stanach . Rany  Bosk ie, Krzys iu , p amiętasz
wspan iałe czasy  Pigu łk i?!

Krzyszto f ro zjaśn iony  zaśp iewał  cichu tko :

Gdy cię dopadnie rozpacz lub pech,

na głowę spadnie lampa czy półka...

Ord y nato r włączy ł  s ię i  zaśp iewali  razem:

...to cię wyleczy serdeczny śmiech,

Kabaret Medyków – Pigułka!

Po derwali  s ię i  zgo d n ie wykonali  k i lka tanecznych  k roczków, k tó re związane
b y ły  z wy k on y wan iem hymnu  kabaretu . Patrzy l i  na s ieb ie rozjaśn ien i , odmło d zen i  w



pełnym po rozumien iu . Nie s ły szel i  pu k an ia do  d rzwi, n ie wid ziel i , bo  by li
od wrócen i  p lecami, że uchy li ły  s ię one i  że do  ś rodka zajrzała Mariann a. Na jej
twarzy  po jawił  s ię wy raz zd umien ia pomieszan eg o  z g rozą. Za jej  p lecami ukazała s ię
p ielęgn iarka, k tó ra zapewne chciała po wstrzymać ją p rzed  wejściem do  gab inetu , i
k iedy  jej  wzrok  zza ramien ia Marianny  p ad ł  do  ś rodka i  zo b aczy ła tańczących ,
zamarła w o s łup ien iu . Marian n a op rzy tomn iała p ierwsza, n a wszelk i  wypadek  cicho
zamknęła d rzwi. Pielęgn iarka w szok u  s łan iała s ię na n o gach , Marian na
po d trzymywała ją, aby  n ie upad ła, ale dziewczyna wyszarp nęła s ię i  rzuci ła b ieg iem
w k ierun ku  dy żu rk i . Marianna o szo łomiona i  ws trząśn ięta u s iad ła na ławce k o ło
Katarzyny . Ta widząc jej  s tan , sp y tała zan iepoko jon a:

–  Co  s ię s tało?

–  Obawiam s ię, że to  raczej  twó j  o jciec będzie po trzebował p o mocy  lekarsk iej ...
–  Zas łab ł?

–  Wp ros t  p rzeciwn ie, tań czy .

–  Co?! –  k rzyknęła Kas ia i  pomyślała, że to  z matką jes t  n iedo b rze, ale n a
wy jaśn ien ia n ie b y ło  już czasu , bo  d rzwi gab inetu  o rdyn ato ra o two rzy ły  s ię nag le i
po jawił  s ię w n ich  Krzy szto f.

–  Marianno , pozwó l tu  do  nas  –  powied ział  z szerok im uśmiech em.

Marianna popatrzy ła na n iego  podejrzl iwie, ale ws tała i  o s trożn ie, zacho wu jąc
bezp ieczny  dy s tans , jakb y  s ię b ała, że on  może s ię na n ią rzucić, weszła do  g ab inetu .
Krzyszto f lekko  speszo ny  jej  zachowan iem, k tó reg o  n ie rozumiał , zap rezen tował:

–  To  jes t  właśn ie mo ja żona Marianna...
Ordyn ato r zerwał  s ię i  z widoczną p rzy jemnością p rzywitał  s ię, p rzeds tawiając:

–  Zimowy  u rlop ik  na Mazu rach? –  spy tał  weso ło .

–  Nie, n ie... Ale o  tym po tem. Otóż nasza có rk a, Kas ia –  k on tynuował Krzyszto f
go rl iwie, ale z p owagą –  jes t  w ciąży . To  trzeci  mies iąc. Upad ła d ziś  na lo d zie,
wziąłem ten  upadek  na s ieb ie, ale n ie mn iej  zaczęła od czu wać bó le w podb rzuszu .
Twierdzi , że małe, ale są.

–  Zaraz, zaraz... Jak  to  wziąłeś  ten  upadek  na s ieb ie? –  zap y tał , p rzyg lądając s ię
Krzyszto fowi z n iep oko jem. –  W jak im sens ie? W jak iejś  p unk tacj i?

–  Nie! No , w tak im, że up ad łem wcześn iej , a on a upad ła n a mn ie.

–  Jeźd zisz jeszcze na łyżwach?
–  Nie jeszcze, a już. Odważy łem s ię. Pierwszy  raz w ży ciu .

Ordyn ato r s ięgnął  po  s łuchawkę.



–  Zaraz zobaczymy , mo i d rodzy ... Halo , jes t  tam k o leg a Tarno wsk i? Dobrze, n iech
poczeka, p rzy jdę z pacjen tką. A pan i  Krys ia jes t? Daj  mi ją. Krys iun iu , p ro szę o
kawkę do  mo jego  g ab in etu . Czek aj ... i le? –  Popatrzy ł  n a s ied zący ch .

–  Trzy , jeś l i  ty  n ie p i jesz –  odparł  Krzyszto f. Marian na patrzy ła na n ich
zd umiona, a nawet  p rzerażo na tym tykan iem s ię, jeszcze n ie po łapała s ię w sy tuacj i .

–  Trzy . Dzięku ję ci , ś l iczno tko . –  Od łoży ł  s łu ch awkę. –  A gdzie có rk a p ięknej
matk i?

Krzy szto f rzuci ł  sp o jrzen ie n a Wojtka, k iwając g łową z żartob l iwym
po li towan iem, bo  g o  znał , a po tem wy jaśn i ł  Marian n ie:

–  Mu szę cię o s trzec:  ten  facet  to  n iebezp ieczny  seksman iak . Zawsze tak  by ło  i
widzę, że mu  n ie p rzeszło .

Ord ynato r zaśmiał  s ię i  k iwnął  p rzecząco  g łową. Marianna zaczęła d omniemywać,
że p anowie mu s iel i  zn ać s ię wcześn iej , o tworzy ła u s ta, żeby  zadać jak ieś  p y tan ie, ale
Krzyszto f n ie dał  jej  do jść do  g ło su , ws tał . Otworzy ł  d rzwi i  zawo łał :

–  Katarzy no ... wejdźcie!

Młodzi  weszl i  on ieśmielen i .

–  Mo ja có rka. A to  nasz zięć, Robert  Lang e –  p rzeds tawił  ich  Krzy szto f.
–  Pro szę zwrócić uwagę:  zięć jes t  nasz, ale có rk a ty lk o  jego  –  wtrąci ła Marian n a,

k tó ra ju ż odzyskała równowagę. –  Powin ieneś  s ię u b ieg ać o  n ag rod ę Ro ck efel lera...

–  Zrewanżu ję mu  s ię teraz za sek sman iaka:  on  zawsze wszy s tko  wiedział  naj lep iej
na naszym ro k u , n ie dziwię s ię, że n ie miał  zau fan ia do  pan i  i  sam u ro dził  có reczkę –
powiedział  o rdynato r.

Wszyscy  s ię roześmial i , zwłaszcza młodzi  rozb ro jen i  bez pośred n io ścią
o rd ynato ra. On , witając s ię, patrzy ł  na n ich  z symp atią, a n a Katarzyn ę z n ieuk rywaną
p rzy jemnością.

–  Ch odź, do ros ła có reczko  mo jego  ko leg i  z młod ości , zaraz zaradzimy  na
wszys tko . A wy  czek ajcie na kawkę.

Ord ynato r, t rzymając po d  rękę Katarzynę, zn iknął  za d rzwiami.

W p rogu  d yżu rk i  s tarsza p ielęgn iark a u s i ło wała wcisnąć w ręce tej  mło d szej  tacę
z t rzema fi l iżankami kawy .

–  Zan ieś  tę kawę, co  ci  od b iło?! –  mó wiła ze zdumien iem.

–  Nie zan io sę, p an i  Krys iu , za Boga n ie zan io sę! –  uparła s ię mło dsza z
p rawdziwym p rzerażen iem w oczach .

W tej  chwil i  k o ry tarzem p rzeszed ł  o rdynato r z Katarzyną. Zajęty  o żywioną



rozmo wą, n ie zwró ci ł  najmn iejszej  uwag i  n a p ielęgn iark i . Młodsza odp rowadziła go
zalęk n io nym, po dejrzl iwym wzrok iem, a k iedy  zn ikn ął  za węg łem, zdecydowanym
ruchem zab rała tacę s tarszej .

–  Dobrze, n ie ma sp rawy . Teraz mogę.

Ruszy ła z tacą w s tron ę gab inetu  o rdynato ra, a s tarsza ko leżan ka, p atrząc na n ią,
pok ręci ła z naganą g łową i  z wes tch n ien iem odezwała s ię do  g rubej  salo wej  jedzącej
obo k  kanapk ę:

–  To  młode pok o len ie ma p rob lemy  z podejmowan iem każdej , najmn iejszej
decyzj i ...

–  Święte s łowa, pan i  Krys iu  –  od p o wiedziała salo wa z pełn ymi u s tami –  mo ja
có rka n ie może s ię zdecydować na t rzecie d ziecko .

Marianna i  pozos tal i  wzięl i  kawę z rąk  p ielęgn iark i .

–  Przyk ro  mi –  po wied ziała dziewczyn a –  ale sk o ńczy ła s ię śmietanka.

On i p odzięk owali , o na wy szła i  zo s tal i  sami.

Marianna mieszała au tomaty czn ie, patrząc w ok n o . Po  chwil i  Krzyszto f wy jął  z jej
rąk  łyżeczkę i  o d ło ży ł .

–  Wyp ad n ie dno  –  rzek ł  łagodn ie.

–  Nie wyb aczę sob ie... jeżel i ... –  bezrad n ie powiedziała Marianna.

–  To  mo ja wina. Jes tem id io tą, skończon y m id io tą. Jak  mog łem s ię zg odzić... Nie,
n ie daru ję sob ie –  rzuci ł  nerwowo  Ro bert .

–  Przes tań cie –  p rzerwał  im Krzyszto f –  po  p ierwsze n ig d y  n ie wo ln o  zak ład ać
rzeczy  najg o rszej , p o  d ru g ie jes t  to  młoda, zd ro wa dziewczyna, a p o  trzecie
p rzewróciła s ię na mn ie, co  zamortyzowało  s i łę up ad ku . A do  tego  ona jes t  w ręk ach
nap rawdę dob rego  specjal is ty  i  p rawie p rzy jaciela. Stud iowaliśmy  razem i  wiem, co
mówię. Już wtedy  by ł  naj lep szy , no , p rawie naj lep szy , ja b i łem go  zd o ln ościami
arty s tycznymi w naszym kabarecie Pigu łka...

–  Przes tań  ty le gadać, p ro szę cię –  p rzerwała Marianna.

–  Nap rawdę n ie chcesz s ię dowiedzieć o  bu jnej  arty s tycznej  p rzeszło ści  two jego
męża? –  Krzy szto f wydawał s ię n ieco  zawiedzio n y .

–  Nie tu  i  n ie teraz –  odpowied ziała serio  Marianna.

Otworzy ły  s ię d rzwi i  wszed ł  o rdynato r. Marianna i  Ro bert  wpatrywali  s ię w
n iego  w n ap ięciu .

–  Pro feso rze...? –  zapy tał  Ro b ert .

–  W po rządku , d rodzy  pańs two , wszys tko  w po rządku . Mó j asy s ten t  jeszcze



rozmawia z Katarzynką i  n a wszelk i  wypadek  zap isze jej  lek i  rozku rczowe. W do mu
tro szkę po leży , ale generaln ie jes t  wszys tko  w po rządku . Łyżwy  o dk ładamy  n a
p rzyszły  rok . Two je na wszelk i  wyp ad ek  też. –  Spo jrzał  znacząco  na Krzy szto fa.

–  Dzięku ję panu , p ro feso rze –  Marian na u śmiechnęła s ię z u lgą.

–  Bardzo  dzięku ję –  do dał  Robert .
–  No! –  skwitował  Krzyszto f. –  A n ie mówiłem, Mariann o ...

–  Siadajcie jeszcze –  zap ros i ł  o rd ynato r i  zwró ci ł  s ię do  k o leg i :  –  Krzys iu , chyb a
zb liża s ię k tó raś  już tam roczn ica naszego  kabareciku . A może sk rzyknęlib yśmy
k o leg ów? Zo b aczy my , jak  wyg lądamy , k to  ży je, k to  chudn ie, a k to  ty je? Widzisz, od
razu  mi s ię rymnęło !

–  To  do b ry  pomysł  –  ożywił  s ię Krzyszto f. –  Spo ty kam w Warszawie
Nied źwieck iego  i  Trąbę... wiem, że Głuszkó wna wyszła za Belga i  wy jechała...

–  A Tu rkowsk i  n ie ży je, s ły szałeś ... –  o rdynato r spoważn iał , ale zaraz s ię
rozjaśn i ł . –  Słu ch ajcie, zad zwon ię do  mo jej  Iwonk i , że zatrzymacie s ię u  n as , mamy
wielk i  d om i  n iech  szyk u je co ś  dob rego  na ko lację. –  Sięgnął  po  telefon .

–  Nie, n ie, d zięku jemy  –  powiedziała szyb ko  Marianna.

–  Stary , my  mieszkamy  p iętn aście k i lometrów od  Ełku  –  wy jaśn i ł  Krzyszto f.
–  Co  ty  mówisz? –  o rdynato r by ł  zu pełn ie zaskoczony . –  Jak ieś  wczasy  zimowe?

–  Nie. Mariann a dos tała po  zmarłej  k rewnej  ch ałupkę i  można powiedzieć o db iło
n am i  zamieszkal iśmy  w n iej  na s tałe. Młodzi  mieszkają w Warszawie.

–  Nie mów, że nam odb iło  –  zap ro tes towała Marianna.

–  Słu szn ie –  pop arł  ją o rdy n ato r. –  Ja też jes tem zachwycony  tymi oko licami,
d ro g a żono  mo jego  p rzy jaciela z młodości . Odwrócił  s ię do  Roberta. –  To  p ierwsze
d ziecko , k tó rego  pańs two  oczek u ją, p rawda?

–  Tak  –  po ważn ie o d rzek ł  Rob ert  –  i  b ard zo  na n ie czekałem... czekam –  pop rawił
s ię szy b ko .

–  Na pewn o  b ęd zie wspan iałe –  o rdy nato r u śmiechnął  s ię i  zwróci ł  d o  Krzys ia:  –
A wiesz, gd zieś  w o k o licy  ma swó j d om Gajewsk i . Pamiętasz go? Tak  zwan y  Chy try
Gaj . Starszy  od  n as , by ł  p rzed  nami w Pigu łce. Ma d rugą żonę, po dobno  ak to rkę.
Pierwszą zo s tawił  d la n iej ... Specjal is ta i  to  bardzo  wzięty .

–  Ch iru rg ia p las tyczna –  p rzerwał  Krzyszto f. –  To  nasz sąs iad . Nie wiedziałem, że
b y ł  w kabarecie.

–  Bo  by ł  k ró tk o , jeszcze p rzed  nami, dob rze śp iewał , ale to  n ie dawało  mu  ty le
p ien iążków, i le cichy  gab inecik , gdzie operował  ży lak i . Jeszcze na s tud iach . Tak ...



Chy try  Gaj ...

–  Wiesz –  powiedział  ożywiony  Krzyszto f –  mo ja żo na, o soba n ieco  szalona, bo
n iewy leczon a ze spo łeczn ictwa, wdała s ię w jak ieś  p lany  akcj i  chary tatywnych , to
może po łączy libyśmy  nasz zjazd  z koncertem jub ileu szowym...

–  To  świetny  pomysł , Krzys iu ! –  ucieszy ła s ię Marianna.
–  Świetny ! –  zgodził  s ię natychmias t  o rdynato r.

–  Przep raszam –  po wiedział  Robert  –  zajrzę do ... –  Ale n ie d okończy ł , bo  weszła w
towarzys twie p ielęgn iark i  u śmiechn ięta Katarzyna.

–  A mówiłam, że pan iku jecie?

Tymczasem w do mu , w ciep łym salon iku  s iedziały  so b ie na tej  samej  k an ap ie, ale w
d wóch  jej  rogach , p och lipu jąca Malwina i  czerwo na rozindyczona Teodo ra.

–  Nie powinnaś  by ła tego  mówić! –  Malwina g ło śn o  wy tarła nos .

–  Ale to  jes t  p rawda! –  zag rzmiała Teodo ra. –  Czas  s ię z tym pogod zić. Nigdy ,
n igdy , n ig dy  n ie miałaś  powodzen ia. Co  tu  owijać w bawełnę!

Emil ia d rzemała na fo telu , u śmiech n ięta, p rzed  n ią na s to le leżał  n iedokoń czony
p as jans . Poch rapywała ze złożonymi na b rzuchu  rękami.

–  Emil io ... –  Malwina o dwróciła s ię do  n iej .

–  Zos taw ją! –  zasyczała Teo do ra. –  Nie wciągaj  jej  w nasze sp rawy  rodzinne. To
o bca o soba!

–  Nie jes t  obca! To  jedyna s io s tra Krzys ia, a on  jes t ...

–  Mężem naszej  Mariann y ... I co , zd aje ci  s ię, że Amerykę odk ry łaś? Zn alazł  s ię
Ko lumb  w bamboszach . Ej , Malwino , Malwino ... An i  o leju  w g łowie, an i  u rody , to  i
s iejesz p ietru szkę do  dziś .

Malwina zeb rała s ię na odwagę i  wyb uch ła, do ść dziecinn ie jednak :

–  Eugen iu sz mn ie kochał! Nie cieb ie! Po deb rałaś  mi go  jak ... s roka! A tatu ś
u ważał , że najp ierw najs tarszą t rzeba wydać za mąż... wypchnąć! Bo  n ik t  na cieb ie
p atrzeć n ie chciał! Nawet k s iądz zamykał  oczy , jak  śp iewałaś  w chó rze kościeln ym!

–  Ty  k łamczucho ! Jak  ci  n ie ws tyd ! Milczę i  n ie s ły szę... czy  k to ś  mówi, czy  o wca
b eczy ? –  Rozejrzała s ię z o s ten tacy jną g odnością.

Malwina machnęła ręką i  zas łon iła oczy .
–  Uwiod łaś  go ... zapomniał  s ię... Pro s i ł , żebym mu  p rzebaczy ła... Bied na ja i

b iedn y  Gen iu tek ...

Teod o ra n ie patrzy ła na s io s trę i  zaczęła nu cić, aby  zademons trować swo ją



wyższość i  opanowan ie.

–  A p rzecież to  ja go  poznałam u  Siek ierzyń sk ich , ja p rzyp rowadziłam do  domu ,
żeby  p rzeds tawić mamusi  i  tatu s iowi –  wy liczała cicho  Malwina –  mn ie fo tog rafował
w parku  p rzy  fon tann ie, mn ie s ię n ie zdąży ł  o świad czyć...

Teodo ra nuci ła, teraz już patrząc n a s io s trę, i  n ag le n iespodziewan ie powiedziała
łag odn ie:

–  Nie jes t  ważne, mo je dzieck o , k to  kup ił  kak tu s , ale k to  go  hodu je. Chcesz... –
poszukała w k ieszen i  i  wyciągnęła cu k ierka miętu sa?

–  Dzięku ję –  Malwina s ię odwróciła –  n ie zno szę miętowych .

–  A Gen io  bardzo  lub i ł  –  u śmiechnęła s ię Teo do ra. –  Edzio  ma to  po  n im.

Weszła Helena z tacą, p rzyn io s ła h erbatę i  cias teczka.

–  Jakby  k to  miał  ocho tę, to  h erbatka świeżo  parzona i  up iek łam... –  Nie
doko ńczy ła, bo  Teodo ra wy ch y li ła s ię w k ierunku  tacy , łap iąc zapach  jak  p ies
my śliwsk i , i  zawo łała g ło śno :

–  Ed zio ! Edzio ! Podwieczo rek !
Emilia obudziła s ię pogo dna i  powróciła do  pas jansa. Malwina wstała z k an apy  i

ru szy ła do  okna.

–  Ja dzięku ję, poczekam na... są! No , nareszcie! Emil io , są! –  zawo łała i  pob ieg ła
do  p rzedp oko ju , a za n ią Helena i  Emil ia.

Teodo ra pod erwała s ię z talerzyk iem cias teczek  za n imi, wo łając z pełnymi
us tami:

–  Ed ziu ! Podwieczo rek !

Nas tępnego  dn ia, w tymże salon ie, wyg odn ie u sadowion y , z fi l i żan ką kawy  w
zas ięgu  ręk i  Jacek  czy tał  gazety . Marian na w domowym fartu ch u  zajmowała s ię
jak imiś  d rob nymi po rannymi czyn nościami, ścierała k u rz, pod lewała kwiaty  na
okn ie. Nie zdawała sob ie z tego  sp rawy , ale wzdy ch ała i  pomru k iwała.

Jacek  rzuci ł  spo jrzen ie w jej  k ierunk u , czy tał  dalej , w końcu  jednak  un ió s ł  g łowę.

–  Co  jes t?

–  Co , synku? –  spy tała Mariann a wy trącona ze swo ich  myś li .

–  Mruczysz, wzdychasz... Coś  cię je od  ś rod ka... No?
Marianna p rzys iad ła na fo telu .

–  Niepoko ję s ię. Wiesz o  Wolfa... Nie zjawił  s ię na Wig il i i , n ie daje znaku  życia...

Jacek  powrócił  do  czy tan ia, rzucając spoko jn ie:



–  Po jedźcie do  n iego , p rzecież tak  by łob y  najp ro ściej .

Marianna milczała. Jacek  u n ió s ł  g ło wę.

–  Mamo , w czym p rob lem?
–  Nie ch cę p ro s ić o jca... Teraz śp i , a w ogó le to ... Józek  po jechał  do  Ełku , zdaje

s ię, że wo jsko  sob ie o  n im p rzypomniało ...

Jacek  złoży ł  gazetę.

–  To  znaczy , chcesz, żebym to  ja po jechał  z tobą?

Marianna rozjaśn i ła s ię.

–  Tak .

–  Jezu , matka, n ie możesz powiedzieć wpro s t? Zb ieraj  s ię –  powiedział , ws tając:

Ub ierając s ię ciep ło  i  swobodn ie, w p rzewidywan iu  kon ieczn ości  pok onan ia części
d rog i  p ieszo , Marianna rozmyślała nad  zagadkami dziedziczen ia p rzez d zieci  cech
rodziców czy  dalszy ch  p rzodk ów. Tak i  Jacek  fizyczn ie p rzejął  wiele cech  o jca.
Patrząc na n iego , widziała młod ego  Krzyszto fa, czasem n awet jak ieś  n iep roszone
sko jarzen ia z p rzeszło ści  wręcz ją żenowały  i  szybko  o dgan iała je z myś l i , ale też
n ieraz p rzyp ominał  jej  o jca, czy l i  swego  dziadka, z k tó rym miał  b ardzo  d ob ry
ko n tak t , dopók i  tamten  ży ł . Dziadek  Eus tachy  po witał  wnuk a en tuzjas tyczn ie,
wreszcie po jawił  s ię w rodzin ie d ługo  oczek iwany  mężczyzna, Jacek  p rzy  ch rzcie
do s tał  od  n iego  wspan iały  sygnet  z rodowym herbem Ślepowron , o sob iście
wykonany  p rzez dziadka, k tó ry  by ł  znanym jub ilerem. Mariann a ze wzruszen iem
wspominała tę chwilę, k iedy  jej  o jciec założy ł  wnu kowi wspan iale g rawerowany
p ierścień  na duży  palec małej  s tópk i  fikającej  beztro sko  w ko ły sce. Nies tety  Jacek ,
k iedy  już do rós ł , n ie chciał  nos ić sygnetu , uważał  to  za „obciach”. Dobrze, że
dziadek  ju ż tego  n ie widział , by łoby  mu  bard zo  p rzyk ro . Obaj  dziadkowie Jacka
od eszl i  wcześn ie:  Eu s tachy  p ierwszy , k iedy  Jacek  miał  zaledwie cztery  latka, i  w jego
pamięci  pozos tały  ty lko  jak ieś  rozwiane kon tu ry  wysok iej  pos taci  s to jącej  w
drzwiach  p oko ju  d ziecinnego  na Żo libo rzu . Dziad ek  Teod o r, o jciec Krzyszto fa,
zdąży ł  nacieszy ć s ię wn uk iem, a i  Jacek  czu ł  s ię bardzo  z n im związany , b o  jedn ak
towarzyszy ł  mu  on  p rzez p ierwsze jedenaście lat  życia i  by ł  d la n iego  największym
au to ry tetem. Kiedy  owdowiał , częs to  p rzy jeżdżał  do  n ich  z Krak owa, gd zie mieszkał
u  có rk i , n a d łuższe poby ty  i  wtedy  dzieci , bo  i  Kas ia b y ła u lub ien icą dziadk a, miały
raj . Dziadek  rozp ieszczał  je, rozpu szczał  łakociami, ale p rzede wszys tk im u czy ł  tego ,
o  czym im w szko le n ie mówion o . Chod zil i  z n im na spacery  do  parku  p rzy
żo libo rsk iej  Cy tadel i , gdzie ich  ukochana ogarzyca Szu ra mog ła s ię wyb iegać, i



s łuchal i , jak  Moskale więzi l i  tu  powstań có w 1863  roku , jak  s traci l i  Traugu tta, jak
werbowali  po lsk ich  komun is tów, k tó rzy  w n ieud anym zamachu  na komisarza po licj i
zrob il i  jatkę na u l icy , zab i l i  k i lka n iewinnych  o só b , zo s tal i  skazan i  i  powieszen i , a
dzis iejsze władze zro b iły  z n ich  patrio tów i  p os tawiły  im pomnik  w fo rmie
beto nowego  tapczana w tymże parku . Nic dziwnego , że mus iel i  po tem z Krzyszto fem
wysłuch iwać na wywiadówkach , jak ie p rob lemy  s twarza Kas ia, k iedy  p isze w
wypracowan iach  rzeczy , za k tó re p owinna wy lecieć ze szko ły , ale t rudno  to  zrob ić z
p rymu sk ą. Pod  tym wzg lędem Jacek  n ie sp rawiał  k łopo tu , miał  w szko le o p in ię
lesera i  k lasowego  b łazenka, k tó ry  ma wariack ie pap iery , więc móg ł  g ło s ić bezkarn ie
największe herezje. No  właśn ie, Kas ia i  Jacek , ro dzeń s two  rozpoznawaln e na
p ierwszy  rzu t  oka, a jakże różn i! Inne charak tery , inne temperamen ty , inne serca –
Jack a na d łon i , Kas i  u k ry te g łęboko , na dn ie zamrażark i , czasem wyd aje s ię, że
zmrożone na kamień .

–  Matka! Jedziemy? –  zawo łał  Jacek  z do łu .

Jech al i  bardzo  wo lno  po  małej  d ro dze leśnej  pełnej  dziu r i  k o rzen i , n a k tó rych
garb us  Jacka podskak iwał  n iczym Quas imodo  wsp inający  s ię na wieże No tre Dame,
aż w końcu  s tan ął . Widać by ło , że dalej  jechać n ie może, Jacek  n awet  n ie p róbował go
do  tego  nak łan iać. Wysied l i , Marian na z nary so wanym p lanem w ręk u .

–  Trzy  rzędy  i  od  n ich  w p rawo ...

–  Kiedy  ja s ię o s tatn i  raz bawiłem w p odchody ? Mam nadzieję, że wracając,
odnajdziemy  samochó d . Co  to  rzucal i  Jaś  i  Małgo s ia?

Marianna s ię roześmiała.
–  Nie mam n ic poza paroma żetonami na telefon .

–  Zos taw je sob ie, bo  może g dzieś  na d rzewie b ęd zie au tomat i  jak  zab łądzimy ...

–  Jes t! –  o ży wiła s ię Marianna.

Ścieżka sk ręcała n ieco  i  wśród  d rzew dos trzeg li  zan iedbaną d rewn ianą chatę na
k ruszącej  s ię, omszałej  po dmurówce. Małe ok ienka by ły  ciemne. Zag lądal i  p rzez n ie,
ale n iczego  n ie można by ło  zobaczyć.

–  Tu  n ik t  n ie mieszka... –  powiedział  Jacek .

Obeszl i  chatę i  po  dwu  n iebezp iecznych  schodk ach  wsp ięl i  s ię n a zan iedbany
ganek .

–  To  na pewno  jego ... dom?

–  Boże, jaka b ieda... Tak , na pewn o . –  Marianna zapukała do  d rzwi. Nik t  n ie
odpowiedział .



–  Józek  też go  n ie zas tał ... –  Ponowiła en erg iczne pukan ie. Nacisnęła k lamkę i
pchnęła lekk o . Drzwi o two rzy ły  s ię. Stanęl i  na p rogu .

–  Dzień  dob ry !? –  zawo ła Marianna. –  To  ja, pan ie Gu s tawie!

Ujrzel i  p us tą kuchn ię, palen isk o  by ło  zimne, na s to le leżał  czers twy  ch leb ,
n iedop ita herbata, po d  su fi tem pęk i  zió ł  o mo tane pajęczyn ą. Na k redens ie s tał
milczący  budzik . Z n ie domkn iętej  szu flady  wyrwała s ię spośród  sztućców mysz i
zb ieg ła po  bocznej  ścian ie k redensu  n a p od łogę. Marianna u skoczy ła i  wydała
n iekon tro lowany  ok rzyk , po tem s ię zreflek towała.

–  To  n ic, to  ty lko  mysz, b iedaczka. Mó j Boże... –  Rozejrzała s ię po  op us to szałej
b iedzie wnętrza. Jacek  o tworzy ł  szerzej  uchy lone d rzwi do  izby , szybko  pod szed ł  d o
ok ien  i  ro zsunął  zn iszczone zas ło ny . Mariann a p opatrzy ła zaskoczona. W rogu  izby ,
pod  ścianą, na k tó rej  rozp ięty  by ł  p iękny  k iedyś , zn iszczony  pas  s łuck i , a na n im
mis tern ie wyrzeźb iona k ap liczka z Ch rys tu sem Frasob liwym, s tało  d rewn iane
s immlerowsk ie łoże. W p oszarzałej  i  pogn iecionej  pościel i , p rzyk ry ty  pod  szy ję
ko łd rą, na k tó rą narzucona by ła zszy ta skó ra z baranów, leżał  z zamkn iętymi o czami
Wolf.

–  Pan ie Gus tawie... –  z n iepoko jem zawo łała Marianna i  szy bko  podeszła d o
n iego .

–  Pan ie Wolf! –  Do tkn ęła n iepewn ie jego  twarzy . –  Pan ie Wolf! Ży je, ale s traszn ie
rozpalony ...

Jacek  s tanął  p rzy  ścian ie, wzd łuż k tó rej  ciągnęły  s ię pó łk i , a na n ich  d rewn iane
rzeźby . Przeważały  kob iece pos tacie i  g łowy . Wszys tk ie miały  te same ry sy ... Rysy
Róży  Kap li . Prace wy rzeźb iono  z wyraźnym talen tem. W jed nym kącie s to l ik  z
częściowo  ob rob ionym k lock iem d rewna, rozrzucone narzędzia, wió ry , p rzewrócon y
kub ek , zasch n ięta p lama mleka.

–  Przy tomny? –  spy tał  Jacek .

–  Nie –  odpowiedziała Marianna.
–  Cho lera, t rzeba go  zab rać do  szp i tala, mamo ... –  Jacek  rozejrzał  s ię d ość

bezradn ie –  ale jak? Samochodem n ie do jadę.

–  Zaciągn iemy  g o  jakoś ... Poszukaj , synku , może gdzieś  jes t  jak iś  koc...

Zn ieruchomiała, gdy  zobaczy ła, że Gus taw s tara s ię o tworzyć oczy .

–  Zawsze... –  powiedział  i  zamilk ł .

–  Tak? –  nachy li ła s ię Marianna –  to  ja...

–  Zawsze... –  szepnął  z t rudem Wolf –  i  wszędzie... b ędę ja p rzy  to b ie...



Marian na zas tyg ła w bezruchu .

–  Różo ... Różyczko ... –  Gu s taw o tworzy ł  oczy , patrzy ł  n ieruchomo , n ie udawał  mu
s ię u śmiech , p rzez chwilę s tarał  s ię powstrzymać kaszel . –  Nareszcie... –  szepnął ,
ciężko  oddy ch ając, zamkn ął  oczy  –  może... może z wiosną... –  zamilk ł .

Marian na energ iczn ie ws tała z łóżka.
–  Jacek?!

–  Mam co ś! –  Słychać by ło , jak  mocu je s ię z czymś na s try szku . Zszed ł , ciągnąc
p łach tę żag lo wego  p łó tna. Marianna pomog ła mu  i  ro złoży li  ją p rzy  łóżku  na
pod łodze, na wierzch  rzucając skó ry  baran ów.

–  Bo że, czy  my  go  un ies iemy?! To  chyba n iemożliwe...

–  Będziemy  go  ciągnąć, mamo . Trudno . Nie ma inn ego  wy jścia.

–  Jacku ... Sp rawdź, czy  on  ma co ś  na so b ie, pewno  trzeba go  ub rać.

Marian na pod eszła d o  d rzwi, na k tó rych  wis iała ku rtka i  s tary  sweter.
–  Rany  bosk ie... –  jęknął  Jacek . –  Zobacz.

Marian na podeszła do  łóżk a. Gus taw miał  na sob ie s tarą flanelową koszu lę w
kratę i  d łu g ie gacie. Jedna jego  s topa zs in iała, ob rzęk ła, widziel i  paskud ną ranę.
Obok  n a p rześcierad le leżał  kawałek  wy jątkowo  czys tego  p łó tna, ale p rawie całe
p rzes iąkn ięte by ło  zasch łą k rwią.

Wolf nag le o tworzy ł  oczy  i  powiedział , rob iąc wrażen ie p rzy tomnego :

–  Ró żo ... a gdzie jes t ... gd zie jes t ... Boże... zimno  mi... zimno ...

Zamknął  oczy .

Marian na chwyciła za dwa końce p rześcierad ła, Jacek  zrob ił  to  z d rug iej  s t rony  i
w s trasznym wy siłku  zsunęl i  Gus tawa na pod ło gę. Opatu l i l i  w fu tro , p o tem b rezen t  i
zaszn u rowali  p rawie jak  balero n .

–  Bo że, czy  my  damy  radę... –  dyszała już umęczon a Marianna.

–  My  n ie dal iby śmy  rady ?... Mamo! Musimy!

Zasapan i  i  spocen i , ciągnęl i  opatu lo nego  w p łach tę Wolfa p rzez zimowy  las  do
samochod u . Zmierzchało .

Kiedy  wjechal i  na podwó rze, by ło  już zupełn ie ciemn o  i  rozjarzone okna domu
ob iecywały  pocieszen ie i  wy tchn ien ie po  trudach  dn ia. Mariann a wyg lądała na
p rzygnęb ioną. Jacek  jeszcze parkował samo chód , k iedy  ona weszła już do  domu . Na
p ro gu  k uchn i  s tała Helena.

–  O, jes teście! Dobrze, że zadzwon iła pan i  z Ełku ... n iep oko il iśmy  s ię.



Marianna u śmiechnęła s ię b lado . Helena pomog ła jej  zd jąć kożuch , o dwies i ła,
podsunęła pan to fle. Helena n ie u miała albo  n ie śmiała wyrazić teg o , co  myś li , jak im
człowiek iem by ła w jej  po jęciu  Marianna. Patrzy ła n a n ią z szacunk iem i  oddan iem,
widziała w n iej  ucieleśn ien ie wszys tk ich  cnó t  i  zalet  jej  zmarłej  cio tk i  Ró ży , k tó rą
czci ła jak  świętą. Patrzy ła na Marian nę i  myś lała:  „Mój Boże, to  cała ona! Tak  mówi,
tak  s ię ru sza, tak ą pewn ie ma duszę. Tak , dusza Róży  w n iej  ży je!”.

–  Trzymam go rącą herbatę... Może najp ierw, a po tem ob iad? –  Pop atrzy ła jej  w
oczy , mówiąc cicho .

–  Tak , p an i  Heleno ... d zięk i ... –  Marian na zd jęła bu ty  i  po szła do  salonu .
Zatrzymała s ię na p rogu , patrząc na Krzyszto fa, k tó ry  kończy ł  rozmowę telefon iczn ą:

–  Tak ... tak . Raz jeszcze dzięku ję za tak  serdeczne zajęcie s ię tym n ieszczęś l iwym
człowiek iem. Moje u szanowan ie, k o lego . Dzięku ję bardzo  za telefo n .

Od łoży ł  s łuchawk ę i  s ięgnął  po  leżącą na s to le fajkę. Wid ać by ło , że szuka
pocieszających  s łó w. Popatrzy ł  na n ią z u śmiech em.

–  Jes teś  bardzo  dzielna, Marianno ...

Marianna u s iad ła, s łychać by ło , że d o  do mu  wszed ł  Jacek .

–  Jak ie wieści? –  zapy tała.

Krzyszto f wes tchnął  bezradn ie.
–  Nie wiado mo , czy ... czy  s ię z tego  wykaraska. Zapalen ie p łu c p rzy  tak

wy n iszczonym o rgan izmie... toby  by ł  cud . No ga n ie do  u ratowan ia. Wdała s ię
gang rena...

Marianna s iedziała n ieruchomo , po  jej  twarzy  p łynęły  łzy , a ona jakby  by ła tego
n ieświadoma.

–  Ach , gdyby m wcześn iej ...

Weszła cicho  Helena, wnosząc na tacy  fi l iżank i  z herbatą.

–  To  jes t  bezsensowne gd yban ie, mamo  –  powiedział , wchodząc za Heleną, Jacek .
–  Pan i  Helenko , d la mn ie co ś  mo cn iejszego . Zmarzłem.

–  Oczywiście, że Jacek  ma rację, jak  możesz sob ie rob ić wyrzu ty ?
Marianna o tarła łzy  po daną jej  p rzez Krzyszto fa chus teczką i  po wiedziała twardo :

–  Kiedy  wyzd rowieje, weźmiemy  g o  tu taj , p rzynajmn iej  na ok res
rekonwalescencj i . I co ś  t rzeba pomyśleć, bo  jeg o  dom n ie nadaje s ię do  mieszkan ia
d la n ikog o , a cóż d op iero ... Trzeba s ię też dowiedzieć, czy  ma jak ąś  rodzin ę.

–  Nie ma –  odezwała s ię Helena, p rzyno sząc Jackowi kubek  g o rącej  h erbaty  z
rumem.



–  Jes t  zupełn ie sam?!

–  Sam. Rodzice wy jechal i  tuż p o  wo jn ie do  Niemiec, on  n ie chciał ... Matk a też n ie
ch ciała, ale s tary  s ię zawziął , miał  wszy s tk iego  dosyć i  po jech al i .

–  A Gus taw poczu ł  s ię Po lak iem, tak? –  spy tał  Krzyszto f.
–  On i  by l i  Po lakami, to  co  Gus tek  miał  s ię n im poczuć... Ale też i  zo s tał  z

powod u ... d ziewczyny ...

–  Róża... –  powiedziała Marianna.

–  To  by ło  tak ie koch an ie, jak iego  s ię już n ie spo tyka... Świata za n ią n ie wid ział ,
jak  ty lko  tu  s ię p o jawiła, a i  ona... –  Helena n ie doko ńczy ła. –  Zap lano wali  już ś lu b ,
k iedy  go  zab ral i .

–  Kto? –  spy tał  Jacek .

–  No  jak  to  k to? –  Helena u śmiechn ęła s ię łag odn ie. –  Swo i. Nasza władza. Tak i
czas  s ię zaczy nał . By ł  w AK, znaczy  wróg .

–  Zaraz... Niemiec w Armii  Krajowej? –  zdziwił  s ię Jacek .
–  Boże... jak i  on  tam Niemiec?! –  o bu rzy ła s ię Helena. –  Matka Po lka, o jciec

Mazu r. Ilu  tak ich  by ło ... Bo rsche wy jechal i , Trauby ... Zrob il i  ich  obcy mi. Ach , Wo lfy
to  by li  bard zo  godn i  ludzie, pomagali  innym i  w czas ie wo jny . Miel i  wielk ą
go rzeln ię w Kró lowej  Wo li . Po tem wszys tko  zab rano , zmarnowano , a Gus tkowi to  tak
po  cichu  wydzierżawil i  w Sierzpu to wie kawalątek  ziemi i  ch ałup ę. No , ale zaraz go
aresztowano . Co  ta ziemia p rzeży ła, to  s ię w g łowie n ie mieści! Jak  Ruscy  zimą
czterdzies tego  p iątego  ro ku  u derzy li , to  d la n ich  to  by ły  p ierwsze n iemieck ie ziemie.
Dos tal i  pozwo len ie na p ierwsze dwie do by , mog li  rob ić, co  chciel i , mordo wać,
gwałcić, rabować, podpalać. Ełk  zdoby li  bez wys trzału  i  b ez powodu  zaczęl i  g o  od
razu  b u rzy ć i  pal ić. Niemcy  zaczęl i  masowo  uciekać na zachód , ale Mazu rzy  n ie,
mus iel i  s ię chyba czuć Po lakami i  uważać, że są wyzwalan i . Ale Ruscy  tego  n ie
rozumiel i , to  by l i  w większości  Azjaci , Kałmucy , jak ieś  Mongo ły , d la n ich  tu
wszyscy  by li  Niemcy . Ale najgo rsze p rzyszło  po tem. Przy jechal i  tu  u rzęd n icy  z
Białegos toku  i  zaczęl i  rządzić, zmien iać nazwy  miejsco wości , dawać i  od b ierać
opuszczone domy , in trygować, n ap uszczać ludzi  na s ieb ie. Ci , co  pozajmo wali
gospodars twa p o  Niemcach , to  p rzeważn ie by ła b iedo ta, ciemno ta. Nie u miel i
u szanować tego , co  dos tal i , marnowali  p iękne domy  i  o bejścia. Dach  zaciek ał  n a
obó rce? Niech  zacieka, i  tak  wrócą Niemcy  i  nam to  od b io rą, n ie warto  nap rawiać.
Zaciekał , zaciekał , aż s ię zawali ł , to  g dzie teraz k rowinę trzymać? Do  domu  ją
wprowadzić, n iech  ży je pod  jednym dachem, jak  za o jców by ło ... Ech , szkod a g ad ać!
Pan  p i je, pók i  go rąca, zaraz podam ob iad .



W sad zie, wśró d  s tarych  d rzew, Marian n a n a d rab in ie o bcinała „wilk i”. W ręku
trzymała sekato r, a n a g ałęzi  wis iała mała p i łka. Wo k ó ł p aru  d rzew leżały  ju ż
p rzycięte gałęzie. Od  s trony  d o mu  szed ł  ciep ło  u b ran y  Krzyszto f, za n im b ieg ł  p ies , z
k tó ry m Krzy szto f s ię dziel i ł  czy mś, co  po d g ry zał .

–  Co  tam s łychać n a g ó rze?

–  An o  b l iżej  d o  Pana Bo g a, to  s ię mo d lę, żeb y  n am d rzewa n ie wy marzły  –
ciąg n ęła z wiejska no sem Marian na.

–  Nie b ęd zie tak  źle.

–  Wiesz, ch odzi  mi o  te młod e, co śmy  sad zi l i . Jak  w n o cy  ściśn ie mróz...

–  Pamiętasz –  zaśmiał  s ię Krzyszto f –  że k ied y ś  b y ł  Dziad ek  Mró z?

–  No , pewn ie. Zawsze s ię zas tanawiałam, co  zrob ię, jak  dzieci , k tó re w d omu  mają
Święteg o  Mik o łaja, a w p rzedszk o lu  Dziad ka Mroza, zapy tają mn ie, czy im o n  jes t
d ziad k iem. Od es łałab ym je do  cieb ie.

–  No  i  s łu szn ie. Powiedziałb y m, że to  d ziad ek  wielk iego  b rata.

Zaśmial i  s ię ob o je.
–  Pan i  Kalin o wsk a, dzwon ił  p an i  synalek . Załatwił  ci  ak to ra n a p rowad zen ie

au k cji  w Ełku .

Marian na p rzerwała cięcie i  o d wróciła s ię n iebezp ieczn ie.

–  Uważaj , b o  spadn iesz! –  Krzyszto f złap ał  d rab in ę.

–  No ? –  sp y tała.

–  Swo jego  p rzy jaciela. Ma dwa d n i  wo ln e i  ch ętn ie d o  nas  p rzy jad ą.

–  No , ale k to  to  jes t , n a miło ść b oską!
–  Jak  to  k to ? Jarek .

–  Wsp an iale, Krzys iu ! No , to  możemy  wyznaczy ć termin . –  Marianna wró ci ła do
cięcia. –  Kamień  sp ad ł  mi z serca.

–  Uważaj . Nie p o leć za ty m k amien iem, t rzy maj s ię jak o ś .

–  Jak o ś  s ię t rzymam.

–  Ale lep iej  s ię p rzywiąż, bo  teg o  mo żesz n ie p rzetrzymać:  Jacek  po wied ział , że
d efin i tywn ie zab iera n am Jas ia. Ferie s ię sk ończy ły , mus i  wracać, b o  g o  sk reś lą z
p rzed szk o la. Ko lejka lud zi  czeka na zwo ln ion e miejsce.

–  Po  co  mu  to  p rzedszk o le? Tu  ma lep szą o p iekę i ... serce.
–  Ale w p rzedszk o lu  ma s ię u czy ć p rzy s to sowan ia do  g rupy , a tu  do  jak iej  g rupy

s ię p rzys to so wu je? Chy b a d o  g ru py  wiek o wej, b ab y  i  d ziad a! Albo  d o  g rupy
p o ru czn ik a.



–  Jak ieg o  znowu  po ru czn ika?

–  Gru p a po ruczn ika Ducha. Tak i  k alamb ur. No , Berta, id ziemy  d alej  na o b ch ód
g o sp odars twa. Powies i łem te s łon ink i  s ik o r k o m, jak  ch ciałaś  –  zawo łał , od ch o d ząc.

–  Masz to  w n ieb ie zap isane! –  k rzy k nęła za n im i  zaczęła s ię p ó łg ło sem
zas tanawiać:  –  Drug a p o ruczn ik a... Grud a p o ruczn ik a... Dupa po ruczn ika... –  Drab in a
zachwiała s ię n iebezp ieczn ie.

Wolfa wreszcie wyp isano  ze szp i tala. Wzb ran iał  s ię, mówił , że ju ż załatwił  sob ie
miejsce w p rzy tu łk u  u  jak ichś  k s ięży , ale w k o ńcu  u leg ł  Mariann ie i  p rzy jął  od
Krzy szto fa ciep łą o dzież. Urządzi l i  mu  po k o ik  n a p arterze, za salonem, ab y  n ie
mu siał  ch o dzić p o  scho d ach  i  aby  czu ł  s ię mn iej  sk ręp owan y , k ied y  o n i  szl i  do
s ieb ie n a p iętro .

W p iękny  rozs łoneczn ion y  dzień  n a taras ie b y ło  ciep ło , jed n ak  Marian na i
Krzy szto f s ied ziel i  w k o żu ch ach , a o b ok  na inwalid zk im fo telu  o patu lo ny  Wo lf.
Po p ijal i  go rącą herb atę z kon fi tu rami.

–  A jak  my ś licie, czy  to  k to ś  z ok o liczny ch  zas tawia te wn yk i? –  sp y tała
Marian n a.

–  Nie b ąd ź n aiwn a... Spy taj  raczej , k tó rzy  teg o  n ie rob ią –  o d rzek ł  Krzyszto f.

–  Pod łe b arbarzyńs two .

–  To  z b iedy  –  o dezwał  s ię Wo lf.

–  Więk szo ść z n ich  jes t  na zas i łkach , o  p racę t rud n o  –  po twierd zi ł  Krzyszto f.

–  Tak ? Tru d no? –  zapal i ła s ię Mariann a. –  To  d laczego  n ie d ocen iają, że im ją
p rop o n u ję? Że p łacę?! O, n ie! Nie ma wy tłumaczen ia d la czegoś  tak ieg o  jak  wn y k i .
Jak  ok rucieńs two  człowieka wo b ec b ezb ro n nego  i  g łodn eg o  zwierzęcia!

–  I człowieka –  Krzy szto f wsk azał  n a Wo lfa. –  To  n iewy o brażalny  b ó l , co ?
–  Tak , to  p rawda. Jak  zacisn ęły  s ię te szczęk i , ta paszcza rek in a, to  chyb a

s traci łem p rzy tomn o ść. A p o tem... u s ły szałem swo je wilcze wycie –  s tarał  s ię
zażarto wać, wid ząc wy raz twarzy  Marian n y . –  Nies tety , chcąc s ię u wo ln ić, po łamałem
swo ją u lub io n ą lask ę, ale mo że wys tru gam so b ie d rugą. Ważne, że jeszcze mam d wie
ręce, co  tam nog a.

Krzy szto f, n ie patrząc na n iego , czyści ł  fajk ę.

Marian n a o dezwała s ię p o  chwil i :

–  Gd yby śmy  w Wig il ię po jech al i , a n ie b iad o li l i  ty lko , że pana n ie ma, to
wszy s tko  wyg ląd ałoby  trochę inaczej .

–  Nie sąd zę –  p rzerwał  jej  Wo lf sp o k o jn ie. –  Tak  miało  b y ć. Tak  sob ie my ś lę, że



wszy s tko , cały  n asz lo s , n asze po czyn an ia, to  co  n as  spo tyka lu b  omija, jes t  g d zieś
ju ż wy zn aczo ne, zap isan e. –  Rozłoży ł  ręce.

–  Oj, czy  to  n ie jes t  p rzy jmo wan ie b iern ej  po s tawy  wob ec życia? –  zao p ono wał
Krzyszto f. –  Bo  p rzecież w my śl  tej  teo ri i  b ędzie tak  jak  ma b y ć, więc n aj lep iej
p o łożyć s ię i  czek ać.

–  Oczy wiście, że n ie! –  zap al i ła s ię Marian n a. –  Trzeb a ży ć ak tywn ie, p lanować,
ry zy kować i  rob ić swo je, jak  śp iewa Mły n arsk i! Nie wiesz, co  masz zap isan e w
g wiazdach ! My ślę, że b iern o ść i  n egacja by ły by  wy rok iem śmierci  n a wszy s tk ie
warto ści  życia!

–  Krzy czy sz na mn ie? –  sp y tał  Krzyszto f.

–  Ch y ba żartu jesz! –  ob u rzy ła s ię Marian n a. –  Gło śn o  myślę!

–  No , tak . Kob ieta mu s i  mówić, żeb y  wied ziała, co  my ś l i .

–  Bard zo  śmieszne. Sły szałam to  ju ż s to  razy .

–  To  ja ro zp ętałem –  su mito wał  s ię Wolf. –  Najlep szy  d o wó d , że czu ję s ię ju ż
d o b rze i  t rzeba mi wracać d o  s ieb ie.

–  Nie ma mo wy  –  spo k o jn ie zap ro tes tował  Krzy szto f.
–  Ab so lu tn ie n ie! –  p o d trzy mała g o  Marian n a.

–  A jeżel i  chce p an  p raco wać, to  p rzy wieziemy  n arzędzia i  d rewno ... –  zaczął
Krzyszto f.

–  Nie –  o d rzek ł  Wolf. –  Chy b a już n ie... n ie ch cę.

Marian n a p o patrzy ła n a n ieg o  uważn ie.

–  Nie czu je s ię pan  jeszcze w p ełn i  s i ł , to  zrozumiałe...

On  milczał  ch wilę, n a jeg o  twarzy  zag o ści ł  dalek i  u śmiech .
–  Strugałem w d rewn ie od  d zieck a, tak  d la własn ej , sp o rej  p rzy jemno ści , ale teraz

wyd aje mi s ię to  jak ieś  o d leg łe. I n ie sąd zę, żeb y m...

–  O, n ie! –  p rzerwała mu  Marian na. –  Nie by ło  tej  rozmowy! Będ ę cierp l iwie
czek ać, aż zech ce pan  znó w rzeźb ić, a p rzy zn aję, że są z ty m związane mo je p lany ... –
o d puk ała w d rewno , żeb y  n ie zapeszy ć! Ale to  d alsze p lany . A teraz pomó wmy  o
czymś in n y m.

–  Właśn ie –  zaczął  Krzyszto f –  mamy  zamiar p rzy s to so wać d la pana p okó j  z
łazien k ą na p arterze naszego  pens jo n atu . Na s tałe. Już n a szczęście k o ńczą s ię tam
ro bo ty ... –  Wo lf chciał  co ś  po wied zieć, ale Krzy szto f p o łoży ł  mu  rękę na ramien iu . –
Proszę to  sp oko jn ie p rzemy śleć, to  my  chcemy  so b ie zro b ić p rzy jemno ść. To  nam
jes t  p an  p o trzebn y .



Wolf ch rząk nął , a o n i  milczel i , wszyscy  by li  t ro ch ę p o ruszen i .

–  To  tak , jakb y m p ierwszy  raz miał  rod zin ę... –  p o wied ział , n ie patrząc n a n ich .

By ł  ciep ły  s ty czn io wy  d zień . Na p o dwó rzu  z k lo ck ami d rewna s iedział  Wolf i
rzeźb ił . Obo k  p raco wał n a malu tk im k locku  Jaś . Wolf wy p ros to wał  s ię i  z jeg o
o p u szczony ch  b ezrad n ie rąk  wy toczy ł  s ię k lo cek .

Ch łop iec pop atrzy ł  na Wo lfa.

–  Zgub iłeś  k locek ...

–  Nie –  po wied ział  ciężko  Wolf –  n ie sk alecz s ię, Jas iu , i  łag o d n ie p ro wadź
s tru gałk ę.

Op ad ł  n a o p arcie swo jeg o  wó zk a i  p o patrzy ł  p rzed  s ieb ie.

–  No , p racu j , wu jku  –  p o n ag li ł  go  Jas iek .

–  Nie id zie mi... Pus ty  jes tem w ś ro dku , sp ręży n k i  s ię rozlu źn iły .

–  Jak  w zeg ark u?

–  Jak  w zeg ark u .

Z d o mu  wy szła Marian na i  p o deszła do  n ich . Zauważy ła p u s te d łon ie Wo lfa i
jak iś  b ezwład  w n im.

–  W wu jk u  zepsu ł  s ię zegarek  –  po wied ział  Jas iek .

Marian n a zmarszczy ła b rwi, ale n ie pod jęła tematu .

–  Jas iu , zo s tan iesz na g o sp o dars twie, s łu ch asz s ię wu jk a, wu jek  s łu ch a s ię p an i
Heleny , a my  zb ieramy  s ię d o  Ełk u . Au kcja zaczyn a s ię za g o d zinę, ale mus imy  być
wcześn iej .

–  Do b rze, b ab ciu , n ie p rzeszk ad zaj  n am. Id ź już!

–  Do b rze –  Mariann a u śmiechn ęła s ię, ale sama n ie wied ziała, co  po wied zieć
Wolfo wi, żeby  p o d trzy mać g o  w zmag an iach  ze sob ą, więc s tała ty lko .

–  Gu s tawie... –  zaczęła.
–  Marian n o ... –  zaczął  jedno cześn ie Wo lf.

–  Pos łu chaj . To  n o rmaln e, n ie wszys tko  o d  razu . Masz czas . No , ale ja już n ie mam
–  zażartowała i  ch ciała o dejść.

–  Po czekaj  –  po wied ział  Gu s taw –  wyb ierz z ty ch , k tó re p rzy wieźl iście z ch aty .
Jeżel i  nap rawdę u ważasz, że k to ś  da za to  jak ieś  p ien iąd ze... –  dod ał  z lekceważen iem,
n ie p atrząc n a n ią.

Salę Domu  Ku ltu ry  w Ełk u  wy p ełn iała śmietan k a to warzy sk a. Pan ie b y ły  wys tro jon e,
fryzu ry  o d  fry zjerów, p an o wie w garn i tu rach , o rdyn ato r i  jacyś  lekarze miel i  mu ch y .



W p ierwszy ch  rzęd ach  Marian na, Krzy szto f, Jacek , o rdyn ato r Wo jciech  Ku la z
mło dszą od  s ieb ie żoną Iwonk ą, mecen as  Du ży  z damą, weteryn arz z żo n ą, jacyś
lek arze, ludzie in teresu , by ł  też k s iądz Roman , p ro b oszcz Kalinowsk ich .
Roznoszo no  tace z k an ap kami, d zieci  ch odziły  z k ap elu szami, d o  k tó ry ch  zrzu cało
s ię dowo ln e d atk i , kup u jąc jed zen ie lub  p icie. Gwar, śmiechy , lu dzi  zeb rało  s ię
nap rawdę du żo  i  wid ać, że by l i  to  zn aczący  ludzie d la teg o  mias ta. Pod  ścianą s to l ik ,
po u s tawian e ob razy  Marianny , t rzy  d rewn ian e rzeźb y  Wo lfa, k s iążk i , wazo n y
szk lane, zabawk i, wis iały  serwety  ko ronk o we, p araso lk i , a na s to l iku  leżało  t rochę
b iżu teri i .

Sto jąca obo k  ak to ra p an i  d y rek to r do mu  ku ltu ry , n ap ięta i  n ieco  sztuczn ie
uśmiechn ięta, ch rząk ała i  u ciszała ob ecny ch .

–  Szan o wn i zeb ran i , w imien iu  o rgan izato rów i  k iero wn ictwa n aszego  d o mu
ku ltu ry  witamy  p ań s twa i  naszego  znakomitego  arty s tę, k tó ry  zech ciał  p o święcić
nam swó j cenny  czas  i  p rzy by ł  ze s to l icy , za co  sk ład amy  wielk ie po d zięk owan ie. –
Zro b iła zn aczącą p au zę, zerwały  s ię o k lask i , jak aś  d ziewczy nka po d eszła do  ak to ra z
kartką i  p ió rem, o n , udając zask o czen ie, złoży ł  au tog raf, ru szy ły  in n e d zieci , ale p an i
k ierown ik  je o d ep ch n ęła.

–  Po tem, po tem!

Jedn o cześn ie s tarała s ię też b ić b rawo , a dzieci  o d eszły  zawied zione.

–  Cel  jes t  szczy tny  –  k iero wn iczk a zawies i ła d ramaty czn ie g ło s . –  Jeżel i  uda s ię
zak up ić d la naszego  szp i tala tę cen ną ap aratu rę, mo że b ęd zie to  ratu n ek  d la cho rych
malu ch ó w. Wszy s tk ie d zieci  są n asze! –  wo łała d ramaty czn ie. –  Dzięk u ję!

Dos tała b rawa, ak to r uk łon ił  s ię jej  też, d zięk u jąc, o na odk łan iała s ię wszy s tk im,
od eszła p o d  ścianę i  wzięła p ierwszy  ekspon at , s to jąc o  k rok  o d  ak to ra. Trzymała
rzeźbę Wolfa.

Sala uciszy ła s ię, wp atrzo na w ak to ra. On  wy trzy mał ch wilę, jakby  k ró tką
h ip nozę, p o  czy m p rzywo łał  n a twarz swó j s łynn y  czaru jący  u śmiech  n u mer jeden .

–  Ko ch an i ... A teraz s ię umawiamy , że an i  jeden  ob iek t  n ie zo s tan ie n iesp rzed an y .
Dżen telmeńska u mo wa między  n ami... Pro szę p rzygo tować p o rtfele, o twieramy
to rebk i . Pan ie, p an owie, ru szamy ! Oto  n u mer p ierwszy . Pięk n a rzeźb a w rękach
p ięk n ej  kob iety .

Kiero wn iczk a s ię zaczerwien iła sp eszona, on  po cało wał  ją w rękę.

–  Drzewo ... p ierwszy  gatun ek ... b ez k o rn ikó w... –  p rzez salę p rzeleciał  n iepewn y
śmiech  –  wywóz za g ran icę d ozwo lon y , ALE czy  n ie szko d a? Rzeźb a ta o zd o b i  k ażde
wnętrze! Au to r mieszk a w pob liżu  teg o  p ięknego  mias ta. Gus taw Wo lf. Cena



wy wo ławcza p ięćdzies iąt  zło ty ch .

Kto ś  po d n ió s ł  ręk ę:

–  Sześćd zies iąt!
–  Dzięku ję za zrob ien ie p oczątk u , mam sześćd zies iąt , k to  d a...

–  Sied emdzies iąt ...

–  Mam s ied emd zies iąt . Dzięk u ję p an i , mam s ied emd zies iąt ...

–  Sto !

–  Kto  p o wied ział  „s to”?

–  Mecen as  Du ży ! –  zawo łała Marian n a. –  Brawo!
–  Brawo . Dzięk u ję serd eczn ie! Mam s to , mam s to ... k to  d a więcej?

Ord y n ato r p o dn ió s ł  rękę żo ny  i  zawo łał :

–  Sto  p ięćdzies iąt!

–  Dzięku ję i  k łan iam s ię pan i ... Sto  p ięćd zies iąt  za tę p ięk ną, n iep owtarzalną,
ręczn ą robo tę arty s ty  Gus tawa.

–  Sto  s iedemdzies iąt! –  zawo łał  k o b iecy  g ło s  z sal i .

–  Mam s to  s iedemdzies iąt , d zięku ję p an i  za to  wzru szen ie...
–  Dwieście! –  k rzyk n ął  mecenas .

Rozleg ły  s ię b rawa, mecen as  uk łon ił  s ię sal i  szczęś l iwy .

–  Mam dwieście, na razie ty lko  d wieście. –  Ak to r wp atrywał  s ię w żo nę
o rd ynato ra. –  Łask awa p an i , n ie go d zę s ię na p an i  milczen ie...

–  Trzy s ta! –  zawo łał  o rd y nato r, p o dno sząc ręk ę zaśmiewającej  s ię żo ny .

–  Brawo , p ro feso rze! Dzięk u ję p an i! Mam trzy s ta... mam... tak ? Pan? Nie? Pro szę
n ie ro b ić mi p rzy k ro ści , tak  ładn ie pan  zaczynał . Co  s ię s tało? No? Nie s ły szę...?
Mam trzy ... mam trzy ...

–  Trzy s ta d zies ięć! –  zawo łał  wetery n arz.
–  Trzy s ta t rzyd zieści  –  spo k o jn ie rzu ci ł  mło d y  b izn esmen .

–  Trzy s ta p ięćdzies iąt! –  p rzeb ił  s iedzący  o bok .

Licy tacja s ię ro zk ręci ła, wszy scy  b ral i  u dział  w g rze, p ad ały  d robn e k omen tarze,
śmiech , b rawa, częs to  ro zp oczy nała je Marian na, co  n atychmias t  pod ejmo wali
ob ecn i .

–  Cztery s ta! –  zawo łał  mecenas .

–  Cztery s ta o d  p an a mecenasa! –  p odg rzewał  salę ak to r.

–  Cztery s ta p ięćd zies iąt  i  jes t  mo ja! –  o d ezwał  s ię g ru b y  facet .



–  Cztery s ta sześćdzies iąt  i  p rzes taję k u pować o d  pana p ieczy wo ! –  zawo łał  w g łąb
sal i  mecen as , wzb u dzając śmiech .

–  Cztery s ta s ied emd zies iąt  i  mam nadzieję, że b ęd ą p an o wie ws tawiać so b ie u
mn ie zęby ! –  rzu ci ł  facet  ze sztu czną szczęk ą.

Sala s ię zaśmiewała.
–  Ja też, jak  swo je zjem na tej  l icy tacj i  –  zawo łał  ak to r.

–  Pięćset! –  p rzek rzykn ął  o rdy n ato r i  teraz żon a po d n io s ła jeg o  rękę.

Walka to czy ła s ię g o rąco , zwłaszcza p omięd zy  s to mato lo g iem, mecen asem i
o rd y nato rem.

–  Sześćset!

–  Sied emset!!!

–  Ty s iąc!!!

By ła n o c, p rzed  o świet lo ny  dom ku ltu ry  wysyp ała s ię p u b liczn o ść, lud zie n ieś l i
ob razy , rzeźb y , ro zp inal i  p araso le, o s tro żn ie wyno s i l i  szk lan e wazo n y  i  in ne
p rzedmio ty .

Za Kalinowsk im i  ak to rem id ący mi w s tro n ę zap arko wanych  samo ch o dów szl i
o rd y nato r z żo n ą, k tó ra tu l i ła rzeźbę, a o n  n ió s ł  ob raz, za n imi mecenas  Duży  z damą,
k tó ra miała p araso l  i  ob raz, i  weteryn arz, k tó ry  n ió s ł  wazo n  i  op rawio n ą fo to grafię
pejzażu . Przy  samocho d zie ak to r zo s tał  o b lężo n y  p rzez wielb icielk i  domagające s ię
au to g rafów. Marian n a cieszy ła s ię z su k cesu  finanso weg o .

–  By ło  t ro ch ę du szno  –  n arzek ał  Krzy szto f.
–  Lep iej  zo rgan izu jemy  swó j wy s tęp  i  au kcję –  zap ewn ił  o rd y nato r.

–  Tak  –  p o parła g o  Iwo n a. –  Wojtun iu , a mo że w sal i  p arafialn ej?

–  Niezap omnian y  wieczó r d la wszys tk ich  –  p owiedział  mecen as .

–  To  p an i  ty le zawdzięczamy ... –  zwró ci ł  s ię d o  Marianny  wetery narz –  p o mysł  i
te cu dne ob razy  i  arty s tę zn an eg o ...

Marianna sk romnie zap ro tes to wała. Od  s tron y  park ingu  rozleg ły  s ię jak ieś
ok rzy k i , pod n ies ione g ło sy  n io s ły  s ię w n o cn ej  ciszy , b y ło  najwyraźn iej  jak ieś
zamieszan ie, s ły szalne mimo  zapuszczo n ych  mo to rów samo ch o dowych . Wszyscy
szl i  w ty m k ierun k u . Gru b y  zaczerwien io n y  mężczy zn a z ap aratem telefon iczn y m
przy  u s tach  p ien i ł  s ię wściek le:

–  Nad ajcie do  wszy s tk ich  jedno s tek ! Mówię wy raźn ie, n ie? Czerwony  po lonez
numer rejes tracy jn y  SUI d ziewięć d wa d ziewięć dwa! Na p rzedn iej  szyb ie małp ka w
cy lin d rze! Masko tka, id io to , n ie? Niech  zab lo ku ją d rog i  wy jazd o we! Ruszcie s ię!



–  Co  s ię s tało? –  zap y tał  ko g oś  s to jąceg o  Krzy szto f.

–  Po d p ro wadzil i  po lo neza k o men d an ta –  in fo rmato r zaśmiał  s ię z saty s fakcją.

–  Może Rusk ie p o trzebowały  na jakąś  au k cję, n ie? –  ro ześmiał  s ię jak iś .
–  Chary tatywn ą... –  d o rzuci ł  mecen as , śmiejąc s ię d ys k retn ie.

Wrócil i  do  d o mu  zadowo len i  i  o ży wien i , zjed l i  zimn ą k o lację, a po tem w salon ie
Krzy szto f o two rzy ł  bu telkę fran cu sk ieg o  szamp an a „od  wielk ich  dzwonów”,
Marian na w samy ch  p o ń czo ch ach  z k iel iszk ami p rzy b ieg ła n a palcach . Ro zmawial i
cich o , bo  w d omu  wszy scy  ju ż sp al i .

–  Za sukces ... –  p o wied ział  Krzy szto f.

–  Suk ces  to  mo ja specjalność... –  ak to r tak  zab awn ie sp aro d io wał  kabo ty na, że
wszyscy  zaśmial i  s ię g ło śno .

–  Cii i ... k ończmy  i  idźmy  sp ać –  zarządzi ła Marian n a. –  Ju tro  będziecie led wo
ży wi, p od ró ż, auk cja... –  Pan  Jarek  mus i  by ć zmęczo n y .

–  Nie mu szem, ale jes tem –  zażartował  ak to r –  ch o ciaż bard zo  chciałb ym s ię
rozejrzeć, tu  po d o bno  jes t  cu d o wn ie, ale o  tej  po rze to  is to tn ie n ic...

–  Zo b aczysz d ok ład n ie, k iedy  ju ż zaczn iemy  tu  k ręcić –  po wied ział  Jacek . –
Przemyślałaś  p ro p ozycję, co ? Jes t  n ie do  o d rzucen ia! –  zwróci ł  s ię do  matk i .

Marianna zrob iła n iepewn ą minę.

–  Jes tem n ieco  rozdarta...

–  Nic pod o b nego . –  Wp atry wał  s ię w n ią ak to r.

–  Serio  –  śmiała s ię Marian n a –  mam mieszan e u czu cia. Szczerze mówiąc,
p ien iąd ze są nam n ieludzko  po trzeb n e, ale ta wasza ek ipa fi lmo wa to  jakb y  ch rzes t .
Pierwsi  goście p en s jonatu , zresztą jeszcze wciąż p race t rwają i  mogą s ię op ó źn ić.
Mo je d o świad czen ie w tym wzg lędzie równe jes t  zeru ... Miałam też pop raco wać,
dawn o  n ie malowałam... szyk u je s ię zjazd  ko leżeń sk i  meg o  męża...

–  Piętrzy  pan i  p rzeszk ody ! A my  n ie jes teśmy  tacy  s traszn i , jak  nas  op isu ją! –
powiedział  Jaro s ław.

–  Tato , d o lej  mamie jeszcze szamp an a –  rzu ci ł  Jacek . –  Trzeb a o s łab ić jej  o pó r...

Krzyszto f ws tał  i  d o lał  d o  k iel iszka Marianny , ona w p o mieszan iu  wyp iła
duszk iem.

–  Masz ju ż ws tępne doświadczen ia świąteczne... –  p o wied ział  ku s icielsk im to n em
Krzy szto f.

–  Zapewn iam p an ią, znając szczeg ó ły  d ramatu , że reży ser jes t  k u l tu raln y ,
sp oko jny , łag o dny , wręcz aksamitn y , ek ip a mała, n o  mo że o p erato r ma wewnętrzn y



o g ień , k tó ry  u jawn ia s ię p rzed  u jęciem, ale ten  o g ień  n ie spo wod u je p o żaru .
Nato mias t  g łó wn y  wy k o nawca u ro czy ... Niezwyk le u talen to wany  ak to r, tak t , wdzięk  i
u miar, p o ezja i  ro man ty czno ść... czy l i  ja.

Wszyscy  s ię roześmial i , Krzyszto f p o do lewał  do  k iel iszków.

–  Kuć żelazo , pó k i  go rące –  zawo łał  ak to r –  p ić szampana, pók i  zimny!
–  Twierd za pad ła! –  zawo łał  Jacek  szep tem.

–  I co  ja mam zrob ić, Krzys iu ? –  sp y tała męża ro zb ro jo n a Mariann a.

–  Po d ać swó j k iel iszek ?

Szampan  zap erl i ł  s ię w k iel iszk u .

Na d ru g i  d zień , p o  p ó źn ym śn iadan iu  p o jech al i  d o  Warszawy . Ak to r, k tó ry
p rzywió zł  Jacka swo ją wspan iałą, d ro g ą l imu zy n ą, zab rał  teraz także Jas ia i  Wo lfa,
k tó ry  d ał  s ię n amó wić na reh ab il i tację w p o d warszawsk im o śro dku . Miel i  mu  tam
d opasować p ro tezę d o  ampu towan ej  no g i  i  n auczyć cho d zen ia w n iej , to  wszys tko
p rzy  udziale p sycho lo gów, wsp ierający ch  rek o n walescencję p sy ch ik i  p acjen ta. W
d omu  zro b iło  s ię cicho , ale ty lk o  wieczo rami, bo  w dzień  wciąż jeszcze t rwały  p race
wy k ończen iowe w pens jo n acie, wciąż t rzeb a b y ło  u żerać s ię z lu dźmi, po n ag lać
p rzelewy  o d  pan i  Zu zy  i  Jaszczuk a i  zas tan awiać s ię, czy  pan i  Helenka, Jó zek  i
Ju s tyna dadzą so b ie rad ę, gd y  pens jon at  ru szy , czy  może trzeba będzie kog o ś
d ob rać, ale k ogo ?

Po  lo tn iarzu  n ad al  n ie b y ło  an i  widu  an i  s ły ch u .







10.

Luty  –  podk u j  b u ty ! Stara rada, ale dob ra, bo  jezio ra s tały  ciche, sku te lodem, a
ziemię pok rywał ś l isk i , mocno  ub ity  śn ieg , więc ludzie po ruszal i  s ię z t rudem,
ś l izgal i  s ię, łap al i  równowagę i  b rnęl i  dalej  z mozo łem na swo ich  rzadko  już teraz
podkuwany ch , raczej  gumowych  podeszwach .

Na po dwórzu  s tał  wielk i  wóz meb lowy , załadowany  szafami, komodami i
łóżkami. Na tym jeszcze p iętrzy ły  s ię fab ryczn ie opakowane fo l ią materace, k tó re
zdejmowali  d waj  mężczyźn i , by  podać je dwóm ko lejnym, s to jącym p rzy
samochod zie.

–  Na razie w jad aln i  na pod łodze –  mówiła zakatarzona Marianna do  Heleny , k tó ra
k ierowała ruch em na p rogu  domu  –  jak  ws tawią łóżka, to  dop iero  wtedy ... –  k ichnęła
po tężn ie.

–  Powod zen ia –  rzuci ł  jeden  z noszących .

–  Dzięku ję, to  mi s ię p rzyda –  odpowiedziała Marianna, wycierając nos . –
Ostrożn ie, pan owie, szafa s ię p rzechy la!

–  Może co  pomóc? –  spy tał  Ko tu la s to jący  z k i lkoma miejscowymi, ale
p rzemawiał  p rzez n iego  n ie ty le zapał  do  p racy , i le chęć zarob ien ia na bu telkę.

–  Panowie, u s tal i l iśmy , że teraz zawieszamy  wszelk ie robo ty , dam znać po
wy jeździe ek ipy  fi lmowców –  odparła n ieco  zn iecierp l iwiona Marianna, rozdarta
między  wnoszącymi a widown ią.

–  Aha –  bezn amiętn ie skwitował  Ko tu la.

–  To  jak , id ziem? –  rzuci ł  Orzeszko .
–  Możem iść –  o d parł  Wójcik , ale n ik t  s ię n ie ru szy ł .

Marian na s tarała s ię udawać, że wcale na n ich  n ie reagu je, s tanęła b l iżej
samochod u . Mężczyźn i  znos i l i  komódk i . Marianna zauważy ła, że co ś  spad ło  z
samochod u  w śn ieg . Nie namyślając s ię, podn io s ła.

–  Co  to  jes t? Coś  tu  s ię syp ią te nowe meb le? Ooo , to  t rzeba sp rawdzić.

Jeden  z t ragarzy  nachy li ł  s ię nad  znalezisk iem.

–  Och ran iacz.

–  Co?



–  Filco wy  o ch ran iacz z nog i  fo tela. Widać, że spad ł . Wozil iśmy  wczo raj  do
mecen asa Du żeg o . Meb lu je s ię od  nowa. Mówi, że mus i  s ię ożen ić.

–  To  n a meb le ch ce żonę znaleźć? –  Marianna u śmiechnęła s ię.

–  Na meb le z o ch ran iaczami –  uzupełn i ł  t ragarz. –  Tak i  och ran iacz pokazu je, jak i
facet  jes t  u ważający ...

Mężczy źn i  rech o tal i . Marianna, k tó ra n ie zrozumiała dwuznaczności  dowcipu ,
p o wied ziała serio :

–  Nie ma s ię z czego  śmiać:  kob ieta, k tó ra zobaczy , że samo tny  mężczyzna
szan u je p od łog i , n a pewno  pomyśli :  o , to  po rządny  czło ..! –  Kichnęła tak  g ło śno , że
wrony  zerwały  s ię z d rzew z p rzerażonym k rakan iem.

–  Na zd ro wie! –  zak rzyknęli  p rawie chó rem ch łop i , z Ko tu lą na czele.

–  Dzięk u ję –  o d p owiedziała ud ręczona Marianna.

Z do mu  wy szed ł  Krzyszto f, zap iął  s ię, sp rawdził , czy  ma k luczyk i  i  dokumen ty .
Trzy mał k artk ę –  l is tę zakupów –  i  d ługop is .

–  Jed ziesz?
–  Jad ę.

–  No  właśn ie, żeb y  ci  hu rtown i n ie zamknęli ... –  Marianna znów k ichnęła.

–  Na zd ro wie! –  p owiedziel i  s to jący  nadal  ch łop i .

–  Dzięku ję wam –  Marianna n ie uk rywała zn iecierp l iwien ia. –  Panowie, docen iam
waszą tro sk ę o  mo je zd rowie, ale jak  będziecie tu  s tać na mrozie, to  też s ię
p o cho ru jecie. Rad zę już iść, tak  jak  mówiłam, dam znać. No . Do  widzen ia.

–  Do  wid zen ia... –  n iepewn ie odparl i  ch łop i , k tó ry ś  popchnął  w jej  s t ronę Ko tu lę,
o n  ch rząk nął .

–  Jes t  tak a sp rawa między  nami, szefowo ...
–  Tak ? –  Marian n a nap ięła s ię, czu jąc, o  co  chodzi .

–  Gd y b y  tak  miała pan i ... –  Ko tu la pod rapał  s ię w g łowę, p rzez co  berecik
p rzes ło n ił  mu  ch y tre oczka.

–  Ob awiam s ię, że wiem, o  co  chodzi , pan ie Ko tu la, i  muszę pana rozczarować. Nie
mam –  p o wiedziała twardo .

–  O, jak a d o my ślna –  s tarał  s ię zażartować Orzeszko .

–  To  n ie jes t  tak ie t rudne, pan ie Orzeszko . Przyk ro  mi, no ... p rawie mi p rzyk ro , ale
n ie mam. A teraz to  już nap rawdę do  widzen ia, widzicie, jak i  tu  mam kocio ł . –
Od wró ciła s ię i  p o d eszła do  Krzys ia. –  On i  są beznadziejn i .

–  Tacy  u p rzejmi... życzy li  ci  zd rowia –  zaśmiał  s ię Krzyszto f.



–  Teraz, k iedy  n ie d ałam im wó d k i , p ewno  ży czą mi czego ś  wręcz p rzeciwnego .
Krzy s iu , p okaż mi l is tę zaku p ów.

Po dał , sam ju ż p rzysp o sab iając samochó d  do  jazd y .

–  Zap ali?
–  Trzyd zieści  k omp letów po ścielowych , dwadzieścia... Nie –  wp rowadziła

p o p rawk ę –  czterd zieści  ręczn ik ó w. Do b rze. –  Oddała mu  kartkę.

–  Marianno , to  jes t  ch o lern y  wyd atek , ru szy łem te od łożo n e d la Zarzy ck ieg o . Nie
sp łacimy  tej  p o życzk i  w termin ie. Będ zie n am g łu p io ...

–  Krzys iu ... Musimy  zary zy kować, ja wiem, że z teg o  wieje g ro zą:  od  razu  tak ie
wy zwan ie, bez żadnego  doświad czen ia, ty le lud zi , tu  ty le jeszcze n iedo rób ek ,
właściwie p o trzeb owalib yśmy  jeszcze mies iąca, ale taka okazja s ię n ie powtó rzy !
Zresztą jes t  Jacek , on  wie, co  rob i . No  i  ten  Jarek , on  d ał  gwarancję, a to
n ajważn iejsze.

–  No , właśn ie! Przecież jak  my  zawalimy , to  n arob imy  Jackowi ws ty du !

–  Nie mamy  wy jścia! Mu si  s ię udać!

–  Ku p my  p o ło wę, a dok up isz, jak  nam zap łaci  fi lm.
–  Nie, kochan y . Muszę mieć d wie zmian y , żeb y  zawieźć d o  p raln i . Nasza s tu dn ia

n ie wy trzyma p ran ia i  tak iej  l iczby  my jących  s ię ludzi .

–  Oczywiście p rzesad zasz, ale jak  ju ż s ię uparłaś ... No , do b rze, a jeszcze t rzeb a
k u p ić s to ły , to  za co?

Marian na s tanęła z d ziwną min ą, bo  zb ierało  jej  s ię na k ich n ięcie, ale zacisn ęła
p alcami n os  i  n ie k ichn ęła. Oczy  miała pełn e łez.

–  Sto ły  p rowizo ryczn ie zb i je Józek , a ty  mu  pomo żesz.

–  Ah a –  Krzy szto f wzn ió s ł  o czy  d o  n ieb a –  to  ciek awe...

–  Jed ź już –  zn iecierp l iwiła s ię Marian n a i  po p atrzy ła w s tron ę samo ch odu
meb lo weg o . –  O, sk ończy li . Dob ra. –  Wy tarła n os .

–  Czemu  to  s ię n ie k ończy? –  zatro sk ał  s ię Krzy szto f. –  Poszuk am czeg oś  w
ap tece. Nie możesz s ię teraz ro złożyć –  wes tchn ął  lek k o  p rzerażon y . –  O, i  cy tryny
p ro fi lak ty czn ie kup ię... –  Wsiad ł  d o  samocho d u .

–  Krzy s iu  –  Marian na nachy li ła s ię d o  ok na.

–  Co  tam jeszcze? –  n iechętn ie odk ręci ł  szyb ę Krzy szto f.

Marian na pop atrzy ła n a n ieg o  ciep ło .

–  Nic, k ochany . Jed ź o s tro żn ie... –  Un ios ła d łon ie d o  n o sa i  k ich nęła tak
p o tężn ie, że aż echo  p o szło .



–  No , ró b  dalej  swo ją t rąbę, ró b ! –  zezło ści ł  s ię Krzy szto f, k tó rego  zawsze
d enerwowało  jej  g ło śn e k ich an ie, d oku czał  jej , że to  ch yba rod zinn e, że pewn ie
p radziad kowie, k tó rzy  p rowadzil i  zak ład  p og rzeb owy , miel i  ch ro n iczny  katar, bo
zazięb ial i  s ię n a cmen tarzu , zo s tawil i  jej  to  w sp adku , bo  p rawdziwy  spadek
p radziad ek  p rzeg rał  w Mo n te Carlo . Wy tyk ał  jej , że chcąc s t łu mić k ichn ięcie, jeszcze
je p o tęg u je, u k ład ając d łon ie w tub ę. Wrzucił  b ieg  i  od jech ał , b uksu jąc ko łami, jak
fu riat , po  k i lkun as tu  metrach  jedn ak  zah amował i  wró ci ł  n a ws tecznym.

–  Kup ię ci  jak ieś  k ro p le, co? –  zapy tał  po jednawczo .

–  Chy ba sob ie n a u spok o jen ie –  odp arła nab u rmu szo na.
–  Wiesz co , p ó jd ziemy  n a k o mpromis :  zamias t  k ro p li  kup ię ci  ab on amen t do

fi lharmo n ii . Stan iesz s ię masko tką sal i . Kied yś  Wis łock i  dy ryg ował Drugą symfonią
Brah msa, na początk u  d ru g iej  części , adagio non troppo, o rk ies tra zaczyna piano i  wtedy
k to ś  w sal i  p o tężn ie k ich nął . Wis łock i  p rzerwał  w pó ł  tak tu , o d wrócił  s ię i
p owied ział :  „Na zd ro wie!”. Pub liczno ść zamarła, ale jak iś  facet  ws tał  i  p o wiedział
g ło śn o :  „Dzięku ję, maes tro !”. Do s tał  szalon e b rawa.

–  Spadaj!

Obd arzy ł  ją u wo dzicielsk im sp o jrzen iem i  o d jechał .

Wieczo rem w k uchn i  Helena i  Ju s ty n a lep i ły  p ierog i , Mariann a g o to wała, cedzak iem
wy jmo wała part ię, ro zk ładała do  o s tudzen ia, a nas tępn ie p o rcjowała i  wk ładała do
zamrażark i .

–  Będą mi s ię śn i ły  całą n oc –  po wiedziała.

–  Tak  jak  z g rzyb ami –  zaśmiała s ię Ju s ty n a –  jak  s ię zb iera, zb iera, to  po tem w
n ocy  znó w s ię śn i , że s ię zb iera, zb iera...

–  To  p rawda. –  Helena wyp ros towała bo lące p lecy  i  patrzy ła, jak  Marian n a wsad za
k o lejną tack ę z p ierogami d o  zamrażark i . –  A n ie lep iej  to  su rowe? By ło b y  mn iej
rob o ty ?

–  Su rowe by  s ię p o tem rozlatywały  i ... –  p owiedziała szybk o  Marian na, od wróciła
s ię i  chwyciła za no s .

–  Ale p an ią t rzy ma... –  zmartwiła s ię Helen a.
–  A ju ż tak  s ię cieszy łam, że po zb y łam s ię ch o ró b , b o  w mieście to  ciąg le co ś  s ię

k omu ś  p rzyp ląty wało , a tu  masz!

–  Jak  n ic w Ełku  pan i  załap ała –  zawy rok o wała Ju s tyn a.

Wszed ł  Krzyszto f.

–  Czy  jes t  g o to wan a wo d a? –  sp y tał . –  Bo że... p rzetwó rn ia p iero gów! Tak iej



l iczby  w życiu  n ie widziałem.

–  Dwieście p ięćdzies iąt  już w zamrażaln iku  –  pochwali ła s ię z u śmiech em
Marianna –  a tu  jeszcze i le su rowy ch . Ciekawa jes tem, k to  wymyśli ł  p ierog i .

–  Kiedy ś  by łby  to  z p ewnością Ko ns tan t in  Pierogow... –  od rzek ł  Krzyszto f –  teraz
raczej  jak iś  Pierre O’Gee, Irlan d czy k , z matk i  Fran cuzk i , jed en  z tych , k tó rzy
k o lo n izo wali  Dzik i  Zachód . White Anglo-Saxon Protestant, p rzys to jn iak  z rek lamy
marlb o ro  alb o  lev isów! Superman , macho , jedną ręką s ięgał  b ły skawiczn ie po  ko lta,
d ru g ą zręczn ie lep i ł  p ierog i!

Marian n a sp o jrzała na n iego  zdumio n a tą erupcją elokwencji  i  p as ją, z jaką to
p owiedział .

–  Hej , czło wiek u ! Już n ie kochasz swo jej  Ameryk i?! Swo jego  wonderful country?!

–  Amery kę koch am w Ameryce, a tu  kocham po lsk ie p ierog i , clear?!

–  W g ru ncie rzeczy , to  są p ierog i  ru sk ie –  powied ziała n ieśmiało  p an i  Helena.

–  Rusk ie, ru sk ie?! A wiecie, z k tó rej  Rus i? Z Czerwonej! To  zn aczy  z n aszej .

–  Komu n is tycznej? –  spy tała n aiwn ie Ju s tyna.
–  Nie o  tę czerwień  chodzi , dzieck o ! –  t łumaczy ł  z o s ten tacy jną cierp l iwością

Krzy szto f. –  Ch od zi  o  ziemie dawn ej  Rzeczy pospo li tej , gdzie b i ło  p rawdziwe,
p rapo lsk ie serce n aszego  naro d u , ziemie, k tó rych  s to l icą b y ło  mo je mias to  rodzin ne,
Lwó w! Lwów! Leopolis semper fidelis! I s tamtąd  są p ierog i , jasne?

–  Galicy jsk i  szo win is ta! –  zasyczała Marianna.

–  Zrusy fik o wan a Mazo wszanka!

–  Małopo lska d la Po laków! Mało tejkowsk i  s ię zn alazł! Będzie mi tu  w kuchn i
n acjon al is ty czn ą p ropagandę up rawiał! Sio , do  k omp u tera! –  ud awała ro zeźloną
Marianna.

–  O, wo d a s ię zago towała –  p o wiedziała p o jed nawczo  Helena. –  Zrob ić panu
h erbaty ?

–  Herbatk i? Czaju? Może jeszcze z kon fi tu rami i  ze spodeczka, jak  to  w
priwislinskim k raju  w modzie by wało ? I cuk ier z g ło wy  u rąb an y  na prikusku?

–  Niech  mu  pan i  zro b i  kawusi  po  wied eń sk u  i  pos tawi na nakas t l iku , w k tó ry m
trzyma nalik, hegar i meszty! –  rozkoszowała s ię u szczy p liwościami Marianna.

Pan i  Helen a i  Ju s tyna n ic ju ż z tego  n ie rozumiały , ś ledzi ły  sp rzeczkę z wielk imi
ze zd u mien ia oczyma i  n ie wiedziały , czy  to  n a serio , czy  d la n ab ran ia ich , p ro s tych
mieszkanek  tej  ziemi, k tó re b y ły  „s tąd ” i  ju ż zapomn iały  albo  n ig dy  n ie wiedziały ,
że mogą is tn ieć tak ie różn ice i  tak ie spo ry  o  coś  n ieuchwy tneg o , już n iemal



legendarnego , p rzechowywaneg o  w jak ichś  zakamark ach  p amięci , zap isaneg o
wyb lak ły m, zrudziałym atramen tem na s trzępkach  kartek  z rod zinny ch
sztambu ch ów.

Pierwszy  zreflek tował  s ię Krzy szto f.

–  Pro szę nam wybaczyć, pan i  Helen ko . Od  czasu  do  czasu  lub imy  p owspominać
dawne dzieje. A za wrzątek  dzięku ję. Zap arzę so b ie sam. Albo  zap arzę d la n as  dwo jga.
Czy  k s iężna łowicka, pardon:  warszawska, raczy  nap ić s ię ze mną... h erbaty ?

–  Herbaty ? –  s łodk o  spy tała Marianna.

–  Tak , herbaty . Będę p i ł  herb atę –  o d rzek ł  Krzyszto f, parod iu jąc ary s tok ratyczny
ton .

–  A jednak? –  t riu mfowała Marian na.

–  Jed nak  herbatę. ALE ANGIELSKĄ! –  zatriu mfował.

Marianna rzuci ła w n iego  ścierką, k tó rą on  rozpo s tarł  jak  to rreado r i  zawo łał :

– Toro! Toro!
Pan i  Helena złapała s ię za g łowę. Marianna i  Ju s tyna wybuchnęły  śmiechem.

–  Pan  to  jes t ... –  po wied ziała Ju s tyna z zachwy tem.

Siedziel i  w salon ie, on a pó łleżąc na kanap ie, on  ob ok . Pi l i  h erbatę. On  nalewał  jak ieś
k rop le n a łyżeczk ę i  sztywno  n ió s ł  do  jej  u s t .

–  Fu j , jak ie py szn e –  sk rzywiła s ię Marianna.

–  Mierzy łaś  go rączkę? –  Po d ał  jej  witaminy . –  A może lep iej  zamówić ob iady  w
res tau racj i? Jak  ty  d asz sob ie radę? Ty le tego  na g ło wie... A jak  s ię rozcho ru jesz?

–  Wyp lu j  te s łowa i  n ie k racz! Nie ma mowy  o  żadnej  res tau racj i . Każdy  g ro sz s ię
l iczy . Pos tan o wione, ob l iczo n e. Amen .

By ł  wczesn y  ranek , p rzez pod wórze szed ł  Józek , n ió s ł  dwa ko sze d rewna, a
do d atko we miał  jeszcze p rzyciśn ięte ramio n ami do  b oków. Ob ok  szła Ju s ty n a
zaróżowiona od  mrozu .

–  To  mó j wynalazek . Nik t  ty le n ie un ies ie –  p owiedział  Jó zek .

Wypad ło  mu  po lano  spo d  pachy , ch ciał  je p rzy trzy mać, zleciało  d rug ie.

–  Dobry  wynalazek , ale dziu rawy  –  zaśmiała s ię Ju s tyna i  p odn io s ła zgubę.

–  Zupełn ie jak  wy , d ziewuchy  –  odciął  s ię Józek .

–  Świn tuch ! –  Rzuciła w n ieg o  d rzazgą.
–  Ju s tyna! –  zawo łała s to jąca na p rogu  domu  Helena. –  Co  to  za spacery ! Ob iad

d la ty lu  o sób  trza ro b ić, a ona d rewien ka za jaśn ie panem nos i . Do  robo ty ,



dziewczy no !

Jus tyna pob ieg ła do  domu .

–  Józek , a naszyku j  te p iece, żeb y  so b ie mias towe ty lk o  p od łoży li  zapałk ę. A
po tem... –  n ie skończy ła, bo  n a pod wórze wjechał  czerwony  samo ch ód  spo rtowy .

Helena o tworzy ła d rzwi za sobą i  zawo łała:

–  Pan i  Marian no ! Pierwsze goście!

Ju s tyna s tała obo k  n iej  ciek awa, k to  p rzy jech ał . Jó zek  sk ręci ł  w s tronę
budynk ó w pens jonato wych . Z samochodu  wys iad ło  t rzech  mężczyzn :  reżyser,
k ierown ik  p rod u kcji  i  op erato r. Reżyser b y ł  s tarszy m panem, b rodatym i  t rochę
ociężałym, ale spo jrzen ie miał  młode i  bys tre, lekko  k p iące. Eman ował spoko jem,
k tó ry  b udził  zau fan ie. Kierown ik  p roduk cji , też n iemłody , wysok i  i  szczu p ły ,
po ruszał  s ię wo lno , jakby  z namy słem, ale b udził  respek t . Op erato r, n iewy sok i ,
t ry skający  energ ią nap iętą jak  sp ręży na, z n iezap alony m cy garem w us tach , t rochę
n iep o ko ił  swo ją ruch liwością, nawet  p ewną nadpo b ud liwością, ale też in trygo wał.
Wszys tk ich  trzech , p rzy  wielk ich  różn icach  o sob owości , łączy ło  coś  wspó lnego , co
trudno  by ło  zdefin iować, a rzucało  s ię w oczy :  pewien  rodzaj  pewn o ści  s ieb ie,
p rzy zwyczajen ie d o  wy dawan ia decyzj i  i  po leceń  w tryb ie n ieznoszącym sp rzeciwu ,
trak towan ie o taczającej  rzeczy wis to ści  jako  do meny  im całkowicie po d leg łej , co
każdy  powin ien  bezzwłoczn ie zrozumieć i  temu  s ię podpo rządkować. Reżysera i
operato ra łączy ł  także podobn y  s ty l  ub ieran ia s ię, t rochę młodzieżowego ,
swobod n ego , ale wyrafinowan eg o  i  n iewątp l iwie kosztown ego , markoweg o .
Kierown ik  p rodu kcji  b y ł  bardziej  t radycy jny , ale eleganck i .

Os tatn ia wy s iad ła ko b ieta zab ierająca jak ieś  d robne to rby . By ła to  asy s ten tka
operato ra, o so ba go rl iwa i  apod y k ty czn a, jak  s ię p ó źn iej  okazało . Helen a d ała znać
Ju s tyn ce i  zn ikn ęła w domu , ale dziewczyna zwlekała jeszcze z wejściem. Cały  czas
trzymała w ramio n ach  b rzozowe po lana. Z domu  szy bko  wyszła Marianna, za n ią
Krzyszto f.

–  Dzień  d ob ry ! –  zawo łała, idąc ku  p rzy jezd nym.

–  Przede wszys tk im chcę obejrzeć pok o je! Gd zie jes t  ten  p rzeznaczony  d la pana
operato ra? –  zazg rzy tała asy s ten tka.

–  Pau lina, n ie szalej  –  spoko jn ie rzuci ł  k iero wn ik  p rod ukcji .

Reżyser p rzy witał  s ię z gospod arzami, p rzeds tawił :

–  Roman  Szack i , n asz op erato r... Ta energ iczna o soba –  od wrócił  s ię do  b aczn ie
og ląd ającej  s ied l isko  –  asy s ten tka o perato ra, pan i  Pau lina Kozieł ł ...

–  Ja jes tem k ierown ik iem p rodu k cji , Zygmun t Kamień , to  ja u s talałem z pan ią...



–  Pros imy  do  ś rodka, bardzo  n am miło  –  powiedziała Marianna.

–  Samochó d  może tam us tawimy  –  Krzy szto f wskazał  miejsce.

–  Chciałabym zo baczy ć... –  zaczęła z nacisk iem asy s ten tka.
–  Ja pokażę –  odważy ła s ię podekscy towan a Ju s tyna i  sp o jrzała na Mariannę.

–  Dla panów tró jk a, czwórk a i  p iątka. –  Go spodyn i  p odała jej  pęk  k luczy .

–  Samochód  będzie nam zaraz p o trzebny  –  powied ział  reżyser –  chcemy  s ię
rozejrzeć p o  oko licy .

–  Nieb awem tu  będzie Jacek  –  o d ezwał  s ię k iero wn ik  p rod u kcji  –  to  was  zawiezie.

Z d aleka widać by ło  nad jeżdżający  wielk i  samochó d  ciężarowy .

–  No , o świet len iowcy  już są –  rzuci ł  k ierown ik .
Operato r zapal i ł  cyg aro , rozejrzał  s ię woko ło .

–  Super!

Z pawilonu  pens jonatowego  energ icznym k rok iem wyszła asy s ten tka, za n ią
d rep tała Ju s ty n a.

–  W po rządku ! –  zawo łała Pau lina. –  Ciep ło , czys to , wy godn ie! Materac miękk i ,
szafa po jemn a. Wod a ciep ła i  zimna, Mis trzu !

Reżyser, n ie patrząc na n ią, powiedział  cich o  i  jakby  z żalem:

–  Bied actwo , jak  ona s ię męczy ! Niech  s ię k to ś  zl i tu je i  ją u śp i .
Operato r miał  kamien ny  wyraz twarzy , k ierown ik  powstrzy mywał śmiech .

Marianna i  Krzyszto f p atrzy l i  i  s łuchal i , t rochę zb ici  z t ropu  całym zamieszan iem i
zachowan iami zupełn ie im n iezn anymi.

Asys ten tka wyciągnęła z Ju s ty ną walizy  i  to rby , wskazu jąc, co  n ależy  wy jąć.
Ru szy ły  z n imi do  ś ro d ka. Z samo cho du  wysypy wali  s ię elek trycy , ro zleg ł  s ię gwar,
pok rzyk iwan ia. Nad jechał  n as tępny  samo ch ód . Asys ten tka, mijając Mariannę,
rzuci ła, n ie czekając na odpowiedź:

–  Liczę, że is tn ieje mo żliwość p rzy go towan ia k awy  o  s iódmej ran o . Mis trz p i je
p ierwszą o  s ió d mej.

Marianna o tworzy ła u s ta, żeby  odp o wiedzieć, ale ju ż n ie zdąży ła. Asys ten tk a
rzuci ła jeszcze do  operato ra:

–  Tró jka, d rug ie d rzwi na lewo .

–  Klucze –  Ju s tyna zwróci ła pęk  k luczy  Marian n ie –  tamte zatrzymała pan i ... –
Wzięła walizy  i  po targ ała za asy s ten tk ą.

–  No , są. –  Sk wito wał  p rzy jazd  d rug iego  samo chodu  reżyser i  odwrócił  s ię do
Marianny . –  Wrócimy  z dokumen tacj i  oko ło  czternas tej , n a ob iad , jeżel i  pan i



p ozwo li?

–  Tak , oczywiście.

–  O, jes t  nasz sy n  –  rozjaśn i ł  s ię Krzyszto f, mając świadomość, że sy tuacja, k tó ra
g o  p rzeras ta, s tan ie s ię łatwiejsza dzięk i  Jackowi, d la k tó rego  by ła codziennością.

–  Może ja teraz rozdzielę poko je –  powiedziała Marianna, k iedy  już syn  p rzywitał
s ię z rodzicami.

–  Mamo , to  pan i  Irmina, kos t iumo log  –  p rzeds tawił  b run etkę, ciekawie ub raną,
wyciągającą z samochodu  świetn e fu tro . Marianna patrzy ła z zachwy tem i  miała
p oczucie, że jej  k u rtka jes t  n ie p ierwszej  młodo ści .

–  Irmin a Do lska –  z u śmiechem ścisnęła d łoń  Marianny , po tem Krzyszto fa. –
Zapomn iałam wieszaków... Nie mamy  d użo  kos t iu mów, n iemn iej  t rzeba je...

–  Tak , tak , są wieszak i , szafy , pomieszczen ie p rzy  pan i  poko ju . Syn  pomagał  mi
p rzy  rozdziale p oko i , sugeru jąc po trzeby .

–  O, jeżel i  tak , to  jes tem sp o ko jna, na Jacu s iu  można po legać –  powiedziała
Do lska, czy m sp rawiła p rzy jemność Mariann ie.

Jacek  n ie skomen to wał .
–  Pan ie Jacku , jedziemy! –  zawo łał  reżyser.

–  Ju ż, już –  odk rzyknął  Jacek . –  Mamo , to  pan i  Bożenka, charak teryzato rka, masz
n a l iście...

Pan ie s ię p rzy witały , p rzyb ieg ła Ju s tyna pomóc w noszen iu  bagaży .

–  Krzys iu , mam tu  l is tę. Poko je d la panów elek tryk ów.

–  Idę! –  Krzy szto f sk o ńczy ł  rozmowę z reżyserem i  k ierown ik iem.

–  Tak ie san ie, i  to  n iezłe, ma Ko tu la, Jacek  będzie wiedział , co  i  jak .
–  Co , tato? –  podszed ł  Jacek , pod ał  o jcu  l is tę, k tó rą p rzejął  od  Marianny .

–  San ie od  Ko tu l i , chyba...

–  Tak . Już z n im wstęp n ie rozmawiałem, ty le że on  ma jednego  kon ia, d rug iego
trzeba by  od  Wójcika.

–  No , to  jedźcie już –  p o wiedział  k ierown ik . –  Aha, Ko ndratowicz p rzy jedzie n a
o b iad , a ja znów będę dzwon ił  do  Leny , bo  miała wczo raj  wrócić z Fran cj i , ale n ie
o dezwała s ię, a dziś  rano  też n ik t  n ie odb ierał  telefonu .

–  Dob rze. No , Jacek , po kazu j  tę oko licę –  zarządzi ł  reżyser.

–  Jed źmy , jedźmy , jedźmy  –  zn iecierp l iwił  s ię operato r, n ie wy jmu jąc cy gara z
u s t .

–  San ie! –  p rzyp omn iał  Jackowi k ierown ik .



Na p odwórzu  s tało  już k i lka au t :  mik robus , k tó rym wy jeż dżal i  na dokumen tację,
fan tas ty czny  wóz ak to ra Kondratowicza i  o twarty  szeroko  samochód  elek tryków.
Dwóch  coś  rob i ło  p rzy  sp rzęcie, paru  s iedziało  p rzy  letn iej  k uchn i  na o dśn ieżon ych
ławach , między  n imi baraszko wał p ies . Przed  budynek  jadalny  wyskoczy ła Ju s tyna i
p o trząsnęła l in ą od  wielk iego  dzwo nka. Os try  dźwięk  rozleg ł  s ię wyraźn ie w
mroźnym powietrzu . Siedzący  p oderwali  s ię, k to ś  zawo łał  w s tro nę o twartego  samo ‐
cho du :

–  Cos tel lo ! Ob iad !

Jadaln ię zaadap towano  z obó rk i . W rogu  p łonął  og ień  w wielk im kominku , obok
leżała s terta po lan , ściany  wy malowane na n ieb iesko  p rzy jemn ie łączy ły  s ię z
jasnym d rewnem. Gdzien ieg dzie wis iały  pęk i  suchych  traw, na małych  ok ienkach
s tały  s tare żelazka, d rewn iane rzeźby  Wolfa. Sto l ik i  z ob ru s ikami w k rateczkę, na
n ich  b iało -n ieb ieska zas tawa, wszys tko  p rzemyślan e i  wysmakowane.

Ek ipa s ię rozs iad ła, wiele miejsc zo s tało  wo lnych . Przy  o sobnych , mn iejszych
s to l ikach  wyznaczono  miejsca d la k ierown ictwa:  p rzy  jednym s iedziel i  reżyser,
k ierown ik , op erato r i  jego  asys ten tka, p rzy  d rug im ak to r Kondratowicz, Jacek ,
Irmina i  k lapserka. Po mieszczen ie wypełn i ł  gwar rozmów, szu ran ie k rzeseł . Elek trycy
b y li  hałaś l iwi , dźwiękowcy  tro ch ę on ieśmielen i . Ju s tyn a p rzez ok ienko  od  kuchn i
wzięła z rąk  Heleny  wazę z zupą. Drugą n io s ła doangażowan a młodziu tka b rzyd u la.
Marianna wskazała Ju s ty n ie s to l ik  reży sersk i . Panowała p rzy  n im pełn a nap ięcia
cisza.

–  No  i  co? I co ?! –  rzuci ł  wściek le, ale p ó łg ło sem reżyser.

Kierown ik  wes tchnął  ze zmarszczo nym czo łem. Operato r nalał  sob ie zupy .
Asys ten tka ś ledzi ła z t ro ską każdy  jego  ruch , go towa n atychmias t  p rzy jść z
ewen tualną pomocą.

–  To  ona tam dos tała g łówną ro lę?! –  spy tał  reży ser.

–  Zos taje, bo  l iczy , że może dos tan ie –  odpowiedział  spoko jn ie Kierown ik , ale
wid ać by ło , że skup ia s ię na p rob lemie.

–  „Może...” –  sarkas tyczn ie rzuci ł  operato r. –  Id io tka!
–  Nie, n o ... ja czegoś  tak iego  n ie rozumiem... Amato rka, czy  co ? Jak  można tak

n awalić?! Co  ona mówiła?

Kierown ik  nalał  sob ie zupy .

–  Przys łała z Paryża depeszę. Przeczy tała mi jej  matka. Też b y ła zaskoczona.

–  Też by ła zaskoczona... –  powtó rzy ł  sarkas tyczn ie reżyser.



Jus tyn a s tała z wazą bez s łowa.

–  Zu pa –  szep nął  k iero wn ik  do  reżysera.

–  Dupa n ie zupa! –  rzuci ł  p rzez zęby  reżyser, zanu rzając choch lę w wazie i  łowiąc
to , co  gęs te.

Ju s tyn a sp ło szona zaczerwien iła s ię. Marianna, k tó ra p rzecho dząc, u s ły szała
ty lko  koń cówkę, o tworzy ła szeroko  oczy , ale n ic n ie po wied ziała.

–  Trzeba ko goś  ściągnąć. Zajmę s ię tym po  ob iedzie, masz jak ieś  suges t ie? –
spy tał  k iero wn ik , zag ry zając ch lebk iem.

Reżyser jad ł  z apety tem, acz n erwowo .

–  So ph ia Lo ren . Może ma wo lne!

Kierown ik  wychy li ł  s ię do  s to l ika obo k .

–  Jarek , zag rałbyś  z So fią Lo ren?
–  Najchętn iej  w salonowca –  rzuci ł  n atychmias t  ak to r, co  wzbudziło  śmiech . –  A

co  jes t?

–  Po tem ci  po wiem. –  k ierown ik  powrócił  d o  zupy .

–  Świetna –  rzuci ł  ro zmarzony  operato r.

–  So ph ia Lo ren? –  zapy tała g ło śno  asy s ten tka.

–  Grzybowa –  operato r o tarł  serwetką u s ta –  jak  u  mamy .

W salo n ie wspan iałomyśln ie użyczonym p rzez Mariannę k ierown ictwu  ek ipy
s iedziel i  p rzy  kominku  reżyser, operato r, k ierown ik  p rod ukcji , k tó remu  asy s tował
Jacek , i  ak to r Jarek  Kondratowicz. Operato r t rzymał w zębach  cyg aro , ale n ie pal i ł ,
ko ły sał  s ię w bu janym wik linowym fo telu  z rękami na kark u . Jacek  donos i ł  jeszcze
komuś  fi l iżankę kawy , k tó rą pod ała mu  p rzez uchy lone d rzwi Marianna.

–  Kary  wyn ikające z zerwanej  umo wy  mn ie n ie in teresu ją, Zygmusiu  –  dob itn ie
powiedział  reżyser do  k ierown ika. –  Z k im ja mam ju tro  zacząć zd jęcia? Z miss  Ełku?

–  Zaraz, panowie. Kró liczek ! –  p owiedział  Jacek .

–  Z „Playboya”? –  Operato r zatrzymał fo tel .
–  Chciałbyś ... –  zaśmiał  s ię Jarek . –  Ja też.

–  Alicja Ho rn o -Gajewska –  ro zjaśn iony  ak to r zrob ił  zwycięską minę. –  Nie dość,
że jes t  wo lna, wiem, że sk ończy ła pos tsynch rony  w Łodzi , to  jeszcze s ied zi  za
miedzą.

Trzej  p anowie p opatrzy l i  na n iego  bez s łowa.

–  Mężuś  ma tu  domek ... b a, pałacyk  i  teraz jeg o  Kró liczek  sob ie odpoczywa.



–  To  d ob ry  pomysł  –  złagodn iał  reżyser.

–  Dobry ? Wspan iały ! Dro g i  Zyg mun cie –  zwróci ł  s ię Jarek  do  k ierown ika
„specjaln ym tonem”: –  Wie pan ... W umowie tego  arty s ty  Kon dratowicza należy
do konać zmiany . Dubelek  s tawk i!

–  If I were a rich man... –  zaśp iewał  k ierown ik  na melod ię ze Skrzypka na dachu.
–  To jest znana kutwa, dubi, dubi, dibi, dibi, da! –  na tę samą melod ię odśp iewał  Jarek .

–  Ju tro  zaczy namy  od  jazdy , damy  jej  scenariu sz. Młoda, łatwo  s ię uczy ...

–  Gra ze mną... –  ak to r zrob ił  od powiedn ią minę –  złap ała Pana Bog a za nog i . Ale
serio , to  jed yne wy jście, n ie l icząc d rzwi. Kró liczek  b ędzie szczęś l iwy , a n am jej  s tary
Gajewsk i  podciąg n ie pod b ródk i  za frajer!

–  Albo  wyss ie t łu szcz z b rzuchów, jak  nadal  będzie tak ie jed zen ie –  ziewnął
op erato r.

–  Zygmuś! Jedźcie z Jark iem do  tej  k ró l icy . Ale już. I n ie targ u j  s ię! –  rzuci ł
reżyser.

–  Człowieku , ona zag ra d la sztuk i . Ma ty le szmalu , że może nas  kup ić na cho inkę!
–  powiedział  ak to r.

–  Tak ie są najgo rsze –  mrukn ął  k ierown ik .

Las  by ł  deko racy jn ie o śn ieżony , d rogą jechały  san ie, dzwo n iły  d zwoneczk i  p rzy
up rzęży , w san iach  s iedziała o tu lona baran icą para:  Jarek  i  w fi lmowy m,
p rzywiezionym fu trze Alicja. Powoził  Ko tu la p rzeb rany  w kos t ium. Międ zy
d rzewami widać by ło  ek ipę i  kamerę. Elek trycy  u s tawial i  b lendy , operato r sp rawdzał
świat ło . Asys ten tka Pau lina s tała w p ogo towiu . Charak teryzato rka z ku ferk iem.
Marian na i  Krzyszto f, na p rawach  gości  hono rowych , u sad owien i  n a k rzesełkach
ob serwowali  wszys tko , co  s ię d ziało , z ro snącym zdumien iem, ale po wstrzymywali
s ię od  komen tarzy , najwyżej  wymien ial i  p ełne g rozy  spo jrzen ia, co  spos trzeg ł  Jacek
rozdarty  pomiędzy  u czuciami dumy  i  ws tydu .

–  Jacek , zo s tajesz na p lan ie, ja jadę do  p rezyden ta Ełku , w sp rawie, no  wiesz...
Ty lk o  trzymaj ich  k ró tko , bo  ci  wlezą na g łowę! –  mó wił  k ierown ik , ws iad ając do
samochodu .

–  Jasn e! –  od rzek ł  Jacek  i  poczu ł  s ię o d  razu  lep iej .

–  Generalska czy  k ręcimy? –  rzuci ł  reżyser w powietrze.

Wszyscy  tupal i  z zimna.

–  Rob ić, rob ić, bo  mi ekspozycja s iada –  n iecierp l iwił  s ię operato r.

–  Uwaga! –  zawo łał  reżyser p rzez tubę. –  Próba generalna! Go towi?



–  Uwaga –  powiedziała cicho  k lapserka.

Reżyser machn ął  ręką i  po  chwil i  zawo łał :

–  Jazda!
Ko tu la nap ięty , k iwając wyraźn ie g łową, l iczy ł  g ło śno :

–  Raz, dwa, t rzy ! Wio ! –  Wymierzy ł  kon iom s traszl iwy  cio s  batem.

Kon ie ru szy ły .

–  Stop ! –  k rzyknął  reżyser. –  Pan ie Ko tu la, pan  l iczy  g łową i  ja to  widzę! W
myślach ! W myślach !

–  W myślach  to  ja też na coś  l iczę... –  zaśmiał  s ię Jarek .

–  Jarku , bądź łaskaw pop rawić mi baran icę, co ś  pod wiewa... –  pop ro s i ła Alicja.
–  „Mroźny  wiatr n am w oczy  dmucha, a nad”... –  Jarek  s tarann ie, może aż zby t

s tarann ie, o tu l i ł  jej  nog i .

–  Go towi? Uwaga... Jazd a!

Ko tu la po l iczy ł  w myślach  d o  trzech , s t rzel i ł  z bata, kon ie ru szy ły . Ak to rzy
naty chmias t  s ię skoncen trowali  –  ona ro ześmiana oparła mu  g ło wę na ramien iu ,
un io s ła, spo jrzała na n iego , on , k iedy  zb l iżal i  s ię do  kamery , podn ió s ł  s ię,
od rzucając baran icę, rozejrzał  s ię po  oko licy  i  zawo łał :

–  Hen riet ta mn ie kochaaaaa!!! –  Opad ł  n a s iedzen ie, rozkochany  ob jął  Alicję.

–  Dobrze! –  zawo łał  reżyser. –  Na miejsca. Będziemy  k ręcić!

Ko tu la zawrócił  san ie, zrob ił  to  uważn ie, b o  d roga by ła do ść wąska, do jechał  na
miejsce, z k tó rego  wy ruszy ł  i  k tó re teraz pok azywała mu  k lapserk a. Us tawil i  s ię.
Marianna zauważy ła, że Jacek  pod erwał  s ię ze sweg o  k rzesełk a, szybk o  p odszed ł  do
szefa o świet laczy  i  co ś  mu  powiedział  o s trym tonem, tamten  sk inął  pos łu szn ie
g łową, pob ieg ł  do  jednego  z elek tryków i  pok azał  mu  lampę. Tamten  natychmias t
zaczął  co ś  p rzy  n iej  po p rawiać. Szef elek try ków k rzy knął:

–  Sekun da! Wyładowcza zgas ła!

Operato r popatrzy ł  na n iego  z wyrzu tem i  po k ręci ł  g łową. Szef odp owiedział
p rzep raszającym ges tem i  po  chwil i  zawo łał :

–  Go towe!

Popatrzy ł  p rzy  tym uk radk iem n a Jack a wzrok iem zb itego  p sa, a ten  miną
pokazał , że to  s ię w g łowie n ie mieści , i  wyciąg nął  palec, sugeru jąc, że sob ie to
zapamięta.

Wszys tko  obserwował też Krzyszto f i  teraz wymien il i  z Marianną spo jrzen ia
pełn e rodzicielsk iej  dumy . Zobaczy li  w tej  wymian ie k ró tk ich , zrozumiałych  ty lko



d la wtajemn iczon ych  sygnałów, że Jacek  jes t  tu  k imś , z k im ek ipa bardzo  s ię l iczy .
Ch arak teryzato rka podb ieg ła do  Alicj i , pop rawiła lok i , czap kę fu trzaną.

–  Kurczę, mam już czerwony  no s , co ! Zimno , jak  d iab l i! Powin ien  być dodatek  za
n ieludzk ie warunk i  p racy ! –  zawo łał  Jarek .

Jak iś  techn iczny  pod b ieg ł  z termosem.

–  Pan ie Jareczku , h erbatk i? –  spy tał  konsp iracy jn ie.

–  Dawaj, Ziu tek . –  Ak to r ściągnął  rękawice i  wziął  od  n iego  kubek .

–  Mo żn a p ić, n ie za go rąca –  rzuci ł  d rug i  członek  ek ipy .

–  Dzięk i . –  Jarek  p rzechy li ł  k ubek , wyp ijając spo ry  łyk . –  A n iechże was ... –  Pi ł
do  dna, a o n i  s ię śmial i .

Ko tu la patrzy ł  na wszys tko  szeroko  o twartymi oczami.
–  A u s ta jak? –  spy tała Alicja.

–  Dobre –  powiedziała charak teryzato rka.

–  Bardzo  do b re! –  rzuci ł  Jarek  in tymnym g ło sem.

–  Przes tań , g łup tas ie –  ciep ło  szepnęła Alicja.

–  Go towi? –  k rzyknął  reży ser. –  Aha, pan ie Ko tu la. Niech  pan  n ie wali  kon ia
batem. Lejcami ty lk o , lejcami. Ru sza pan  n a „Jazda!”. No , uwaga! Kamera!

Sto jący  p rzy  san iach  co fn ęl i  s ię, operato r dźwięku  zawo łał :
–  Poszła!

Klapserka zawo łała cienk im g ło sem:

–  Dziwna podróż jedenaście. –  Zrob iła k laps  i  szybko  u skoczy ła za d rzewa.

–  Akcja! –  zawo łał  reżyser, ale Ko tu la s iedział  n ieruchomy .

–  Akcja! –  d arł  s ię reżyser, ale Ko tu la n ie ru szał .

–  Jed ź pan ! –  sztu rchnął  go  w p lecy  Jarek  i  syczał  pó łg ło sem.
–  Nie by ło  „jazda!” –  spoko jn ie od rzek ł  Ko tu la, patrząc p rzed  s ieb ie.

–  Akcja! Do  cho lery !

Stal i  nadal . Jarek  poderwał  s ię, ch cąc ratować sy tuację, złapał  za lejce, za bat
Ko tu l i , zawo łał :

–  Wio ! Wio ! Wieź nas , dob ry  człowieku !!

–  Zaraz! –  szamo tał  s ię Ko tu la. –  Co  pan  mó j bat  b ierze?! –  Nie puszczał , walcząc
łokciem. –  Puszczaj  lejce!!

–  Jed ziemy! –  haftował  nadal  radosny  Jarek , szarp iąc s ię z Ko tu lą.
–  Matko  święta!! –  k rzyknął  ch łop .



–  Stoooo p ! –  wrzasnął  reżyser. –  Co  wy  rob icie?

–  Pan  Katu la n ie chce jechać!

–  Ko tu la jes tem, a n ie żaden  Katu la! –  zawo łał  ob rażo ny . –  Liczy łem do  trzech  i
s to jałem, bo  pan  n ie mó wił  –  „jazda!”.

–  Jak  to  n ie mówiłem?! Nie k rzy czałem „jazda!”?

–  Pan  k rzyczał  „ak cja!” –  spoko jn ie wy jaśn i ł  Ko tu la.

–  Człowieku , to  wszys tko  jedno ! –  wściekał  s ię reżyser.

–  Dla pana może wszy s tko  jed no , ale d la mn ie n ie –  up ierał  s ię Ko tu la –  pan  mi
kazał  jechać na „jazd a”. A ja by łem w wo jsku , p ro szę pana, to  ja wiem, co  to  jes t
rozkaz!

–  Co  mi pan  tu  z wo jsk iem wy jeżdża!

–  Właśn ie, że n ie wy jeżdża –  wrzuci ł  dowcipn ie ak to r.
Ko tu la nag le ws tał  na san iach  i  powied ział  s t rasznym g ło sem:

–  A co , a co? Co  p an  myś li , ja Wał Pomorsk i  zdobywałem, k rew swo ją
p rzelewałem, żeb yś  p an  móg ł teraz spo ko jn ie fi lmy  k ręcić! Jakby  mó j d owódca na
froncie k rzykn ął  „akcja” zamias t  „do  ataku”, to  g ówno  by  z tego  wyszło , o !

–  Nie, no  ja zwariu ję! –  jęknął  reży ser załamany .

Jarek  i  Alicja zaśmiewali  s ię w san iach  do  łez.

–  Pan i  Lus iu , p ro szę p rzes tać... charak teryzacja... –  z t ro sk ą napomniała
charak teryzato rka.

Reżyser powiedział  co ś  d o  operato ra i  teraz ten  ru szy ł  ku  san iom.
–  Rany  bosk ie, co  za mróz? –  zdziwił  s ię o b łudn ie Jarek . –  Po ratu jcie herbatką,

ch łopcy , ja g inę!

Ziu tek  pob ieg ł  z k ubk iem.

–  Zrob imy  tak ... –  powied ział  operato r –  sk up  s ię i  p rzes tań  już z tą herb atą! Jak
dziecko .

–  Jes t  cho lern ie zimno  –  zatrząs ł  s ię na pokaz ak to r, p i jąc szybko .

–  Zmarzluch ... –  rzuci ła Alicja.

–  Czasem można mn ie rozg rzać... –  od rzek ł  znacząco  Jarek .
–  Skupcie s ię, dzieci! Zrob imy  tak . Panu  już dzięku jemy  –  p owiedział  do  Ko tu l i

–  a lejce... może bez bata... weźmiesz ty . Umiesz powozić?

–  Pan  s ię mn ie py tasz, czy  ja umiem powo zić?! –  powiedział , z żydowsk im nag le
akcen tem, ak to r. –  Ja g rałem Berka Jo selewicza p od  Ko ck iem, ja tam powoziłem
armatą! Uwaga, p ro szszsz... od suńcie s ię, kochan i , będę po woził ...



–  Zara... jakże to  –  zaoponował Ko tu la! –  To  mo je san ie i  ten  koń  mó j, tamten
Wójcik a. Miałem mieć zap łacone!

–  Gdzie jes t  k ierown ik  p lanu , na Boga! –  rozejrzał  s ię zły , bezradny  reżyser.

–  Ekspozycja s ię zmien ia! –  zawo łał  operato r.
–  Pan ie Katu la... –  wyd yszał  k ierown ik  p lanu , k tó ry  nadb ieg ł  zza zak rętu  d rog i .

–  Pan ie Ko tu la jes tem –  pop rawił  ch łop  beznamiętn ie.

–  Przep raszam, oczywiście, jak  mog łem... tak . Pan  na chwilę zo s tawi po jazd
naszemu  ak to rowi, a zap łaci  s ię panu  ty le, i le by ło  ob iecan e. Nic s ię n ie zmien i .
Jasne? Tak? –  u śmiechnął  s ię z p rzymusem.

–  No , Jarku ... Jak  dob rze pó jdzie, jedno  u jęcie nam wystarczy . I sko ńczymy , a jes t
nap rawdę zimno  –  powiedział  operato r i  od szed ł  do  kamery .

–  Ale w nas tępnym fi lmie –  zawo łał  ak to r –  rzecz dzieje s ię na p laży . Ja leżę na
p iasku , a po  p iwo  wy sk ak u je kaskader!

Cała ek ipa s ię roześmiała, Ko tu la zareagował ożywien iem na s łowo  „p iwo”.
San ie pomknęły  z powożącym Jark iem.

–  Kocham Henriet tę! Kocham Henriet tę!! –  k rzyczał  w szaleńczym un ies ien iu ,
Alicja śmiała s ię radośn ie, minęl i  kamerę, pędząc d alej .

–  Sssss top ! –  zawo łał  reżyser. –  Dla mn ie dob re.

–  Dla mn ie też –  p owiedział  o perato r.

Kalinowscy  po patrzy l i  na s ieb ie po rozumiewawczo , zdaje s ię doszło  do  n ich , że
p rzyszłe dzieło  n ie wejdzie raczej  do  h is to ri i  sztuk i  fi lmowej, ale być może zaro b i
spo ro  p ien iędzy .

–  Ale p rzyg rzał ... –  rzuci ła wierna asys ten tka op erato ra.
Klapserk a zap isała metry .

–  Wracamy! –  zawo łał  k ierown ik  p lanu  za san iami. Wszyscy  patrzy l i  za
od jeżdżającymi, reży ser zawo łał  p rzez tubę:

–  Kon iec!!!

–  Można s ię zb ierać? –  spy tał  elek tryk  Cos tel lo .

–  Dokąd  ta d roga p rowadzi? –  zwróci ł  s ię operato r do  Ko tu l i .

–  Na Stare Juchy  i  dalej  –  o d rzek ł  ten  jak oś  bezradn ie.
–  Czy  on  ma p ozwo len ie na p rowad zen ie sań? –  zatro skał  s ię op erato r i

l ik widu jący  p lan  zaśmial i  s ię.

–  Czy  te kon ie są o s tre? –  spy tał  reżyser.

–  Gdzie tam, pan ie, on i  są łagodne. –  Ko tu la wzruszy ł  ramionami.



–  Uciszcie s ię na chwilę, kochan i  –  po p ros i ł  reżyser. –  Słychać coś?

Wszyscy  zamarl i  bez ruchu .

–  Cos tel lo , n ie teraz! –  rzuci ł  k to ś  do  s ikającego  za d rzewem elek tryka. –  Cicho
ma b yć.

–  Ktoś  wo ła? –  szep nęła k lap serka.

–  Cisza! –  k rzyknął  reży ser.

Znowu  wszyscy  zamarl i . Nie by ło  n ic s łychać.

–  Jedziemy  –  zdecydo wał reżyser. –  Może wpad li  w zaspę.

Wsied li  z o perato rem i  z Jack iem do  samochodu  i  ru szy li . k ierown ik  p lanu
podb ieg ł , chcąc s ię zab rać z n imi, ale reżyser machnął  ręką i  k rzyk nął  p rzez o twarte
okno :

–  Likwidu j  p lan . W razie czego  zadzwon imy!
Mknęli  ko leinami wąsk iej  d rog i  p rzez o śn ieżony  las . Przeleciała s roka i  p ró szący

śn ieg  ze świerka.

–  Mam nadzieję, że s ię ockną i  wrócą, a ja go  tak  op iep rzę, że mu  s ię wąsy  odk leją,
ero toman! Już ją tam pewn ie mag lu je, mus i  dbać o  swó j p iep rzon y  image! –  zło ści ł
s ię reżyser.

Przejech al i  p rzez k rzyżó wkę z as fal tową szosą.

–  Są! –  Reżyser s tuknął  palcem w szybę.

–  O, Jezu ...

Zobaczy li  p rzewrócon e san ie i  Alicję ty łem, nachy loną nad  oparty m o  p łozę
Mark iem. Rob iła mu  ok łady  ze śn iegu .

–  Ży ją –  z u lgą s twierdzi ł  reżyser.

Operato r zatrąb i ł , ak to rka o dwróciła s ię i  mach nęła ręką. Jarek  podn ió s ł  s ię,
zak rwawiony , t rzymając s ię za oko  i  sk roń .

–  Rany  bosk ie –  szepnął  operato r.

Pod jechal i  b l iżej  i  wysk oczy li  z samo ch odu .

–  Pon io s ły?! –  zawo łał  reżyser.

–  Pon io s ły ! –  odpowied ziała rozdygo tana Alicja.
–  Wid zisz? –  zapy tał  reżyser. –  Oko? Tak , oko?!

–  Widzę. Oko  za oko , ząb  za ząb  –  s tarał  s ię żartować ak to r i  od jął  rękę od  twarzy .
W palcach  trzymał ząb , u śmiechnął  s ię szeroko , pokazał  b rak  jedynk i .

–  O rany  bosk ie. Jes teś  ubezp ieczony? –  spy tał  p rzerażony  reżyser.

–  Nic s ię n ie martw, to  ty lko  ko ro nka! –  roześmiał  s ię ak to r.



Teraz d op iero  wid ać by ło , że z rozciętego  łu ku  b rwio wego  leci  k rew, a p rzez
p o liczek  b ieg n ie l in ia o tarcia.

–  Ale k rew p rawd ziwa –  do d ał  u śmiech n ięty  Ko n d rato wicz.

W jad aln i  s iedziel i  wszyscy  p rzy  k o lacj i , b rakowało  ty lko  Alicj i , Jarka i  k ierown ik a
p rod u kcji .

–  Jak  n a jed en  d zień  zb y t  d u żo  emo cji  –  s twierd zi ł  reży ser, ale n ie s traci ł  ap ety tu .

Marian na zau waży ła, że t rzeb a u zu p ełn ić pó łmisk i  z węd l in ą.

–  Ju s tyn a...
Wszed ł  Krzyszto f.

–  Telefo nowała pan i  Alicja. Py tała o  p an a Ko n d rato wicza i  p ro s i ła o  telefo n , jak
wró cą ze szp i tala.

–  Do brze –  powiedział  Jacek .

–  Zas tan awiam s ię, czy  jej  mąż ju ż wie o  ty m wypadk u  i  czy  ładu je p is to lety . –
Op erato r nałado wał sob ie g ó rę sałatk i  jarzy n owej.

–  To  ch iru rg  p las ty czn y , w razie czeg o  co ś  Jark o wi p o zszywa –  o d ezwała s ię
asys ten tk a.

–  Albo  ampu tu je –  do rzu ci ł  Jacek , czym wzb u dził  śmiech  p an ó w.
–  Wy g lądało  g roźn ie –  d o d ała k lapserka, zajad ając z ap e ty tem.

–  Do brze, że po  u jęciu  pon io s ły ... –  zaśmiała s ię cicho  Irmin a.

–  Irmink o , k awa? –  u s ły szała Marian n a sy n a i  co ś  w jego  g ło s ie kazało  jej
d ysk retn ie spo jrzeć w tamty m k ieru nku . On , op ierając d ło ń  na ramien iu
u śmiech ającej  s ię do  n iego  Irminy , n ach y lo n y  k u  n iej , p rzez chwilę n iezau ważony
p rzez o becn ych , by ł  d la Mariann y  aż o bcy . Niezn an y . Tak  n ią to  ws trząsnęło , że n ie
u s ły szała Krzyszto fa, k tó ry  p o wtarzał :

–  Marian n o ... Marianno ... –  aż k ied y  d o tk n ął  jej  ręk i , spo jrzała n a n iego
zaskoczona.

–  Zamyśli łaś  s ię, a ja ch cę ci  co ś  powiedzieć. Ważn eg o !

–  Ty  też...
–  Co ?

–  Zau waży łeś? –  Zask oczo na b y ła jeg o  spos trzeg awczo ścią d o ty czącą ty ch
d wo jga.

–  Tak ! Przes tałaś  k ich ać!

Do m p og rążał  s ię co raz b ardziej  we śn ie, ale jeszcze pal i ły  s ię tu  i  ó wd zie świat ła w



o k nach . Marian n a z p sami o beszła teren , sp rawd ziła zamk n ięte d rzwi. Gdy
p rzech o d ziła ob o k  jadaln i , ze zdziwien iem zob aczy ła od b lask  p aląceg o  s ię k o min k a,
świecę na s to le i  d wie p os tacie nachy lo ne ku  so b ie w ro zmowie, nad  b u telk ą win a.
Mężczyzna u jmo wał ręk ę k ob iety  i  p rzy k ładał  do  p o liczka. Marian na n ie miała
n ajmn iejszych  wątp l iwości . Stała chwilę, n ie b ard zo  wiedząc, co  ma ro b ić. Ciemn e
n iebo  wyp ełn iały  gwiazd y , b y ło  mroźno  i  cicho . Psy  spo k o jn ie nas łuch iwały
d alek ich , nocnych  szczekn ięć p sów ze ws i . On a od erwała s ię o d  ścian y , o d eszła
k i lk an aście k ro k ów i  zaczęła lep ić w d łon iach  k u lkę śn iegu . Berta ożywion a tań czy ła
o b ok . Marianna rzuci ła jej  śn ieżk ę, p ies  po b ieg ł , a ona szy b ko  zro b iła d ru gą i  rzuci ła
w ok n o  jadaln i . Powtó rzy ła rzu t  d la d ru g ieg o  p sa, Lo lk i , gdy  o tworzy ły  s ię d rzwi od
jad aln i  i  s tan ął  w n ich  Jacek .

–  Matk a?

–  Jacek?
–  Ależ ty  masz k rzepę... Jeszcze cię s tać na zab awy  z p sami?

–  A ty  co ? Dlaczeg o  n ie id ziesz sp ać?

–  Tak ... zas iedziałem s ię p rzy  k o mink u .

–  No , d o b ra, to  b ierz k u rtkę, ja zamkn ę jad aln ię.

–  Nie... id ź ju ż, ja to  zrob ię –  p o wied ział , udając, że ju ż miał  zamiar to  zrob ić.

–  Mam k lu cze, to ... –  wy ciąg n ęła b rzęczący  pęk , g d y  z wn ętrza wy szła w
n arzu co n ej  ku rtce Irmin a.

–  O! –  powiedziała Marianna.

Irmina u śmiech nęła s ię t ro ch ę na s i łę.

–  Zas ied ziel iśmy  s ię, gadając. Tak i  palący  s ię k o min ek ... mó j  Bo że, to  wręcz
roman ty czne.

Jacek  miał  g łup ią min ę.

–  Jes t  już nap rawd ę b ard zo  p ó źn o ... –  s twierd zi ła Mariann a. –  Dzwo n iła two ja
żo n a, ale n ie wied ziel iśmy , g d zie jes teś  –  sk łamała i  t ro ch ę jej  s ię zro b iło  ws ty d , że
wys trzel i ła z tak  g ru b ej  ru ry .

–  Tak? –  zd umiał  s ię Jacek . –  Coś  ch ciała?
–  My ślę, że p ogadać z to bą... Nie mówiła mi.

–  Do b rano c pan i . Ale mró z. –  Irmin a ru szy ła z miejsca. –  Do brano c.

Marian n a p opatrzy ła za n ią i  p o dn io s ła o czy  n a syn a.

–  My ślałam, że p rzy jech ałeś  tu  p raco wać.

–  Mamo , co  ty ... Po wied z, co  mówiła Iza.



Marian n a p o dała mu  k lu cze.

–  Nic. Nie d zwon iła. Zg aś  k o min ek  i  zamkn ij  jad aln ię. Klu cze p o łóż n a s to le w
k u ch n i .

Jacek  milczał , p atrząc na matkę, k tó ra o d eszła, nach y li ła s ię d o  p sa.
–  Do b ranoc, Bertun ia. Id ź d o  bud y . Dob ry , dob ry  p ies ...

Lo lk a też p o d eszła po  swo ją po rcję p ieszczo ty , p o tem ob ie z Bertą ru szy ły  do
swo ich  b u d .

Nas tępny  p o ranek  by ł  s łoneczn y  i  nadal  mroźny . Krzy szto f wyszed ł  z d o mu
ciep ło  o patu lo ny . Psy  rzuci ły  s ię na p o witan ie, sk ak ały  n a n ieg o  radośn ie,
ró wn ocześn ie walcząc międ zy  sob ą o  jeg o  wzg lęd y . Krzyszto f d ał  im jak ieś
p rzy smak i , sp rawied liwie je ro zd zielając.

–  Przes tań cie na mn ie sk ak ać! –  p owiedział  do  n ich  jak  do  lud zi . –  Zos tańcie
tu taj . Pro szę za mn ą n ie iść! Idę sam. Sam!

Z bo cznej  o ficy n y , gd zie zain s talowan o  g ard erobę i  ch arak tery zato rn ię, wy szed ł
Jarek  w p łaszczu  z p odn ies ionym k o łn ierzem, sk u lon y . Wy b ieg ła za n im p an i
Bożenka z k o cem w ręku .

–  Pan ie Jarku ! Bo  p an  s ię zazięb i! –  Otu l i ła go  tro sk l iwie.
–  Dzięku ję, p an i  jes t  n aj lep sza! –  Uważał , żeb y  n ie po b rud zić koca u malo wan ą

twarzą. –  Będ ę s ię za p an ią mo d li ł !

Pan i  Bożen ka ob d arzy ła go  u śmiech em, k tó ry  n iezby t  h armon izo wał ze
wzmiank ą o  mo d li twie.

–  Witam, p ro feso rze –  sk ło n ił  s ię Jarek  na widok  Krzyszto fa.

–  Dzień  d o b ry ! –  Go sp o darz zatrzy mał s ię, po d al i  so b ie d ło n ie. –  Na śn iadan ie
czy  do  p racy ?

–  Jad łem p ierwszy . Dziś  wy jątk owo  kato wała mn ie o d  świtu  ta zwiewn a Bo żenk a.
Dob rze, że ty lko  n a fo telu , ch ociaż na fo telu  też mo żn a... –  n ie zmarno wał o k azj i  n a
żarcik .

Krzy szto f n ie złap ał  lub  u dał , że n ie łap ie aluzj i . Przy jrzał  s ię ak to ro wi, szu k ając
ś lad ó w wczo rajszeg o  wy p ad k u .

–  Nap ędził  n am p an  s trach u  –  po wied ział  serio .

–  Tak , zwłaszcza k iero wn ik owi p rod u k cji ... Nie, fak tyczn ie, n ieco  p rzesadzi łem.
Na sp acerek?

–  W jak imś  sen s ie. Chcę sp rawd zić, czy  łab ęd zie n ie mają k ło p o tów. Zasy p iają n a
lo dzie, a ran o  okazu je s ię, że p rzy marzły  im łap y ... Wtedy  o rgan izu jemy  im pomo c.



–  To  id ziemy  ch y ba w jed n y m k ieru n ku?

–  Tak . Ek ip a też jes t  p rzy  tamtych  szu warach .

–  Mam n ad zieję, że n ie p rzymarzn ą im łapy . Wie p an , p ro feso rze, z jed n ej  s tro n y
p ań s twu  zazd roszczę, a z d rug iej  my ś lę, że n ie po trafi łbym tak  s ię o d ciąć o d  świata.

–  Są wartk ie rzek i  i  sp o k o jn e jezio ra, jak  mówi mo ja żon a –  Krzyszto f u śmiech nął
s ię.

–  To  p rawda, ale Jacek  mi mówił , że jedzie pan  do  Stan ó w. Na d ług o ?

–  Och , ty lko  n a ko n g res , d o  Bo s tonu . I to  dop iero  w jes ien i .

–  My ślałem, że zn o wu  n a rok  wyk ład ó w.

–  Ju ż b y m ch y ba n ie móg ł . Wie pan , k ied y  wy rwałem s ię n a ro k  z tamteg o
zapyziałego  PRL-u  i  s iedziałem na tak im trady cy jnym, dos to jnym kampus ie,
mieszkałem w p ięk nym do mu  w dzieln icy  p ro feso rsk iej , wśró d  p rzy jaznych ,
symp aty czn y ch  lu dzi  i  miałem zawsze n a wyk ład ach  komp lety  s tuden tó w, o
twarzach  mających  d o  mn ie zau fan ie i  szacunek  d o  wiedzy , k tó rą s ię z n imi dzielę,
wydawało  mi s ię, że n ig d y  n ie b ęd ę już tak  szczęś l iwy . Ok azało  s ię, że to  jed nak
mo żliwe. Tu .

Krzy szto f u śmiech nął  s ię n ieśmiało , jak b y  tro ch ę speszo ny  in tymny m tonem
swo jego  wyznan ia. Jarek  docen ił  jednak  warto ść tej  k o n fid en cj i  i  p atrząc mu  w o czy ,
p o wied ział  p oważn y m g ło sem:

–  Czu ję s ię n ap rawdę zaszczy co n y  tym, że mog łem teg o  wys łu ch ać, i  szczerze
p an u  g ratu lu ję. Będ ę o  ty m p amiętał , p ewn ie k ied y ś  b ard zo  mi s ię to  p rzy d a...

Krzy szto f d o tkn ął  ręką d aszka ciep łej  czap k i  i  sk ręci ł  w s tro n ę szu waró w.
Po myślał , że ten  mło d y  człowiek , k tó rego  świat  p su je p owo dzen iem, k tó ry  ma
o p in ię p lay b oya i  pod ry wacza, o  co  bard zo  db a, k tó ry  ob d arzo n y  jes t  n ie ty lk o
wyb itny m talen tem, ale także b ły sk o tl iwą in tel ig en cją i  po czuciem h u moru , to
p rzecież człowiek  myś lący  i  wrażl iwy . Po czu ł  p rzyp ływ symp ati i  i  zad owo len ia, że
Jacek  s ię z n im p rzy jaźn i . To  są fajn i  faceci! –  po wied ział  d o  s ieb ie w my ślach  i
u śmiech n ął  s ię.

Jarek  p odąży ł  n a p lan . Marian n a, za szyb ą w swo im pok o ju  n a pod d aszu ,
p o d n io s ła d o  o czu  lo rn etk ę. Ch wilę p ro wadziła Krzyszto fa o ddalającego  s ię w
k ierunk u  szu waró w, p o tem p rzen io s ła sp o jrzen ie n a Jark a, a za n im na u wijającą s ię
n ad  b rzeg iem jezio ra ek ip ę, z k tó rej  wy ło wiła n ajp ierw Jack a, a późn iej  Irminę, ale
p o n ieważ n ie wid ać, żeb y  b y li  so b ą zajęci , od ło ży ła lo rn etkę od  o czu . Wted y  poczu ła
wstyd  i  p o wied ziała do  s ieb ie:  No , n ie, chyb a p rzesadzasz!



Wieczo rem w jad aln i  ro zp alo no  w komin ku , ek ip a k rąży ła p odekscy to wana
wido k iem b o gatego  zes tawu  węd lin , seró w, sałatek  n a ładn ie p rzy k ry tym bu fecie,
zb i tym z n ieo heb lo wanych  d esek . Z bok u  u s tawiono  maszyn k ę do  k awy , termosy  z
go rącą wo dą, s ło ik i  z k awą, p udełk o  z h erb atą.

–  No , to  jes t  temat  na fi lm o  zak ąsce s iero tce –  rzek ł  Jarek , nak ład ając so b ie
ś ledzik a, co  zn alazło  ap lauz ró wn ież sob ie n ak ład ający ch .

–  Spok o jn ie –  p owiedział  Jacek  –  by łem s łu żb owo  w Ełk u . Zao patrzen ie w
po rząd k u .

–  To  ch ciałem us ły szeć –  ro zjaśn i ł  s ię Jarek . –  Witaj , ś led ziu .

Mariann a wyszła z ku ch n i  z napełn ion y mi p ó łmiskami, o ds tawiła na b u fet ,
namawiała na faszero wane jaja, pasztet , rozejrzała s ię i  zau waży ła s to l ik , p rzy  k tó ry m
siedział  Jacek  z to warzys twem, bu telk ę wód k i  i  n ap ełn ion e k iel iszk i .

Po deszła Ju s ty n a z wazą zupy . Wszy scy  nalal i  so b ie ochoczo .

–  Ja s tąd  n ie wy jeżdżam –  zajad ał  s ię o p erato r.

–  Tak? Bardzo  s ię cieszę, po trzebny  n am mężczy zn a d o  p o mocy  –  Marian na s ię
ro ześmiała.

–  O, n a tak ą s tratę d la h is to ri i  fi lmu  n ik t  s ię n ie zgod zi! –  wychy li ła s ię o d
s to l ika asy s ten tka.

Mariann a p o d eszła w s tron ę syn a.

–  Smak u je? –  zap y tała s iedzący ch .

–  Wszy s tko  jes t  p rzep y szn e –  wdzięczy ła s ię Irmin a.

Ale Marianna pop atrzy ła na Jacka, a ten  p odn ió s ł  na n ią lek k o  zmętn iałe oczy .

–  Tak  d ziś  zmarzl iśmy ... –  u śmiech nął  s ię dziecinn ie.

–  I wczo raj , i  d ziś , i  ju tro ... –  rzuci ła kwaśn o  n iep i jąca Bożen ka.
–  Bo  jes t  zimn o , Bo żenk o  –  wy tłu maczy ł  łag o dn ie Jacek .

–  Wyp ije Pan i  Matka z n ami? –  Jarek  wstał  od  s to łu . –  Do s łown ie k iel iszeczek .

–  Nie, d zięk u ję –  załag o dziła śmiech em ch łód  o d mowy . –  A n a rozg rzewk ę idzie
właśn ie żu rek , Jack u  –  d odała, od cho d ząc.

Jacek  wes tchn ął , p o czu ł  s ię małym Jacus iem po d  su rowym spo jrzen iem
wymagającej  mamy . Ogarn ęło  g o  zn iech ęcen ie:  miło ść matczy n a, miło ść o d d an ej
żony , p rzelo tna n amiętność Irmin y , a tak  nap rawdę cho d zi  o  wład zę, o
po d po rządk o wan ie, o  d omin ację. Nalał  sob ie k iel iszek  wód k i  i  wychy li ł  g o  jed n y m
haus tem.



Następ n eg o  dn ia rano  w k u ch n i  Iza rozb ijała k o t lety  sch ab owe, Marian n a z Ju s ty ną
pan iero wały  i  smaży ły . Helen a g o towała zu p ę.

–  Dzięku ję ci , Izu n iu , że p rzy jechałaś .

–  To  mn ie jes t  miło , że mog ę ci  p o móc. A wiesz, zaraz po  two im telefo n ie
zab lok o wał mi s ię ap arat  –  zręczn ie u fo rmo wała ro zb ity  k o t let  –  więc na ś lep o
po jech ałam d o  Malwiny  i  po p ros i łam, żeb y  p rzy jęła Jaśk a n a te t rzy  dn i . Już ją
pewn o  związał  i  p o dpali ł ... –  zaśmiała s ię.

–  By łaś  może u  Wo lfa w szp i talu? Jak  reh ab il i tacja?

–  By łam. Ma b lo k ad ę p sych iczną, po d es łałam mo jeg o  ko leg ę, świetn y
psycho lo g ...

–  Czy  do  k o tletó w p ó jdą ogó rk i  k iszo n e? –  spy tała Helena.

–  Tak .

Helena wzięła k o szy k  i  ru szy ła do  p iwn icy .

–  Cho d ź, Ju s ty n a, to  o d  razu  p rzy n ies iesz ko mp o ty .
Zn ikn ęły  za d rzwiami p iwn icy , Marian na pop atrzy ła Izie w o czy .

–  To  ja ci  d zięku ję –  p o wied ziała Iza i  o d wróciła wzrok .

Mariann a p rzechy li ła s ię i  g ło śn o  pocałowała ją w p o liczek .

–  Pań sk ie o ko  ko n ia tuczy ... –  rzuci ła Iza.

–  Po wied z mi... czy  Jacek  p i je?

Iza zamilk ła n a ch wilę.
–  No , zd arza mu  s ię. To  po d obn o  s tresu jąca p raca... –  p os tarała s ię p o wied zieć to

lekk o .

–  A więc p i je –  cicho  s twierd zi ła Marian n a. –  Za d u żo ?

–  By wa... Nie ch ciałam cię martwić. Muszę sama d ać so b ie z ty m radę. Nie jes t
t rag iczn ie.

–  O, ja też mam p rawo  wziąć g o  za g łowę!

Praco wały  ch wilę w milczen iu , g dy  nag le Iza spy tała:

–  Mamo , k to  to  jes t  taka ch uda b ru n etka?
Mariann a rzu ci ła n a n ią sp o jrzen ie pełn e u zn an ia.

–  Nik t  –  odp arła sp o ko jn ie. –  Ko s t iumo lożka p rzy  ty m fi lmie.

Nag le o tworzy ły  s ię d rzwi do  k u ch n i .

–  Co  s ię s tało?! Nie ma wo d y! –  p o wied ział  o s tro  Jacek .

–  Jezus  Maria! –  Marian na rzu ci ła widelec. –  Ko tlety , Izun iu  –  zawo łała i
wy b ieg ła za sy n em. Po  d ro d ze sp o tkała d wó ch  namyd lo nych , b ezrad n y ch



elek try ków, Cas tel la i  Mafio sa.
–  Zaraz będzie –  po wied ziała Mariann a.

–  Co  z wo d ą?! Nie mo żn a s ię go l ić!! –  k rzy knęła asy s ten tk a.
–  To  o na s ię g o l i? –  spy tał  cich o  Mafio so  ko leg ę.

–  Mis trzu , n ie ma wody !!! –  zawo łała asy s ten tk a.

–  Nik t  n ie ma! Zaraz po rad zimy ! –  Marian n a s tarała s ię zacho wać sp o kó j . –  Zaraz
włączy my  h yd ro fo r, p ro szę jed n ak  o  o szczędne go spo d arowan ie, a n a razie min eralna
jes t  w k uch n i .

Marianna narzuci ła ku rtkę i  wy b ieg ła n a p o d wó rze. Nad  s tu dn ią pochy lal i  s ię
Krzy szto f z Jack iem, wrzu cal i  śn ieg  d o  ś ro d ka. Jó zek  dźwigał  d wa wiad ra wo d y  o d
jezio ra. Szed ł  o s trożn ie, żeb y  s ię n ie poś l izn ąć.

–  Nowy  wy datek  –  rzuci ła Marian n a.

–  Trzeb a zro b ić s tudn ię g łęb in o wą –  s tękn ął  Jó zek .
–  Tak . Jeś l i  jeszcze nad al  chcesz mieć pens jo n at ... –  p o parł  go  Krzy szto f,

wlewając wo d ę.

Marianna zg rabn ie o minęła p ro wo k ację.

–  Zap łaci  fi lm, to  zrob imy .

–  Aha, d łu g  Zarzy ck iego  g in ie za h o ryzon tem –  rzek ł  po g o dzony  Krzyszto f.

Marianna weszła d o  jad aln i , gdzie Ju s tyna n ak rywała d o  śn iad an ia. Na b rzeg u
k rzes ła s ied ział  k iero wca elek try k ów, na k tó reg o  Marianna p opatrzy ła ze
zd ziwien iem.

–  Zaraz będzie wo da –  powiedziała.
–  Nie, n ie, ja ju ż n ie po trzeb u ję. Zdąży łem. Ju ż tak i  jes tem rann y  p taszek ... –

u śmiechnął  s ię, patrząc n a Ju s ty nę, k tó ra ro zk ładała sztućce.

–  Sery , węd liny  –  rzu ci ła Marian n a.

–  Już, już –  b ieg ła Ju s ty na, u śmiech ając s ię do  k ierowcy .

–  Pan n a Ju s ty n ka też b iega jak  p taszek ... –  p o wied ział  k iero wca.

–  Wstawiłaś  wod ę n a jaja? –  Marian na zmarszczy ła czo ło .

–  Tak .
Marianna o two rzy ła lod ó wk ę.

–  Gdzie są jaja?

Jus ty n a zn ieruchomiała.

–  Nie wiem.

Marianna po czu ła, że p rzes taje s ię ko n tro lować.



–  Co  to  zn aczy , n ie wiem?! Mó wiłam wczo raj , umy ć jaja i  u zu pełn ić w lod ó wce.
Nie ma teraz co  wy trzeszczać o czu ! A p an ... Niech  p an  zajmie s ię swo ją robo tą i  n ie
zawraca g ło wy  d ziewczy n ie! Bard zo  p ro szę! No , dałaś  p lamę! Po two rn ą p lamę! Zaraz
będą s ię schod zić g o ście i  co ?!

Kiero wca p rawie n a p alcach  zn ik n ął  b ezszeles tn ie, Ju s tyn ie p łon ęły  p o liczk i .
Marian na s tan ęła w d rzwiach  na pod wórze.

–  Józek !
–  Tak ?

–  Zo s taw wszy s tk o  i  naty ch mias t  leć d o  Ko tu lo wej  p o  jaja! Bieg iem, s ły szysz?!

Józek  wy p uści ł  z rąk  pus te wiad ra, wp atrzon y  w k rzy czącą.

Z d o mu  wy b ieg ł  Krzyszto f.

–  Marianno !

Patrzy ła n a męża w milczen iu .
–  Szambo ! Szamb o  wy b iło !!!

–  I co ś  jeszcze? –  sp y tała, s tarając s ię o d dychać sp o ko jn ie i  mówić cicho .

–  To  mało ?! –  Krzyszto f p o p atrzy ł  n a n ią jak  na szalo n ą. –  Co  ro b ić?!

–  Wezwać szamb o dżeta. Bły skawiczn ie. Chy b a ty le p o trafisz zro b ić? –  rzu ci ła
p rzez zęby  ro zju szona, o dwróciła s ię i  p o b ieg ła, ju ż n ie p atrząc n a o s łu p iałeg o  męża.

Wb ieg ła d o  swo jej  p racown i, skacząc p o  dwa s to pn ie, rzu ci ła s ię na fo tel , złap ała
za g łowę i  zaczęła p łak ać.

–  Po  co  mi to  by ło ! –  szlo ch ała g ło śn o . –  Po  co  mi to  by ło ! Po  co?! Po  co ?!
Ale u spo k o iła s ię d o ść szy b k o , g ło śn o  wy tarła nos , o tarła oczy  i  wzięła g łęb ok i

odd ech .

–  No , do b ra! A pens jon at  i  tak  b ęd zie! –  i  do d ała w d u ch u , do  s ieb ie:  –  Piep rzo n a
s i łaczk a!







11.

Niemrawo  zaczy nało  s ię p rzedwiośn ie. Po la by ły  jeszcze szare, ty lko  gdzien iegdzie
zaczynały  p o dch o d zić leciu teńką zielen ią. W spoko jnych , zimnych  taflach  jezio r
zalegały  du że o bszary  b rudnej  k ry , ale tych  su rowych  pano ram n ie og lądał  z wysoka
n ik t , może jed yn ie pasażerowie międzynarodowych  l in i i  lo tn iczych , k tó re
k i lkanaście razy  d zienn ie znaczy ły  b iałymi k rechami swo je szlak i  z zachodu  na
wschód , do  Petersbu rga, Moskwy , gdzie tam jeszcze i  z powro tem. Nie og lądał  ich
jednak  lo tn iarz, p o  k tó rym s łuch  zag inął . Wprawdzie pewien  u rzędn ik  z gminy ,
k tó ry  jeźd zi ł  na szko len ie do  Katowic, twierdzi ł , że widział  tam jego  og romny ,
sp iżowy  p o mnik , ale n ik t  n ie dał  mu  wiary , mimo  że s ię p rzys ięgał  na zd rowie swej
żony  i  syna. Żo na by ła cherlawa, syn  zd rowy  jak  byk , w sumie to  jakoś  n ie
uwierzy teln iało  tej  p rzys ięg i  i  pozos tawiło  u rzędn ika w s tan ie p ro s tracj i , k tó rą
leczy ł  p iwem w res tau racj i  Pal inocka. Sp rawa s ię wy jaśn i ła dop iero , gdy  p rzyn ió s ł
zeskanowaną na g minnym kompu terze fo tog rafię z In ternetu  p rzeds tawiającą ów
pomnik . Ze sk ru chą p rzyznał , że sk rzyd lata pos tać, w k tó rej  dopatrzy ł  s ię
podob ieńs twa do  lo tn iarza, w is tocie up amiętn iała jedno  z powstań  ś ląsk ich , a
sk rzyd ła s tan owiły  alego rię wzlo tu  ku  wo lności . Wobec tego  pos tanowiono  dalej  na
lo tn iarza czekać.

A zwyczajne życie toczy ło  s ię zwyk łymi ko leinami, g łębok imi i  pełnymi b ło ta,
bo  nas tała odwilż. W obejście Kalinowsk ich  powo li  wjeżdżała fu rmanka. Powoził
Ko tu la, len iwie p oddając s ię wo lnej  jeździe kon ia. Popatrywał  doko ła spod  n isko
naciąg n iętego  n a oczy  beretu . Widać by ło  zatro skan ie i  wys i łek  myś lowy . Ożywił  s ię
nag le, zauważywszy  idącą szybko  z budynku  gospodarczego  do  domu  Helenę, k tó ra
n io s ła wyp raso waną, posk ładaną b iel iznę pościelową. Ko tu la zatrzymał wóz.

–  Misztalowa –  zawo łał  pó łg ło sem –  n iech  podejdzie...
Helena p o d eszła zdziwiona n ieco  tą konsp iracją.

–  Kalino wska w d omu?

–  W do mu .

–  Niedo b rze... –  szepnął  Ko tu la –  a Kalinowsk i  jes t?

–  Nie, we Warszawie. –  Helena popatrzy ła na n iego  zdziwiona.



–  To  d o b rze! –  o żywił  s ię Ko tu la. –  Idźta do  swo jego  zajęcia, a ja żem was  o  n ic
n ie py tał! –  p o wied ział  z nacisk iem i  zawo łał  na kon ia:  –  Wio !

Po d jech ał  b l iżej  pod  d rzwi domu , z k tó rych  właśn ie wychodziła Marianna, w
k alo szach  i  zap in ając ku rtkę, a więc mając zajęte ręce, i  rogal ika t rzymając w zębach .
Ch ciała sk iero wać s ię w s tronę jezio ra, skąd  dochodził  dźwięk  tępych , mocnych
u d erzeń . Sp o jrzała zdziwiona na zatrzymującego  s ię Ko tu lę.

–  Go sp o d arz w d omu? –  zawo łał  Ko tu la, do tykając beretu , co  miało  być zapewne
p o witan iem.

Marian n a wy jęła z u s t  rogal ik .

–  Nie, p an ie Ko tu la. Jes t  w Warszawie.

Helen a zatrzy mała s ię na p rogu  domu .

–  Ch o lerk a! –  Ko tu la zag rał  zmartwien ie. –  Nakazał  p rzywieźć kompos tn ik  do
o g ro d u .

Marian n a po p atrzy ła zaskoczona, odwróciła s ię do  Heleny .

–  Krzy szto f? Ko mpostn ik? Nic o  tym n ie wiem.
–  Nie wie lewica, co  rob i  p rawica... –  Ko tu la rozłoży ł  ręce i  twardo  do rzuci ł :  –

Kazał  i  ju ż.

–  Zaraz... –  zaczęła Helena.

–  Nie zaraz, ty lk o  już i  n iech  Misztalowa n ic n ie mówi, jak  jej  p rzy  tym n ie by ło .
Mn ie p rzy k azał , a ja...

–  Sp o k o jn ie, p an ie Ko tu la –  p rzerwała Marianna –  dob rze. Pod jedzie pan  tam,
p o d  mó j k o mp o s tn ik  i  zrzuci  z b rzegu . Będzie na p rzyszły  rok .

Helen a weszła d o  domu , a Marianna chciała odejść.

–  I tak  s ię zro b i  –  rozjaśn i ł  s ię ochoczo  Ko tu la. –  Należy  s ię t rzy  s tówy .
–  Co ? –  zatrzy mała s ię Marianna. –  O n ie, to  są, to  będą rozmowy  między  wami –

u k ry ła u śmiech , g ry ząc rogal ik .

–  Jak że to ... –  zg as ł  Ko tu la, z t rudem p rzełykając ś l inę, bo  gard ło  by ło  suche.

–  A tak .

–  Pan i  Kalin o wsko ... ale zal iczkę. W po trzeb ie jes tem finansowej...

–  O, żeb y  p an  wiedział , w jak iej  ja jes tem! –  Ruszy ła, ale zatrzymała s ię jeszcze. –
Niech  pan  ju ż jed zie do  warzywn ika. Zaraz tu  będzie wóz meb lowy , n ie można
taraso wać d ro g i .

–  Ch o lerk a, a n iech  to  myszy ... –  sapnął  Ko tu la. –  A k iedy  będzie gospodarz?
Mo że s ię z n im d o g adam...



–  Pan i  szefowo ! –  zawo łał  s to jący  o d  s tro ny  jezio ra majs ter –  no ?

–  Ju ż id ę! –  o d k rzy knęła Marianna, ru szając k u  n iemu , i  rzuci ła p rzez ramię do
Ko tu l i :  –  Ju tro  wraca p od  wieczó r.

Przy  b rzegu  w wod zie zasapany  Orzeszk o  w wy sok ich  g u mowy ch  wod erach ,
ciężk o  o dd ychając, o p ierał  wielk i  mło t  o  pal  wys tający  z wo d y . Kilka s tało  ju ż
wb ity ch , by ły  du żo  n iższe od  teg o  o s tatn ieg o . Zb liży ł  s ię do  n iego , b rod ząc, też w
g u mo wy ch  bu to -sp odn iach  na szelkach , u śmiechn ięty  Grześ .

–  Pary  ci  b rak , Orzeszk o .

–  Tak ? –  sap nął  Orzeszko . –  Ob aczy m, jak  z cieb ie u jdzie.

Grześ  p rzejął  od  n iego  mło t .

–  Stas iu , wiesz jak  jes t , samo tn y  ch łop  ma więcej  s i ł  n iż żo n aty , bo  jej  n ie t raci ...
n o ? Na co , Stas iu ?

Sto jący  n a b rzegu  już s ię śmial i .

–  Na swo ją babę. Bo  jej  n ie mu s i  lać! –  zawo łał  za idącym i  śmiał  s ię z tymi n a
b rzeg u , a Orzeszko  mach n ął  ręk ą.

Grześ  wziął  zamach  i  b i ł  w pal  wręcz z pok azo wą s i łą.

–  A jak  s ię b aby  n ie b i je, to  jej  wątrob a g n ije! –  do koń czy ł  z t riumfem.

–  Czekaj  n o , Grzes iek ! –  zawo łał  majs ter. –  Wstrzym s ię n a momen t.

Po deszła do  n ich  Marian n a.

–  Nie zimno  wam?

–  Do b rze jes t  –  o d rzek ł  sp ocon y  Orzeszk o .
–  Szefowo , to  jak  ma iść ten  p omo st? –  zapy tał  majs ter.

–  Mn ie pan  py ta? Przecież mąż dał  pan u  ry su nek  i  wy miary ...

–  Kurn a, u top ił  k tó ry ś ... –  Majs ter rzuci ł  złe sp o jrzen ie na s to jących  ob ok  z
g łu p awy mi u śmiechami.

–  Bo że d ro g i , ciąg le co ś ... –  zden erwo wała s ię Mariann a –  mąż będzie dop iero
ju tro . Jak  p amiętam, to  dop iero  o d ... tak , chyb a o d  ó smeg o  pala jes t  sk ręt  t rochę w
lewo , ale n ie, n ie mog ę sama i  n a o ko  d ecy d ować.

–  Do b ra jes t  –  u ciął  majs ter –  to  jeszcze d wa wb ijem na pewno . Wal.

Grzes io  zn ów wziął  zamach  i  walnął  w pal .
–  Grzes iek ! To  n ie ko łek  w p ło cie, daj  du ch a! –  zawo łał  Orzeszko .

–  Od ezwał s ię! –  o dk rzykn ął  Grześ , lecz tym razem wziął  tak  mocn y  zamach , że
ciężar mło ta p rzech y li ł  go  do  ty łu . Wo da wlała s ię do  gu mowych  spo d n i , gd y  ch łop
p rzewró cił  s ię na p lecy , zn ikając p od  wo dą. Wszy scy  s tal i  ch wilę b ez ruchu ,



zasko czen i . Przy  p alach  u sp o kajała s ię p o wierzchn ia s inej  wo d y  jezio ra.

–  Jezus  Maria!! –  k rzy kn ęła Marian na –  o n  s ię u to p ił!! Ratu jcie go !!

Majs ter ru szy ł  p ierwszy , za n im Orzeszko  i  jeden  ze s to jący ch .
–  Kafar! Kafar by ł  po ży czo ny ! –  k rzy czał  jeden  z po zo s tałych  n a b rzegu .

Majs ter z pomo cn ik iem szamo tal i  s ię, wy ciągając Grzes ia. Nie by ło  to  łatwe,
ch łop  b y ł  s traszn ie ciężk i  i  n iepo radny  w g ro tesk owo  n ap ełn iony ch  wod ą
sp odn iach .

–  Skąpał  s ię! –  ucieszy ł  s ię Orzeszko .

–  Nie ma łazien k i , to  sko rzys tał ... –  zaśmiał  s ię d ru g i .

Marian n a pop atrzy ła ws trząśn ięta na kaszlącego , mo kreg o  mężczy znę.

–  Kafar! Kafar weźta! –  zawo łał  ten  z b rzegu .
–  Idziemy  d o  do mu . Musi  s ię p an  wy su szy ć i  nap ić czego ś  –  p o leci ła Mariann a.

–  O, nap ić to  b y  my ... –  zaczął  d ru g i  p rowadzący .

–  Gorącej  herb aty  panu  dam –  u ściś l i ła Marian n a. –  Przeb rać s ię t rzeba –  d odała
b ezradn ie.

–  Zara p rzy n iesę z p ak amery  d res , to  mu  damy . –  Majs ter pob ieg ł  g o rl iwie.

W kuch n i  p rzy  s to le s iedział  Grześ  ub rany  w za mały  d res , z mokrą, ale
p rzyczesaną widać p alcami czu p ry ną. Przed  sobą miał  talerz z jajeczn icą, szk lan kę z
n adp itą herb atą i  bu telk ę rumu .

–  Albo  jeszcze mo ja mamusia rob i  ją z ku rkami –  powied ział , zajadając z
ap ety tem. –  Ja ran iu tk o  my k  d o  lasu , jak  jes t  ich  po ra, oczywiście, d o  k osza, do
k osza, a p o tem matka smaży . To  lep sze jak  kawio r.

–  A lu b i  p an  kawio r? –  zd ziwiła s ię Marian na.

–  No , n ie wiem, b o  żem n ie p róbo wał –  powied ział  u śmiech n ięty . –  Albo , o ,
p omido ry ! Jak  jes t  ich  p o ra...

–  Oczywiście –  d o rzu ci ła Mariann a.

–  No , w p las try  n a p atelk ę i  jajeczn ica, że no ! Ale ta na bo czk u  też by ła w
p orząd k u . –  Wytarł  ch leb em pu s ty  talerz. Pop ił  herb atą.

–  Cieszę s ię –  p owiedziała Marianna –  może dam pan u  jednak  asp iryn ę n a
wszelk i  wypadek ?

–  Ale, co  to  s ię cack ać z ch łopem –  rzuci ła od  g arnkó w Helena. –  Wyschn ie i
b ędzie do b rze.

–  Tak  jes t  –  weso ło  pop arł  ją Grześ  i  ws tał . –  Dzięk u ję.

–  Na zd rowie –  odp owiedziała Marian n a i  o dwróciła s ię, s ły sząc puk an ie d o  d rzwi



wejścio wych . –  Otwarte! –  zawo łała.

Pu kan ie p ono wiło  s ię, więc po szła d o  k o ry tarza. Grześ  ru szy ł  za n ią. Otworzy ła
d rzwi, na p rogu  s tał  l is to nosz Pacała.

–  Dzień  d ob ry .
–  Dzień  do b ry , p an ie Pacała, p ro szę. –  Co fn ęła s ię, o mal  n ie wpadając na Grzes ia,

k tó ry  od sk oczy ł .

–  O, Grzes iek ! Po  spo rtowemu?... –  zdziwił  s ię l is tono sz, g rzeb iąc w to rb ie.

–  Tak  –  ro ześmiał  s ię Grześ . –  No , to  b iegn ę –  wyszed ł .

–  Tera to  moda na b iegan ie, p og łup iel i  –  wzruszy ł  ramio nami Pacała. –
Wid ziałem w gazecie, że i  ten  amerykańsk i  p rezyden t  w majtk ach  lata. Ty le że w
czapce z daszk iem. Jakby  tak  nasz zaczął , a za n iem jeg o  u rzęd n ik i , i  za
p rzep ro szen iem k s iądz, to  chyb a i  nas i  w gmin ie mus iel iby  też zap iern iczać, co? –  I
p odał  k o lejny  l is t , n a k tó ry  Marian na rzuci ła ok iem.

–  Pan i  Kalin owsk o , co  to  za cud , że te pan i  p s isk a mn ie n ie g on ią? Zdech ło  im s ię
czy  jak?

–  Nie! –  Marianna gwałtown ie zap rzeczy ła. –  Mąż zawiózł  je do  Warszawy . Na
s tery l izację.

–  Aha... –  n iepewn ie powiedział  l is to nosz. –  Na taką wys tawę, co  to  pokazu ją w
telewizo rze?

–  Nie –  Marianna z t rud em zacho wała powag ę –  d o  k l in ik i  weteryn ary jnej  na
zab ieg .

Lis ton o sz k iwnął  g łową ze zrozumien iem.

–  Ró żn e ch o ro b y  i  zwierzakom s ię p rzyp lątu ją... tak  już to  jes t . No , to  do
widzen ia.

–  Do  widzen ia panu , dzięku ję. –  Zamk n ęła za n im d rzwi i  powo li  wracając do
k uchn i , p rzeg lądała k o resp o ndencję. Wśród  l is tów po jawiła s ię mała różowa kop erta.
Ad res  wy p isano  n a maszy n ie. Do  Krzyszto fa. Zwro tnego  ad resu  n ie b y ło . Marianna
weszła do  k uchn i  i  po łoży ła ko respondencję n a s tó ł .

–  Rachun k i  i  te id io tyczne p ro spek ty  rek lamowe...
Sp o jrzała na leżący  s to s ik  i  wy łowiła ró żową kopertę. Trzy mała chwilę w d łon i ,

o d ło ży ła i  o d  razu  znów wzięła, wreszcie zd ecy d owała s ię o tworzy ć. Wyjęła arku s ik  i
s to jąc n ieru chomo , czy tała. Wy dała n iek o n tro lowan e n i  to  wes tchn ien ie, n i
s tęk n iecie. Helena patrzy ła na n ią. Marianna zag ry zła u s ta, jej  twarz miała o s try  i
o bcy  wyraz. Po dn io s ła oczy  i  spo tkała spo jrzen ie Helen y .



–  Jak i  dziś  dzień  mamy?

–  Piątek ...

–  Piątek  –  jak oś  znacząco  powtó rzy ła Marian na, ch wilę milczała, popatrzy ła n a
zegarek  i  p owiedziała zd ecy dowan ie:

–  No , dob ra! Dosyć tego !

Ru szy ła z l is tem w s tronę ko ry tarza, p rzys tan ęła i  odwróciła s ię.

–  Pan i  Heleno , n iech  Józek  p rzyn ies ie wios ła do  łod zi .

–  A d okąd  to? W tak ą zimn icę? Co  s ię s tało?

–  Nie... n ic. Muszę na d rug i  b rzeg , do  p ro feso ra Wanata. Mam tam sp rawę.

Zn iknęła w ko ry tarzu . Helena s tała chwilę, a p o tem narzuci ła chus tę na ramiona i
wyszła z domu .

W pok o ju  p rzy  swo im b iu reczku  Marian na p rzeb ran a do  wy jazdu  wy jęła z tajnej
sk ry tk i  p ak iecik  ró żowych  l is tów i  związała je z tym o s tatn io  o trzymanym n a
wierzchu . Wsadziła p ak iet  d o  k ieszen i  ku rtk i . Wy szła z poko ju .

Przed  do mem s tal i  w milczen iu  Helen a z sy n em.

–  Przy n io s łeś  wio s ła?

–  Nie, b o  n ie można wyp łynąć –  po wiedział  b ezradn ie Jó zek .

–  Co  to  znaczy , n ie można? –  Marianna sp y tała o s tro .

–  Łódź jes t  po  zimie... p rzecieka...
–  Nie można jej  by ło  nasmo łować? –  wściek ła s ię Marianna.

–  Miel iśmy  razem z p an em Krzyszto fem...

–  Sam n ie mo g łeś? –  k rzykn ęła nag le Helena. –  Len iu  jeden !

–  Mamo ... –  p opatrzy ł  n a n ią zaskoczon y  Józek .

–  Niech  to  d iab l i  –  warkn ęła p rzez zęby  Marianna i  szy bko  ru szy ła w k ierunku
ko mórk i . O ścian ę s tał  op arty  ro wer. Matka i  syn  spo jrzel i  za n ią. Marian n a
energ iczn ie oderwała rower o d  ściany .

–  Roztopy  na d rodze! –  zawo łała Helena.
–  Łańcuch  spad u je! –  k rzyknął  Józek .

Marianna wsiad ła na rower i  ru szy ła z dziką zajad ło ścią w s tronę o twartej  fu rtk i .

–  Nie udało  s ię –  szepnęła Helena. –  Jakby  ją d iab eł  opętał .

Brama Ośrodka Do świad czalnego  Un iwersy tetu  Warszawsk ieg o  s tała o tworem, p rzed
bu d ynk iem p arkował s tary  poob ijany  samochód  i  d rug i  bard zo  dob rej  mark i  z
rejes tracją warszawską, mocno  och lapany  b ło tem. W rozmięk łej  ziemi b u rego



t rawn ika leżała lek ko  o b lazła tab l iczka –  „Uwag a! Złe ko ty ! Nie całować! Nie
g łaskać!”. Tym razem zmęczona i  zab łoco n a Marianna n ie zwróci ła na n ią uwag i .
Wjechała czerwo na z wys i łk u . Oparła rower o  ścian ę b udynku . Mach in aln ie
pop rawiła włosy , rzuci ła spo jrzen ie n a swo je b u ty  i  b rudn y  b rzeg  sp ódn icy . Weszła
po  sch o dkach  i  energ iczn ie p chnęła wejścio we d rzwi, wpadając na mężczyznę w
oku larach .

–  Przep raszam pan a.

–  Nic s ię n ie s tało . –  Mężczyzna pop rawił  oku lary .
–  O, n ie powiedziałab ym... –  rzuci ła au to iron iczn ie, ale mężczy zna wziął  to  do

s ieb ie.

–  Nap rawd ę –  zap ewn ił . –  W czymś mogę pomó c?

–  Szukam p ro feso ra Wanata.

–  Jes t  u  s ieb ie w g ab inecie –  mężczyzna wskazał  ręką w g łąb  k o ry tarza –  ma
gościa z Warszawy .

–  I o  to  chodzi ... –  u śmiechnęła s ię do  n iego  Marian na –  dzięk i .

Ruszy ła we wskazanym k ierun ku , zap ukała i  od  razu  o two rzy ła energ iczn ie d rzwi.
Odwrócil i  s ię ku  n iej  s iedzący  p rzy  s to le Wanat  i  dok to ran tka Bas ia, n iezwyk le
elegancko  ub rana, z un ies ion ą fi l iżanką. I tak  zas tyg ła zasko czo na. Pro feso r
rozjaśn i ł  s ię.

–  Dziecin ko ! Co  za n iespod zianka!

Zerwał  s ię i  złapał  ją w o b jęcia.

–  Dzień  d ob ry , Wies iu .

Sp o jrzał  za n ią.

–  Krzyś  też p rzy jechał?

Marian na pop atrzy ła p ro s to  w twarz dziewczyny .
–  Nie. Ty lko  ja.

–  Wcho dź, wch o dź. –  Wpuści ł  ją. –  Daj  ku rtk ę, powieszę tu  na oparciu ... Pan ie s ię
zn ają?

–  Bardzo  do b rze –  odparła spok o jn ie Marianna i  k iwnęła g łową, n ie podając ręk i
wstającej  dziewczyn ie.

–  Herbatkę p i jemy  z naszą Bas ieńką dok to ran tk ą i  tob ie zaraz p rzyn io sę. Jes teś
g ło dna? Zaraz coś  tam w k uchn i  zo rgan izu jemy . A d laczego? Jak  b rzmi o dpowiedź?
Bo  mamy  dob re u k ład y  z p an iami kucharkami! Mężczyzna, k tó ry  p ro s i  o  jedzonko ,
wzbudza swą b ezradnością sympatię, co? –  zaśmiał  s ię, zacierając t łu s te rączk i .



Otworzy ły  s ię d rzwi i  zajrzał  mężczy zna w oku larach .

–  Pan ie p ro feso rze, p rzep raszam bardzo , k o cu r p o g ry zł  ku ch arkę, czy  móg łby
pan ...

–  Znowu  g o  g łaskała! Ach , ta Gen ia... Już idę, pan ie d ocencie, weź p an  ap teczkę z
sek retariatu .

Mężczy zn a zn iknął .

–  A swo ją d rogą –  powiedział  p ro feso r, szukając o k u larów n a b iu rku  –  co  to  za
samiec id io ta, k tó ry  n ie lu b i  g łaskan ia –  i  śmiejąc s ię, ru szy ł  do  wy jścia. Odwrócił
s ię jeszcze od  d rzwi. –  Zaraz wracam, d ziewu szk i  –  ozn ajmił .

Kob iety  zos tały  same i  milczały  chwilę. Barbara spo jrzała na t rzyman ą łyżeczkę i
bawiła s ię n ią.

–  I co  ma pan i  d o  po wiedzen ia? –  spy tała op an owana Marianna.

Barbara nerwowo  ch rząknęła. Nadal  n ie p atrzy ła na Mariannę.

–  Wanat  to  p reteks t . Przy jechała p an i , żeby  zobaczyć s ię z mo im mężem.
Barbarze wyraźn ie rob i ło  s ię go rąco .

–  Nie, p rzecież p iszę dok to rat  u  pana p ro feso ra Wanata... A poza tym –  sk łamała
dość bezradn ie –  ja... ch ciel iśmy  z Witk iem kup ić w tej  oko licy  k awałek  ziemi, tu
jes t  tak  p iękn ie... jezio ro ... –  po wied ziała szybk o .

Marianna pod jęła i ron iczn ie:

–  Z Witk iem... –  i  spoważn iała, nachy lając s ię ku  dziewczy n ie. –  A jak ąż ro lę g ra
tu  mó j mąż?

Barbara d rżała ze zdenerwowan ia.

–  Krz... p ro feso r jes t ... wspan iały , mąd ry , u roczy , tak i  del ikatny ... inny  n iż...
wsp an iały  –  powtó rzy ła i  zamilk ła.

Marianna sy ci ła s ię wid ok iem jej  zmieszan ia.

–  Wiem –  powiedziała sp o ko jn ie –  jes teśmy  od  wielu  lat  małżeń s twem...
n iezwyk le sob ie b l isk im. Czy  myśli  pan i , że ten  wsp an iały , mąd ry , inny  n iż wszy scy
zechce zos tawić swo ją rodzinę, d zieci , wnuk i  d la natrętnej  dziewczyny , k tó rą
gości łam w n aszy m domu ?

Sięgnęła do  k ieszen i  ku rtk i  wiszącej  na oparciu  k rzes ła i  wyciąg n ęła p l ik
różowy ch  l is tów. Barb ara rzuci ła uk radkowe spo jrzen ie i  p rzy łoży ła d łoń  d o  u s t .
Marianna p rzesu nęła pak iecik  po  b lacie s to łu  w jej  k ieru nku .

–  Proszę, aby  zechciała pan i  zmien ić ad resata. To  ob rzy d liwe... –  powiedziała
cicho . –  Czy  ma p an i  chociaż cień  poczucia ws tyd u?



Barbara zag ryzła u s ta i  chociaż s tarała s ię opanować, łzy  zalśn i ły  w jej  oczach .
Chwy ciła paczkę l is tów i  wtedy  na momen t n iedaleko  od  s ieb ie znalazły  s ię dwie
d ło n ie:  jedna zadbana, p iękna, z k ształ tnymi, po lak ierowanymi paznokciami, i  d rug a
trochę zn iszczona, b rudna o d  smaru  rowerowego , mocno  p rzywierająca do  b latu
s to łu . Barbara wrzuci ła l is ty  do  to rby , zerwała s ię, s ięgnęła po  p łaszczyk  wiszący  n a
jak imś  gwo ździu .

–  Ja chciałam... Ja chciałam, żeby  pan  p ro feso r miał  choć trochę wo lno ś ... Zresztą,
co  pan i  może wied zieć! –  k rzyknęła z p ogardą i  ru szy ła szy bk im k ro k iem d o  d rzwi.

–  Nie mówię do  widzen ia, ale żegn am... –  cicho , ale z nacisk iem powiedziała
Marianna.

Barbara zatrzasnęła za sobą d rzwi. Kory tarzem oddali ły  s ię jej  posp ieszne k rok i .
Marianna s iedziała b ez ruchu , a p o tem p opatrzy ła na swo je d rżące ręce. Us ły szała
u ru ch amian ie s i ln ika, a po  chwil i  g ło sy  na ko ry tarzu , śmiech  i  Wanat  wn iós ł  tacę z
h erbatą, p lacuszkami i  śmietank ą.

–  Jes tem. Ach , ta n asza Gen ia –  powiedział  wchodząc –  kocha k ocu ra
b ezn adziejną miło ścią, o fiaro wu je mu  a to  czu łe s łówka, a to  mięsko , a on  p rzy jmu je
h o łd y  w swej  samczej  pysze, a po tem cap ! Do  k rwi!

Marian n a roześmiała s ię nerwowo , po tem schowała twarz w d łon iach  i  już n ie
b y ło  wiadomo , czy  to  ty lk o  śmiech  n ią ws trząsa.

–  A Bas iun ia gdzie? –  spy tał  Wanat . –  Tam, gdzie k ró l  p iecho tą chodzi?

–  Nie. Dalej . –  Marianna wy tarła nos . –  Od jechała.

Wanat  po dsunął  jej  cuk ier.
–  Co? Jak  to  od jech ała? Przecież ledwo ...

–  Miały śmy  so b ie co ś  d o  powiedzen ia, a może raczej  ja jej , i ... n ie zdąży ła s ię
p ożegnać. W jak imś  sens ie i  ja capnęłam ją, choć jej  atencje i  czu łe s łówka n ie by ły
p rzeznaczone d la mn ie.

Wanat  s iedział  o szo ło miony , na twarzy  miał  widoczny  wys i łek  myś lowy .

–  Wies iu n iu  –  czu le powiedziała Marianna –  dałbyś  mi łyczek  kon iaku? Mam
wielk ie zapo trzebowan ie... Muszę s ię podn ieść...

–  O, bo g owie! Żebym ja co ś  z tego  rozumiał  –  zawo łał  Wanat , ws tając.

–  Nie zap rzątaj  sob ie tym p ro feso rsk iej  g łowy  –  Marianna u śmiechn ęła s ię, ale
n ie beztro sko  –  chociaż jes teś  mąd rym b io log iem. O, d zięku ję ci , p rzy jacielu . –
Sięgn ęła po  p o dawany  k iel iszek .

–  Zaraz... –  Wanat  co fnął  ręk ę –  p rzy jechałaś  samocho dem i  chcesz p ić?



–  Przy jechałam s tarym trupem rowerowym naszego  Józia i  jeżel i  s ię n ie
wzmo cn ię, n ie p rzeb rnę d rog i  powro tnej  –  zapewn iła go .

–  Zadzwon ię do  Krzyszto fa, b o  ten  g rat  asy s ten ta Kurka ma n awalone h amu lce. –
Podał  k iel iszek .

–  Two je, Wies iu  –  wyp iła łyk  –  n ie p rzejmu j s ię, p rzy ja cielu  –  wyp iła ły k  –  Krzyś
wraca ju tro  z Warszawy  –  wy p iła łyk  –  do  tej  p o ry  do jadę –  wyp iła do  dna –  wiesz,
k to  ja jes tem? Batszeba... mąd ra żona k ró la Dawida. –  Popatrzy ła na n ieg o , mrugając
o czami, już leciu tko  pod  wp ływem działan ia alkoho lu .

Wanat  s iedział  bezradn y  jak  d ziecko .

–  Batszebo , zag ryź p lacuszk iem –  po p ros i ł .

Marianna, spocona, b rudn a i  wściek ła, p rowadziła rower d rogą pełną dziu r i  b ło ta. Z
ty lnego  ko ła u szło  powietrze, łańcuch  spad ł . Czekała ją dob ra g odzina d rog i , a
zmierzch  zapadał  szybko . Nag le w oddali  zobaczy ła jadący  nap rzeciw samochód .
Zb liżał  s ię szybko , ale dop iero  k iedy  by ł  już b l isk o  i  zaczął  hamować, rozpo znała, że
to  wraca Bas ia. Przys tanęła, bo  poczu ła s trach . Dziewczyna pod jechała, gwałtown ie
zatrzymała au to , zg as i ła mo to r i  wyskoczy ła z fu rią. Trzasnęła mocno  d rzwiami,
jakby  d la dodan ia sob ie an imuszu . Wielk imi k rok ami, n ie zważając na b ło to ,
p odeszła do  Marianny , mrużąc oczy , k tó re mio tały  b ły s kawice.

–  Wróciłam, bo  tego  tak  n ie zo s tawię! Wróciłam, żeby  pan i  powiedzieć, że jes t
p an i  bezd enn ie g łup ia! Ja n ie miałam zamiaru  rozb ijać p an i  małżeń s twa, k raść pan i
męża, ro dzin ie o jca i  d ziadka! Nie marzy łam o  p rzyszło ści  u  jego  bok u , n ie chciałam,
żeby  zaczynał  ze mną nowe życie, żeby  p rzechodził  p rzez tę żenu jącą gehennę
rozwodów, rozdziałów majątku , up oko rzeń , t łumaczeń , ws tydu , u traty  p rzy jació ł ,
p rzez to  p rzeds tawien ie d la gawiedzi! Nie, ja bym mu  tego  n igdy  n ie zrob iła! Ja
chciałam mu  dać ty lko  to , co  mog ła mu  dać młoda kob ieta, ty le lat  młodsza, młodsza
o d  jego  dzieci! Dać mu  trochę ciep ła i  rozko szy , s ło dyczy  owocu  zakazanego ,
chciałam mieć z n im wspó ln y  sek ret , a n ie zrob ić sob ie dziecko  i  n im szan tażować.
Chciałam, żeby  raz jeszcze, mo że już po  raz o s tatn i , p rzeży ł  tę s łod ką mękę
zau roczen ia, zakochan ia, p rawdziwego  pożądan ia, k tó re z pewnością by  minęły , ale
p ozos tawiłyby  wspomnien ie na o s łodę s taro ści . A i  pan i  by  s ię po tem coś  z tego
d os tało :  jego  p óźn iejsze p oczu cie winy , jego  wyrzu ty  sumien ia, jego  sk rucha i
p oku ta. Ale pan i  n ie s tać na wielko duszność, na dar p rzyzwo len ia, żeby  spo tkało  go
tak ie szczęście. My  byśmy  by li  bardzo  o s trożn i , n ik t  by  s ię n ie dowiedział , toby
b y ła ko nsp iracja n aj tajn iejsza na świecie, ale pan i  n ie dopu ści ła nawet  do



zak iełkowan ia tego  p ro jek tu , pan i  zapo b ieg ła temu  n ie p rzez p rzechwy tywan ie tych
lis tów, ale p rzez zamkn ięcie go  w jed wabnym kokon ie u tkanym p rzez te wszys tk ie
lata tak  szczeln ie, że b iedak  s ię nawet  n ie zo rien tował , co  mu  p rzeszło  ko ło  nosa, co
mu  lo s  pod awał na tacy ! Gdyby  pan i  dała u pus t  b ab sk iej  ciekawości  i  o twierała te
l is ty , to  zobaczy łaby  pan i , że n ie ma tam an i  jednego  s łowa, na k tó rym mo żn a by
zbudować jak ieś  o skarżen ie, an i  jed nego ! Ale pan i  p rzechowywała je zak lejon e, żeby
po tem, k iedy  p rzyparty  do  muru  s ię p rzyznał , rzucić mu  je pod  nog i  i  t riumfaln ie
oznajmić, że ich  n ie czy tała. Tak i  operowy  efek t  pan i  so b ie szyko wała! A ty mczasem
ten  różowy  ko lo r by ł  p rzeznaczony  d la pan i , żeby  p an ią obudzić, żeby  pan i  sob ie
p rzypomniała, że jes t  ko b ietą i  mieszk a pan i  z tak im mężczyzną, o  k tó rego  trzeba
będzie jeszcze po walczy ć. Ale p an i  teg o , jak  wid ać, n ie zrozumiała, bo  n ie zrob iła
pan i  n ic ze swo ją nadwagą, ze swo ją cerą, ze swo ją g arderobą! I teraz to  ja żegnam,
pan i  p ro feso rowo! Życzę d ług ich  lat  w tym p ięknym do mu  pogodn ej  s taro ści!

Odwróciła s ię i  ru szy ła energ iczn ie w s tron ę swego  samo ch odu , ale jeszcze
zatrzymała s ię w po łowie d rog i  i  odwróciła s ię do  Marianny .

–  Nie, jeszcze coś  do rzucę. Chcę, żeby  zos tała pan i  z czymś p ro s tszym do
zapamiętan ia, z czymś bardziej  bo lesnym: ja te l is ty  wysy łałam, żeby  mu
powiedzieć, że jeszcze n ie jes t  za późno , żeby  jeszcze n ie rezygnował, że to  n ie mus i
być d ożywocie, b o  ja s ię zakochałam w pan i  mężu  bez pamięci  i  chciałam, żeb y  on  to
p rzynajmn iej  zauważy ł!

Ostatn ie s łowa wykrzyczała z taką wściek ło ścią, bó lem i  pogardą, jakby  chciała
spo liczko wać n imi Mariannę, ale zran i ła n imi także i  s ieb ie, z jej  oczu  try snęły
fon tanny  łez. Odwróciła s ię gwałtown ie i  z p łaczem pob ieg ła d o  sweg o  samochodu .

Marianna s tała jak  zamien iona w s łup  so l i :  b lada, n ierucho ma, milcząca. Bas ia
wsko czy ła do  au ta, zapal i ła s i ln ik  i  zanosząc s ię szlochem, szybko  ru szy ła na
wstecznym b iegu  do  ścieżk i  o dchodzącej  w bok  d rog i , tam nawróciła i
p rzysp ieszając gwałtown ie, od jechała.

Marianna s tała jeszcze ch wilę ws trząśn ięta, p rzy t łoczona lawiną s łów, k tó re na
n ią spad ły , lawiną myś li , k tó re k rąży ły  w jej  g łowie, n ie mogąc s ię u łożyć w spó jny
ciąg . Czu ła, że po trzebu je czasu  i  spoko ju , żeby  to  wszys tko  op an ować i  zrozumieć,
że mu s i  to  zrob ić sama i  n ik t  jej  w ty m n ie pomoże. Nag le opanowała ją s traszna
senność, n ajchętn iej  po łoży łaby  s ię tu , w p rzyd rożnym rowie, i  zasnęła, p rzespałaby
chociaż k i lka minu t , żeby  jej  mózg  móg ł s ię wy łączyć, żeby  p rzes tała myś leć,
is tn ieć, ale zaczął  padać deszcz, więc n ie miała wy jścia i  ru szy ła dalej . Brnęła p rzez to
b ło to  i  już sama n ie wiedziała, czy  to  deszcz, czy  łzy  sp ływają jej  po  twarzy .



Kiedy  do tarła do  do mu , by ło  już ciemno . Pan i  Helenk a p rzerazi ła s ię jej  s tanem i
natychmias t  zaczęła p arzyć go rącą herbatę z rumem, nalewać wody  do  wanny , szukać
asp iryny . To  natychmias t  p rzywo łało  Mariann ę do  po rząd ku , zeb rała s ię w sob ie i
oznajmiła, że n ic jej  n ie jes t , że mus i  s ię jedyn ie p rzeb rać w suche ub ran ie. Po p ros i ła
ty lko  pan ią Helenkę i  Józka, aby  n ic n ie mówil i  Krzy szto fowi, k iedy  wróci , o  tej  jej
wyprawie do  p ro feso ra Wan ata.

–  Szyku jemy  z p ro feso rem p ewną n iespodziankę d la męża. To  ch od zi  o  co ś  na
un iwersy tecie i  to  dop iero  na ko n iec ro ku ...

Obo je ob iecal i  n ie puścić pary  z u s t . Wieczo rem zadzwon iła też d o  Wan ata i
po p ros i ła go  o  to  samo . Po wiedziała mu , że jak  och łonęła, to  zro zu miała, że
p rzesadzi ła, że to  g łup ia b abska h is teria, z ig ły  wid ły , n ie ma o  czym mówić,
zwłaszcza Krzy szto fowi, że teraz s ię ws tydzi , że już po godziła s ię z Bas ią, bo
dzwon iła, więc pamiętaj , Wies iu , an i  mru -mru , zapomnijmy , tak  będzie n aj lep iej ...
Ob iecał  milczeć jak  g rób .

Wzięła szyb ką kąp iel , żeb y  n ie zasnąć w wodzie, a k iedy  s ię wycierała, ob rzuci ła
ty lko  raz w lu s trze k ró tk im, ponu rym, n ienawis tnym spo jrzen iem swo je
zdefo rmo wane wiek iem ciało , zbadała palcami podp uchn ięte work i  pod  oczami,
chwyciła swo je u b ran ie, zwinęła je w k łąb  i  z wściek ło ścią wrzuci ła do  kosza. Tak , to
zabo lało  najbardziej , gówn iara wiedziała, gdzie ugodzić! Włoży ła –  już z p ewnym
ob rzyd zen iem –  barchano wą ko szu lę nocną i  szybk o  poszła do  łóżka. Zg as i ła
lampkę i  jak  n ig dy  n atychmias t  zasn ęła.

Spała d ług o , n ie miała żadny ch  snów i  k iedy  rano  s ię ob udziła, poczu ła, że
wszys tk ie myś l i  i  p rzeżycia wczo rajsze spakowane zos tały  w jakąś  p aczk ę ciasno
ob wiązan ą sznu rk iem, opatrzo ną nap isem: „Nie o twierać! Prywatne!” i  wrzucone w
ciemny  kąt  jej  mózgu . Zaraz p rzysyp ie ją s terta codziennych  sp raw, k tó rymi u da s ię
jej  zająć teg o  wieczn ie czu jnego  s trażn ika, tę p lątan inę neu ronów cały  czas  czynny ch
w szarej  p u lsu jącej  galarecie wypełn iającej  czaszkę, że o szuka swó j mózg  i  zajmie
ty s iącem myśli  b łahy ch  lu b  ważnych , ale dający ch  zatrudn ien ie tym mil iardom
ko mórek , k tó re muszą bez p rzerwy  mieć coś  do  ro bo ty . I zaraz s ię co ś  znalazło :  jad ła
w milczen iu  śn iadan ie w jad aln i , udając, że czy ta jak iś  magazyn , żeby  powstrzymać
gadu ls two  p an i  Helenk i  podającej  jej  do  s to łu , k iedy  nag le za oknem rozleg ł  s ię
zdyszany  kob iecy  g ło s  zawod zący  wysok im ton em:

–  O Matko  Święta... O Matko ...

Ob ie zn ieruchomiały  zaskoczon e. Słychać by ło  do b ijan ie s ię do  d rzwi, jak ieś
bezładne g ło sy . Marianna wstała, ale już do  jad aln i  wpad ła Aleksand ra Ko tu lowa, a



za n ią w p rogu  s tanął  bezradn y  Józek .

–  Ratu jcie mn ie! Ratu jcie, pańs two  Kalinowsk ie... Ten  p i jak  d yba na mo je życie.
O Matko  Święta... –  zawodziła –  dwa dn i  już p i je n a umór za nag rodę, co  go  kompu ter
wybrał! Dwad zieścia ty s ięcy ! A mn ie w nag rodę za całe życie, com mu  poświęci ła... O
Matko  Święta! Cała k rwiom sp ływam, rana na ran ie –  szlochała, zadarła spódn icę,
pokazu jąc pos in iaczone uda, zrzuci ła n a pod łogę chu s tę, sweter i  d emons trowała
ś lady  na ramionach . –  Dus i ł  mn ie! –  Złapała s ię za szy ję tak , że aż jej  wyszły  oczy  z
o rb i t  –  tak  mn ie dus i ł  –  charczała –  że ażem n iebo  widziała!

–  Pan i  Aleksan d ro , dosyć –  sp róbowała Marianna.
–  Te o szus ty , żeby  ich  p iek ło , we Wrocławiu , już jed nego  w Bałamu towie tak

p rzerob iły  w zap rzeszłym rok u !

–  Chwileczkę, Ko tu lo wa... –  s tarała s ię ws trzel ić pan i  Helenka, ale tamta b y ła w
pełn ym amoku .

–  Ty lko  p iszom: kup  coś  za p rawie dzies ięć ty s iąców u  n ich , a on e ci  za to
dwieście mil ionów p rzyś lą. Oszus two  to  jes t  na wielk ą skalę! Ty lko  w g łowach
g łup im mąco ! Ratu jcie mn ie, pan i  Kalinowsko ! Ludzie! Ten  ch o lera zab iera każdy
g rosz n a wysy łkę, p rzech lewa, mn ie katu je, żem mu  za mały  p osag  wn ies ła
czterdzieści  lat  temu ... –  Oparła s ię o  ścianę i  rozp łakała.

–  Przyn io sę jej  walium. –  Pan i  Helenka ru szy ła do  wiszącej  w k uchn i  ap teczk i .

–  Pan i  Aleksand ro , p ro szę s ię u spoko ić, co ś  t rzeba na to  po radzić. –  Ob jęła
Ko tu lową i  pop rowadziła d o  s to łu .

Zza okna dob ieg ł  tu rko t  wozu . Józek  wy jrzał .
–  Ko tu la jedzie.

–  O Matko  Święta –  p isn ęła Ko tu lowa –  zab ić mn ie jadzie, zab ić. –  Zaczęła
osuwać s ię na pod ło gę, ale Jó zek  podskoczy ł  i  pods tawił  jej  k rzes ło .

Pan i  Helenka wróci ła z kuchn i  z lekars twem, podała Ko tu lowej  łyżeczkę k rop li  z
wodą i  pok lepała energ iczn ie po  twarzy .

–  Olka! Olka! Trzymaj s ię! Nie md lej!

–  Tak ! Niech  tu  s iedzi , n ie pokazu je s ię i  milczy  –  po derwała s ię Marianna. –
Józek  p i lnu j  jej , a my  chod źmy!

Pan i  Helen ka rzuci ła jeszcze g ro źn e spo jrzen ie p rzeznaczo ne i  d la Ko tu lowej , i
d la Józka, i  p o szły . Marianna narzuci ła po  d rodze ku rtkę na ramiona. Pod  dom os tro
zajechała fu rmanka. Za Ko tu lą ko t ło wały  s ię na wozie kwiczące dwa p ro s iak i , k tó re
uwo ln i ły  s ię z worka, miska b laszana i  s to ln ica do  cias ta. Ko tu la zawo łał :



–  Sto oo j!!

Twarz miał  czerwoną jak  mięso , spod  p rzek rzy wionego  beretu  wys tawał  t łu s ty
kosmyk  włosów, ro zp ięta marynarka uk azywała bu rą wełn ianą kamizelkę z
oberwan ymi guzikami.

–  Okazja! –  zawo łał . –  Pro s iak i  ek s trak lasa! Kupu je? Miska też jes t  i  d eska
po ręczna n a cias to .

–  Pan ie Ko tu la, co  pan  wy prawia? –  zapy tała spoko jn ie Marianna.

–  Wy przedaż kon ieczna!

–  Ale co  s ię s tało?

–  Fawory t  szczęścia jes tem! –  wybuch ł  śmiech em, waląc s ię w p ierś .

–  Na pewno? Pan ie Ko tu la...

–  Co  za kob ita –  roześmiał  s ię Ko tu la. –  Widziała pan i  k iedy  tak ie p ien iądze:
dwieście mil ionów? A ja zob aczę! O! Dowód  jes t ... –  Wyciągn ął  z k ieszen i
zmięto szony  ko lo rowy  pap ier, rozp ros tował  i  p rzeczy tał :  –  Biu ro  o rgan izacy jne,
certy ... fikat ... jes t  tu  n umer... n ie to ... O! Dwadzieścia ty s ięcy  nowych  zło tych
o trzymu je jako  nag rodę Wacław Ko tu la jes t  o ficjaln ie uwia... ry godn iona p rzez
o rgan izato ró w.

–  Czy  ja to  mo gę zobaczyć? Nim coś  panu  wy tłumaczę.

–  Pokazać można, czemu  n ie... –  Zszed ł  z wozu  i  s tanął  obok  n iej , podał  jej  pap ier,
a sam wyciągnął  d rug i , równ ie k o lo rowy , z ob razkami możliwości  zakupów, też
dob rze wymięto szony .

–  O, by lebym wp rzód  zakup ił  takom o , „Zes taw s tereło  Hyfi  Sound”, a do  teg o
dod ają tak ie có ś  i  s łuchawk i, żeby  –  znów p rzeczy tał  –  żeby  s ię napawać... n apawać
muzykom podczas  spaceru  i  w samochodzie! Co? Ty le że t rzeba zamó wić
natychmias t , no  to  mn ie jes t  po trzebna go tówka na wysy łkę! Wszys tk o  sp rzedam!

–  Zaraz. Pan ie Ko tu la... –  zaczęła Marianna.

–  Albo  o ! –  p rzerwał  jej  –  takom superpateln ie... –  po pukał  w ob razek  –  alb o
„p łaszcz maryn arsk i  d la całej  rodziny”, n ie, n ie, d la s tarej  to  n ie!

W zapale n ie zauważy ł , że z d rzwi domu  wymknęła s ię schy lo na p rawie do  ziemi
Ko tu lowa, za k tó rą wy b ieg ł  Józek , ale n ie zdo łał  jej  schwy tać. Zak rad ła s ię z d rug iej
s tro ny  wozu , chwyciła p ro s iak i  po d  p achy  i  nadal  schy lon a truch tem uciek ła jak
szalona.

–  Rzu cam jom! Mało  to  jes t  młódek  w sam raz d la mn ie? W Ełku  albo  i  d alej? Nie
jes tem to  im pasu jący? Mil ioner!



–  Pos łuchajcie, Ko tu la –  wtrąci ł  s ię Józek .

–  Jak  d o  mn ie mówio  w telewizo rze? Podaru j  sob ie luksus!!

–  Ko tu la! –  p rzerwała mu  os tro  Mariann a. –  Zamkn ij  s ię, czło wieku ! Ch oć na
chwilę, bo  ci  ży łka pękn ie! Dajże powiedzieć! Wszyscy  by śmy  życzy li  wam szczęścia
w wy gran ej! ALE TO JEST OSZUSTWO! Zrozum! Mogę panu  pokazać, że my  też
k iedyś  dos tal iśmy  iden tyczne zawiadomien ie. I n ie my  jedn i! On i  żeru ją na
naiwnych !!

Ko tu la wyrywał pap ier z ręk i  Marianny .

–  Ale! Wydruko wane jes t? Jes t! Jażem Ko tu la? Ja! Do  mn ie jes t  ad res? No .

–  Jedź pan  do  adwokata do  Ełku , p ierwszego  z b rzegu , on  panu  wy jaśn i  –
powiedziała Marianna.

–  Bierze p ro s iak i  czy  n ie? Miska idzie za pó ł  ceny .

–  Jedź, człowieku  do  domu , pod rzy j  te pap iery , wy trzeźwiej  i  n ie b i j  żon y , bo  ona
ma więcej  o leju  w g ło wie n iż ty ... –  Machn ęła ręką pan i  Helena.

Ko tu la u sadowił  s ię na koźle i  p o trząsnął  lejcami.
–  Jadziem! Zara wszys tko  pó jdzie na targu !

Ruszy ł , odwrócił  s ię jeszcze i  k rzy knął:

–  Kiedyś  ze świata widok ówk ie p rzyś le! Albo  i  n ie! –  zaśmiał  s ię g ło śn o .

Stal i  chwilę, patrząc za n im.

–  Nie ma na to  rozumu  –  wes tchnęła Helena.

W domu  zadzwon ił  o s tro  telefon , Marianna pob ieg ła odeb rać.
–  A, to  ty  –  spo ważn iała, s ły sząc g ło s  Krzyszto fa. –  Co  s ię s tało , mu s isz zo s tać? –

Sama poczu ła, że powiedziała to  z nadzieją, ale on  tego  n ie u s ły szał .

–  Nie, wracam wieczo rem. Mam dwie wiadomości . Miłą i  s t raszl iwą, ale w po rę
złapaną.

–  Straszl iwą, ale w po rę złapaną? –  powtó rzy ła Mariann a i  poczu ła, że d rętwieje.

–  Cio tka Teodo ra u s i ło wała zak lepać sob ie p rzy jazd  z Edziem na Wielk anoc.

–  Jezus  Maria... –  Marianna aż u s iad ła, z u lg i , że to  n ic g roźnego .

–  Spokó j . Dzięku j  Bogu , że mam reflek s ... Powiedziałem, że mamy  t łumy  gości  na
święta w pens jonacie. A d ruga bard zo  miła:  jes teśmy  zap roszen i  n a ko lację d o  Ełk u .
Do  Wojtka Ku li  i  jego  małżonk i , poznanej  na aukcj i  Iwonk i .

–  Kiedy?

–  W sobo tę wieczo rem.

–  Och , n ie wiem, czy  będę mog ła.



–  Dlaczego ?

–  Coś  mi mówi, że będę ju ż mus iała po jechać do  Warszawy . Wiesz, w związku  z
Kas ią...

–  Coś  ci  mówi? To  p owiedz temu  cos iowi, że rozwiązan ie jes t  wy liczone na
s iódmego , no , na ó smego  kwietn ia, a dziś  mamy  dwudzies ty  p iąty  marca. Dwa
tygodn ie ch cesz czekać w Warszawie?!

–  Masz rację, to  nonsens . Ale wiesz, jak  to  jes t ... –  Marian na po myślała w
pomieszan iu , że to  by łoby  dob re rozwiązan ie, gdyby  wy jechała tam, a on  zos tał  tu .

–  Rozumiem: ten  co ś  to  jes t  „serce matk i”... –  powiedział  Krzyszto f
melod ramatyczn ym tonem i  na melod ię s tarej  p io senk i  z k lasycznego  fi lmu  Świat się
śmieje zaśp iewał  b łazeńsko :  –  „Serce, p rzeb ite n ożem i  widelcem”...

–  No , zobaczymy ... –  u śmiech nęła s ię z p rzymusem. –  Muszę kończy ć.

–  Dobra. Do  wieczo ra!

Przy jechał  późno , zmęczony  d rogą, on a k rzątała s ię, p odając mu  do  s to łu ,
wy mawiając s ię, że już zjad ła, n ie mogąc s ię doczekać, i  s łuchając jeg o  relacj i  z
poby tu  w Warszawie. Ale wło ży ła wreszcie ten  sweterek , k tó ry  dos tała na Gwiazdkę
od  Izy , a ko lacj i  dziś  n ie zjad ła, bo  po s tanowiła zacząć s ię odchudzać, i  to  od  zaraz. I
jedno , i  d rug ie Krzyszto fowi umknęło . Starała s ię zachowy wać zwyczajn ie, aby
n iczego  n ie zau waży ł , ale sp rawiało  jej  to  wyraźną trudn ość. Cały  czas  wydawało  s ię
jej , że każdy  ges t , k ażdy  ton  w jej  g ło s ie b rzmi fałszywie. Przerazi ła s ię myś l i , że
zaraz mu  p rzerwie i  do  wszys tk iego  s ię p rzyzna. Przyzna? On a? A mo że to  on
powin ien  s ię p rzyznać! Ale d o  czego , jeś l i  to  p rawda, co  powied ziała dziewczyna, że
nawet  s ię n ie zo rien tował  w jej  zamiarach . A to  s tary  o ferma! Boże, co  ja wygadu ję?!
–  skarci ła s ię w myślach . –  A może miałby  do  czego  s ię p rzyznać, może do  swych
tajemnych  marzeń , do  swych  ero tycznych  fan tazjowań  z u działem ponętnej  Bas i?!

–  Słuchasz mn ie, Marianna?! –  o trzeźwił  ją g ło s  Krzyszto fa.

–  Przep raszam, zamyśli łam s ię.

–  Po p ros i łem, żebyś  mi zrob iła wannę, bo  p adam. Doko ńczę ko lację sam, p ro szę...
–  Wyciągnął  rękę i  pog łaskał  ją po  rękawie. Niemal ją to  oparzy ło , ale p rzemog ła s ię
i  po trząsnęła g łową.

–  Jasne. Masz p ięć minu t , b o  Józek  coś  u lep szy ł  w hyd ro fo rze i  ciśn ien ie s ię
pop rawiło .

Poszła na gó rę i  o dk ręci ła ku rk i  nad  wanną. Sama s ię szybko  u my ła i  włoży ła
nocną ko szu lę. Ruszy ła do  syp ialn i , ale zaraz wróci ła i  p rzeb rała s ię w p iżamę. Tak



poczu ła s ię bardziej  opancerzon a. Zak ręci ła ku rk i .

–  Wanna go towa! –  zawo łała w dó ł  schodów i  wróci ła do  syp ialn i . Po łoży ła s ię z
k s iążką, ale n ie by ła w s tan ie czy tać. Gd y  Krzyszto f p rzeszed ł  p rzez pokó j , aby  zd jąć
ub ran ie p rzed  wejściem do  łazienk i , udawała zaczy taną i  ty lko  mrukn ięciami
odpowiadała na jego  gadan inę. Wszed ł  do  wanny , swo im zwy czajem po dśp iewu jąc i
b łaznu jąc sam d la s ieb ie, a ona s łuchała tego  z nap ięciem, ale myś lami by ła g d zie
indziej :  Czy  p rzy  n iej  też by  tak  śp iewał? Niemal rękami od ep ch nęła tę myś l  i
wszys tk ie inne z tej  n iby  ciasno  związan ej  i  rzekomo  wepchn iętej  w ciemny  k ąt
mózgu  paczk i . Zmusiła s ię d o  czy tan ia, ale k iedy  u s ły szała, że Krzy szto f wraca,
zamknęła oczy  i  puści ła k s iążkę, k tó ra wy pad ła jej  z ręk i  na ko łd rę, tak  jakby
zasnęła, czy tając.

–  Ale wiesz... –  u rwał , widząc, że śp i . Pod szed ł  cicho  i  del ikatn ie wziął  k s iążk ę.
Od łoży ł  ją na szafkę no cn ą i  zgas i ł  lampkę. Po tem po łoży ł  s ię na swo jej  s t ron ie łoża,
t rochę poczy tał  gazetę, s tarając s ię n ie szeleścić, ale sen  szyb ko  zaczął  go  mo rzy ć,
więc p rzerwał  lek tu rę, zgas i ł  lampkę i  już po  chwil i  ch rapał . A ona leżała z o twartymi
w ciemno ściach  oczy ma i  patrzy ła na wielk ie po le, g dzie zb ierały  s ię całe zas tępy
myśli , zaku tych  w zb ro je, szyku jących  b roń , zawziętych  i  n ieus tęp l iwy ch . Go towała
s ię d o  ciężk iej  z n imi b i twy , k tó ra będzie mus iała by ć d ługa, może trwać będzie p rzez
całą noc, może aż do  b iałego  ran a.

W domu  p ro feso ros twa Ku lów, w jad aln i , p rzy  zas tawionym s to le, s iedziel i  Marian n a
i  Krzyszto f, dok to r Sławek  Galas , s tarszy  pan  o  miłej  u śmiechn iętej  twarzy , do k to r
Zdzis ław Tręb ick i  zwany  p rzez p rzy jació ł  Trąbą i  gospodarze, p ro feso r Wo jciech
Ku la z młodą, ładną żoną Iwoną. Mariann a odwiedzi ła dziś  kosmetyczkę i  fryzjerkę w
Ełku , z zad owo len iem s twierdzając, że salon  jes t  miły  i  d oskonale wyposażon y ,
zrob iła sob ie maseczkę, man ik iu r, podcięła t rochę i  ods iwiła włosy , a na p rzy jęcie
włoży ła swo ją naj lep szą, wieczo rową suk ienkę i  t rochę dysk retn ej  b iżu teri i .
Wyg lądała świetn ie i  n awet  Krzyszto f to  zau waży ł , k iedy  wychodzil i  z domu , więc
wrócił  i  zmien ił  k rawat  n a g ranatową muszkę w b iałe g rochy , p rezen t  od  sek retark i  w
Kansas .

Widać by ło , że p rzys tawk i zo s tały  już sp rzątn ięte ze s to łu . Gospos ia wn io s ła n a
tacy  pó łmisek  z mięsem i  pos tawiła obok  salaterk i  z kaszą g ryczaną.

–  Sp ecjalność Iwonk i , zrazy  à la Radziwił ł . W ten  sposób  podciąga s ię k laso wo  –
zawo łał  Wo jciech  i  cmoknął  z uznan iem końce swo ich  palców.

–  Specjaln ość Wojtka:  ampu tacja bez zn ieczu len ia! –  zawo łał  Sławek .



–  Bo że... –  jękn ęła Mariann a, a wszyscy  s ię roześmial i .

–  To  rozk osz d la pacjen ta, w p o ró wnan iu  z u sy p ian iem p rzez s ławę
an es tezjo log ii . –  Klep n ął  p rzy jaciela p o  ramien iu  Wojciech  Ku la.

–  To  d o wcip asy  z lat  s tu d iów –  po in fo rmował żo n ę Krzy szto f.
–  Nak ład ajcie pańs two , p ro szę... –  zwróci ła s ię Iwon k a d o  Marian n y .

–  Panowie! –  Zd zis ław p o dn ió s ł  k iel ich . –  Prop o n u ję zd ro wie p ięk nych  pań !

–  I p an i  go sp o dyn i! –  roześmiała s ię Iwo na. –  Wo lę up rzed zić, b o  na pewn o  k to ś
to  po wie.

Ro zb rzmiewały  śmiech y , zaczęło  s ię n ak ład an ie zrazó w, zach wy ty , d rob n e
u p rzejmo ści  p rzy  p o d awan iu  so b ie ś l iweczek  w occie, sałatek  i tp . Marian n a
o bserwo wała męża, k tó ry  b y ł  rozbawiony , odmło dzony , p ełen  wdzięku . Tak iego  n a
p ewn o  widzi  g o  o na... –  p o myślała, sp o s trzeg ając równo cześn ie, że od czu ła z tego
p owo du  i  zazd ro ść, i  dumę, więc sk arci ła s ię w duchu  za tak ie rozdwo jen ie i  szy bko
p owróciła d o  u działu  w wieczo rze.

–  A p amiętasz, Trąb a –  zagadnął  Krzyszto f –  n asz wy s tęp  w So pocie?

–  No , jak że...
–  Pierwszy  czy  d rug i? –  sp y tał  Wo jtek .

–  Drug i , d rug i ... –  sp recy zo wał Zd zis ław.

–  A co  b y ło? –  spy tała Mariann a.

–  Złamałem n o g ę n a mo lo ... Do ść banaln ie...

–  Na skó rce o d  b an an a –  zawo łał  Sławek .

–  O, to  jak  w amery k ań sk iej  k o med ii ... –  śmiała s ię Ma rian n a.
–  Ale wted y  sk ó rka o d  b an an a by ła raczej  ty lko  n a ek ran ie, a n ie na u l icy  czy

mo lo . Nie zap o minajmy ! Może jedn a jed yna n a całe mias to  sk ó rka z b an an a
p rzywiezionego  p rzez mary narza d zieck u , żeb y  wy szło  z mamą n a mo lo  i
p oszp an o wało , i  ja na n iej  łamię n o gę!

–  Zawsze by łeś  ko mik  –  rzuci ł  Wo jtek .

–  Najwięk sze b rawa zb ierał  w n aszym kabarecie, d rań  jed en  –  ro ześmiał  s ię
Krzy szto f.

–  I co , odwo łan o  p rzed s tawien ie? –  sp y tała Iwonk a.

–  Coś  ty ! Widown ia my ś lała, że to  tak i  g reps  z g ip sem i  ku lą –  mówił  o ży wiony
Wojtek .

–  Ech , ch łop cy ! Za ten  cu downy  wieczó r, n iespod ziewan ie o d  lo su  nam d an y ! –
wzn ió s ł  k iel iszek  wzruszony  Sławek  –  i  za te n asze damy  tu  obecne! I n ieo becn e,



k tó re n ie mo g ły  p rzy jech ać!
Wy p il i .

–  Marianno , p iękn a żon o  naszeg o  p rzy jaciela, czy  mo żemy  mówić p an i  po
imien iu , p ro sząc o  to  samo ? –  wychy li ł  s ię do  n iej  Wo jtek .

–  Z rado ścią –  po wied ziała szczerze Marian na.

Nalal i  szy b ko  i  sk iero wali  s ię d o  Marian ny .

–  Iwon k o , pozwo li  p an i , że p rzy jaciel  p an i  p ięk n eg o  męża... –  rzek ł  Krzyszto f, co
wzbud ziło  ry k  śmiech u .

–  Będ zie mi b ardzo  miło , ale ja min eralną, pan ie p ro feso rze, b o  n ie lub ię
alk oho lu  –  u śmiechnęła s ię Iwonk a.

–  Zamk n ąłby m ją w szp i talu  –  Wojciech  rozło ży ł  ręce –  ale wobec tej  cho ro by
med y cy n a jes t  ch y ba bezrad na.

Spełn i l i  b ruderszafty , Trąb a b i ł  b rawo , Wojciech  wziął  w ob jęcia Krzyszto fa i
k lepał  go  p o  p lecach  wzruszony .

–  Jes teśmy  wieczn i ... –  p owiedział  z p rzekon an iem Krzy szto f.

–  A jak ! –  rzuci ł  Zdzis ław, o b ejmu jąc ich .

–  I tak  t rzy mać, ch ło pcy ! –  d o łączy ł  Sławek .

Zaczęl i  wy k ony wać jak ieś  k ro k i  wsp ó ln eg o  tańca, n u cąc ty lko  im znaną melod ię,
n ad al  o bejmu jąc s ię, p rzek onan i , że są jeszcze wciąż ry tmiczn ie zn ak o mici ,
sy mp atyczn ie zab awn i.

–  No  to  zanos i  s ię na to , że ja b ęd ę p rowadzić samochód  w d ro d ze p owro tn ej  –
roześmiała s ię Mariann a do  Iwo n k i .

–  Ale jeszcze o  tym n ie mó wmy , p an i  Marian n o  –  powiedziała Iwon k a.
–  Marian no ... –  Pocałowała ją w p o liczek .

–  Czu ję s ię zaszczycona –  po wied ziała szczerze dziewczyn a.

–  Przes tań ... d awno  n ie sp o tk ałam tak  miłej  o so by , jak  ty . A teraz pomo g ę ci
zeb rać ze s to łu . –  Chciała ws tać.

–  Nie, n ie. Zb ierzemy  razem z pan ią Felu s ią. Pro szę –  zawo łała –  p rzejd źcie do
salo n u , tam pod am k awę czy  herb atę, p ro szę, k to  co  ch ce?

–  Dla mn ie t ro szk ę k awk i i  t ro szk ę h erbatk i , żeby  n ie ro b ić k ło p o tu  –  powiedział
Sławek .

–  Dla mn ie kawa, d la panó w pal ta –  p o wied ział  Trąb a.
–  Nie! –  ro ześmiała s ię Iwo n k a. –  Kawa i  to rt  własnej  rob o ty  –  p owiedziała z

wdzięk iem.



Marian n a ru szy ła p ierwsza. Za n ią Trąb a, k tó ry  p o cało wał  Iwo n kę w ręk ę.

–  Idziemy , Iwo n k o , k ró lowo  s łod k o ści .

Marian n a o b ejrzała o b razy , zauważy ła swó j, k up io ny  n ieg d y ś  n a au kcji . Trąb a
u s iad ł  d o  p ian in a, zag rał  p ierwsze ak o rd y  i  zaczął  śp iewać, co  p rzy ciąg n ęło
n aty ch mias t  po zo s tały ch  p an ów z jad aln i . Ob s tąp i l i  in s trumen t  wianu szk iem:

Jeżeli chcesz być zdrowy,

Od stopy, aż do głowy,

To wybierz mnie

–  śp iewał  Krzyszto f,

Lub mnie

–  włączy ł  s ię Wo jciech ,

A ja wyleczę cię!

–  d o koń czy ł  Trąba.

Śp iewali  już razem, wy k ony wali  jak ieś  ruchy  uk ład u , czasem zap o min ali  s łó w,
ale szło  im d o b rze.

Już dyplom mam w kieszeni,

i wiedzę, co świat zmieni,

a więc spokojnie choruj, bo –

znam lek na całe zło!

Śmiech, tylko śmiech w Pigułce

Lepszy niż szynka w bułce
i od gatunków trunków stu,

śmiech w kabarecie tu!

Krzy szto f wy ciągnął  ręk ę d o  s iedzącej  n a fo telu  Marian n y , on a p o d eszła, o b jął  ją
ramien iem. On a p róbo wała im wtó rować.

Na bzdurnych słów tortury,

na chama i bałwana,

cwaniaka i kretyna,



na sk... skubanego syna!

na władzy trąb zadęcie,

na rozum, gdy na rencie,
na koszmar łez obłudy,

na portfel, gdy wciąż chudy,

ty śmiej się, śmiej tu z nami,

ha ha ha ha – kochani...

O, yes...

–  zmy sło wo  d o koń czy ł  Krzy szto f.
Wyb rzmiewały  ko ń co we ako rdy , Marian n a k laskała z zap ałem i  ch yba wtedy  p o

raz p ierwszy  o d czu ła, że tu  jes t  d la n iej  ratu nek , t rzyman ie s ię p rzeszło ści ,
wszy s tk ich  wspo mn ień  wspó ln ie p rzeży tych  lat , ty ch  setek  d n i  i  n ocy , ty ch  n i tek
ro zp ięty ch  międ zy  n imi a ich  n ajb l iższy mi, tej  pajęczy n y  po wiązań , z k tó rej  u tk an y
jes t  p an cerz jej  i  jej  ro d zin y . Poczu ła s ię pok rzep iona, zawo łała z en tu zjazmem:

–  Brawo! Brawo!

–  Bii is ! –  k rzy knęła Iwo n ka, wch o dząc z to rtem na tacy . Na to rcie widn iał  nap is
„Pig ó łk a”, p rzez o  z k resk ą i  to  fan tazy jn ą. Wojtek  n ach y li ł  s ię n ad  s to łem.

–  Żab ko ... a k to  to  n ap isał? –  wskazał  palcem n ap is .

–  Ja! –  z du mą o d powiedziała Iwonk a.

–  Gd zie jes t  n ó ż –  zawo łał  Wojciech  z żąd zą mord u  w o czach .
–  Co  ty , Wo jtu ś , za jeden  b łąd  o rto g raficzn y  ch cesz ją zab ić? –  udawał  p rzes trach

Trąb a.

–  On  bez no ża n ie jes t  mężczy zn ą! –  o d g ry zła s ię Iwo nka. Ruszy ła d o  d rzwi, ale
ju ż weszła Fel icja z n o żem i  szk lan eczką ciep łej  wody .

Wojtek  p o k ro i ł  to rt  z zawo d ową wp rawą d oświad czo n eg o  ch iru rg a, Iwo nka
zg ro mad ziła talerzy k i , Fel icja wn io s ła d zb an k i  z k awą i  herb atą.

–  No , a teraz... –  Wo jtek  zatarł  ręce, p rzysuwając so b ie k iel iszeczek  i  s ięg ając p o
b u telkę kon iak u , ale zamarł  w tym g eście, g d yż o dezwał s ię del ik atny  b rzęczy k
p ag era p rzy  p ask u  sp o dn i .

–  Oo o o  –  jękn ęła Iwon k a –  już go  nam zab io rą. Szp ital  wzy wa...

By ło  p ogo d n e p rzed po łu dn ie. W Ełku , p rzed  b iu rem mecenasa Dużeg o , w o g ro mn ym
lu ksusowy m samo ch o dzie s ied ział  za k ierown icą Krzy szto f, ob o k  n iego  mecenas .



–  Niech  p an  ty lk o  weźmie p o d  uwag ę, p an ie p ro feso rze:  ABS, skó ra, immob il izer,
k l ima, d wa airb ag i , szy b erdach , k omp u ter pok ład owy ...

–  Rzeczywiście, sup er! Fan tas tyczny ! –  po wied ział  Krzyszto f ze szczery m
zach wy tem, del ik atn ie do ty kając, g ład ząc, smaku jąc wzro k iem i  p alcami, i  by ło  w
ty m wszy s tk o , co  zach owało  s ię w mężczy źn ie z ch ło p ca, k tó ry  do s tał  pud ło
wymarzony ch  żo łn ierzyk ó w o łowianych  alb o  rower.

–  Jedn o  mn ie ty lko  trochę peszy , k o lo r. Czy  n ie zb y t  wyzywający , za jask rawy  na
Ełk ? Ju ż jak iś  p i jak  k rzy k nął , jak  zajech ałem: „Straż po żarn a? Pal i  s ię co ś?”.

–  Niech  s ię pan  n ie p rzejmu je:  tak a czerwień  jes t  zawsze mo d na, a p rzede
wszy s tk im bezp ieczna.

–  Wo lałbym, żeby  b y ł  czarny . Ale, p o cieszam s ię, wted y  b y  mi g o  pewn ie k s iądz
dziek an  p o d kup ił . Bo  to  ok azja by ła! Od  p owracającego  ze Stanó w...

–  A n ie b o i  s ię p an , że może być... z n iep ewnego  źró d ła? –  sp y tał  Krzy szto f b ez
żad nej  zło ś l iwo ści .

–  O, n ie. Ja zn am całą ro dzinę teg o , co  mi sp rzed ał , n iejed en  ak t  im spo rząd załem.
A ten  ch ło pak , wie pan , tak i  p rzy s to jn iak , k u l tu ry s ta, to  dwa lata p racował u  jak iejś
bo g atej  wd o wy  w Kalifo rn i i  i  jak  wy jeżdżał , ona mu  tego  lexu sa pod aro wała na
pamiątk ę.

–  Wid o czn ie d o b rze s ię sp rawował –  p owiedział  Krzyszto f z wes tchn ien iem i
po d ał  mecenaso wi ręk ę. –  W k ażdy m razie g ratu lu ję. I dzięku ję, b o  ja też
sko rzy s tałem z o k azj i ...

Wysied l i . Krzy szto f pod szed ł  do  s to jącej  o b ok  b iałej  toyo ty  i  o tworzy ł
k lu czy k iem d rzwi. Stary  samo ch ó d  mecenasa by ł  n ie jak  zwy k le zan ied b an y , lecz
najwyraźn iej  o d nowio n y , p o dszy kowan y  d o  sp rzed aży . Mecenas  Duży  p odszed ł  i
po k lepał  mask ę samo cho d u .

–  Lub iłem go  bard zo  i  on  mn ie też. Mam nadzieję, że i  p an u  będzie do b rze s łu ży ł .
Nigd y  b ym s ię z n im n ie rozs tał , gd y b y  ten  s ię n ie t rafi ł  –  s i l i ł  s ię na sen tymen taln y
to n . Cały  czas  jed nak  łyp ał  z lu bością n a swo ją n o wą fu rę.

–  Pos taram s ię, żeby  i  mn ie po lub ił  –  po wiedział  Krzy szto f, ws iadając do  ś ro d ka i
zatrzask u jąc d rzwi.

Mecen as  Du ży  p ochy li ł  s ię, a Krzy szto f o puści ł  szybę.

–  Jeszcze jedno , p an ie p ro feso rze, k lo ck i  hamu lco we trzeba zmien ić, a p rzed
nas tępn ą zimą opo n y . Szerok iej  d rog i!

Krzy szto f z dużą p rzy jemn ością i  zdecydo wan ie za szy bko  p ro wadził  swó j  n owy



naby tek . Na o s trym zak ręcie wpad ł  w lek k i  poś l izg , ale sp rawn ie o pan ował
samo ch ód  n aty ch mias tową k on trą k iero wn icy . Przejech ał  z faso nem pod  wiad u k tem,
ro zb ryzgu jąc wielką kału żę, i  k ied y  n a łag o dny m łuku  zno wu  p rzy sp ieszy ł , zza
muro wan eg o  z mazu rsk ich  k amien i  p rzy s tan ku  au to busowego  wysko czy ł  n ag le
po licjan t  z l izak iem. Krzy szto f zah amo wał g wałtown ie z p isk iem o p on . Po licjan t  d ał
mu  zn ak , żeby  zjech ał  na p o b ocze. Krzy szto f zatrzymał i  o p u ści ł  szybę.
Fu n k cjonariu sz pod szed ł  wo lno , d ru g i , p rzy  uk ry ty m za p rzy s tan k iem rad iowozie,
t rzy mał w ręk u  p is to let  radaro wy .

–  A cóż to , p an ie mecenas ie... –  zaczął  p o l icjan t  i  u rwał  nag le zd umio ny . –  O,
p rzep raszam, my ś lałem, że to ...

–  Tak , to  jego  samochó d  –  wpad ł  mu  w s ło wo  Krzy szto f –  właśn ie g o  ku p iłem...
O, tu  są d o k umen ty . –  Sięgnął  p o  teczk ę.

–  Nie, n ie, n iech  p an  n ie szuka. Wierzę panu , bo  my  pańs twa już tu  wszyscy
znamy ... Pan  p ro feso r Kalinowsk i , p rawda?

–  Tak , zamieszk al iśmy  tu  w zeszły m rok u .

Dru g i  po l icjan t  p o dszed ł  i  zasalu tował  g rzeczn ie.

–  Ale p ań sk a żon a jeździ  b ard zo  p rawid łowo , a tu , p ro szę, n ie za ładn ie to
wy g ląd a...

Po kazał  Krzy szto fowi odczy t  n a p is to lecie radaro wym: 1 17  k m.

–  Fak ty czn ie –  s twierd zi ł  z zażen o wan iem Krzyszto f –  widziałem tam
og ran iczen ie d o  sześćdzies ięciu ...

–  No , to  ju ż lep iej , że s ię p an  p rzy zn aje –  p o wied ział  d rug i  p o l icjan t  z
u śmiechem.

–  Wiecie, p an o wie, d op iero  co  g o  ku p iłem... chciałem zo b aczyć, jak  ch o dzi , a tu
wy s tarczy  lekko  p o cisn ąć...

–  Fak t , Japo ń czy k  ro b i  au ta n a swo ją miarę, o n  n ie ma tak iej  s i ły  w nog ach  jak
Po lak , to też pewn ie tam tak  o s tro  n ie jeżd żą –  p o wied ział  p ierwszy  po licjan t .

–  On  p rzed e wszy s tk im n ie ma s ię g dzie ro zp ęd zić –  Krzy szto f chętn ie wdał  s ię w
taką ro zmo wę, w chy trej  nadziei  załago d zen ia sp rawy .

–  No , ale co  my  z panem zro b imy ? –  sp y tał  z p rzesad n ym zmartwien iem d rug i
po licjan t . –  My ślel iśmy , że to  mecenas  pędzi , jak  on  zwyk le, i  że sk asu jemy  go  jak
zwy k le, a tu  p an u , b ąd ź co  b ąd ź, go ścio wi t rochę jeszcze, n iep rzy jemno ść trzeba
zrob ić... Jak oś  n ie ucho d zi ...

–  Mam p ro p ozycję –  rzek ł  Krzyszto f. Po licjan ci  zeszty wn iel i  od  razu , wid ać by ło ,



że sp o dziewają s ię p ro p ozycji  łapówk i, ale Krzy szto f ich  zask o czy ł:  –  Pro szę
udziel ić mi pou czen ia –  do k o ńczy ł  z k amienną twarzą.

Dru g i  po l icjan t , s tarszy  wiek iem od  k o leg i , u śmiechn ął  s ię p o d  wąsem.

–  Tak , tak , to  zgo d n e z p rzep isami. Po licjan t  ma szereg  ś ro d ków d o  dyspo zy cji ,
także p ouczen ie. Pou czam pana, że należy  p rzes trzeg ać p rzep isó w d ro gowych , a
szczegó ln ie zwracać u wagę na tab l ice nakazu  i  zakazu  w ob szarze zabu d owan y m.

–  Przy jmu ję p o uczen ie i  ob iecu ję p o p rawę –  zapewn ił  z po wagą Krzy szto f.

–  No , to  szerok iej  d ro g i , pan ie k iero wco  –  p o dsumował p ierwszy  po licjan t .

Krzyszto f zapal i ł  s i ln ik . Wy ch y li ł  s ię jeszcze p rzez okn o .

–  To  mówią p an owie, że mecen as  lu b i  szy bko  jeźd zić. No , to  teraz d a wam zaro b ić,
kup ił  sob ie samochód  sup er, su p erd ro g iej  mark i  Lex us .

–  Teg o  czerwon eg o , o d  Zenk a? A, to  n ie d aj  Bo że... –  mach n ął  en ig maty czn ie ręką
d ru g i  po l icjan t .

Krzyszto f b ardzo  łagod n ie ru szy ł  i  o d dal i ł  s ię p o wo li .

Syp ialn ia pog rążo n a b y ła w n ocnym mro k u , ty lk o  k s ięży co wa p oświata o d  o k na
ro zjaśn iała ją t rochę. Marian n a leżała z o twarty mi oczami, wp atrzona w jak ieś  d alek ie
ho ry zo n ty . Krzy szto f ch rap ał  cicho , o dwrócony  do  ścian y . Nag le w jadaln i  na d o le
ro zleg ł  s ię g wałtowny  natarczywy  d zwon ek  telefo n u . Mariann a u s iad ła na łó żk u  i
zap al i ła lampę. Sp o jrzała na b udzik :  b y ła 3 .4 0 . Krzy szto f o bud ził  s ię, odwró cił  i
mru g nął  n iep rzy to mn ie. Marian na zerwała s ię z łóżk a i  wyskoczy ła b o so  z sy p ialn i .
Zb ieg ła ze sch odó w n a złaman ie k arku , jednym su sem do p ad ła telefo nu  i  p o rwała
s łuchawk ę. Us ły szała zaspany  g ło s  telefon is tk i :

–  Warszawa d o  pan i , p ro szę czek ać.

–  Co  s ię s tało ? –  sp y tał  z n iepok o jem Krzy szto f. Wszed ł  d o  jad aln i , człap iąc
pan to flami i  zawiązu jąc p asek  szlafro k a.

–  Warszawa. Czek am... –  i  g ło śn iej  d o  s łuchawk i:  –  Tak ? Rob ert?

Krzyszto f p rzysunął  s ię b l iżej , ab y  co ś  u s ły szeć, Marianna tro ch ę o dch y li ła po  to
s łuchawk ę o d  ucha. Zdyszan y , radosny  g ło s  Ro b erta k rzyczał :

–  Mamo , mamo ! Urod zil iśmy  có reczkę!

–  Jak  to , u rodzi l iśmy? –  zap y tała t rzeźwo  Marian n a.

–  Bo  ja też tam by łem! By łem p rzy  ty m! To  jes t  cud o wn e!

–  Rob ert! Ko ch an i! Boże, jak  s ię cieszę! –  k rzy k n ęła Ma rian n a.
–  Jak  s ię cieszymy ! –  k rzy k n ął  Krzy szto f i  zaczął  wyry wać jej  s łu ch awkę. –



Ro b ert! Ro bert! Naty ch mias t  s ię u p i j , ja też s ię u p i ję, b o ... –  Mariann a n ie dała mu
sk ończyć, wyszarpn ęła mu  s łu ch awkę, k rzyk n ęła:

–  Robert! Ja ran o  p rzy jeżdżam! Zajmę s ię wszy s tk im, n ie bó j  s ię!

–  Ja s ię n ie b o ję, mamo! Ja s ię teraz ju ż n iczeg o  n ie bo ję!!!
Krzyszto f n achy li ł  s ię i  k rzy knął  d o  s łu ch awk i:

–  Robert , p rzy jadę z mamą. To  zn aczy  z b ab cią. Trzy majcie s ię!

Marianna o d ło ży ła s łu ch awkę, p o  jej  u śmiech n iętej  twarzy  p ły n ęły  s trumien ie
łez. Krzy szto f wy b ieg ł  z jadaln i . Po  ch wil i  wróci ł :  po d  szy ją miał  zawiązany  b iały
fu lar, w ok u  mo nok l , n ió s ł  b u telk ę szamp an a i  d wa k iel iszk i .

–  No , pan i  h łab ino , to  wn u k i  ju ż są d o  pały . Z trzecim b ym n ie ły zy k ował,
móg łb y  być hełmafłody ta... –  p o wied ział  i ro n iczn ie, p arod iu jąc ary s tok ratyczny  to n ,
ale w oczach  miał  łzy .

–  Krety n . Kochany , s tary  k rety n  –  roześmiała s ię, p łacząc, Mariann a.

Strzel i ł  k o rek . Un ieś l i  k iel iszk i , patrząc so b ie w o czy , u śmiech n ięci , szczęś l iwi.
–  Do  tego , że muszę sp ać z b ab cią, p rzy zwyczajam s ię z t ru dem od  sześciu  lat , a

teraz b ęd ę miał  babcię po d wó jną, czy l i  d u b el to wą... –  Krzy szto f zawczasu  u ch y li ł  s ię
p rzed  cio sem.

–  Dziad ! Dziad  do  k wadratu ! –  Marianna, ch icho cząc, rzuci ła w n iego  p o duszką,
k tó ra p ęk ła tak , że p okó j  zo s tał  zasy p an y  ch murą p ierza, jak b y  śn ieg  p ad ał . Cieszy li
s ię z teg o  jak  dzieci .
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Łąk i  na wzg ó rzach , te ciche garby , p rzypominające p łowe i  b runatne g rzb iety
wielk ich  zwierząt , p rzesyp iających  tu  zimę, zaczęły  s ię wo lno  zazielen iać. Wiosna
najp ierw po jawiła s ię n ieśmiało , bo jaźl iwie, jak  sk romna pan ienka wychowana w
su rowym do mu , n iepokazu jąca ko lo ru  oczu  spod  powiek  cały  czas  opuszczonych ,
zachowu jąca s ię bardzo  powściąg l iwie, mówiąca szep tem. Ale z każdym dn iem
zaczęła s ię o śmielać, sygnalizować różnymi sposobami swo ją obecność, zdobywać
co raz większe ob szary  szarzyzny . Suche trawy  zaczęły  zn ikać pod  co raz
zuchwalszymi k iełkami nowych  ro ś l in . Wreszcie k tó regoś  dn ia o  po ranku  ta
najbardziej  o szukańcza po ra roku  rozściel i ła na łąkach  szmaragdowy  dywan , k tó ry
aż razi ł  w oczy  swo ją zabo rczą świeżością i  ku s i ł , aby  po  n im s tąpać. Sk romna
pan ienka wyros ła n a świadomą swych  wdzięków kob ietę, k tó ra patrzy  zuchwale, lecz
zachęcająco , a w jej  oczach  ko lo ru  b ławatków, k tó rymi u tkany  jes t  ten  zielony ,
cudown ie mięk k i  kob ierzec, widać ob ietn icę dziewiczej  rozkoszy  p rzeznaczonej
ty lko  d la tego , k to  p ierwszy  na n iego  wstąp i . W odpowiedzi  na to  d rzewa obsypały
s ię kwiatami, jakby  miały  iść w p roces j i  chwalącej  natu rę, w b łęk i tnych  taflach  jezio r
odb iły  s ię b iałe o b łok i , powietrze pos tarało  s ię o  p rzejrzys to ść k ry ształu  i
p rzy leciały  bociany , a lo tn iarza jak  n ie by ło , tak  n ie by ło . Mimo  że nas tały  już
p ierwsze dn i  maja.

–  Może g o  gdzie zamk li? –  rozważał  s tary  Orzeszko , obciągając już t rzecią
bu telkę b rowarku  w sk lep ie w Bałamu towie. –  Ale za co , Ko tu la, za co? Toż to  ch łop
po rządny  by ł  z kościami...

–  Po rządny  też s ię może wnerwić, jak  mu  k to ś  dokuczy  –  od rzek ł  Ko tu la, k iedy
ruchem tręb acza p u łkowego  ods tawił  flaszkę.

–  W Strad u nach  na k rzyżówce by ła k iedyś  karczma, ch łopy  p rzychodzil i  tam s ię
b ić, tak  d la spo rtu . Chodził  tam jeden  kozak , co  miał  rękę w g ip s ie. Tak  to  s iedział
spoko jn ie, ale jak  go  k to  wkurwił , b i ł  tą ręką, aż s ię g ip s  sypał . Raz jeden  p rzy jezdny
za coś  tam mu  d ał  w mordę, to  ten  kozak  skądciś  wy jął  nóż, ale taką fes t  kosę, i
pociął  gościa, że k rew na ściany  try skała. Przy jechała mil icja i  co  s ię okazało? Rękę
miał  zd rową, a pod  g ip sem, co  mu  go  zara zd jęl i , miał  jeszcze jedną kosę, ru sk i
g ranat  ręczny  i  p o rtfel  tego , co  mu  dał  w mordę.



–  To  co? –  Orzeszko  zmruży ł  oczy . –  Myślicie, że nasz lo tn iarz w nodze szab lę
trzy mał, p o ciął  k o g oś  i  teraz s iedzi?

–  Przecież to  wy ście mówil i , że może go  zamk li!

Orzeszko  mach n ął  ręką z rezygnacją i  zamówił  jeszcze jedno  p iwo .

Na t le n ieb a, n a szczycie małej  gó rk i , wy łon iła s ię pos tać mężczyzny . Krzyszto f szed ł
wo lno , o d wró cił  s ię, gwizdnął  na p sy , k tó re podb ieg ły  do  n iego , mknąc wśród  traw.
Wy ciągn ął  co ś  z k ieszen i , dał  p som, pok lepał  je. Rozejrzał  s ię dooko ła. By ło  coś  w
tej  sy lwetce z p ełn ego  zadowo len ia i  spoko ju . Popatrzy ł  w s tronę zabudowań  i
p o d n ió s ł  nag le ręk ę. Nadeszła Marianna, dop inając ku rtkę.

–  By ł  telefo n ! –  zawo łała.

–  A co , ju ż n ie ma? –  odk rzyknął  Krzyszto f.
Psy  po d b ieg ły  i  p rzywitały  nadchodzącą, ona pok lepała je mach inaln ie, ale n ie

o b o jętn y m g es tem.

–  Zach wy ca mn ie do jrzała in tel igencja człowieka, k tó ry  od  paru  tygodn i  jes t
p o d wó jn y m d ziad k iem –  powiedziała i ron iczn ie.

–  Co  jes t?

–  Ro b ert  d zwo n ił , że Kas ia i  An ia czu ją s ię dob rze. An ia jes t  ty lko  „leciu tko
marud na”.

–  Ah a, to  zn aczy , że daje im zd rowo  popalić –  s twierdzi ł  z p rzekonan iem
Krzy szto f.

–  Na p ewn o  –  u śmiechnęła s ię Marianna. –  Pro s i ł , żeby  p rzez Malinowsk iego
p o d es łać im mo je k on fi tu ry  z wiśn i ...

–  Zaraz... k to  zacz ten  Malinowsk i?

–  Otó ż to . Ed mu nd  Malinowsk i , właściciel  p rężnego  b iu ra pod róży  Voyager...
p o leco n y  p rzez Ro berta. Miał  tu  p rzy jechać wczo raj . Robert  nawet  myś lał , że
Malin o wsk i  jeszcze tu  jes t , i  d latego  te kon fi tu ry ...

–  Facet  miał  b y ć wczo raj , a Robert  up rzedza nas  o  tym dzis iaj?

–  Sumito wał  s ię b iedaczek , że jakoś  p rzeoczy ł , zapomniał , że miał  zadzwon ić...

–  Ah a –  p o wied ział  z p rzekąsem Krzyszto f –  i  co , ten  cały  Malinowsk i  chce
n awiązać z n ami wsp ó łp racę?

–  Ten  cały  Malin owsk i  chce tego  bardzo  –  zgodziła s ię Marianna.
Zeszl i  wo ln o  w s tronę domu .

Na p o d wórze wjech ał  samochód  p rowadzony  p rzez Jacka, obok  n iego  s iedziała Iza,



n a ty lny m s iedzen iu  Gu s taw Wolf.
–  No , n areszcie! –  Marian n a p rzysp ieszy ła k roku .

Jacek  wy s iad ł , po mach ał  d o  n ich  ręk ą, wys iad ła Iza, ob o je pomag ali  teraz wy s iąść
Wo lfo wi. Ud erzał  jego  mizerny  wyg ląd . Najwyraźn iej  s tarzec b y ł  zmęczony  p od różą,
zg aszo n y  i  po s tarzały . Gramo li ł  s ię n iepo rad n ie, n ie radzi ł  sob ie dob rze z p ro tezą.
Stan ął , p rzy trzymu jąc s ię Jack a i  samocho d u .

–  Ko ch an i  mo i, jes teście –  p rzywitała ich  Marian n a.

–  Jak  d rog a? –  sp y tał  Krzy szto f.

–  W p o rząd k u . –  Jacek  dy sk retn ie zrob ił  min ę d o  o jca, d ając sy g nał , że z Wo lfem
b y ło  marn ie.

–  Wezmę b agaż. –  Iza po szła o tworzy ć k u fer samoch o du . By ła tam mała
walizeczk a Wo lfa, zn iszczon a i  b iedn a.

–  Po mo żemy  ci  –  jasn y m g ło sem powied ziała do  Gu s tawa Marian n a.

–  Tak ... zaraz... –  od rzek ł  Wo lf i  widać b y ło , jak  t rud n o  mu  s ię zdecyd o wać n a
zro b ien ie k rok u . Mariann ą wstrząsn ął  jego  widok  i  s tan , ale b ardzo  s ię s tarała tego
n ie o k azać. Rzu ciła ty lk o  szy bk ie sp o jrzen ie na Izę i  Krzy szto fa.

–  Do b rze, chwileczk ę o dsapn iemy ... My  też zmęczy liśmy  s ię sp acerem po  n aszej
g ó rze –  zap rop o nowała łag odn ie.

–  Co  u  Jas ia? –  sp y tał  Krzy szto f.

–  Pro wad zimy  z n im oswajające rozmo wy  na temat  szko ły , zeró wk i i
k o n ieczn ości  po b ieran ia nauk  –  wes tch nął  Jacek .

–  Bied aczek  –  p owied ziała ciep ło  Mariann a. –  Czy  o n  mus i  d o ras tać?

–  Oczywiście, że n ie. Mo żemy  mu  d awać coś  na zahamowan ie wzros tu , a g łup o l  i
tak  jes t .

–  No  wiesz, sy n ku ! Wy p raszam so b ie! Jes t  wyb itn ie in tel igen tny , a ma to  po
matce i  d ziad kach ...

–  Ch ciałby m... –  powied ział  Wolf i  zaczął  d ziwn ie wio tczeć.

–  Zaraz, Gu s tawie! –  Krzy szto f o d wrócił  s ię w s tron ę zabu dowań  –  Jó zek ! Fo tel!

I sam szy bko  ru szy ł  do  d o mu . Jacek  o two rzy ł  maskę i  zajrzał , sp rawdzając coś  w
s i ln ik u .

–  Co ś  mi s ię k rztu s i ...

–  Miel iśmy  to  p o  d ro dze –  p owiedziała Iza, ale cały  czas  uważała n a
p o d trzy mywanego  p rzez s ieb ie Wolfa.

Marian na g ład zi ła jego  ramię. Mężczyzna od d ychał  ciężk o  z o p uszczo ną g ło wą i



p rzymkn iętymi oczami.
Szy b k im k ro k iem n ad szed ł  Krzyszto f, pchając wózek  in walidzk i . Z po ręczy

zwisał  p led . Usado wil i  Wolfa. Za jeg o  p lecami Marianna p o patrzy ła p y tająco  n a Izę,
ta bezradn ie wzruszy ła ramion ami i  p o k ręci ła g ło wą.

–  Najważn iejsze, że nareszcie jes teś  w d omu , Gu s tawie... –  jasn ym g ło sem
p owied ziała Mariann a. Krzy szto f pchn ął  wózek , Jacek  zatrzasnął  mask ę samochod u  i
ru szy ł  za n imi.

W pok o ju  Wolf s iedział  na fo telu , Marian n a o ds ło n iła k o łd rę na jego  łóżku ,
p rzesunęła je t ro ch ę, b o  by ło  n a k ó łk ach  i  teraz s tało  na ś rod ku  po ko ju .

–  Dlaczego  tu? –  zapy tał  Gus taw.

–  Bo  tu  b ędzie n am b liżej  do  cieb ie, a zwłaszcza mn ie z k u chn i . Jak  wid zisz, i
łóżko , i  wszy s tk ie two je rzeczy  zos tały  p rzen ies ion e.

–  Kło po t ... –  powied ział  cicho  Gu s taw.

–  Żad en ! Przecież to  na t ro szk ę ty lk o . Wyd obrzejesz, to  wró cisz d o  swego
p ok o ju . Krzy s iu ! –  zawo łała.

Krzyszto f s tan ął  w d rzwiach .
–  Tak ? Ju ż?

–  O, wid zisz, wszyscy  tu  są b l isk o ... Krzys iu , pomó ż Gu s tawowi po łoży ć s ię, a ja
p ó jd ę po  h erbatę i  co ś  d o  p rzeg ryzien ia p rzed  o b iadem.

–  Nie... ty lko  p ić... –  po p ro s i ł  Wolf.

–  Tak ? No  d ob rze, ale w razie czego  p owiesz –  Mariann a s ię u śmiechnęła.

–  Co , d u szn o  ci  t roch ę? –  sp y tał  Krzy szto f, p o magając mu  rozp iąć marynark ę.

Wolf odd ychał  p ły tko .
–  To  n ic. To  n ic.

–  Coś  n a to  p o rad zimy  zaraz... –  Pod ał  Mariann ie jeg o  marynarkę, k tó rą on a
p owies i ła w szafie. –  Ta p od róż mus iała być bard zo  mecząca. To  zrozumiałe. A ten  ich
s tary  samo ch ód  to  też s ię do łoży ł .

–  Wszys tk o  będzie d o b rze –  p owiedziała Marianna, wycho d ząc.

–  Wró cisz? –  sp y tał  nag le zan iep oko jon y  Wo lf.

–  Oczywiście –  o dpo wied ziała zask oczon a Marian na –  zaraz...

W kuch n i  Iza i  Jacek  jed l i  co ś  p rzyg o to wan eg o  im p rzez Helen ę. Marianna s tała
p rzy  czajn iku  i  n iecierp l iwie czek ała, aż s ię zago tu je wod a.

–  Po  co  żem do lała? –  jękn ęła Helen a.

–  Zaraz b ędzie –  u sp oko iła ją Marian na.



–  To  ci  mizero ta –  mówiła Helena szczerze p rzejęta –  b o ję s ię z n im p owitać, bo
s ię n ie ws trzy mam... –  ciągnęła nosem –  on  ju ż aby  patrzy  na k s iężą ob o rę...

–  Co  za bzd u ry , Heleno ! –  powiedziała Marianna z wyrzu tem. –  Czło wiek  jes t  po
ciężk iej  operacj i , zab iegach , to  jak  ma wyg lądać? Teraz będzie wracać do  zd rowia, ale
to  mu s i  po trwać.

–  Marian no ... –  zaczęła del ikatn ie Iza. –  Nie chcę cię mart wić, ale...
–  Mamo , tamci  lekarze mówil i , że nawet  ta jazda jes t  ryzyk iem –  do rzuci ł  Jacek

o d  s to łu .

–  Tak , rozumiem... ale jes t  już w domu  i  teraz my  musimy  zro b ić wszys tko , żeby ...

Sp o jrzała na wch odzącego  Krzyszto fa, a ten  wy rzuci ł  do  śmieci  s t rzy kawkę
jedno razówkę. Wszyscy  milczel i , p atrząc na n iego .

–  Ch ciałb y m, żeby  teraz s ię p rzesp ał , ale p y ta o  cieb ie. –  Umy ł ręce i  wy tarł  w
k uchenn y  ręczn ik .

Marian n a n alała herbatę do  kubeczka s to jącego  n a tacy .

–  Po wiedział , że mu s i  wrócić... u ważaj , rozlewasz!... i  że p ro s i , żeby  go  p ochować
p rzy  Róży .

Helena s ię od wró ciła. Marianna chwyciła tacę.

–  Co  wy  wszyscy ! Przes tańcie w tej  ch wil i!

Nik t  s ię n ie o d ezwał , a ona energ iczn ie o tworzy ła d rzwi i  wyszła.

Krzy szto f s iedział  w swo im gab inecie i  p racował na ko mpu terze. Ok no  by ło
u chy lone, s łoń ce rozświet lało  wn ętrze, n a ścian ie wis iały  ob razy , między  in nymi
d ziecięcy  ry su nek  Mariann y  z d omu  Ró ży , s tała jakaś  d rewn iana rzeźba Gus tawa.

Na del ikatn y  s tu k  k o mpu terowy ch  k lawiszy  nak ładała s ię naras tająca w k łó tn ię
rozmo wa Heleny  z k imś . Krzyszto f s tarał  s ię po nown ie skup ić, ale w końcu  wstał  i
p odszed ł  do  okn a. Zo baczy ł  Helen ę i  Jó zk a, k tó rzy  zażarcie s ię k łó ci l i . Helena
zamachn ęła s ię ścierk ą, aż on  o dskoczy ł , g ro żąc jej  d ło n ią.

–  Czy  wyście po wario wali? –  po wiedział  d o  s ieb ie Krzyszto f i  ru szy ł  do  d rzwi.

W p ok o ju  Gus tawa Marian na s iedziała p rzy  leżącym i  del ikatn ie g ładzi ła jego
zn iszczo ną d ło ń .

–  Jak  to , n ie miało  sensu? –  Mariann a nachy li ła s ię lekk o .

–  Jakb y m... p rzez wertepy  szed ł ... całe do ros łe życie... –  mó wił  wo lno  Gus taw.

–  Tak  –  łag o dn ie zgod ziła s ię Marianna –  by ło  t rudne, go rzk ie też i  bo lesne, ale
czy  nap rawdę n ie miało  sensu? Nie myś l  tak ... A choćby ... twó j  wielk i  talen t? Ty le



radości  d ajesz ludzio m swo imi rzeźbami? Zrob imy  ci  wy s tawę, Gus tawie, jak  ty lk o
wydobrzejesz!

–  Czy ... ona je widziała?

Marianna patrzy ła na n iego  p rzez ch wilę.
–  Kto?

–  Róża –  u śmiechn ął  s ię leciu tko .

–  No ... myś lę, że wid zi  je cały  czas ... –  powied ziała n iepewn ie.

–  Gdzie ona jes t? –  Gu s taw zan iep oko ił  s ię nag le –  Róży czk o !

Marianna milczała, zaskoczona tym n iezauważalnym p rzejściem od  log icznej
rozmowy  do  majaczen ia, ale pozo rn ie realnego .

Wolf złap ał  jej  d łoń .
–  Córeczko , có reczko  mo ja, jak  będą ją p rzes łu ch iwać, n iech  s ię mn ie wyprze!

Sły szysz? Tak ?

–  Gus tawie...

–  Cii i ... ty lko  n ie p łacz! Nie pokazu j  im s łab o ści , o n i  ty lko  na to  czekają! I n ie
wierz im! Coko lwiek  by  ci  chciel i  wmó wić... –  Trzy mał ją zadziwiająco  s i ln ie za rękę.
Przymknął  oczy . –  Ob iecaj ... ja... ja wrócę... Mein Gott! Tato ... ja jes tem Po lak iem.

Marianna patrzy ła na n iego  p rzerażona, ale n ie mog ła o swo bodzić ręk i .

–  Sły szysz? –  Gus taw us iad ł  nag le na łóżku . –  Psy ! O, u jadają n a obcy ch ! Idą p o
mnie! Uciekaj , Różo ! –  ob jął  ją gwałtown ie. –  Jed y na mo ja! Życie mo je. Różyczko ...

Marianna p łak ała p rzy tu lona do  n iego .
–  Gus tawie, to  ja, Marian na...

–  Ub ek i  idą! Uciek aj! Ty  mu sisz... jeszcze... jeszcze będzie... –  Jego  u ścisk  o s łab ł ,
ciało  s tawało  s ię ciężk ie.

–  Bo że d rog i! Po łóż s ię, Gus tawie. –  Pomog ła mu  s ię u ło ży ć, o tarła po t  z czo ła. –
Jes teś  w domu , n ic ci  n ie g rozi , wszys tko  będzie dob rze...

On  jakby  zasyp iał , o twierał  oczy , p atrzy ł  na n ią jak imś  dalek im wzrok iem i  znów
je zamykał . Marianna cicho  wstała i  pob ieg ła do  d rzwi.

Na podwó rzu  s tal i  zacietrzewiony  Józek  i  zap łakana Helen a, Iza i  d o ść bezradn y
Krzyszto f.

–  Doros ły  jes tem! Po  wo jsku ! Mam swo je lata! –  k rzyczał  Józek .

–  Zby t  po ch o pn ie pod jęte decyzje p o tem... –  zaczęła Iza.

–  No , powiedz im tu  g ło śno  d laczego ! Od  d zieciaka zaczął! A co  ona jes t? Co



umie, co  ma? Z czego  to  n iby  b ęd zie ży ła ta wielka miło ść? Sło d k i  Jezu !
–  To  n ie jes t  Ju s ty n a?... –  zdziwił  s ię Krzyszto f.

–  Nie! –  tward o  po wied ział  Józek . –  Ja se wyb ieram, n ie matk a!
–  No  i  wy brał! Tak ą tam... –  zaczęła z pogardą Helena.

–  Mamo ! –  p rzerwał  jej  o s trzegawczo  Józek .

–  Z Kaltek  ona jes t , ta bezho n o rn a d ziewu cha... Och , pan ie Kalinowsk i! Na wesele
ko leg i  z wo jsk a po jechał  i  o ! I d o ro b ił  s ię dzieciaka?! Złapać go  chciała! I złapała...
taka...

–  Matk a! Zamilcz, k ob ieto ! –  Józek  led wo  s ię t rzymał.

–  Cała jej  rodzina dob ra. No! Piękn e go sp odars two  miel i , to  s io s tra sp rzedała! Za
mias to wą w Ełku  ch ciała o s tać. Za sk lep ową hon o r, za ws iową, g dzie s ię po rodzi ły ,
ws tyd !

–  I co  będzie? –  zapy tał  Józk a Krzyszto f.
–  Żen ić s ię będ ę. A co  ma być!

–  I co , całą o jcowiznę sp rzedasz d la tak iej ...

–  Pan i  Heleno ! –  p o wstrzymała ją Iza, a Józek  o dwrócił  s ię i  od szed ł .

–  Nie do  wyo brażen ia mi to  by ło . Nie do  wy obrażen ia –  p łak ała Helena –  n ie
tak iej  syno wej wy czek iwałam...

Otworzy ło  s ię okn o  w poko ju  Marianny .

–  Krzys iu ! Wzywaj p ogo towie!
Krzy szto f ru szy ł  d o  domu , Iza za n im, Helena p rzeżegnała s ię.

–  W imię Ojca i  Sy n a i  Ducha...

Do  s to jącej  p rzed  domem karetk i  p ogo towia k ierowca z lekarzem i  Krzyszto fem
wsuwali  nosze z n iep rzy tomnym Wolfem. Marianna po p rawiła o tu lający  go  p led . Nie
by ło  to  k on ieczn e, ona jakby  szukała jeszcze z n im ko n tak tu , mo że wierząc, że on  to
wyczu je. Iza podała Krzy szto fowi dokumen ty  –  pap iery  z sanato rium i  wcześn iejsze
wyn ik i  bad ań , wyp is  ze szp i tala, k s iążeczkę u b ezp ieczaln i ...

–  Do wód  osob is ty  Gu s tawa? –  spy tała Marian n a.

–  Jes t  tu taj  –  pok azała k opertę Iza.

–  Jedziemy  –  p o wiedział  d ok to r.

–  Zadzwon ię ze szp i tala. –  Krzyszto f ws iad ł  do  karetk i , k ierowca zamknął  za n im
drzwi i  do łączy ł  do  lekarza. –  I poczekam na Jack a. Jak  wróci , n iech  p o  mn ie
p rzy jedzie.



–  Dzięk u ję, że tak  szybko ... –  zawo łała Marianna.

–  Akurat  by ła wo ln a karetk a –  rzuci ł  lekarz –  d o  widzen ia.

–  Do  widzen ia –  p o wiedziała Iza i  wzięła Mariannę p od  ręk ę. Patrzy ły  za
od jeżdżający m ambu lan sem. Krzy szto f do tknął  d ło n ią szyby , ale one s tały
n ieru chome i  milczące.

Karetk a od dalała s ię i  minęła s ię p rawie zaraz za b ramą z wo lno  wjeżdżającym
samo chodem dob rej  mark i  z rejes tracją warszawską.

–  Do  d iab ła!... –  szepn ęła Marian na. –  Malinowsk i . Jeszcze on  mi tu  teraz
po trzebny . Przy jmij  go , p ro szę, wrócę za ch wilę. Szef b iu ra tu ry s tycznego  –
wy jaśn i ła szybko  i  zn iknęła w domu .

Iza ru szy ła w k ierunk u  p rzy jezdnych . Wysiad ł  radosny , sympaty czn y  ły sawy
mężczy zn a i  t len iona b londynk a, bard zo  o palo n a, ze zło tym łańcuchem na szy i ,
ub rana bez sen su  n a tę okazję –  wysok ie o b casy  i  obcis ła min ispód n iczka z pan tery
w cętk i . Sp iczas ty  b iu s t  op inał  mo h erowy  ró żowy  sweterek  zwieńczony  jadowicie
zielon ą szy fonową apaszką.

–  Witam... –  zaczęła Iza, wyciągając rękę, k tó rą mężczyzna ch wycił  go rl iwie.

–  Moje u szan owan ie, Malinowsk i  Edmund , mo ja żona Barb ara, czy l i  Bo b i ...

Pan ie p rzywitały  s ię, b lo n dynka pokazała w u śmiechu  b iel  zęb ów.
–  Kalinowska –  powiedziała Iza –  muszę wy jaśn ić, że...

–  Nie, n ie, to  ja muszę najp ierw p rzep ros ić. Miel iśmy  b yć wczo raj  –  zaczął
go rl iwie Malinowsk i  –  ale tak  s ię zło ży ło , że...

–  Pogo towie b y ło  u  pańs twa, czy  k to ś  z gości? –  p rzerwała mu  żona.

–  Nie –  sp oko jn ie odpo wiedziała Iza.

–  By łby  to  zły  omen  –  u śmiechnęła s ię Bob i .

–  Jeszcze n ie mamy  g o ści . To  by ł  k to ś  b l isk i . Z rod ziny .
–  Bardzo  wspó łczu jemy  –  zgas ł  na chwilę Malin o wsk i  i  znów zakwiczał  p rzy

zachwy tach :  –  Piękn ie, p iękn ie, p iękn ie jes t  tu . Miał  rację Robert , że tu  jes t  o k ay ... I
to  p o wietrze... Oddy ch aj , Bob i .

Tymczasem z do mu  wy szła Marianna, u spok o jo n a i  już go towa do  spo tkan ia. Iza
n ie zauważy ła jej , odwró ciła s ię do p iero  na dźwięk  g ło su .

–  Dzień  dob ry  pańs twu . Mo je nazwisko  Kalin owska.

–  Dru ga Kalinowsk a? –  sp y tała Bob i .

–  Pierwsza i  ta właściwa –  sp ro s to wała Iza. –  Starałam s ię powiedzieć, że jes tem
ty lko  syn ową i  p rzelo tem w ty m domu .



–  Nadal  bardzo  mi miło  i  nadal  p rzyk ro , że n ie zdąży łem wczo raj  an i  p rzy jechać,
an i  zawiadomić. Na ogó ł  jes tem w p o rządku  –  roześmiał  s ię Malin owsk i .

–  Na ogó ł  tak  –  beznamiętn ie s twierdzi ła Bo b i .

–  Zaraz będzie kawa, ale p rzed tem zapewne ch ciel iby  pańs two  zapoznać s ię z
n aszy m s tanem p o s iadan ia –  s tarała s ię żartować Marianna. –  Pro szę...

–  Czy  tu  są k omary? –  spy tała Bo b i .

–  Bywają –  u śmiechnęła s ię Marianna –  ale p lag i  n ie by ło  n igdy .

–  Jak  wiem, świeżo  wszy s tko  uk o ńczone, zresztą widać, że w świetnym s tan ie –
s twierdzi ł  Malinowsk i .

–  O, p sy ... –  zauważy ła Bob i  –  dob rze, że n ie wzięłam Kici ...

–  O, tak , ko ty  to  wróg  śmiertelny  n aszej  Berty  i  Lo lk i .

Malin owsk i  roześmiał  s ię, a Bo b i  poważn ie zap ro tes towała:
–  To  mop s , n ie ko t .

–  A nasza to  ku nd lica Lo lk a... tak , tak , dob ra sun ia, Berta też jes t  ko ch an a, też,
też... no , jazda, p sy .

–  Czy  czu jesz, jak ie tu  cud o wne powietrze, Bob i?

–  Tak , ale co ś  jeszcze... czy  to  ku ch n ia?

–  Tak . Druga. Pro szę b ardzo . –  Marianna szerzej  o tworzy ła d rzwi.

Malin owscy  weszl i  z n ią, odpowiedziel i  na „dzień  dob ry” Heleny .
–  Pan i  Helen a p iecze p asztet , to  jes t  ten  d rug i  zapach , też cudowny  –  zażartowała

Marianna.

–  O, rozwiązan ie kuchn i , wy s tró j , i  jadaln i  d la go ści ... –  mówił  Malinowsk i ,
o g ląd ając wnętrza –  bardzo  dob re... taaak ... w dob rym charak terze... ze smak iem...

Wyszl i  d rug im wy jściem na weran dkę ze s to l ikami, skąd  już widać by ło  cud owny
p ejzaż z jezio rem i  pomostem na spo k o jnej  tafl i .

–  Nooo , w po rząs iu  –  rozejrzał  s ię Malinowsk i  –  jezio rsko , że ho  ho , możn a
łod zie, kajak i , żag lóweczk i ... pomost  p rzy zwo ity .

–  Ale żadn y ch  mo to ró w, tu  jes t  s t refa ciszy  –  zaznaczy ła Mariann a.

–  No , ale jeś l i  go ście, zwłaszcza zag ran iczn i , będą chciel i ... –  zaczęła Bob i .
–  Nie –  spoko jn ie o d rzek ła Marian na.

–  A jak ie rozrywk i p roponu ją p ańs two  gościom? –  sp y tała Bob i .

–  Spacery  –  zaczęła Marianna.

–  Bo  jes t  gdzie i  widok i  cudown e –  do rzuci ła Iza.

–  Dysk o teka jak aś?



–  Nieee... –  Marianna s ię roześmiała.

–  To  zawsze można wprowadzić... –  o s trożn ie wtrąci ł  Malinowsk i .

Iza uk ry ła u śmiech , Marianna odwróciła s ię do  g ościa.
–  Musimy  od  początku  coś  sob ie wy jaśn ić. Akcep tu jemy  ty lko  tak ich  gości ,

k tó rzy  cen ią sob ie spokó j  i  p iękno  p rzy rody , p rawdziwy  relaks .

–  I wspan iałą ku ch n ię z p rzedwo jenn ych  rodzinnych  p rzep isów –  dodała Iza.

–  Wszy s tko  to  p iękne, ale jednak ... ko rty ...

–  Basen  –  wtrąci ła Bob i .

–  Kon ie –  ciagnął  Malinowsk i  –  to  jes t  to , czego  ta naj lep sza k l ien tela oczek u je,
d roga pan i . I t rzeba jej  to  zapewn ić. –  Rozłoży ł  d łon ie.

Iza rzuci ła spo jrzen ie n a chmurn ą Mariannę.
–  O! Mój mąż wraca z po łowu  –  wskazała ręką.

Na jezio rze widać by ło  zb l iżającą s ię łódź. Jacek  wios łował  energ iczn ie i
ry tmiczn ie.

–  Bio rą? –  ożywił  s ię Malinowsk i .

–  I to  jak ! –  od parła Iza. –  A p ro szę zobaczyć tam, jes t  wielk i  g ri l l , gdzie smażen ie
ryb  czy  k iełbasek , p lack ów jes t  samą rozkoszą.

–  O, to  jes t  co ś  –  ucieszy ł  s ię Malinowsk i  i  ru szy ł  w tamtym k ieru nku  –  p iękny
s tó ł , ławy , miła in teg racja ludzi , k tó rzy  tu  zas iadają...

–  Obejrzymy  pok o je i  łazienk i  czy  teraz kawa i  co ś  do  n iej , p rzed  ob iadem? –
zap ropo nowała Mariann a.

–  Proszę wybaczyć, ale ty lko  dom, bo  mamy  być jeszcze w Piszu  i  jak iejś , mam
zap isane, miejscowości  obok , a czas  n as  nag li  –  wy tłu maczy ł  s ię Malinowsk i .

–  Więc p ro szę... –  wskazała Marianna k ierunek  i  n ie by ło  już złudzeń , że facet  s ię
miga, żeby  wy jechać, bo  n ie warto  mu  s ię pakować w to  p rzeds ięwzięcie.

–  Kiedy  jes t  tak  nap rawdę zielono  i  k witną wszys tk ie kwiaty  tu taj  –  powiedziała
szybko  Iza –  to  jes t  bajka. Tu  p odobno  już k iedyś  by ł  raj .

–  Tak? –  zaśmiał  s ię Malino wsk i .

–  Ale święci  są ascetami i  mają małe wy magan ia –  rzuci ła Bob i .

W tym momencie tak  n iezg rabn ie pos tawiła nogę, że wy kręci ła ją i  zwali ła s ię na
idącego  p rzodem męża. Marianna i  Iza złapały  ją w o s tatn iej  chwil i  p rzed  upadk iem.
Bob i  wydała ok rzyk , a p óźn iej  jękn ęła z podku rczoną nogą.

–  Bob i , co  ty  rob isz?! Walnęłaś  mn ie w ło patk ę! –  zap ro tes tował  Malinowsk i .

–  Noga –  powiedziała Iza.



–  No , mó wiłem, k to  b ierze obcasy  na taką pod ró ż!

–  Nie odzywaj s ię teraz do  mn ie, Mund ek !!! –  syknęła Bo b i , zamykając oczy .

–  Proszę sp róbować pos tawić nogę... d el ikatn ie –  pop ros i ła Marianna.
–  Och , n ie! Co  za bó l!

–  Mówiłem jej ... –  Malinowsk i  syknął  p rzez zęby  do  Izy .

–  Mundek , ja to  s ły szę! –  o s tro  rzuci ła Bob i . Sp róbowała p os tawić nogę, jęknęła i
un io s ła ją lekko .

–  Pomożemy  p an i  do jść do  do mu  i  zrob imy  o k ład  z al tacetu , bo  chyba puch n ie –
powiedziała Marianna.

–  Nie!

–  Bob i!
–  Na pewno  jes t  złamana, złamana... to  p rzez te cho lerne k ocie łb y !

–  Trzeba by  p rzeświet l ić –  s twierdzi ła Marianna.

–  Może być ty lko  zwichn ięcie albo  naciągn ięcie mięśn ia –  zasugerowała Iza.

–  To  w tak im razie p ro szę jech ać d o  Ełku , do  szp i tala. –  Marianna odwróciła s ię
do  Malinowsk iego , k tó ry  s tał  zupełn ie bezradny  z g łup ią miną.

–  Ach , Bob i , Bo b i ... No  cóż, d roga pan i , to  już n ici  z og lądan ia...

–  Oooch ... –  jęknęła Bob i  wsparta na ramien iu  Izy  –  szyb ko  d o  samochodu ! Tu
powinn y  by ć po rządne p ły ty !

–  Oczywiście –  odpo wied ziała jej  up rzejmie Marianna –  chyba sp rzed am te
paskudne kamu lce, jeden  Niemiec daje mi po  marce za sztukę. Niech  pańs two  jadą do
szp itala. Ulica Mick iewicza, a ja zad zwon ię do  o rdynato ra, to  p rzy jaciel  mo jego
męża. On  tro sk l iwie s ię pan ią zajmie.

–  Dzięku ję –  po wied ział  ty lko  Malinowsk i  –  a to  k łopo t!

Cofnął  fo tel  maksymaln ie i  u sadowił  Bob i , k tó ra oparła g łowę o  zag łówek  i
zamk nęła oczy .

–  No , bo  włożyć szp i lk i ... –  n ieroztropn ie nawró cił  d o  tematu  Malinowsk i .

–  Mun dek , zab i ję cię, jeżel i  jeszcze raz to  powiesz! –  warknęła Bo b i , n ie
o twierając o czu  i  jęcząc do  n ieba.

–  Przyk ro  mi –  w g ło s ie Marianny  n ie by ło  specjalnego  ogn ia.
–  I nam –  z galan terią odpowiedział  Malinowsk i . –  Więc tak , d roga pan i ... –

zawies i ł  g ło s  –  p ro s i łbym, aby  p rzy jechała pan i  do  mn ie do  b iu ra z p lanami domu ,
jeżel i  są fo tog rafie czy  fo lder... Zrob imy  taką ws tępną umowę, jak  s ię dogadamy , a ja
tu  jeszcze wpadnę i  myś lę, ze weźmiemy  pańs twa pens jonat  na Mazu rach  do  pu li



naszego  b iu ra.

–  Mundek ! –  jęknęła, ale dość g roźn ie Bob i .

–  No ... to  w tak im razie do  zob aczen ia –  powied ziała rozjaś n iona Marianna i
po żegnała s ię z Malino wsk im, a on  n as tępn ie z Izą.

–  Bardzo  mi by ło  miło  pan ie p oznać –  a mówił  to , patrząc n a młodszą
Kalinowską.

–  Do  widzen ia, ży czę zd rowia –  rzuci ła Mariann a w s tronę Bob i .

–  Będ zie dob rze... –  powiedziała Iza, a Bob i  k iwnęła g łową z n ieszczęś l iwym
wyrazem twarzy . Malinowsk i  ws iad ł  i  ru szy ł . One patrzy ły  p rzez chwilkę za
od jeżdżającymi.

–  Gratu lu ję! –  zawo łała Iza.

–  Nie mów ho p ! –  o s trzeg ła Marianna rozjaśn iona radośn ie i  o b jęła synową. –  I
jak  mówi jedna z b ohaterek  Czechowa: „Witaj  nowe życie”... –  zaśmiała s ię.

Wiejsk i  cichy  cmen tarzyk  powo li  p us to szał  po  u roczys to ści  po g rzebo wej. Ko tu lowa
z Miluchą, k rawcową, i  jej  dziobatą p rzy jació łką, ub rane s tarann iej , ale n ie
od świętn ie, szły  w s tronę b ramy .

–  Móg ł jeszcze pożyć –  wes tchnęła Ko tu lowa do  idącej  obok  Miluchy .

–  Już by ł  s łabowaty  –  Milucha sk rzywiła s ię ze znawstwem.

–  Id zieta do  domu  czy  zajd ziem do  kośció łka? –  spy tała dzio bata.
–  Zajdziem raz jeszcze –  powied ziała Ko tu lowa –  na k ró tk ie wes tch n ien ie za

du sze n ieboszczyka, bo  muszę wziąć s ię za żeberka z kapus tom. Zachciało  s ię
s taremu .

–  Tak  to  ju ż jes t  –  zgodziła s ię Milu cha.

–  No  –  po twierdzi ła dziobata.

W g łęb i  cmen tarza widać by ło  g rupkę o sób  s to jących  p rzy  g rob ie, na k tó rym
jeszcze uk ładał  kwiaty  i  wien iec s tary  o rga n is ta Gab riel  Pió rkowsk i . By li  k s iądz
Roman  ze Zdzis iem Orzeszko  w ko meżce, z wysok im k rzyżem, Kalino wscy , Jacek  z
Izą, Helena z Józk iem. By li  też g rabarze, k tó rym dał  w łapę Krzyszto f.

–  Pan ie Pió rkowsk i , ten  wien iec od  pańs twa Kalino wsk ich  na wierzchu , na
wierzchu  –  s tro fował  k s iądz Roman .

–  To  już po  równości  w ob liczu  śmierci  –  p owiedział  Pió rk owsk i .
–  Staruch  –  cicho  mrukn ął  n iezadowo lony  k s iądz.

Marianna s tała t rochę z boku  w milczen iu , t rzymała n ie zapalone zn icze.



–  Tak  b y ło  wo lą Pan a naszego  –  po wied ział  k s iądz. –  Niech  ci  ziemia lekką
będzie, Gus tawie. Niech  Pió rkowsk i  szarfę pop rawi...

Krzyszto f wyciągnął  zapałk i , zapal i ł  zn icz w d rżącej  d ło n i  żony , a ona pos tawiła
światełko  u  s tóp  g robu . Józek  wziął  zapałk i  o d  Krzyszto fa, zapal i ł  zn icz Heleny .

–  To  ja do  zak rys t i i , szaty  zd jąć... i  co , wp ad n iecie pańs two  do  mn ie? Wzmocn imy
się kawką, k to  tam b ęd zie chciał , k ropelkę naleweczk i ...

–  Nie, n ie, u  nas . Będziemy  czekać na k s iędza p rzy  park ing u  –  zap ros i ł  Krzyszto f.

–  Dobrze –  zgo dził  s ię k s iądz i  odszed ł .

Pió rkowsk i  ciąg le pop rawiał  wień ce ze wzruszającą t ro sk l iwością. Nachy li ł  s ię
nad  g rob em.

–  Pó jdę ju ż, Gus tek ... Zajrzę n ieraz, jak  Bó g  zechce mi sp ro longo wać. Do
zobaczyska. –  I zwróci ł  s ię do  Marianny  wy jaś n iająco :  –  Przy rzek liśmy  sob ie, k tó ry
pó jdzie p ierwszy , to  będzie tam –  wskazał  n iebo  –  t rzymał, mus i  pan i  wiedzieć,
dob re miejsce.

–  W n ieb ie wszys tk ie dob re –  wes tchnęła Marianna.

Pió rkowsk i  k iwn ął  g łową i  ru szy ł  d o  wy jścia.
–  Piękn ie g rał  pan  w kościele Alb in io n iego ... –  rzuci ł  Krzy szto f.

Pió rkowsk i  zatrzymał s ię i  p atrząc n a Krzyszto fa, zanucił  s tarczym g ło sem
początek .

–  Grałem d la n iego . Mn ie to  ten  Kaźmiersk i  co ś  tam zag ra, ale on  fałszu je. Chyba
będę g o , mus i  p an  wiedzieć, s t raszy ł ... –  u śmiechn ął  s ię i  u cich ł .

–  Pro szę d o  nas  zag lądać, nawet  bez okazj i  –  pop ros i ła szy bko  Marianna.

–  Zd rowia ży czymy  –  odezwała s ię n ag le Iza, ale on  już n ie u s ły szał , odchod ząc. –
Cóż za wspan iały  pan ... –  dod ała cicho  z zachwy tem.

–  Jak  zu pełn ie in ny  jes t  tak i  wiejsk i  cmen tarzyk  –  rozejrzał  s ię Jacek .
–  Jakby  jes t  tu  jak iś  łag odn iejszy  smu tek  –  do dała Iza.

–  Mądrzejsza p oko ra po godzen ia? –  szepn ęła wzruszona Mariann a.

–  No , to  będziemy  ru szać... –  powiedział  Krzyszto f.

–  Uregu lowałeś  wszys tko? –  spy tała Marianna.

Nap rzeciwko  szybko  szed ł  w ro zp iętym p łaszczu , rozwiewającym s ię p rzy
każdym k roku , mały  mecenas  Duży . Wymach iwał  kwiatami w celo fan ie.

–  Dzień  d ob ry ! Tak  mi p rzyk ro  –  p rzywitał  s ię z n imi –  tak  mi p rzy k ro , no , n ie
zdąży łem na pog rzeb . Ledwo  wyrwałem s ię z sąd u . Złożę p rzynajmn iej  kwiaty  i  tak
pożegnam pana Gus tawa. To  tak ie smu tne... Tak ie d ramaty  p rzetrzymał i  żeb y  s tracić



wolę życia p rzy ... –  n ie dokończy ł , rozłoży ł  ręce, po k iwał  g łową, a po tem po łoży ł
kwiaty  na g rob ie, podn ió s ł  s ię i  powiedział  d o  Marianny :  –  Muszę z pan ią
po rozmawiać.

–  Tak? A może zrób my  tak . Już ty le razy  chciel iśmy  pana zap ros ić, czy  zechciałb y
pan  po jechać do  nas  n a ob iad? Zab ieramy  też k s iędza Romana.

–  Pro szę nam n ie odmawiać –  do rzuci ł  Krzyszto f.
Mecenas  zas tanowił  s ię chwilę.

–  Dobrze. Z największą p rzy jemnością.

Przy  s to le w jadaln i  s iedziel i  Marianna, Krzyszto f, k s iądz Roman , Iza, mecenas  i
Jacek . Helena don os i ła jeszcze jak ieś  su rówk i, jarzyny , zab ierała co ś  z p ierwszeg o
dan ia. Pó łmisek  z mięsem po dsuwany  by ł  ko lejno , wszy scy  zdąży li  n ieco  zg łodn ieć.

–  I p ro szę sob ie wyobrazić –  kon tynu ował mecenas  –  że on i  p rzyczai l i  s ię na
k latce schodowej. Mn iej  więcej  o  tej  po rze zawsze wracam do  domu . Musiel i  mn ie
obserwo wać!

–  To  s traszne –  po wied ziała Marian na i  pó łg ło sem zag ai ła k s iędza:  –
Su róweczk a?

–  Ty le że n ie l iczy l i  na mó j reflek s  an i  na... p rzep raszam, s i łę mo ich  mięśn i  –
uśmiech nął  s ię i  s ięgnął  po  k iel ich  z winem.

–  Ale tacy  mali  są zajad l i  i  zd ecydowan i  na wszys tko  –  rzek ł  Jacek  i  pon iewczas ie
zo rien to wał  s ię, że s trzel i ł  g afę. Trudno  b y ło  wyobrazić sob ie, że mecenasa
zaatakowali  mn iejs i  od  n iego .

–  W tej  sy tuacj i  też by łem zdecydo wany  na wszy s tko  –  zaśmiał  s ię lekk o
mecenas .

–  Ło try , ło try ! –  wtrąci ł  k s iądz, szy bko  p racu jąc nad  jedzonym mięsk iem.
–  Czym s ię skoń czy ło? –  spy tał  Krzy szto f.

–  Opatrzy l i  nas  wszys tk ich  na pogo towiu  i  on i  p oszl i  p od  o p iekę po licj i .

–  Miel i  jakąś  b roń? –  spy tała Iza.

–  Noże. Mam b lizny  do  dziś .

–  Ło try ! –  powtó rzy ł  k s iądz.

–  I co , s iedzą w pop rawczaku? –  raczej  s twierdzi ł , n iż zapy tał  Jacek .
Mecenas  zaśmiał  s ię.

–  W p op rawczaku? Spo tykam ich  n a u l icy , nawet  k łan iają mi s ię bezczeln ie...
Wyznaczono  im ku rato ra. –  Mach nął  ręk ą.



–  To  jes t  naras tający  p rob lem –  b iado li ł  k s iądz. –  Jeżel i  nawet  wid zę tych
nas to latków na mszy , to  zas tanawiam s ię, czy  ja z ambony  mam dalej  do  n ich  n iż
szatan , co  ju ż czeka na n ich  za d rzwiami świąty n i .

–  Taaak  –  skwitował  mecenas . –  Pieczeń  del icje, pan i  gospo dyn i .

–  Cieszę s ię i  b ardzo  p ro szę –  podsunęła mu  pó łmisek , a mecenas  s ięgn ął
ochoczo .

–  Boże, wybacz mi, zg rzeszy łem –  k s iądz złoży ł  sztućce na talerzu  –  ale bądź
łaskaw rozłożyć g rzech  i  na tę, k tó ra smakowito ścią p rzy rządzen ia p rzywiod ła mn ie
do  takowego .

–  Proszę do  salonu , a my  z Helenką zaraz p rzyn ies iemy ... k to  z pańs twa p i je kawę?

Wszyscy  zgodn ie po dn ieś l i  ręce do  gó ry .

–  Pomogę –  zap ropono wała Iza.

–  Co  za zgo dność w narodzie –  zauważy ł  Jacek .

Pad ły  s łowa p odzięk owan ia, wszyscy  wstal i , Krzyszto f wskazał  salon . Ks iądz
poszed ł  p ierwszy .

–  Piękn ie to  i ... szlachetn ie, tak i  d om, jacy  g ospodarze –  powiedział
u śmiechn ięty  p romienn ie.

W salon ie wszyscy  s ię ro zs ied l i  z k iel iszkami nalewk i lub  kon iaku . Weszła
Marianna z maszynką do  kawy  na tacy , Helena p rzy trzymała d rzwi, Iza n io s ła p aterę z
cias tem, talerzyk i , widelczyk i .

Ks iądz odwrócił  s ię do  wchod zący ch .

–  Moje dziecko , czy  mog łab y  nam pan i , jako  fachowiec, odczy ścić w kośció łku
świętą Tereskę?

–  Oo oo ... To  p owin ien  ko nserwato r, p ro szę k s iędza, n ie ja –  zaoponowała
Marianna, s tawiając k awę.

–  A tak  jakoś , kuchennym sposob ik iem?
–  Nie, tak  n ie można. Zresztą tak i  wielk i  ob raz to  jakby  człowiek  chciał

domowym spo so bem, czy li  ś l iną...

–  Śl iną n ie –  p rzy tak nął  k s iąd z lekko  wstrząśn ięty  –  to  jes t  święta Teresk a.

–  An o  właśn ie –  powiedział  leciu tko  rozśmieszony  Krzyszto f.

Iza rozdała już talerzyk i , częs towała cias tem.

–  Taak  –  rzuci ł  k s iąd z en igmatyczn ie.

–  Chcemy  podziękować –  zwróci ła s ię Marian na do  k s iędza –  za tak  dob re s łowa
w p ożegnan iu  Gus tawa Wolfa.



–  To  by ł  p rawd ziwy  człowiek . Zos tał  doświadczony  p rzez lo s , ale i leż to  tak ich
lo sów na ziemi naszej , p rawda? Pańs two  o fiarowali  mu  więcej  n iż rodzina... Będzie
wam to  zap isane w n ieb iesk iej  k s iędze.

–  Ale my  n ie... –  zaczęła Marianna.

–  Wiem, mo je dziecko , że to  z wielkości  waszego  szlachetnego  serca, a n ie z
zapob ieg l iwości , żeby  d o  tej  k s ięg i  s ię do s tać... może ze śmietanką... o , Bó g  zap łać –
powied ział  teraz do  Izy . –  Gus taw i  Róża... to  by ła p iękna para. Święty  sak ramen t  n ie
zdąży ł  ich  po łączyć... By łem wtedy  p ierwszy  rok  w parafi i . Pamiętam do  d ziś ...
Stro i l iśmy  z parafiankami o ł tarz, cały  by ł  w g lad io lach , aż s ię mien ił  z tych
kwiatów... Drzwi sk rzyp ią, s tuko t  b iegnący ch  k rokó w, to śmy  s ię obejrzel i , ja, żeby
zgan ić... A to  by ła Róża, b ledsza od  tych  g lad io l i , ty lko  oczy  miała aż p rzepas tne z
rozpaczy . O ratunek  wb iega b łagać. U władzy . Któ ra by  nas  wtedy , jakb y  mog ła...
Ty lkom s ię mod lić mó g ł  za n iego . Aresztowali  Gu s tawa, wywlek li  świtem z chałupy ,
o skarży l i  o  szp iegos two , o  wsp ó łp racę z Niemcami, o  p rzeszło ść w AK. Jego  rodzice
już by li  w Niemczech , a on  zos tał ... Taak . Walczy ła dziewczyn a o  n iego , upokarzana
po  u rzędach , s t raszona, częs to  zatrzymy wana –  wes tchnął  –  a o  n im s łuch  zag inął .
By ły  g ło sy , że na Syberię, a że rozs trzelany , a że zamęczony  z innymi...

–  Don iós ł  na n iego  tak i  jeden , k tó remu  s ię s traszn ie pan i  Ró ża podob ała –
wtrąci ł  mecenas .

–  Grzeszny , marny  człowieczyna –  sk rzy wił  s ię k s iądz –  ale już s ię spowiada
Najwyższemu .

Zamilk ł , a on i  s iedziel i  n ieruchomo .

–  By ła jak iś  czas  u  mo jej  matk i  –  po wiedziała cicho  Marianna –  w Warszawie.

–  Podobno  bardzo  cho ro wała –  do rzuci ł  k s iądz.

–  Tak .
–  Wróciła. Czekała, p raco wała z dzieciakami, jakby  jej  włas ne by ły , d la

wszys tk ich  tu tejszych  serce miała...

–  A to  małżeńs two  z wetery narzem... wu jk iem Bronk iem? –  sp y tała Marianna.

–  Cóż... samo tn a by ła bard zo , młoda, p iękna, a Bron is ław k rąży ł  ko ło  n iej ,
pomocny  by ł , w czym tam móg ł, i  s tarał  s ię, żeby  łaskawie spo jrzała na jego
zakochane oczy . Dobry  człowiek , ale czy  on a umiała być szczęś l iwa z innym? No  i
tak .

–  A k iedy  wypu ści l i  Wo lfa? –  spy tał  Krzyszto f.

–  W p ięćdzies iątym szós tym, by ła odwilż, o twieral i  więzien ia. Ale n ie zobaczy ł



s ię z n ią, może n ie chciał  n iepok o ić, może n ie p rzebaczy ł . Zn iknął . Po tem s ię
po jawił , ale już jako  zupełn ie k to ś  inny ... Złamany , obcy , sk ry ty ...

Iza ws tała i  ru szy ła do  wy jścia.

–  Izo? –  zawo łała Marianna.
–  Przyn io sę herbaty  –  powiedziała Iza, ale n ie odwróciła s ię i  wyszła.

–  A teraz, pozwo lą pańs two  –  energ iczn ie zaczął  mecenas  –  ja wejdę z mo ją
sp rawą. –  Odsunął  fi l iżankę i  o tworzy ł  z t rzask iem wieko  walizeczk i . Wyjął  z n iej
dokumen ty , mówiąc:

–  Otóż o jciec Gus tawa, Hein rich  Wolf, zo s tawił  mo jemu  o jcu  w jego  kan celari i
dokumen ty  do tyczące p rawa własności  p rzep isanej  na syna. Konkretn ie chod ziło  o
ziemię, lasy  i  b rowar w Kró lowej  Woli . Dokon ał  tego  tuż p rzed  wy jazdem swo im wraz
z małżonką Marią Anną...

–  Marianną –  cicho  powiedział  Jacek , poddając s ię g rze tych  dwu  imion .

–  ...d o  Niemiec. Jak  wiado mo , d ob ra te zo s tały  sko n fiskowane p rzez ówczesn e
wład ze i  do  dn ia dzis iejszego  n ie zwrócono  ich  p rawo witemu  właścicielo wi,
sp ad kob iercy  Gu s tawowi Wolfowi. Przejmu jąc kancelarię po  mo im zmarłym o jcu ,
p rzejąłem wszys tk ie sp rawy  i  dokumen ty . –  Wyp ił  o s tatn i  łyk  kawy , Marian n a
s ięgnęła po  p rzyn ies io ny  p rzez Izę d zb anek  z herb atą.

–  Nie, już dzięk u ję –  powied ział  mecenas . –  Kiedy  nas tąp i ły  ko rzys tne zmian y  w
naszym k raju , no , n ie zawsze, i  w u s tawach , zwróci łem s ię do  pana Gus tawa z
py tan iem, czy  będziemy  zab iegać o  od zysk . Odmówił . Powied ział :  „Nie warto , n ie
mam d la ko go ...”. –  Mecenas  rozło ży ł  ręce.

–  A n ies łu szn ie... –  wtrąci ł  k s iądz.

–  Ale k tó regoś  d n ia zjawił  s ię u  mn ie –  kon tynuował mecenas  –
n iespo dziewan ie... by ło  to  jak iś  czas  po  p rzy jeździe p ań s twa i ... zo s tał  sp isany
tes tamen t . Wszys tko  to  p lu s  go tówk a w banku  należy  do  pan i , Marianno .

Mariann a s iedziała o s łup iała.

–  Niep rawdopo dobne –  bąkn ął  Krzyszto f.

Ks iądz też by ł  zaskoczony .

–  Co ś  tak ieg o ... Przy  jego  małej  rencie... Hm... Musiał  spo ro  sp rzedać z tej
b iżu teri i  po  matce, b o  wiem, że zrob ił  to , k iedy  ch ował Różę, a sob ie ku p o wał
miejsce obok .

–  Jes tem o szo łomiona –  powiedziała Marianna.

–  Widzę –  zgo dził  s ię mecenas . –  Pien iędzy  jes t  spo ro , d ysponu ję wszy s tk imi



wy ciąg ami b an k o wy mi, b ieżącymi, n ato mias t  n ie ro b i łbym so b ie n a pan i  miejscu
n ad ziei  na o dzyskan ie b ro waru  czy  ziemi. No , może w jak iejś  części  b y  s ię udało ...

–  Ale świado mo ść jes t  p rzy jemna, co , mamo ? –  p o wied ział  Jacek .

–  Dziwn a. –  Marianna od wró ciła s ię d o  n iego .
–  Mam p o two rn ie zamożną żo nę –  powiedział  Krzyszto f z d u mą.

–  Przes tańcie –  po p ros i ła Mariann a. –  Och , Gus taw, Gu s taw...

–  Niech  mu  ziemia lekką będzie. Amen  –  wes tchnął  k s iąd z.

Jacek  s tał  od wró co n y  ty łem do  s ied zącej  na łóżku  Izy . Ob o je by l i  nap ięci , n a twarzy
Izy  widn iały  k oszty  tej  ro zmowy . Ale s tarała s ię by ć op an o wana.

–  To  ty p owe d la cieb ie. Zawsze ro b isz z ig ły  wid ły , w każdym p rzy padku  –
n iech ętn ie rzu ci ł  Jacek , n ie patrząc na n ią.

–  A co  jes t  typo we d la cieb ie?

Ch wilę milczel i .

–  Już n ie ma sen su  teg o  ciągn ąć dalej ... Nie mogę udawać, że n ie s ły szę, n ie wid zę
i  że ci  wierzę. Ju ż n ie. Zmęczy łam s ię i  n ie wid zę żad nego  powodu , d la k tó rego
p owinn iśmy  b yć razem.

–  A ch o ćb y  nasz sy n ? Co  za g łu p o ta –  p o wied ział  ud ręczony  Jacek  –  to  wszy s tko
jes t  pozo rem, two imi po d ejrzen iami, d o mnieman iem... Przecież wiesz, że cię k o ch am,
Izu n iu ...

–  Nie k łam i  n ie mó w d o  mn ie Izun iu , dob rze? Daru j  so b ie te czu ło ści , b o  mi s ię
n iedob rze ro b i! Jes teś  tch ó rzem i  k łamcą. Wsty d  mi za cieb ie.

–  Boże d rog i , n ie ró b  ze mn ie łajd aka –  Jacek  p ró b o wał s ię roześmiać –  reag u jesz
n a jak ieś  p lo tk i , an on imy , telefo n y . Dlaczeg o  n ie wierzysz mn ie, a wierzy sz ty m...

Iza p rychn ęła p o gard l iwie.

–  Nie rozśmieszaj  mn ie, b o  ju ż mn ie to  n ie bawi. Wy ros łam z teg o .

–  Ch ciałbym cię ro zśmieszyć! Jes teś  taka ś l iczn a, k ied y  s ię śmiejesz, ty
h is tery czko .

–  Przes tań . Kied yś  mi s ię zd awało , że masz wdzięk . Mo że masz g o  nadal  i  wszy scy
to  ku p u ją, ale d la mn ie to  za mało ! Ja mam o d  życia i  od  p artnera inn e wymagan ia.

–  Jes teś  taka zasadn icza, że... aż d o  md ło ści . –  Zrob ił  s ię już zły .

–  A ty  jes teś  mały , k łamliwy  o szu s t! Kłamca. Bez ho n o ru  i  g odno ści!

–  Do sy ć! –  sy knął  wściek ły  Jacek .

Ro zleg ło  s ię pu k an ie. Iza szybk o  wyszła do  łazienk i .



–  Pro szę, o twarte –  zawo łał  Jacek .

–  Słu ch ajcie... A g dzie Iza?

–  Tu  jes tem. –  Iza weszła do  po k o ju , p o p rawiając wło sy .
Marian n a p opatrzy ła n a n ich  i  szerzej  o two rzy ła d rzwi.

–  Czy  coś  s ię s tało?

–  Nie –  zaśmiał  s ię Jacek  –  d laczego? Co  miało  s ię s tać? Chyb a l imit  sensacj i
zo s tał  już wy czerp an y ?

Marian n a p opatrzy ła n a Izę, a ona sp rób o wała s ię u śmiechnąć.

–  Ch ciałam was  p ro s ić –  zaczęła Marianna, widząc, że Iza n ie chce n ic p o wied zieć
–  żeby śmy  rodzin n ie o tworzy li  ku ferek  Wo lfa. Co ś  t rzeb a zro b ić z jeg o  rzeczami.

–  Do b rze –  powiedziała jako ś  zmęczo n a Iza –  jeżel i  s ię p rzy dam...
Marian n a rzu ci ła na sy na czu jne sp o jrzen ie.

W salo n ie n a s to le s tał  o twarty  ku ferek . By ło  coś  samo tnego  i  b ied n eg o  w tych
rzeczach  zmarłeg o  Gu s tawa. Pożó łk łe l is ty  związane s tarą tas iemk ą, fo to g rafie o
p o g ięty ch  rogach , pop ęk an e i  wyb lak łe. By ł  n a n ich  mały  ch ło p iec z ro dzicami, jak iś
p ies , duży  dom, ten  sam wy so k i  mężczyzna n a t le jak ich ś  zab u d owań , p o ciąg o we
k o n ie z wo zami, n a n ich  n iewyraźny  n ap is  –  „Bren n erei  –  Hein rich  Thomas  Wolf”,
zd jęcie k i lk u  mło dych  ludzi  może z party zan tk i , fo to g rafia w o zd obnej  d rewn ianej
ramce.

–  To  Róża... –  p o wied ziała Marian n a.
–  Jak a jes teś  do  n iej  p odo b na... –  n achy li ła s ię Iza.

–  Czy  p o winn iśmy  tak ? –  o dezwał  s ię Krzy szto f i  zapal i ł  fajk ę.

–  Nie wiem... sama n ie wiem. –  Marianna od ło ży ła fo to g rafię.

–  A co? Zamk n ąć i  ws tawić n a s trych? –  sp y tał  Jacek . –  A tak ... jakbyśmy  z n im
rozmawial i ... –  p owiedział , ale dość n iepewn ie.

W k u ferku  zn aleźl i  też inne ś lady  p rzeszło ści :  zn iszczona opaska b iało -czerwo n a,
b laszana ły żk a, maleń k a d rewn iana rzeźba, damsk ie d el ikatn e zamszo we ręk awiczk i ,
b u k iecik  su ch y ch  kwiatów, kartk a z jak imś  nap isem po  ro sy jsku  (pewn ie z Syberi i ),
międ zy  n imi wyrwana z zeszy tu  kartka, jak iś  b lank iet  z san ato riu m i  n a n im n ap is :
„Marianna”. Wid oczn y  by ł  t rud  w s tawian iu  l i ter, p isał  to  ch o ry  czło wiek , ręk a
mu siała b yć ch wiejna.

Marian n a s ięg n ęła p o  pap ier:
–  Do  mn ie –  p o wied ziała zdziwio n a. Od wróciła i  p o patrzy ła na n iego  ze



zmarszczo n ym czo łem. Przeczy tała.

–  „Dro ga mo ja... Jeżel i  zd ążę, ale...” –  n ach y li ła s ię –  tu  n iewy raźn ie i  zamazane –
„...ch o ro b a mo ja p o s tęp u je. Od ch odzę, Mariann o , tak  mu s i  b yć i  n ie walczę. Ju ż
n ie...”.

Marian n a zamilk ła, p rzełk n ęła ś l inę, żeby  n ie zap łak ać. Ch rząk nęła.
–  „...wypali ło  s ię. Wd zięczn y , wy  d la mn ie...” –  zn owu  zalan e czy mś, n ie wiem, co

tu  b y ło  –  „...kocham... jak  có rk ę. Mo ja có reczko ... i ... dob ry , szlachetny  Krzyszto f.
Najb l iżs i  mi z ży wy ch . Jeżel i  jes t  jeszcze we mn ie cho ć o d rob ina...”. –  Bo że, d laczego
to  jes t  w tak im s tan ie! –  zd en erwo wała s ię Marian n a. –  To  wszys tko ...

–  Usp o k ó j  s ię, kochan ie –  Krzyszto f d o tk n ął  jej  po l iczk a.

–  Kied y  traci ł  p rzy to mn ość, też mó wił  „có reczko ”... Co  to  znaczy ?

–  To  czu ło ść –  powiedziała b ard zo  p ro s to  Iza –  mo że też b ard zo  chciał  u wierzy ć,
że jes teś  jego  có rką. W każd ym jes t  wielka po trzeb a b l isk ości , n ależen ia do  kogo ś ,
miło ści ... lub  p rawie k ażdy m... –  Nie pop atrzy ła na męża.

Marian n a wzięła g łęb o k i  o d dech  i  wróci ła d o  czy tan ia, ale n ie mog ła i  od d ała l is t
Izie.

–  „Ko n ieczn ie... Tam sch o wałem, zab ierz... w mo im... łó żk o . Bo że, b ąd ź
miło s iern y ...”. –  Iza op u ści ła l is t  na ko lan a.

–  Daj , Izu n iu  –  p o wied ział  Krzy szto f, wy ciąg ając ręk ę.

Z samo ch o d u , k tó ry  zatrzy mał s ię p rzy  kęp ie d rzew n ied alek o  zd ewas to wanego
teren u , gdzie zaczęła s ię b u dowa, wy s ied l i  Marianna, Krzy szto f, Iza i  Jacek .

–  Tu  by ł  las ... –  p o wied ziała p rzerażo n a d ewas tacją Marian n a –  b y ł  las ...
–  Przy jd zie walec i  wy równa –  od ezwał  s ię Krzyszto f.

–  Ale chata jeszcze s to i  –  wskazał  Jacek .

–  Tu  jes t  oh y dn ie –  wes tch nęła Iza.

Krzy szto f p odszed ł  p ierwszy  d o  b ramy , z k tó rej  s t raszy ły  n ap isy :  „Uwag a, zły
p ies !”, „Wejście wzb ro n ione!” „Bu dowa!”.

Łań cu ch  p rzy  b ramie leżał  na ziemi, k łód k a o twarta, zawieszon a na dziu rawej
s iatce og ro dzen ia. Nikogo  n ie b y ło  wid ać i  n ic n ie b y ło  s ły ch ać.

–  Nawet p takó w n ie ma... –  szepn ęła Mariann a.
–  A po  co  miały b y  tu  by ć? –  sp y tał  Jacek . –  Do  p i ln o wan ia? Ro bo ta wre! –

ro ześmiał  s ię.

–  Skąd  my  to  zn amy , co ? –  rzu ci ł  Krzy szto f.



–  Mo że jes t  po  g o d zinach  p racy . –  Iza sp o jrzała na zeg arek .

–  Jezu , czasem jes teś  tak a n aiwn a –  wes tch nął  Jacek .

Ru szy li  w s tro nę domk u .
–  Co  o n i  tu  ch cą napask udzić? –  zd ziwiła s ię Marian n a. –  Okro pno ść.

Sch odk i  d omku  b y ły  już w zup ełn ej  ru in ie, zas tęp o wała je b rudn a deska i  po  n iej
weszl i  o s tro żn ie. Krzyszto f zapu k ał , a p o tem p owo li  p opchnął  d rzwi. Weszl i  d o
o b rzyd liwej , ty powej pakamery . Kalo sze, ku fajk i , n arzędzia, na ścian ie o bowiązkowo
k awałek  zb i teg o  lu s terka, p ry mity wn ie i  b ru dno . Śmierdziało . Na łó żk u  p rzy k ry tym
zap lamio n ą p ierzyn ą spał  k to ś  zwin ięty  i  ch rap iący . Krzyszto f p och y li ł  s ię nad  n im.

–  Halo ! Pro szę pana!

Facet  ch rap ał . Jacek  o bejrzał  łó żk o , Marian n a rozejrzała s ię z ro zp aczą.

–  Czło wiek u , p ro szę mi s ię n atychmias t  o b u dzić! –  k rzy knął  Krzyszto f.

–  Tato ! Jak im ty  mówisz języ k iem –  ro ześmiał  s ię Jacek  –  o n  tak iego  n ie zn a...
Nachy li ł  s ię i  walnął  śp iąceg o  w ramię.

–  E! Bu dź s ię, ch amie!

–  Jacek  –  powiedziała Iza z n iech ęcią.

–  Ch łopak i ... –  wybełk o tał  śp iący , p ro tes tu jąc, i  sp ał  dalej .

–  Zamu lo n y  komp letn ie –  sko men tował  Jacek .

–  Trzeb a to  łó żk o  o dsunąć o d  ścian y  –  s twierd zi ł  Krzy szto f.
–  Z czło wiek iem? –  sp y tała Marian na.

–  Człowiek  to  b rzmi du mn ie. Towarzysz Go rk i! –  Jacek  o d su n ął  p rzó d  łó żk a o d
ściany .

–  Ku rrrn a, co  jes t?! –  zap ro tes tował  p i jak .

–  Śp ij  p an , pan ie d o zo rco  –  po rad zi ł  Krzy szto f i  z Marianną o d su n ęli  łóżko  o d
s tro ny  n ó g .

–  Bierz go ! Bierz g o ! Czes iek ! Hau , hau , hau ! –  p ró b ował sam szczek ać, z t rudem
o twierał  opadające p owiek i  i  s tarał  s ię zro zu mieć, co  s ię dzieje. –  Uwaga, zły  p ies ...! –
p o in fo rmował na wszelk i  wy p ad ek  i  z u lgą zamk n ął  oczy .

–  Tato , zaczyn amy  o d  tej  s t ro n y . Razem. Do b ra. Ej , s iup ! A wy  patrzcie –  s tękn ął .
Pi jan y  zjechał , zsuwając s ię i  ug inając n og i , wy ląd o wał n a o p arciu .

–  Ręce d o  gó ry ...! Szczelam...!

Marian n a z Izą zajrzały  p o d  łó żk o . Zob aczy ły  sp ręży ny , s tary  materac, z k tó reg o
syp ała s ię s tara s ło ma, p ajęczyn y , po tworn y  b rud  n a p o d ło d ze, s tare k ap cie, szmaty ,
jak ąś  pu szkę, b u telk i  po  p iwie.



–  Oh y d a! –  pod n io s ła s ię Marian na. –  Do ść tego !

–  Nic –  p o wied ziała Iza.

Mężczyźn i  p o s tawil i  łó żk o . Pi jak  sp ał .
–  Du b el , wers ja d ruga –  p o wied ział  Jacek  i  p rzeszl i  z o jcem na d ru gą s tro n ę. –  Ej ,

s iu p !

Po dn ieś l i  łóżko , p i jak  zsunął  s ię i  waln ął  g łową w d rugą s tron ę. Krzy szto f tę
jazdę komen to wał  zd u szo n y m z wy s i łku  g ło sem:

–  Pociąg  posp ieszny  d o  Ko luszek  o d jeżd ża z to ru  p ierw szeg o .

Iza zaśmiała s ię g ło śno .

–  Dać w mo rdę?! –  zap ropo n ował p i jak . –  Cho lera jasn a, co  jes t?!

–  Kalifo rn ia! –  zach arczał  Jacek  z wy s i łk u . –  Trzęs ien ie ziemi...
Mariann a z Izą zn ó w zajrzały .

–  Ku rn a, n ic n ie ma –  p owiedziała nag le Marianna g ło sem p ijaka.

Iza śmiała s ię nadal . Panowie do ść bezceremo n ialn ie p o s tawil i  łó żk o .

–  Czes iek ! Bierz go ! –  k rzykn ął  n ag le p i jak .

–  Idziemy  –  zdecydował Krzyszto f i  wszy scy  ru szy li  d o  d rzwi.

–  Można s ię d o ro b ić, ale p rzep uk liny  –  wes tch nął  Jacek .
–  Wszy s tko  ju ż d awno  zos tało  zab ran e. –  Krzyszto f o tworzy ł  d rzwi.

Na p ro g u  s ied ział  mały  k u n delek  i  p rzy jaźn ie mach ał  o gon k iem.

–  Czes iu , cześć! –  rzuci ł  p rzy jaźn ie Krzyszto f.

Wracal i  do  s ieb ie p o  n ieudanej  wyprawie. O p o ch y lo n y  p ło t  op ierał  s ię s tary  Wó jcik ,
ob o k  id en tyczn ie op ierał  s ię jego  syn  p o  wo jsk u , Grześ . Patrzy l i  n a d rog ę, na
nad jeżd żający  samochód , zg o dn ie wy su n ęli  g łowy , a wtedy  s tary  Wó jcik  p omach ał
n iezb y t  energ iczn ie ręką. Samochód  zwo ln i ł , s tan ął . Grześ  nachy li ł  s ię d o  ok ien k a i
w u śmiech u  pok azał  b rak i  w u zęb ien iu .

–  O, rety ! –  jękn ął  cich o  Jacek .

–  Dzień  d o b ry . Pan i  Kalinowsk o , p an i  zajdzie d o  mamu si , bo  z o jcem rady  n ie
dajem!

–  Co  z n ią znowu? –  sp y tała Marianna.

Grześ  mach n ął  ręką.

–  Co s ik  s ię z n ią p o rob iło , beczy  i  beczy .
Mariann a wes tch nęła.

–  Jedźcie do  do mu , ja p rzy jd ę.



–  Wysiadam z tob ą –  s twierd zi ła Iza.

–  Po czekamy  –  p o wied ział  Krzy szto f. –  Id ź, znach o rk o , i  wróć p rzed  nocą.

–  To  b ęd zie raz, raz! –  d o rzuci ł  Grześ  w u śmiech u .
–  No , by le n ie d łu żej  –  wes tch nął  Krzy szto f.

–  Damy  wam zn ać, w razie czeg o  –  Iza wy s iad ła i  weszła za Marianną w o b ejście.

–  Dzień  do b ry  –  p o wied ziały  ob ie.

–  A czeg o  n ie, dob ry  –  rzu ci ł  zg o d ny  jak  zawsze Wójcik , ty lko  g ło wę d o  n ich
od k ręci ł , n adal  op arty  na p ło cie.

–  Kło p o ty  zn o wu  jak ieś? –  spy tała Marian n a, wch odząc d o  domu .

–  Ano , jak b y  to  b ez n ich  –  zg o d ził  s ię Wó jcik .
Gdy  ob ie zn ik n ęły  już w s ien i , Grześ  wy ch y li ł  s ię i  zap y tał  Krzy szto fa, k tó ry

s iedział  w au cie p rzy  o twarty m o kn ie.

–  No , b o  wie p an , p an ie Kalinowsk i , jak  to  jes t , d laczeg o  ko b iety  p łaczą:  d zies ięć
p ro cen t  radość, d zies ięć p ro cen t  smu tek , o s iemd zies iąt  p rocen t  chu j  wie!

Jacek  za k iero wn icą p arsk nął  śmiechem z ap rob atą, Krzyszto f sk rzy wił  s ię i  rzu ci ł
cierp k o  p od  ad resem sy na:

–  Bardzo  śmieszne.

W izb ie s iedziała p rzy  s to le Wójcik owa z k u b k iem i  k ro mk ą ch leba. Gło wę miała
omo tan ą ch us tk ą, zach odzącą n isko  n a czo ło . Nie p rzerwała p racy  szczęką. Patrzy ła
wrog o .

–  No , p an i  Leokad io , co  s ię d zieje? –  sp y tała Mariann a, a Iza rzuci ła cich e „Dzień
do b ry”.

Leo k ad ia łyk ała z t rudn o ścią. Patrzy ła gn iewn ie, n ag le p rzymk n ęła o czy  i  zaczęła
zawo d zić p isk l iwie, co raz g ło śn iej , b ez łez. Przy b y łe s tały  lek k o  o n iemiałe i
zask o czo n e. Zajrzał  zmart wiony  Wójcik .

–  No? Tak  jes t  co  i  raz! –  i  co fnął  s ię, zamy k ając d rzwi.

–  Co  s ię s tało?! –  sp y tała Marian n a.
Wójcik o wa n ie p rzerywała.

–  Pan i  Wó jciko wa! Do sy ć teg o ! Co  pan i  jes t?! Bo li  co?

–  Czemu  pan i  p łacze? –  zapy tała łag odn ie Iza.

–  Ło  b ez n io m... –  wy buch ła Wó jciko wa, ale n ie o two rzy ła o czu , ty lko  b ro dą
wsk azała na Marian nę.

–  Przeze mn ie? A co  ja p an i  tak ieg o  zro b iłam, co?



Wójcik o wa zawo d ziła dalej .

–  Dosyć tej  h is teri i !! Albo  p an i  mówi, albo  wychod zimy ! –  k rzy k nęła Marian na.

Wójcik o wa zamilk ła n atychmias t  i  o two rzy ła o czy .
–  We śp i talu ... jak  mn ie o na do  Ełk u  zawied ła... tak o m mi k rzy wd ę zro b il i ... tak o m

krzy wdę... –  rozk ręcała s ię zn o wu  d o  zawod zen ia.

–  Jaką k rzywdę! Cicho  ju ż! No ?

–  One tam... we śp i talu ... n a s i łe mie...

–  Noo ? –  cierp l iwie, p rawie czu le p o wied ziała Marian n a.

Leo k ad ia złap ała s ię d ramaty czn ie za g ło wę ro zczap ierzon y mi palcami.

–  Ooo , jak  tera b o l i ... zeciel i  mn ie d o  k ró tk iego ... ooo ...
–  A, o  to  ch odzi  –  p o wied ziała u spok o jon a Marian n a. –  No  co , ws ty d u  s ię p an i

najad ła, tak? Bard zo  d ob rze, że ścięl i . Pan i  miała k o ł tu n !! –  a Izie wy jaśn i ła:  –
Dwu d zies ty  wiek  s ię k o ń czy , a tu  k o ł tu n  i  to  jak i! Ile razy  mówiłam: ściąć!

–  Ale tera w g łowe zimno ... i  bo l i , i  cho ro by  z tego  bedo ... –  zajęczała Wó jcik o wa.

–  Bzdu ra. Wymyśli ła so b ie p an i . Wsty d , p an i  Leo k ad io ! No! I zab rałaby  s ię p an i ,
wy sp rzątała dom, wymalo wała, fi ran k i  wyprała, wpu ści ła tu  t ro ch ę p owietrza. Jak  tak
można ży ć?! Od  razu  p rzes tan ie b o leć g łowa. Ej , Wójcik o wa, Wó jciko wa, b ó j  s ię
Bo ga! –  rzuci ła, ju ż wy cho d ząc z ch ału py .

–  Może mamu się d o  jak iego  zak ład u ? –  zerwał  s ię z ławeczk i  Grześ .

–  Nie t rzeb a –  p o wied ziała o s tro  Marian n a. –  A p an , p an ie Grzes iu , k iedy  s ię
wy b ierze do  den ty s ty?

Młod y  czło wiek  roześmiał  s ię, zak ry wając d ło n ią u s ta.

Wieczó r b y ł  ciep ły , zach o dziło  s łońce. Marian na zo baczy ła p rzez o kno  w k u ch n i , że
Jacek  s ied zi  n ierucho mo  n a ławce u s tawio nej  n iedawn o  p rzez Jó zk a na p omoście.
Wy d ał  s ię jej  jak iś  samo tny , opu szczo n y , więc zdecy dowała s ię pó jść do  n ieg o .
Przy s iad ła o b ok  i  zapy tała:

–  Po dobn o  ju tro  wy jeżd żacie? Mu sicie?

–  O, tak , n a mn ie czeka no wa ro b o ta, a Iza, wiesz, jaka ona jes t . Ona kocha p racę z
wzajemn o ścią. Duraka rabota lubit! –  jak  mó wią Francuzi .

Marianna u śmiechn ęła s ię z p rzymusem. Po  chwil i  p owiedziała:

–  Wiesz co , Jacu s iu . Tak  so b ie my ś lę, że wy  z Kas ią mus icie mieć jak ieś
n ieb y wałe szczęście. Ob o je d o s tal iście od  lo su  n iezwy k łe dary , o na Ro berta, ty  Izę.
Czasami zach odzę w g ło wę, jak  to  s ię mo g ło  s tać. Kas ia, taka t rud n a, czasem aż n ie



do  zn ies ien ia, i  Ro b ert , tak i  sp oko jn y , p oważn y ? Ch yba ten  jego  sp okó j  i
cierp l iwo ść t rzyma to  ich  małżeń s two . A ty  i  Iza? Co  jes t  waszy m spo iwem? Jas io ?
Wy rozumiało ść Izy ?

–  Wyro zu miało ść?! –  żachn ął  s ię Jacek . –  Przes tań , matk a!

Sied ział  ch wilę w milczen iu , po tem p o wied ział  cich o :
–  Iza ch ce ro zwo d u .

Marianna pob lad ła.

–  Jezu s  Maria! Co  s ię s tało?!

–  Właśn ie o  to  chod zi , że n ic s ię n ie s tało . Chyb a że w jej  g ło wie! Ubzdu rała
so b ie co ś  i  n ie da sob ie wy tłumaczy ć. Ja w k o ń cu  też mam d o ść ty ch  b zd u r i
powiedziałem jej :  ok ay , mo żesz mn ie zo s tawić, ale w sąd zie n ie wy grasz. An i  mi n ic
n ie u d owodn isz, an i  ci  n ie o d dam Jaśk a. To  ją t ro ch ę zas to powało , u s tal i l iśmy , że
dajemy  sob ie mies iąc na p ró b ę i  n a zas tanowien ie. Zo b aczymy .

–  Mój Boże... –  wyszep tała Marian n a. –  Ale o  co  po szło ?

–  Wiesz, mó wią, że p rzeciwień s twa s ię p rzy ciąg ają, ch y b a n ie zawsze. Nas  d rażn ią.
On a n ie zn o s i  mo jeg o  d y s tansu  d o  świata i  lu d zi , mo jeg o  b rak u  zaan gażo wan ia w
co ko lwiek , b rak u  en tu zjazmu , b rak u  naiwnej  szczero ści , b rak u  wiary . Mn ie d rażn i  jej
rozbu d owan y  in s ty n k t  sp o łeczny , jej  po trzeb a p o mag an ia b l iźn im, jej  o fiarność,
so l id arność, jak aś  h arcerska serioznost’, jej  rel ig i jn o ść, jej  p o pu lizm!

–  To  co  was , n a miło ść Bo sk ą, łączy , co  was  k iedy ś  p o łączy ło?! –  Marian n a teraz
n iemal k rzy k nęła.

Jacek  u śmiech n ął  s ię i ron iczn ie, n iemalże cyn iczn ie.

–  Kiedyś  namiętn ość, teraz p rzy zwyczajen ie. I Jas iek ...

Przez ch wilę obo je milczel i , po tem Jacek  zaczął  cich o  mówić:

–  Ale ja ją ko ch am. I n ie wy o brażam so b ie ży cia b ez n iej . Po trzeb u ję jej  mąd ro ści ,
jej  o p iek i ... Ona mn ie p rześ ladu je zazd ro ścią, s tale p odejrzewa o  romanse. Wiesz, w
jak im ś rod o wisk u  p racu ję, nawet  sob ie n ie wy obrażasz, n a co  te cho lerne b ab y  są
go to we p ó jść, żeb y  dos tać ro lę, an gaż albo  ty lk o  zap roszen ie n a k o lację. Mó g łby m
wy g lądać jak  Qu as imodo , i  tak  by  mn ie rwały , a co  d o p iero  z mo ją p iep rzo n ą
aman ck ą g ęb ą... Ale to  mn ie właśn ie impreg n u je n a te p oku sy , ty lk o  że Iza w to  n ie
wierzy . Nazywa mn ie tchó rzem i  k łamcą, bo  s ię do  n iczeg o  n ie p rzy zn aję! Pamiętasz,
jak  mieszk ałem na s tu d iach  w Łodzi  u  tej  wy two rnej  p an i  Rity  n a Pio trk o wsk iej?
On a mieszk ała z mężem, ale ży ła z su b lo k ato rem, a mąż p rzy p rowadzał  do  domu  n a
b ry d ża swo ją „k u zy n kę”, z k tó rą ży ł , i  two rzy li  zg odn y  czwo rok ąt . Pan i  Rita mi



zawsze mówiła:  „Pan ie Jacku , n iech  p an  sob ie zap amięta n a całe ży cie:  n igd y  n ie
wo lno  s ię do  n iczego  p rzy zn ać! Żeb y  pana k rajal i ! Jak  s ię p an  p rzyzna, b ęd zie b o lało
jak  wyrwan ie zęb a, jak  n ie, b ęd zie ty lko  ćmiło , bo  zo s tan ie n ad zieja, że to
n iep rawda...”.

–  Czy  d ob rze pamiętam, że p an i  Rita by ła d en ty s tką?

Jacek  wybu ch ł  śmiech em.
–  Oj, matka, matka! Ty  jak  co ś  p o wiesz!

Marian na zmieszała s ię, ale w ko ń cu  też s ię ro ześmiała z n iezamierzonego
k omizmu  teg o  d ialo gu .

Ty mczasem s ło ń ce ju ż ch o wało  s ię za ho ryzon t , o świet lając p o marań czo wy m
świat łem ziemię i  g ro mad zące s ię nad  n ią g ranato we ch mu ry . Jacek  patrzy ł  n a to
zafascyno wany .

–  Uwielb iam te zach ody  s ło ń ca u  was  –  p owiedział  zd ławio n y m z zachwy tu
g ło sem. –  Ten  jak iś  demiu rg , k tó ry  two rzy  te wizualn e arcy d zieła o świet len ia i  fo rm
z n iep rawd opo d o bną inwencją i  pomy sło wo ścią, p rzy p omin a mi czasem s tareg o ,
zmęczonego  p rod u cen ta mus ical i , k tó ry  k ieru jąc s ię żelazną w jeg o  fachu  zasad ą The
show must go on, p o trafi  o b ietn icami i  po ch leb s twami obu d zić zn u żo ne, zrezy g nowan e
d usze wy ranżerowan y ch  arty s tów, po ruszy ć k rew w zd rętwiałych  ze zmęczen ia
n ogach  tan cerek  corps de ballet, aby  ze wzru szającą, o d nawiającą s ię co  wieczó r
n ad zieją w g ło s ie k rzyk n ąć:  „Kurtyn a!”. No  więc po s łu ch ajmy  s tareg o  p ro ducen ta i
o deg rajmy  d ziś  także swó j spek tak l  z cyk lu  „komed ia lu dzka”!

W po k o ju , w k tó rym p rzed  sanato rium mieszkał  Wolf, s ied ziała Marian n a. Na s to le w
wazon ie s tało  p arę zielo n ych  gałązek . Kilk a jeg o  rzeźb  n a pó łce. W u ch y lony ch
d rzwiach  szafy  widać by ło  wiszący  p łaszcz, garn i tu r. Marian n a s iedziała w zupełn ej
ciszy  z rękami na p odo łku , jak  wiejska k o b ieta, sp oko jn ie wo dząc wzrok iem po
sp rzętach , jak ichś  d ro b iazg ach  p o  n ieo b ecn y m. Westchnęła g łęb o ko , ws tała,
d omk n ęła szafę i  op arła s ię o  łóżko  n a k ó łkach , k tó re s tało  na ś rodk u  p oko ju , bo  tak
wy g odn iej  b y ło  ch o remu , pop ch n ęła je wo lno  k u  ścian ie. Nierówna p o d ło g a
zah amo wała łó żk o , n ap ierała więc mo cn iej , pod erwała t ro ch ę i  pop ch n ęła z całej  s i ły .
W tym mo men cie u s ły szała s tu k o t  jak iś  i  d źwięk  mo n et  syp iący ch  s ię na p o d ło g ę
p od  łóżk iem. Za chwilę zło te k rążk i  p o tu rlały  s ię d o  jej  s tóp  i  po  p o k o ju . Marian n a
zamarła wpatrzo n a w po d łog ę.

Ro zleg ł  s ię g ło s  Krzyszto fa w g łęb i  d omu:

–  Man ia!... Ko lacja! Czekamy!



On a wo lno  u s iad ła na po d łod ze i  zajrzała p o d  łó żk o . Wis iała tam p rzy mocowan a
d rewn iana sk rzy n eczk a, teraz z k o ły szący m s ię o twarty m wieczk iem. Us ły szawszy
k rok i , Marianna wy p ros to wała s ię, o tworzy ły  s ię d rzwi i  Krzyszto f na p rogu
p owiedział  z wy rzu tem:

–  Marian no ... –  i  u cich ł . Patrzy ł  ch wilę. –  Co  to ? –  spy tał  n iezby t  mąd rze.

Marian na po d n io s ła n a n iego  o czy  i  wyciągn ęła k u  n iemu  pełn e g arście zło ty ch
mo net .

–  Śwink i ...

Krzy szto f po d n ió s ł  d o  oczu  p ien iąd z, p rzeczy tał  nap is  p o d  dwu g ło wy m,
d rap ieżnym o rłem: „5  rub lej  1 8 9 7  g ”. Od wró cił  w palcach  mon etę:  na rewers ie car
Mik o łaj  II patrzy ł  u fn ie, n iczeg o  jeszcze n ie p rzeczuwając, w n iezmierzo n y  o b szar
czasu  i  p rzes trzen i  p o za g ran icami tego  małeg o , zło tego  k rążk a.



13.

Krzyszto f o b u dził  s ię wcześn ie w swo im poko iku , w dawnym ich  mieszkan iu  na
p lacu  Inwalid ó w, oddanym do  dyspozycji  Jacków. O tej  po rze panowała w n im cisza,
wszyscy  jeszcze spal i  w naj lep sze. Krzyszto f spo jrzał  na zegarek , dochodziła p iąta.
Już budzę s ię jak  wieśn iak , ale ty lko  tu  –  rozmyślał . –  Na wsi  wysyp iam s ię do
po łudn ia! To  p rzez tamtą ciszę. Nie wiem, jak  można by ło  tu  spać?! Au tobusy ,
tramwaje, teraz te wykopy!

Pos tanowił  jeszcze t rochę po leżeć, zan im wstan ie, pó jdzie jeszcze na chwilę na
un iwersy tet  i  p ro s to  s tamtąd  od jedzie na wieś . Właściwie wszys tko  już pozałatwiał ,
spo tkał  s ię ze s tuden tami po  raz o s tatn i  w tym semes trze, podp isał  indeksy ,
uzgodn ił  z dziekan em, że w nowym roku  będzie miał  ty lko  jedno  dwudn iowe
seminarium w mies iącu , ale chciał  jeszcze raz zajrzeć do  b ib l io tek i . Wczo raj  s ię
rozczarował , mimo  że wpadał  tam k i lkak ro tn ie w ciągu  dn ia, mimo  że ona na pewno
wiedziała, że p rzy jechał , a n ie p rzyszła. Ale może dzis iaj  p rzy jdzie i  b ędą znowu
siedzieć w czy teln i , w ciszy  zak łócanej  ty lko  szeles tem kartek , pó łg ło sem p róśb
czy teln ików k ierowanych  do  b ib l io tekark i , jej  szep tanymi odpowiedziami,
miękk imi k rokami do  karto tek i , b ędą w tej  specy ficznej  atmosferze rzucać sob ie
p rzez całą salę spo jrzen ia nab rzmiałe znaczen iami, u śmiechy , wyrazy  o tuchy ,
żartob l iwe ges ty . Będzie ją p rzy łapywał na zapatrzen iach , na jak ichś  marzen iach ,
k tó re cho ć n iewypowiedziane, odczuwał jako  ad resowane do  n iego . Po tem wy jdą do
ho lu  na kawę z au tomatu  w pap ierowych  kubkach , k tó ra będzie im smakowała lep iej
n iż u  naj lep szeg o  Włocha, będą p rowadzil i  b ły sko tl iwe rozmowy , pełne cienk ich
aluzj i  i  sub teln ych  n iedomówień , będzie ch łonął  p romien iowan ie jej  młodej  energ i i
i  obezwład n iająceg o  seksap ilu , będzie s ię powstrzymywał od  zerkan ia w jej  co raz
śmielsze d ek o lty , o d  chęci  do tkn ięcia p rzelo tnym muśn ięciem jej  po l iczka. Będzie
s ię t rzymał kodek su  dżen telmena s tarej  daty , jego  zasad , jego  s ty lu , bo  domyślał  s ię,
że to  jej  imponu je, a może nawet  działa jak  afrodyzjak . Będzie un ikał  wszelk ich
pospo li tych  wsp ó łczesnych  wu lgaryzmów, będzie p rzypominał  sob ie żarty , na k tó re
pozwalano  so b ie p rzed  wo jną w naj lep szych  salonach :  p ikan tne, ale ku l tu ralne, a
ona będzie s ię zaśmiewała z zach wy tem. Przypomniał  sob ie dowcip  o  ang ielsk im
dżen telmen ie, k tó ry  wszed ł  pomyłkowo  do  damsk iej  łazienk i  i  n a widok  nag iej



k o b iety  żach n ął  s ię i  powiedział :  Och , bardzo  pana p rzep raszam. Wtedy  jednak  Bas ia
s ię n ie zaśmiała, zapy tała zdezo rien towana:  to  tam by ł  jak iś  pan? Nie zrozumiała
d o wcip u , a k ied y  jej  wy tłumaczy ł , w czym rzecz i  jak  s ię to  ma i  do  ang ielsk iego
d o b reg o  wy ch o wan ia, i  do  ang ielsk iego  poczucia humoru , bardzo  s ię zawstydzi ła,
o n  n ato mias t  s ię zmartwił  i  zawstydzi ł  za n ią, tym bardziej  że pamiętał , jak  Marianna
n aty ch mias t  załap ała i  jak  s ię wtedy  śmiała. No  tak , ale szko li ł  ją ponad  trzydzieści
ju ż lat!

Ta reflek s ja t ro chę popsu ła mu  wtedy  nas tró j . Zresztą wspomnien ie Marianny
teraz też sk iero wało  jego  myś li  na tę mn iej  wygodną s tronę sp rawy . Lub ił  spo tykać
s ię z Bas ią i  p ro wad zić z n ią taką sub telną g rę emocji , z d rug iej  s t rony  zdawał  sob ie
sp rawę, że to  g ra n iebezp ieczna i  w jak iś  sposób  n iemoralna. Widział , że dziewczyna
jes t  co raz b ard ziej  go towa wejść w b l iższe związk i , że jej  zaangażowan ie jes t  co raz
b ard ziej  serio , ty mczasem on , bo jąc s ię tego  i  z gó ry  wyk luczając jak iś  rozwó j,
p o d trzy muje jej  złu dzen ia zamias t  zdecydowan ie p rzeciąć sp rawę.

Sp rawa miała też d rug i  aspek t:  Marianna. Przez sam fak t , że u trzymywał tę
h is to rię w tajemn icy  p rzed  n ią, już dopuści ł  s ię n ielo jalności , jak iejś  małej  zd rady , a
to  n ie wy wo ły wało  w n im wcale wyrzu tów sumien ia, jedyn ie gn iew, że tak  bez reszty
i  tak  b ezwo ln ie d ał  s ię umieścić w zło tej  k latce, k tó rą mu  zbudowała i  wymościła
p u chem. Teraz ta sy tuacja dob itn ie mu  u świadomiła, jak  b l isko  jes t  od  oddan ia,
o p iek i  i  t ro sk i  d o  zawłaszczen ia i  zn iewo len ia.

Przeb ieg ł  w my ślach  h is to rię swo jego  życia i  swo jego  małżeńs twa:  wychowywał
s ię w Krak o wie, g d zie wy lądowali  po  wo jn ie jako  repatrianci  ze Lwowa, miał  wtedy
cztery  lata i  o  p ięć lat  s tarszą s io s trę. Ojciec, p ro feso r matematyk i  Un iwersy tetu
imien ia Jan a Kazimierza we Lwowie, wspó łtwórca s łynnej  matematycznej  szko ły
lwowsk iej , o trzy mał wkró tce kated rę matematyk i  na UJ , matka, wio lonczel is tka,
k tó ra p rzed  wo jn ą g rała w o rk ies trze opery  lwowsk iej , do s tała posadę w k rakowsk iej
fi lharmo n ii . Wy b itn a wiedza i  talen t  pedagog iczny  p ro feso ra szybko  zaowocowały
s ławą w ś rod o wisk ach  un iwersy teck ich , a jego  p race t łumaczone na wiele języków
d ru k o wan o  w n ajb ardziej  p res t iżowych  periodykach  fachowych  świata, w tym w
„Ap p licat io n es  Mathematicae Americanae”.

Fak t , że p rzed  wo jną p rzes iadywał w s łynnej  kawiarn i  Szkock iej , gdzie u rodzi ło
s ię wiele g en ialn y ch  i  nowato rsk ich  idei  matematycznych , razem z tak imi s ławami
jak  Hu g o  Stein h au s , Stefan  Banach , a zwłaszcza Stan is ław Ulam, k tó ry  tuż p rzed
wo jną wy emig ro wał do  Ameryk i  i  tam s tał  s ię wspó łtwórcą amerykańsk iej  bomby
ato mo wej, zwró ci ł  n a p ro feso ra Teodo ra Kalinowsk iego  uwagę Moskwy . Zos tał  tam



zap ro szo n y  i  p rzy pu szczaln ie d os tał  p rop o zycję wsp ó łp racy , bo  w tamtych  latach
So wieci  in tensywn ie gon il i  Amery k ę w dzied zin ie zb ro jeń  n u k learn ych , ale tego
n ig d y  n iko mu  n ie p o wiedział . Wró cił  z ty tu łem docto ra ho n o ris  cau sa Un iwersy tetu
imien ia Łomo n osowa i  zaczął  cho rować. Całymi d n iami p rzeb ywał w d omu ,
p o leg iwał , s tuden tów p rzy jmował u  s ieb ie, czasem, gdy  czu ł  s ię lep iej , jechał  na UJ  i
wy g łaszał  tam wy k ład , k tó ry  g romad ził  t łu my . Władze mias ta p o d  wrażen iem ty tu łu
n adan eg o  w Mo skwie o fiarowały  mu  p iękną wil lę na Salwato rze. Należała o na k iedy ś
d o  b og atej  ro dzin y  ży do wsk iej , wy mordowanej  w obo zach , całą oku pację rezydo wał
w n iej  SS-Gru ppen füh rer Otto  von  Frei teu fel , p rawa ręk a gu bern ato ra Han sa Fran k a,
p o  wo jn ie zn alazła s ię w g es t i i  mias ta. Pro feso r d ług o  s ię dał  p ro s ić, zan im wreszcie
u leg ł  i  p rzy jął  dar, ale zas trzeg ł  s ię, że g d yby  o d naleźl i  s ię sp adko b iercy ,
n aty ch mias t  zwró ci  im własno ść.

Krzy szto f miał  k iedy ś  po u fn ą ro zmowę z matk ą, k tó ra zak l in ając g o , żeby  trzymał
to  w tajemn icy , p owiedziała mu , że o jciec symu lu je ch o ro b ę, w czym p omaga mu
p rzy jaciel , lek arz, b o  So wieci  wciąż ch cą go  zab rać d o  Dub n ej , i  ch ron i  g o  p rzed  tym
ta fik cy jna ch o ro b a, a jeszcze bard ziej  sy p iące s ię z całego  świata ho no rowe
d o k to raty  najs ły nn iejszy ch  u n iwersy tetó w o raz cy taty  z jeg o  p u b likacj i  w p racach
zn an y ch  au to ry tetó w, w tym tak że sowieck ich . Trudn o  więc by ło  ściągnąć ko goś  tak
zn an ego  n a świecie n a s i łę, metod ami KGB, rzecz by łaby  n ieop łacalna po li ty czn ie.

Krzy szto f zdał  matu rę w 195 9  ro k u  i  l iczy ł , że un iwersy teck ie k o neks je o jca
u łatwią mu  do s tan ie s ię na k rakowską medy cy nę. Nies tety , to  s ię n ie u dało , p odo bno
d lateg o , że p ro feso r Kalin owsk i  sy s tematyczn ie ob lewał  syna dziek an a wy d ziału
lek arsk iego  Co lleg iu m Med icum, wy jątk owego  len ia, ale w Warszawie p rzy jaciele
o jca z czasów lwowsk ich  załatwil i  wszys tk o  b ezb łędn ie, co  b y ło  o  ty le n ietru dne, że
Krzy szto f zd ał  eg zamin  z lo k atą w p ierwszej  d zies iątce i  s tał  s ię na p ięć lat
s tu d en tem Ak ad emii  Medycznej . Po czątk owo  mieszkał  w akad emiku , na t rzecim
ro k u , k iedy  zaczął  już t rochę zarab iać, b io rąc n o cne dy żu ry  jako  p ielęg n iarz w
szp italu  na So lcu , wyn ajął  po ko ik  u  p ewnej  wd owy  na p lacu  In walidó w. Trak to wała
g o  jak  wnu k a i  u dawała, że n ie s ły szy , k ied y  zaczął  sp ro wad zać sob ie pan ienk i , k tó re
zach o wy wały  s ię zresztą n ienag an n ie i  n igdy  n ie zo s tawały  na no c. Raz ty lk o , k iedy
jed n a z jego  d am, s tuden tka ko n serwato rium w k las ie śp iewu , sp azmo wała
wy jątk o wo  g ło śn o  d o skon ale u s tawio nym ko n tral tem, s taru szka zas tu kała swo ją
lask ą w d rzwi i  po wiedziała:  „Pan ie Krzy s iu , sąs ied zi  p ro szą, ab y  p an  ściszy ł  rad io ,
d zieck o  n ie może zasn ąć”.

Krzy szto f n ie p rowadziłby  może tak ieg o  rozwiązłeg o  try bu  życia, gdy b y  jego



d ziewczy na, Natasza, Ro s jank a, k tó rą p o znał  na d rug im ro k u  s tud iów i  w k tó rej
zak o chał  s ię bez p amięci  z wzajemnością, n ie mus iała wy jechać n ag le d o  Mosk wy ,
b o  jej  o jciec p racu jący  w warszawsk iej  amb asadzie ZSRR zos tał  z d n ia n a dzień
o dwo łan y  i  p rzen ies io ny  n a wyższe s tano wisko  d o  Pek inu . Natasza szlo chała,
wy ch y lając s ię p rzez o k no  po ciągu  Berl in –Moskwa n a Dwo rcu  Gdańsk im, i  mó wiła:
Miłyj moj, ja tiebia nikogda nie zabudu. Ale zap omn iała, p rzysy łała jeszcze p rzez rok
widok ówk i z Ch in , z miło sn ymi zak lęciami jak  z Werty ńsk ieg o . Po tem zamilk ła n a
k ilka mies ięcy . Krzyszto f cierp iał , p isał  d ług ie l is ty , k tó re p ozos tawały  b ez
o dp o wiedzi , ale n ie wracały , więc mu s iały  by ć do ręczan e. Aż n ag le p rzy szła kartka ze
Stanó w: wido czek  z wod o spadem Niagara. Nap isała, że są w p o ś lub nej  po d ró ży , Jerry
jes t  dzien n ik arzem, ś lub  wzięl i  w ambasadzie amery kańsk iej  w Pek in ie, żeb y  mó c
wy jechać razem, że b ędą mieszkal i  w Kalifo rn i i , p lanu ją czwórkę dzieci , że p rzeszła
n a p ro tes tan tyzm. Zako ńczy ła s ło wami:  God bless you!

Jakoś  n ie o d czu ł  bożego  b łog os ławieńs twa, nato mias t  n iewątp l iwie
zain tereso wał  s ię n im szatan  i  p rzep isał  mu  ku rację n a jeg o  traumę. Bo  p rzecież n ie
k to  inny , a on  p o kazał  mu  pewnego  d n ia, że co  n ajmn iej  dwie ko leżan k i  z jego  ro ku
są wy jątko wo  u ro d ziwe, a t rzecia, z młod szego  roczn ika, jes t  n ie ty lk o  u rodziwa, ale i
wy jątk o wo  d os tępn a. Zal iczy ł  wszys tk ie t rzy  po  ko lei  i  z rad ością o dk ry ł , jak ie to
łatwe. Ks iążę Ciemno ści  zatarł  ko smate rączk i  i  po szl i  n a całeg o . Zmien iał  p artn erk i
p o  jednej  no cy , na d ru g i  dzień  n ie pamiętał  już ich  imio n . Zn alazł  g dzieś  s tarą,
d rewn ian ą p ięćd zies ięcio cen tymetrową l in i jk ę i  zaczął  nacin ać ją po  każdej
p rzyg odzie co  cen ty metr, żeb y  p rzyn ajmn iej  zl iczy ć zal iczan e. Remed iu m działało :
o b raz Nataszy  szlochającej  na Dwo rcu  Gdańsk im b lak ł , b lak ł , aż ro zwiał  s ię jak  dym
z fajk i , k tó rą zaczął  p al ić d la szpanu .

By ł  dwa lata p o  s tud iach  i  p rzy  trzydzies tym s iód mym cen tymetrze n a swo jej
l in i jce, k ied y  po zn ał  w Hyb ryd ach  Mariannę. Ona miała o s iemnaście lat , by ła w
eu fo ri i  po  matu rze i  p rzy jęciu  na ASP, czu ła s ię wyzwo lo n a i  do ros ła, ch o ciaż wciąż
musiała wracać do  domu  n a Mo ko towie p rzed  d zies iątą wieczó r. Ale d o  Hy bry d  n a
tańce już wo lno  jej  by ło  chod zić. Krzyszto f n ie zwróci łby  n a n ią uwag i , g dy b y  n ie
zo baczy ł  jej  n a p ark iecie szalejącej  w rock -an d -ro l lach  i  twis tach . By ła w ty m d ob ra,
n awet  bard zo  d ob ra. Największe hy b ry d owe „wyg ibasy” ze s ły nny m Hen iem
Melo manem n a czele ub iegały  s ię o  tan iec z fajn ą deb iu tan tką, bo  o n a miała d o  tego
p rawdziwy  d ry g . Fu nkcjo nowała o weg o  lata w tym towarzy s twie jako  ró wn a
k ump elka, na ero ty czn ej  g iełdzie w og ó le n ie by ła no towana, ch ociaż figu rę miała
świetną, wręcz dosk o nałą w p ropo rcjach :  d ług ie, n ie za ch ude nog i , p ełny , ale n ie za



d uży  b iu s t  i  b ard zo  zg rabny  ty łeczek . Ale w twarzy  n ie by ło  n iczego  pociągającego :
typ  n a Mazowszu  częs to  spo tykany , t rudny  do  zapamiętan ia p rzez swo ją
p owtarzaln ość, n ieb iesk ie naiwn e oczy  i  pens jo narsk ie kucy k i  b eztro sko
o ds łan iające ods tające śmieszne u szy , jak  u  d isnejo wsk iego  Gapcia. Do  Hybryd
p od jeżd żała, zadając szyku , swo im wło sk im sku terem, p rezen tem d la jed y naczk i  za
matu rę od  zako ch anego  w n iej  o jca, zamożnego  jub i lera. By ła k lasycznym ty p em
d ziewczy ny , o  k tó rej  s ię mówi, że mus i  t rafić n a swego  amato ra. I amato r s ię znalazł .

Krzyszto f p racował już wtedy  w szp italu  jako  mło dy  lekarz, ale co raz wyraźn iej
in tereso wała g o  raczej  teo ria n iż p rak tyka, więc zap isał  s ię jako  wo ln y  s łuch acz na
seminarium z mik rob io lo g ii , p rzed łużając tym samym swó j s tatu s  s tuden ta, co
u sp rawied liwiało  p rzynajmn iej  w jego  oczach  to  ciążen ie d o  ś ro dowiska mło d szy ch ,
d o  p rzed łu żan ia k on tak tów z założony m k ied yś  k ab aretem s tudenck im Pigu łka, czy
d o  wypraw ło wieck ich  do  Hybryd . Uchodził  tam za lowelasa i  p od rywacza i  ten
image bard zo  mu  odpowiadał . Uwiedzio ne p rzez n iego  dziewczyny  p rzes trzegały
p rzed  n im k o leżank i , n azy wały  go  zimnym d ran iem, ale to  tym bardziej  wpychało
mu  w ramiona nas tępne, k tó re miały  amb icję dop rowad zen ia go  d o  o ł tarza, a
p rzyn ajmn iej  u trzy man ia go  p rzy  so b ie d łu żej , g łówn ie po  to , aby  pogn ęb ić
k onk u ren tk i . On  s ied ział  tam po d  ścianą, zawsze sam p rzy  s to l iku , sączy ł  pod łe
alg iersk ie wino  Gellala, n apychając swo ją elegancką fajk ę z ang ielsk ieg o  wrzosu
ty to n iem Amp hora i  roztaczając dysk retny  zapach  lawend y  Yard leya –  wszys tko  z
Balton y . Nigd y  n ie tań czy ł  d la sameg o  tań ca, obserwował dziewczyn y  i  szuk ał
swego  typu . Generaln ie i  b analn ie p refero wał  b lo n dynk i  z n iemądrym wyrazem
twarzy  gwaran tu jący m b rak  komplik acj i , a częs to  n iezłą zab awę, k ied y  p lo t ły  swo je
g łu p s twa w łóżku  pod  has łem: „I co  ty  teraz so b ie o  mn ie po myślisz!”. (Reko rd
p ob iła ta, k tó ra powiedziała rano :  „ Ale mi p rzez no c nog i  sk ró t ły !”). Czarn y ch ,
eg zo ty czn y ch  p ięk n ości  n ie lub i ł , pociąg ały  go  ru de, ale in s ty n k to wn ie t rzymał s ię
o d  n ich  z dalek a, p rzewidu jąc n iebezp ieczn e pu łapk i . Zawsze jednak  poszuk iwał  w
twarzach  swych  „o fiar” jak iegoś  ry su  ro związło ści , jak iegoś  sygnału , że wp rawd zie
p od  mask ą p rzyzwo ito ści , ale is tn ieje w n ich  albo  duży  temperamen t  seksualny , albo
p rzyzwo len ie n a p erwers ję, bo  ty lko  to  by ło  jego  celem, n ie żad ne sen tymen ty .
Kied y  znajd o wał ju ż odpowied n ią kandydatkę, czekał  na jak iś  wo lny  kawałek , o  co
wted y  by ło  t ru d no , i  p ro s i ł  ją do  tańca. W tańcu  o szałamiał  p artnerkę dowcip ną, ale
d wu znaczn ą elok wencją, tak  różną od  p rzaśnego  s ty lu  b y walców Hybryd , i
p ro p ono wał p rzen ies ien ie s ię do  jak iejś  kawiarn i  na spoko jn iejszą ro zmowę. Szybko
n auczy ł  s ię ro zp o zn awać, czym można p an n ie zaimpo n ować:  warszawianko m



p ropo n ował kawę i  k iel iszek  kon iaku  d ob rej  mark i , gapom z p rowincj i  s tawiał
go rącą ko lację, a po tem n ie zdarzało  s ię, żeby  k tó raś  odmówiła po jechać z n im
ob ejrzeć jego  „zb ió r znaczkó w p o cztowych”. Staru szka ju ż na o gó ł  spała, zresztą
sądzi ła, że p rzycho d zi  do  n iego  z wizy tą zawsze ta sama, p ewn ie narzeczona, sk o ro
s ię tak  go rąco  k ochają, więc k iedy  dziewczyna n ie mus iała wracać do  domu ,
zatrzy mywał ją na całą noc. Po d  tym wzg lęd em p rowincju szk i  mieszkające w
akademikach  by ły  lep sze.

Teraz o d  k i lku  fajfów skup iał  swo ją uwagę na tej  smarkatej  z kucykami, k tó ra
p rawie n ie scho dziła z park ietu , tańcząc na p rzemian  d o  zn udzen ia p owtarzane Wish
You Were Here Buddy Pata Bo one’a. albo  You Can’t Catch Me Chucka Berry ’ego . Nie b y ło  w
n iej  n ic z tego , czeg o  zwyk le szuk ał , n ie by ł  też p rzecież o ldb o yem, k tó ry  ma
grzeszny  po ciąg  do  s iu s iu majtek , a jedn ak  coś  go  w n iej  in try gowało . Wyczek ał  n a
od p owiedn i  momen t, w p rzerwie między  u tworami, pod szed ł  do  n iej , zdyszanej  i
spoco n ej , uk łon ił  s ię nonszalancko  i  p owiedział :  „Nie p ro szę pan i  do  n as tępnego
tańca, z lekarsk iego  pu nk tu  widzen ia jes t  pan i  wyczerp an a i  powin na wypocząć.
Zap raszam pan ią do  mo jego  s to l ika albo  mo że jeszcze lep iej  do  jak iejś  kawiarn i .
Opowiem pan i , co  zauważy łem, obserwu jąc tu  p an ią od  k i lku  dn i”. Trik  zadziałał , k to
by  s ię n ie poczu ł  zain try gowany , że jes t  p rzedmio tem obserwacji , i  to  o d  k i lku  dn i!
To  by ł  ś rodek  lat  sześćd zies iąty ch  i  Marianna n ie d oświadczy ła jeszcze żadny ch
s trach ó w po li tycznych , od  g rozy  s tal inowsk iego  terro ru  up łynęły  już p rawie d wie
dekad y , więc n ie ko jarząc tej  p ropo zy cji  z jak imś  p rzes łu ch an iem, co  na pewno
zrob iłb y  jej  o jciec, s tale d rżący  p rzed  rewizją i  „d omiarem”, o dpowiedziała p ro s to :
„Jeś l i  tak , to  lep iej  wy jd źmy”.

Na u l icy  Krzyszto f –  jak  p o tem wiele razy  opo wiadał  –  „zbaran iał  n a widok
ko zy ”, to  znaczy  b iałego  sku terka modn ej  mark i  Lamb ret ta. Widywał go  tu  częs to ,
ale n igd y  z n ią, s ły szał  o  jak iejś  „bananówie” (tak  nazywano  dzieci  dygn itarzy
party jn ych  lub  p rywaciarzy , k tó re dzięk i  k oneks jom lub  p ien iąd zo m miały  dos tęp
do  zach odn ich , b al tonowsk ich  smako łyk ó w), ale n ie wiedział , że to  ona. Kazała mu
us iąść n a ty lnym s iedzen iu , sama s iad ła za k ierown icą, kop nęła energ iczn ie s tarter i
ru szy ła z k opy ta. O mało  n ie spad ł  z s io dełk a, od ruchowo  chwycił  ją w p as ie i
p rzysunął  s ię do  n iej . Po czu ł  k ształ t  jej  b ioder, p rawie p rzywarł  n osem do  jej
od s łon iętego  kark u  i  wciągnął  g łęb oko  zapach  jej  młodego , zd ro wego  po tu .
Zak ręci ło  mu  s ię w g łowie, zrozumiał , że wp ad ł  p o  u szy . Minęły  t rzy  mies iące
codziennych  spo tkań  w k awiarn iach , k inach , park ach , k iedy  odważy ł  s ię
zap ropon o wać, żeb y  p rzyszła d o  n iego , do  do mu , minęły  n as tępne trzy , zan im s ię



zg odziła.
Weszła do  jeg o  poko iku , k tó ry  by ł  k ied y ś  s łużbó wką z wejś ciem p rzez kuchen n e

sch ody . Zdejmu jąc z n iej  modny  kożu ch  z Noweg o  Targu , po czu ł  odó r źle
wyprawionego  baran a, i  od tąd  tak i  zapach , na zasadzie od ruchu  Pawłowa, wy woływał
w n im ok reś lo n e reakcje. Czasem b y ło  to  k łopo tl iwe. On a u s iad ła sk romn ie na łóżku
(k rzes ło  by ło  p rzywalone k s iążkami –  jego  wy p ró b owany  pomysł) i  p rzek rzy wiając
g ło wę, od czy tała ty tu ł  tej  na wierzchu :  „Stary człowiek i morze. Hemin g way  fajny ...”. Nie
wypowied ział  p rzy go towanej  d la sk ru szen ia p ierwszy ch  lo d ów rip os ty :  „Młody
człowiek  może jeszcze więcej”, poczu ł  on ieśmielen ie, p rzejął  je od  n iej . Tak  mu  s ię
zd awało , do  ch wil i  k iedy  ona n ieoczek iwan ie p owiedziała:  „Zdejmę suk ienkę, b o  mi
s ię pogn iecie”. I zd jęła ją lek ko  i  zg rabn ie. Wyjął  z szafy  wieszak  i  del ik atn ie
powies i ł  n a n im b iałą su k ienk ę. Kiedy  to  rob i ł , powied ziała:  „Nie wk łada s ię
wieszak a od  do łu . To  wyg ląda n iep rzyzwo icie”. Popatrzy ł  na n ią, s iedzącą w
b iel iźn ie n a łóżk u , i  miał  ocho tę rzu cić natychmias t  ten  wieszak  na pod łogę i
p rzy p aść do  n iej , zamias t  tego  poszukał  wzrok iem miejsca, gdzie można go  by ło
powies ić. Wybrał  ży rand o l . Suk n ia zako ły sała s ię majes tatyczn ie, jak  b iała flaga
wywieszona p rzez k ap itu lan tów. Ale on  n ie sk ap itu lował , to  ona s ię pod dawała.
Us iad ł  p rzy  n iej  i  pog łaskał  ją p o  po liczk u . „Po d oba ci  s ię mo ja b iel izna? Z mamą ją
kupowałam”. Przy jrzał  s ię u ważn ie s tan iko wi i  majtkom, ch yba p ierwszy  raz w życiu .
Zawsze zd zierał  je z dziewcząt  p osp ieszn ie, b y ły  ty lko  g łup ią p rzeszkodą. Teraz
wzmianka o  mamie go  on ieśmiel i ła. „Z mamą? Powiedziałaś  mamie, po  co  ci  ta
b iel izna?”. „Tak . Zawsze wszys tko  mówię mamie”. „Zawsze? To  już by ły  tak ie
sy tu acje?” –  zapy tał  n iemile zdziwio ny . „Tak ie n ie, ale o n a zawsze mi rad zi  we
wszys tk im”. Pos tanowił  p rzejść od  s łów do  czy nów, dość s ię n agadali  p rzez sześć
mies ięcy  chodzen ia. Zaczął  rozp inać jej  b iu s tonosz, zap ięcie jak  zwy k le s tawiało
opó r. Z regu ły  d ziewczy n y  wtedy  p o magały , s t rącały  z po l i towan iem jego  n iezdarn e,
rozd y go tane ręce i  jednym ruchem rozp inały  i  zdejmowały  s tan ik , a ta s iedziała
poko rn ie, z miną jak  na ścięcie. „Zgaś  świat ło” –  powiedziała p ó łg ło sem. Po s łu szn ie
wstał  i  p o szed ł  do  kon tak tu  p rzy  d rzwiach , a k iedy  wróci ł , n ie miała już s tan ika, ale
majtk i  wciąż by ły  na swo im miejscu . „Mu szę ci  co ś  powiedzieć –  szepn ęła
zawsty dzona –  Przy jechała cio tka”. „Jak a cio tk a?” –  p rzes traszy ł  s ię. „No , mam
mies iączkę”.

Teg o  wieczo ru  sko ń czy ło  s ię na og ran iczonych  p ieszczo tach , p o tem u cząc s ię
an g ielsk iego , d owiedziała s ię, że to  s ię nazywa p et t in g . W każdym razie w tych
ciemnościach  poznała g o  trochę b l iżej .



Noc miło ści  n as tąp i ła k i lka d n i  późn iej , „po  wy jeździe cio tk i”. By ła n atu raln ie
dziewicą, co  zrówn ało  ich  p rzeżycia. Dla n iego  to  też by ł  tak i  p ierwszy  raz, żadn a z
jej  t rzydzies tu  s ied miu  p o p rzed n iczek  już dziewicą n ie by ła. On  zresztą w un ies ien iu
miło snym sp al i ł  d rewn ianą l in i jkę, n igdy , nawet  w myślach , n ie nazwał  jej
t rzy d zies tką ó semk ą, p rzeciwn ie –  n azwał  ją g ło śno  numerem jed en , bo  p rzecież
Natasza by ła ty lko  p lato n iczną, bezcielesną, roman ty czn ą bajką.

Rozpamiętu jąc o  wczesn ym po ranku , w swo im małym p oko iku , w tym samym
zresztą, g dzie wszys tk o  k ied yś  s ię zaczęło , bo  s taru szka zap isała mu  w tes tamencie
swo je mieszk an ie i  zmarła w od powiedn iej  chwil i , k iedy  właśn ie zdecyd ował s ię
o ficjaln ie p op ros ić Mariann ę o  rękę (poznał  już tej  ręk i  finezy jność, a n ie ro zp oznał
jej  żelaznej  s i ły ), Krzyszto f nacisn ął  k lawisz pause w imag in acy jny m od twarzaczu
swo ich  wspomnień . Tę p ierwszą część, p ewn ie allegro, o d twarzał  wielok ro tn ie z
p rzy jemno ścią, w dalszej  części  sy mfon ii  jego  życia nas tro je i  ry tmy  mu zy czn e
zmien iały  s ię tak  częs to  i  tak  radykaln ie, jak  w wielk ich  dziełach  k lasyków
symfo n ik i  i  n ie wszys tk ie miał  o cho tę o d twarzać. Przeleciał  więc teraz n a szyb k ich
ob ro tach  p amięci  te t rzy dzieści  p ięć nas tępn ych  lat :  małżeńs two  –  dzieci  –  wnuk i  –
kariera naukowa –  teściowie –  rodzina –  Un iv ers i ty  o f Kansas  –  Mazu ry , i  myś lał ,
czy , tak  to  p rzeg lądając, po trafi  znaleźć jak ieś  miejsce, jak iś  pun k t , k iedy  z
p rzewodn ika s tad a, z największego  au to ry tetu  w ro d zin ie, z mis trza w każdej
dziedzin ie uznawan ej  p rzez ko b iety  za ważne (na p ierwszym miejscu  umiejętn o ść
nap rawy  żelazka), z Pana i  Władcy  zo s tał  s topn iowo  p rzeszeregowany  na u leg łego
zgadzacza s ię, n a po tak iwacza, na pan to flarza, na poszuk iwacza święteg o  sp oko ju  za
wszelką cenę? Nie znalazł  tak iego  momen tu  w h is to ri i  swego  związk u  z Mariann ą, bo
n ie mó g ł  zn aleźć, b o  to  mus iało  s ię rozwijać w czas ie, jak  rozwó j p rzewlek łej ,
n ieg roźnej  i  po sp o li tej  cho roby , k tó rą rzadko  k to  leczy , rzadko  daje s ię wy leczyć,
ale n ie jes t  śmiertelna, można z n ią żyć aż do  śmierci .

Krzyszto f k lawiszem skip p rzeskoczy ł  jeszcze w my ślach  d o  part i i  scherzo,
p rzes łu ch ał  pob ieżn ie wszys tk ie s łodk ie melo d y jk i  swo jej  tajemn icy  i  po d jął ,
n ieoczek iwan ie d la samego  s ieb ie, radykalną d ecy zję:  n ie będzie teraz szukał
kon tak tu  z Bas ią, może o n a też p o s tano wiła s ię z n im n ie wid ywać, sk o ro  p rzes tała
p rzychodzić do  b ib l io tek i , ale też w dalszym ciągu  n ie zwierzy  s ię n iko mu , a
szczegó ln ie Mariann ie, ze swego  sek retu . Pocieszy ł  s ię cierpką myś lą, że ta s łod y cz
w jeg o  sercu , k tó rą teraz od czu wa na każdą myś l  o  Bas i , k iedy ś  zgo rzkn ieje, zło ta
szata, w k tó rą ją ub rał  w swo ich  naiwny ch  marzen iach , zet leje i  ro zp adn ie s ię w
palcach , jak  wszys tko  na świecie.



Wstał , cich o  s ię u my ł, p rzełknął  w kuchn i  k awę i  zo s tawił  na s to lę karteczkę, że
k o rzy s ta z wczesnego  ob u dzen ia s ię i  ru sza na wieś , aby  un iknąć t łoku  na d rogach .
Do tarł  do  domu  jeszcze p rzed  p o łudn iem i  od  razu  wciągn ięty  zos tał  w
p rzyg o to wan ia do  u roczys to ści , k tó re już n ied ług o  miały  tu  s ię odbyć, to  znaczy  do
ch rzcin  ich  małej  wn u czk i  An i , có reczk i  Kas i  i  Roberta.

Nadeszły  o s tatn ie dn i  czerwca, zaczynało  s ię lato . Ko lo ry  już n ie by ły  tak ie
in tensywne, powietrze już n ie tak ie p rzejrzys te, d rżała w n im mętna mg iełka. Słońce
o d  wczesnego  rana wsp in ało  s ię wysoko  na p alce, więc świat ło  padające z gó ry ,
n iemal p ionowo , by ło  mało  p las ty czne, cien ie k ró tk ie. Ale wciąż k rajob raz wab ił
swo ją u ro dą n ie z teg o  świata. Na ś ro dku  n ieruchomej tafl i  wody  dwaj  mężczy źn i
łowil i  z ło d zi  ry by .

Gospodars two  Kalino wsk ich  wydawało  s ię jeszcze u śp ion e, ale bezg ło śn ie
o tworzy ło  s ię okno  na p iętrze i  n a t le ciemnego  wn ętrza ukazała s ię Marian na w
b iałej  nocnej  k oszu li . Ro zejrzała s ię, popatrzy ła w n iebo  i  zn iknęła w g łęb i .

Z budy  po d  do mem wy lazła Lo lk a, p rzeciąg nęła s ię. Za chwilę tak  samo  po jawiła
s ię Berta, ziewnęła.

I nag le zaczął  s ię ruch . Z imp etem o tworzy ły  s ię d rzwi z b udynku  gospodarczego ,
wyszła Ju s ty na z k oszem, p rzeg ry zała co ś , p sy , k tó re zaraz s tawiły  s ię p rzy  n iej ,
d os tały  w marszu  po  kawałku  k iełbasy . Dziewczyna k ierowała s ię ku  warzywn ikowi.
Kucharka wy lała wodę z wielk iej  misk i  i  zn iknęła w budyn ku  gospodarczym, w
k uchn i .

Ju s tyna sk ręci ła miedzy  g rzędy , minął  ją wjeżdżający  wóz z deskami,
o dp rowadziło  u jadan ie p sów n a kon ia. Dwaj ch łop i  na wozie ok rąży li  k lomb ,
zatrzymali  s ię i  zaczęl i  zrzucać desk i . Na ukwiecony m d ług im balkon ie domu
p o jawił  s ię w d res ie Krzyszto f.

–  Nie tu ! Nie tu ! –  Wychy li ł  s ię, u derzając d łon ią w p o ręcz. –  Umawial iśmy  s ię
p rzecież w pon iedziałek , że tam –  wskazał  d łon ią.

Dwaj mężczy źn i  p rzerwali  zrzucan ie, spoko jn ie u chy li l i  k apelu szy .

–  Dzień  d ob ry .

–  Dzień  d ob ry , dzień  dob ry , już schodzę –  odp owiedział  Krzyszto f.

Rzucił  sp o jrzen ie w n iebo  i  zn iknął  we wnętrzu  domu . Dwaj mężczyźn i  zapal i l i
p ap iero sy . Po  chwil i  zab ral i  s ię do  wrzucan ia desek  z powro tem na wó z. Wyłon iła s ie
Marianna, zawiązu jąc fartuch , i  sk ierowała s ię do  kuchn i . Z domu  i  budy nku  obok
d waj mło dzi  mężczyźn i  wynos i l i  s to ły .



–  Pan ie Grzes iu , na s trychu  jes t  jeszcze b lat  k reś larsk i  i  pods tawa –  powiedziała
Marianna.

Krzyszto f, k tó ry  wyszed ł  i  s ły szał  to , zap ro tes tował:

–  Chcesz wziąć s tó ł  k reś larsk i  Jacka? Pon iszczą...
–  Nic mu  s ię n ie s tan ie.

Marianna zn iknęła w kuchn i . Zadzwon ił  telefon  w g łęb i  domu . Przy jezdn i
zrzuci l i  d esk i  we wskazan ym miejscu , wjechał  mały  samo ch ód  z aparatu rą
n ag łaśn iającą i  koszem ch leba.

Młoda, chuda dziewczyna, Edy ta, wyb ieg ła z domu  na podwórko  i  zawo łała:

–  Telefon !

Krzyszto f odwrócił  s ię od  Bugały .

–  Kto?
–  Ksiądz Roman . Chce u s tal ić godzinę.

Krzyszto f ru szy ł , po  d rod ze p rzywitał  s ię z p rzy jezdnym:

–  Witam, pan ie Broda.

–  Moje u szanowan ia.

–  Józek ! –  zawo łał  Krzyszto f, ro zg lądając s ię. –  Gd zież on  jes t?! Zaraz wrócę do
p an a –  dodał .

Brod a k iwnął  g łową i  zaczął  k rzątać s ię p rzy  samocho dzie, wy ciągnął  z n iego
k osz ch leba.

Ju s tyna wróci ła z warzywn ika z koszem jarzyn . Helena n io s ła na tacy  kubk i ,
d zb ank i  z kawą, rogale. Po s tawiła na s to le.

–  Pan ie Bugała, ty lko  so l idn ie!

–  Wystarczy  na tak ich  jak  pan i  k i lkanaście –  powied ział  Bugała, p rzyb ijając
d esk i .

–  Już ja tam będę tańczyć p rzy  garach  –  odparła Helena.

Chwyciła z jednym o d  noszen ia s to łów kosz z ch lebem i  zan ieś l i  go  do  kuchn i .
Przeszl i  pod  balk on ik iem gościn nego  p awi lonu , z k tó rego  wychy li ł  s ię Zarzyck i .

–  Dzień  d ob ry , pan i  Heleno , jes t  śn iadan ie?
–  Dzień  d ob ry , już od  k iedy  jes t!

–  A mo ja żo na jad ła?

–  Podziobała t rochę i  p oszła nad  wodę.

Zarzyck i  wyciąg nął  szy ję, s tarając s ię zob aczy ć jezio ro .

Na pomoście widać by ło  s iedzącą p os tać Zarzyck iej  w b iałej  szacie. Ty łem do



domostwa, w pozycji  lo to su , o czy  miała zamkn ięte, twarz n ieobecną.
Z jezio ra nadp ływała łódź z dwo ma miejscowy mi. W łodzi  s tały  wiad ra pełne ryb .

Starszy  mężczyzna by ł  w wyp łowiałym kapelu szu , młodszy  bezsku teczn ie
p rzyg ładzał  b lo nd  włosy . Słychać by ło  ich  g ło sy  n io sące s ię nad  wodą.
Wyraźn iejące.

–  Rozumiesz mn ie? An i g ro sza!
–  Tata, ku rde... To  kupa ryb ! Od  nocy  my  p rawie...

–  Wstydu , baran ie, n ie masz. Jak  gospodyn i  cię wiozła do  Ełku , to  an i  g ro sza n ie
wzięła, an i  za b en zynę, an i  za p ro tek cję w szp i talu . A po tem jeszcze znowu , jak  ci
g ip s  tam zdejmowali . Po  k im ty  tak i  ch i try?

–  Po  somsiedzie.

Stary  zamierzy ł  s ię choch lą d o  wy lewan ia wo dy , młod y  zrob ił  un ik  i  śmiał  s ię,
wios łu jąc nadal . Obaj  patrzy l i  na pos tać n a pomoście.

–  Dzień  dob ry ! –  zawo łał  młody .

Stary  uchy li ł  k apelu sza.
–  Dzień  dob ry .

Nawiedzona Danka nad al  t rwała w bezruchu  i  n ie podn io s ła powiek . Podp łynęl i ,
ale by l i  bezradn i  wobec s iedzącej , więc u trudn il i  sob ie, dob ijając do  b oku  pomostu ,
wygramo li l i  s ię, wys tawil i  wiad ra. Poszl i  n iezg rabn ie w gumiakach , ale w g ru ncie
rzeczy  s taral i  s ię zachować del ikatn ie.

–  Ślepa i  g łucha –  rzuci ł  młody .

–  Widzisz –  powiedział  s tary  –  tak ie wielk ie dziś  ich  święto , a serce mają i  d la
kalek i .

Przy s tanęl i  pod  kuchn ią, p os tawil i  wiad ra, popatrzy l i  na ruch  na podwórzu , s tały
już s to ły , wokó ł  n ich  b ieg al i  t rzej  ch łopcy , p rowok u jąc patykami ob ie suczk i .
Bugała z pomocn ik iem p rzyb ijal i  d esk i  na k ręg u  tanecznym. Krzyszto f dozo rował
us tawian ie małego  b rowaru .

Ju s tyn a z o b rusami wyb ieg ła z domu , wo łając p rzez ramię.
–  Pan i  Marianno , ryby  p rzy szły !

Ruszy ła dalej , k rzycząc:

–  Ch ło pak i! Do  domu!

Ch łopcy  dziwn ie sp ło szen i  zamarl i  w zaro ś lach .

–  Wpad liśmy  –  szepnął  Kuba Zarzyck i .

–  To  ty lko  Ju s tyna –  p owiedział  Jas iek .



–  Kucharka ją n apuści ła –  domyśli ł  s ię An toś  Gajewsk i .

–  I tak  s ię wy da.

–  Udawajmy , że to  n ie my .
–  A k to , p sy?

–  Wychodzimy  i  zap ieramy  s ię, jakby  co .

Powo li  wy leźl i  z zaro ś l i , zb l iży l i  s ię d o  Ju s tyny .

–  Co  z wami? Tu  macie ob rusy . Po rozk ładać po rządn ie, kupkami sztućce.
Przy jdźcie po  serwetk i . I resztę –  zao rdyn owała Ju s tyna.

Ch łop cy  ch wycil i  ob rusy  i  pob ieg l i  do  s to łów. Ju s tyna wróci ła do  kuchn i .
Minęła s to jących  rybaków, s tary , z kapelu szem w ręk u , całował  d łoń  Marian ny .

–  Dług ich  lat  życia... I żeby  Bozia dała zd rowie.
–  Ja p rzy łączam s ię do  taty  –  dodał  młody .

–  Dzięku ję ci , Zdzis iu  –  po wiedziała u śmiechn ięta Ma rianna.

–  Matka i  babka p ro s i ły , żeby  też ży czyć.

–  Proszę podziękować i  pozd rowić. A teraz zap łacę za te p iękne ryby .

–  Mowy  n ie ma –  zap ro tes tował  s tary .

–  No , co  pan , pan ie Orzeszko .
–  To  p rezen t  –  powiedział  katego ryczn ie.

–  Na d alszą d rogę życia –  do rzuci ł  młody .

–  Na najb l iższą –  zaśmiała s ię Marianna. –  Będzie ty le ludzi . No ... jes tem
og ro mnie wzruszona. Wielk ie dzięk i . Siadajcie. Zaraz d amy  wam śn iadan ie.

–  Nie... p o  co  ten  k łopo t ...

–  Teraz ja mówię:  mowy  n ie ma! Edy tko ! –  zawo łała. –  Podaj  panom śn iad an ie.
Może tu , na werandce, bo  w domu  u rwan ie g łowy .

–  Dzięku jemy , do b rze jes t ... –  p owiedział  s tary  Orzeszko  wyraźn ie zadowo lony .
Marianna wskazała im s to l ik  z k rzesełk ami n a werandzie p rzy  d rodze na pomo st .

W ty m momencie zb l iży ła s ię Danka, pocałowała Mariannę w po liczek .

–  Czu ję s ię cudown ie. Cała p rzefi l t rowana po wietrzem. Zaraz ru szam ci  z pomocą.

Mężczyźn i  s tanęl i  lekko  o s łup ial i , Danka z Marianną poszły  do  kuchn i . Na
wielk im s to le leżała s terta po s iekanych  jarzyn , Ju s ty na k ro i ła nas tępne. Kucharka
Helena p odn io s ła wielk ą pok rywę nad  garem i  zamieszała choch lą. Edy ta
p rzygo towywała tacę ze śn iadan iem.

–  Pan i  Heleno , n ie za dużo  p iep rzu . Edy ta, jak  wrócisz, zmiksu jesz zup ę, k tó ra
s to i  na kuchn i  –  po leci ła Marianna.



–  Piep rzyć zawsze n ależy  z umiarem –  od ezwała s ię Danka. –  Mó j mąż, pan
Zarzyck i , zawsze mówi, że od  p iep rzen ia jeszcze n ik t  n ie umarł , ale o n  s ię n ie zn a na
kuchn i ...

Dziewczęta roześmiały  s ię, schy lając g łowy .

–  A no , właśn ie. Z so lą też rozsądn ie, bo  o s tatn im razem... no ! –  p rzecięła
dwuzn aczne żarty  Marianna.

–  Co  mam ro b ić? –  spy tała Danka.

–  Wiesz, może rozk ro isz b iszkop ty . Ile będziemy  mieć to rtów? Orzecho we dwa,
śmietankowe dwa, czeko ladowy ...

Helen a wyciągn ęła d ług i  nóż, po łoży ła obok  b iszkop towych  k rążków, o tworzy ła
lo dówkę i  na ch wilę zamarła.

–  Matko  święta!

–  Co  s ię s tało? –  Marianna odwróciła s ię.

–  Kto  tu  buszował?
Nachy li ły  s ię wszys tk ie, zag lądając do  lodówk i. Wielka misa z ub i tą śmietaną

by ła wy jedzo na do  po łowy , rozch lapana, wyraźn ie w pop łochu .

–  Ja s ię zab i ję! Kto  mi tu  buszował? –  b iado li ła Helen a.

–  Myśmy  n ie ru szały  –  zak l inała s ię Ju s tyna.

–  Jas io  też n ie. Może ko ty ... –  odezwała s ię Edy ta.

–  Tak  mi p rzyk ro , ale podejrzewam... –  p owiedziała Danu ta.

–  Żeby  ty lko  s ię n ie p ocho rowały ... –  dodała Marianna domyśln ie.
Helen a by ła nap rawdę zła.

–  Ale k ied y? Kiedy?

Wy leciała z kuch n i , s łychać by ło , jak  k rzy czała:

–  Któ ry  k rem wy jad ł? Któ ry , py tam?! Paskudn ik i! Brzu ch y  wam popuchną jak
dyn ie! Pokażcie s ię tu  jeszcze, to  n ie ręczę za s ieb ie!

–  Pan i  Heleno , p rzesadza pan i! –  zawo łała Marianna ze śmiechem i  weszła do
dużej  sp iżark i .

Na po d łodze s tała wan ienka z p rzygo towaną s tertą żeberek . Przy  n iej
p rzy kucn ięty  Jaś , po  d rug iej  s t ron ie ko t , p rób ował łapą wyciągn ąć żeberko .
Marianna s ię zatrzymała.

–  Twó j ko t  k upowałby  żeberka –  powiedział  Jas io .

Marianna roześmiała s ię, nachy li ła i  czu le ob jęła ch ło pca.

–  Dała ci  Edy ta śn iadan ie?



–  Już dawno .

–  Uciekaj , Fi lozo f. Nie wo lno . –  Marianna od pędziła ko ta. –  Zab ierzemy  s ię za
żeberka. Będą po  ch iń sku  w pysznym so s ie.

–  Chodź, Fi lozo f –  powiedział  Jas io . –  Bo  i  nas  wsadzi  do  so su .
Krzyszto f z Zarzyck im p rzechodzil i  p rzez podwó rko .

–  I co  tam, p an ie Broda? Jak? –  spy tał  Krzyszto f.

–  W po rządku  –  od parł  ch ełp l iwie facet  mon tu jący  g ło śn ik i . –  Dam p róbę.

–  Dawaj p an .

Ro zleg ł  s ię nag ły  łomo t o rk ies try  Glena Mil lera. Pan  Broda s łuchał  zado wo lony ,
Zarzyck i  zrob ił  k i lka ruchów tanecznych .

–  Mo ja młodość, a n iech  to !
Z kuchn i  wy jrzały  kucharka i  d ziewczyny . W okn ie swego  poko ju  na chwilę

po jawiła s ię Marian na.

–  Ale dają czadu ... –  zachwycił  s ię Broda sobą i  g ło śn ikami.

–  W po rządku . Już dob rze! Już dob rze, pan ie Bro da! –  p owiedział  Krzyszto f.

Ru szy ł  w s tronę domu . Na schodach  w ich  części  mieszkaln ej  spo tkał  p rzeb raną i
lekko  umalowaną Mariann ę. Oparł  s ię o  po ręcz i  p rzy jrzał  s ię żon ie.

–  Ładn ie wy g ląd asz –  zauważy ł .

Marianna s ię rozjaśn i ła.
–  W jak iego  ko lo ru  sukn i  by łam wtedy  w Hybrydach?

–  Hm... –  mruk nął  Krzyszto f –  jak iś  tak i ... jasny ! –  od rzek ł  tonem o czywis tym.

–  Ech , ty  –  roześmiała s ię. –  Kiecka w ko lo rze dzik iego  wina z taaak im deko ltem...
na cudown ej  halce... –  Us iad ła na scho dku  i  s ię zamyśli ła.

–  Tańczy łaś  ciąg le z jak imś  koszmarnym wyg ibusem... Żal  mi s ię cieb ie zrob iło  i
mus iałem cię odb ić. –  Us iad ł  na sch odku  n iżej .

–  Z l i to ści? Tak? Tak  to  s ię zaczęło?!

–  Chuch ro  by łaś ... Móg ł cię po łamać. Jako  p rzyszły  lekarz n ie mog łem na to
pozwo lić.

Marianna ro ześmiała s ię i  zsunęła na jego  s top ień .

–  By łam w kon trze na cieb ie... Dziewczyny  z ak ademii  o s trzegały  mn ie:  u ważaj  na
tego  medyka, elegancik  i  pod rywacz, ale cóż, wyd ałeś  s ię tak i  in teresu jący ...

–  By łem in teresu jący , ale już n ie jes tem. –  Rozło ży ł  bezradn ie ręce.

–  Jeszcze u jdzie –  rzuci ła n iby  obcesowo . –  Przecież... –  zaczęła jakąś  myś l , ale
szybk o  ją zagadała:  –  A jak  s ię czu jesz jako  podwó jny  d ziadek?



–  Wciąż n ie myś lę o  sob ie w katego ri i  dziadka, n ie l icz na to , ale p rzy zn aję, że
mo je wnuk i  mn ie u szczęś l iwiają.

–  Nasze, Krzys iu , nasze.

Przy taknął .
–  Dobra, dob ra, n iech  ci  będzie. Idź zap łać temu  Brodzie, n iech  s ię zb iera, a

demo n taż po ju trze o  k tó rej  zechce, by le n ie o  świcie.

Wstal i  obo je, podp ierając s ię wzajemn ie, jak  s taru szkowie.

–  A, i  za ch leb  mu  zap łać. Ja teraz wyskoczę z Pio trem po  k wiaty . –  Ruszy ł  w gó rę.
–  Chcesz coś  jeszcze ze sk lepu?

–  Nie –  odpowiedziała, schod ząc. –  Krzys iu ! –  odwróciła s ię –  p rzygo towałam ci
n ieb ieską koszu lę, tę od  Kas i  z Wiedn ia. Dob ierz sob ie k rawat .

–  Mam włożyć n ieb ieską? –  zdziwił  s ię Krzyszto f.

–  Możesz b iałą, ale n ieb ieska podk reś la ko lo r two ich  oczu ... –  wy jaśn i ła ciep ło . –
W Hy bryd ach  miałeś  n ieb ieską...

–  Tak? Pod k reś la k o lo r mo ich  oczu , p owiadasz? –  udał  sarkazm. –  A gdyby m
miał  dziś  oczy  p rzek rwione, na p rzyk ład  po  p i jań s twie, to  kazałaby ś  włożyć
czerwoną?

–  Bardzo  śmieszne! Stary  wariat! –  zgas i ła go .

Machnął  ręką i  wszed ł  na gó rę.

Przy  d rodze między  po lami, p od  og romną wierzbą ich  kap liczka wyg lądała, jakby
s tała tu  już ze s to  lat . Us tro jo na po lnymi kwiatami s tanowiła p iękne t ło  d la
u ro czys to ści . Ks iądz Roman  kończy ł  fo rmu łkę, ch rzcząc n iemowlę:

–  ...i  n adaję ci  imię Anna Maria... –  zrob ił  małą pauzę, ale Krzyszto f p rzechy li ł  s ię
p rzez ramię matk i  ch rzes tnej  i  do rzuci ł :  „Franciszka”, a k s iądz z u lg ą powtó rzy ł:  –
Anna Maria Franciszka.

Chrzes tnymi ro dzicami by li  mło dzi , eleganccy  ludzie w wieku  Katarzyny  i
Roberta. Ojcem ch rzes tnym zos tał  Maurycy , śp iewak  operowy  z Wiedn ia, a ch rzes tną
Krys tyna, p rzy jació łka Kas i . Obo je wydawali  s ię bardzo  p rzejęci . Stal i  wzruszen i
Marianna, Krzyszto f, Iza, cio tka Malwina, Jacek  dużo  spoko jn iejszy  od  reszty
rod ziny , pan i  Helena, Ewa, żona śp iewaka, i  mąż ch rzes tnej , czy l i  Kry s tyn y ,
p rzy jaciel  Roberta. Oczywiście, s tawil i  s ię obo je Zarzyccy  i  ciekawi ceremon ii
Jas iek , An tek  Gajewsk i  o raz Kuba Zarzyck i . Robert  fi lmował całą u roczys to ść.
Krzyszto f w razie po trzeby  pomagał  k s ięd zu . Marianna sp o tkała sp o jrzen ie có rk i  i
p rzez chwilę p atrzy ły  na s ieb ie z u śmiechem. Katarzyna by ła opanowan a jak  zawsze,



ale czu ła b l iskość swo jej  rodziny . Robert  natomias t  by ł  zup ełn ie inn y  n iż zwyk le,
podekscy towany  n ie uk rywał  rado ści  i  wzruszen ia. By ł  w tej  dumie o jcowsk iej , w tej
real izacj i  s ieb ie i  swo jego  marzen ia wręcz ch łop ięcy  i  bardzo  sympatyczny . Kiedy
ruszy li  spod  kap liczk i  do  powro tu , Robert  wziął  n iezwyk le czu le małą na ręce, n ió s ł
ją, idąc p rzo dem, i  cicho  z n ią rozmawiał .

–  Będziesz miała dob rze –  mówiła cich o  Krys tyna do  Katarzyny . –  Robert  jes t
pewien , że to  on  małą u rodzi ł ... –  i  zaśmiały  s ię ob ie.

Pan i  Helena sp ieszy ła do  domu , a za n ią ch łopcy .
–  Cieszysz s ię, że masz cio teczną s io s trę? –  spy tał  Kuba z powątp iewan iem.

–  Jeszcze n ie wiem –  s twierdzi ł  Jas iek .

–  Poży jesz, zobaczysz... –  p ro ro kował Kuba.

Pan i  Helena po dn io s ła oczy  ku  n iebu , wes tch nęła i  pok ręci ła g łową z
dezap robatą.

–  Najbard ziej  wzruszam s ię na ch rzcinach  –  mówił  k s iądz Ro man . –  Po tem na
weselach . Podno szą mn ie rado sn e oko liczności .

–  A ja miałem być k s iędzem –  o świadczy ł  Krzyszto f.
–  A ty  jego  gospo dyn ią? –  szep tem spy tała Mariann ę Iza i  ob ie s ię roześmiały .

Ks iądz Roman  popatrzy ł  na Krzyszto fa szeroko  o twartymi oczami.

–  Pan ie Krzyszto fie, widzę pana w nowym świet le...

–  Ale tata też ch ciał  by ć bokserem –  do rzuci ł  Jacek .

–  No , to  już s traszno  –  sk rzywił  s ię k s iądz z dezap ro batą.

–  Straszn iej ... –  ro ześmiał  s ię Jacek  i  cały  czas  fi lmował Roberta.
Cio tka Malwina d rep tała, o cierając oczy .

–  Piękna chwila... Szkoda, że n ie widzi  tego  Emilka... Róża... Two ja matka,
Marianno , a nawet  ta s traszna Teod o ra –  p owiedziała właściwie d o  s ieb ie.

–  Co  pan i  mó wi? –  nach y li ła s ię do  n iej  pan i  Ewa, żona śp iewak a, i  wzięła ją pod
rękę.

–  Coś  marudzę –  zaśmiała s ię Malwina i  zawo łała:  –  Robercie, uważaj!

–  Malwino , on  unos i  s ię ze szczęścia n ad  ziemią. –  Katarzyna machnęła ręką.

–  Dawno  n ie widziałam tak  szczęś l iwego  czło wiek a –  powiedziała Iza.
–  A babk ę szczęś l iwą k iedy  wid ziałaś  o s tatn i  raz? –  spy tała ją Mariann a.

–  Kied yś , jak  s ię u rodzi ł  Jas iek  –  rzuci ł  Krzyszto f.

–  Tak . A po tem, jak  pos tanowil iście tu  zo s tać... –  zaczęła Iza.

–  I k iedy  zab rała s ię za bud owan ie –  dodał  Jacek .



–  Jak  wy myśli ła s traszak  na zające, żeby  jej  n ie o bg ryzały  d rzew –  zaśmiał  s ię
Krzy szto f.

–  Kiedy  n ie złamałeś  nog i , wpadając do  do łu  po  b imbrze –  do łączy ła Mariann a.

–  I k iedy  u rodzi ła s ię mo ja có rka Anna Maria –  n ag le zn acząco  powiedziała Kas ia,
a Krzyszto f do rzuci ł :

–  Franciszka.

I wszyscy  s ię t rochę śmial i , ale i  by l i  wzruszen i . Mariann a odważy ła s ię i
wychy li ła w s tronę Kas i , mówiąc cicho :

–  Moja có reczk a.

Kas ia n ie umiała tego  p rzy jąć bez sk rępowan ia, p ok ry ła speszen ie u śmieszk iem,
k iedy  Krzyszto f pop rawił  k ró tko :

–  Nasza!

Kas ia odwróciła s ię w k ierunku  Ewy  i  Maurycego .
–  Musicie wracać w p iątek  do  Wiedn ia?

–  Tak . Zaczynam p róby  –  wes tchnął  z ud an ym zmartwien iem Maurycy .

–  A może spo tk al ibyśmy  s ię u  nas , w Wiedn iu , n a Boże Narod zen ie? –
zap rop onowała jego  żona.

–  Już mówisz o  Bożym Narodzen iu? –  roześmiała s ię Krys tyna.

–  Ma pan i  rację –  poparł  ją Zarzyck i  –  ju ż za sześć mies ięcy  Gwiazdka.

–  Wszys tko  p lanu jemy  z wyprzedzen iem –  wy jaśn i ła Ewa. –  Maurycy  ma ju ż
kalend arz zajęć i  p ro pozycji  na dwa lata.

–  Wspan iale! –  zapal i ła s ię Kas ia. –  Pod rzucimy  Ankę d ziadko m i  po jedziemy  w
Alpy  n a narty !

–  No , to  zaczy nam s ię pakować! –  odezwał  s ię nag le mąż Krys tyny  i  wszy scy  s ię
roześmial i . Marianna n ie patrzy ła na có rkę. Wszyscy  weszl i  w obejście. Ro bert
sk ierował  s ię d o  domu , za n im Katarzyna z gośćmi, Helena zn iknęła w kuchn i , za n ią
Marianna, dzieci  k ręci ły  s ię między  s to łami.

Krzyszto f p rowadził  k s iędza.

–  Może na fo tel ik , na taras , a ja p rzy n io sę coś  d o  p rzekąszen ia.

–  Przedn ia myś l! –  zatarł  rączk i  k s iężu lo .

–  Danuśka, zajmij  s ię k s iędzem Romanem, a my  z Pio trem zaraz...
–  Z p rzy jemn ością. –  Danus ia famil iarn ie wzięła k s ięd za pod  rękę, p rowad ząc go

w s tronę tarasu .

–  Jak i  to  d ob ry  dzień  –  u śmiechn ął  s ię k s iąd z –  n o , i  te won ie z kuchn i ...



W k u ch n i  Krzyszto f i  Zarzy ck i  s tawial i  n a tace szk lan k i  i  k an ap k i . Zarzyck i
łaso wał  p o  p ó łmisk ach . Marian n a śmiała s ię, Krzyszto f wręczy ł  Zarzy ck iemu  tacę i
o tworzy ł  mu  d rzwi.

–  Lep iej , żeby  miał  zajęte ręce –  p o wied ział  i  o d wró cił  s ię do  żony :  –  Aleście
n arob iły  tego  wszy s tk ieg o ...

–  Będ zie t rochę więcej  o só b ...
–  Jak  to?

–  Prócz tych  n a o twarcie pens jo n atu  zap ro s i łam tro ch ę b l iższych  p rzy jació ł  na...
n asze t rzyd zies to p ięcio lecie...

Krzy szto f s tanął  jak  zamuro wan y .

–  Przecież miel iśmy  s ię n ie u jawn iać!

–  Wo lałam wziąć n a s ieb ie tę decy zję, żeb y ś , jak  zwyk le, n ie zrob ił  z tego
p rob lemu  n ie do  ro związan ia.

–  Jak  zwyk le? –  spy tał  Krzy szto f zaczepn ie.
–  Oj, Krzy s iu ... –  p rób o wała g o  rozb ro ić Marian n a.

–  No , co  „o j , Krzy s iu”?! Najp ierw co ś  u zg ad n iamy , a po tem ty , jak  zwy k le, ro b isz,
co  ch cesz!

Usły szel i  z d alek a d ziwn y  g ło s  sy ren y  o k rętowej . Krzyszto f mach nął  ręk ą,
p oko n an y .

–  A, n iech  s ię d zieje wo la n ieb a. I two ja, Marian n o , i  two ja!

Marian na spo jrzała p rzez o k n o  i  zobaczy ła zb l iżającą s ię jezio rem łód ź z g ru p ą
o só b  na pok ład zie. Wyszła jej  nap rzeciw. Łódź do b iła cicho , mimo  mo to ru , do
p omostu , lśn i ła n o wo ścią, mah on iem i  mo s iąd zem. Wysied l i  z n iej  p ro feso r
Gajewsk i  z wielk im bu k ietem kwiató w i  pud łem, jego  żo n a Lus ia, Mag d alen a,
Zb ig n iew i  Marcin .

–  Witamy ! –  zawo łała Marian n a i  szep nęła nerwowo  d o  po d b iegającej  z p o mo cą
Izy :  –  Gdzie tata?

Iza s ię o d wróciła.

–  Tatu s iu ! –  zawo łała i  p rzy wo łała ręką Krzy szto fa, k tó ry  już sp ieszy ł  w ich
s tron ę.

–  Alicjo , p ięk n ie pan i  wyg ląd a –  witała s ię Mariann a.

–  Dzięk u ję... Świetn ie pan i  w ty m k o lo rze –  u s ły szała w szczerym rewan żu .

–  Czeg o  ży czyć właścicielom pens jon atu ? –  sp y tał  Gajewsk i , cału jąc d łoń
Marian n y , p o tem Izy .



–  No , n ie p o łaman ia n ó g  –  rzuci ł  s tarszy  syn .

–  Bo  n ie dadzą so b ie rad y  o  ku lach  –  wtrąci ł  mło dszy , a Alicja p opatrzy ła n a o bu
n iech ętn ie.

–  Sama n ie wiem –  zaśmiała s ię Marian na.
–  Si ły , zd rowia i  ro zp ęd u  –  wy liczał  Gajewsk i  i  mo cn o  ścisn ął  d łoń  Krzy szto fa.

–  O, to  n am s ię p rzyda. Dzięk u jemy  –  po wied ział  g o sp odarz.

–  A może i  to  s ię p rzyda? –  Alicja wskazała n a p ud ło  t rzy man e p rzez Marcina. Na
n ak lejce p u d ła widn iał  ob razek  ku ch enk i  mik ro falo wej .

–  Marzy łam o  n iej! –  u cieszy ła s ię Marianna. –  Straszn ie d zięk u ję.

–  Zan io sę, gdzie t rzeb a –  zap ro p onował Marcin .

–  Pro s imy , p ro s imy  –  zach ęcał  Krzy szto f –  p an ie p ro feso rze. Bard zo  s ię cieszę...
–  Ja też –  sp oko jn ie od p owiedział  p ro feso r. Uśmiech nął  s ię, widząc n ad ch odzącą

Katarzyn ę. Alicja ob rzu ci ła jej  suk n ię szyb k im spo jrzen iem.

–  Gratu lacje –  rzu ci ła i  u śmiech nęła s ię k ró lewsko .

–  Zob aczymy  p o tem có reńkę? –  sp y tał  Gajewsk i , witając s ię.

–  Oczywiście –  lekk o  o d powiedziała Katarzyna –  w k ażd ej  ch wil i .

–  Pod o b no  jes t  ś l iczn a –  ciągn ęła Alicja.

–  Śl iczn a i  cich u tk a... –  w g ło s ie Izy  zab rzmiała czu ło ść. Katarzy na pod zięk o wała
jej  sp o jrzen iem.

–  Tak  –  z o gn iem p rzy takn ęła Marianna.

–  Bardzo  p o dob n a do  mn ie. Z u rod y  i  ch arak teru  –  dod ał  z po wagą Krzyszto f, a
wszy scy  s ię ro ześmial i .

Us ły szel i , że na pod wórk o  wjeżd ża jak iś  samochód .

–  Krzys iu , p rowad ź p ań s twa, a ja p rzywitam n o wy ch  g ości . Izun iu , id ź i  ws taw te
p iękne kwiaty  –  p o p ro s i ła Marian n a.

–  Nasz wn uk  ju ż d wa d n i  bu szu je u  p ań s twa, czy  bard zo  p rzeszkadzał? –  zap y tała
Alicja, o d ch odząc, a Krzy szto f o czywiście zap rzeczy ł .

Z domu  wy sy p ali  s ię goście:  Mau rycy , Jacek , k s iądz z talerzyk iem, Danka i
cio tka Malwin a. Rob erta n ie b y ło . Malwina p rzy witała s ię lek k o  o szo łomiona.

–  Jes tem cio tk ą Mariann y  –  p rzed s tawiła s ię sama –  o so b a p rzed wo jenna i
b ezk o n fl ik to wa...

By ła w ty m zab awna i  u ro cza. Zaakcep towali  ją wszy scy . Za ud ek o rowan e k okard ą
u ch o  nos i ła o k rąg łe p u d ło  n a k ap elu sze. Bała s ię sp ó źn ić z p rezen tem d la Marianny ,
jak by  miało  co ś  s ię zacząć. Z samo ch o du  z zag ran iczn ą rejes tracją wys iad ł  s iwy



mężczy zn a.

Przy jaciel  i  równo latek  Krzy szto fa z mło dszą o d  s ieb ie żo n ą, o b o je eleganccy .

–  Han ia! Bro nek ! –  u cieszy ła s ię Marian na i  u ścisnęl i  s ię mo cno .
Patrzy l i  na s ieb ie, o dnajd u jąc s ieb ie tamtych  sp rzed  lat .

–  Jak  tu  p iękn ie! Jak  tu  p ięk n ie! –  po wtarzała Han n a.

–  To  n iezwyk łe, że t rzymam was  za ręce –  mó wiła Mariann a p rzez łzy .

–  Och , Man ieczk a... –  zaśmiała s ię wzruszo na Hann a.

–  Czego  wam ży czy ć? –  sp y tał  Bro n is ław.

–  Żebyśmy  s ię już n ig d y  n ie rozs tawali  –  p o wied ziała cich o  Marianna –  żeby ... –
n ie d oko ń czy ła.

–  Ty lk o  n ie o  po l i ty ce –  p o p ro s i ła Hanna. –  Gd zie Krzy ś?

Krzy szto f sk ończy ł  witan ie z o s tatn imi g ośćmi, ju ż zobaczy ł  p rzy jació ł ,
p o sp ieszy ł  k u  n im. Ucało wał  Han n ę, z Bron is ławem wzięl i  s ię w o b jęcia, bez s łó w
p o k lepu jąc s ię po  p lecach , o d ch y li l i  s ię, p opatrzy l i  n a s ieb ie i  zn ów pad li  sob ie w
ramiona. On e p atrzy ły  wzruszone.

–  Kochan i , chod źcie! –  zag arn ęła ich  Marianna. –  Zaraz wy ło wię mo je d zieci  i
wnu k a. A po tem w domu  p oznacie wnu czkę... o , Hanu s iu ... –  p rzy tu l i ła ją, g d y  poszły
w k ierun k u  s to łów us tawio n y ch  p o d  d rzewami. –  To  są nas i  sąs ied zi  zza jezio ra –
p o wied ziała.

W tym mo mencie u s ły szała o s tre d zwon ien ie dzwonk a n ad jeżd żającego  ro weru .
Wszy scy  s ię odwró cil i  i  zob aczy li  p rawie eleg an ck ieg o  Wies ława Wanata jad ącego
n a jed n oś ladzie. Nad  g łową rozp ięty  miał  t ran sparen t  p rzymocowany  d o  rączek
k ierown icy  z nap isem po  czesk u :  S Sovetskim svazem po večne časy a nikdy inak! Z ko szyk a n a
b ag ażn ik u  wy s tawały  szy jk i  bu telek  szampana i  k witn ąca azal ia w d o n iczce.
Rozleg ły  s ię b rawa i  śmiechy .

–  Wies io ! –  Krzyszto f o two rzy ł  ramio na.

–  Kalin o wsk im chwała! –  zawo łał  Wan at , hamu jąc. –  A d laczeg o? Bo  są p ięk n i ,
energ iczn i , dalekowzroczn i  i  b o haterscy ! Tak ich  k ochają bog o wie! I ja!

–  Jes teś  n iezwy k ły ! –  p rzywitał  g o  Krzy szto f.

–  Jes tem led wo  żywy , d wa razy  zwiało  mi kapelu sz i  t ran sp aren t  s tawiał  d zik i
o p ó r. Hamo wał.

Go ście zg ro mad zil i  s ię wo kó ł  n ich , pad ły  o k rzyk i , b rawa. Krzy szto f zawo łał :

–  Pro feso r d o k to r Wies ław Wan at! Mó zg , serce i  o zd oba Ośrodk a
Doświadczaln eg o  Un iwersy tetu  Warszawsk iego  w Sajzach !



Jacek  ju ż n ió s ł  szk laneczk ę, Kas ia t rzymała rower z p o mocą Zb y szka
Gajewsk ieg o , k tó ry  szepn ął  d o  n iej  tu baln ie:

–  Typu lo ...

Wanat  wziął  Krzy szto fa w o b jęcia.
–  Wszys tk iego  n ajserd eczn iej  wam ob o jgu , p rzy jacielu ... A g dzie mo ja ko chana

g o sp o dyn i? Młod y  czło wiek u , p o trzymaj samo dzieln ie mo ją rak ietę, ab y m z
n iewy s ło wio ną rad ością mó g ł  wziąć w o b jęcia to  zjawisk o ... –  Wy ciąg n ął  ręce d o
Katarzyny , a ona ze śmiechem po d dała s ię jeg o  u ścisk om.

–  Czy  jej  mąż mn ie n ie zadźga? –  sp y tał  Wan at .

Ro b ert  z b alkon iku  do mu  fi lmował g ości .

–  Na razie rejes tru je –  o s trzeg ł  Gajewsk i , wskazu jąc b alko n .

Wanat  p o mach ał  kapelu szem trzy man ym w ręce. Katarzy na p rzy tknęła d łon ie d o
u s t  i  zawo łała:

–  Zejdziesz k iedyś?!
–  Czy  mo g ę zapark o wać rower... mo że tam? –  spy tał  Zbyszek .

–  Zaraz, zaraz... to  jes t  ważne. –  Odczep ił  k o szy k  z szampanem i  azal ią i  n iemal  w
tej  samej chwil i  Marian n a d o tk n ęła jeg o  ramien ia.

–  Wies iu , n areszcie!

Od wró cił  s ię radośn ie.

–  Dziecin k o ! –  i  o b jął  ją jed n ą ręk ą.

Iza wy jęła k o szy k  z jeg o  d łon i , a ręk a Wan ata, u wo ln io n a, zagarnęła tak że Izę.
–  Dla tej  ch wil i  warto  o d d ać życie! –  zawo łał .

Na park iecie d o  tańca Jó zek  p o s tawił  dwa k rzes ła. Umieszczon o  na n ich  Mariannę
i  Krzy szto fa, k tó rzy  s ied ziel i  lek ko  zmieszan i , z b ezrad n ymi u śmiechami.
Nap rzeciwk o  s tal i  o rgan izato rzy , k tó ry ś  s tro i ł  g i tarę, jeszcze s ię n amawial i . Nag le na
p o d es t  wd rap ała s ię Malwina z p u d łem.

–  Ko ch an i , mu szę wam wreszcie d ać p rezen ty . Nie mo gę teg o  d łu żej  n os ić ze sob ą.
–  Otwo rzy ła n a o czach  zg ro mad zo nych  i  ciekawych  g o ści  pud ło  i  wy jęła z b ibu łk i
s ło mk owy  kapelu sz-o g ró d  z p tak iem na ro n d zie i  małą wo alk ą. Podała zask oczo nej
Mariann ie. –  Dla cieb ie. To , co  zos tało  z mo ich  d ro g ich  wsp omn ień . Mó j k ap elu sz,
g d y  po jechały śmy  z two ją matk ą n a Targ i  Wsch o dn ie d o  Lwo wa w ty s iąc d ziewięćset
trzy dzies tym s ió d mym ro k u ... Zrob iłam w n im ko n k ietę, czego  i  tob ie życzę!

Ok rzy k i  z t łumu  i  b rawa. Malwina wzruszo na po zwo li ła s ię u cało wać Marian n ie,
k tó ra włoży ła kapelu sz na g ło wę p rzy  ap lau zie wid o wn i.



–  Bab ciu , jak  ty  śmieszn ie wy g lądasz! –  zawo łał  Jas iek  i  ch ciał  do  n iej  p ob iec,
ale p rzy trzy mała g o  Iza. Krzyszto f by ł  zachwy co ny . Malwin a wyciągnęła z p u d ła
s tarą po rcelan ową fajkę i  p o dała ją Krzyszto fo wi. On  p o całował  jej  ręce, dzięku jąc, a
on a p o wtarzała:

–  To  dziadka An to n ieg o ! To  d ziadka An ton ieg o !

–  Parafian ie i  g o ście! Parafian ie i  g o ście! Dajcie s łud ze b o żemu  co ś  p owiedzieć!
Dopraszam s ię! –  zawo łał  k s iąd z d o nośn ie.

–  Niech  mó wi –  zawo łał  Zarzy ck i  b asem.

Wszy scy  wzajemn ie s ię u ciszal i , wciąż ro zb awien i . Ks iądz z po mo cą Krzy szto fa i
Gajewsk ieg o  wd rap ał  s ię n a k rzes ło .

–  Os tro żn ie! –  zawo łała Malwin a z n iepo k o jem.

–  Mój An io ł  Stróż czu wa, s io s tro ! –  rzuci ł  k ap łan  w jej  k ieru nku .

–  Dro d zy  g osp odarze! Przy jaciele! To  jes t  dop iero ... t rzyd zieści  p ięć lat .
Pięk n ych  lat  w zg odzie... –  Krzy szto f pog rozi ł  Mariann ie p alcem, o n a s ię zaśmiewała,
zas łan iając u s ta, a k s iąd z złap ał  g o  za ten  palec i  ko n tyn u o wał –  i  miło ści  ze so b ą, w
przy k ładzie d la b l isk ich  i  d alszych ! Niech  was  Bó g  b ło gos ławi, a an io ło wie n ad al
mają po d  swo imi sk rzyd łami. Amen . Bawcie s ię d alej!

Ks iądz nach y li ł  s ię, scho d ząc.
–  By leb y m n ie g ru ch nął , sy nu ... Do b rze, żeś  mi po mo cn y ...

Krzy szto f p omó g ł mu  zejść, u ściskal i  so b ie d ło n ie, p atrząc p o  męsk u  w o czy .

–  Dzięku ję –  p owied ziała p ro s to  Marian n a.

–  Szampana! –  zawo łał  Krzy szto f i  ro zleg ły  s ię s trzały  o dko rkowywan ych
bu telek , wró ci ł  g war.

Ks iądz pod szed ł  z talerzyk iem d o  Zarzyck ieg o  serwu jącego  mięsa.

–  Bo  ro zu mie pan , są pewne warto ści  n iep odważaln e! W każd ym razie d la mn ie!
Po d a mi p an  ze d wa żeb erk a...

–  Pro szę u p rzejmie... Z so s ik iem?

–  Zd ro wie go sp o darzy ! –  k rzy czan o . –  Nieu s tające! Szczęścia! Wiwat!

Nas tąp i ła chwila jak b y  sp oko jn iejsza, g d y  Krzyszto f zawo łał :

–  A teraz, p ro szę pozwo lić... Prezen t  d la mo jej  szalo n ej  małżonk i!

Dał  zn ać Jó zk o wi, k tó ry  s tan ął  o b ok  w różowej k o szu li  w palmy , z gon g iem w
ręk u . Waln ął  z rozmach em, aż jeg o  jęk l iwy  ton  o dezwał s ię echem od  jezio ra.
Krzyszto f wsk azał  wy ciąg n ięty m ramien iem na zabu d owan ia go sp o darsk ie. Goście
od wró cil i  s ię zaciekawien i . Zap ad ła cisza. Mariann a szeroko  o tworzy ła o czy , ale n ic



s ię n ie działo .
–  Jó zek , wal!!

Rozleg ło  s ię p o nowne uderzen ie.
–  Co , do  d iab ła? –  k rzyk n ął  Krzy szto f. –  Przep raszam k s ięd za p robo szcza.

–  Nic, n ic. Miejmy  świad omość, że on  s ię lu b i  wszęd zie wk ręcać... –  Du ch o wn y
złoży ł  d łon ie.

–  O co  ch odzi , Krzys iu? –  spy tała Mariann a.

Krzyszto f p rzy ło ży ł  d ło n ie do  u s t .

–  Pan ie Ko rek !! Dawaj p an !!

–  Pan ie Ko rek ! –  k rzyczał  ro zb awio n y  Jacek , p o d ch wy cił  Wanat  i  reszta g ości ,
skandu jąc:

–  Pan ie Ko rek ! Pan ie Korek !

Z zu p ełn ie in n ej  s t ron y  p o jawił  s ię zdyszan y  facet  w ro zp iętej  ko szu li .

–  Nie da rady !

–  Co?!

Mężczyzna pod szed ł  b l iżej .

–  Uciek ł , p an ie Kalin o wsk i . Zwiał ...
–  Co  mi p an  tu  będzie... –  Krzy szto f po wstrzy mał s ię w o s tatn iej  chwil i . –  Jak  to ?!

Gd zie?!

–  Tato , co  jes t? –  sp y tał  Jacek .

–  Przes traszy ł  s ię –  wy tłu maczy ł  Ko rek . –  No we miejsce, o b ce ludzie... Na to  o n
n ie zwy czajn y ... Ale będziemy  g o  ścig ać.

Katarzyna do tknęła nag le ramien ia matk i , p atrząc p rzed  s ieb ie.

–  Mamo .

Mariann a p o patrzy ła w tamtym k ierun k u . Na wzgó rzu  z rozwianą g rzy wą po jawił
s ię k o ń . By ł  tak  p ięk n y  i  cu d own ie wo ln y  n a t le n ieb a, że Marianna aż wy d ała z
s ieb ie jęk . Teraz zau waży ł  g o  i  Krzy szto f.

–  Jes t! Tak , jes t!... Niechże g o ... No , pan ie Korek , łap  g o  p an !

–  Już ja mu  po k ażę –  zawo łał  Ko rek  i  rzu ci ł  s ię b ieg iem z batem u n ies ion y m
gro źn ie.

–  Nie! –  zap ro tes towała g wałtown ie Marian na.

–  Masz rację, on  jes t  twó j  –  roześmiał  s ię Krzy szto f.

–  Zos tawcie g o ... Zos tawcie... Musi  p o zn ać miejsce... –  p o wied ziała b ezrad n ie, ale
spo jrzała n a męża wzru szon a i  p o k ręci ła z n iedo wierzan iem g łową.



–  Po myślałem... Ty le łąk i , mo że b y ć i  k o ń , sk o ro  już tak  ci  s ię b ardzo  marzy ł ...

–  Cały  tata –  ro ześmiała s ię Katarzy na –  so b ie ku p ił  u ży wanego  g rata, a to b ie...

–  Nie b ó j  s ię, b ęd ę h arować jak  wó ł, ale k u p ię o jcu  wsp an iały  samo ch ó d ,
zo baczy sz! –  o b iecała Marian n a. –  A ty  n am lep iej  kup  b ryczk ę.

–  I san ie –  d o rzuci ł  Krzyszto f.

Przy  aparatu rze Rob ert  i  Jacek  włączy li  mu zy k ę. Rozleg ł  s ię ap lau z n iek tó ry ch  g ości .
Część s iedziała p rzy  s to łach , n iek tó rzy  k rąży li  z talerzami d o  g ri l la, n alewali
alko h o le, p iwo  z b ro warku . Po mag ał  Jó zek .

–  Czy  małej  n ie p rzeszkadza to  wszys tk o ? –  sp y tał  Jacek .
–  Śp i  ro zk o szn ie –  u śmiech n ął  s ię Ro b ert  –  jes t  bard zo  d zielna... To  będ zie

twardy  człowieczek  i  tak  być mus i .

–  I tak  t rzymać –  zgodził  s ię Jacek .

Po d eszła Kas ia n ieco  ch mu rna.

–  No , zjawiłeś  s ię wreszcie.

–  Nie mo g łem... Musiałem ją u śp ić... –  n ie doko ń czy ł  i  ro złoży ł  ręce. –  Do brze s ię
bawisz, k o ch an ie?

Kas ia p o min ęła to  p y tan ie wzruszen iem ramio n .
–  Kto  zos tał  p rzy  An i? –  zap y tała.

–  Iza b y ła tak  miła i  ta mała Gajewska, Mag d a. O, i  Jas iek ... Bo  też ju ż jes t  p od  jej
u ro k iem... –  p owiedział  to  d o  Jack a, ale ten  ju ż od szed ł .

–  Nud n o  s ię rob i ... –  szep n ęła Katarzy n a. –  A gdzie nas i  go ście?

–  Nie mam p o jęcia, ale n ie zg iną, są tacy  towarzy scy . Ja teraz by m co ś  zjad ł , poza
to b ą... –  Po cało wał  ją w szy ję, o n a o d ep ch nęła go  lekk o .

–  Wiesz, że n ie zn oszę d emo n s tracj i .

–  Co  s ię s tało? No , ch o d ź ze mną, muszę coś  p rzeg ry źć –  p o p ro s i ł .

Kas ia z Ro b ertem ro zp o częl i  tańce. Two rzy li  ład n ą p arę. Mariann a p atrzy ła na n ich  ze
szk laneczk ą w ręce. Krzy szto f wy jął  ją z jej  d ło n i , od s tawił  i  pop ro wad ził  dość
zd ziwion ą na park iet .

–  Hej  –  rzuci ła Mariann a, zerkając n a có rkę.

–  Hej  –  od p o wied ziała Kas ia i  ob ie u śmiech n ęły  s ię lekko .
Pad ły  małe komen tarze i  b rawk o , gdy  d o łączy ł  do  n ich  Jacek  z Izą. Każda z t rzech

par tań czy ła in aczej .

–  An ia śp i , Mag da czuwa –  rzuci ła Iza Ro berto wi.



–  A jed nak  n ie zasko czy łam cię ty m p rzy jęciem, p rzygo towałeś  mi p rezen t  –
powiedziała Marianna.

–  Wiesz p rzecież, że ja s ię zawsze wszy s tk iego  domy ślę. Nawet teg o , czeg o  n ie
ch cesz. –  Popatrzy ł  na n ią wy mownie.

Od  razu  zrozumiała, do  czego  p i je.
–  Wan at  wy p ap lał? Pan i  Helenka? Bo  n ie Jó zek?

Po k ręci ł  g ło wą.

Marianna s ię zawah ała, ale p rzemo g ła s ię.

–  Ona... ci  p o wied ziała?

–  Nie. Ty  mi p o wied ziałaś . Swo im zacho wan iem. Po  p ro s tu  zn am cię za d o b rze,
żeb y m n ie zau waży ł  i  s ię n ie d o myśli ł . Ale chy b a ci  to  wy szło  n a d o b re.

–  Tak . Odchud ziłam s ię. Pięć k i lo .
–  Nie ty lk o . Od czu łem inne zmiany . Zamias t  łańcucha p rzy k u teg o  do  ściany  cel i

będę miał  elek tron iczną ob rączkę nad  kos tk ą.

–  Ty  d ran iu ! –  zmruży ła o czy  jak  zła ko tka, ale ig rały  w n ich  isk ierk i  śmiech u .

–  Ptako m też zak ład amy  ob rączk i  i  pu szczamy  je wo lno , ty lk o  że te, k tó re n ie
mają o b rączek , już s ię d o  n ich  n ie zb l iżają.

–  Gd y byż tak  by ło  z ludźmi... Ale żeb y ś  wied ział , ja s ię s taram zmien ić.
Przyn ajmn iej  t rochę zas tan awiać nad  so bą. I ju ż tak  n ie t ro szczy ć s ię o  wszys tko , ju ż
n ie by ć k iero wn iczk ą całego  świata, jak  ty  to  nazy wasz, już tak  n ie pędzić.

–  No , teraz dop iero  b ęd ziesz pędzić. Masz p rzecież k o n ia. Cho ciaż jeszcze n ie
wiad omo ...

Chciała co ś  o d powiedzieć, ale zak ręci ł  n ią w tańcu  i  od p łyn ęl i  n a d rug i  k o n iec
desk owan ia. Jacek , u trzy mu jąc s ię w ry tmie wo lnej  melod ii , p rzy ciąg nął  d o  s ieb ie
Izę i  pop atrzy ł  jej  w oczy . Wytrzymała to  spo jrzen ie i  po wied ziała cicho :

–  Ale to  b y ł  o s tatn i  raz, masz o s tatn ią szan sę. Nie zmarn u j  jej .

–  Nie zmarnu ję, zobaczy sz.

–  Cieb ie mo g łabym ch y ba zos tawić, ale n ie zo s tawiłaby m Jas ia. An i  jeg o
dziadkó w. Także Ro b erta i  Kas i . I małej  An n y  Mari i .

–  Fran ciszk i  –  d o dał , a po  ch wil i  zapy tał  cich o :  –  Nap rawdę b y ś  mn ie zos tawiła?
Izan ko? –  Przy lgnął  d o  n iej  ciasno .

–  Przes tań . Zo b aczą... –  Zaczerwien iła s ię.

–  No  to  co? Zró bmy  to  tu taj , n iech  zo b aczą, jak  to  s ię ro b i ...
–  Usp okó j  s ię –  szep tała, ale g ło s  już s ię jej  łamał . Przy tu l i ła s ię d o  n ieg o  jeszcze



mocn iej  i  szepnęła mu  co ś  do  u ch a. Odp o wied ział  tak  samo . Jej  ręk a p owęd rowała n a
jego  szy ję i  o b jęła ją mo cn o . Miała n a sob ie b luzeczk ę z mały m rozcięciem na karku
zap inanym na malu tk i  k u l is ty  guzik , ro zp iął  go . Ko łysząc s ię w ry tmie muzyk i ,
zaczęl i  p rzesuwać s ię w s tronę wy jścia, a tam, n iby  id ąc w s tronę bu fetu , sk ręci l i  do
swego  po k o ju . Os tatn ie metry  już p rzeb ieg l i  i  wp ad li  do  ś ro d k a. Iza p rzek ręci ła
k lu cz w zamku .

Z b o ku  za budy n kami u kazał  s ię p an  Korek  z batem w ręku , min ę miał  marko tn ą.
Podszed ł  do  n ieg o  Krzy szto f.

–  No , i  co ? Złapał  go  p an ?

–  Nie. Uciek ł  d o  lasu  i  p rzep ad ł  jak  kamień  w wo d ę. Ale on  wró ci  n a n o c d o  s tajn i ,
już ja mu  spuszczę baty .

–  Pan ie Ko rek , jeś l i  o n  wróci , n iech  p an  g o  n ie b i je. To  już n ie jes t  p ań sk i  k o ń , a
cu d zy ch  kon i  s ię n ie b i ja, p rawda? Nato mias t  jak  n ie wró ci , szu k a p an  inn eg o  kon ia
albo  zwraca pan  p ien iąd ze, jasne?

–  Ależ tak , p an ie Kalinowsk i . Ale szko d a b y  by ło  Siwka, to  p ięk n y  koń .
–  Siwek ? Dla mn ie n a razie to  on  jes t  Nemo , a jak  wró ci , to  g o  nawet  awansu ję do

s topn ia k ap itana. I będzie Kap itan  Nemo .

Ko rek  p o patrzy ł  na Krzyszto fa z p rzes trach em, jak  n a wariata, i  po wiedział
u god o wo :

–  Natu raln ie, p an ie Kalinowsk i . Ze swo im kon iem k ażd y  mo że ro b ić co  ch ce.

Sło ń ce by ło  ju ż n isk o  n ad  h o ryzon tem i  świeci ło  ciep ły m, p o marań czo wy m
świat łem. Nadchod ziła mag iczn a g o dzina. Jacek  p rzy tu l i ł  Izę i  po wiedział  cich o :

–  Magic hour.

Nastró j  g asnąceg o  dn ia u d ziel i ł  s ię wszy s tk im, ro zmo wy  p rzycich ły .

Krzyszto f p odszed ł  d o  samo tn ie s iedząceg o  p rzy jaciela. Us iad ł  ob o k  i
n aszy k o wał so b ie fajeczk ę.

–  Pal isz...

–  Palę... fajka mn iej  szko d zi  –  mru k n ął . –  „Przek ró j”, p amiętasz?
–  Wy ch odzi  jeszcze?

–  Oczy wiście. Ale w in n ej  szacie g raficzn ej ... Zn ak  czasu .

–  Tak ...

–  Ech , Bron ek , n ie wyo b rażasz so b ie, jak  do b rze cię tu  wid zieć.

–  Ty le że w innej  szacie g raficznej ...



Ro ześmial i  s ię rozlu źn ien i . Pod eszła Marian n a, Bro n ek  wstał .

–  Us iąd ziesz z n ami?

–  Nie –  o d parła. –  Pewno  ch cecie po g ad ać. Po s tawiłam wam n a taras ie kawę i  co ś
tam jeszcze.

–  O, to  dob ra my ś l  –  ożywił  s ię Krzy szto f. –  Ale p rzy jd ź p o tem.

–  A g d zie mo ja ś lub n a? –  spy tał  Bro nek .

Marian na p owiedziała to n em p ełnym po d ziwu :

–  Jacek  jes t  n iezmord o wan y . Zo rgan izo wał b ry d ża i  zdaje s ię Han ia ma n a to
o ch o tę. Zos taw ją młod zieży .

Bronek  p ocałował  Mariannę w ręk ę i  od eszl i  z Krzy szto fem w s tro n ę domu . On a
p rzez chwilę ś ledzi ła ich  wzro k iem.

Krzy szto f s ied ział  wy ciągn ięty  w fo telu  n a taras ie, o b o k  taką samą p o zy cję zajmo wał
jeg o  p rzy jaciel .

–  Rozumiesz, p rawd a? –  spy tał . –  Po  ty lu  latach  n ie jes t  to  łatwa decy zja... Ale
Hank a b ard zo  ch ce wró cić, b ard zo ... Ju ż z n ią ro zmawial i , ma p ro p ozycje z Warszawy
i p o zn ań sk iej  o pery  na jak ieś  dwie cho reo g rafie, a mn ie p ro p onu ją wsp ó łp racę n a
u n iwersy tecie... Ot , zakawy czk a, jak  mó wią Fran cu zi .

–  Bron ek  –  o ży wił  s ię Krzy szto f –  to  d o sk onale! Wspan iale! Mieć was  pod
b ok iem...

–  Aż b y śmy  wam bo k iem wy szl i ... –  roześmial i  s ię.
–  Ale poważn ie:  za dużo  mąd ry ch  wy jech ało , za dużo  g łup ich  s ię tu  mąd rzy . Ech ,

to  by  b y ło ... –  ro zp al i ł  s ię Krzy szto f. –  Na jes ien i  zrob il ib y śmy  sp o tkan ie Haneczk i  z
młod zieżą! Jes t  tak i  ch łopak  po  s tu d iach , rob i  z mło dymi teatr. Tak ie sp o tkan ie z
Han ią ty le by  im d ało ... Zgod ziłab y  s ię n a p ewn o . Mamy  tak ie d o b re ko n tak ty
k u ltu raln e z mło d ymi władzami n aszego  mias ta. On i  nap rawdę ch cą co ś  rob ić n ie
ty lk o  d la mias ta, ale i  d la reg io nu ... Dla s ieb ie, ale wiesz, w jak im znaczen iu ...

Przy jaciel  z u śmiech em po p atrzy ł  n a Krzyszto fa.

–  Nie zmien iłeś  s ię, ciąg le jes t  w to b ie zap ał ...

–  A cieb ie n amó wil ib y śmy  n a parę o d czy tów o  ameryk ań sk iej  l i teratu rze,
b ęd ziesz miał  p ełne sale mło dzieży ! To  jes t  p o mysł!

–  Jes teś  tak i  o twarty ... A zd awało b y  s ię, że zamieszkan ie tu  to  ucieczk a,
in tel igencka u cieczk a...

–  Zależy  od  czeg o  –  p rzerwał  Krzyszto f. –  Nie, ale to  n ie to  i  n ie tak . To  wyb ó r.



–  Ale sk ąd  p o mysł  p rzen ies ien ia s ię ze s to l icy ? Choć jes t  tu  b ajeczn ie...

Krzy szto f py k ał  z fajeczk i , p atrząc na p rzy jaciela.

–  O, d łu go  b y  g ad ać. Już jes t  pó źno . Bronek ... Zo s tajecie u  n as  n a d łu żej . Rano
p o każemy  ci  zd jęcia, jak  tu  k iedyś  wy g lądało , p o łazimy , p o każemy  ci  o ko licę,
p rzy ro d ę, b racie, w całej  o kazało ści  i  zrozumiesz wszys tk o .

–  Bo  tu  jes t  raj ... –  p o wied ziała cich o  Mariann a, wch o dząc, i  d ała zn ak , żeby
Bro n ek  n ie ws tawał . Us iad ła w fo telu  o b ok . Nag le zjawił  s ię k o t  i  wsk oczy ł  jej  n a
k o lana. Siedziel i  w milczen iu , rozko szu jąc s ię ciszą i  g asnącym świat łem zmierzch u .

W g łęb i  d o mu  od ezwał  s ię dzwo nek . Sły ch ać b y ło  n iewy raźn y  g ło s  rozmowy . Na
taras ie p o jawiła s ię Kas ia z k o mórk owy m telefo n em Marian n y .

–  Mamo , dzwo n i p an  Malino wsk i  z b iu ra pod róży  Voyager –  po wied ziała,
p rzys łan iając d ło n ią mik ro fo n . –  Przy sy ła ci  dwan aście o só b  o d  ju tra, a na nas tęp ny
week en d ...

–  Daj  mi s łuchawk ę, mu szę z n im uzgo d n ić... –  Marianna wstała, ku
n iezad o wo len iu  k o ta, k tó ry  mu s iał  zesko czyć z jej  k o lan . Weszła d o  domu , aby
k o n ty n uować rozmowę, ko t  odp rowad ził  ją wzro k iem, a k ied y  upewn ił  s ię, że
Marian n a n ie wraca, wskoczy ł  n a k o lan a Krzy szto fa.

–  Marian n a p o wied ziała, że tu  jes t  raj , i  o d  razu  p o jawił  s ię an io ł  z mieczem
o g n is ty m –  rzek ł  Krzyszto f z u śmiechem, wsk azu jąc na có rkę s to jącą na p ro g u , jak by
n iezd ecy d o wan ą, czy  zo s tać tu , czy  wrócić do  d o mu .

–  ...i  wyg n ał  ją z raju  –  d okoń czy ł  Bronek  ze śmiechem. –  Us iądź z n ami, Kas iu .
Pewn ie n ie zn o s isz, jak  k to ś  mówi, że pamięta, jak  s ię darłaś , gd y  ci  p ud ro wali  pupę?

–  Teraz b y m s ię n ie d arła, b o  są ju ż p amp ersy  –  o d powiedziała Kas ia
ch arak tery s ty czny m d la n iej  to nem lek k iej  arog an cji , k tó ra w is to cie miała ty lko
u k ry ć wrod zo n ą n ieśmiało ść.

–  Nie, ty  s ię n ie darłaś  z p o wo d u  od p arzo nej  p ielu szk ami p u p y , ty  s ię d arłaś , bo
ch ciałaś , ab y  cię p u d ro wać zasy p k ą najwyższej  światowej  mark i . I to  zo s tało  ci  do
d ziś  –  p owiedział  z u śmiechem Krzy szto f i  wy ciągnął  do  n iej  rękę. Kas ia dała s ię
p rzyciągnąć i  pocało wała o jca w p o liczek .

–  A to b ie do  dziś  zo s tał  jado wity  języ czek  –  p o wied ziała i  u s iad ła w fo telu
o p uszczo n y m p rzez Marian n ę.

–  O, tak ! –  zg o d ził  s ię Bro n ek . –  Ale wiesz, p o  co  ten  jad ? On  zn ieczu la, u śmierza
b ó l , k ied y  ten  jes t  ju ż n ie d o  zn ies ien ia, i  zaos trza smak  życia, k ied y  s taje s ię o no
zb y t  md łe lu b  zb y t  s ło d k ie.



Kasia sp oważn iała i  zamilk ła. Po  chwil i  powiedziała cicho  d o  Bro nka:

–  Wiesz, chyb a b ard zo  mi p o mog łeś  ty m, co  po wied ziałeś . Po s taram s ię to
zapamiętać, tak  jak  i  ten  wieczó r. Mo że o s tatn i  tak i  rajsk i  wieczó r. Od  ju tra zaczn ie
s ię tu  k ocio ł . Trzeb a wy jeżdżać...

–  Nie wierzę w inn e tu  wieczo ry . Two ja matka p o rad zi  so b ie n awet  z band ą
sk in head ów, p u nkó w i  h ipp isó w, gd y by  tacy  s ię tu  zwali l i . Nas tępnego  d n ia będą jej
jed l i  z ręk i  –  zaśmiał  s ię Bronek .

–  Go tować to  o na u mie, wiem co ś  o  ty m! –  p o d su mował Krzy szto f i  u n ió s ł
zach ęcająco  k iel iszek  k o n iak u .

Wy p il i , śmiejąc s ię, w n as tro ju  p o g ody  i  h armon ii .

Nag le zza g ó rk i  wy łon ił  s ię mały  samo lo t . Leciał  n isk o , zo baczy li  sy lwetk ę
p ilo ta. Zato czy ł  ko ło  i  zn iży ł  s ię jeszcze b ard ziej . Pi lo t  wyciągn ął  ręk ę i  upu ści ł  co ś .
Na mały m spado ch ron ie wo lno  op ad ł  n a ziemię b u k iet  p ięk n ych  czerwony ch  ró ż,
t rafi ł  n a sam ś rod ek  p o dwó rk a. Z do mu  wy szła Marianna z telefon em p rzy  u ch u .

–  Dzięku ję, p an u , d zięk u ję! Pro szę p rzy jść d o  n as  ju tro  n a śn iadan ie, wszy s tko
o mó wimy . Do  zo b aczen ia!

Pilo t  zamachał  sk rzy d łami i  lek ko  s ię wzn o sząc, zn ik ł  za g ó rk ą.

Marian n a p o dn io s ła b uk iet , p o deszła d o  g ości  i  po wied ziała d o  Krzy szto fa:
–  To  lo tn iarz. Wró cił . Sp rzedał  lo tn ię i  kup ił  samo lo t . Po wied ział , że zak ład a

firmę p rzewozową i  b ęd zie woził  n aszych  g o ści .

–  Fan tas tyczn ie! –  wyk rzy knął  Krzyszto f z en tu zjazmem.

–  Powiedział  mi jeszcze, że to  ju ż n ie są czasy , ab y  bu jać w ob ło kach  i  p atrzeć n a
świat  z dys tansu . Trzeb a mu  s ię p rzy g lądać z b l isk a i  u ważn ie. I s tarać s ię go
zmien iać. Dlatego  zak łada swó j mały  b izn es .

Kon ia zn alazł  ran o  w les ie Ko tu la. Przy tro czy ł  g o  do  wozu  i  p rzywió zł , n ie zważając,
że jes t  d o p iero  pó ł  d o  szós tej  i  cały  d om śp i  p o  wczo rajszym d łu g im wieczo rze.
Krzyszto f obu d ził  s ię zdenerwowan y  hałasem na po d wó rku , ale zob aczywszy  k on ia,
ro zp ro mien ił  s ię. Ko tu la po mó g ł zap rowad zić uciek in iera d o  s tajn i , p rzy wiązał  go
d o  żłob u  i  p od rzu ci ł  s ian a, k tó reg o  wiązk ę roztro pn ie p rzywió zł  ze so b ą. Od mó wił
s tan o wczo  p rzy jęcia zap łaty , Krzy szto fowi u d ało  s ię wcisnąć sąs iad owi flaszk ę, ale
n ie żad n ej  wódy , a ich  smo rod in ó wk i. Ko tu la p rzy jął  to  z po b łażl iwym
ro zb awien iem i  powiedział , że p oczęs tu je wn u k i , jak  p rzy jadą na święta z Przasn ysza.
Krzyszto f zapy tał  go  o  ich  wiek .

–  Siedem i  d ziewięć –  odp o wied ział  s tary .



Krzy szto f pog rozi ł  mu  p alcem, u d ając su ro wo ść.

–  No , n o , p an ie Ko tu la! –  p o wied ział .

Ko tu la wracał  sk rajem łąk i , n a sk ró ty , p o lną d rogą. Słońce s tało  ju ż d ość wy so ko ,
świeci ło  jasno , o twarcie i  op tymis ty czn ie. Po ran na ro sa lśn i ła jak  ro zsypane
k ryształk i  cu k ru , mo żn a by  n imi o s łodzić wszy s tk ie g o rycze świata. Ko tu la p atrzy ł
zmru żo n ymi oczami na ten  od wieczny  cu d  p o ran ka i  zach o d ził  w g ło wę:  co  jes t  w
ty m tak ieg o  n iezwyk łeg o , co  te mieszczuchy  w tym wid zą. W o ry g in aln ej  wers j i  to
b rzmiało  tak :  „Co  łu n e w ty m wid zo ? Ch yba n as  n ab ierajo ? Mo że p rzed  jak imści
k reminałem u  nas  s ię ch o wajo ? Alb o  d u rn e so  i  ty la. Ch iba tak”.

KONIEC



OD AUTORA

Dalszego  ciągu  n ie będzie. Teraz, po  dwudzies tu  latach , jes t  już za późno ,
wszyscyśmy  s ię zes tarzel i , n iek tó rzy  odeszl i  na zawsze. Ale pamięć po  Siedlisku
wydaje s ię ży ć, k iedy  spo tykam s ię z pub licznością po  pokazie jak iegoś  mo jego
nowego  fi lmu  albo  nowej k s iążk i , zawsze pada py tan ie o  tamten  serial . Mimo  że od
p remiery  min ęło  dwanaście lat , widzowie go  pamiętają, miejsca, gdzie k ręci l iśmy ,
odwiedzają p ielg rzymki fanów. To  mn ie samego  zaciekawiło , poczu łem, że
chciałbym s ię d o wiedzieć więcej  o  naszych  bohaterach , o  ich  myś lach , o
tajemn icach , o  tym, czego  na ek ran ie n ie widać. Więc s iad łem i  nap isałem.

Ponad  d wadzieścia lat  temu  pod jęl iśmy  decyzję p rzen ies ien ia s ię na s tałe na
wieś . Nasz d om w Warszawie wynajęl iśmy  firmie pachnącej  kos metykami, zapachy
miejsk ich  spal in  także pożegnaliśmy  bez żalu  i  zamieszkal iśmy  w zacisznym,
p rzep ięknym zak ątku  Mazu r na pog ran iczu  Suwalszczyzny . To  trochę inne Mazu ry
n iż te powszech n ie znane, więcej  tu  o twartych  na po fałdowane morenowo  łąk i
p rzes trzen i , lasy  u suwają s ię dysk retn ie na bok i , aby  n iebo  mog ło  odb ijać s ię
szeroko  w taflach  jezio r, n iezan ieczyszczone żadnym p rzemysłem, k ry s tal iczne
powietrze sowicie zas i la żywych :  zwierzęta, ro ś l iny  i  ludzi . Tych  o s tatn ich  też tu
mn iej  n iż gdzie in d ziej , p ewn ie d latego  p rzyg lądają s ię sob ie z większą życzl iwością
i  cierp l iwością.

Poczu liśmy  s ię tu  dob rze. Oczy  mo jej  żony , wyczerpane świat łem atel ier i
ciemnością labo rato rium fo tog raficznego , zaczęły  odpoczywać i  regenerować s ię,
realne zag rożen ie u traty  wzroku  zd iagnozowane p rzez warszawsk ich  oku lis tów
zaczęło  s ię powo li  wyco fywać, po jawiły  s ię nowe pas je:  p rowadzen ie domu ,
zak ładan ie og rodu , sadzen ie k rzewów i  d rzew, p sy . A także oczek iwan ie na ferie i
wakacje, k ied y  p rzy jeżdżał  tu  nasz wnuk  i  obejmował tęskn iący  tron  w swo im
kró les twie, b o  to  by ło  i  jes t  p rzed e wszys tk im jego  k ró les two . Ale wakacje kończy ły
s ię i  t rzeba b y ło  wracać i  podać z hardą dumą k ró lewsk ie ręce do  zakucia w kajdany
szko ły , k tó ra na domiar złego  oddalała s ię co raz bardziej  od  babcinego  domu  w
jak ichś  n ieok iełznanych  k ierunkach , od  go rącej  Katalon ii  aż po  pó łnocne, lodowate
wybrzeża Szko cji . I tak  toczy ły  s ię lo sy  babci  i  wnuka:  on  wychowywał s ię na
Europejczyka, o b y watela zmien iającego  s ię gwałtown ie świata, ona tęskn iła za n im w



mazu rsk im zaścian k u , wsk rzeszała obumarłe t radycje rodu  upartych , mazowieck ich
szlach etk ó w: zaczęła zap raszać sąs iadów na herbatk i , g rywała w b rydża z k s iędzem
p ro b o szczem i  miejscowym rejen tem, wk lejała fo tog rafie rodzinne do  albumu .

Wted y  zaczęła też p isać pamiętn ik  d la wnuka i  w cichości  swego  naiwnego  serca
marzy ła o  ch wil i , k iedy  on , już do ros ły , a może nawet  sędziwy , znajdzie na s trychu
zb u twiały  zeszy t  i  p rzeczy ta te s łowa, do  n iego  k ierowane ze świata, k tó rego  już n ie
b ędzie. Nie wy trzy mała jednak  ciśn ien ia swego  sek retu  i  pewnego  dn ia pokazała mi
swo je zap isk i . Zab ezp ieczając s ię i ron icznymi pomrukami, p rzeczy tałem rękop is  i
rzu ci łem o d  n iech cen ia, że to  właściwie jes t  pomysł  na jak iś  fi lm. Ona też n iby
o b o jętn ie o d mru k n ęła, że może mam rację. Parę tygodn i  późn iej  o trzymałem mailem
wy słan y m z teg o  samego  domu  (!) szk ic scenariu sza serialu  zaty tu łowany  Siedlisko,
p o d p isan y  p rzez d wie pan ie:  Zo fię Nas ierowską i  wciągn iętą w konsp irację Wandę
Majeró wn ę. Na tak ie d ictum naos trzy łem swo je wszys tk ie cenzo rsk ie o łówk i,
zwłaszcza czerwo n y , i  b ardzo  podejrzl iwie zacząłem czy tać. Z ro snącym zdumien iem,
a p o tem z u zn an iem ś ledzi łem lo sy  bohaterów opowieści , t rochę podobne do
n aszy ch , ale jed n ak  wzbogacone inwencją i  fan tazją au to rek , w mo jej  zawodowej
g ło wie zaczęła s ię, jak  zwyk le, p ro jekcja fi lmu , bo  od  razu  zrozumiałem, że muszę to
n ak ręcić. Miejsca akcj i  miałem p rzecież za oknami, a pos tacie, p rzynajmn iej  te
g łó wn e, o d  razu  obsadzi łem w wyobraźn i  swo imi u lub ionymi ak to rami.
Sk o ń czy wszy  lek tu rę, łaskawie oznajmiłem, że owszem, mogę pod jąć s ię reżyseri i
tak ieg o  fi lmu  czy  serialu  pod  jednym wszakże warunk iem: mus imy  trochę zaos trzyć
smak  tej  p o trawy , jes t  zby t  s łodka na mó j gus t . Dla wzmocn ien ia swo jej  pozycj i
o k azałem zaświad czen ie lekarsk ie, że mam cuk rzycę i  n ie mogę mieć do  czyn ien ia z
tak ą i lo ścią s ło d y czy , z jaką te dob re kob iety  op isały  świat . Ob ie au to rk i  są
świetn y mi k uch ark ami, k tó re wiedzą, jak  szczyp ta so l i  lub  ziarnko  p iep rzu  mogą
zmien ić ch arak ter d an ia, a w konsekwencji  czasem i  całe p rzy jęcie, są też dob rymi
p sych o lo g ami, więc zręczn ie podsunęły  mi rozwiązan ie:  ty  nap isz d ialog i , tam
wy ży jesz s ię ze swo ją i ron ią, sarkazmem, szyders twem i  cyn izmem i  tak  dosmaczysz
ten  b ig o s , żeb y  smakował i  k s ięciu , i  g ajowemu  (aluzja do  dawnego  życia
ziemiań sk ieg o  wch o dzącego  teraz w modę –  s traszny  snob izm!). Jak  b igos  to  b igos ,
t rzeba g o  n ajp ierw zamrozić. Tym zajęła s ię ru tynowo  telewizja, w k tó rej  p ro jek t
mu siał  t ro ch ę p o leżakować, ale n iezby t  d ługo , bo  by ło  to  w epoce, k iedy  telewizja
p u b liczn a miała jeszcze poczucie mis j i , a szarlatan i , wycwan ien i  p roducenci , n ie
wmó wili  jej , że seriale można rob ić taśmowo , metodą gadających  g łów, więc
u mo żliwiła n am p ro dukcję w tryb ie fi lmowym.



Po wstał  dziewięcio od cinko wy  serial  n ak ręcony  trady cy jn ie, n a taśmie fi lmo wej,
a n ie n a n iedosk o nałej  jeszcze wtedy  elek tron ice. Zd jęcia real i zowaliśmy  w
p len erach , we wn ętrzach  natu raln ych , a jak  b y ło  t rzeba, i  w atel ier, a że rob i ł  to  wielk i
arty s ta i  wielk i  p ro fes jonal is ta Wito ld  Ad amek , s tały  s ię mo cn ą s tro n ą serialu .
Nieb iań sk a muzy k a Jerzego  Matu szk iewicza, s ięgająca d o  arch aiczn ych  ton ó w
jak ich ś  p ó łn ocny ch , pełn y ch  po wag i  i  d o s to jeń s twa tańców, dała fi lmowi mag iczn ą
au rę, a reszty  d oko nali  ak to rzy , cała ich  p lejad a z Ann ą Dy mną i  Leo nard em
Pietraszak iem na czele. Udało  mi s ię po zy skać wy b itnych  mis trzó w d o  każdej , n awet
ep izo d y cznej  ro l i . Czasem miało  to  n iep rzewidzian e k o nsekwencje:  w ro l i  Ko tu l i ,
miejsco weg o  so ł ty sa, p i jaczka i  fan tas ty , wy s tąp i ł  wsp an iały  arty s ta Marian  Opan ia.
Zag rał  g o  cu d own ie, soczyście, zachwycił  wszys tk ich , ty lko  n ie mieszk ań có w
p ewn ej  ws i . Otóż n azwę naszej  fi lmowej, fikcy jnej  miejsco wo ści  „po ży czy liśmy ”
so b ie o d  leżącej  zupełn ie gdzie in dziej  i  n ie n ad  żad n ym jezio rem wsi  Pan is trug a. Po
p ro s tu  sp od obała s ię nam ta n iezwyk ła n azwa, zmyśli l iśmy  n awet  jej  g en ezę. Kiedy
tamtejs i  mieszkańcy  zob aczy li  naszą Pan is trug ę n a ek ran ie, zu pełn ie im n ie
p rzeszk adzało , że w n iczym n ie jes t  po d obn a do  p rawdziwej , u derzy ło  ich  ty lko
n iemile, że mają so ł ty sa p i jaczka i  awan tu rn ika, a to  p rzecież n iep rawda! „Nasz
so ł ty s  n ie p i je i  jes t  wysok im, mło d ym ch ło pem, a ten  w fi lmie, co ..?!” –  po wied ziel i
ró wn ie n aiwnej  dzien n ik arce. To  mn ie nau czy ło , że wid zo wie mają sk łonn o ść
d o szu k iwan ia s ię p o do b ieńs tw lu b  an alog ii  między  fikcy jną rzeczy wis to ścią fi lmu  a
p rawd ziwy m ży ciem, ale p rzes trzegam: to  jes t  d rog a d on ikąd .

Od b y ła s ię p ierwsza emis ja (2  s tyczn ia 199 9 ) i  jed n ak  d o kon ał  s ię cu d :  fik cja
p rzeis to czy ła s ię w p rawdę, p ub liczno ść pok ochała s tworzo n e p o s tacie, u wierzy ła, że
p o k azal iśmy  ich  p rawdziwe życie. Do s tal iśmy  d zies iątk i  l is tó w, jeden  szczegó ln ie
n as  p o ru szy ł:  p isał  maryn arz, k tó remu  żon a wy sy łała ko lejn e, n ag rane p rzez s ieb ie z
emis j i , o dcin k i  n a ad res  p o rtów, do  k tó ry ch  w tym rejs ie zawijał . Pisał , jak  na n ie
czek ał , jak  je wielok ro tn ie o g ląd ał  i  po k azy wał spo tyk an ym rod ak om, jak  b y ły  d la
n ieg o  k awałk iem o jczyzny  na d ru g im k oń cu  świata.

Na Mazu rach  sp ęd zi l iśmy  wielk ą część n aszego  życia. Dla mn ie, wyg n ańca ze
Lwo wa, tu łacza p o  Krakowach , Łod ziach , Warszawach , Mazu ry  s tały  s ię n ową małą
o jczy zn ą, mo im miejscem na ziemi. Dla mo jej  Żony  ch yba czymś więcej ...
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